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Część 1. 

 

Galopem na przełaj Wspomnienia Marii Ginter obejmują lata 1935-1945. Jest to niezwykle 

barwny życiorys - najpierw dziecka i dorastającej panienki z rodziny ziemiańskiej, później 

uczestniczki ruchu oporu, więźniarki Pawiaka i żołnierza Armii Krajowej w Powstaniu 

Warszawskim, a bezpośrednio po zakończeniu wojny szofera dostawczej ciężarówki. 

Działalność konspiracyjna, społeczna i zawodowa splatała się z interesującymi przeżyciami 

natury osobistej.  

 

 

Od autorki  

 

Od najmłodszych lat spisywałam fakty i przeżycia bez myśli o wydawaniu tego kiedykolwiek. 

Przeglądając notatki stwierdziłam, że dawne czasy, które przeszły już do historii, mogą wydać 

się interesujące nie tylko tym, którzy je przeżyli, ale również i tym, którzy je przeżyli, ale 

również i tym, którzy tylko o nich słyszeli. Aby utrzymać kolejny autentyzm, starałam się nic 

nie zmieniać. Zachowałam specyficzną mentalność i naiwność najmłodszych okresów, a 

nawet nieudolny styl. Do wydania tych wspomnień zdopingowała mnie chęć przekazania 

innym tak złych, jak i dobrych doświadczeń, zaznanych w okresie burzliwego przełomu. 

Chciałam przekonać wszystkich zniechęconych i zrezygnowanych, którym los nie układa się 

po myśli, że nawet w sytuacjach beznadziejnych życie jest zawsze pełne możliwości. Że 

osiągnięcie szczęścia nie jest uwarunkowane dobrobytem, lecz przeciwnie, prawdziwe 

szczęście polega na ciągłym dążeniu, poszukiwaniu i pokonywaniu trudności. Trzeba chcieć i 

umieć brać życie takim, jakie ono jest, a dla każdego stanie się interesujące. Jeśli choć jeden 

czytelnik, po przeczytaniu mych wspomnień wyniesie dla siebie korzyść, to uznam, że trud 

się opłacił i cel został osiągnięty. Zdaję sobie sprawę, że szczerość drastycznych scen może 

wydać się szokująca i spotka się z krytyką. Doszłam jednak do wniosku, że tylko całkowita 

prawda jest przekonywująca.  

 

 

 



Rozdział pierwszy: Źrebięce lata  

Sierpień 1935  

Smolice  

 

Nie skończyłam jeszcze trzynastu lat, a już życie zaczyna mi dokuczać. Rodzice postanowili 

oddać nas do klasztoru. Jestem w czarnej rozpaczy. Protestuję, jak mogę, ale to nic nie 

pomaga. Nie rozumiem, po co mamy jechać do szkoły aż tak daleko. Do tej pory uczyłyśmy 

się w domu i tak mogło pozostać. Tłumaczę to rodzicom, ale się uparli i nie chcą ustąpić. 

Pocieszają, że będzie tam przyjemnie i wesoło. Dużo nauczycielek i koleżanek. Wielkie mi 

rzeczy! U nas też było dużo nauczycielek. Różne "miski" i "mamzele". Zmieniały się jedna po 

drugiej. I zawsze była walka. Figle i kawały przeciwko karom. Jak w pojedynku. A jeśli 

chodzi o koleżanki, po co mi aż tyle. Nie lubię tłoku. Zaraz robi się jak w kościele. Nas jest 

tylko trzy i to wystarcza. MOżna się dobrze zabawić i dobrze pobić. Nie wyobrażam sobie 

tego klasztornego życia. Jak ja tam w ogóle wytrzymam! Bez domu, koni, psów i wszystkich 

moich przyjaciółek. Kto rano zaniesie cukier do stajni? Z kim psy pognają w pole? Kto będzie 

objeżdżał źrebaki? Kto dopilnuje królików? Kto zajmie się wiewiórką? Kto nakarmi 

kulawego bociana? A ja? Co ja tam będę robić bez nich wszystkich? Jak wytrzymam bez 

codziennej konnej jazdy? Bez swobody i wolności? Bez biegania w ogrodzie, po rosie, 

łażenia po drzewach, pływania w rzecze i buszowania w lasach? Aż płakać mi się chce, jak 

pomyślę, co tracę! Dzienniczka też pewno nie będę już pisać. Ale kto tu zapisze datę urodzin 

źrebaków? Kocenia się króli? Śmierci psa lub konia? Datę spuszczenia wody z zimochodów? 

Rozsypywania karmy w remizach? Kto będzie notował listę stert na polach, gniazd ptasich w 

krzewach czy bażantów mieszkających w parku? To okropne! Wszyscy zapomną o tych 

ważnych faktach. Nikt już nie sprawdzi w moich notatkach, co się kiedy stało. Wszystko się 

we mnie buntuje. To straszne, że trzeba słuchać starszych. Sacre Coeur Polska Wieś Klasztor 

jest pewnie po to, żeby odpokutować za grzechy. Czuję się tu bardzo źle. Ale zacznę od 

początku. Kiedy samochód z rodzicami zniknął za bramą, matka Karnkowska zaprowadziła 

nas do refektarza, gdzie przy dwóch długich stołach siedziały dziewczynki przy kolacji. 

Wszystkie patrzyły na nas, a ja chciałam zapaść się pod ziemię. Matka posadziła nas razem. 

Nie jadłyśmy jednak nic, tylko połykając łzy spoglądałyśmy przerażone po sobie. Po kolacji 

była "rekreacja" na wielkim dziedzińcu. Otoczyła nas chmara różnych twarzy i zasypały 

pytaniami. Skąd, ile mamy lat, do której klasy, jak mam na imię itd. Dzwonek wybawił nas z 

tych mąk. Szeregiem poszłyśmy do wielkiej sali z mnóstwem pulpitów, gdzie odmówiłyśmy 

modlitwy i głośno recytując "Kto się w opiekę" pomaszerowałyśmy schodami do sypialni. Na 

specjalną prośbę sypialnię mamy wspólną, więc nareszcie zostałyśmy same. Śpimy - każda w 

swojej alkowie tak ciasnej, że ledwo można się ruszyć. Czuję się jak w więzieniu. Na 

szczęście między alkowami jest okno. Pierwszego wieczora długo stałam i patrzyłam w 

gwiazdy, te same co w domu. Zupełnie nie wiem, jak ja się oswoję z tymi ogromnymi salami 

i korytarzami. Czuję się zgubiona i nieszczęśliwa w tłumie obcych koleżanek. Bardzo mi 

smutno. Kombinuję, czy nie byłoby najmądrzej po prostu uciec. Myślami jestem w domu. 

Życie płynie tu jednostajnie i nudno. Wcześnie rano budzi nas przeraźliwy dzwonek. Po 

półgodzinie rozlega się już drugi jako sygnał do ustawienia się w szeregu. Sznurem 

schodzimy na parter do kaplicy. W czarnych welonikach na głowach (w niedzielę w białych) 

wyglądamy jak pochód duchów. Trzeba iść w ciszy i w należytym skupieniu. Nie daj Boże, 

żeby która uszczypnęła drugą lub pociągnęła za włosy. Trudno jednak się powstrzymać, żeby 

nie ściągnąć koleżance welonu, robiąc przy tym szczególnie uduchowioną minę. W czasie 

mszy udaje mi się czasem zdrzemnąć. Mam miejsce w ławce obok klęcznika matki, ale ona 

myśli, że tak gorliwie się modlę. Po mszy jest śniadanie i po krótkiej przerwie lekcje aż do 

obiadu. Potem, najprzyjemniejsza to pora, gry i zabawy na boisku. Nie umiem grać ani w 

palanta, ani w siatkówkę, więc mnie złości fakt, że inne są lepsze ode mnie. W domu zawsze 



prym wodziłam, w każdej dziedzinie sportowej, więc mi to zupełnie nie odpowiada. Po 

wielkiej "rekreacji" odrabiamy lekcje. Z tym radzę sobie szybko i resztę czasu spędzam na 

czytaniu książek pod pulpitem. Tak wygląda nasz rozkład zajęć. Jednostajność i nuda. Żeby 

od tego uciec, trzeba łamać przepisy. To nasza jedyna atrakcja. Największa zbrodnia to 

przekroczenie zakazanych terenów. Należy do nich strych, stary żydowski cmentarz i 

oczywiście klauzura. Zrozumiałe, że ciągnie nas tam najbardziej. Niczym nie można tak 

zaimponować, jak wiadomością, że było się na strychu. Nie ma większej przyjemności, jak 

postawić na pulpicie bukiecik fiołków w butelce po atramencie i na pytanie: "skąd je masz", 

odpowiedzieć z obojętną miną "nazbierałam na cmentarzu". Wyprawy na przyległy do 

klasztornego ogrodu cmentarz należą do najbardziej ryzykownych. Najpierw trzeba się urwać 

od całej pilnowanej gromady dziewczynek, sforsować wysoki mur i opanować strach przed 

duchami, które podobno często się tu ukazują. Gdy ma się to już wszystko poza sobą, można 

do woli spacerować po zapuszczonych alejkach i przyglądać się przedziwnym, nieznanym 

żydowskim literom na rozwalonych płytach grobowych i zrywać fiołki pod omszałymi 

murami. Nieosiągalne prawie jest zakradnięcie się na klauzurę i zobaczenie jednej z matek 

bez welonu i kornetu. Każda o tym marzy, aby przekonać się naocznie, czy na pewno ogolone 

są do zera. Musi to być niezwykle ciekawe - zobaczyć taką łysą zakonnicę! Beznadziejność 

życia klasztornego polega głównie na tym, że wszystko trzeba tu robić gromadą na dzwonek 

czy "signal". Każde poruszenie się indywidualne jest pod ścisłą kontrolą. Nawet do tak 

zwanej "ciotki" nie zawsze można wyjść, kiedy się ma na to ochotę. W czasie odrabiania 

lekcji pilnuje nas zawsze jedna z matek. Na katedrze przed nią leżą "klapki", czyli deszczułki 

z wymalowanym numerem. Służą one jako przepustki upoważniające do wyjścia z sali w 

celach wiadomych. Chodzi o to, żeby za dużo dziewczynek nie zbierało się na towarzyskie 

rauty. Klatek jest siedem na prawie sto uczennic. Kiedy ma się ochotę na pogaduszkę z 

przyjaciółką, trzeba upolować naraz dwie klapki. Konferencji takich przeciągać nie można, 

gdyż wzbudza to podejrzenie matki, a czasem katastrofę którejś z koleżanek. Jeśli chodzi o 

dziewczynki, to jest tu cała plejada typów. Kujony, świętoszki, ciepłe kluski, lizusy, 

skarżypyty i urwisy. Oczywiście należę do tych ostatnich i nawet wkrótce zaczęłam się 

wyróżniać jako jedna z najgorszych. Do grupy moich przyjaciółek należą Wera Brzeska, 

Maja Wołłowicz i Lusia Suska. Trzymamy sztamę i staramy się dokazywać, jak się tylko da. 

Z resztą zadawać się nie warto, bo do zabawy nic nie wnoszą. Najbardziej denerwują mnie 

wścibskie, które wszystko chcą wiedzieć. Pytają, ile u nas pokoi, ile służby, a nawet ile 

morgów ziemi i ile bydła. Kapitalne! Skąd ja mam to wiedzieć? Pokoje mogę policzyć w 

pamięci, ale czy ja kiedy rachowałam krowy albo barany? Jedynie konie mnie interesują i jak 

zamknę oczy, widzę każdą stajnię po kolei. Mogę wymieniać z maści i nazwy nie tylko 

stajnię cugową, ale młodzież, źrebaki i stajnie fornalskie. Tej zimy, zamiast jak co roku do 

Monte Carlo, rodzice popłynęli w świat "Batorym". Jest to jego inauguracyjny rejs i wiele 

znanych osobistości znajduje się na statku. Dostajemy co parę dni piękne, kolorowe kartki z 

przeróżnych egzotycznych krajów. Wczoraj przyszła z Maroka paczka z ananasami, co 

wzbudziło ogromną sensację w całym refektarzu. Równocześnie mamusia pisze, że za tydzień 

płyną już do Londynu i że wszyscy niepokoją się o Zatokę Biskajską, gdzie wiele statków 

utonęło. Napisałam zaraz list z prośbą, żeby rodzice wysiedli i lądem pojechali do następnego 

portu. Dla pewności, bo co się stanie z nami, jeśli rzeczywiście statek zatonie... Z nauką idzie 

mi bardzo różnie. W niektórych przedmiotach celuję, z innych nawalam. Z matematyką i 

fizyką nie mam żadnych trudności. Wystarcza zrozumieć i wszystko jest łatwe. Panna 

Kossobudzka powiedziała, że logicznie myślę. Gorzej jest z historią i polskim. Nie znoszę 

wkuwania na pamięć. Daty historyczne i pisownia ortograficzna doprowadzają mnie do 

rozpaczy. Najgorzej jest z łaciną. Zrozumieć nie mogę, po co mam ją wkuwać! Angielski i 

francuski wystarczą mi, żeby się porozumiewać z ludźmi za granicą. Ale łacina? Nie 

zamierzam być księdzem ani doktorem! Najprzyjemniejsze są lekcje rysunku i gimnastyki. 



Wodzę tu bezapelacyjnie rej, co zaspokaja moją nieuleczalną pasję przodowania. We 

wszystkich ćwiczeniach jestem najlepsza, a w palancie i siatkówce zostałam wybrana szefem 

obozu, co uważane jest za największy zaszczyt. Muszą się teraz ze mną liczyć, chcą czy nie. 

Lekcji języków nie biorę nawet pod uwagę, bo zwolniona jestem z nich oficjalnie. Matka 

Żurawska pozwala na czytanie książki w klasie i tylko czasem prosi, aby pomóc koleżankom 

w tarapatach. Urwałyśmy się z Werą z odrabiania lekcji i zrobiłyśmy dłuższą wyprawę na 

strych. Widać matka zauważyła naszą przeciągającą się nieobecność, bo udała się na 

poszukiwania. Złapała nas nie tylko na zakazanym terenie, ale na próbie pociągania dymu z 

papierosa. Awantura arabska! Za karę zamknęła nas na cały dzień pod kluczem. I żeby to 

razem, ale figę! Werę wsadziła do piwnicy, a mnie do toalety na piątym piętrze. Żeby jak 

najdalej! Dała mi książkę do nauki, chleb i wodę. Oczywiście, żeby zrobić na złość, nie 

tknęłam nic. Cały czas stałam na krześle, patrzyłam przez małe okienko pod sufitem i 

obserwowałam, co się dzieje na dziedzińcu. Około piątej zobaczyłam księdza z grupą 

dziewczynek, które przygotowywał do pierwszej Komunii św. Wymalowałam atramentem na 

chustce do nosa S.O.S. i zaczęłam wymachiwać przez okno. Spostrzegli mnie i tylko dzięki 

temu zjawiła się wkrótce matka i uwolniła z tego więzienia. Kiedy spytała, dlaczego nic nie 

jadłam, powiedziałam, że nie jestem przyzwyczajona do jadania w takim przybytku. Miała 

głupią minę. W niedzielę musiałyśmy z Werą przepraszać matkę wielebną i dostałyśmy 

stopień "dość dobry". Tu jest taki zwyczaj, że co tydzień po mszy zbieramy się wszystkie w 

dużej sali, każda pokolei podchodzi do siedzących rzędem matek i odbiera, dygając, kolorową 

kartkę ze stopniem, na który w danym tygodniu zasłużyła. Dostaje się "bardzo dobrze", 

"dobrze" i "dość dobrze". Za to ostatnie trzeba się bardzo wstydzić. Kartka jest zielona, żeby 

wszyscy z daleka mogli zobaczyć. Matka wielebna stwierdziła, że jeszcze nigdy nie miała 

przyjemności wręczenia mi stopnia "bardzo dobrze". Wiedząc o moich końskich 

zamiłowaniach publicznie oznajmiła, że jeśli zasłużę na ten stopień, pozwoli mi na konną 

przejażdżkę. Równocześnie zawstydziła nas, że jesteśmy tu trzy i żadna nie dostała jeszcze 

nigdy wstążki. Dekorację taką dostaje się za dłuższy okres otrzymywania stopnia "bardzo 

dobrze". Zrobiłyśmy wieczorem rodzinną naradę. Ja obiecałam zarobić na konną przejażdżkę, 

a Oleńka postanowiła zdobyć różową wstążkę. Irka jest wodzem swojej klasy i tak jak i ja do 

świętoszek nie należy. Cały tydzień trzymałam się w garść, aby nie złapać żadnego punktu 

karnego. Doczekałam się najlepszego stopnia i zgodnie z obietnicą, dostałam konia na 

dwugodzinną przejażdżkę. Towarzyszył mi stangred klasztorny Józef, który hamował, jak 

mógł, ale i tak użyłam sobie za wszystkie czasy. Gdy wróciłam, na dziedzińcu oczekiwało 

mnie całe zgromadzenie. Matki, nauczycielki i koleżanki. Matka Karnkowska poleciła mi 

jeszcze przegalopować przed tym całym audytorium. Widowisko musiało być komiczne, bo 

konia dosiadłam w mundurku. Spódnica tworzyła wokół wielki parasol, ukazując gołe nogasy 

w całej okazałości. Entuzjazm był ogólny. Kiedy zsiadłam z konia, wszyscy orzekli, że 

"smarkula jeździ jak młody kowboj". Odetchnęłam z ulgą. Rodzice już w Londynie. Na tej 

zatoce było spokojnie i myślę, że to dzięki mnie. Tego dnia ani razu nie zasnęłam na mszy. 

Cały czas modliłam się, żeby nie było burzy. Oleńka dostała różową wstążkę. Od tego czasu 

stała się grzeczna jak anioł. Mówi, że teraz już jej nie wypada inaczej. Nagroda polega na 

zaszczycie, że się nosi wstążkę od rana do wieczora. Wolałabym nie nosić takiej dekoracji. 

Grając w dwa ognie zaraz byłabym trafiona! Odbyły się rekolekcje. Zrobiły na mnie potężne 

wrażenie. Przez trzy dni od rana do nocy trzeba było słuchać nauk, modlić się i rozmyślać nad 

swoją grzeszną duszą. Tak to na mnie wpłynęło, że zaczęłam rozważać, czy nie wstąpić do 

klasztoru. Trochę mnie jednak ta myśl przeraża. Nie mogę sobie wyobrazić, jak 

wytrzymałabym taką jednostajność przez całe życie. Chyba że dostałabym przydział do 

gospodarstwa i koni. Z nauk księdza wynikało jasno, że jest to jedyny, najmądrzejszy sposób 

spędzenia życia. Zbawienie zapewnione, bo nie ma okazji do grzechu. W świeckim życiu 

wszyscy, chcąc czy nie chcąc, muszą grzeszyć. Trzeba więc być rozsądną i wybrać to, co 



najmądrzejsze. Upłynęło parę dni od rekolekcji. Myśl o wstąpieniu do klasztoru powoli 

przechodzi. Widocznie to nie było prawdziwe powołanie. Chwała Bogu, bo pewnie 

zanudziłabym się na śmierć. Muszę zaraz napisać do domu, że nie będzie zakonnicy w 

rodzinie. Przez trzy dni siedział w klasztorze wizytator. Matki biegały zdenerwowane, 

szumiąc habitami i pouczały nas, jak mamy się zachować i co mówić, jeśli o coś zapyta. Był 

jednak prawie niewidzialny. Prowadziły go zawsze tam, gdzie nas nie było. Tylko raz 

odwiedzał kolejno wszystkie klasy w czasie lekcji. W naszej miał krótki wykład na temat 

higieny i na końcu spytał, czy są jakieś pytania. Ponieważ wszystkie milczały, zapytałam o to, 

nad czym nieraz zastanawiałam się wieczorem. "Gdy dostajemy ciepłą wodę do miednicy, 

czy należy myć twarz czystą wodą brudnymi rękoma, czy też czystymi rękoma a brudną 

wodą?". Nastąpiła konsternacja. Dziewczynki zaczęły chichotać. Wizytator spytał o coś po 

cichu matkę i po chwili powiedział, że twarz myć należy czystymi rękoma czystą wodą. Moje 

pytanie obleciało cały klasztor i zaimponowało nawet dziewczynkom ze starszych klas. Choć 

matki patrzą na mnie bokiem, skutek jest taki, że wodę ciepłą przynoszą nam teraz w 

dzbankach, a nie rozlewają do miednic. Wszyscy są poruszeni śmiercią Marszałka 

Piłsudskiego. Wanda Babińska demonstracyjnie oderwała biały kołnierzyk od mundurka i 

głośno płakała. Kiedy spytałam ją, czy znała go osobiście, stwierdziła, że jestem idiotka, bo 

nie rozumiem żałoby narodowej. Może ma rację, ale nie widzę powodu do płaczu po kimś, 

kogo nie znam. Dwa dni potem zgromadzono nas przy radiu dla wysłuchania audycji i 

uroczystości pogrzebowych. Spiker tragicznym głosem informował o tłumach zrozpaczonych 

ludzi i setkach wieńców. Prawie cała sala płakała. Widocznie mam twarde serce, bo się 

wzruszyłam dopiero wtedy, gdy usłyszałam żałosne rżenie konia. Oznajmiono, że ta 

kasztanka Marszałka, którą prowadzono za trumną przykrytą kirem, żegna swojego pana. Nie 

wiem sama, czy płakałam nad Piłsudskim, czy nad smutkiem jego opuszczonej wierzchówki. 

W każdym razie chciałabym, żeby na moim pogrzebie mój koń tak zarżał za mną. Zbliża się 

koniec roku. Przyjechał z wizytą biskup. Matka Fudakowska wyreżyserowała przedstawienie 

"Orlątko". Główną rolę grała Mariola Sokolnicka. Ja pomagałam matce przy dekoracjach, 

chociaż chciała obsadzić mnie w roli jakiegoś wojskowego. Udało mi się wymigać pod 

pretekstem, że mam moc pracy przy bramie powitalnej, którą ubrałyśmy kwiatami. Do 

samych schodów wyłożyłyśmy kwiecisty dywan. Ogłoszono z tej okazji cały dzień wolny. 

Wakacje za pasem. Wszystkie niepokoimy się o promocje. Grozi mi dwója z polskiego. NIe 

mogę się jakoś odzwyczaić od robienia błędów. Panna Budzyńska narzeka też, że zbyt 

rozwlekam wypracowania. Kiedy zacznę skrobać na jakiś temat, nie mogę skończyć. Dopiero 

na dzwonek galopem finiszuję. Wczorajsze wypracowanie na szczęście było na dowolny 

temat i napisałam całą epopeję o moim koniu. Chociaż naszpikowałam ten tekst błędami, 

oceniła go na dostatecznie, "bo żywo i ciekawie napisane". To mnie uratowało. Obiecała dać 

trójkę na promocji pod warunkiem, że w czasie wakacji poduczę się pisowni. Już widzę jak 

jeżdżąc konno wbijam sobie do głowy, że horyzont pisze się przez "h", a nie chlew przez 

"ch". Marzę ciągle o wakacjach. Ogarnia mnie szał podniecenia i radości. Myśli skaczą po 

głowie i krążą wokół Smolic. Nie mogę się doczekać momentu, kiedy wysiądę w Łęczycy z 

pociągu. Czy tatuś przyjedzie samochodem, czy też siwki będą czekać na stacji? To byłoby 

wspaniale! Lubię nimi powozić, a od Franciszka od razu dowiem się, co się działo w stajniach 

i na podwórzu. Lipiec 1936 Smolice I znów wracam do mojego starego dzienniczka. Tyle 

czasu upłynęło od chwili, gdy wyjeżdżając ukryłam go w szafie, że aż gruba warstwa kurzu 

pokryła okładkę. Kiedy go przeglądałam, to aż sama się dziwię. I pismo takie dziecinne, i 

problemy takie nieaktualne. No cóż... panta rhei. W domu zastałam również mnóstwo zmian. 

Miłą niespodzianką dla nas było przeniesienie naszych kwater na pierwsze piętro do 

wschodniego skrzydła. Pokoje nasze są teraz po przeciwnej stronie domu niż sypialnia 

rodziców, możemy więc hałasować do woli i gasić światło, o której chcemy. Z naszych 

dawnych pomieszczeń powstał uroczy buduarek i pokoik brydżowy. Oliwkowy kolor ścian, 



biblioteczka i mały stolik z fotelikami tworzą przytulny, cichy kącik w tej spokojnej części 

domu. Gabinet przylegający do stołowego, gdzie dawniej grało się w karty, nie był do tego 

przystosowany. Ogromne radio grało bez przerwy, telefon ciągle dzwonił i stale kręcił się tak 

ktoś z domowników czy służby. Trzeci nowy pokój, położony w amfiladzie za buduarkiem i 

brydżowym, powstał z dawnej kancelarii, która wyemigrowała do oficyny. Ma teraz charakter 

myśliwski. Poza biurkiem i biblioteką stoją oszklone szafy z ojca dubeltówkami, pucharami i 

różnymi nagrodami, zdobytymi na rajdach samochodowych, w strzelaniu do rzutków czy "Tir 

aux pigeons" w Monte Carlo. Uwielbiam ten kącik, gdzie mało kto zagląda i gdzie w 

marzeniach ustawiam moje przyszłe nagrody obok pucharów ojca. Uzyskałam już obietnicę, 

że zacznę strzelać do rzutków z prawdziwej dubeltówki. Jest za oranżerią na łące maszyna do 

wyrzucania talerzyków. gdzie tatuś trenuje przed wyjazdem na zawody. Już to widzę, jak 

stojąc na stanowisku i wołam "pull" i celnym strzałem rostrzaskuję w drobny mak pędzącą 

czarną plamkę. Do tej pory nasze wielkie polowania polowały na strzelaniu z floweru do 

wróbli. Była to ulubiona zabawa z kuzynem Hubertem. Skradaliśmy się cicho, aby jak 

najbliżej podejść do szarych, nastroszonych kulek, oblegających drzewa, płoty i dachy. Z 

zabitych ptaszków, uwiązanych na sznurku, tworzyły się girlandy, których długość 

decydowała o zwycięstwie. Rodzice popierali ten sport, ponieważ wróble uważane były za 

szkodniki , a na grzance smakowały wybornie. Poza tą całą częścią domu powiększony został 

również salon. Mamusia wytłumaczyła tatusiowi, że córki dorastają i zaczną wkrótce bywać. 

Trzeba urządzać bale i do tego potrzebna jest większa przestrzeń. Przylegający do salonu 

pokój służbowy przeniesiono do oficyny i wybito ścianę. Zostały dokupione "ludwiki" do 

kompletu, a na ścianach zawisły nasze portrety. W podwórzu i w stajniach również zastałam 

mnóstwo zmian. Mój wierzchowiec Aramis okulał i jako kaleka ma specjalne przywileje. 

Mieszka w otwartym boksie i chodzi sobie, gdzie chce. Nawet kiedy przykuśtyka do ogrodu 

na smaczną zieloną trawkę, nikt go nie wypędza. Chodzi za mną jak pies i trącając nosem 

dopomina się cukru. Tak się rozpuścił, że czasem podchodzi do okna, kładzie główkę na 

parapecie i cicho rżąc stara się zwrócić na siebie uwagę. Konie wyjazdowe także są już inne. 

Ze sławnej czwórki siwych shagyi, nagrodzonych złotym medalem w Budapeszcie, został 

tylko Szello. Chodzi teraz w pojedynkę. Do zaprzęgu mamy parę wspaniale dobranych łysych 

kasztanek. Są tak do siebie podobne, że nikt poza mną nie potrafi ich odróżnić. Druga para to 

skarogniade wałachy. Zdegradowany ogier i dokupiony do niego trzylatek ze stawki 

remontów. Prócz tego w stajni cugowej stoi wierzchówka ojca, Nanette, szpak, na którym 

jeździ rządca, oraz gniady Atos, używany pod wierzch i do bryczki. W stajniach fornalskich 

zastałam również przetasowanie. Każdy fornal ma teraz parę przodkową od lżejszych robót i 

parę dyszlową do cięższych. Podwórze zmieniło także swój wygląd. Nad stajniami wyrosły 

nowe spichrze, a dawny przebudowano na trzypiętrową suszarnię chmielu. Ojciec bardzo jest 

dumny z tej inwestycji, ponieważ wszystkie urządzenia mechaniczne, windy i ogrzewanie 

skonstruował według własnych planów. Nie będzie już teraz kłopotów z gromadzeniem 

chmielu w czasie letniej kampanii. Nowa suszarnia zdolna jest przechować i wysuszyć 

ogromne ilości. Z tego powodu obszar plantacji został powiększony podwójnie. Kiedy po 

powrocie po raz pierwszy weszłam na dach oranżerii, skąd rozciąga się widok na całe 

północne tereny, oniemiałam. Od lasu aż po graniczne stawy wyrósł zielony, gęsty las. Jest 

akurat okres dojrzewania. Pnące rośliny zwisają obciążone kiściami szyszek. Wyglądają z 

daleka jak winogrona. W połowie lata zacznie się kampania chmielowa. Już się cieszę na ten 

okres. Pola rozbrzmiewają muzyką, gdyż dla zachęta zakłada się wszędzie megafony. Z 

najdalszych okolic ściągają całe rodziny, skuszone szybkim i dobrym zarobkiem. Pisarz długą 

tyką spuszcza na ziemię krzaki chmielu, które zostają oskubane z szyszek. Pełne kosze po 

zważeniu odjeżdżają pod windę, która wciąga je na samą górę suszarni. Za dziecinnych lat 

brałyśmy udział w tym zbieraniu. Były to nasze pierwsze w życiu zarobki. Teraz wolę jeździć 

konno i obserwować ten cały ruch. Tyle jest stale do zobaczenia i zrobienia, że szkoda tracić 



czasu na zarabianie. Ostatecznie pieniądze nie są tyle warte, co nowe przeżycia. W ogrodzie 

także moc nowości. Pasieka powiększyła się o tuzin uli, a sad o parę morgów. Teren używany 

do tej pory jako okólnik dla źrebaków został zaorany i zamieniony na warzywnik i 

szparagarnię. Pomiędzy grzędami posadzono drzewka owocowe, a pod murem południowym 

całą kolonię moreli i brzoskwiń. Nowa część ogrodu połączona została ze starą - malowniczą 

groblą za stawem. Bardzo mi przypadły do gustu te wszystkie zmiany i sama teraz 

zastanawiam się, co by można jeszcze ulepszyć. Namawiam tatusia, żeby kupił więcej 

traktorów, aby koni nie używać do ciężkich robót. POdobno jednak te dwa zupełnie 

wystarczają. W ciągu jednego dnia orzą więcej niż czwórka koni przez tydzień. Nowy 

samochód cała rodzina przyjęła z aprobatą. Po oplu i "cytrynie", piękny mercedes wydał się 

nam szczytem doskonałości. Na szczęście ojciec uznaje tylko nowe wozy. Twierdzi, że jak 

tylko coś zaczyna nawalać, to dalsza eksploatacja się już nie opłaca. Wymienia od razu z 

niewielką stratą na nowy. Dzięki temu mamy zawsze nowy model. Jedynym wyjątkiem jest 

dwuosobowa, kawalerska minerwa ojca, podobno szczyt marzeń w tamtych czasach. Po dziś 

dzień stoi w garażu, chociaż nadaje się raczej do muzeum. Mamy obiecane, że szofer 

doprowadzi ją do stanu używalności i będziemy nią jeździć do kąpieli czy na piknik do lasu. 

Stan liczebny psów jest mniej więcej taki sam. Składa się ze sfory podwórzowych wilków, 

stajennego foksterierka i pilnującego sadu psa ogrodnika. Domowa wyżlica Bajka zdechła 

ostatniej zimy i zastąpił ją ostrowłosy Bekas, zwany popularnie Funio. Jest doskonały do 

polowań na kaczki i wspaniale pływa. Śmierć Bajki wzruszyła nas do łez. Pootwierała w nocy 

wszystkie kolejne drzwi i przywędrowała do sypialni rodziców. Polizała ich po rękach i 

wyszła. Rano znaleziono Bajkę martwą w ogrodzie. Pochowana została na zwierzęcym 

cmentarzu obok innych psów, czarnego kotka, wiewiórki Kiki i kanarka. Lipiec 1936 

Garwolin Po krótkim pobycie u wujostwa Kleniewskich w Lubelskiem w Szczerkowie, cała 

rodzina wróciła do Smolic, a ja zostałam w Garwolinie na przeszkoleniu jeździeckim w 1 

Pułku Strzelców Konnych. Mój wuj Adam Zakrzewski jest tu pułkownikiem i przekonał ojca, 

że jeśli ma być ze mnie amazonka z prawdziwego zdarzenia, muszę nauczyć się porządnie 

jeździć. Do tej pory wydawało mi się, że potrafię, i to wcale nieźle. Dosiadałam każdego 

konia i godzinami mogłam galopować bez zmęczenia. Dopiero teraz przekonałam się, jak 

bardzo byłam w błędzie. Nie znałam w ogóle tej sztuki! Było to po prostu wożenie się na 

koniu. W Garwolinie wzięto mnie w karby i poddano dyscyplinie. Wstaję co dzień rano i 

jeżdżę z plutonem na ćwiczenia, które odbywają się na placu i w terenie. Po południu bierze 

mnie na długi spacer szalenie przystojny porucznik Staś Wołoszowski i stopniowo 

wtajemnicza we wszystkie arkana sztuki jeździeckiej. Teraz dopiero zrozumiałam, jaka to 

rozkosz panować całkowicie nad koniem, nad każdym jego krokiem i ruchem. Jaka 

satysfakcja utrzymać kontakt delikatnym drgnieniem łydki czy wodzy. To już nie są tak jak 

dawniej dwa niezgrane temperamenty, Ale jedna całość stworzona z konia i jeźdźca. 

Porucznik Staś jest dla mnie wzorem doskonałości jeździeckiej. Na moje pytania, ile lat 

potrzeba na zdobycie takich umiejętności, żartuje, że do olimpiady w Tokio będę gotowa. 

Pewno sobie kpi ze mnie. W czasie jednego spaceru Staś mi oznajmił, że młodą kasztankę, 

którą przygotowuje do Militari, ochrzcił na moją cześć "Blondyna". Poczułam się 

zaszczycona i postanowiłam na to zasłużyć. Kiedy wróciliśmy do koszar, na dużym placu 

grupa oficerów ćwiczyła potęgę skoku. Przeszkody ustawione były na 1,40, ale z daleka nie 

wyglądało to tak groźnie. - Skaczemy? - spytałam Stasia i, zanim zdążył zaprotestować, 

dałam łydki i poprowadziłam konia pełnym galopem na szereg przeszkód. Chyba źle 

wyliczyłam tempo, nigdy nie skacząc tej wysokości. Przed ostatnią przeszkodą "foulet" nie 

wypadło. Krótki skok wybił z siodła, zgubiłam strzemiona. Nie byłam w stanie opanować 

konia, który poczuwszy, że straciłam kontrolę, zaczął ponosić. W pewnym momencie 

zobaczyłam, że pędzi prosto na włoską górkę. W ostatniej chwili skoczył w bok. Zrzucił mnie 

wprost na murek. Po chwili zupełnego zaćmienia otworzyłam oczy. Koń uganiał po placu z 



zadartym ogonem, wymykając się luzakom. Paru poruczników biegło od kasyna w moim 

kierunku. Nie mogłam wstać. Gdy podeszli i zaczęli pytać , co mi jest, nie byłam w stanie 

wymówić słowa. Zrobili z rąk prowizoryczne nosze i zanieśli mnie do domu. Wujostwo byli 

akurat w Warszawie, więc ratowała mnie Danusia i Antosia z pomocą lekarza pułkowego. Na 

szczęście po trzech dniach wszystko przeszło i mogłam powrócić do ćwiczeń. Wuj żartuje, że 

wyśle ojcu rachunek za cegły wybite w murku moją głową. Poza codzienną jazdą konną, 

grywał trochę w tenisa z porucznikiem Sokołowskim, czasem w brydża. Raz ciocia Helena 

zabrała mnie na potańcówkę do kasyna. Wszyscy oficerowie są bardzo mili, ale podoba mi się 

tylko jeden. Jest to porucznik rezerwy Kocio. Pewno uważa mnie za smarkulę, z którą 

niewarto nawet rozmawiać, ale ja jestem pod jego urokiem. Jest wysoki, przystojny, męski, 

inteligentny o dużych ironicznych oczach. Często ze mnie żartuje i rozmawia na różne 

tematy. To chyba jest ta pierwsza miłość! W czasie mojego pobytu w pułku, dwa razy odbyły 

się konkursy hippiczne w okolicy. W Łaskarzewie i Żelechowie. Na zawody jechałam konno 

razem z zawodnikami i z zapartym tchem śledziłam "parcoursy" znajomych oficerów. 

Miałam ogromną ochotę startować również, ale wujostwo bali się brać takiego ryzyka na 

swoją odpowiedzialność. Podczas zawodów w Żelechowie siedziałam na trybunie obok 

porucznika Kocia i nagle zdałam sobie sprawę, że przestało mnie interesować to, co się dzieje 

na stadionie. Trudno mi było uwierzyć, że ktoś był w stanie oderwać mnie od ukochanych 

koni. Po zawodach, ponieważ Kocio wracał samochodem, zrezygnowałam z konnej jazdy, 

aby pojechać z nim razem. Zaskoczyła wszystkich ta decyzja, ale złożyli ją na karb 

zmęczenia. W ciężarówce był jednak taki tłok i harmider, że nie doszło do rozmowy. 

Wieczorem usiedliśmy przed koszarami na ławce w oczekiwaniu na powracających z 

konkursu jeźdźców nie wychodziło. Kocio był jakiś zamyślony, a mnie ogarnął smutek. Listy 

wzywały do domu, kończył się cudowny pobyt w pułku. Trzeba się rozstać z tą sportową 

atmosferą, zakończyć naukę, a co najważniejsze pożegnać tego, co tak nagle wkradł się w 

moje serce. Nie mogłam odżałować, że nie jestem jeszcze dorosłą panną. Może zamiast 

traktować jak urwisa, zwróciłby na mnie uwagę. A teraz cóż znaczy dla niego taka 

czternastoletnia gęś? Miałam ochotę zatrzymać czas, dorosnąć, powrócić tu i zastać go 

czekającego na tej ławce. Tymczasem cieszyła mnie jego obecność, a martwiły uciekające 

ostatnie chwile. Rozmowa się nie kleiła. Ale pomimo to wieczór ten pozostał najcieplejszym 

wspomnieniem całego pobytu. Lipiec 1936 Smolice Znów w domu. Pobyt w pułku zakończył 

się niespodzianką. Porucznik Kocio wyjeżdżał tego samego dnia i wracaliśmy razem do 

Warszawy. W pociągu po raz pierwszy rozmawiał poważnie i zaopiekował się mną 

serdecznie. W Warszawie, kiedy przeprowadzał przez jezdnię i wziął troskliwie pod ramię, 

doznałam dziwnego, przyjemnego uczucia. Cudowna była świadomość, że ktoś czuwa nade 

mną. Zaskoczyło mnie to tym bardziej, że do tej pory zawsze raczej wyrywałam się spod 

czyjejkolwiek opieki. Czy miłość może zmienić upodobania człowieka? Spotkałam potem 

wuja Stępowskiego, który kupił mi ogromne pudło czekoladek u Wedla i odprowadził na 

pociąg do Kutna. Całą drogę pałaszując słodycze, myślałam o Kociu. Żałowałam, że nie 

jedzie ze mną. Chciałabym go przedstawić rodzicom, pokazać mu nasze konie i pozwolić się 

sobą zaopiekować. Siostrom po powrocie oczywiście nic nie powiedziałam. Chowam to jak 

największy sekret mego serca. Wyobrażam sobie, jak by mnie wyszydziły i wyśmiały. W 

domu zastałam wszystko po staremu. Nawet konie nie zapomniały o mnie. Gdy weszłam do 

stajni zarżały jak zawsze. Zaniosłam im dużo cukru za ten cały okres, , a wierzchowcom 

powiedziałam na ucho, że ciężka musztra je teraz czeka. Uknułyśmy spisek przeciwko 

klasztorowi. Organizujemy powolną dyplomatyczną akcję. Co dzień opowiadamy o ponurym 

życiu, wybrzydzamy na jedzenie, narzekamy na rygor i dyscyplinę. W niedzielę, kiedy 

zajechały konie, żeby nas zawieść na mszę do kościoła, zbuntowałyśmy się i oznajmiłyśmy, 

że nie jedziemy. W klasztorze musiałyśmy chodzić co dzień i mamy już mszy po uszy. Ojciec 

spojrzał na matkę i powiedział: - Widzisz, to są skutki klasztornego wychowania. Zdaje się, 



że batalia wygrana. Narady między rodzicami trwają. Bomba jakich mało! Wyleciałyśmy z 

klasztoru! Przyszedł list od matki przełożonej, że nie życzą sobie malkontentek w gronie 

swoich uczennic. Faktem jest, że w listach nigdy nie chwaliłyśmy sobie tego przybytku, ale w 

krytykach byłyśmy raczej ostrożne, bojąc się, że listy są kontrolowane. Gwoździem do 

trumny stał się list Irki. Napisała długi elaborat do mamusi, w którym tłumaczyła, jak bardzo 

niekorzystny wpływ na człowieka ma wychowanie klasztorne. Matki poczuły się urażone, 

nawet nie zważając na fakt, że ich niedyskrecja nie wyjdzie na jaw i napisały list z 

wymówieniem. Szalejemy z radości. Koniec klasztornej niewoli! Wkrótce potem 

dowiedziałam się o innej niedyskrecji klasztoru. Pod koniec roku szkolnego ogłoszony był 

konkurs literacki na nowelkę pod tytułem "Kamień na drodze". W tajemnicy przed 

wszystkimi wysłałam opowiadanie o pięknej pani i jej przygodzie na balu. Moja nowelka nie 

została nagrodzona i w myśl regulaminu koperta z nazwiskiem miała być zniszczona. Stało 

się jednak inaczej. Wracałam właśnie z przejażdżki konnej i przechodząc przez gabinet 

usłyszałam nagle zdanie z mojego opowiadania. Bez namysłu wpadłam jak oparzona do 

saloniku. Mamusia z ciocią Heleną zabawiały się, czytając moje wypociny. Stanęłam jak 

wryta i zdławionym głosem zapytałam, skąd to mają. Okazało się, że matki, po sprawdzeniu 

koperty, odesłały mój rękopis do domu, wyrażając przy tym zdumienie, że bywałam już na 

balach. Twierdziły, że trudno uwierzyć, żeby to była czysta fantazja, gdyż nastrój balowej 

nocy jest tak żywy i sugestywny. Swoją drogą ciekawe, skąd same o tym wiedzą, skoro żadna 

z nich, tak jak i ja, nie była na balu. Historia ta wyleczyła mnie całkowicie z wszelkich 

aspiracji literackich i poderwała zaufanie do starszych. Przebywają u nas od paru dni 

przyjaciółki Irki z klasztoru, Józka Kęszycka i Renia Brzeska. Z Józką przyjechał też jej brat. 

Dla nas z Oleńką mała atrakcja, bo zgrywają dorosłych i nie chcą się z nami zadawać. 

Wieczorem zamykają się na górze pod pretekstem poważnych rozmów. Urażone, zawarłyśmy 

z Oleńką wyjątkowy pakt. Zawiesiłyśmy nasze stałe homeryckie boje i zamiast się tłuc, 

jeździmy jednokonką w pole w niespotykanej zgodzie. Postanowiłyśmy jednak sprawdzić, co 

oni rzeczywiście robią tam wieczorami. Kiedy po kolacji kompania Irki prysnęła na górę, 

zakradłyśmy się cichutko i zajrzałyśmy przez dziurkę od klucza. Cała czwórka siedziała 

wokół stolika, trzymając ręce na talerzyku. Panowała grobowa cisza. Nasze zdumienie 

dosięgnęło szczytu, gdy usłyszałyśmy zapytanie: - Duchu, czy jesteś? - Jestem - szepnęłam 

tubalnym głosem. Reakcja była natychmiastowa. Wszyscy oderwali się od stolika i wpadli na 

nas krzycząc, że popsułyśmy im seans. Tajemnica została jednak odkryta i chcąc nie chcąc 

musieli nas dopuścić do zabawy. Seanse spirytystyczne uprawiamy teraz co dzień do późnej 

nocy. Nie wiem, kto właściwie wierzy w te bzdury, ale zabawa jest doskonała. Coraz bardziej 

znane duchy nas odwiedzają, nie wiadomo z czyją pomocą. Stale ktoś jest posądzony o 

kierowanie talerzykiem, ale nawet po wyłączeniu winowajcy , wirowanie nie ustaje. Któregoś 

wieczora zjawił się duch samego Napoleona, a kiedy zażartowałam, że to bzdura, ze ściany 

spadł wielki obraz. Wszyscy byli pod wrażeniem, a Renia uwierzyła święcie w istnienie dusz, 

które z nami rozmawiają. Pojechałyśmy z tatusiem konno do Korszewa, aby obejrzeć 

tegoroczną stawkę remontów wujka Sawy (Karśnicki, poległ w kampanii wrześniowej). 

Szalenie lubię wizyty u niego, bo rzeczywiście jest na co popatrzeć. Wuj z zamiłowaniem 

hoduje konie i cały majątek nastawiony jest wyłącznie na to. Najżyźniejsze ziemie przeznacza 

się pod uprawę paszy i najlepsze łąki użytkowane są jako okólniki. Od najmłodszych lat wuj 

jest moim wielkim przyjacielem i prawdziwą bratnią duszą. Chociaż o nim mówi się, że to 

jego pasja, a o mnie, że mam fioła, ale w gruncie rzeczy jest to to samo. Nasza przyjaźń 

datuje się od niepamiętnych czasów, kiedy na Boże Narodzenie dostałam od niego siwego 

kuca. Był to mój pierwszy własny wierzchowiec. Później, ilekroć przyjeżdżał do nas, zawsze 

oprowadzałam go po stajniach, informując o wszystkich końskich sprawach. Od paru lat 

zawsze biorę udział w prezentacji remontów i wuj traktuje mnie na równi ze starszymi, 

pytając o moją opinię. Cały sierpień mieszka u nas młode małżeństwo Frey z Australii, aby 



wprawiać nas w konwersację angielską. Zdaje się, że mamusia nie jest zachwycona, bo 

zajmują się więcej sobą niż nami. Poza tym on hoduje dużego węża, z którym stale spaceruje. 

Kiedy siada do stołu, wiesza go sobie na szyi. Mamusia nie może się do tego przyzwyczaić. 

Nas oczywiście bawi to ogromnie. Takiego gada jeszcze nie było w naszej menażerii. Fakt, że 

para australijska nie poświęca nam dużo czasu, wcale nas nie martwi. Wolimy to niż Angielkę 

Fredę z poprzednich wakacji, która zamęczała nas godzinami. Teraz Irka studiuje już trzeci 

język i uczy się niemieckiego, a ja wolę stokroć hasać konno po polach, niż trajkotać z nimi o 

niczym. Od powrotu z Garwolina włożyłam sporo pracy w naskakiwanie Atosa i Szlema. W 

alejce przy zachodnim murze ustawiłam cały szereg przeszkód, które wybudowałam z ławek, 

skrzynek po jabłkach, drągów i krzaków. Cała alejka zamieniła się w tor przeszkód i 

najzabawniejsze, że nikt z domowników o tym nie wie. Rzadko kto bywa w tej części parku. 

Oba konie skaczą już całkiem poprawnie. Przeżyliśmy tragiczną historię, która się odbiła 

echem w prasie i radiu. Siedzieliśmy akurat przy obiedzie, w czasie szalejącej na dworze 

burzy. Nagle uderzył piorun. Zatrzęsły się szyby. Po chwili smugi dymu oznajmiły, że 

wybuchł pożar. Okazało się, że płoną sterty na drugim folwarku. Ustawiono tam akurat 

młockarnię i lokomobile. - Jezus, Maria, Józefie święty - łamała ręce mamusia, która zawszy 

przeżywa wszystko impulsywnie i spontanicznie. - Mówiłam, że trzeba było ubezpieczyć! 

Staliśmy przy oknie, smętnie obserwując kłęby dymu na horyzoncie. - Nic już nie poradzimy! 

- przerwał tatuś ten minorowy nastrój - gramy w brydża. - Usiedliśmy do stolika. Mamusia 

nie mogła uwierzyć. - Jak to? Tyle tysięcy idzie z dymem, a wy sobie w karty gracie? Karolu, 

dziewczynki, jak możecie? - Po chwili dodała zrezygnowana - niedorodne córki ojca! - Gasić 

przecież nie pójdę - mruknął ojciec i powrócił do licytacji. Scena była kapitalna. Obrazowała 

wspaniale różnorodne charaktery i temperamenty rodziców. Niestety, tragedia nie skończyła 

się na tym. Gdy deszcz już ustawał, usłyszeliśmy tętent galopującego konia i po chwili wpadł 

do domu ociekający wodą, zadyszany posłaniec. Z bezładnych relacji dowiedzieliśmy się, że 

kosiarze z pobliskiej łąki schronili się przed deszczem pod stertę i zostali porażeni piorunem. 

Ojciec natychmiast popędził konno na miejsce wypadku. Ludzi, prawie spalonych, nie było 

już można odratować. Jedynie rządca, siedzący na bryczce o gumowych obręczach, dawał 

słabe znaki życia, chociaż sam pojazd i konia zwęgliło. Tragedia ta na długo okryła rozpaczą i 

żałobą majątek i całą okolicę. Ponieważ o ubezpieczeniu pracowników ojciec zawsze 

pamiętał, wielką pociechą dla osieroconych były wysokie odszkodowania. Tatuś, który 

zawsze z wszystkiego wyciąga logiczne wnioski, stwierdził, że tak częste pioruny w tym 

rejonie dowodzą o ukrytych w ziemi rudach. - Jeśli kryzys nie minie, zrobimy wiercenia i 

otworzymy kopalnię. Bardzo nas ten pomysł fascynuje. Tatuś broni się przed kryzysem 

genialnie. Zamiast zboża czy kartofli, które tak spadły w cenie, plantuje się u nas walerianę, 

ślaz czy proso, rośliny rzadko uprawiane i dające dobry dochód. Suszenie odbywa się po 

kampanii chmielowej w gotowej już suszarni. Hodowla roślin dwuletnich także jest bardzo 

opłacalna. Aby rozwinąć nasiennictwo, wybudowana została specjalna chłodnia. Wydaje mi 

się, że właśnie inwencja, a nie szkoła w Gembloux, wyrobił ojcu opinię najlepszego 

gospodarza w okolicy. Pomysł założenia stawów rybnych pomiędzy kanałem i Nerem 

również uważany jest za wspaniały. Pomijając intratność tej imprezy z powodu popytu na 

karpie, powstały cudowne tereny dla dzikich kaczek i wspaniałych polowań. Niedawno odbył 

się mój chrzest myśliwski. Upolowałam kaczkę po całodziennym brodzeniu po wodzie. 

Hubert, zgodnie z tradycją, umazał mnie świeżą krwią. Tak udekorowana z triumfem 

powróciłam do domu. Słynne na całą okolicę są organizowane u nas polowania na pędzone 

bażanty. Atrakcja tym większa, że te rzadko spotykane ptaki rozmnożyły się w dużych 

ilościach. Zaczęło się od założenia bażanciarni. Kuru wysiadywały jajka i bażanty 

zadomowiły się w ogrodzie. Gajowy trąbi wysypując karmę. Nawet po latach dzikie 

pokolenia zlatują się z pobliskich lasów i pól na odgłos trąbki. Wiedzą, że mają tu rezerwat i 

nikt do nich strzelać nie będzie. Zbliża się koniec wakacji. Zostało już postanowione, że od 



września będziemy na pensji u Platerki. Mamy satysfakcję, bo niedawno przyszło z Polskiej 

Wsi cofnięcie wymówienia. Matki pożałowały naszej trójki albo straty finansowej. Ostatnio 

nie było pełnego kompletu i pewno będą musiały niedługo zrezygnować ze swoich 

snobistycznych wymagań i przyjmować panienki bez herbów i tytułów. U wujostwa w 

Dzierzbicach odbyła się duża impreza pod tytułem: "Zakończenie wakacji". W ich pięknym 

pałacu i malowniczym parku zorganizowano kolejno: bieg myśliwski, turniej tenisowy, 

konkurs strzelania , corso kwiatowe i wieczorem wielki bal młodzieżowy. Nie brałyśmy, 

niestety, zbyt czynnego udziału w tym programie. Wszędzie traktowano nas jak dzieci, co 

było oburzające. Mnie wściekał wręcz fakt, że nie dopuszczono mnie do biegu myśliwskiego 

pod pretekstem, że jest to zanadto niebezpieczne. Posądzam, że obawiano się, iż mogę wygrać 

i dopiero byłby wstyd! Pętałyśmy się więc wokoło, wystrojone w specjalnie na tę okazję 

sprawione organdynowe sukienki, wchłaniając ten szalony nastrój. Korowody ukorowanych 

kwiatami pojazdów i żywe obrazy w parku podobały nam się najbardziej. Na balu 

siedziałyśmy rzędem podpierając ścianę. Irka zatańczyła perę razy, a ja odważyłam się tylko 

jeden taniec z Jurkiem. Dzień ten zostawił w naszej pamięci mnóstwo kolorowych 

wspomnień. Wrzesień 1936 Pensja C.P.Z.Plater Po klasztorze, pensja wydaje nam się rajem. 

Jest nas tu bardzo niewiele i wszystkie dziewczynki,są ze wsi. Reszta dochodzi szkoły z 

miasta i znika zaraz po lekcjach. Nie ma tu żadnych dzwonków ani szeregów, każda robi co 

chce i żyje jak we własnym domu. Mamy dużo ruchu, swobody i nawet sportu. Na mszę 

chodzą tylko te, które mają ochotę. Z higieną jest również lepiej. Są tu łazienki z prysznicami 

i ciepłą wodą bez ograniczeń. Kiedy inne narzekają, zaraz opowiadamy, jak okropnie było w 

klasztorze. Zaprzyjaźniłam się od razu z Różą Plater. Siedzimy na jednaj ławce i śpimy obok 

siebie. Postanowiłam uczyć się tu bardzo dobrze, ale nie jest to wcale łatwe. Wszystko mnie 

tutaj rozprasza. Na dużej przerwie gramy w siatkówkę. Nauczycielka od gimnastyki "Wrona" 

zarekwirowała mnie od razu do szkolnej reprezentacji tak do siatkówki, jak i do hazeny. W tej 

drużynie jestem najmłodsza, ale gram w ataku. Na koniec roku rozegrane będą międzyszkolne 

zawody w lekkiej atletyce i w grach w piłkę. W niedzielę mamy prawo wyjść na miasto do 

rodziny lub kina. Odwiedzamy więc Witę Żebrowską, wujostwa Topińskich i Tołłoczyków, 

którzy specjalnie dla nas organizują brydża. Listopad 1936 Warszawa Wujostwo Zakrzewscy 

zaprosili mnie na bieg myśliwski św. Huberta do Garwolina. Pojechałyśmy tam z mamusią 

wieczorem. Na drugi dzień rano był bieg. Chmara koni pędziła za masterm poprzez lasy, 

pagórki a nawet rzekę, skacząc przez poustawiane w terenie przeszkody. Na finiszu przy 

dźwiękach pułkowej orkiestry - bigos na podany na rozstawionych stołach. Wszystko było 

fantastyczne. Jedyne rozczarowanie dla mnie to nieobecność porucznika Kocia. Liczyłam, że 

go zobaczę. Nie pocieszało mnie wcale, że wszyscy oficerowie powitali mnie serdecznie jak 

starą znajomą. Po biegu była potańcówka w kasynie. Nie czułam się najlepiej, bo panie były 

wystrojone, a ja jedna w bryczesach i butach. Grudzień 1936 Warszawa W czasie wakacji 

Bożego Narodzenia pojechałyśmy z rodzicami do Zakopanego. Poduczyłyśmy się jeździć na 

nartach i na zakończenie tatuś zabrał nas na Kasprowy. Uruchomiona właśnie kolejka była 

rewelacją dla całej Polski. Mamusia patrzyła z tarasu, a my zjechałyśmy na dół. Najpierw dwa 

razy zakosem, bo było bardzo stromo. Potem tatuś poszusował, a nam dalej kazał zjeżdżać 

zakosami. Wydawało mi się, że już jest łatwo i wypuściłam także. Zaczęłam pędzić coraz 

szybciej, aż w uszach szumiało. Nie potrafiłam zatrzymać się w tym pędzie, więc dla 

pewności się wywróciłam. Machnęłam parę koziołków i cudem nie połamałam nart i nóg. 

Nartostradą na Jaszczówkę było już łatwo i przyjemnie. Tatuś grywa tu codziennie w brydża z 

Kornelem Makuszyńskim, który zadedykował mi "Pannę z mokrą głową". Luty 1937 

Warszawa Z powodu zimna nie gramy już w siatkówkę na dłużej przerwie. Żeby zająć czas, 

zorganizowałam partię brydża z Jolą Kuźmicką, Lulą Leppertówną i Kocią Phull. Gramy na 

schodach albo na strychu. Zupełnie niespodziewanie nakryła nas panna Reutt. Była straszna 

chryja. O mały włos nie wylano nas ze szkoły. Skończyło się na rekwizycji kart. Zachodzimy 



w głowę, kto nas wydał, posądzamy Wandę Paprocką, bo jej powiedziałyśmy, że gra jak 

noga. Rodzice bawią na Lazurowym Wybrzeżu i nawet nie podejrzewają, że już druga z córek 

o mały włos nie wyleciała ze szkoły. Irka z Danką Rewkiewicz poszły w czasie przerwy na 

dach. Pech chciał, że akurat panna Reutt wychodziła ze szkoły i zobaczyła je na szczycie 

budynku. Podobno o mało nie zemdlała. Zawróciła natychmiast i kazała zadzwonić na koniec 

przerwy. W ten chytry sposób mogła sprawdzić, kogo brakuje w klasie. Wydało się, kto był 

na dachu. Awantura nieziemska! Maj 1937 Warszawa Z moją nauką sytuacją podbramkowa. I 

to nie z lenistwa, ale z braku czasu. Zaczął się sezon treningów i cały wolny czas spędzam na 

stadionach i boiskach. Opiekunka klasowa próbowała zwolnić mnie z reprezentacji szkolnej, 

ale Wrona nie puściła. Powiedziała, że jestem filarem drużyny. Pocieszam się, że po 

zawodach będzie jeszcze tydzień do statecznych egzaminów, więc jakoś podgonię. Chwilowo 

grozi mi dwója z matmy i łaciny. Na zawodach lekkoatletycznych wygrałam pierwsze miejsce 

w biegu na 60 metrów, w skoku w dal i w dysku. W skoku wzwyż podzieliłyśmy się wygraną 

z Irką, uzyskując 1,45 m. Wrona namawiała, żebym koniecznie poszła na AWF. Bardzo bym 

chciała, ale mamusia oponuje! Czerwiec 1937 Warszawa Triumf na całej linii. Najpierw w 

zawodach siatkówki i hazeny uzyskałyśmy bardzo dobrą lokatę. Potem zdałam oba egzaminy. 

Kiedy stwierdziłam, że naprawdę nic nie umiem z ostatniego półrocza, poprosiłam panią 

Halinę Auderską o pomoc i przerobiłyśmy cały materiał. Po tygodniu, kiedy miałam wszystko 

jasno poukładane w głowie, poszłam do pana Schuppa i pani Wawrzynowicz, aby im 

oznajmić, że czuję się skrzywdzona dwóją na promocji. Męczyli mnie obije kolejno 

powtórnym egzaminem, ale byłam tak obkuta, że nie tylko dostałam dostatecznie, ale nawet 

dobrze. Bardzo się dziwili, że mnie tak niesłusznie ocenili. Szaleję z radości, że nie muszę 

powtarzać roku. Nie darowałabym sobie tego nigdy. Nie wolno tracić czasu, kiedy żyje się 

tylko raz! Lipiec 1937 Cały miesiąc z rodzicami nad morzem. Rano siedzimy na plaży, a po 

południu zwiedzamy Wybrzeże. W Orłowie gromada naszych kuzynów spędza wakacje w 

namiotach. Pojechaliśmy do nich z wizytą na cały dzień. W powrotnej drodze tatuś pozwolił 

mi poprowadzić mercedesa. Pojechałam od razu 100 km na godzinę ku przerażeniu mamusi. 

Mam obiecane, że nauczę się prowadzić i zdam prawo jazdy, jak tylko uzyskam przepisowy 

wiek. W domu zastała nas smutna wiadomość. Funio zdechł na nosówkę. Mamy teraz wyżła 

białego w czarne łaty Stopka i Czibi spanielkę, foksterierkę mamusi. Sierpień 1937 Smolice 

Znów w domu po dwutygodniowej konnej włóczędze. Namówiłam Irkę, wybrałam jej 

spokojnego konia i wypuściłyśmy się na rajd. Do siodeł zostały przytroczone niezbędne 

rzeczy, mapę wsadziłam do kieszeni i hajda przed siebie w nieznane drogi. Nocowałyśmy w 

majątkach rodziny. Wszędzie witano nas i goszczono serdecznie. Kto mógł, dołączał się i w 

coraz większej grupie podróżowaliśmy dalej. Ponieważ jeden z koni się odparzył, zrobiliśmy 

dłuższą przerwę u wujostwa Maringe w Lenartowie. Tenis, brydż, pikniki nad Gopłem. Parę 

dni przeleciało jak z bicza strzelił. Do kawalkady dołączył Andrzej. Wysoki, ciemny, o 

wielkich granatowych oczach pod krzaczastymi brwiami. Diabelsko przystojny i 

wysportowany. Czekał nas najdłuższy, bo siedemdziesięciokilometrowy etap do Smoliny. 

Wyruszyliśmy o czwartej rano, żeby w południe przeczekać najgorszy upał i dać koniom 

odpocząć. Skracając drogę przez łąkę, nagle wpakowaliśmy się w trzęsawiska. Konie zapadły 

się momentalnie po kolana i z trudem udało się nam wycofać ze zdradliwego terenu. Jeden z 

koni ugrzązł jednak tak głęboko, że ruszyć się nie mógł. Zaczął tonąć w oczach. Odpięliśmy 

siodło i z pomocą ludzi z pobliskiego pola, wspólnym wysiłkiem wyciągnęliśmy go za 

popręgi z bagna. Na południe zajechaliśmy do Lubstowa, jednej z najpiękniejszych w Polsce 

rezydencji, położonej w lesie nad jeziorem. Lokaj w pałacu oznajmił, że państwo 

Niemojewscy są jeszcze w apartamentach sypialnych. Po chwili powrócił i zameldował, że 

proszeni jesteśmy na obiad na drugą. Korzystając z czasu zwiedziliśmy uroczy park i na 

zakończenie wskoczyliśmy do wody. Aniśmy się obejrzeli, kiedy na wieży wybiła druga. Na 

brzegu zjawił się w galowej liberii lokaj. - Jaśnie państwo proszą na obiad - wyrecytował ze 



zgorszoną miną. Straszna to była gafa z naszej strony, ale w parę minut stawiliśmy się na 

miejscu. W zakurzonych długich butach, brudnych bryczesach czuliśmy się trochę 

skrępowani. Stąpaliśmy nieśmiało po lśniących posadzkach kolejnych salonów. Czekając w 

ogromnej sali balowej podziwialiśmy cenne gobeliny, stare obrazy, rzeźby i stylowe meble. 

Istne muzeum. Zdumienie nasze dopełniło wejście państwa domu. Para staruszków jak z 

teatru lub zeszłego stulecia. W taki upał ona w długiej czarnej toalecie z koronkowym 

żabotem i w czepeczku na głowie, a on w wieczorowym żakiecie. Po oficjalnej prezentacji, 

zaczęło się wypytywanie. Skąd, dokąd, gdzie mieszkamy, jakie mamy koligacje? Po 

znalezieniu wspólnych krewnych nastrój rozluźnił się. Do wytwornego obiadu usługiwało 

nam z szykanami czterech lokai. Wyszukane dania ciągnęły się w nieskończoność. Pan 

Niemojewski widać cierpiał na sklerozę, bo powtarzał nam ciągle w kółko to samo. 

Ubawieni, mrugaliśmy porozumiewawczo do siebie. Kiedy jednak po raz siódmy powiedział: 

- Nie pijcie tyle wody, bo zboża już ścięte, a do lasu daleko - cała młodzież zaniosła się 

śmiechem. Staruszek nie posiadał się z radości. Jak żyje, nie nie miał pewno takiego 

przychylnego audytorium. Po kawie podanej w pokoju bilardowym, chcieliśmy swoim 

zwyczajem pójść do stajni siodłać konie. Nie pozwolono. Do końca z szykanami. Stajenni 

podprowadzili konie pod pałac. Żegnano nas dziękując za wizytę i udzielając rad na drogę. 

Odjeżdżaliśmy pod wrażeniem, że opuszczamy minioną epokę. Do Smoliny zostało 40 km. 

Po drodze żadnego majątku do nocowania. Kolacja w przydrożnej chałupie, gdzie nasmażono 

nam kopę jaj i już nocą ostatnie 15 km. Etap ten jechaliśmy stępa w obawie, aby nie zabłądzić 

w nieznanym lesie. Gęstwina pełna tajemniczych szeptów i dysząca grozą czeluść czarnych 

duktów sprawiały niesamowite wrażenie. Fosforyzujące opaski na drzewach tworzyły 

zupełnie bajkową scenerię. Jechaliśmy w milczeniu zaczarowani urokiem lasu. Ciszę mąciło 

jedynie jednostajne stąpanie koni. Zmęczona całodzienną jazdą usnęłam. Zbudziło mnie 

parsknięcie Atosa. Nigdy nie sądziłam, że można spać jadąc konno. Do Smoliny dobiliśmy o 

3 rano. Nasz dzień pełen emocji i wrażeń trwał 23 godziny. Końmi zajął się stróż nocny. Aby 

nie budzić domowników, poszliśmy spać na stertę. Po całodziennym odpoczynku i uraczeni 

domowymi przysmakami cioci Toli, wyruszyliśmy dalej następnego dnia. Dołączyli do nas 

Zosia i Jurek. Po odwiedzeniu Piusów Korzuchowskich, wpadliśmy na parę godzin do 

Kępińskich w Kolnicy. Kiedy dojechaliśmy do Warty, prom już był nieczynny. Do 

najbliższego mostu za daleko. Musieliśmy nocować nad rzeką. Przed pójściem spać - 

orzeźwiająca kąpiel razem z końmi. Uroczy wieczór. Gorąca sierpniowa noc, księżyc 

odbijający się w nurtach rzeki i cisza zmącona pluskiem pływających. Pomęczeni, usnęliśmy 

pokotem na twardej łące mając siodła pod głowami. O świcie zbudził nas Andrzej 

wiadomością, że skradziono nam konie. Zerwalimy się przerażeni. Na szczęście okazało się 

po chwili, że odeszły dalej w poszukiwaniu lepszej trawy. Wyłapanie ich zajęło nam sporo 

czasu. Pierwszym promem przeprawa przez Wartę i powrót do Smolic, gdzie zastaliśmy tłum 

gości. Cała kompania rajdowa została u nas parę dni. Andrzej zaczął mi wyraźnie asystować. 

Cieszy mnie to. Podoba mi się jego męskość i odwaga, nie mówiąc już o szatańskiej urodzie. 

Rodzice chcą mnie znowu oddać do klasztoru. Ma to być nowoczesna szkoła gospodarstwa 

sióstr urszulanek, zupełnie inna niż Sacre' Coeur. Jednak po ostatnich doświadczeniach mam 

klasztoru po same uszy. Chociaż chciałabym znać się na rolnictwie, bo z braku następcy rodu 

mam w przyszłości gospodarować w Smolicach, ale na klasztor się buntuję. Zagroziłam, że 

po prostu ucieknę. Chyba... że pozwolą mi na zabranie ze sobą konia. Zdaje się, że 

postawiłam wszystkich w kropce. Właśnie obchodziłam imieniny i w prezencie dostałam 

trzylatka. Tatuś pozwolił mi wybrać, którego zechcę. Znam je na wylot, więc decyzja nie była 

trudna. Wzięłam gniadego z gwiazdką, który wyskoczył raz z paddocku. Myślę, że będę miała 

z niego pociechę. Zaczęłam go od razu pracować według instrukcji racjonalnego ujeżdżania 

konia wierzchowego. Najpierw siodło i lanżowanie, potem skoki luzem i pod siodłem. Kiedy 

dosiadłam go po raz pierwszy stanął dęba i wywrócił się do tyłu. Od tego czasu nie daje się 



podejść z boku. Muszę używać sztuczek, żeby niespodziewanie na niego wskoczyć. Gdy 

jestem na siodle, wyprawia brewerie, żeby mnie zrzucić. Istny cyrk. Nazwałam go figaro, 

sama go czyszczę i obrządzam. Tak się przyzwyczaił, że nikomu nie daje się dotknąć. Mam 

nadzieję, że po roku pracy z tego narwanego źrebaka zrobię dobrze wychowanego konia. 

Pierwszy Pułk Strzelców Konnych stoi na manewrach w okolicy. Najpierw pojechaliśmy na 

zorganizowane przez nich w Kutnie konkursy hippiczne, a potem mamusia wydała wielki bal. 

Przyjechał wuj Zakrzewski i Wieniawa-Dłuszewski z całą plejadę oficerów. Pozwolono nam 

zostać w salonie do północy, tylko dlatego, że brakowało pań do tańca. Dorośli bawili się do 

białego rana. Długo słuchałyśmy walca "Wszystkie rybki śpią w jeziorze", którego śpiewał 

Wieniawa. Koniec wakacji. Rozjeżdżamy się do szkół. Siostry wracają do Platerki, a ja jadę 

do sióstr urszulanek do Pniew. Batalia wygrana! Przyjęto mnie razem z koniem. Figaro jedzie 

razem ze mną. Może więc życie w tym klasztorze nie będzie takie nudne. Wrzesień 1937 

Pniewy Z roku na rok trafiam coraz lepiej. Siostry urszulanki są szalenie miłe. Proste, 

bezpośrednie i bardzo nowoczesne. Mowy nie ma o żadnych szeregach i rygorach. Nastrój jak 

w świeckim pensjonacie. Siostry nie są sztywne i oficjalne, ale szczere i serdeczne. 

Przełożoną jest siostra Prędzyńska, ciotka Marychny z pierwszego roku seminarium. Jest ona 

wielką amatorką koni i właśnie jej zawdzięczam, że pozwolono mi na przywiezienie konia i 

codzienne przejażdżki. Figaro dojechał cały i zdrowy. Gdy zadzwoniono ze stacji, że 

przyjechał, poszłam tam zaraz z siostrą Gregorowicz. Z wielkim trudem dał się namówić, 

żeby wyjść z wagonu po desce. Gdy poczuł się na powietrzu, ledwo go utrzymałam, tak 

zaczął dokazywać. Stoi teraz w stajni za kaplicą i chodzę rano obroczyć go i czyścić. Siostry 

mają tu dwa ogromne bernardyny do pilnowania podwórza. Są bardzo złe i pogryzły już parę 

osób. Nie wiedziałam o tym, kiedy tam poszłam pierwszy raz. Zaatakowały mnie groźnie, ale 

ponieważ nie uciekałam, zaczęły obwąchiwać i nic mi nie zrobiły. Gdy przybiegła przerażona 

siostra, nie mogła oczom uwierzyć, że się z nimi bawię. Od tej pory jesteśmy w przyjaźni. 

Zawsze mówiłam, że byłam psem w poprzedniej reinkarnacji i one to od razu wyczuwają. W 

każdym razie nie ma już problemu. Mogę chodzić do Figara, kiedy chcę i nie muszę zamykać 

psów za każdym razem. Co dzień po wykładach jeżdżę na długi spacer. Pedałuje ze mną 

wytrwale siostra służebna na rowerze. Ponieważ Figaro nie jest podkuty, jeżdżę polnymi 

drogami i leśnymi duktami, gdzie rower ledwo brnie. Mam nadzieję, że pozbędę się tej 

kontroli w krótkim czasie. Siostra wytłumaczy przełożonej, że spadać jakoś nie chcę i szkoda 

czasu na tę eskortę. Śpimy tu w małych pokojach po trzy lub cztery. W naszym zebrała się 

cała kompania z łęczyckiego. Myszka Bogucka, Hela Boetticher i ja. Przyjaźnię się z Myszką 

i Hanką Moszczeńską, siostrą Luli z Polskiej Wsi i Ali z Lubostwa. Jesteśmy na jednym 

kursie, więc trzymamy sztamę i razem robimy różne kawały. Parę dni temu zebrałyśmy leżące 

w ogrodzie suche chochoły i zapaliłyśmy na korcie tenisowym wspaniałe ognisko. Siostry 

zobaczyły z kaplicy łunę. Wybiegły w popłochu dzwoniąc na alarm. Było z tego powodu 

wiele szumu, ale nikt się na nas nie gniewał. Tłumaczyłam, że w domu często robimy ogniska 

i właśnie na korcie jest najbezpieczniej. Fakt, że za nasze wybryki nie jesteśmy karane, jest 

wyłącznie zasługą przemiłej siostry Puczyłowskiej, która jest dyrektorką szkoły. Jest to 

urodzony psycholog. Cudownie rozumie nasze rogate dusze i niewypirzone natury. Nikt mi 

jeszcze nie potrafił tak przemówić do serca i rozumu. Dawniej, jak coś zbroiłam i zostałam 

ukarana, to kusiło mnie, żeby powtórzyć. Na przekór i dla ryzyka. Teraz wszystko jest 

inaczej. Siostra się nie gniewa, tylko zaprasza na rozmówkę i przemawia do rozsądku. 

Wywiera to lepszy skutek niż kary i nagany. Szczególnie że siostra dyrektorka nie ma nic 

przeciwko dobrym kawałom. Sama nawet je razem z nami obmyśla. Od tych rozmówek tak 

się zaprzyjaźniłam z siostrą, że teraz tylko czekam okazji, żeby pójść do niej na pogaduszki. 

Są to przemiłe chwile, kiedy siedząc u jej stóp na małym stołeczku wchłaniam wszystkie 

mądrości życiowe, które stara się we mnie przelać. Nie wiem jak to się stało, że mnie tak 

pozyskała, ale zrobiłabym wszystko, czego by zażądała. Oświadczyłam jej, że jeśli chce, to 



nawet wstąpię do klasztoru. Uśmiała się i stwierdziła, że wcale nie jest to do zbawienia 

konieczne. Można zostać nawet świętym, nie wstępując do zakonu. Powiedziała, że jestem 

żywa, żeby się zmieścić w ramy klasztoru. - Uciekłabyś, jeśli nie drzwiami, to oknem - 

zakończyła, a ja odetchnęłam, że nie przyjęła mojej propozycji. Moja gotowość do takiego 

poświęcenia była jednak dowodem jej wpływu na mnie. Błagałam siostrę, żeby zdradziła mi 

tajemnicę i nauczyła, co trzeba robić, żeby mieć taki wpływa na ludzi. Kazała mi ćwiczyć 

wolę. Ma to wyrobić charakter, a tylko tacy ludzie mogą sugestywnie oddziaływać na innych. 

Ćwiczenia woli polegają na odmawianiu sobie czegoś, na co ma się ochotę. Zaczęłam od 

tego, że postanowiłam nic nie jeść przez trzy dni. Przeszłam straszliwe męki. Będąc ciągle w 

ruchu i jeżdżąc konno, zużywałam dużo energii i byłam nieustannie głodna. Musiałam dla 

niepoznaki siedzieć przy stole, wdychać smakowite zapachy i patrzeć, jak inne jedzą. Myszka 

zamieniała talerze i kończyła jedzenie na moim, żeby nikt się nie domyślił, że głoduję. Była 

to ciężka próba, ale jakoś wytrzymałam, chociaż trzeciego dnia zasłabłam do tego stopnia, że 

zakręciło mi się w głowie. Wzięli mnie na infirmerię, zupełnie nie wiedząc, co mi jest. Gdy 

potem oznajmiłam siostrze o tym pierwszym zwycięstwie, zabroniła takich ćwiczeń. W wieku 

dojrzewania nie wolno się osłabiać i szkodzić zdrowiu. Drugim ćwiczeniem była walka ze 

snem. Całą noc postanowiłam nie zmrużyć oka. Początkowo czytałam książkę pod kołdrą 

świecąc latarką. Bateria jednak szybko się wyczerpała. Trzeba było wymyślić coś nowego, bo 

sen zwalał z nóg. Stanęłam więc przy oknie i liczyłam gwiazdy. Dla rozruszania robiłam 

gimnastykę. Zamiast rozbudzić siebie, obudziłam Helę. Orzekła, że zupełnie zwariowałam. 

Poszłam więc do "klo" i tam spokojnie czytałam książkę do rana. Nic by się nie wydało, 

gdyby nie idąca na mszę siostra, która zobaczyła światło. Siostra Puczyłowska, gdy jej o tym 

zameldowano, śmiała się, mimo, że usilnie próbowała groźnie zmarszczyć czoło. 

Wytłumaczyła mi, że nie umiem wybierać ćwiczeń i że nie zaczyna się od najtrudniejszych. - 

Jeśli lubisz spać - powiedziała - ćwicz wolę i wstawaj co dzień o pół godziny wcześniej, żeby 

pójść na mszę świętą. Chcąc nie chcąc, ćwiczę więc teraz wolę w ten sposób. Jest to nawet o 

wiele trudniejsze. Trzeba wysilać się co dzień po trochu, a ja zawsze wolę raz a porządnie. 

Tak więc robię, co w mojej mocy, żeby mieć silny charakter i wpływ na ludzi, a co z tego 

wyniknie, jeden Bóg raczy wiedzieć. Przyszłość pokaże. Listopad 1937 Pniewy Wuj 

zakrzewski, który jest teraz zastępcą generała Skotnickiego w Bydgoszczy, zaprosił mnie na 

bieg myśliwski św. Huberta. Rodzice wyrazili zgodę, a siostry także nie robiły trudności. 

Przydzielili mi na bieg szpakowatą klacz Dziecinę. Byłam najmłodsza, więc od razu nazwano 

mnie tak samo. Sam bieg był o wiele trudniejszy niż w Garwolinie. Dziecina skakała 

wspaniale. Trzymałam się cały czas czołówki, żeby na finiszu być blisko lisa. W połowie 

trasy miałam wypadek. Dziecina zawadziła o drąg na dużej hyrdzie i zwaliła się pod 

przeszkodę. Rozpędzone konie skakały przez nas i tylko czekałam, które kopyto rozbije mi 

czaszkę. Dopiero po dobrej chwili ktoś nas zauważył i zatrzymał rozpędzony tabun. 

Wstaliśmy na nogi. Wytrząsnąwszy piasek z głowy, wsiadłam na konia i pojechałam dalej. W 

lesie poustawiano oryginalne przeszkody, porobione ze stołów i wozów. Pędziłam co koń 

wyskoczy, aby dogonić czołówkę. Na finisz stawiłyśmy się zadyszane i w pianie. Było już po 

lisie. Ciocia Hela, która dowiedziała się już o wypadku, odetchnęła z ulgą, widząc mnie na 

mecie. Po biegu był wielki bal. Niestety, tylko dla dorosłych. Ponieważ nikogo nie znałam, 

wcale nie żałowałam. Następnego dnia wróciłam do Pniew pełna wrażeń, wspomnień i 

siniaków. Andrzejki. Urządzałyśmy różne cuda z wszystkimi tradycyjnymi wróżbami. Z 

wosku wylał mi się koń. Prawdę mówiąc, w każdym kształcie można dopatrzeć się tego, na 

co ma się ochotę. Punktem kulminacyjnym zabawy było puszczanie łupinki orzecha z 

zapaloną świecą, na miednicy oblepionej papierkami z imionami męskimi. Ja wypisałam 

imiona Kocio i Andrzej, ale zapaliło się zupełnie inne, chociaż dmuchałam nieznacznie na 

moją świeczkę. Siostry pisały mi z Warszawy, że właśnie niedawno poznały Kocia. Jego 

siostra wyszła za mąż za naszego kuzyna i spotkali się na ślubie. Podobno pytał o mnie. 



Ogromnie żałowałam, że tam nie byłam. Chociaż niezupełnie jeszcze dorosłam, ale może 

teraz zwróciłby na mnie uwagę. Inni mi asystują, a ja ciągle i nim zapomnieć nie mogę. 

Ciekawam, czy to przekora, czy naprawdę miłość. Andrzej niespodziewanie nawiązał ze mną 

korespondencję. Pisze strasznie mądrze, poruszając tematy życiowe, społeczne a nawet 

polityczne. Nie znam się na tych ostatnich zupełnie, ale, żeby się nie kompromitować, na 

każdy temat dyskutuję najpierw z Jolą Popielewską. Ona jest bardzo inteligentna i oblatana 

politycznie, więc po takiej rozmowie odpisuję już bez trudu. Andrzej studiuje w Poznaniu i 

nawet pytał, czy może mnie w niedzielę odwiedzić. Powiedziałam, że nie, bo nie wiem, co ja 

bym z nim robiła. Poza tym obawiam się, że przy bezpośredniej rozmowie wyjdzie na jaw, że 

wcale nie jestem taka mądra, jak to wynika z listów. W szkole wszystkie przedmioty są 

bardzo ciekawe i zabawne. Uczymy się gotowania, piekarnictwa, robienia konserw, wędlin, a 

nawet czekoladek i win. Najmniej popularnym przedmiotem jest pranie i porządki. Żadna z 

nas tego nie lubi, a siostra Pogorzelska bardzo pilnuje, żebyśmy były przesadnie dokładne. 

Konno jeżdżę już sama. Siostry, widząc, że jakoś nie spadam zaniechały pilnowania. 

Wygląda na to, że teraz mają obawy nie o moją całość, ale o moją niewinność. Dyrektorka 

wezwała mnie na rozmówkę i pytała, czy przypadkiem nie spotykam się z sąsiadem z 

pobliskiego majątku. Okazało się, że przychodzą do niego listy miłosne zaadresowane "Do 

księżniczki Amazonki". Siostra mi ich nie oddaje w obawie o czystość mojej duszy. Na 

listach mi nie zależy, ale ubawiło mnie, że tak mnie nazwał. Czy to księżniczka może mieć 

konia? Kiedyś rzeczywiście dogonił mnie ktoś na szosie autem i próbował zagadywać. 

Skręciłam w bok i pognałam polną drogą. Na szczęście, za koniem auto nie wszędzie 

pojedzie. Siostry kupiły młodego ogierka Tygrysa i pozwoliły mi na nim jeździć. Mam więc 

teraz dwa wierzchowce. Któregoś dnia namówiłam Hankę Moszczeńską i pojechałyśmy 

konno do Chudopsic odwiedzić Elę Niemojewską. Poczęstowała nas papierosem i kieliszkiem 

wódeczki. Tak było miło, że przeliczyłyśmy się z czasem i wróciłyśmy na spienionych 

koniach, i już po wieczornej modlitwie. Siostry szalały z niepokoju nie wiedząc, czy spotkał 

nas jakiś wypadek, czy też pojechałyśmy na randkę z tym sąsiadem. Awantura arabska! Mało 

brakowało, a straciłabym pozwolenie na jazdę. Zostałam wezwana do najwyższej instancji, do 

samej matuchny Ledóchowskiej. Okazała ogromne zaufanie, bo ani na moment nie 

powątpiewała, że byłyśmy u Eli. Poprosiła, abym na przyszłość nie zabierała koleżanek na 

żadne wyprawy, bo nie mają na to pozwolenia. Kwiecień 1938 Pniewy W czasie Świąt 

Wielkanocnych siostry zorganizowały dwutygodniową wycieczkę do Włoch z okazji 

kanonizacji św. Andrzeja Boboli. Wróciłyśmy oczarowane podróża z mnóstwem 

niezapomnianych wrażeń. Doszłam do wniosku, że móc podróżować - to chyba największa 

przyjemność życia. Pierwszym postojem był Wiedeń. Z powodu niedawnego "Anschlussu" 

całe miasto tonęł we flagach ze swastykami. Wożono nas cały dzień autokarem, zatrzymując 

się w ciekawych muzeach i zamkach. Było to właściwie liźnięcie po wierzchu. Czas nie 

pozwalał na dłuższe zwiedzanie. Wieczorem dojeżdżaliśmy do Rzymu. Całą noc nie mogłam 

zmrużyć oka z wrażenia, że przejeżdżamy Alpy. Mimo nocy wyglądałam ciągle przez okno, 

aby choć w zarysach obserwować kontury potężnych masywów górskich. Z pierwszym 

brzaskiem dnia mogłam już podziwiać pomarańczowe gaje, kwitnące pola i kolorowe 

miasteczka, tonące w kwiatach i zieleni. Do Rzymu wycieczka dobiła wieczorem. 

Zamieszkałyśmy w internacie włoskiego klasztoru, opustoszałego z powodu wielkanocnych 

wakacji. Przez pierwsze dni zwiedzałyśmy miasto i jego najciekawsze zabytki. Colosseum, 

Forum Romanum, Via Appia, muzea, kościoły i to wszystko, co każdy szanujący się turysta 

musi obowiązkowo zobaczyć. Na Forum Mussoliniego ksiądz Rostworowski zorganizował na 

poczekaniu zawody. Z dziwnym uczuciem biegłam po bieżni, na której ścigało się tylu 

sławnych zawodników. Satysfakcja zwycięstwa była podwójna. W czasie zwiedzania 

katakumb przeżyłyśmy trochę emocji. W podziemne lochy zeszła cała liczna wycieczka. 

Każdy trzymał w ręku zapaloną świeczkę. Sceneria jak z "Quo vadis". Małą grupką 



zaczęliśmy oglądać boczne labirynty. W pewnej chwili okazało się, że jesteśmy same. Reszta 

z przewodnikiem przepadła. Żadna z nas nie miała pojęcia, w którą stronę należy się 

skierować. Pogasiłyśmy świece, żeby nam światła starczyło na dłużej. Ciemne czeluście 

podziemnych korytarzy sprawiały niesamowite wrażenie. Dla dodania odwagi zaczęłyśmy 

żartem wybierać sobie grobowe nisze na nocleg. Zastanawiałyśmy się, czy policzono osoby 

schodzące do katakumb? Czy zorientują się, że kogoś brak? Czy nas znajdą? Jak długo 

przyjdzie czekać? Kiedy druga z kolei świeczka zaczęła dogasać, usłyszałyśmy nawoływania 

i po chwili zjawił się przewodnik, który nas wyprowadził na powierzchnię. W czasie 

kanonizacji było bardziej zabawnie niż uroczyście. Wszyscy przynieśli ze sobą wałówkę i 

podczas nabożeństw beztrosko zjadali śniadanie. Wydawało się to nam nie na miejscu, ale po 

chwili, kiedy siostra rozpakowała koszyk, urządziłyśmy regularną polską święconkę, tłukąc 

jajka o ławki i popijając lemoniadę prosto z butelki. Zwyczaj ubierania się do kościoła jest 

także tutaj przedziwny. U nas można mieć głowę odkrytą, a resztę ciała ubraną, tutaj zaś 

wypada przyjść nawet w samych szortach, ale głowa musi być zakryta. Ponieważ kapelusza 

oczywiście żadna z nas nie miała, trzeba było założyć chusteczki. Bardzo to było 

niewygodne, po spadały za lada podmuchem. Książka do nabożeństw na czubku głowy 

rozwiązywała ten problem. Papieża widziałyśmy z daleka, jak wynosili go przed kościół w 

lektyce. Po sześciu godzinach stwierdziłam, że jak się jest po raz pierwszy i tak krótko w 

Rzymie, to szkoda tracić tyle czasu. Choćby nawet była to sama katedra św. Piotra i sam 

papież do oglądania! Siostry były jednak zdania, że właśnie po to przyjechałyśmy tutaj, żeby 

brać udział w kanonizacji. Miałyśmy już z Myszką nawiewać, ale tłok był tak straszny, że 

nawet mowy o tym nie było. Po oficjalnych ceremoniach kościelnych zostałyśmy zaproszone 

do polskiej ambasady przy Watykanie na obiad. Dla kawału, żeby zgorszyć ambasadora 

Pape'e, dałyśmy koncert jedzenia. Patrzył na nas zdziwiony i pewno się zastanawiał, czemu 

jesteśmy takie wygłodzone. Ostatni dzień był wolny od zwiedzania i przeznaczony na 

robienie zakupów. Wieczorem odjechałyśmy do Wenecji. W pociągu zabawiałyśmy się 

złośliwie kosztem współpasażerów. Zajmowałyśmy kolejno bez przerwy toaletę, obserwując 

reakcję czekających i śpiewając piosenkę na melodię "La Cucaracha". La retirata e 

occupata@ ra da ra da ra ta ta@ Chceta czekata, nieduża strata@ ra da ra da ra ta ta... 

Następowały różne włoskie słowa, sklecone zupełnie bez sensu. Siostra nie orientując się o co 

chodzi, pochwaliła naszą piosenkę i bardzo się zdziwiła, kiedy jej powiedziałam, że robimy 

badania temperamentów włoskich. W Wenecji domy zamiast w kwiatach, tonęły w wodzie. 

Nie będę pisać o romantycznej stronie miasta, o gondolach i gołębiach, bo o tym pisze każdy. 

Myśmy przeżyły historię daleką od romantyzmu. Kiedy siostra puściła nas na placu św. 

Marka w celu zrobienia zakupów, z Myszką i Helą wydałyśmy szybko wszystkie liry, 

nakarmiłyśmy gołębie i po chwili zaczęłyśmy szukać miejsca, do którego ma u nas klucz 

każdy dozorca. Szukałyśmy długo i bezskutecznie. Podwórek nie było. Zaczęłyśmy krążyć po 

bocznych uliczkach, całkiem już zrozpaczone. W końcu postanowiłyśmy udać się z prywatną 

wizytą. Otworzyła nam korpulentna Włoszka ze ścierką w ręku. Hela zapytała z tragicznym 

wyrazem twarzy "Dove tualetta?" Wydawało nam się to słowem międzynarodowym. Włoszka 

stała nadal z głupią miną, nie wiedząc, o co nam chodzi. Gdy jednak każda z nas powtórzyła 

te słowa dwa razy, roześmiała się i wylewając potoki niezrozumiałych słów, zaprowadziła w 

upragnione miejsce. Długo błądziliśmy po wilgotnych, biednych zaułkach, zanim trafiłyśmy z 

powrotem na plac św. Marka. Dzięki tej przygodzie, miałam okazję zobaczenia Wenecji od 

kulis. Nie była zachwycająca. Brudne, wąskie kanały podmywają szare domy. Susząca się 

wszędzie bielizna symbolizuje nędzę i nieporządek. Zupełny brak roślinności wywiera 

przygnębiające wrażenie. Kontrast tych dzielnic z pięknym, wesołym placem św. Marka, 

pełnym wystrojonych cudzoziemców, jest zaskakujący. Oto niedziela na pokaz, a oto szare, 

codzienne życie wenecjan. Intensywny tryb życia ostatnich dni wyczerpał nas do tego stopnia, 

że pomimo twardych ławek, spałyśmy w powrotnej drodze jak zabite. Maj 1938 Pniewy 



Dostałam list z domu z sensacyjną wiadomością. Tatuś zakłada stajnię wyścigową! Szaleję z 

radości na samą myśl, że będę miała tyle koni pełnej krwi do ujeżdżania. Równocześnie, za 

namową wuja Zakrzewskiego, mam dostać gotowego, ujeżdżonego konia wierzchowego, na 

którym mogłabym w tym sezonie startować w konkursach hippicznych. Podobno jestem już 

przygotowana, a na Figara trzeba jeszcze długo czekać. Zostało postanowione, że się go 

sprzeda i kupi konia na licytacji wojskowej. Chociaż polubiłam Figara, ale go nie żałuję. 

Włożyłam w niego tyle pracy przez ten rok, a on nadal wykazuje upór w sprawach 

zasadniczych. Pewno wielkiej pociechy by z niego nie było. Ogłosiłyśmy po całej okolicy, że 

jest na sprzedaż i pierwszej niedzieli zjawili się kupcy. Poprosili o zademonstrowanie. 

Przejechałam go wszystkimi chodami, przeskoczyłam parę przeszkód. Zrobił wrażenie 

grzecznego konika. Kupili go od razu dla jakiejś pani pod wierzch. Po tygodniu była cała 

heca. Okazało się, że Figaro nie tylko nie daje się dosiąść, ale nawet osiodłać. Biedak się 

buntuje, ale nie rozumie, że wcale mu to na dobre nie wyjdzie. Zdegradują go do zaprzęgu. 

Nowi właściciele są bardzo rozczarowani, ale pretensji mieć nie mogą. Sama proponowałam, 

żeby go ktoś spróbował. Mam przynajmniej satysfakcję, że nikt jeździć już na nim nie będzie. 

Wakacje za pasem. Rok w Pniewach był bardzo przyjemny i pożyteczny. Cieszę się, że 

nauczyłam się tych wszystkich gospodarskich mądrości. Lipiec 1938 Smolice Stajnia 

wyścigowa absorbuje mnie całymi dniami. Dwulatki są już w domu, a trzylatki przyjdą ze 

Służewca po sezonie wyścigowym. Tatuś postawił nową stajnię i kazał zrobić specjalny tor 

treningowy w lesie. Cały wysypany jest piachem, żeby zimą nie zamarzał w grudę. Z osłoną 

wysokich świerków można będzie trenować okrągły rok. Mamy teraz moc roboty, bo nie 

zostało powierzone prowadzenie rannych galopów. Wstaję więc o świcie i jeżdżę na torze z 

chłopcami stajennymi. Na szczęście trzymam jeszcze wyścigową wagę. Po konia dla mnie 

pojechaliśmy do Poznania na licytację do 15 Pułku Ułanów. Kupiliśmy wspaniałą siwą klacz 

od porucznika Kiedacza. Chodziła na Militari i skacze wspaniale. Koń ma przyjechać za 

tydzień, a tymczasem zbudowałam na łące czworobok i cały parcours z prawdziwymi 

przeszkodami. Zamiast konia przyszła depesza i zwrot pieniędzy. Pułk nie zgodził się na 

sprzedaż. Popłakałam się z rozpaczy. Na pociechę chwilowo moim wierzchowcem został 

reproduktor naszej stajni Torrero. Jest to najbardziej klasowy koń, jaki kiedykolwiek biegał 

na torze. Pod siodłem jest fantastyczny. Ogromny, kary, pełen dzikiej fantazji i humorów. 

Kiedy wchodzę do stajni, rży i staje dęba, żeby wyjrzeć ponad boksem i zobaczyć, kto idzie. 

Udaje okropnie złego i wszyscy stajenni boją się go jak ognia. Ze mną jest łagodny jak 

baranek. Mogę wejść do boksu, podnieść każdą nogę i przejść pod brzuchem. Nasz popisowy 

numer to podawanie mu cukru w ustach, bierze tak delikatnie, że nawet nie dotknie. Chody 

ma także wspaniałe. Jeżdżę na nim z rozkoszą. Żaden koń nie jest w stanie mu dorównać ani 

go prześcignąć. Równocześnie wyprawia istne cuda: staje dęba, tańczy w lansadach, szaleje i 

bryka. Szczególnie, jak widzi z daleka inne konie. Wygląda wtedy jak koń z obrazu 

Podkowińskiego pt."Szał". Delikatna jak aksamit skóra, długa grzywa rozwiana na obie 

strony i ogon do samej ziemi. Rozdęte chrapy i ogromne, pełne iskier oczy. Uwielbiam tego 

konia i także chciałabym ujeżdżać go nago. Uganiamy się co dzień z całą zgrają psów, które 

pędzą za nami w pole. Stopek zdradził ojca i uznał mnie jako swoją panią. Już rano sam 

otwiera drzwi mojego pokoju i z łbem opartym o tapczan czeka na moje przebudzenie. Kiedy 

naciągam wysokie buty, tańczy po pokoju jak szalony. Przy jedzeniu siada na moim krześle 

za mną i opiera mi głowę na ramieniu. Teraz, kiedy jest tyle psów, wszystkie urzędują w 

pokojach, śpią w gabinecie na skórzanej kanapie i pętają się pod stołem w czasie posiłków. 

Domownicy bardzo są zadowoleni z tego stanu rzeczy. Nawet mamusia pogodziła się z tym, 

mimo narzekania służby na brudne posadzki. Jak co roku dom pełen gości. Cały lipiec 

siedzieli Hempewicze, których poznaliśmy w zeszłym roku na nartach w Zakopanem. Potem 

były Zonia i Gosia Waicht, Janka, Iza z lwem oraz nasi kuzyni, Zosia i Staś Wyganowscy. 

Ilekroć są u nas jacyś goście, zawsze ktoś ma ochotę na naukę konnej jazdy. Każdemu się 



wydaje, że wystarczy jedna lekcja, aby posiąść całą wiedzę kunsztu jeździeckiego. Pojąć nie 

mogą, że trzeba lat praktyki i doświadczenia, wiedzy i zamiłowania. Nikomu jednak nie 

odmawiam pierwszego stopnia wtajemniczenia, chociaż nie zawsze wychodzę na tym dobrze. 

Zabrałam kiedyś Witolda na lekcje w terenie . Przeliczyłam się z jego możliwościami. Bardzo 

szybko czuł się tak obolały, że musieliśmy stępem wracać przez ostatnie kilometry. 

Powróciliśmy, gdy było już ciemno. Zastaliśmy wszystkich ogromnie zdenerwowanych. 

Kolejno leżeli plackiem na ziemi, nasłuchując odgłosu kopyt końskich. Byli pewni, że spotkał 

nas wypadek. Oberwałam porządnie i po raz pierwszy raz w życiu zostałam ukarana przez 

ojca. Przez tydzień nie było mi wolno dosiąść konia. Ponieważ w czasie wakacji spędzam pół 

dnia w siodle, kara była dotkliwa. Dnie upływały powoli i smutno. Przesiadywanie na 

podwórzu nie do zniesienia. Stajenni chcieli zaraz siodłać któregoś z koni i bardzo się dziwili, 

że "panienka nie jeździ". Musiałam udawać chorą. Na pociechę wyżywałam się na korcie 

tenisowym. Korzystając z przebywającego u nas trenera podciągnęłam się trochę w tym 

sporcie. Zorganizowałam też zawody lekkoatletyczne z udziałem całej młodzieży. 

Dziewczynki nie były bardzo chętne, musiałam więc startować z chłopcami. Pomimo to we 

wszystkich konkurencjach byłam w czołówce, a dwie nawet wygrałam. Za to w wieczornych 

meczach siatkówki brał udział gremialnie cały dom. Jedynie dwie siostry Angielki , Dodo i 

Freda Wernham, wykazują zupełny brak zainteresowania. A ja zawsze myślałam, że Anglicy 

to taki sportowy naród! Tymczasem obie mają wrodzony antytalent. To samo jest z językiem. 

Tyle już lat przebywają w Polsce i ni w ząb nie mogą się niczego nauczyć. My za to 

trajkoczemy po angielsku jak po polsku. Kiedy przy dorosłych chcemy się pokłócić, robimy 

to po angielsku. Zamiast się gniewać, zachwycają się, że tak płynnie mówimy. Z francuskim 

nie miałyśmy takiej zabawy. Wszyscy rozumieli i za każde słowo po polsku płaciło się fant. 

Moja kara niespodziewanie skończyła się przed terminem. Kręciłam się akurat po podwórzu, 

gdy ojciec targował kupno jakiegoś konia. Transakcja dochodziła do skutku i trzeba było 

sprawdzić nogi. Ojciec machnął ręką i powiedział: - Siadaj i przegalopuj go porządnie! Jak 

wyrwałam za bramę, to czekali na mnie dwie godziny. Koń okazał się dobry i został nabyty. 

A moją karę diabli wzięli. Z inicjatywy Jasia Dangla, adoratora Irki, założyliśmy towarzyski 

klub. Jaś jest urodzonym organizatorem. Działa czynnie na uniwerku i w korporacji. Nic więc 

dziwnego, że nie mógł patrzeć spokojnie na tak dużą grupę nie zorganizowanych ludzi. 

Zaproponował, abyśmy pogłębiali naszą przyjaźń, zakładając klub "Optymistów". Nosimy 

wszyscy odznaki i organizujemy cotygodniowe spotkania w centralnie położonym lesie 

Sobóckim. Prezesem klubu jest Jaś, wiceprezesem Janusz Ślesiński, Irka skarbnikiem a ja 

sekretarzem. Nowych członków przyjmujemy po dwutygodniowym okresie kandydatury i 

dowcipnym egzaminie, przygotowywany przez zarząd indywidualnie dla każdego. 

Założeniem klubu jest nie tylko zabawa. Jeden z punktów statutu zobowiązuje do poświęcenia 

paru godzin tygodniowo na prace społeczną. Mamusia otworzyła akurat świetlicę i ochronkę, 

mamy więc doskonałe pole do działania. Sierpień 1938 Smolice Najnowszą atrakcją 

tegorocznych wakacji są przylatujące do nas samoloty. Zaczęło się od Mietka Urbana, który 

wylądował niespodziewanie, aby odwiedzić Lusię Zaleską. Od tego czasu zaczęli przylatywać 

jego koledzy z aeroklubu, Jerzy Różański (Poległ w czasie wojny) i Janusz Pełka. Kiedyś 

przylecieli motoszybowcem i wozili nas kolejno. Robili różne ewolucje, jak: beczki, loopingi 

i świece, bo założyłam się, że wszystko wytrzymam. Ponieważ wygrałam, musieli mi oddać 

stery na parę minut. Zafascynował mnie ten sport do tego stopnia, że postanowiłam ukończyć 

kursy szybowcowe. Jerzy zakochał się w Irce i stale teraz szuka okazji, żeby przylecieć do 

Smolic. Nawet jeśli mu brak czasu brak na lądowanie, to lecąc z Warszawy do Poznania 

zbacza z kursu, aby pokrążyć nad domem i zrzucić na małym spadochronie jakieś pisma czy 

listy. Któregoś dnia na środku klombu wylądowały francuskie perfumy dla Irki. Cała familia 

brała udział w naradzie zastanawiając się, czy wypada jej to przyjąć, czy też ma zwrócić z 

obrażoną miną. Wakacje zbliżają się do końca i jak zwykle jest to okres młodzieżowych bali 



w całej okolicy. Najpierw był bal u Kosińskich w Głogowej, potem u wujostwa 

Wyganowskich w Pokrzywnicy i jak zwykle u nas na moje imieniny. Tego roku brało w nim 

udział 40 osób. Poza sąsiednimi majątkami, stawili się kuzyni z Kujaw, koleżanki z 

Warszawy i nowo poznani lotnicy. Tańce trwały do białego rana. Miałam chwilę wahania, 

czy dać kotylion Andrzejowi. Widziałam jednak, że Jurek także na to oczekuje. Aby nie 

zrobić mu przykrości, poszłam do stajni i kwiaty zjadł Torrero. Stałam w balowej sukience 

obok mojego ulubionego konia i patrzyłam, jak je pałaszuje. W tym momencie do boksu 

wszedł Andrzej. Bez słowa pocałował mnie w rękę i powiedział: - Cieszę się, że to on dostał, 

nie darowałbym nikomu innemu. - Chciałam dać tobie, ale Jurek ... tak patrzał... - Wiem. On 

też cię kocha. - Też? - Sprowokowałam. - Od pierwszej chwili - powiedział i ulotnił się 

szybko. Poczułam ogromną satysfakcję. Obejmowałam za szyję mojego faworyta, a wybrany 

przez mnie chłopak zadeklarował mi swoje uczucie. Czy to nie dziwne, że pierwsze takie 

wyznanie usłyszałam w stajni? Kiedy wróciłam do salonu, Andrzej unikał mnie, jakby się 

wstydził, a Jurek, gdy dowiedział się, kto dostał kotylion, był uradowany, że moje serce 

należy chwilowo tylko do konia. Wierszyk Tomka Kępińskiego utwierdził go w tym 

przekonaniu. ... Lecz jedna to typ bajkowy@ co gotowa na łowy@ co konia dosiada@ i 

humor posiada@ a gdy konia dosiędzie@ myślałbyś, że to ułan stary@ Ho, co za numer z 

niej będzie@ niejednemu w głowie zawróci@ niejeden za nią poleci@ niejeden piosenkę 

zanuci@ A na koniec powiem waszeci@ że Isia się nazywa@ że ją młodość i koń porywa@ 

tylko każdy z nas żałuje@ że więcej konia od nas szanuje. W parę dni po naszym był bal 

ziemiański w Kutnie, a na zakończenie u wujostwa Maringe w Lenartowie. Chociaż pojechał 

z nami szofer, prowadziłam mercedesa całą drogę. Zmęczenie dało mi dobry pretekst, by 

czasem odmówić komuś tańca, jeśli nie miałam ochoty. Andrzej był tym zachwycony, bo 

mógł spędzać cały czas ze mną. Nawet kiedy, jako gospodarz, musiał czasem zatańczyć z 

panną, która siała pietruszkę, tak manewrował, żeby mnie nie spuścić z oka. Zrobił mi scenę 

zazdrości, że z takim zapałem dyskutowałam z Taczanowskim o samochodach. Przy 

pożegnaniu spytał, czy możemy nadal korespondować. Cóż za pytanie? Jego listy to zawsze 

wielka dla mnie radość. Ostatnie dni sierpnia spędziłam w domu sama. Rodzice z siostrami 

pojechali do Warszawy, aby załatwić stancję i zakupy przed nowym rokiem szkolnym. Żal mi 

było każdego dnia, więc wolałam zostać. Ze Stopkiem włóczyłam się po polach i lasach, 

polując na jastrzębie. Wieczorami czytałam i malowałam. Po ciągłym gwarze i hałasie 

tydzień ciszy był rewelacją. Po raz pierwszy zasmakowałam w pełnej samotności. 

Zrozumiałam, że tylko wtedy można odnaleźć swoje najgłębsze myśli, które w tłumie i 

hałasie gubią się i przepadają. Świadomość, że własne towarzystwo potrafi wystarczyć, 

dawało satysfakcję. Niespodziewany najazd wesołej bandy młodzieży wyrwał mnie jak z 

letargu. Jechali dwoma autami do Warszawy i namówili, abym dołączyła do nich. Zostawiłam 

klucze służbie i pojechałam. W Warszawie zastałam rodzinę w pełnym wirze przygotowań do 

nowego życia na stancji u pani Mrozowskiej na Polnej. Będę teraz uczęszczać do Liceum 

Architektury Wnętrz im. Noakowskiego, Oleńka do liceum handlowego, Irka zaś będzie 

studiować francuski na uniwersytecie. Każdy rok wydaje mi się ciekawszy od następnego. 

Dzień zaczynam od jazdy konnej na torze wyścigowym. Z Polnej na Pole Mokotowskie mam 

dwa kroki. Wstaję o 5 rano i jeżdżę na na ranną robotę. Jeżdżę na maleńkim siodełku i 

króciutkich strzemionach. Wszystko polega na tym, aby się utrzymać w tej dzikiej pozycji w 

najszybszym galopie. Co tydzień jeździ się ostry "brizz" na dużym torze. Pierwszy taki galop 

robiłam na Farnesinie. Chociaż na koniu czuję się tak jak na krześle, ale przy tym dosiadzie 

obawiałam się, że nie wytrzymam całego okrążenia. Nie mogłam jednak zrobić ojcu wstydu. 

Razem z innymi właścicielami stajni lornetkował mnie z trybuny. Pan Kurnatowski namawia, 

żebym pojechała w prawdziwym wyścigu. Po wykładach często siedzę na małej trybunie dla 

członków Towarzystwa Wyścigów Konnych, zwanej "cielętnikiem", i rysuję. W totalizatora 

nie gram, ale kiedy w Wielkiej Warszawskiej szła Barbaria zaryzykowałam 5 zł. Wygrałam 



100 i kupiłam lakierowane buty z cholewami u Niedzińskiego. Tatuś postawił bardzo wysoko 

i wygrał więcej, niż wynosiła nagroda Barbarii. Nikt jej nie znał i byłą fuksem. Oprowadzali 

ją po wyścigu z triumfem po torze. Dałam jej masę cukru, a tatuś postawił szampana dla całej 

trybuny członkowskiej. Październik 1938 Warszawa Zdałam prawo jazdy. Nareszcie mogę 

jeździć oficjalnie, bez obawy, że złapie mnie policjant. Egzaminator czepiał się mojego 

nieprzepisowego wieku, ale prezes Automotobilklubu, ojca przyjaciel, Jan Regulski, załatwił 

sprawę w drodze wyjątku. Mogę teraz brać samochód, kiedy tatusiowi nie jest potrzebny. Na 

Wszystkich Świętych zorganizowaliśmy parodniowy wypad do Smolic. Wojtek Fangor zabrał 

cytryną Irkę, Izę, Witka Jastrzębskiego i Janusza Zaleskiego, a ja Oleńkę, Jankę, Iwa i Lusika. 

Ścigaliśmy się z Wojtkiem całą drogę. W domu rozrabialiśmy jak banda szczeniaków, mimo 

że wszyscy uważamy się za absolutnie dorosłych. Chłopcy dobrali się do szafy z alkoholem i 

zdrowo sobie popili. Irka z Lusikiem porwali mi kluczyki od mercedesa, kiedy byłam konno 

w polu, i ujeżdżali po ogrodzie, póki nie wylądowali na drzewie. Ogromnej dziury w błotniku 

nikt nie potrafił zalutować, mimo że spędziliśmy cały dzień w Łęczycy, starając się to 

naprawić. Obawiałam się, że tatuś nigdy mi już samochodu nie powierzy. Na szczęście 

wymienił błotnik i jakoś mi to uszło. Klub "Optymistów" spotyka się co niedziela u 

Lardellego. Każdy zdaje relację prezesowi z tego, jak wypełnił swoje obowiązki. 

Przyjmujemy nowych kandydatów po egzaminie i tajnym głosowaniu. Sądzę, że coraz 

bardziej wprowadzamy w życie wymagany przez klub - optymizm. W ramach akcji 

społecznej pracujemy z Irką w świetlicy na Wilczej. Pomagamy dzieciom w odrabianiu lekcji, 

organizujemy zabawy i przedstawienia. Początkowo obawiałam się tego rodzaju pracy na 

obcym terenie. Teraz jednak, gdy dzieci nas znają i witają serdecznie, chodzę na dyżury z 

przyjemnością. Listopad 1938 Warszawa Bieg myśliwski św. Huberta w Garwolinie. 

Porucznik Sławek Zalewski dał mi swego konia Beja. Jechałam cały czas za mastrem. Zaraz 

po trąbce na mecie ruszyłam, jako jedna z pierwszych, w pogoń za lisem, którym był mistrz 

dżigitówki porucznik Sawicki. Ponieważ znałam jego sztuczki, udało mi się go złapać. Kiedy 

jedna z amazonek polowała na niego z prawej strony, wiedziałam, że chowa się za konia z 

lewej. Czekałam już tam na niego i lis znalazł się w moich rękach. Radość była ogólna. 

Wygrała najmłodsza i do tego wychowanka pułku. Wracałam do koszar triumfalnie na czele 

kawalkady jeźdźców, którą prowadziła orkiestra trębaczy na siwych koniach. Po biegu był 

bigos na krytej ujeżdżalni, a potem wielki bal. Niestety, nie mogłam na nim zostać, bo ciocia 

Hela, pod której byłam opieką, wracała do Warszawy. Zmartwienie tym większe, że 

spotkałam moją pierwszą miłość, Kocia. Powitał mnie słowami: - Strasznie byłem ciekaw, co 

wyrośnie z naszego hajduczka. Tymczasem ja, ponieważ tak długo marzyłam o tym 

spotkaniu, zaniemówiłam. Z innymi oficerami byłam wesoła i bezpośrednia, z Kociem 

sztuczna i sztywna. Całą powrotną drogę rozważałam i analizowałam każde słowo. Więcej się 

przejęłam tym spotkaniem niż wygraniem biegu. Czyżby mężczyzna zaczynał być dla mnie 

ważniejszy od sportu i konia? Grudzień 1938 Warszawa Stancja na Polnej nie zdała 

egzaminu. Mieszkamy teraz w Alejach Ujazdowskich u pań Kijewskich. Na architekturze nie 

dzieje się nic ciekawego. Wykłady i zaraz potem uciekamy do domu. Koleżanki wydają mi 

się obce i mało ciekawe. Jako eksternistki nie nawiązujemy żadnego kontaktu. W domu mam 

sporo kreślenia, ale idzie mi to szybko. Praca piórkiem i grafionem sprawia mi przyjemność. 

Zabrałam się dodatkowo do studiowania zaocznie rolnictwa. Co tydzień otrzymuję skrypty. 

Prace pisemne zdaję raz na miesiąc. Temat mnie pasjonuje i mam nadzieję, że w przyszłości 

pójdę na SGGW. Skończył się sezon wyścigowy i ranne galopy. Teraz należę do Klubu 

Rodziny Wojskowej i jeżdżę co tydzień na krytej ujeżdżalni. Mam już własnego konia. 

Nazywa się Kartagina. Biegła kiedyś na torze przeszkód, ale ją wycofali, bo zabiła dżokeja. 

Podobno jest dumcollerką. Należała do majora Dziadulskiego z 1 Pułku Szwoleżerów. Kiedy 

poszłam ją zobaczyć, zakochałam się w niej z miejsca. Piękna kara klacz pełnej krwi w typie 

Torrera. Rzeczywiście cała aż dygocze z podniecenia, ale skacze fenomenalnie! Palnęła 



przeszkodę 1,30 z dwóch foulet. Wydaje się, że fruwa. Namówiłam tatusia na kupno, bo jeśli 

ją uspokoję, mogę śmiało palantować każdy konkurs. Chwilowo mam ciężką pracę. Musztra 

na czworoboku idzie bardzo opornie. Kartaginę roznosi pełnokrwista natura. Gryzie wędzidło, 

rzuca łbem, śmiga ogonem, bije zadem i ani sekundy nie idzie stępem. Galopuje w lansadach. 

Po godzinie czuję się bardziej zmęczona niż po godzinie jazdy na innym koniu. Ręce mam 

poprzecierane do krwi. Ogarnia mnie rozpacz i zwątpienie, czy uda mi się opanować tę 

szaloną klacz. Tak piękną, a równocześnie tak zwariowaną. Styczeń 1939 Smolice Wakacje 

Bożego Narodzenia spędziliśmy tym razem nie w górach, ale w domu. Co dzień rano , nawet 

w najgorsze mrozy, odbywam przejażdżki ze stajnią wyścigową. W Nowy Rok polowanie na 

zające w 24 strzelby. Myśliwi zaraz po ostatnim kotle, zostali zaproszeni na kolację. 

Tymczasem kucharz od rana był w dym pijany. Sytuacja podbramkowa. Nolens volens, 

zamiast polować, tak jak miałam obiecane, założyłam fartuch i wykorzystałam moje 

wiadomości z Pniew. Upichciłam wystawną kolację z przekąskami i deserami. Mamusia 

oczywiście nie omieszkała zaznaczyć, że to moje dzieło. Goście orzekli, że znana jestem w 

okolicy jako amazonka, ale o talenty kulinarne nikt mnie nie podejrzewał. Wieczorem 

odwoziłam majora Sztukowskiego na stację, brnąc w zadymce przez ogromne zaspy. 

Powiedział, że już jeżdżę jak stary szofer. Po święcie Trzech Króli pojechaliśmy na 

polowanie młodzieżowe w Smolinie. Zwierzyny padło bardzo niewiele, ale bawiliśmy się 

znakomicie. Po ostatnim kotle Andrzej zaproponował mi polowanie w lesie z podrywu. Był to 

najprzyjemniejszy wieczór całych wakacji. Z dubeltówkami w pogotowiu włóczyliśmy się 

parę godzin, raczej rozmawiając niż polując. Nie widzieliśmy się pół roku, a listownie jest 

trudno wszystko powiedzieć. Pomimo głodu, zmęczenia i dużego mrozu, spacerowaliśmy do 

zmroku, nie zrażeni faktem, że zajączki pewno kpią sobie z nas w żywe oczy. - Niepotrzebnie 

dźwigaliśmy dubeltówki - zaśmiał się Andrzej. - Trzeba nam było wygodnie usiąść przy 

kominku - stwierdziłam dzwoniąc zębami. - Tyle, że nie bylibyśmy sami, zapominasz o 

Jurku. Ze względu na ciebie chciał tego polowania. Rzeczywiście od naszego powrotu ze 

spaceru, Jurek był tragicznie smutny. Wieczorem po kolacji zorganizowano tańce i brydża. Po 

północy, kiedy wujostwo poszli już spać, ktoś zaproponował pokera. Graliśmy niedrogo, ale 

w końcu doszło do całkiem dużych wyników. W pewnym momencie, gdy na stole była kupa 

pieniędzy, a w pokoju aż szaro od dymu, weszła ciocia. Scena jak z filmu. Grono hazardującej 

się młodzieży i na progu przerażona postać w szlafroku. Zlikwidowaliśmy natychmiast cały 

interes i speszeni rozeszliśmy się spać. Było nam okropnie głupio. Ładne podziękowanie za 

gościnę. Luty 1939 Warszawa Irka skończyła 18 lat i zaczęła bywać na prawdziwych balach. 

Po ożywionych dyskusjach postanowiono, że będę jej towarzyszyć. Wcale nie jestem tym 

zachwycona. Nikogo nie znamy. Jest nudno i sztywno. Siedzimy z rodzicami. Trzeba tańczyć 

z jakimiś wyrafinowanymi lalusiami, których dopiero co się poznało. Starsze panie obserwują 

przez lornetki. Trzeba trzymać się prosto, nie gestykulować, nie biegać, nie mówić głośno i w 

ogóle zachowywać się "z gracją i dystynkcją", jak przystoi dobrze wychowanej dorosłej 

pannie. Mamusia mówi, że mam ruchy jak młody źrebak i że pasuję lepiej do stajni niż do 

salonu. Cóż dziwnego? Przecież tam spędzam najwięcej czasu. Marzec 1939 Warszawa 

Karnawał skończony. Irka pojechała z tatusiem na cały miesiąc do San Remo. Ja natomiast 

dostąpiłam podobno nie byle jakiego zaszczytu wystąpienia na prestiżowym wieczorze 

zorganizowanym przez Stowarzyszenie św. Wincentego a' Paulo. Przewodnicząca hr. Potocka 

z ambasadorową Olszewską wybrały dwanaście debiutantek do odtańczenia stylowego tańca 

"Maik" w reżyserii Tacjany Wysockiej. Ubrane byłyśmy w tiulowe, białe sukienki i cały ten 

amatorski balet odbył się w reprezentacyjnych salonach hotelu Europejskiego. Należało to do 

tradycji, więc licznie zgromadzona snobistyczna publiczność słono zapłaciła, aby nas 

zobaczyć i oklaskiwać. Na zakończenie, niczym prawdziwa baletnica, dostałam pęk 

czerwonych róż od Leszka Brezy. Nie dam się już nigdy nabrać na taki numer. Nie nadaję się 

na scenę. Czyłam się jak małpa tresowana, która tańczy, jak jej grają. Kwiecień 1939 



Warszawa Rozpoczął się sezon wyścigowy. Tatuś po powrocie z Riwiery przebywa często w 

stolicy. Samochód dostaje się wtedy w moje ręce. Jeździmy całą bandą po różnych 

dansingach i wieczorkach prywatnych. Ostatnio był bal u Basi Jankowskiej. Pojechałyśmy z 

Irką, Lusikiem i Zbyszkiem Stypułkowskim. O trzeciej w nocy postanowiliśmy zajrzeć 

jeszcze do "Cafe' Clubu". Zabrałam mercedesem 9 osób. Siedzieli na masce i błotnikach. 

Wszyscy w różowych humorach. Na skrzyżowaniu Alei z Nowym Światem zrobiłam kółko 

na tylnym biegu i zatrzymałam się przed lokalem. Przez okno obserwowaliśmy, jak policjant 

notuje numer wozu. Płacąc przychodzące mandaty, ojciec niejednokrotnie zastanawiał się, 

kiedy przekroczył przepisy ruchu. Weekendy spędzamy zwykle z gośćmi w Smolicach. 

Ostatnio byliśmy z Władkiem Korneckim i Żelem Beliną. Żel zachwycał się plantacją i 

suszarnią chmielu, a Władek nareszcie przyznał mi rację, że Torrero to najpiękniejszy koń, 

jakiego widział w życiu. Porównał go do ogiera z książki Londona "Maleńka pani wielkiego 

domu", i mnie od tej pory tak nazywa. Obiecał mi ją pożyczyć, więc dowiem się, czy to 

komplement, czy też ironia. Od mego wyjazdu we wrześniu na Torrerze nikt nie jeździ. 

Podobno żaden stajenny nie odważa się go dosiąść. Wyprowadzają tylko w ręku na spacer. 

Kiedy go siodłałam w boksie, koniuszy powiedział: - Panienka to chyba śmierci się nie boi, że 

jeździ na tym diable. Nikt tu nie może zrozumieć, że my się z Torrerem kochamy. Jeśli jest 

dla innych diabłem, to dlatego, że pragnie mi pozostać wierny. Wypełniony weekend! W 

sobotę bal u Fangorów z okazji zaręczyn Hanki ze Zbyszkiem Tołłoczką. W niedzielę wypad 

do Szymanowskich w Świdrze. Mała willa, ale bywa tam dużo ciekawych ludzi. 

Pojechałyśmy z Irką mercedesem Boba Baczyńskiego i w towarzystwie Józika 

Ruszczyńskiego. Chociaż obaj rywalizują o względy Irki, nie czułam się pokrzywdzona. 

Przypadła mi rola kierowcy. Jak do tej pory, po koniu, samochód stanowi dla mnie 

największą przyjemność. Wolę wsłuchiwać się w warkot motoru niż w ględzenie obojętego 

mi faceta. Wraz z ocieplającą się pogodą, skończyły się terningi na krytej ujeżdżalni. 

Wyjeżdżamy teraz w teren. Kartagina szaleje. Już przejeżdżając przez miasto wzbudzamy 

ogólną sensację. Wszystkie konie idą grzecznie stępa, a ona pokryta pianą tańczy po jezdni 

jak w balecie. Trzymana na wodzy staje dęba, a lekko puszczona rzuca się w lansadach 

susami. Nie przemawia do niej ani siła, ani technika. Próbuję wytoka, pelhama, munsztuka, 

ale bez żadnego skutku. Na moment nie można zluźnić wodzy. Ponosi. Zbliża się termin 

konkursów. Zaczęliśmy próbne skoki na placu przed ujeżdżalnią. Kartagina po każdym 

skoku, kiedy muszę oddać trochę wodzy, jest nie do opanowania. Jedna z pań stwierdziła, że 

jestem za młoda i za słaba na tego konia. Moje oburzenie nie miało granic! Jeżdżą na koniach 

spokojnych jak krowy i posądzają mnie o brak umiejętności i siły. Tak jak nigdy nikomu nie 

pozwalałam jej dosiąść, tak od razu spytałam, kto ma ochotę ją spróbować. Zgłosiła się panna 

Grothus znana ze swej męskiej siły, tuszy i wzrostu. 80 kg żywej wagi! Ze złośliwą 

satysfakcją patrzyłam, jak po pierwszym skoku Kartagina poniosła. Nie skończyło się 

wypadkiem tylko dzięki temu, że plac był zamknięty i Kartagina pędziła w kółko. Dopiero po 

paru minutach udało się żołnierzom złapać ją przy pysku i zatrzymać. Panna Grothus zbladła i 

wystraszona zeskoczyła z siodła i oznajmiła, że to szatan nie koń. Od tej pory zyskałam 

całkowite uznanie naszej sekcji jeździeckiej. W przeddzień konkursów skakałyśmy próbny 

parcours na palcu Daku. Przyszło trochę znajomych i rodzice. Kartagina skoczyła wspaniale 

przez pierwszy szereg przeszkód, choć wbrew mojej woli tempo rosło z każdym foulet. 

Ledwo zdołałam nakierować ją na czwartą przeszkodę. Przefrunęła ją i z zadartą głową 

pognała na oślep przed siebie. Ocierając się o stare kasztany na placu, pędziła wprost na 

bramę. Zrozumiałam, że gotowa jest się zabić, wpadając głową na mur. Nie reagowała na 

wodze. Pysk jak z żelaza. Rzuciłam się do przodu i kółkiem przy wędzidle skierowałam ją do 

tyłu. Kartagina oprzytomniała. Zwolnionym galopem wjechałam w szranki i ukończyłam 

parcous. Gdy zeszłam z konia, zdałam sobie sprawę, że byłam o włos od śmierci. Wszyscy 

gratulowali mi przytomności umysłu. Mamusia publicznie przysięgła, że więcej na Kartaginę 



nie siądę. O mało się nie rozbeczałam. Tak się cieszyłam na ten pierwszy w życiu konkurs. 

Niespodziewanie podszedł do mnie porucznik Daku Morawski i zaofiarował mi swego konia 

do konkursu. Zaimponował mu fakt ukończenia parcoursu po takich emocjach. 

Przyprowadzona zaraz kasztanka Belle Amie okazała się spokojną, dobrze skaczącą klaczą. 

Na konkursy przyszły tłumy rodziny i znajomych. Moja wierzchówka po Kartaginie 

wydawała się nakręconą zabawką. Parcours przejechałam na czysto i w najlepszym czasie. 

Zajęłam bezapelacyjnie pierwsze miejsce. Dostałam piękną uzdę firmy Lasota ze srebrną 

pamiątkową plakietką, a Belle Amie kolorowe flo. Porucznik pochwalił moją jazdę i 

zaproponował konia na trzydniowy mityng do Kielc. Tak więc mój pierwszy publiczny 

występ, ku uciesze wszystkich obecnych, zakończył się triumfem. Cały tydzień wycinałam z 

prasy swoje zdjęcia i opisy konkursów. Kartagina narobiła znów bigosu. Luzak, który miał ją 

wyprowadzać w ręku na spacer, zignorował moje ostrzeżenia i znudzony chodzeniem, 

postanowił się na niej przejechać. Kartagina poniosła i go zrzuciła. Biedak leży połamany w 

szpitalu. Zaniosłam mu słodyczy i owoców. Nie mógł uwierzyć, że tyle czasu na niej 

jeździłam. Nazwał mnie czarodziejką, a Kartaginę wariatką. Wariatka rzeczywiście była, i 

dużo zdrowia mnie kosztowała, ale chyba już nigdy więcej nie będę miała tak pięknego konia 

o takiej potędze skoku. Maj 1939 Kielce Porucznik Morawski zajął się ekspedycją konia do 

Kielc, a ja pojechałam dopiero w przeddzień zawodów pociągiem. Od razu w przedziale 

spotkałam pana Szopę i państwa Wickenhagenów . Czas zleciał szybko na rozmowach o 

koniach. Na miejscu hotele przepełnione, ledwo znalazłam pokój na te trzy dni. Zjazd 

ogromny. Zaraz po obiedzie poszliśmy wszyscy obejrzeć parcours. Staś Sokołowski przeszedł 

się ze mną wokoło i pouczał, jak gdzie jechać. Namawiano mnie, abym startowała w 

konkursie juniorów. Jak dotąd zgłosił się tylko Władek Byszewski. Nie chciałam jednak 

zdradzać, że nie mam jeszcze 18 lat. Zaraz traktowaliby mnie jak małe dziecko. Władek 

Kornecki woził mnie wszędzie od rana do wieczora, bo przyjechał samochodem, a o taksówki 

było trudno. Przezywali go "Jaśnie pan szofer". Mnie imieniem Belle Amie ochrzcił bardzo 

miły przystojny porucznik Kochański (Poległ w czasie wojny). Od tej poty nikt na mnie 

inaczej nie mówił. Pierwszego dnia startowałam w konkursie szybkości, w którym zajęłam 

czwarte miejsce, i w konkursie dokładności, którego pierwsze miejsce podzieliłam z 

Krajewskim, Skupińskim i Zalewskim. Drugiego dnia konkurs dokładności o nagrodę PZJ 

przejechałam czysto i podzieliłam znów pierwsze miejsce z Wickenhagenem, Skupińską i 

Strzerzewskim. Trzeciego dnia zajęłam czwarte miejsce w konkursie dla pań. W gotówce 

wygrałam 225 zł. Cały koszt z podróżą, hotelem i transportem konia nie przekroczył 100 zł. I 

kto mówił, że to taki drogi sport? Porucznik, bardzo zadowolony, obiecał konia na 

międzynarodowe konkursy w Łazienkach. Jestem szczęśliwa i dumna z tak pomyślnego 

początku moich popisów. Czerwiec 1939 Warszawa Z okazji mojego występu na 

międzynarodowych konkursach przyjechało moc znajomych z okolicy, a z warszawskich 

przyjaciół wybierali się wszyscy. Tymczasem dzień przed zawodami porucznik Morawski 

wyjechał na manewry razem z koniem. Zostałam na lodzie. Rozpacz moja nie miała granic. 

Mamusia namawiała ojca, żeby kupić innego konia. Żeby mógł startować, musiał być jednak 

zapisany do konkursu w terminie. Po długich poszukiwaniach, dowiedzieliśmy się, że 

Roztworowski ma zapisanego konia i chętnie go sprzeda. Dotychczasowe straty nie 

wyglądało wesoło. Nigdy nic nie wygrał. Ale wyboru nie było. Poszliśmy go zaraz obejrzeć i 

po krótkich pertraktacjach Rostworowski wziął Kartaginę na matkę do stadniny, a ja dostałam 

wałacha Bard of Armag. Zasypiałam pełna emocji przed startem na koniu, na którym nigdy 

nie siedziałam. Konkurs św. Jerzego to jeden z najcięższych konkursów dla pań i jeźdźców 

cywilnych z międzynarodową obsadą. Łazienkowski stadion nabity publicznością. Gdy 

wkroczyłam tam z innymi jeźdźcami, aby obejrzeć parcours, czułam się bardzo niepewnie. 

Bałam się kompromitacji. Przeszkody wydawały mi się ogromne. Nie mogłam sobie 

wyobrazić, jak ja to wszystko przejadę. Początek konkurencji oglądałam z trybuny. Po chwili 



poszłam na rozprężalnię odszukać Barda. Widziałam go tylko raz i to w stajni, więc ledwo go 

rozpoznałam wśród tej masy koni. Rozprężyłam go w 15 minut i skoczyłam parę razy. 

Wyłamał na wodzie i poczesał hyrdę. Kazałam go podbarować i słysząc, że wołają mój 

numer, pojechałam na start. W ostatniej chwili podszedł do mnie Staś Wołoszowski (Poległ 

na Monte Cassino). - Jechać ostro, trzymać tempo, a na wodę w ostrogach i z batem - doradził 

- lubi wyłamać. - Przekonałam się już o tym - zaśmiałam się i spytałam - ale kiedy przyjdzie 

ta trema, o której tyle słyszałam? - Tym lepiej, że jej nie ma - odkrzyknął Staś, podczas gdy 

megafony ogłaszały: "Numer 164 panna Maria Zieleniawska na wałachu Bard of Armag". 

Wjechałam w szranki. Zniknął tłum na trybunach. Widziałam tylko tor i przeszkody. Waliłam 

pełnym galopem na środek każdej. Bard szedł śmiało i skakał dobrze. O jeden płotek 

zawadził nogą i sczesał hyrdę. Ukończyłam parcous z ośmioma punktami karnymi, ale z 

fasonem i bez blamażu. Byłam zadowolona. Przy takich przeszkodach i na obcym koniu, nie 

mogłam się spodziewać lepszego wyniku. Staś podbiegł do mnie pierwszy i szczerze 

pogratulował. Dowodził, że pojechałam bezbłędnie. Mówił, że Bard zarobił punkty karne, bo 

lekceważy delikatne przeszkody. Radził skakać hyrdy z ukrytym drągiem. Poza tym na 

ujeżdżalni zebrać go i skarcić. Tego dnia Staś wygrał indywidualne mistrzostwo zawodów. 

Pełen emocji dzień zakończył się balem Jagielonii. Ponieważ znam już prawie wszystkich 

Jagiellonów, bawiłam się jak na prywatnym balu. Na drugi dzień rano wysłałam Barda 

pociągiem do Smolic. Muszę wziąć go ostro do galopu. W lipcu startuję na ogólnopolskim 

mityngu w Ciechocinku. Zostało mało czasu. Lipiec 1939 Smolice Bajkowe, najwspanialsze 

trzy dni mego życia. Pełne sukcesów tak sportowych, jak i sercowych. Wypełnione 

konkursami i zabawą. Bard pojechał ze stajennym koleją, a ja dostałam mercedesa. Rodzice 

mieli przyjechać z siostrami po wyścigach prosto z Warszawy. Pierwszego dnia mnóstwo 

spraw do załatwienie. Wszystkie formalności w sekretariacie zawodów: ulokowanie konia i 

stajennego. Obejrzenie parcoursu i poszukiwanie hotelu dla całej rodziny. Od razu w 

sekretariacie poznałam Aleksa. Chłopak o filmowej urodzie. Od tej pory towarzyszył mi 

wszędzie. Następnego dnia od rana zaczął się zjazd. Doroczny mityng w Ciechocinku dawno 

zyskał sobie sławę ciekawymi zawodami i pięknymi balami. Kto żyw, pędził aby się tu 

pokazać. Należało to do "bon tonu" i obowiązku sfer ziemiańskich. Mój tryb życia przez trzy 

dni był fantastyczny. Czas wypełniony co do minuty. Okrągłe trzy doby prawie nie 

zmrużyłam oka. Rano odwiedzenie Barda, potem oglądanie przeszkód na stadionie i uczenie 

się ich na pamięć. Krótka kąpiel w basenie, obiad i zaraz potem konkursy. Miałam po dwa 

starty dziennie. Zaraz po zawodach kolacja, przebranie się i bal do samego rana. Dnie 

upływały w szaleńczym tempie. Pragnęłam wykorzystać je w pełni. Tak towarzysko, jak i 

sportowo. Zawodnicy spędzali noce w łóżkach, zbierając siły na dzień następny, a całe 

przedpołudnia na stadionie, gdzie analizowali przeszkody. Widzowie balowali w nocy, a 

potem odsypiali w dzień. Ja chciałam mieć wszystko. Zachłystywałam się cudownymi 

chwilami. Chciałam czuć, że żyję, korzystać z młodości. Czerpać radość do utraty tchu. Nie 

czułam ani zmęczenia, ani senności. Na zawodach poszło mi dobrze. W konkursie dla pań 

zajęłam dwukrotnie pierwsze miejsce. W konkursie dla pań i jeźdźców cywilnych czwarte, 

szóste i dziewiąte. Na 137 starujących koni. Było to całkiem nieźle. Major Kon, wręczając mi 

flo, żartował, że pięć pierwszych miejsc w tak krótkim czasie to stanowczo za dużo. 

Satysfakcja dla mnie tym większa, że nad Bardem pracowałam samodzielnie. Publiczność 

faworyzowała mnie jako najmłodszą. Dostawałam anonimowo kwiaty, znoszono mnie z 

konia, podrzucano do góry i zamawiano kolejki na wieczorne tańce na balu. Znajomi chłopcy 

walczyli o prawo przytrzymywania konia, podania pejcza, cylindra czy programu. Na mecie 

czekali tłumnie, aby na wyścigi służyć pomocą i cukrem dla Barda. Na balu walczyli o każdy 

taniec, ciągnąc węzełki między sobą. Jak żyję, nie miałam takiego powodzenia. Żartem 

zbywałam poważne oświadczyny. Władek, Stefan i Aleks stanowili twardą blokadę. Z 

Aleksem tańczyłam najwięcej. Co ja zrobię, że tak bardzo podoba mi się wszystko co rasowe. 



I koń, i pies i mężczyzna. Po ostatnim balu załadowałam Barda do pociągu i z rodzicami 

wróciłam samochodem. Nie pchałam się już za kierownicę. Szaleńcze dni minęły. Poczułam 

się nagle nieprzytomnie zmęczona. Spałam całą drogę błogim, szczęśliwym snem. Przez kilka 

dni poczta przynosiła listy z gratulacjami od znajomych, którzy w Ciechocinku nie byli, a o 

moich sukcesach usłyszeli przez radio lub przeczytali w prasie. Na tle tego wszystkiego 

niepokoi mnie milczenie Andrzeja. Spodziewałam się zobaczyć go na mityngu. Nurtowała 

mnie jego nieobecność. Sądziłam, że naprawdę nie mógł, ale oczekiwałam listu. Tymczasem 

cisza. Czyżby przestał kochać? Dziwna ironia losu. Po co mi te wszystkie serca, jeśli znikają 

ci, których wybieram. Najpierw Kocio, teraz Andrzej. Nie daje mi to spokoju. Mam ochotę 

napisać, ale nie mogę. To jego kolej. Nie wolno się narzucać. Pomimo sukcesów bardzo mi 

smutno. Sierpień 1939 Smolice Cudowne uczucie "robić" konia samemu. Z myślą o 

Międzynarodowych Konkursach w Gdyni, pracowałam Barda co dzień dwie godziny. Skacze 

teraz wspaniale i nie da się nalać byle komu. Jest zebrany, ostrożny, zwrotny i szybki. Tym 

większa była moja rozpacz, gdy rodzice zdecydowali, że do Gdyni nie pojadę. Uważają, że 

takie tempo jak w Ciechocinku może się źle odbić na moim zdrowiu. Protestowałam, bo 

nigdy nie czułam się lepiej, czyli ten zwariowany tryb życia wcale mi nie zaszkodził. Niestety 

nie decyduję jeszcze sama za siebie. Posłałam zapisy na jesienne zawody do Lublina i 

Hrubieszowa. W niedzielę biegała Barbaria, pojechałam więc z tatusiem do Warszawy na 

wyścigi. W powrotnej drodze mieliśmy wspaniały wyścig ze spotkanym na szosie BMW. 

Wyprzedził nas na dużej szybkości. Odruchowo nacisnęłam na pedał, zerkając na tatusia, czy 

nie przyhamuje moich zapędów. Jednak jego też ponosi, gdy nas ktoś wyprzedza. - Tylko 

uważaj - mruknął uśmiechając się - tamten jest szybszy. Zachęcona przycisnęłam do dechy. 

Siedziałam mu na ogonie i tylko czekałam okazji, żeby go przeskoczyć. Udało mi się to, 

kiedy trochę zwolnił na moście. Na prostej przegonił nas znowu. Drugim razem 

prześcignęłam go na zakręcie i odbiłam o parę długości. Ogarnęła nas pasja wyścigu. Oba 

wozy pędziły z szybkością 120 km na godzinę. - Gaz, teraz go mamy - emocjonował się tatuś 

pochylony do przodu. Tężałam z napięcia, aby nie zrobić nic, co mógłby skrytykować. - 

Uważaj, nie zjeżdżaj z krawędzi - ostrzegał. - Mijaj teraz! Brawo! - Wyścig trwał na całej 

trasie od Błonia do Łowicza. Za Sochaczewem zaskoczyła nas burza. Pod strugami ulewy 

widoczność była fatalna. Ale BMW widać gorzej trzymało się drogi. Na śliskiej szosie 

wygraliśmy zdecydowanie. W Łowiczu stanęliśmy na rynku, aby zatankować benzynę. Po 

chwili wpadł jak strzała nasz rywal i widząc stojącego mercedesa, zahamował raptownie. 

Nieznajomy mężczyzna w pumpach wysiadł z wozu i podszedł do ojca. Pan pozwoli, że się 

przedstawię. Gratuluję jazdy. Mego wozu jeszcze nikt nie wyprzedził. - Muszę pana 

rozczarować, ale to nie ja prowadziłem - powiedział tatuś, wyciągając "weekenda" z 

niebieskiego pudełka. - Niemożliwe? Ta dziewczynka? - zdziwił się zaglądając do wozu. - 

Tak, moja córka - oznajmił tatuś z dumą. Speszyłam się okropnie, ale byłam zadowolona, że 

nie zrobiłam ojcu wstydu. Panowie porozmawiali chwilkę i rozjechali się w przeciwne strony. 

Tamten pojechał na Łódź. Jak co roku odbywają się w okolicy liczne bale młodzieżowe. U 

nas było tyle gości, że do Pokrzywnicy pojechaliśmy samochodem, powozem, wolantem i 

bryczką. Ledwo wszyscy się pomieścili, chociaż nawet kozły były obsadzone. Na balu tym 

spotkał się klub "Optymistów " w komplecie. Nad ranem dokooptowaliśmy paru nowych 

członków. W parę dni potem odbyło się w Lesie Sobóckim walne zebranie klubu. Każdy 

przywiózł coś do jedzenia i spędziliśmy tam uroczą niedzielę. Zochna Chrząszczewska, jak 

zawsze najbardzej gospodarna, porozkładała wszystko pięknie na trawie przykrytej obrusem. 

Irka i Hela, dwie muzykalne dusze, zajęły się nastawianiem płyt z koncertami Chopina. Ja z 

chłopcami zorganizowałam konkurs hippiczny dla uczestników, którzy przyjechali konno. 

Przeszkody wybudowaliśmy na poczekaniu w leśnym dukcie. Bal ziemian w Kutnie. 

Nareszcie spotkałam Andrzeja. Z początku był trochę dziwny. Dopiero przypadek połączył 

nas w walcu figurowym. Nastąpiły wyjaśnienia. On także czekał na list. Był pewien, że to ja 



przerwałam korespondencję. Tyle zmartwień przez te nasze głupie ambicje. Opowiadał, jak 

szalał z zazdrości w czasie mityngu w Ciechocinku. Słuchał radia i siłą się powstrzymywał, 

żeby tam nie pojechać. Słyszał o moich sukcesach i powodzeniu, a nawet o flircie z Aleksem. 

Nie odpisujesz, a później chcesz, żebym rywalizował z tym pięknym księciem - mówił z 

pasją. Z trudem mu wytłumaczyłam, że ja też czekałam listu, a wszystkie tytuły mam w nosie. 

Nigdy mi nie imponowały! Pogodzeni tańczyliśmy już tylko ze sobą. Andrzej wrócił z nami 

do Smolic. Ponieważ tradycyjny już bal na moje imieniny miał się odbyć za parę dni, sporo 

gości z dalszych okolic przyjechało do nas prosto z Kutna. Zawrzało w domu jak w ulu. A 

roboty huk. Co dzień samochód jeździł do Łodzi. A to drugiego kucharza zamówić. A to 

wynająć orkiestrę. Obstalować nowe suknie. Młodzież pomagała przy dekoracjach. 

Przygotowaliśmy setkę lampionów, które ogrodnik z pomocnikami mieli zapalić o północy. 

Kort tenisowy, na którym odbędzie się walc figurowy, ubrano girlandami i oświetlono 

ukrytymi w krzewach reflektorami. W dzień balu, pod wieczór, auta i pojazdy konne 

zajeżdżały jeden po drugim. Wszystkie pokoje gościnne, przygotowane do nocowania, 

służyły chwilowo do przebierania. Przyjechało przeszło 50 osób, z czego połowa nocowała. 

Jak zawsze, najbardziej emocjonująca jest ostatnia godzina przed balem. Uwielbiam te chwile 

oczekiwania, gdy wszystko jeszcze przede mną. Ubrałam się, jak zawsze, w piorunującym 

tempie i zeszłam na dół, aby wchłaniać atmosferę podniecenia, które aż wiruje w powietrzu. 

Orkiestra w salonie stroi instrumenty. Lokaje biegają od kuchni do jadalnego, zastawiając 

stoły. Kucharze na gwałt coś wykańczają, a pomocnice kręcą lody i biją śmietanę. Tatuś 

reperuje korki, które ze złośliwością przedmiotów martwych zawsze nawalają w najmniej 

odpowiednich chwilach. Goście tymczasem przebierają się we fraki i suknie balowe, 

urywając dzwonki na służbę. Pokojówki biegają od pokoju do pokoju, nie wiedząc komu 

najpierw coś odprasować czy przyszyć. I wreszcie na dźwięk gongu, którym wodzirej 

oznajmia rozpoczęcie balu, wszyscy schodzą do salonu. Tańce otwiera polonez. Jako panna 

domu nie mogłam tańczyć wyłącznie z Andrzejem. On jednak czekał zawsze pod oknem, 

obserwując mnie bacznie i zazdrośnie. W pełni zabawy przyjechali jeszcze czterej bracia 

Korneccy, spóźnieni z powodu kłopotów z samochodem. Wkroczyli rzędem we frakach i 

cylindrach, każdy z biedermeierowskim bukietem w ręku. Śmiałyśmy się potem, bo kolejno 

dostawała je każda z nas. Po kotylionie, który bez wahania dałam Andrzejowi, był walc 

figurowy na korcie i puszczanie sztucznych ogni. Powrót do salonu wodzirej poprowadził 

wężem po parku między szpalerem kolorowych lampionów. Wśród śmiechu i gwary goście 

rozproszyli się parami po ogrodzie. Zupełnie niespodziewanie znalazłam się sama z Aleksem 

obok altanki różanej. Dźwięki muzyki dolatywały z oddali. Lampiony wolno dopalały się na 

drzewach. Nagle Aleks objął mnie zdecydowanym ruchem i pocałował w usta. Szarpnęłam 

się oburzona i uciekłam jak podcięty źrebak. Nie mogłam otrząsnąć się z wrażenia. A więc to 

ma być ten cudowny pocałunek? To ma być przyjemne? Widocznie coś jest źle z moją 

kobiecością. Wcale mi to nie smakowało. Pobiegłam do domu opłukać usta. Aleks przestał 

dla mnie istnieć. Gdy schodziłam na dół, przy schodach czekał Andrzej. Zajrzał mi w oczy 

przenikliwie. Jak on mnie zna! Od razu wiedział, że się coś stało. Spojrzałam na jego usta. 

Nie będę się z nim całować. Nie chcę, żeby mi się przestał podobać. Tańcząc z Jasiem 

Korzybskim spytałam, czego nie przyjechał jego brat Zdziś. Dowiedziałam się, że ciągnęli 

węzełki, żeby ze sobą nie rywalizować. Pożałowałam w duchu, że nie Zdziś (Poległ we 

wrześniu) wylosował. Kiedy był u nas latem z Kołaczkowskim, przegadaliśmy o koniach cały 

dzionek. Rodowody naszych koni znał prawie tak dobrze, jak ja. A ja znam je lepiej niż swój 

własny. Stefan Ruszczyński (Poległ na wojnie) ponowił swoje oświadczyny i z pijackim 

uporem twierdził, że widzi tylko dwa wyjścia: "Pani albo wojna". Śmiałam się, że widać 

pisane jest nam przeżyć wojnę, bo do zamążpójścia zupełnie nie czuję ochoty. Męczył później 

Oleńkę swymi wynurzeniami na temat miłości, która go opętała w Ciechocinku. Na jej piersi 

również wylewał również swoje żale Aleks, którego od sceny w ogrodzie unikałam jak ognia. 



Zabawa trwała do rana. Ostatni taniec biały mazur i pożegnania. Podjeżdżające ekwipaże 

unosiły kolejno rozbawionych gości. Wołania i śmiechy milkły powoli w mgle porannej. 

Pozostali rozeszli się spać. Opustoszały, ucichły nagle dwór wydawał się jak umarły. 

Przebrałam się, osiodłałam Barda i pogalopowałam w pole. Po tylu wrażeniach i emocjach nie 

mogłam zasnąć. Chciałam odetchnęć i pomyśleć. Po powrocie natknęłam się w parku na 

Andrzeja. Też nie miał ochoty na sen, szczególnie że ulokowano go w pokoju razem z 

Aleksem. Wyczułam, że nadal jest o niego wściekle zazdrosny. Musiałam mu długo 

tłumaczyć, że naprawdę tamten jest mi obojętny i prosiłam, żeby wreszcie rozchmurzył się na 

dobre. Resztę rana ulokowani w hamakach, przedyskutowaliśmy, delektując się samotnością. 

Od południa zaczęli się pojawiać wyspani i odświeżeni balowicze. Po obiedzie czwórka 

poszła na tenisa, cała grupa na siatkówkę, a najbardziej stateczni zgromadzili się w pokoju 

brydżowym przy likierze i kartach. Pod wieczór samochodami pojechaliśmy odświeżyć się 

kąpielą w rzece. Goście rozjeżdżali się powoli, z żalem opuszczając resztę towarzystwa. I tak 

zakończył się najpiękniejszy bal moich "niewinnych" lat. Pocałunek mam już za sobą. 

Chociaż przyniósł rozczarowanie, ale siostry przestaną mnie nazywać "teoretyczką". W duchu 

obiecałam sobie prędko tego nie powtarzać. Przebąkują wciąż o wojnie, ale łudzimy się, że jej 

nie będzie. Gościł u nas zaraz po balu Ossowiecki i też twierdził, że wojny nie widzi. Przy 

okazji zadawałyśmy mu mnóstwo pytań. Na zakończenie on sam chciał usłyszeć, jakie cechy 

chciałybyśmy znaleźć w swoich mężach. Irka powiedziała: "dobroć i mądrość", a ja 

spojrzałam na Andrzeja i od razu palnęłam: "męskość i odwaga". Wiedziałam, że zrozumiał, 

bo spojrzał na mnie i uśmiechnął się. Gdy po kolacji poszliśmy z cukrem do koni, powiedział 

mi w stajni, że on wszystkie wymarzone cechy towarzyszki życia znalazł we mnie. Sympatia 

nasza bardzo się pogłębiła przez te dwa tygodnie jego bytności u nas. Niestety musi już 

wracać do domu. Wrzesień zapowiadał się cudownie. Najpierw konkursy hippiczne w 

Hrubieszowie i Lublinie, na które Andrzej obiecał przyjechać. Potem jadę na studia do 

Włoch. Rodzina doszła do wniosku, że mam zdolności artystyczne, które trzeba rozwijać. 

Będę chodzić do szkoły zdobniczej w Neapolu i uczyć się malarstwa. Irka ma już paszport do 

Londynu na dalsze studia językowe. Oleńka zostaje w kraju, aby chodzić do liceum 

handlowego w Warszawie. Tak wyglądają plany naszej trójki. Oczywiście, o ile nie 

wybuchnie wojna. A o tym mówi się coraz częściej. Stale krążą różne wiadomości i plotki. 

Nastroje są zmienne. Mydło zdrożało - będzie wojna. Komunikat radiowy - wojny nie będzie. 

Zabrakło benzyny - nic, tylko wojna. Prasa podaje, że pokój podpisany - nie należy się 

martwić. Mobilizacja koni - wojna murowana. I tak dookoła Wojtek od rana do wieczora. 

Wczoraj po kolacji, kiedy znów zaczęto mówić o wojnie, tatuś zaproponował, żebyśmy 

sprzedali majątek i wyjechali za granicę. Zaprotestowałyśmy gorąco. Każda z nas 

zaangażowała już gdzieś serce. Jeśli o mnie chodzi, to pomijając już Andrzeja, nie 

potrafiłabym rozstać się z końmi, psami i całymi Smolicami. To niemożliwe rzucić tak nagle 

wszystko, co się kocha! Dostałam list od Andrzeja. Spodziewa się wojny. Prosi, żebym nie 

zrobiła żadnego głupstwa. Obiecuje przyjechać i mną się zaopiekować. Pyta, czy wyjdę za 

niego za mąż. Kocha mnie całą duszą i nie wyobraża sobie życia beze mnie. Prosi o 

odpowiedź, bo jeśli uczucie jego nie jest odwzajemnione, to woli zginąć na wojnie. Czytałam 

ten list wracając konno z poczty. Nie mogłam ochłonąć z wrażenia. Byłam wzruszona. 

Wiedziałam, że mnie wyróżnia, powiedział, że kocha, ale dopiero teraz dotarły do mnie słowa 

wielkiej miłości. Jechałam stępa rzuciwszy luźno wodze, czytałam list wielokrotnie i nie 

mogłam się nim nacieszyć. Jednocześnie nasunęły się obawy. Kiedy się spotkamy? Czy 

pójdzie na front? Czy wróci??? Po raz pierwszy zaniepokoiłam się poważnie wojną. `tc  

 

 

 



Rozdział drugi: Świat się wali  

1 września  

Smolice  

 

Cały dom jest podminowany. O niczym innym się nie mówi, tylko o wojnie. Wcześnie rano 

pojechałam do Błonia, gdzie wyznaczona była mobilizacja koni. Tatuś wyskoczył wczoraj do 

Warszawy, więc na moich barkach spoczęło ratowanie koni przed rekwizycją. O stajnię 

wyścigową nie ma obawy, bo mobilizują tylko zimną krew do artylerii i półkrew do 

kawalerii. O świcie poszły wszystkie cugowe, wierzchowe i fornalskie. W czasie 

trzygodzinnego oczekiwania zabawiałam, jak mogłam, prowadzącego mobilizację 

porucznika. Gdy zajechały nasze stajnie, poprosił o pozostawienie pięciu lżejszych według 

mojej decyzji. Odetchnęłam. Wyobraziłam sobie radość tatusia, który zamartwiał się o roboty 

w polu. Wracałam do domu w cudownym nastroju patrząc z rozczuleniem na Barda, który 

przywiązany do powozu kłusował z nami. O niego bałam się oczywiście najbardziej. Kiedy 

na schodach tarasu Oleńka powitała mnie okrzykiem: wojna!, przyjęłam to jak głupi żart. - 

Bard uratowany, a roboczych koni zabrano tylko pięć - oznajmiałam triumfalnie. - Ty nic na 

to? Ważniejsze konie? - Oleńka była wyraźnie wzburzona. - Niemcy rozpoczęli wojnę dziś 

rano, bombardują już miasta, daję ci słowo, że nie bujam! - W tym momencie weszła do hallu 

mamusia. Jej twarz była dziwnie napięta. - Słyszałaś? - spytała zdławionym głosem. - Co 

teraz będzie? To straszne! - Otworzyłam machinalnie radio. Zabrzmiało dziwnie i tajemniczo. 

- Uwaga... uwaga... nadchodzi... R. P. 26... powtarzam... uwaga... uwaga... - Co będzie, to 

będzie, nic tu nie zmienię - powtarzałam widząc ciągle pytanie w oczach mamusi. Oburzenie 

rodziny na moją pozorną obojętność wykurzyło mnie na górę do mojego pokoju. Chciałam 

być sama, zapalić zakazanego papierosa i pomyśleć o wszystkim spokojnie. I coś 

zdecydować! A więc wojna. Mordowanie, nieszczęścia, kalectwa, głód, nędza i wszystkie 

okropności, które się z nią kojarzą. Z drugiej strony, jak już musiała być wojna, to dobrze, że 

teraz. Życie zaczyna być podniecające. Pełne przygód i wrażeń. Wystąpię na tym stadionie 

wojny, gdzie będę graczem i widzem. Wojna... a więc przeżyję to, o czym czytałam w 

książkach, o czym słuchałam w opowiadaniach. Przeżyję kawałek historii. Sama wezmę w 

tym udział. MOgę się poświęcić, zasłużyć. Świadomość, że mam teraz taki wspaniały cel 

istnienia, dodała mi ducha. Żeby tylko przyszła okazja, aby wymknąć się z domu, aby coś 

zdziałać. Byle tylko nie siedzieć bezczynnie. Ubóstwiam ryzyko, ale muszę mieć pewność, że 

to, w imię czego narażać się będę, warte jest stawki. Teraz jest cel. Chcę i mam odwagę 

narażać się na przykrości i niebezpieczeństwa. Chcę wyzywać los i grać. Szalone projekty i 

myśli skakały po głowie. Uciec, przebrać się po męsku. Stanąć w szeregach walczących. 

Zgłosić się do szpitala. Pracować w dywersji, w wywiadzie. Tyle możliwości. Ale tymczasem 

muszę być cierpliwa. Wojny trwają latami. Trzeba czekać okazji, żeby wprowadzić to w czyn. 

Nie zdradzać się z planów, bo mnie zamkną, zabronią i jak baba przegapię wojnę. Słysząc 

gong wzywający na obiad, zeszłam na dół. Rodzina dyskutowała namiętnie zastanawiając się, 

co mamy robić. Czy zostać w Smolicach, czy uciekać do Warszawy, a może do cioci 

Kleniewskiej za Wisłę? Każdy miał inny, oczywiście najlepszy, pomysł. Wieczorem 

pojechałam konno na pocztę. List od Andrzeja, Jurka z Lublina odwołujący kursy. Zabawne, 

pierwszy dzień wojny a list ten wydał się jakimś powrotem z przeszłości tak niedawnej a już 

tak nierealnej. W domu zastałam pierwszych uciekinierów. Wieczorny komunikat radiowy 

oznajmił powtórnie o przekroczeniu granic przez nieprzyjaciela i bombardowaniu 

przygranicznych miast. Potem krótka mowa, że silni, zwarci i gotowi odeprzeć wroga. Po 

kolacji wyszłam do ogrodu, aby zakopać porcelanę. Przypominały mi się opisy z 

kryminalnych książek. Czarna noc, księżyc za chmurami i w gąszczu drzew sylwetka paru 

osób. Cisza, tylko szczęknięcia łopaty o kamienie, szelest odsypywanej ziemi i tajemnicze 

szepty. Z oddali głuchy pomruk ciężkiej artylerii. Eskadry bombowców przelatują 



nieskończenie w kierunku Warszawy. Radio podaje, że bombardują lotniska i obiekty 

wojskowe. Parę bomb spadło koło stacji kolejowej w Łęczycy. Poznańskie w panice, ludność 

ucieka na wschód. Mianowano mnie kierownikiem opieki społecznej. Przyjęłam tę funkcję 

chętnie. Uciekam od bezczynności. Roboty huk. Uciekinierzy stale napływają. Już czwartego 

dnia wojny dom wypełniony po brzegi. Żony oficerów z Poznania z pociągu ewakuacyjnego, 

który został zbombardowany, dostały pokoje gościnne. Trzy ciężarówki uciekinierów ze 

Środy ulokowałam w świetlicy. Co będzie, jak zwali się więcej? Tymczasem trzeba w kotłach 

gotować pożywienie, aby wszystkich nakarmić. Radio podało, że Wieluń i Sieradz już zajęte. 

Zostało postanowione, że stajnia wyścigowa, matki i ogier pójdą do Szczekarkowa za Wisłę. 

Jest nadzieja, że front się tam oprze i wartościowe konie uda się uratować. Ubłagałam tatusia, 

że stajnia pójdzie pod moją opieką. Mamy równocześnie zabrać wozami najcenniejsze rzeczy. 

Szaleję z radości. To, o czym marzyłam. Doprowadzę konie bezpiecznie, a potem będę 

wolna, sama i nikt mi już nic nie zabroni. Decyzja będzie należeć tylko do mnie. Cały dzień 

pakowanie i gorące dyskusje. Tatuś jest po mojej stronie, ale mamusia łamie ręce i rozpacza, 

że "dzieci mi z nieba nie spadają" iu "po moim trupie", "czyste szaleństwo puszczać młodą 

pannę w takim czasie!" W końcu tatuś ustąpił, bo wszyscy uciekinierzy stanęli po stronie 

mamusi. Mur opozycji nie do obalenia! Jestem wściekła o najgorsze, że nic poradzić nie 

mogę. Ucieć? Dogonią samochodem od razu. Tymczasem dom został ogołocony z obrazów, 

dywanów, sreber, kryształów, porcelany i pościeli. Zapakowano wszystko na wozy i cały 

tabor wyruszył w drogę. Mój Bard z nimi! Patrzyłam za odjeżdżającymi, starając się 

opanować dławienie w gardle. Solidarnie ze mną rozpaczały zostawione w boksach źrebaczki. 

Po raz pierwszy odstawiono je od matek. Ucałowałam każdego w aksamitny nosek. Nie 

mogąc patrzeć na ich bezsilną rozpacz, wyszłam ze stajni. Łykałam łzy i zagryzałam usta, 

żeby przypadkiem nikt ze służby nie powiedział, że panienka płakała za końmi. Na siłę 

starałam się ośmieszyć mój sentymentalizm i przywiązanie, aby tylko nie okazać słabości. Z 

ogrodu słychać było jeszcze oddalający się turkot wozów na szosie i rżenie koni. Nie 

wytrzymałam. Pobiegłam przebrać się do domu. Po chwili osiodłałam Szlema i popędziłam, 

aby dogonić jeszcze stadninę. Szosą szły i jechały tłumy ludzi. Jednym nieprzerwanym 

rzędem ciągnęły bryczki, furmanki, powozy, karety i samochody. Wszystko w jakimś 

panicznym podnieceniu kierowało się na wschód. Z ust do ust powtarzano, że Niemcy mszczą 

się na ludności cywilnej. Zabijają ludzi, gwałcą kobiety i zabierają mężczyzn. Ktoś 

przysięgał, że w jednym miasteczku wszystkim mężczyznom przestrzelili łokcie. Gdzie 

indziej kolbami roztrzaskali dzieciom głowy. Wyrywali języki i palili żywcem. Nie bardzo 

wierzyłam w te babskie plotki. Nie żyjemy przecież w średniowieczu. Niemcy dochodzą 

Warty, kto żyw, ucieka na wschód. Przyjechała pani Kępińska z Elżunią i panie Szamowskie 

z Mchowa z nową falą uciekinierów. Panika nie do wytrzymania. Znów zażarte dyskusje, czy 

mamy uciekać, czy czekać tu, aż front się przewali. Mamusia nasłuchała się tych okropności o 

tym, co wyprawiają Niemcy z ludnością cywilną, że słyszeć nie chce o pozostaniu, tatuś znów 

słusznie twierdzi, że trzeba pilnować majątku. Siostry trzymają stronę mamusi, a ja jak 

zwykle ojca, który tymczasem polecił mi na wszelki wypadek przygotować wóz! Uradowana 

wybiegłam do garażu. Nareszcie zamiast tych dyskusji trochę pracy i święty spokój. Z całą 

pasją zajęłam się samochodem. Jak zwykle przed dłuższą podróżą trzeba było wszystko 

przeczyścić, sprawdzić i uzupełnić braki i na dobitkę pozaciemniać wszystkie światła. 

Napracowałam się solidnie, ale nagrodą była satysfakcja, że doprowadziłam auto do porządku 

własnymi rękoma. Kiedy zobaczyłam się w lustrze, wybuchnęłam śmiechem. Twarz i ręce 

usmarowane po łokcie, a bluzka i spodnie w różnobarwnych plamach. Chyba nigdy tak 

nieludzko zabawnie nie wyglądałam. Jak terminujący mechanik! Ledwie się domyłam, gdy 

przed dom zajechały dwie chevrolety. Był to płk. Zakrzewski i rtm. Doruchowski. Przebijali 

się na linię frontu. Wuj z całym optymizmem przepowiadał wielką ofensywę na lini Warty i 

pobicie Niemców. W pośpiechu zjedli obiad i popędzili dalej, zostawiając nam 10 litrów 



upragnionej benzyny. Tłum przepłoszonych uciekinierów, histeria i ogólna panika zmusiły w 

końcu tatusia do zrezygnowania z powziętej decyzji. Próbowałam jeszcze bronić naszego 

stanowiska, ale pozostałam zakrzyczana. Wyjeżdżamy nieodwołalnie! Dom zostaje pod 

opieką gosposi, a podwórze pod nadzorem włodarza. Poszłam tam po raz ostatni. Wozy, 

tabory, trzody bydła, harmider, ścisk, hałas, jak na jarmarku. Stajnia wyścigowa ziała pustką. 

Opuszczone boksy, nad którymi jak klepsydry wisiały tabliczki z imionami koni, które gdzieś 

się tułają po szosie. Na pocieszenie poszłam do źrebiętnika, gdzie powitał mnie rżeniem 

Spahis. Objęłam go za szyję, tuląc się do jego aksamitnej sierści. Przyzwyczajony do 

codziennych pieszczot skubał delikatnie włosy wargami. Lizał ręce i grzebał nóżką 

dopominając się cukru. Kochany źrebaczek patrzył tak żałośnie swymi cudnymi oczami, 

jakby rozumiał, że się żegnamy. Jego mądre spojrzenie pełne było wymówki. Tłumaczyłam 

mu do ucha, że to nie moja wina, że go opuszczam i obiecywałam wrócić wkrótce. Długo 

żegnałam się z moimi ulubieńcami i z ciężkim sercem poszłam do domu spakować walizkę. 

Zabrałam same najdroższe mi rzeczy. Buty, amazonkę, album z konkursów, pamiętniki, listy, 

szpicrutę z Afryki, ostrygi, trochę bielizny i przybory toaletowe. To był mój cały majątek, z 

którym w razie czego miałam zostać na tym świecie. Służba, uszeregowana szpalerem, 

żegnała nas serdecznie. Gospodyni i służące płakały szczerze i nam wszystkim także zbierało 

się na płacz. Na ganku leżał Stopek i bił ogonem o cement, jakby nie zdawał sobie zupełnie 

sprawy z powagi chwili. Podbiegłam jeszcze do niego i tuląc kochaną mordę szepnęłam: - 

Psisko najdroższe, nie zapomnij swojej pani. Spojrzał na mnie tak mądrze, jakby chciał 

odpowiedzieć. Na szczęście było ciemno, więc już nie potrzebowałam kryć się z tymi głupimi 

łzami. Wskoczyłam do samochodu. Mamusia i siostry płakały już na całego. Samochód 

wolno wyjechał z otaczającego tłumu. Psy odprowadziły nas jak zwykle do bramy. Serce mi 

się rozdzierało, gdy patrzyłam na uciekające za szybami drzewa parku. Cały świat, widziany 

przez niebieskie światła reflektorów, wydawał się obcy i ponury. Wciągała nas tajemnicza, 

granatowa otchłań nie kończącej się szosy. Wrzesień 1939 Gołaszew Dotarliśmy do majątku 

stryjostwa o 6 rano. Piekielna podróż trwała 10 godzin. To, co się przewinęło nad naszymi 

oczyma, przechodzi ludzkie wyobrażenie. Po minięciu granicy Smolic ledwo wcisnęliśmy się 

w zawaloną uciekinierami szosę. Z obu stron paliły się wsie na kształt szpaleru płonących 

pochodni. Tuż przy drodze leżały poskręcane samochody, zdruzgotane tankietki, rozbite wozy 

z trupami padłych koni u dyszla. Rozszalały ogień obejmował kolejne chaty, które z 

trzaskiem waliły się na ziemię. W jednej płonącej wsi zatrzymała nas grupka ludzi. Błagali o 

zabranie do szpitala małej dziewczynki leżącej przy drodze. Dom spalony, rodzice zabici, a 

ona śmiertelnie poparzona, nieprzytomna, wymagała natychmiastowej pomocy. Obcy ludzie 

prosili o litość dla dziecka, którego nikt nie chciał zabrać. Samochód nasz był szczelnie 

zapchany, ale mamusia zdecydowała się zabrać ją na kolana. Dziewczynka wyglądała 

strasznie. Twarz zmasakrowana, sukienka zbroczona krwią, nogi i ręce podpuchnięte i czarne 

od oparzelin. Była nieprzytomna. Dowieźliśmy ją do Piątku. O szpitalu mowy nie było. 

Miasto paliło się jednym płomieniem. Żar panował straszny. Jedynym miejscem, gdzie można 

było wytrzymać, to mała wysepka na środku rynku. Stała tam grupka pogorzelców z 

uratowanym dobytkiem. W przeciągu paru godzin z miasta zostanie tylko kupa ruin i zgliszcz. 

Gromada bezdomnych, nędzarzy, sierot i kalek. Od Piątku jechaliśmy cały czas za ogromną 

ciężarówką z napisem "Stomar". Napis ten parę godzin skakał przed naszymi oczyma na 

wybojach drogi. Zbliżał się i oddalał. Gdy hamował gwałtownie, nasz samochód wpadał na 

niego zderzakami. Kazano pogasić wszystkie światła. Jechało się zupełnie po omacku. Wolno 

i ostrożnie, aby nie wpaść do wyrwy lub leju po bombie. Rzędy uciekinierów posuwały się 

lewą stroną szosy. Prawą uciekało wojsko. Tabory, wozy, piechota, kawaleria. Wszystko w 

nieładzie i popłochu pędziło na wschód. Przygnębiające wrażenie. W głowie miałam zamęt. 

W uszach - turkot, hałas, szum i krzyki. Oczy obolałe od kurzu. W gardle spiekota. Pochylona 

do przodu, z napiętymi mięśniami, wpatrywałam się bez przerwy w kawałek szosy, 



uciekającej przed nami. Marzyłam o tym, aby choć na moment zamknąć oczy. Nie myśleć, 

nie widzieć, nie słyszeć. Ale to nie było możliwe. Z największym natężeniem i napiętymi do 

ostatnich granic nerwami musiałam wchłaniać wszystkimi zmysłami to piekło wojny. Patrzeć 

na płonące wsie, burzliwą rzekę uciekinierów, oszalałych, zrozpaczonych. W Łowiczu znów 

nie mogliśmy zostawić w szpitalu konającej dziewczynki. Pół miasta, dworzec i szpital paliły 

się z trzaskiem. Po niebie wirowały iskry jak nieskończona liczba maleńkich gwiazd. Nie 

przytomne, rzężące dziecko trzeba było wieźć dalej. Nawet santarki po drodze odmawiały 

ratunku. Dopiero w Sochaczewie, gdzie nie spalono jeszcze szpitala, zostawiliśmy 

dziewczynkę. Co z nią będzie? Jaki będzie los tej sieroty, co nie ma domu, rodziców ani 

nawet nazwiska? Od Sochaczewa zaczęło szarzeć. Dochodziła czwarta. Panika uciekinierów 

potęgowała się. Raz o mało nie zderzyliśmy się z jadącą naprzeciw furmanką. Z ciemności 

wyłonił się nagle łeb koński, zaczepiony do groźnie sterczącego dyszla. Spłoszony koń stanął 

dęba. Samochód zdążył jeszcze skręcić w prawo i uniknął cudem nadziania się na dyszel. 

Mignęła przez szybę rozwścieczona twarz chłopa. Wygrażał nam pięścią. W naszych oczach 

motocykl zderzył się z ciężarówką. Kierowca runął bez życia na ziemię. Nikt się nawet nie 

obejrzał. Z pewnością motocykl zabrał ktoś inny. Byle prędzej uciekać. Właściciela 

rozjechały ciągnące tabory. Przeżycia tej nocy długo nie pozwoliły mi zasnąć. Jak w 

makabrycznym filmie przesuwały się koszmarne sceny, których byłam świadkiem. Słyszałam 

ciągle warkot motorów i turkot wozów. Marzyłam, aby zapaść w sen i przestać istnieć. Po 

przebudzeniu oznajmiono nam, że Łowicz i Łódź zajęte już są przez Niemców. Uciekliśmy 

przed frontem w ostatniej chwili. Po południu wszyscy oglądali ogromne wyrwy po bombach 

przy torze. Na szosie widok mrożący krew w żyłach. Wojsko w nieładzie, w panicznej 

ucieczce. Żołnierze bez płaszczy, butów biegli, czepiając się samochodów, furmanek. Byle 

prędzej, byle dalej od zbliżającego się frontu, który napotykając minimalny opór posuwał się 

w zastraszającym tempie. Kawaleria pędziła galopem środkiem szosy na wychudłych, 

pokaleczonych koniach. Naloty na Warszawę trwają bez przerwy. Z okien na piętrze można 

obserwować całą tragiczną akcję bombardowania. Pomimo to rodzina postanowiła dobrnąć do 

stolicy. 8 września Warszawa Ledwo zajechaliśmy na Senatorską, gdy ogłoszono alarm. 

Zaczął się nalot. W bramie słuchałam detonacji palących gdzieś daleko bomb. Następny nalot 

był w nocy. Mamusia z siostrami zeszła do schronu. Tatuś i ja zostaliśmy na górze. Długo 

jednak nam zostać nie dali. Ledwo odgłosy bomb zbliżyły się do Śródmieścia, zaczęto nas 

ściągać z łóżek. Mamusia kategorycznie żądała naszego zejścia. Żeby nie zrobić na przekór, 

ustąpiliśmy w końcu. To, co zobaczyłam, utwierdziło moją decyzję o nieschodzeniu więcej do 

schronu. Stado spłoszonych, rozhisteryzowanych kobiet. Kuliły się pod murem, obejmując 

bety i tobołki. Wstyd mi się zrobiło, że się tu znalazłam. Po 10 minutach wróciliśmy z 

tatusiem na górę. Trudno jednak było zasnąć. Grzmoty i wycia bomb trwały całą noc. Rano 

zaniosłam śniadanie do schronu, gdzie reszta rodziny spędziła noc. Mimo zmęczenia 

zamierzają tam pozostać. Wyszliśmy z tatusiem po zakupy. Na ulicach pusto, tylko czasem 

przemykał się ktoś chyłkiem pod murami. Po długich poszukiwaniach znalazł się otwarty 

sklep spożywczy. Zakupiliśmy trochę żywności. Chleba brak. Spacerowanie po mieście 

bardzo utrudnione. Co chwila alarm. Komendanci bloków gwałtownie wciągają 

przechodniów do bram i nie wypuszczają w czasie nalotów. Najbliższa dotychczas bomba 

spadła na Teatr Letni. Pali się od dwóch godzin jak kupa chrustu. Żar od pożaru zmusił nas do 

zamknięcia okien. Iskry sypią się na dom. Szyby ściemniały od sadzy. Wieczorny komunikat 

brzmiał trochę humorystycznie. Umiastowski nawołuje ludność do obrony miasta, nakazując 

budować barykady. Wycofano na wschód wojsko, policję, straż ogniową, szpitale. Radio 

apelowało, aby młodzież i mężczyźni opuścili stolicę. Wszystkie władze i całe dowództwo 

uciekło. A teraz pozostałej ludności cywilnej każą się bronić do upadłego. Dostaliśmy 

telefoniczną wiadomość ze Służewca. Niemcy już tam stoją. Czekają rozkazu zajęcia 

Warszawy. A więc obrona. Nie wejdą tu, chyba że po trupach i gruzach. Miasto przygotowuje 



się do oblężenia. Na ulicach ludność cywilna buduje barykady. Szyją worki na piasek, znoszą 

szafy, krzesła i różne graty z mieszkań. Wyrywają płyty z chodnika i kopią rowy z zapałem 

godnym podziwu. Wyszliśmy z tatusiem w poszukiwaniu chleba. Na placu Piłsudskiego 

straszliwy gwizd osadził nas na miejscu. Trzy bomby gruchnęły na środek placu. Pęd 

powietrza rzucił nami o mur. Fala rozżażonych odłamków sypnęła pod nogi. Przed jedyną 

otwartą piekarnią dwukilometrowy ogonek. Stojąc obserwowaliśmy niemieckie samoloty w 

obstrzale karabinów maszynowych. Czerwone confetti pękały wokół maszyn, pozostawiając 

małą chmurkę na niebie. Tymczasem bomby trzęsły miastem, leciały z okien szyby, ziemia 

drżała, echo dudniło głuchym pomrukiem. Kiedy wracaliśmy z chlebem, wciągnięto nas siłą 

do bramy. Po krótkiej dyskusji dla świętego spokoju zatrzymaliśmy się na chwilę. W tym 

momencie ze strasznym hukiem padła bomba na placu Teatralnym. Brzęk szkła, tuman kurzu, 

kłęby dymu i po chwili ukazał się ogromny lej w asfalcie. Przed bramą leżał zabity koń z 

rozprutym brzuchem. Spojrzeliśmy z tatusiem po sobie. Przed chwilą pogłaskałam go, kiedy 

spokojnie chrupał owies, a teraz... kawał postrzępionego, dygoczącego jeszcze mięsa. Śmierć 

przeszła obok! W schronie mamusia powitała nas z ulgą. - Czy wy śmierci szukacie, czy 

wrażeń? - spytała. - Tylko chleba - zaśmiał się tatuś pokazując naszą zdobycz. Przenieśliśmy 

się w Aleje Ujazdowskie do mieszkania wuja Stępowskiego. Samochód z powodu barykad 

unieruchomiony, więc rzeczy przewiozł dozorca na ręcznym wózku. W Alejach koczowały 

już dwie rodziny. Po rozlokowaniu się w salonie wyszłyśmy z Irką, aby zapisać się do 

jakiegoś szpitala. W Ujazdowskim był już komplet. Przydzielono nas do szpitala przy 

Wiejskiej 9. Zostałyśmy od razu, żeby pomóc przy rozdawaniu kolacji. Czasu brak na pisanie, 

bo roboty teraz mam huk. Gotowanie i rozdawanie posiłków, potem świeże transporty 

rannych, którymi trzeba się zająć. Najprzykrzejsze są pierwsze zmiany prowizorycznych 

opatrunków. Odrywanie bandaży zlepionych skrzepłą krwią. Obmywanie brudnych, 

ropiejących ran. Z bliska wygląda to strasznie. Kule, szrapnele, odłamki nie przebierając 

przebijają na wylot klatki piersiowe, jamy brzuszne, wyszarpują kawały mięsa, odrywają 

kończyny. Na sam widok kręci się w głowie. Z trudem staram się przemóc wstręt i mdłości, o 

które przyprawia mnie zapach krwi i ropy. Żeby ukryć, jakie to robi na mnie wrażenie, 

korzystam z każdej okazji, aby przynieść wody i bandaży. Odetchnąć świeżym powietrzem i 

oprzytomnieć. Umytych i opatrzonych rannych kładzie się na świeżo posłanych łóżkach. 

Przeznaczone paczki z ich odzieżą odnosi się do garażu. To wszystko do nas należy, więc 

czasu brak nawet na zapalenie papierosa. Po skończonym dyżurze wracam do domu cichymi i 

spokojnymi ulicami nieprzytomnie zmęczona. Z powodu zaciemnienia i zakazu chodzenia po 

ósmej wieczorem Warszawa sprawia wrażenie wymarłego miasta. Echo kroków odbija się 

między domami. Chwila samotności i dręczących myśli. Co robią wszyscy krewni, znajomi? 

Kto z nich jeszcze żyje? A co się dzieje z Andrzejem? Oszlałabym z niepokoju, gdyby był na 

froncie! W domu walę się spać na jednym z materacy na podłodze. Kiedy mam dyżur nocny, 

korzystam z wolnego dnia, aby uzupełniać aprowizację. Otwartych sklepów jest niewiele i 

każdy z nas w chwilach wolnych od bombardowań musi wystawać w ogonkach. Z każdym 

dniem można coraz mniej dostać. O pieczywie nawet już nie marzymy. Przed otwartymi 

jeszcze piekarniami ogonki ustawiają się już o pierwszej w nocy. Od paru dni żywimy się 

głównie makaronem. Wybraliśmy się z tatusiem na Senatorską, aby ściągnąć z mercedesa 

bezcenną benzynę. Nigdzie już jej nie sprzedają. Jeszcze się może nam bardzo przydać. W 

powrotnej drodze grzmoty armatnie zatrzymały nas na Krakowskim Przedmieściu. Rozpoczął 

się huraganowy ogień od strony Pragi. Po godzinie kanonada zelżała. Wyliczyliśmy, że padał 

teraz wystrzał co 2 minuty. Widocznie strzelają już z jednej armaty i jest to czas ładowania 

nowego pocisku. Dumni z naszego odkrycia postanowiliśmy dobrnąć do domu na raty. Po 

każdym wystrzale trzeba było przebiec szybko parę kroków, chroniąc się w najbliższej 

bramie. Wyliczenie nasze okazało się dokładne. Raz jednak nie zdążyliśmy dopaść do bramy. 

Ogłuszała nas przeraźliwa detonacja. Trafiło w domu po przeciwnej stronie ulicy. Runęły 



cegły, odpryski posypały się obok. Nie czekając już biegliśmy dalej. Z następnej bramy widać 

było dalsze zniszczenia, jakich dokonały pociski armatnie, wyraźnie nastawione na tę 

dzielnicę. W naszych oczach pocisk rąbnął w dach, który zwalił się z głuchym trzaskiem na 

górne piętra. Ulica z każdą chwilą wyglądała coraz gorzej. Gruzy tarasowały przejścia. Leje 

przecinały jezdnie. Powyginane szyny sterczały rozpaczliwie. Pod nogami trzeszczało szkło, 

które gęsto pokrywało chodniki. Po każdym wybuchu można było przemknąć się o 

kilkanaście metrów. Z Krakowskiego szliśmy prawie godzinę. W domu cała rodzina 

odetchnęła z ulgą. Wypoczynkowy dyżur nocny. Chorzy pomyci i po kolacji. Doktor idzie 

spać, oddając podręczną apteczkę i cały szpital pod opiekę sióstr dyżurnych. O dziewiątej 

trzeba zgasić światła, zaspokoić ostatnie prośby o proszek czy szklankę wody i po 

ostatecznym obchodzie można usiąść na wygodnej kanapie w poczekalni przy radiu. 

Złapałam zagraniczną stację i zapaliłam papierosa. Wraz z płynącą z głośnika melodią zwaliły 

się całą siłą wspomnienia, których wyrzekłam się od wybuchu wojny. Każda przypominała 

cudowne bale, beztroskie chwile minionych dni. Niektóre tak nierozłącznie związane z 

miejscami lub osobami. "Si... si... si..." - błękitna serenada, ciągle grana w Ciechocinku, 

owionęła jak kolorowa mgła. Przeniosła na sale balowe, gdzie oszołomiona i szczęśliwa 

upajałam się radosną młodością. Jak w kolorowym filmie przesuwają się sceny z mojego 

życia. Tak żywe i bliskie, a już zupełnie nierealne, jakby to był tylko sen. Zdawałam sobie 

sprawę, że tamto życie stracone jest już bezpowrotnie. Wojna brutalnie wyrzuciła mnie z raju 

dzieciństwa i postawiła przed problemami, do których nie dojrzałam. Tamten świat zawalił 

się bez reszty. Teraźniejszość zaskoczyła i równocześnie zaciekawiła. Czy możliwe, aby 

życie było tak przerażające? Dolatujące z sali wołanie ściągnęło mnie w sam środek 

rzeczywistości. Jednemu rannemu ścierpła noga w gipsie, drugiego trzeba było napoić, 

innemu spadła kołdra, ktoś prosił o lekarstwo. I tak było do rana ciągle jest się komuś 

potrzebnym. Rano z ulgą powitałam Irkę. Kiedy wypisywałam się w kancelarii, dr 

Kalinowski z asystentem poszukiwali wolnej siostry do sprowadzenia opatrunków z Polnej. 

Zgłosiłam się, chociaż zaprotestowali, ale że nikogo nie było, musieli ustąpić. W 

opuszczonym gmachu leżały stosy bezcennych skarbów. Narzędzia chirurgiczne, lekarstwa, 

bandaże, słoiki, butelki, pudełka napełniły nasze kosze. Z trudem dotaszczyłyśmy na Wiejską. 

Praca i świeże powietrze tak mnie rozbudziły, że poszłam znów na oddział. - Ta smarkula 

znów tutaj - zaprotestował doktor. - Natychmiast marsz do domu! Wyniosłam się jak 

niepyszna bardzo obrażona. Przecież, jak chłopcy się we mnie kochają, to już smarkulą na 

pewno nie jestem! Spotkaliśmy Aleksa z bratem Jerzym. Uciekli z Kujaw na rowerach i po 

dwutygodniowej tułaczce po raz pierwszy umyli się i zjedli spokojnie obiad. Nie było już 

miejsca, aby zatrzymać ich na noc, więc rodzice skierowali ich do pustego mieszkania babci 

na Smolną. Pod wieczór zjawił się ksiądz dziekan z Łęczycy, który uciekł tej samej nocy co 

my. Mieszka teraz w zakładzie pogrzebowym Adamskiego i nocuje w trumnie w piwnicy. 

Pomysł godzien odwagi. Około czwartej w nocy przeraźliwy huk postawił wszystkich na 

nogi. Skrawek nieba widocznego przez okno rozżarzył się na czerwono i zgasł. Zatrzęsła się 

kamienica, wyleciały z brzękiem szyby. Przez chwilę słychać było jeszcze głuchy pomruk, 

czuć było wibrowanie powietrza, jakby wstrząsanego niewidzialną siłą. Zapadła cisza, którą 

rozdarł donośnym głosem gong oznajmiający mieszkańcom pożar. Stara patelnia, która 

służyła za gong, wydawała dźwięki przeraźliwie nachalne. Potęgowało to nastrój paniki. 

Zerwaliśmy się na nogi, rozbijając się po ciemku w poszukiwaniu swoich rzeczy. Na 

podwórzu bałagan nieopisany. Ludzie biegali nawołując się nawzajem, ktoś walił nadal w 

patelnię, jakby mógł jeszcze istnieć człowiek, który alarmu nie słyszał. Jakaś pani 

histeryzowała, że w mieszkaniu zostawiła cenne futro, inna posyłała męża po srebra. Reszta 

rozpaczała, że zaraz wybuchnie pożar i wszystko się spali. Po godzinie ugaszono pożar w 

sąsiednim domu. Odwołano alarm. Poszliśmy spać. Od tej pory postanowiliśmy nie rozbierać 

się na noc. Do rana nad dachami słychać było jednostajny szum pocisków. Robiło to 



wrażenie, jakby przelatywało stado żelaznych potworów, przeraźliwie szumiących 

skrzydłami, które zmiotą za chwilę wszystkie domy. W szpitalu nastrój grobowy. Szrapnel 

zabił rannego leżącego przy oknie. Kto może, w czasie nalotu wychodzi na korytarz. Po 

południu nowe dyrektywy. Zmieniają nasz oddział na oficerski. Wszystkich żołnierzy trzeba 

ubrać i przeprowadzić na Wiejską 3 i 5. Puste sale posprzątać, wydenzykować, wyfroterować 

podłogi i pościelić łóżka. Pioruńska robota, ale i satysfakcja ogromna. Upadamy z Irką ze 

zmęczenia. Głód panujący w stolicy zabija nie tylko uczucia strachu, ale i litości. Pomimo 

bomb i szrapneli każdy pilnuje swojego miejsca w ogonku po żywność. Obawa przed 

śmiercią głodową jest silniejsza. Nisko przelatujące samoloty już nie wystraszają jak dawniej 

do bram. Ludzie skurczeni z przerażenia tulą się do muru i stoją dalej po chleb. Nieraz piloci, 

widząc takie zbiorowisko, puszczają serię z karabinów maszynowych. Zabici padają na 

trotuar, a reszta, odkłada nieżywych na bok i przesuwa się dalej w ogonku. Ogólny wygląd 

miasta także zmienił się nie do poznania. Gruzy rozbitych domów, wyrwy w jezdniach, 

zwalone drzewa i trupy końskie, których nikt nie pogrzebał. Moje ukochane konie leżą 

poharatane, nieżywe! Zgłodniałe psy rozdzierają mięso, gryząc się między sobą. Dyżur o 

szóstej rano. Gdy podpisywałam listę w kancelarii, dyrektor oznajmił, że w zastępstwie 

starszej siostry wyznaczono mnie do pomocy w ambulatorium. Ucieszyłam się z awansu, lecz 

bałam się, czy podołam zadaniu. Nadrabiając miną poszłam na salę operacyjną. 

Dowiedziałam się, że zaraz przystępujemy do operacji. Pewnemu porucznikowi granat 

strzaskał dłoń. Groziła gangrena. Jedyny ratunek to natychmiastowa operacja palców. Gdy 

weszłam na salę, porucznik moczył już sczerniałą, opuchniętą rękę. Narzędzia gotowały się w 

sterylizatorze. Gdy weszłam wszystko było gotowe, ranny usiadł na fotelu dentystycznym. 

Miałam podtrzymywać rękę i miseczkę na spływającą krew. Sam widok ręki przyprawiał o 

zawrót głowy. Był to kawał czarnego ciała z rozwartą zaropiałą raną w dłoni. Obnażone żywe 

mięso, kości i ścięgna, na których wisiały sczerniałe palce. Wbiłam wzrok w biały kitel 

chirurga. Starałam się nie patrzeć i nie myśleć. Doktor przed rozpoczęciem amputacji poradził 

rannemu: - Wszystko będzie dobrze, tylko proszę nie patrzeć na swoją rękę, lecz na naszą 

miłą siostrę. Zrobiło mi się zimno. Nie dość, że ledwo stoję, jeszcze teraz nie mogę dać 

poznać po sobie, że widok ręki robi tak straszne wrażenie. Zmobilizowałam całą siłę woli, 

aby się opanować. Zaczęła się amputacja. Chirurg wbił igłę strzykawki. Znieczulenie 

miejscowe. Pacjent jęknął nieludzkim głosem. Z wrażenia o mało nie opuściłam miseczki. 

Krew spływała coraz obficiej. Porucznik był trupio blady. Zagryzał wargi i zamglonymi 

oczami patrzył na mnie, jakby błagając o ratunek. Wymusiłam odrobinę uśmiechu, aby nie 

spostrzegł, co się we mnie naprawdę dzieje. Po zastrzyku chirurg zaczął nożyczkami obcinać 

palce. Skóra i mięśnie przecięły się łatwo, ale kości chrzęszcząc i trzeszcząc dawały opór. W 

końcu trafił na staw. Kolejno czarne palce chlupnęły do miseczki pełnej krwi. Widziałam jak 

przez mgłę. Słyszałam tylko szum i czułam, że nogi gną się pode mną, jakby były z waty. 

Jedynie zmysł powonienia nie chciał zatracić swych własności. Czułam, jak tonę w zapachu 

krwi i lekarstw. Jak przez sen usłyszałam głos doktora: - Musimy amputować jeszcze jeden 

palec, czy pan się zgadza? - Byle szybko - jęknął porucznik - długo nie wytrzymam. Gdy 

chirurg zabrał się do trzeciego palca, zastrzyk widocznie przestał działać. Ranny zawył 

nieludzkim głosem i runął nieprzytomny na oparcie fotela. To było ponad moje siły. Czarne 

płaty zawirowały przed oczyma. Poczułam, że zaraz zemdleję. Ostatkiem sił dałam znać 

siostrze stojącej dalej, aby wzięła ode mnie miseczkę. Wyszłam z sali. Zaraz za drzwiami 

oparłam się o ścianę. Było mi tak słabo, że kroku zrobić nie mogłam. Po paru minutach 

dowlokłam się do kuchni i zwaliłam bezwładnie na krzesło. Oparłam rozpalone czoło o zimne 

ręce, aby przeczekać i przemóc osłabienie. Następne opatrunki nie były już tak straszne. Po 

godzinie czułam, się już zupełnie normalnie. Lecz widocznie przeznaczone mi było przejść 

tego dnia krwawy chrzest pielęgniarki. Po południu przyszedł żołnierz, któremu szyba 

przecięła żyłę w ramieniu. Znaczył za sobą krwawą drogę. Do opatrunku zabrał się 



nieporadnie młody asystent. Krew tryskała fontanną, napełniając miednicę. Pacjent bladł i z 

wolna tracił przytomność. Widok ten i mdły zapach przyprawiał mnie o ponowny zawrót 

głowy. Na szczęście zjawił się lekarz i paroma ruchami zatamował wylew krwi. 

Odetchnęłam! Zaabsorbowana wrażeniami szpitalnymi nawet nie wiedziałam, co się dzieje na 

mieście. A tymczasem trwał nalot. Rozszalałe bombowce pikowały z gwizdem, nurkowały 

nad dachami, kpiąc sobie z pykania polskich armatek. Sypały się bomby. Otępiała, szłam 

wolno na nic nie zważając. Nie miałam siły nawet na zachowanie ostrożności. Od czasu, 

kiedy pocisk uderzył w kamienicę, prawie wszyscy mieszkańcy zamieszkali w piwnicy. Po 

powrocie z dyżuru zawsze musiałam meldować się tam, aby uspokoić mamusię i przy okazji 

zanieść pożywienie. Po omacku schodziłam po ciemnych i stromych schodach i 

przepychałam się wąskim korytarzykiem wypełnionym szczelnie zbitą masą ludzi. W świetle 

tlącego się ogarka świecy widać było na wpół ubrane towarzystwo, siedzące na walizkach i 

tłumokach. Jakaś pani w narzuconym na szlafrok futrze, brudna, potargana, jęcząca 

histerycznie, jakaś staruszka miażdżąca dziecko w objęciach, mężczyzna drzemiący na 

stojąco, oparty o ścianę, inny tulący w ramionach utlenioną blondynkę w papilotach. Ze 

wszystkich stron słowa modlitwy przerywane okrzykami strachu po każdym głośniejszym 

wybuchu. Przy potężniejszych detonacjach wszyscy kurczyli się w sobie chowając głowy pod 

koce czy palta. Zapadała cisza, tylko pęd powietrza łomotał drzwiami w zawiasach. Nastrój 

schronu był dla mnie nie do przyjęcia. Zamiast uspokajać, rozstrajał tylko nerwy tym 

wystarczająco już rozklekotanym ofiarom wojny. Po takich wizytach mieszkanie, chociaż 

puste i wyziębione z powodu braku szyb, wydaje się rajem. Mała niespodzianka na oddziale. 

Jeden z poruczników, po intensywnym przyglądaniu mi się całe rano, nagle wykrzyknął: - 

Wiem! Mityng w Kielcach! - Byłam - potwierdziłam i spojrzałam na niego zdziwiona. - Tak, 

to pani zbierała nagrody w konkursach - uśmiechnął się - nazywaliśmy panią Belle Amie. 

Zaczął opowiadać o moich wyczynach całej sali. Czmychnęłam speszona do kuchni. Po 

dyżurze poszliśmy z tatusiem do koni wyścigowych na Polną. Serce mi pękało, gdy 

zobaczyłam biedaki wychudłe, nad pustymi korytami. Nie mogłam patrzeć na te wynędzniałe, 

głodne zwierzęta. Długo debatowaliśmy z trenerem, w jaki sposób coś dla nich zdziałać. W 

powrotnej drodze zauważyliśmy niezwykle ożywiony ruch w Alejach Ujazdowskich. Okazało 

się, że to ambasady opuszczają Warszawę w porozumieniu z Niemcami. Pospiesznie 

ładowano ciężarówki i lśniące limuzyny, wokół których biegali panowie w melonikach i 

panie z pieskami w ręku. Teraz pokażą nam dopiero, jak wygląda oblężenie! Ładna 

perspektywa! W domu zastaliśmy Aleksa, Jerzego i dawno nie widzianego dziekana, który 

ośmielony wyjątkową ciszą, odważył się wysunąć nos ze swojej trumny. Delektując się 

błogim spokojem zasiedliśmy jak zawsze do brydża. Z nadejściem nocy, widać ambasady 

wyjechały, rozpętał się huraganowy ogień, jakby Niemcy sobie chcieli powetować przerwę. 

Salwy waliły ze zdwojoną wściekłością. Strachem podszyty dziekan pozostał na noc. Siostry 

spały jak zawsze w łazience, a on wybrał sobie jeszcze mniejsze i mniej stosowne miejsce, 

bijąc wszystkich pomysłowością. Podziwialiśmy, że wytrzymał całą noc na tak mało 

wygodnym tronie, wędząc się w dymie własnych papierosów. Mimo całego tragizmu bawiła 

mnie myśl, co będzie, jak pozabija nas tu wszystkich i znajdą ogromnego dziekana, 

wypełniające to chwalebne miejsce. Warunki bytowania są z dnia na dzień gorsze. Brak 

jedzenia daje się nam już dawno we znaki. Teraz brak jest jeszcze wody i elektryczności. 

Praca w szpitalu staje się udręką. Do mycia rannych trzeba nosić wodę z zapasowego 

zbiornika. Wodę do picia i gotowania przynosi się z pompy, do której są coraz dłuższe 

kolejki. Pomimo to nikt z personelu nie narzeka. Ranni okazują taką wdzięczność, że 

wynagradza to wszelkie trudy. Doszłam do banalnego chyba stwierdzenia, że uczucie 

przyjemności jest skutkiem przyjemności, którą się sprawia innym. W wolnej chwili 

wyrwałam się do Czerwonego Krzyża na Trębacką, aby zapisać się jako ochotniczka do 

zbierania rannych na froncie. Podobno jest duży brak ludzi, szczególnie z prawem jazdy. 



Mają zadzwonić, jak dostaną sanitarkę. W powrotnej drodze zaskoczył mnie nalot. Od Woli 

słychać było złowieszczy warkot bombowców. Nieliczni przechodnie przerażeni biegli 

wzdłuż wybitych okien wystawowych i wpadali do przepełnionych bram. Grzechot 

karabinów maszynowych, gwizdy bomb i grzmoty wybuchów spadały z nieba jak burza. 

Trzypiętrowy budynek rozsypał się w dymiące gruzy. Z wszystkich stron rozległy się jęki 

rannych, płacz dzieci i histeryczne okrzyki kobiet. Ludzie nie zwracali już na nic uwagi. 

Uciekali na oślep przed siebie. Jakiś koń wlokąc za sobą woźnicę przedzierał się przez 

rumowiska. Ogłupiały skoczył nagle w utworzoną z gruzów przeszkodę. Wóz zarył się 

gwałtownie. Złamany dyszel wbił się w brzuch konia. Rżąc zwalił się na drugą stronę. Z 

roztrzaskanego wozu posypały się kartofle. Nikt ich nie zbierał. I znów ogłuszający huk 

rozdarł powietrze. Gdzieś blisko wybuchł nowy pożar. Stałam pod murami BGK. Patrzyłam 

na to piekło i nie wierzyłam własnym oczom. Było ciemno od kurzu i dymu. Jak kurtyna 

przesłaniała świat. Sadze gryzły w oczy. Zapach trotylu świdrował w nosie. Na moment 

ucichło. Postanowiłam dobrnąć do domu. Ulica wyglądała makabrycznie. Kawałki 

poskręcanego piekielną siłą żelaza i blachy. Skłębione druty. Płonące kawałki drzewa. 

Okrwawione strzępy ciał ludzkich. Wokół gruzy zwalonych domów, szkielety rozbitych aut i 

wozów tramwajowych. Ogarnęła mnie bezsilna wściekłość i rozpacz. Nawet zenitówki 

milczały, aby nie zdradzić swojej kryjówki. A tymczasem bombowce bezkarnie krążyły nad 

domami. Prawie że brzuchami muskały po dachach. W domu zastałam chłopców, z którymi 

siedliśmy do brydża. Cudowne odprężenie, podczas którego człowiek, zmuszony do myślenia 

o licytacji, zapomina o wszystkim. Z braku elektryczności przysunęliśmy stolik do okna. Po 

godzinie zrobiło się ciemno i zaczęliśmy rozglądać się za świecą. Nie mogąc jej znaleźć, 

zawołaliśmy z kuchni gosposię. Za nią przybiegł jej mały pięcioletni synek. W tym momencie 

wybuchł pocisk artyleryjski. Skamienieliśmy ogłuszeni wśród brzęku szkła, trzasku walących 

się cegieł. W pokoju zrobiło się szaro. Gdy tuman tynku i kurzu opadł, ujrzeliśmy stan 

mieszkania i własne ubielone twarze. Ściana zarysowana, sufit popękany z wiszącymi 

resztkami ciężkiego żyrandola, który leżał rozbity na środku pokoju. Tam, gdzie zawsze 

gromadzimy się wszyscy przy stole! Brydż uratował nie tylko nas, ale wybawił też od pewnej 

śmierci gosposię i jej synka. Pocisk uderzył w kuchnię, która zwaliła się razem ze stropami 

piętro niżej. Walenie w patelnię przerwało nam oglądanie ruin mieszkania. Każdy chwycił, co 

mógł i wybiegł. Gdy byliśmy na klatce schodowej, drugi pocisk trzasnął dokładnie w tę samą 

ścianę. Usłyszeliśmy huk i rumor walących się murów wśród przeraźliwych krzyków ludzi. 

Tym razem zwaliło się całe piętro. Na podwórzu zbita gromada mieszkańców domu 

lamentowała i rozpaczała, roztrząsając całe wydarzenie. Wszyscy postanowili przeczekać 

serię pocisków skierowanych najwyraźniej w to miejsce. Siedząc na schodach 

zastanawialiśmy się nad tym, czy ocalało nasze mieszkanie, czy też runęło jak kuchnia za 

pierwszym wybuchem. Oglądaliśmy, kto zdążył co wynieść. Z całego majątku zostało już 

bardzo niewiele. Irka, prócz torebki, zdążyła tylko chwycić paczkę herbatników i czekoladę. 

Spałaszowaliśmy ją na pociechę. Mamusia zmartwiła się utratą resztki dobytku, a my 

żartowaliśmy z chłopcami, że nikt nie pomyślał o kartach. Lokatorzy domu przy świecach 

latarek szukali się nawzajem w ciemnościach. Nagle stwierdzono brak dwóch osób z drugiego 

piętra. Paru mężczyzn ruszyło na górę, aby rozejrzeć się w sytuacji. Po chwili w gruzach 

znaleziono przywaloną młodą kobietę. Po usunięciu cegieł i belek ukazał się widok nieludzki. 

Obydwie nogi oderwane powyżej kolan. Całe ciało sinoczarne, zalane krwią. Ręce 

potrzaskane. Dłoń wisząca na strzępie i zdruzgotane, sterczące na wylot kości. Ofiarę znieśli 

na noszach. Posłano po doktora. Tymczasem szykowano jakiś pokój, aby opatrzyć te resztki 

porozrywanego ciała. Wstrząsające wrażenie zrobiło ocknięcie się rannej. Zaczęła pytać o 

męża. Lamentowała, że nic nie widzi. Okazało się, że ofiara pocisku, nie tylko straciła ręce i 

nogi, ale również oślepła. Nieszczęśliwą pocieszano, że mąż żyje, chociaż zaraz po niej z 

gruzów wynieśli zmiażdżonego trupa. Mimo natychmiastowej pomocy lekarskiej ranna po 



całonocnych męczarniach zmarła. Mamusia z Oleńką wstrząśnięte ostatnimi przeżyciami 

zeszły na noc do schronu. W pokojach ruina, ale część nadawała się jeszcze do mieszkania. 

Przy pomocy latarki odszukałam fartuch i torbę szpitalną, aby udać się na nocny dyżur. W 

szpitalu niesamowity bałagan. Seria pocisków wywróciła wszystko do góry nogami. Personel 

siedział pod schodami, a ranni tłoczyli się w korytarzyku. Na salach ciemno, nieporządek, 

pełno śmieci i szkła. W kuchni, którą w popłochu opuściła kucharka, potłuczone i brudne 

talerze. Razem z Irką doprowadziłyśmy z grubsza wszystko do porządku. Z całego personelu 

jedynie asystent doktora i goniec zjawili się na wieczorną kawę. Opowiadaliśmy sobie 

wrażenia ostatnich godzin. Nagle rozległ się przeraźliwy gwizd. Irka, nalewając akurat 

herbatę do szklanki, upuściła ją na ziemię i wybiegła na korytarz. Goniec dał nurka pod stół. 

Doktor zsunął się w komiczny sposób z krzesła na podłogę. Przylepiona do ściany zamarłam 

w bezruchu. Mimo grozy sytuacji natychmiast po wybuchu roześmiałyśmy się widząc tak 

zabawne pozycje panów. Następny gwizd wymiótł wszystkich na korytarz. Doktor, pełzając 

po ziemi, zdążył tylko głowę tam wsunąć w ostatniej chwili i klapnął plackiem na podłogę. 

Zbici ciasno między ścianami przeczekaliśmy serię granatników. Resztę dyżuru spędziliśmy 

skurczeni w ciasnym korytarzu na rozłożonych na podłodze noszach, słuchając do rana 

pobliskich wybuchów. Od zawalenia się części kamienicy wszyscy lokatorzy domu koczują w 

piwnicy. Śmiejemy się z tatusiem, że jesteśmy jak ostatni Mohikanie. Ulokowaliśmy się w 

małym pokoiku przy klatce schodowej, który wydaje się nam najpewniejszy biorąc pod 

uwagę kierunek obstrzału artyleryjskiego. Bomby nie bierzemy pod uwagę, bo jeśli trafi, to i 

tak zginiemy wszyscy, nie wyłanczając lokatorów piwnicy. W wolnych chwilach od szpitala 

powoli uprzątamy mieszkanie z gruzu, szkła, tynku i kurzu. Zaopatrzyliśmy powybijane okna. 

Z gotowaniem jedynej potrawy - makaronu - coraz więcej kłopotów. Ani kuchni, ani 

elektryczności. Pozostała jedynie maszynka spirytusowa. W pogiętym, wyciągniętym spod 

gruzów garnku pichciłam codziennie obiad. Zaniesiony do piwnicy witany był radośnie i 

znikał momentalnie. Brak elektryczności, wody i radia nie martwił mnie tak bardzo, jak brak 

telefonu. Akurat musiał ten pocisk rąbnąć, kiedy mieli mi wyznaczyć dyżur na froncie! Byłam 

niepocieszona. 17 września Cała Warszawa wstrząśnięta wiadomością, że wojska rosyjskie 

przekroczyły naszą granicę na całej długości. Ale nóż w plecy! Z Londynu podano 

wypowiedź Mołotowa: "bękart Traktatu Wersalskiego przestał istnieć. Rząd Polski uciekł z 

kraju do Rumunii". Nie mieści się to w głowie! 25 września Dzień ten upamiętnił się 

wszystkim jako najokropniejszy i najbogatszy w tragiczne przeżycia. Śmierć zebrała obfite 

żniwo wśród mieszkańców Warszawy. Już z samego rana słychać było przeciągłe pomruki i 

grzmoty ciężkich baterii. Powoli budziło się ich coraz więcej, coraz bliżej, groźniej i 

przeraźliwiej. W szpitalu zamieszanie, bieganina, ruch, brak personelu. W salach tylko jedna 

siostra prócz Irki i mnie. Tymczasem na mieście zaczął się piekielny taniec. Samoloty 

grasowały bezkarnie nad dachami i sypały gęsto bombami. Tylko wstrząs całej kamienicy i 

straszliwy huk oznajmiał, że padła znów półtonówka. Rozszalałe roje pocisków artyleryjskich 

przybliżały się wraz z trzaskiem walących się murów lub przelatywały z gwizdem i skowytem 

dalej. Jak grad spadały z sykiem bomby zapalające. Cała seria pocisków posypała się dookoła 

szpitala. Na trawniku przed Izbą Przemysłowo-Handlową trysnęła fontanna ognia. Jedną 

bombę, jeszcze syczącą, ugasili na podwórzu. Druga padała na dach. Zatrzymała się na 

strychu. Pobiegłyśmy tam natychmiast z Irką. Cudownym przypadkiem nie wypaliła. 

Zasypałyśmy ją piaskiem. Na strychu stanęłam na chwilę przed oknem. Osłupiałam. Co za 

widok! Morze ognia falującego złowrogo płomieniami. Jedna żywa pochodnia. Rzym za 

Nerona! Z góry wyglądało to niesamowicie. Płomienie pożerały kamienice z wściekłą pasją. 

Głuchy trzask palących i walących stropów miał w sobie coś potwornego. Zeszłam na dół.W 

salach panował coraz większy popłoch. Personel z lżej chorymi zbiegł po schodach w bramie. 

Tymczasem przyszedł świeży transport, uratowanych dopiero co zwalonego pawilonu szpitala 

Ujazdowskiego. Po ulokowaniu ich dokończyłam porzucony przez kucharkę obiad. Z gońcem 



rozdaliśmy go chorym. Ledwo uporaliśmy się z robotą, gdy wpadł doktor i zarządził, aby 

wszyscy ubrali się i czekali dalszych wypadków. W razie pożaru czy ewakuacji nie będzie 

czasu na szukanie rzeczy. Zaczęła się gorączkowa praca. Goniec biegał po paczki z odzieżą. 

Pomagałam ubierać się rannym. Nie mogłam dać sobie rady. Każdy chciał być pierwszy. 

Zdrowsi sami szukali rzeczy i ubierali się w pośpiechu. Zbiegłam na dół po pomoc. Całe 

towarzystwo, skulone ze strachu w zbitej gromadzie pod schodami, nie reagowało już na nic. 

Musieliśmy więc radzić sobie sami. W końcu wszyscy zostali ubrani. Zdrowsi zeszli na dół, a 

ciężej ranni na łóżkach oczekiwali dalszych wydarzeń tego piekielnego dnia. W pewnym 

momencie walnął pocisk, w górne piętro naszego domu. Ściany się zatrzęsły. Resztki szyb 

posypały się z brzękiem na podłogę. Stałam w drzwiach między salami. Z wrażenia aż mnie 

zatkało. Myślałam, że zawali się jak u nas w domu. Jeden z oficerów z urwaną nogą spojrzał 

na mnie. - My tu leżymy, bo nie możemy zejść, ale siostra nie powinna tak brawurować i 

narażać się dla naszego towarzystwa. - Co ma być, to będzie, jeśli mam zginąć, to wolę tutaj 

niż zasypana w piwnicy - odparłam i zastanowiłam się, czy ta odwaga, o którą mnie 

posądzają, jeśli rzeczywiście coś warta. Przecież składa się z uczuć wcale niechwalebnych: 

trochę chęci ryzyka, pewności siebie, uporu i zadowolenia sportowego. Prawdziwa odwaga - 

to przełamanie strachu, który się odczuwa, a ja, wierząc w przeznaczenie, właściwie wcale się 

nie boję. Z zadumy niespodziewanie wyrwał mnie czyjś głos. - To siostra także z "końskiej" 

rodziny? - stał przede mną szczupły, przystojny podchorąży, patrząc na wpiętą w mój fartuch 

złotą szpicrutkę. Kiedy potaknęłam, przedstawił się. Był to Eryk Brabec, doskonały jeździec z 

XV Pułku Ułanów. Pogrążyliśmy się w ukochanym temacie, zapominając na chwilę o wojnie 

i lecących dookoła bombach. Padały nazwiska, imiona koni, wyniki i fakty. - Świat się wali, a 

ci o koniach... - mruknął ktoś obok, wykazując kompletny brak zrozumienia dla ludzkich pasji 

życiowych. Nagle z ogłuszającym hukiem wyrżnął pocisk piętro wyżej nad salą opatrunkową. 

Zdecydowano sprowadzić resztkę rannych na parter. Trzeba było pomagać kulejącym i nieść 

na noszach bezwładnych. W końcu, gdy wszyscy znaleźli się na dole pod opieką całego 

personelu, odetchnęłam z ulgą. Doktor stanowczo kazał zejść już z dyżuru. Twierdził, że i tak 

pracowałam za wszystkich. Znalazłam Irkę i wyszliśmy razem podchorążym Brabecem, który 

został skierowany do szpitala na Wiejską 17. Ulica zasypana była szkłem i gruzem. Jezdnię 

starasowały zwalone drzewa. Drzwi bram trzaskały łomotane pędem powietrza. Rozgrzane 

wiry świszcząc wdmuchiwały gruz w czeluście podwórek. Niebo zasnute chmurami dymu. 

Paliło się wszędzie wkoło. Sejm na Wiejskiej, obok w Alejach, na Placu Trzech Krzyży, na 

Frascali i od strony Mokotowskiej. Ze wszystkich stron strzelały słupy ognia. Dobrnełyśmy 

do domu uradowane, że jeszcze nie płonie. Zameldowałyśmy się w schronie. Mamusia 

odetchnęła z ulgą. Chociaż dyżur się skończył, ale piekielny dzień trwał nadal. Byłam 

nieludzko zmęczona, głodna, śpiąca i zziębnięta. Kiedy wróciłam do mieszkania, zabraliśmy 

się z tatusiem do zaklejania okien. Na dworze ściemniło się zupełnie, a naloty nie ustawały. 

Pracując na parapecie okna z zapartym tchem śledziliśmy kołujące nad nami maszyny. 

Junkersy nurkujące z przeraźliwym gwizdem i meserszmity walące z karabinów 

maszynowych do uciekających ludzi. Bez przerwy pękały bomby. Rwały się z trzaskiem 

szrapnele. Ziemia aż jęczała od tych straszliwych razów. - No, ale dziś to twój adorator na 

pewno nie przyjdzie - zażartował tatuś. W tym momencie zobaczyliśmy Aleksa na podwórku. 

Powiewał radośnie kapeluszem. Po chwili był na górze i razem dokończyliśmy opatrywanie 

okien. Nagle usłyszeliśmy potworne wycie i gwizd lecącej półtonówki. Równocześnie 

przesunęła się po niebie ciężka sylwetka heinkla 111. Warkot nisko lecącego bombowca zlał 

się z rumorem walącego się domu w jeden potężny grzmot. Fale pożarów zaczęły obejmować 

nas ze wszystkich stron jak drapieżna, płomienna ośmiornica. Powietrze huczało od 

szalejącego ognia. Nagrzanie dolnych warstw powodowało niesamowity wiatr. Na tle 

zwalonego dymem nieba wiry powietrza sypały iskrami, grożąc pożarem. Robiło się coraz 

duszniej i goręcej. Zgromadzeni na podwórzu ludzie wpadli w panikę. "Spłoniemy żywcem, 



podusimy się! Ratunku! Uciekać!" - krzyczeli w popłochu i zamieszaniu. Wyszliśmy z 

tatusiem w Aleje, aby rozejrzeć się w sytuacji i zdecydować, co robić. To, cośmy zobaczyli, 

przekraczało najśmielsze wyobrażenie. Od ognia zrobiło się jasno. Zdezorientowani ludzie 

kręcili się bezustannie w różnych kierunkach. Pogorzelcy z tobołkami dobijali się do 

przepełnionych bram. Żołnierze w rozsypce biegali jezdnią w różnych kierunkach nawołując 

się nawzajem. W stronę Belwederu przegalopowało paru jeźdźców. Z turkotem przejechało 

działo, wleczone przez pędzącego konia. Jakiś osiodłany wierzchowiec rżąc gnał przed siebie. 

Bezpański pies wył przeraźliwie. Zwierzęta ogarnięte paniką zachowywało się dziko. Po 

naradzie postanowiliśmy wycofać się na noc z zagrożonej pożarami dzielnicy. Skierowaliśmy 

się w stronę Łazienek. Szłam jak we śnie przez to piekło i starałam się łudzić, że wszystko 

zniknie jak senna mara. Że zaraz się otrząsnę z tych makabrycznych wizji. Ale rzeczywistość 

uporczywie trwała nadal: ciągnące się w rozsypce tabory wojsk, ludzie biegający jak 

zwariowani we wszystkich kierunkach. Zwaliska i gruzy. Szczątki i dziury. Słupy w kłębach 

drutu. Wdeptane w ziemię trupy, rozpłaszczone, krwawe. Doszliśmy do alei Róż. Pałacyk 

znajomych, w którym mieliśmy szukać schronienia, palił się również. Powstał projekt 

przenocowania w zgliszczach domu, któremu nie grozi już pożar. W tym momencie z 

głuchym łoskotem oberwały się nadpalone stropy. Zapadła decyzja, aby zanocować u 

Kijewskich. Mamusia z siostrami udały się do przepełnionych suteren. Z tatusiem ułożyliśmy 

się wygodnie w salonie. Byłam tak nieprzytomnie zmęczona, że mimo straszliwych huków, 

hałasów i krzyków dochodzących z ulicy, zasnęłam momentalnie. Niestety, potworne 

naprężenie nerwowe tego dnia odbiło się w nocy, męcząc okropnymi snami i wizjami. Śniło 

mi się, że idę ulicą wśród szalejących kul, że leżę martwa na jezdni. Czułam, jak tratują mnie 

konie. Budziłam się z ulgą. I znów po chwili stałam na dachu płonącej kamienicy. Paliłam się 

żywcem i nie mogłam zejść. Wizje te były tak męczące, że w końcu wolałam usiąść na 

tapczanie i słuchać wycia szalejących pocisków do samego rana. Była to najtragiczniejsza 

doba, jaką przeżyła oblężona Warszawa. Następnego dnia bombardowanie trochę zelżało, za 

to poruszanie się po mieście było utrudnione z powodu pożarów. Miejscami paliły się całe 

ulice. Nowy Świat wyglądał jak jeden szpaler płonących domów. Trzeba było przebiegać bez 

oddychania z zamkniętymi oczami tunelem piekielnego żaru, pełnego dymu, swądu i iskier. 

Można się było udusić. Szpital z powodu uszkodzeń zlikwidowano. Część rannych i 

personelu przeniesiono do szpitala na Wiejską 17. Poszłam tam zaraz, ale okazało się, że 

mieli już komplet pielęgniarek i miejsca dla mnie nie znaleźli. Kiedy usłyszał to doktor z 

naszego szpitala, zaprotestował. - Musi być miejsce dla naszego Beniaminka - powiedział i 

poszedł do kancelarii. Po chwili wręczono mi legitymację i wyznaczono dyżur. Uradowana 

przebrałam się szybko i zajęłam się rozdawania obiadów. Szpital mieścił się na trzech 

piętrach. Roznoszenie talerzy to było kilkadziesiąt pięter w nogach. Zapach jedzenia 

przyprawiał o zawrót głowy. Od paru dni nasze odżywianie w domu było mikroskopijne. 

Chodziłam stale wściekle głodna. Szczera radość znajomych oficerów wynagradzała 

wszystkie trudy. Na każdej sali witano mnie owacyjnie jak starą dobrą znajomą. Po południu 

uderzyła jak piorun z jasnego nieba wiadomość o zawieszeniu broni. Dyskutowaliśmy nad 

tym, czy będą prowadzone pertraktacje, czy też chodzi o pogrzebanie trupów. Wszyscy się 

łudzą, że zmieni się coś na lepsze. W powrotnej drodze zaskoczył mnie dziwny nastrój. Nad 

miastem panowała potworna cisza. To milczenie zapowiadało jakiś koniec wszystkiego, co 

we mnie jeszcze trwało. Cisza. Tylko ogień pożarów chwiał się i niespokojnie falował. Pełzał 

po murach i wspinał się w górę. Tańczył po dachach, wyciągając w niebo długie ramiona 

płomieni. Niebo żarzyło się czerwonym blaskiem. W domu dowiedziałam się, że Warszawa 

się poddała. Ogrom tego nieszczęścia nie mógł mi się pomieścić w głowie. Poczułam się 

słaba, bezradna i zdradzona. Tyle ofiar, tyle wysiłku zbiorowego i wszystko na marne? 

Ponosiło mnie, aby gdzieś biec, tłumaczyć, protestować. Rozpacz dławiła gardło. Nie mogłam 

znieść tej straszliwej ciszy na mieście i świadomość, że nie zerwie się już burza grzmotów 



armatnich, nie nadlecą gwiżdżące granaty. Wolałabym, aby to piekło trwało nadal, byle 

bronić się dalej i nie przeżyć tej hańby. Wiadomość o poddaniu obiegła miasto lotem 

błyskawicy. Na ulicach zapanował dawno nie widziany ruch. Jak z mrowiska poruszanego 

kijem wyległy ze schronów i piwnic tłumy ludzi. Pozornie wymarłe od tej pory miasto zaroiło 

się na bladych, wymizerowanych twarzy. Odurzeni powietrzem jak błędni snuli się po 

mieście, z przerażeniem oglądając skutki oblężenia. Spalone szkielety domów, rozłupane 

kamienie, rozwalone jezdnie, barykady, gruzy i nie pogrzebane trupy zwierząt. Zgłodniali 

wyciągali kawałki padliny. Na obdarte szkielety rzucały się potem wychudłe bezdomne psy. 

Postanowiliśmy, że wyjeżdżamy z Warszawy, jak tylko dostaniemy przepustki, które Niemcy 

zaczną wydawać po oficjalnym zajęciu stolicy. W domu bałagan jak w cygańskim obozie. 

Poza naszą rodziną kwateruje dziekan i chłopcy z rowerami włącznie. Wszyscy śpimy 

pokotem na podłodze i żywimy się sardynkami i winem, bo to jedyne produkty, które można 

kupić. Zdobywanie wody stało się głównym problemem. Do każdej studni kilometrowe 

ogonki. Pilnujemy się nawzajem, żeby nie przesadzić przy myciu. Październik 1939 Smolice 

Pierwszego Niemcy oficjalnie wkroczyli do Warszawy. Z okien mieszkania na Smolnej 

widzieliśmy, jak od Pragi ciągnęły sznury samochodów pełne żołnierzy. Uradowane, 

triumfujące gęby, po których nie znać ani głodu, ani zmęczenia. Ryczeli na całe gardło w takt 

orkiestry. Ciężko było patrzeć i słuchać. Łzy kręciły się w oczach. Po paru dniach dostaliśmy 

przepustkę i opuściliśmy miasto. Rodzice z siostrami i dziekanem samochodem, a ja z 

Aleksym, Jerzym i stajennymi miałam eskortować platformę z rzeczami i konie wyścigowe ze 

Służewca. Wyruszyliśmy o zmroku i do Gołaszewa, gdzie wyznaczone było spotkanie z 

rodziną, dobrnęliśmy o jedenastej w nocy. Stryjostwo witali nas jak zmartwychwstałych. 

Poczta pantoflowa doniosła już, że cała Warszawa w gruzach i nikt się nie uratował. 

Opowiadając nasze przeżycia dawaliśmy koncert apetytu przy stole. Skromna, 

improwizowana kolacja wydała się ucztą. Drugą rozkoszą była kąpiel. Czułam się jak w 

niebie, zasypiając na wygodnym łóżku, nareszcie czysta i syta. Cisza aż dźwięczała w uszach! 

Na szosie łowickiej panował ogromny ruch. W kierunku Warszawy ciągnęły niemieckie 

tabory, maszerowały ze śpiewem uzbrojone po zęby oddziały. W stronę Sochaczewa, jak 

bydło zaganiani, szli polscy jeńcy. Rozbrojeni, bez pasów, płaszczy, często bez butów wlekli 

się brudni i wychudzeni. Cały kraj przedstawiał równie smętny obraz. Rozwalone drogi, 

zgliszcza spalonych wsi i wysadzone mosty. Przy drodze rozbite samochody, wozy i karety. 

Unieruchomione czołgi i ciężarówki. Wokoło poniewierały się części broni, pordzewiałe 

hełmy i szczątki karabinów. Szmaty zbutwiałej odzieży, tornistry i strzępy butów 

żołnierskich. Pod osmalonymi drzewami rzędy mogił z wbitymi patykami w kształcie krzyża. 

Z ubogich deseczek czas i jesienna plucha zmazały już nazwiska ofiar, pogrzebanych w 

pośpiechu. W Sochaczewie czekaliśmy godzinę. Most na Bzurze był wysadzony. Pontonowy 

przepuszczał najpierw transporty niemieckie. Granice Smolic przekroczyliśmy już nocą. 

Rozglądaliśmy się z niepokojem, czy nie zobaczymy śladów bitwy, czy nie spalono 

budynków? Ale wszystko stało tak, jak miesiąc temu, jak gdyby zamarło w czasie. Auto 

wsunęło się cichutko aleją wjazdową, głaszcząc światłem reflektorów gazony i krzewy. Dom, 

nagle oświetlony, wyglądał jak wyrwany z czarnego tła nocy. Odetchnęliśmy! Nie został ani 

spalony, ani zburzony i znów jesteśmy tu wszyscy razem. Na sygnał samochodu wybiegła 

służba i zgraja psów. Nie spodziewano się nas. Czekano ciągle Niemców, których tu jeszcze 

nie było. Zaczęły się powitania i pytania. Doszły plotki, że widziano nas zabitych na szosie 

lub że "narzeczony panienek" wywiózł wszystkich za granicę. Stadnina już wróciła. Część 

koni poginęła w czasie nalotu, Barda Niemcy zabrali pod wierzch. W czasie tych pytań i 

opowiadań psy szalały jak opętane, skacząc i skowycząc z radości. Stopek, w obawie, abym 

mu znów nie zginęła na tak długo, nie odstępował mnie na krok, a teraz wślizgnął się do 

pokoju. No, ale dość pisania, bo ziewam jak rekin! Chłopcy z końmi dojechali dwa dni po 

nas. Zarekwirowali im siodła i zgubili Alhambrę, która uciekła pod Łowiczem. Czterech ich 



było i nie zdołali dopilnować kilku koni! Jestem przekonana, że gdybym była z nimi, klacz by 

nie zginęła. Od powrotu nasz dom to istna zajezdnia. Nie ma dnia, żeby ktoś nie wpadł. 

Ludzie jeżdżą po kraju i szukają się nawzajem. Między innymi przyjechała ciocia Tola 

pytając o Jurka i Andrzeja. Fakt, że ich u nas szuka, dowodzi, że wie o ich uczuciach. Dzięki 

temu dowiedziałam się, że Jurek miał przydział do lotnictwa, a Andrzej pierwszego dnia 

wojny zgłosił się na ochotnika. Prosił mnie listownie o nierobienie głupstw, a sam poszedł na 

front! Umierałam z niepokoju, dopóki następny gość nie przywiózł wiadomości, że widziano 

go już po zakończeniu działań wojennych. Martwi mnie teraz fakt, że nie przyjeżdża ani nie 

pisze. Wszyscy mówią o wysiedleniach, ale nikt nie wie, gdzie będzie granica. Łudzimy się, 

że nas nie ruszą, więc rozpakowaliśmy kufry i doprowadziliśmy dom do stanu poprzedniego. 

Pisarz nie wrócił jeszcze z wojny, więc, jak mogę, pomagam w gospodarstwie. Wstaję 

wcześnie, sterczę przy wykopkach, zapisuję dniówki i gatunki kartofli lub pilnuję siewów i 

odstawy buraków do cukrowni. Przeważnie całe dnie spędzam konno w polu. Tylko że teraz z 

obowiązku, a nie dla przyjemności jak dawniej. Czasami jednak wraca dawna kawaleryjska 

fantazja. Skoczyłam kiedyś przez stojący w polu wóz z kartoflami. Komiczne było 

przerażenie fornala, gdy tak nagle przepalantowałam mu za plecami. Listopad 1939 Smolice 

Poznańskie zaczęli już terroryzować. Pan Taczanowski opowiadał o dantejskich scenach, 

jakie odbywają się przy wysiedleniach. Podobno rozstrzeliwują całe rodziny, jeśli się 

dowiedzą, ż ktoś walczył na froncie. Mamusia pojechała do babuni do Krakowa, tatuś z W. 

Ledochowskim do Koła. Idealny moment, aby udać się w poszukiwaniu Alhambry. Nikt mi 

nie może zabronić. Chłopcy stajenni objaśnili, gdzie klacz uciekła. Wzięłam bryczkę 

jednokonną, worek owsa, parę drobiazgów i ruszyłam w drogę. Pierwszego dnia zajechałam 

do wujostwa Wyganowskich w Pokrzywnicy. Był tam Andrzej! Nareszcie wszystko się 

wyjaśniło. Walczył pod Kutnem, po zawieszeniu broni szedł piechotą do nas. Umierał z 

niepokoju, kiedy dowiedział się, że jesteśmy w Warszawie. Potem doszły go słuchy, że Aleks 

był tam również i wrócił z nami do Smolic. Szarpany zazdrością postanowił odczekać w 

Pokrzywnicy. Przegadaliśmy do późnej nocy opowiadając sobie przeżycia wojenne. W 

dalszej podróży towarzyszyła mi Zosia, która chciała odwiedzić Krysię Kownacką. Deszcz 

siąpił cały dzień, ale humory nam dopisywały. Wylądowaliśmy na noc w Walewicach, gdzie 

przyjęto nas z przedwojennymi szykanami. Następnego dnia dobrneliśmy w okolice, gdzie 

uciekła Alhambra. Jeździłyśmy od zagrody do zagrody dopytując się o nią wszędzie. W 

końcu trafiłam na chłopa, który ją złapał, ale że była "narwana i orać nie chciała" sprzedał ją 

do Kobylej Woli. Zapisałam adres uradowana. Zmrok już zapadał i trzeba było dobrze 

poganiać, żeby dotrzeć na noc do Kościelnej Wsi. Na drugi dzień ruszyłam dalej sama. W 

końcu odnalazłam biedną Alhambrę. Stała w ciasnej obórce. Ledwo ją poznałam. Głowa 

zwieszona, boki zapadłe, nogi opuchnięte. Bez trudu odkupiłam ją od gospodarza, który nie 

orientował się, że ma tak cenną klacz pełnej krwi. Przywiązałam konia i ruszyłam z 

powrotem. Po wielu urozmaiceniach, z westchnieniem ulgi dotarłam do Pokrzywicy. Wierzyć 

nie chcieli, że odnalazłam konia. Wieczór spędziłam z Andrzejem. Obiecał towarzyszyć mi 

do domu. Ostatni etap tej rajzy przeleciał szybko i przyjemnie. Cała wyprawa trwała cztery 

dni. Ledwo zdążyłam wrócić przed przyjazdem rodziców. Andrzej został u nas jeszcze przez 

dwa dni. Było cudownie. Konne spacery, brydż i nie kończące się rozmowy. Tatuś po 

powrocie z Warszawy zadecydował, że trzeba wywieźć trochę rzeczy najkonieczniejszych do 

życia. Na wypadek wysiedlenia. Podobno pozwalają w takich wypadkach zabrać ze sobą 

tylko jedną walizkę. Postanowiono przewieźć od razu do Walewic platformę rzeczy oraz 

drugą selekcyjnych nasion. W razie czego ojciec założy gospodarstwo nasienne. Na jednej 

pojechał tatuś z Irką, na drugiej ja z Andrzejem. Powoziliśmy na zmianę, okryci futrami, 

prowadząc całą drogę poważną dyskusję. Andrzej twierdził, że stoimy na progu nowego i 

bardzo niepewnego życia. Los może nas rozłączyć. Proponował, aby pomimo ciężkich 

warunków pobrać się jak najszybciej. Dowodził, że najgorsza jest niepewność i niepokój o 



najdroższą osobę. Gdy będziemy razem, zgodzi się na wszystko, nawet na wspólną pracę w 

konspiracji. Ogarnęło mnie wzruszenie. Nie byłam jednak zupełnie pewna, czy z mojej strony 

jest to ta wielka, prawdziwa miłość. Dopiero skończyłam siedemnaście lat, może trochę za 

wcześnie, aby decydować już o całym życiu. Powiedziałam to szczerze Andrzejowi i 

zaproponowałam, abyśmy widując się jak najczęściej, przekonali się o naszych uczuciach. 

Przez resztę drogi pogrążyliśmy się we własnych myślach. Andrzej puścił lejce i rozgrzewał 

mi zmarznięte ręce w swoich dłoniach. Po raz pierwszy w życiu dotyk mężczyzny sprawił, że 

poczułam dziwnie niepokojącą przyjemność. Do Walewic przyjechaliśmy późnym 

wieczorem. Cały pałac zajęty był już przez Niemców. Spaliśmy wszyscy na kanapkach w 

saloniku. Na drugi dzień tatuś z Andrzejem pojechali do Warszawy, my z Irką wróciłyśmy do 

Smolic. Grudzień 1939 Smolice Ustalono granice Generalnej Guberni. Smolice należą do 

Reichu. Ostatni miesiąc robiliśmy wszystko, żeby majątek uratować, ale myśląc trzeźwo nikt 

z nas już się chyba nie łudził. Prędzej czy później przyjdą po prostu i każą się nam zabierać z 

jedną walizką. Wobec takiej alternatywy rodzice wynajęli mieszkanie na Szopena. Siostry 

pojechały od razu, ja zostałam trochę dłużej, nie mając siły opuszczać wszystkiego 

dobrowolnie. Przed świętami, kiedy akurat rodziców nie było, wpadli żandarmi i zaczęli z 

krzykiem i tupotem biegać po całym domu, twierdząc, że mamy pochowane skarby. Służbę 

zamknięto w jednym pokoju, a mnie kazano oprowadzać się po całym domu. Stukali po 

ścianach, szukali w szafach, pod łóżkami, a nawet w fotelach. Kiedy skończyło się 

przetrząsanie parteru, udali się na piętro. Przeszukali dokładnie wszystkie pokoje i strychy. W 

moim pokoju oglądali szczegółowo każdą szufladkę i każde pudełeczko. Po podłodze 

poniewierały się listy i fotografie. Złość mnie zalewała, że tak profanują moje pamiątki. Po 

trzech godzinach tej zabawy załadowali wszystko, na co mieli ochotę, do walizek, kufrów. 

Większe rzeczy spisali i kazali odesłać na żandarmerię. Cała ta rekwizycja kosztowała mnie 

dużo nerwów. Postanowiłam zaraz po świętach wyjechać do Warszawy. Nie będę tam 

narażona na takie upokorzenia. A może uda się nawet walczyć przeciwko nim? Tak czy 

inaczej akcja wysiedlania obejmuje powiat za powiatem. Teraz to już kwestia dni. Grudzień 

1939 Warszawa Stolica w przeciągu tych trzech miesięcy zmieniła się nie do poznania. W 

pamięci pozostały obrazy pożarów, rozbitych domów. , rozoranych bombami ulic, chodników 

zasypanych gruzem i szkłem placów i skwerów zamienionych w cmentarze. Żegnałam miasto 

śmiertelnie zranione, zasnute dymem i skażone trupim zapachem. Słyszałam jeszcze 

triumfalne werble i butnie śpiewających Niemców. Teraz powitała mnie Warszawa żywa i 

odmieniona. Ulice tętniły ruchem i gwarem. Puszysty śnieg krył zniszczenia i dziury, choć 

puste okna wypalonych domów przypominały, że tędy przeszła śmierć. Wśród ulicznego 

tłumu ginęły zielone mundury Niemców. Ludzie ubrani przedziwnie. Każdy prawie miał na 

sobie coś ze stroju wojskowego. Brezentowe torby po maskach gazowych były 

charakterystycznym elementem mody pierwszych miesięcy okupowanej Warszawy. 

Oszołomiona tymi zmianami zajechałam sankami na Szopena. Wiadomości, jakimi mnie 

powitano, uderzyły jak obuchem w głowę. Za dwóch żołnierzy, zabitych w knajpie w 

Wawrze Niemcy wzięli bestialski odwet. W same święta wywlekli z domów mężczyzn i 

publicznie rozstrzelali. Właściciela lokalu powiesili na drzwiach, a rodzinę zamordowali. 

Niemcy szybko pokazali, kto tu jest panem i udowodnili, że nikt z Polaków nie może być 

pewny dnia ani godziny. Młodzież spontanicznie organizuje się w konspiracji. Natychmiast 

postanowiłam zostać chociaż pionkiem w tej walce z okupantem. Okazja trafiła się szybko. 

Prezes naszego klubu "Optymistów" Jaś Dangiel zaproponował mi należenie do organizacji 

podziemnej Tajna Armia Polski. Jako pierwszą robotę po zaprzysiężeniu powierzono mi 

zorganizowanie kolportażu pisma naszej organizacji, "Pobudki". Z pomocą paru znajomych, 

których zmobilizowałam do pracy, ustawiłam całą siatkę. Teraz odbieram walizkę z drukarni, 

część prasy roznoszę pod stałe adresy, a resztę zabierają ode mnie łącznicy do dalszego 

rozprowadzania. Daje mi ta praca dreszczyk emocji i ogromną satysfakcję, że nie siedzę 



bezczynnie, ale nareszcie coś robię. Marzę o bardziej podniecającej robocie, jak sabotaż czy 

dywersja, ale Jaś powiedział, że wszystko w swoim czasie. Obawiam się, że prędzej wojna się 

skończy, niż doczekam się poważniejszych zadań. Styczeń 1940 Warszawa Zamknięto 

granice Generalnej Guberni. Powiaty należące teraz do Reichu zostały wysiedlone. Co dzień 

przyjeżdża coraz więcej znajomych. Warszawa stała się przystanią dla wszystkich 

bezdomnych. Wystawieni na wsi na bezpośrednie szykany, odetchnęli z ulgą w stolicy, gdzie 

można się było zagubić bezimiennie w tłumie. Chociaż byliśmy wyzuci z majątków z dnia na 

codzień, każdy uratował trochę kapitału i szukał lokaty, zarobku lub pracy. Rzucono się 

gremialnie na otwieranie komisów, antykwariatów, kawiarni, barów i sklepików. Ci, co 

gotówki nie posiadają, biorą się za pośrednictwo. Wartość pieniądza spada z dnia na dzień. 

Dolary idą w górę. Tak, jak każdy łatwy do przechowania towar. Kawiarnie stały się giełdą i 

targowiskiem. Każdy wymienia propozycje, informacje, pokazuje próbki, rzuca oferty. 

Ludzie krążą od stolika do stolika. Tu ustala się kurs dolara i ceny czarnego rynku.Rozmowy, 

które słyszy się w "Cafe Clubie", są dość niezwykłe. I sytuacje bywają niecodzienne. Przed 

paroma dniami do naszego stolika podchodzi Tomek i oznajmia szeptem: - Mam wagon 

szarego mydła. - Próbkę masz? - Zaraz przyniosę, mam w szatni - po chwili ładuje się do 

lokalu z kubłem. Krzyżują się oferty i propozycje. Jeden ma 500 kilo herbaty, drugi dwa 

wagony cukru, inny tonę ryżu. Każdy jest tu hurtownikiem, nikt detalem się nie zajmuje. W 

ten sposób zarabiają prawie wszyscy wysiedleni. Kto ma choć odrobinę smykałki do handlu i 

znajomości wśród tego gospodarczego podziemia, może zarobić wcale niebagatelną sumkę w 

krótkim czasie. Natomiast wieczorami warszawiacy odwiedzają nowo powstałe bary i 

kawiarenki. Kwitnie w nich ożywione życie towarzyskie i kulturalne. Wszystkich bawi, że 

były magnat prowadzi restaurację, że panienki z najlepszych domów pracują jako kelnerki, że 

artyści scen polskich popisują się na improwizowanych scenach. Każdy oczywiście się 

pociesza, że wojna wkrótce się skończy, alianci Niemców pobiją i wrócimy do dawnego 

życia. Trzeba więc traktować to jako chwilową zabawę, zachować humor i fantazję. Kto tylko 

ubije dobry interes, zaprasza pod "Srebrną Różę" lub do "Simona", gdzie popija się "dobre, 

stare, przedwojenne" trunki i wspomina się "dobre, przedwojenne czasy. Kwiecień 1940 

Warszawa Przeżyliśmy trochę emocji. O piątej rano obudził nas alarmujący dzwonek. Był to 

policjant z nakazem aresztowania ojca pod zarzutem kradzieży platform i koni. Po dłuższej 

dyskusji zdołaliśmy wytłumaczyć facetowi, że to zwykła szykana niemiecka, bo przed 

rekwizycją majątku mieliśmy prawo wywieźć trochę własnych rzeczy. Wyjaśnienia poparte 

wysoką łapówką przekonały go i zgodził się, że zamelduje za dwie godziny, że nikogo w 

domu nie zastał. Zapakowaliśmy się błyskawicznie i opuściliśmy mieszkanie na Szopena raz 

na zawsze. Rodzice zamieszkali u wujostwa, a my u znajomych na Marszałkowskiej. Chociaż 

przykro, że nie jesteśmy już razem, ale plusem jest fakt, że wymknęłam się spod kontroli. 

Coraz więcej czasu mogę poświęcać sprawom konspiracji. Z Irką i jej koleżanką Józką 

pracujemy teraz w tajnej drukarni przy biciu nakładów tygodnika "Znak". Robota idzie 

zawsze nocą, w najbardziej odległych i zakonspirowanych melinach. Schodzimy się przed 

godziną policyjną i pracujemy do rana. Początkowo drukarnia zainstalowana była w 

Zakładzie Radiowym na Wawelskiej. Wypłoszyła nas jednak bliskość Niemców. 

Ulokowaliśmy się teraz w wilii Włodarkiewiczów na Idzikowskiego. Ulica położona na 

krańcach miasta, granicząca ze szczerym polem, daje poczucie względnego bezpieczeństwa. 

Niedawno przeżyliśmy chwile pełne strachu i napięcia. Gdy wszyscy stawili się w komplecie, 

zamknęliśmy furtkę od ogrodu i drzwi frontowe, wygasiliśmy światła w całym domu i 

zeszliśmy do piwnicy. Służąca Włodarkiewiczów Franciszka (Meza) z całym poświęceniem 

czuwała w ciemnym pokoju na parterze, aby nas uprzedzić, gdyby ktoś się zbliżał. Robota 

ruszyła pełną parą. Co pewien czas krótka przerwa dla zapalenia papierosa i wypicia kawy. 

Po paru godzinach w piwnicy było aż szaro od dymu, a głowa pękała od nieustającego huku 

maszyn. Około północy dostaliśmy sygnał od Franciszki. Alarm! Wszyscy zamarli w 



bezruchu z gazetką w ręku. Maszyna zamilkła na półobrocie. Ktoś przytomnie zgasił światło. 

Zapanowała cisza jak makiem zasiał. Rozdarł się głośny dzwonek przy furtce. W wyobraźni 

widziałam już wtargnięcie Niemców, zbiorowe aresztowanie, więzienie i rozstrzelanie. 

Zdjęliśmy buty i jak koty zaczęliśmy się skradać na górę. Franciszka skulona pod oknem 

uciszała nas ręką. - Cicho... ktoś stoi pod furtką... - Niemcy? - Nie widać, ciemna noc. - Co 

robimy? Uciekamy? - Jak zaczną rozbijać furtkę, tymczasem czekajmy. Dzwonek dźwięczał 

natarczywie. Zdenerwowani zastanawialiśmy się szeptem, w którą stronę pryskamy. W 

pewnej chwili ktoś spostrzegł, że odchodzą. Stłoczyliśmy się w oknie, nie wierząc własnemu 

szczęściu. Dwie sylwetki oddalały się powoli. - Bóg czuwa nad nami. - Odetchnęliśmy z ulgą. 

Dopiero po dłuższej przerwie powróciliśmy do pracy. Reszta nocy upłynęła w spokoju. O 

świcie wyszliśmy parami. Każdy dźwigał po dwie walizy z bibułą. Dochodząc do przystanku 

na Puławskiej zauważyliśmy dwóch żandarmów. Ugięły się pod nami nogi. O cofnięciu się 

nie było mowy. Nasze zmęczone całonocną pracą twarze i brudne od farby drukarskiej ręce 

były wielce mówiące. Trzeba było robić "zgrywę". Demonstracyjnie zaczęliśmy mówić 

głośno na temat "Wochenende". Niemcy spojrzeli na nas. - Schone junge Fraulein - stwierdził 

jeden z nich i zarechotał. Cudem chyba nie przyszło im do głowy sprawdzić, co też dźwigamy 

w tych walizkach. "Bodega" - restauracja studentów SGH w pasażu Italia jest od pewnego 

czasu główną meliną konspiracyjną. Właścicielami i kelnerami są tu studenci, czynnie 

zorganizowani w pracy podziemnej. Przychodziliśmy tam na kawę, a usługujący kelner 

podaje instrukcje i zadania. Ostatnio roznosiliśmy do urzędów polskich pracujących z 

Niemcami listy ostrzegawcze z pogróżkami. Aby nas później nie rozpoznano, należało się 

ucharakteryzować i, po wręczeniu koperty, szybko wycofać się z terenu. W urzędzie 

skarbowym, gdzie zjawiłam się w okularach i wymalowana jak ulicznica, facet, który odebrał 

list, chciał koniecznie umówić się ze mną na kawę. Ledwo się wykręciłam pod pretekstem 

czekającego na dole męża.Tak więc konspiracja dostarcza różnorodnych przeżyć, emocji i 

wrażeń. A moje serce? Chyba od dłuższego czasu należy wyłącznie do Andrzeja. Wszystkie 

wolne chwile spędzamy razem. Naszą ulubioną kawiarenką jest kabarecik na Złotej. Jest to 

jedyne miejsce, gdzie nie widać handlarzy ani zawieranych pod stolikami transakcji 

giełdowych. Przychodzą tu przeważnie pary zakochanych. Przy zaćmionych światłach 

trzymając się za ręce słuchają doskonałych skeczów i różnych piosenek. Produkują się tu 

Wysocka, Malkiewicz-Domańska, Sawan i Pichelski. Zamknięte przez Niemców teatry 

zmusiły aktorów do pracy po kawiarniach i różnych małych kabaretach. Jedni występują, inni 

znów podają. "U Aktorek" podziwiać można co dzień takie sławy, jak Ćwiklińska czy 

Barszczewska. Z teatralną godnością i czarującym uśmiechem usługują swoim gościom. W 

pogodne dni przemiły ich ogródek jest częstym miejscem naszych spotkań. Moje siostry 

nabijają się ze mnie, że jestem taka stała w sympatii do Andrzeja. Oleńka zapomniała już o 

swojej miłości do Lwa i kocha się w Marusiu, a Irka, zamiast z Józikiem, zaręczyła się z 

Andrzejem Findeisenem. W każdym razie triumfujemy teraz wobec matki, która zawsze 

twierdziła, że głównym powodem naszego powodzenia jest majątek ojca. Obecnie mowy już 

nie ma o żadnym posagu, a adoratorów nam nie brak. Im jednak ich więcej, tym bardziej 

tęsknię do Andrzeja, który każdy swój pobyt w Warszawie kończy przysłaniem mi pąsowych 

róż, obiecując wrócić, zanim zwiędną. Któregoś dnia wpadł niespodziewanie, kiedy akurat 

wychodziłam na imieniny do Zosi. Odprowadził mnie pod sam dom i obiecał poczekać na 

ulicy, jeśli dostanie w nagrodę pocałunek. Zgodziłam się, chociaż obawiałam się trochę, że 

przestanie mi się podobać, tak jak to się stało z Aleksem. Czekał dwie godziny. Wracaliśmy 

w milczeniu. Odprowadził mnie pod same drzwi. Wchodząc powoli po schodach, modliłam 

się, żeby kogoś spotkać. Żeby nie było okazji. Wyjmując klucz spytałam: - Wstąpisz na 

herbatę. - Już późno, ledwo zdążę wrócić przed godziną policyjną. - No to do widzenia - 

wyciągnęłam rękę. - Zapomniałaś? - spytał zdziwiony. - Co? - udałam, że nie rozumiem. - 

Przecież obiecałaś... - Zaczął i zamilkł speszony. Staliśmy naprzeciw siebie patrząc sobie w 



oczy. Po chwili pełnej napięcia objął mnie i delikatnie musnął usta wargami. - Nie umiesz 

całować - szepnął, kiedy mu się wyślizgnęłam. - Nic dziwnego - odparłam zmieszana i 

szybko otworzyłam drzwi. Byłam zaskoczona. Pocałunek sprawił mi przyjemność. Właściwie 

trudno nawet nazwać to pocałunkiem. Siostry mówiły, że to trwa o wiele dłużej. A może 

właśnie dlatego był taki miły? Zupełnie inny niż tamten brutalnie skradziony na balu. Nie 

uważam już, że jest to coś wstrętnego. Cieszę się. Zaczynałam się już obawiać, że coś nie jest 

w porządku z moją kobiecością. Czerwiec 1940 Warszawa Ze względu na groźbę 

aresztowania nigdzie nie możemy dłużej zagrzać miejsca. Stale zmieniamy adres. Po 

beztroskiej stancji u Szymanowskich przez miesiąc mieszkałyśmy w dwóch wynajętych 

pokojach na Polnej, a ostatnio przygarnęła nas ciocia Maringe. Willa na Filtrowej, szczelnie 

zapełniona liczną rodziną, zawsze przygarniała gościnnie wszystkich, którzy byli w potrzebie 

lub kłopotach. Ciocia Tola prowadzi z córkami wytwórnię przetworów owocowych, a 

jednocześnie z godnym podziwu heroizmem godzi się, aby jej dom był jedną z większych 

melin konspiracyjnych. Któregoś dnia odkryła paki gazet w moim pokoju. Byłam pewna, że 

wymówi z punktu gościnę. Tymczasem ciocia nie tylko, że przeszła nad tym do porządku 

dziennego, ale rozgrzeszyła mnie na przyszłość. - To już nic nie zmieni - oznajmiła z 

determinacją - jeśli tu kiedy wpadną z rewizją i tak znajdą dosyć dowodów! Rzeczywiście 

cała młodzież zaangażowana była w jakiejś robocie podziemnej. W każdym pokoju 

przechowywano nielegalną prasę i broń. Połowa osób nie była meldowana. Nocowali tu 

ludzie poszukiwani przez gestapo i cichociemni. Cały dom żył w ustawicznym napięciu i 

każdy dzwonek po godzinie policyjnej przyprawiał wszystkich o bicie serca. Dla 

zmniejszenia ryzyka wsypy zainstalowano na strychu specjalną klapę, przez którą można było 

czmychnąć na dach przyległego domu. Atmosfera koleżeńskiej przyjaźni i serdecznej 

życzliwości, która panowała u wujostwa, kazała zapomnieć o tułaczym życiu i braku 

własnego domu. Czerwiec 1940 Lato. Pierwsze lato w mieście. Każdy dzień potęguje 

tęsknotę za wsią. Jeśli tylko mogę, uciekam nad Wisłę. Parę dni temu o mały włos nie 

zakończyłam swego nędznego żywota. Chłopcy przepływali rzekę w pław. Spytali, czy idę z 

nimi. Chociaż o pływaniu nie mam wielkiego pojęcia i nie kąpałam się jeszcze w tym roku, 

ale poniosło mnie. Brzeg był tak blisko. Przepłynięcie Wisły wydawało się fraszką. 

Skoczyliśmy do wody. Chłopcy popruli crawlem. Ich głowy oddalały się szybko. Nędznie 

naśladując pływanie crawlem utrzymywałam się na wodzie. Prąd zaczął mnie unosić wzdłuż 

brzegu. Wezbrana woda rwała w dół rzeki. Zawahałam się, czy nie zawrócić. Wstyd mi się 

jednak zrobiło. Zaraz powiedzieliby, że z babami tak zawsze. Płynęłam więc dalej. Sytuacja 

stawała się beznadziejna. Nerwowe szamotanie się z wodą doprowadziło do krańcowego 

zmęczenia. Dyszałam jak parowóz, opiłam się wody, a serce waliło jak dzwon. Tylko siłą 

woli zmuszałam omdlałe ręce i nogi do ruchu. Brzeg wydawał się nieosiągalnym celem. 

Rozglądałam się z rozpaczą za jakąś łódką. Chłopcy dawno wylądowali po drugiej stronie i 

zgubili mnie z oczu. Dwa metry od lądu myślałam już, że utonę. Na szczęście prąd doniósł 

mnie do plaży. Ledwo się wyczołgałam. Byłam jak pijana. Szum w głowie, wariacki oddech i 

bicie serca. Leżałam jak trup, dziękując Bogu, że brzeg jest pusty i nie ma świadków takiego 

niedorajdstwa. Po paru minutach wolnym krokiem skierowałam się w stronę biegnących mi 

na spotkanie chłopców. Prąd zniósł mnie przeszło kilometr w dół rzeki. - Co się stało? - spytał 

Jurek pełen przerażenia. - Nic, miałam ochotę popłynąć dalej - odpowiedziałam spokojnie, 

twardo postanawiając nauczyć się pływać. Niedługo będę miała sporo okazji. Wyjeżdżamy w 

lipcu w Lubelskie do Szczekarkowa. Bardzo mnie to cieszy. Wcale nie uśmiechało mi się 

spędzenie całego lata w mieście. Wieczorem przyjechał Andrzej. Pomagał mi w rozwożeniu 

ostatniego nakładu "Znaku". Irka miała dziś Żoliborz, Józka Mokotów, a ja Wolę. Straciliśmy 

sporo czasu. Na Żelaznej przed sklepem Rzeczkowskiego ciągle kręcili się jacyś Niemcy. 

Obawialiśmy się już, że punkt jest pod obserwacją. Rzeczkowski, zdenerwowany, w 

pierwszej chwili nie chciał przyjąć walizki. Trzeba będzie znaleźć inną melinę w tej dzielnicy, 



bo facet stale podszyty jest strachem. Lipiec 1940 Szczekarków Od tygodnia rozkoszuję się 

wsią! Nigdy jeszcze nie widziałam w niej tyle piękna. Dopiero teraz, gdy ją straciłam, 

doceniam w całej pełni jej uroki. Odurza mnie cisza, spokój i soczysta zieleń roślin. Na 

każdym kroku znajduję coś, co przypomina Smolice. Wygrabione alejki, stare świerki, ławki 

brzozowe w parku, wszystko takie znajome i bliskie. Jak pomyślę, że tam u nas wszystko to 

zostało dla Niemców, żal ściska za gardło. Nie wiem sama, co bardziej mnie ciągnie do 

przyrody, czy ten kojący spokój, czy też właśnie ten jej stały niepokój? Jedno wiem na 

pewno. Jedynie na wsi jestem sobą, odżywam i odzyskuję humor. Czuję się jak naładowany 

akumulator, którego energię muszę wyładować! Od pierwszego dnia zaczęłam oczywiście 

jeździć konno. Cóż za rozkosz, po tak długiej przerwie, czuć znów konia pod sobą. Galopuję 

na przełaj po polach jak szalona. To z wiatrem na wyścigi, to na przekór pod wiatr! Nie mogę 

uwierzyć we własne szczęście. Jeżdżę parę godzin dziennie, objeżdżając źrebaki, które nigdy 

nie chodziły pod siodłem. Zapomniałabym już zupełnie o Warszawie, gdyby nie listy od 

Andrzeja i Jurka. Obaj piszą, "Kocham, tęsknię i czekam", ale jak zupełnie jest inna moja 

reakcja na te słowa. Sierpień 1940 Warszawa A więc znów jestem na warszawskim bruku i 

tym razem już na własnym utrzymaniu. Doszło do tego po bardzo burzliwej dyskusji 

rodzinnej w czasie ostatnich dni pobytu w Szczekarkowie. Przed naszym wyjazdem 

przyjechał z Warszawy tatuś, przywożąc ponure wiadomości o aresztowaniach i łapankach w 

stolicy. Ciocia gościnnie zaproponowała, abyśmy zamieszkali u niej do końca wojny. Ojciec, 

zorientowany w naszej pracy w konspiracji, przystał od razu na ten projekt i postawił nam 

ultimatum. Albo zostajemy na wsi, bezpiecznie jak u Pana Boga za piecem, albo nie będzie 

łożył na nasze utrzymanie. Siostry znudzone dostatecznie dwutygodniowym pobytem, 

zadecydowały od razu, że zostaną kelnerkami. Mnie trochę nęciła perspektywa zostania na 

wsi z końmi, ale nie potrafiłabym już wyrzec się emocji walki podziemnej ani widywania 

Andrzeja. Powróciłyśmy więc triumfalnie do Warszawy oświadczając, że pracujemy na 

siebie. Irka została kelnerką w restauracji "Aria", a Oleńka w kawiarni Jurka Brugera "Capri". 

Tak szybkie otrzymanie pracy było sukcesem nie lada. Coraz liczniejsze otwieranie lokali 

zmusza właścicieli do angażowania najatrakcyjniejszych kelnerek. Toteż w wyborze 

kandydatek decyduje nie tylko pochodzenie i uroda, ale także elegancja, miłe zachowanie, a 

nawet sposób chodzenia. Mnie ten rodzaj pracy zupełnie nie odpowiada. Gdyby można było 

podawać tylko znajomym, byłoby to nawet zabawne, ale niestety do publicznych lokali 

przychodzą nieraz różne mętne typy. Nie mogę sobie wyobrazić, żebym mogła usługiwać 

jakimś gburom czy pijanym, którzy wzywają kelnerkę dzwoniąc łyżeczką o szklankę. Wolę 

więc nawet mniej zarobić, byle nie narażać się na takie sytuacje. Założyłam fabryczkę 

papierosów . Za całą gotówkę z wiosennych interesów zakupiłam od p. Iłłakowicza ogromną 

skrzynkę tytoniu "Virginia", z którego produkuję papierosy na sprzedaż. Często robiłam to w 

domu dla tatusia, więc mam już wprawę. Doszłam do takiej perfekcji, że macham trzy setki 

na godzinę. Mam stałą klientelę prywatną, poza tym zostawiam towar komisowo w 

kawiarniach i budynkach tytoniowych. Interes rozkręca się coraz lepiej. Mam nadzieję, że 

utrzymam się z tego całkiem łatwo. W każdym razie nie mam wyznaczonych godzin pracy, 

żadnych szefów nad sobą i osobistą wolność. A to najważniejsze. Wszystkie trzy jesteśmy 

bardzo zadowolone, że postawiłyśmy na swoim. Rodzice za to nie bardzo! Przypuszczali, że 

złamią nasz upór w krótkim czasie i zapakują na wieś. Wobec takiego obrotu sprawy zakazali 

tylko przechowywania w domu podejrzanych paczek oraz innych kompromitujących rzeczy 

na wypadek rewizji. Mieszkamy nareszcie wszyscy razem u Czertwertyńskich na placu 

Dąbrowskiego. Z okazji moich imienin zeszło się tradycyjnie sporo osób. Wspominaliśmy 

zeszłoroczny bal w Smolicach jak piękną, kolorową bajkę. Dostałam moc kwiatów, a 

najpiękniejsze róże oczywiście od Andrzeja. Przypięłam na wieczór jedną z nich do sukni. 

Podziękował mi gorącym spojrzeniem. Nigdy jednak się nie dowie, co zrobiłam z resztą. 

Wieczorem ucałowałam każdy kwiat kolejno. Ich wilgotny dotyk sprawiał mi dziwnie 



zmysłową przyjemność. Wyobrażałam sobie, że w ten sposób przekazałam mu swoje 

pocałunki. Zastanawiałam się, czy jestem szalona, czy po prostu zakochana? Październik 

1940 Warszawa Wymyśliłam nowy interes. Kupuję w sklepie żelaznym młynki ręczne i 

rozprowadzam je na wieś. Chłopi płacą za nie każdą cenę, gdyż jest to jedyny sposób na cichy 

przemiał zboża. Wszystkie młyny zajęte przez Niemców. Po wydzieleniu chleba na kartki, 

rekwirują całą mąkę dla wojska. Moje młynki rozwiązują sytuację. Chłop ma chleba pod 

dostatkiem i jeszcze sprzedaje mąkę na lewo po bajońskich oknach. Pomysł okazał się dobry i 

wszyscy są zadowoleni. Praca w konspiracji przybiera coraz ciekawsze formy. Ostatnio 

dopuścili mnie do współpracy w komórce kontrwywiadu. Dostaję nazwiska osób 

podejrzanych o kolaborację z Niemcami. Do mnie należy "rozpracowanie" celem 

sprawdzenia słuszności podejrzenia. Trzeba więc odnaleźć taką osobę, zidentyfikować, 

śledzić, zrobić wywiad i zebrać materiały obciążające. Wszystko to jednak musi być 

przeprowadzone bardzo delikatnie i ostrożnie, aby nie wzbudzić podejrzenia. Kiedyś wracając 

z takiej roboty zauważyłam, że jakiś typek uparcie za mną podąża. Zaczęłam więc kluczyć po 

ulicach, wstępując do sklepów i kawiarni. Facet jednak ciągle był w pobliżu, co mogłam 

stwierdzić w szybie, z pozornym zainteresowaniem oglądając wystawy. Próbowałam się 

urwać. Wchodziłam do kamienicy z wylotem na drugą stronę ulicy, lecz i ten sposób niewiele 

pomógł. Trochę już zdenerwowana zdecydowałam się na ostatni numer. Doszedłszy do 

Marszałkowskiej spacerowym krokiem, niespodziewanie wsiadłam do tramwaju. Typek, niby 

się ociągał, ale wskoczył również w ostatniej chwili. Paliłam spokojnie papierosa i nagle 

udając, że kogoś spostrzegam, wyskoczyłam w pełnym biegu. Facet wychylił się z pomostu z 

tak pocieszną miną, że nie wytrzymałam i pokazałam mu język. Szczęśliwie nie odważył się 

wyskoczyć i tylko dzięki temu go zgubiłam. Ciekawe, czy był to niemiecki szpicel, czy też 

nachalny adorator. W każdym razie przekonałam się, że umiejętność wyskakiwania z 

tramwaju może się bardzo przydać. Trzeba nadal trenować ten dodatkowy sport. Poza tym 

jest u mnie punkt składania raportów, które przekazuję do centrali. Przynoszą mi różne 

wywiady z okolic Warszawy, informacje o niemieckich zgrupowaniach czy fortyfikacjach lub 

mapki i plany sytuacyjne. Skrzynki takie istnieją w celu niezdekonspirowania adresu centrali. 

Listopad 1940 Warszawa Zaręczyłam się z Andrzejem! Chwilowo jest to tajemnica. Nie 

chcemy ogłaszać tego oficjalnie, żeby radość była wyłącznie nasza. Decyzja zapadła 

niespodziewanie podczas randki w barze "Chiquito", gdzie prawie co dzień bywamy. 

Pobierzemy się dopiero wtedy, kiedy skończy się wojna. Zawsze mi się marzył wielki ślub w 

Smolicach. Andrzej zaprotestował energicznie. - Ale czemu mamy tak długo czekać? - spytał. 

- Przecież ja nie wytrzymam tyle czasu! - Jeśli kochasz mnie naprawdę, cóż znaczy ten krótki 

okres? Wojna skończy się za parę miesięcy - oznajmiłam autorytatywnie. - A jak nie? - spytał. 

- Jak długo mam się męczyć? - Jeśli nie skończy się za rok ustąpię. - Obiecałam po długich 

targach. Andrzej wyciągnął zdjęcie i położył na stoliku. - Podpisz pod dzisiejszą datą - 

poprosił. - Przynajmniej będę wiedział, po co żyję każdego dnia. - Podpisaliśmy oboje niczym 

kontrakt ślubny. Wieczorem przed drzwiami mieszkania przypieczętowaliśmy to długim, 

namiętnym pocałunkiem. - Czy ja wytrzymam tak długo? - pomyślałam.  

 

 

 



Rozdział trzeci: Zakratowane okna  

26 listopada 1940  

Warszawa 

 

 Zosia Wyganowska urządzała przyjęcie u Niusi na Saskiej Kępie. Umówiłam się z 

Andrzejem, że pojedziemy razem. Kiedy przyszedł po mnie, wpadł akurat na chwilę Józik i 

pozostawił raport. - Tylko uważaj - zaznaczył - jest trefny. W myśl zakazu rodziców, aby nic 

legalnego w domu nie było, schowałam go do torebki. U Zosi zastaliśmy już sporo gości. 

Zabawa zapowiadała się na medal. Wyborna kolacja, dobrze zamrożona wódeczka i 

doskonałe płyty. Nie którzy mieli nam za złe nasze nocne imprezy, ale rozgrzewaliśmy się 

żelazną logiką. - Jeśli jesteśmy gotowi ginąć jutro, mamy prawo odprężyć się dziś. Z powodu 

godziny policyjnej nasze zebrania ciągnęły się do samego rana. Mieliśmy więc całą noc przed 

sobą. Tańce, dopóki nie protestowali sąsiedzi, potem grało się w karty. Uwielbiam tańczyć z 

Andrzejem, więc byliśmy ostatni, którzy zeszli z parkietu. Usiedliśmy do pokera. Wtuleni w 

róg kanapy graliśmy do spółki. Gdy pani domu oznajmiła przerwę na kolację, rozpoczęliśmy 

ostatnią rundkę, śpiewając chórem "Gwiżdżę na wszystko, śmieję się w słońce..." Melodia ta 

przyczepiła się do nas na cały wieczór. Nagle zmroził nas ostry dzwonek u drzwi frontowych. 

Znieruchomieliśmy. Zaczęły padać domysły: - Sąsiedzi proszą o ciszę? Policja zauważyła 

światło? Gestapo??? - Skaczemy przez okna? - spytałam Andrzeja. - Jeśli gestapo, dom jest 

obstawiony - odpowiedział i odruchowo przytulił mnie do siebie opiekuńczym ruchem. Po 

trzecim dzwonku Zosia zdobyła się na odwagę i poszła otworzyć drzwi. Wpadło czterech 

gestapowców z pistoletami w ręku. - Hande hoch! - zaszczekali. Zaczęła się szczegółowa 

indagacja: - Co tu robimy? Czemu tyle osób? Czy to jakieś zebranie? etc. Jeden z nich kolejno 

pytał wszystkich o nazwiska. Kiedy usłyszał moje, zarechotał uradowany i natychmiast kazał 

mi przejść na drugą stronę pokoju. Przestali pytać o nazwiska, zaczęli sprawdzać kenkarty i 

zameldowania. Oddzielona od pozostałych zachodziłam w głowę, o co może im chodzić. 

Nagle oblał mnie zimny pot. Przypomniałam sobie raport Józika. O połknięciu mowy już nie 

było. Obserwowali mnie bacznie. Wyciągnęłam papierosa i poprosiłam najbliżej stojącego 

Jurka o ogień. Kiedy chciał mi nim służyć, gestapowiec odtrącił go ręką i sam zapalił mi 

papierosa. Wylegitymowani goście stali rzędem pod ścianą i z przerażeniem patrzyli na mnie. 

Gdy spotkałam wzrok Andrzeja, przyciągnęłam jego spojrzenie na popielniczkę. Gasząc 

papierosa zostawiłam tam zwinięty w rulonik meldunek. Kamień spadł mi z serca. Przestałam 

nawet martwić się o siebie. Grunt, że nie wsypałam innych. Po skończonym legitymowaniu 

gestapowcy kazali mi się ubrać, a pozostałym życzyli wesołej zabawy. Wyobraziłam sobie 

natychmiast, jaki "wesoły" nastrój zapanuje po naszym wyjściu. Zanim znikęłam za 

drzwiami, powiodłam wzrokiem po przerażonych twarzach. Upamiętniła mi się Zosia z 

oczyma pełnymi łez, tragiczny wyraz twarzy Jurka i rozpacz w Andrzeja. Posłałam mu 

nieznacznie pocałunek. Wyszłam otoczona z czterech stron. Wsadzili mnie do czarnej 

limuzyny. Kiedy zapytałam, czego ode mnie chcą, oznajmili, że Irka jedzie za nami drugim 

samochodem. Zrozumiałam, że aresztowanie związane jest z naszą pracą w konspiracji. Gdy 

nie skręciliśmy z mostu Poniatowskiego w lewo, odetchnęłam, że nie jedziemy na Szucha. 

Pędziliśmy pustymi ulicami. Auta zatrzymały się dopiero na wąskiej brukowanej ulicy, przed 

ogromnym gmachem. Gestapowcy zadzwonili. Otworzyła się brama. Po chwili znalazłam się 

przed kratą. Domyśliłam się, że to Pawiak. Przejął mnie strażnik w zielonym mundurze i 

poprowadził w głąb. Szliśmy długim, ciemnym korytarzem z rzędem ponumerowanych cel. 

Nasze kroki odbijały się długim echem w ciszy nocnej. W kancelarii spotkałam Irkę. Spisano 

nasze personalia, zabrano pieniądze i wszystkie kosztowniejsze rzeczy. Kazano się podpisać 

w wielkiej księdze. Zaskoczył mnie fakt, że rubryka odbioru świeciła prawie pustką. Po 

skończonych formalnościach przyszła strażniczka i zabrała nas do pawilonu żeńskiego, na 

Serbię. Otworzyła ciężkie żelazne drzwi, zapaliła mdłe światełko i wyszła trzasnąwszy 



głośno. Poczułam się więźniem. Gołe, szare ściany, zakratowane okienko pod sufitem i trzy 

żelazne prycze, na których spały jakieś kobiety. Była to "przejściówka" dla świeżo 

aresztowanych. Irka usnęła na połowie pryczy z jedną z więźniarek. Usiadłam skulona w 

kącie, próbując zebrać myśli. Nie mogłam sobie wyobrazić dłuższego tu pobytu. Wmawiałam 

sobie, że to niemożliwe. Że na pewno wyciągną nas od razu. Mamy tylu znajomych. 

Próbowałam usnąć, ale woda kapiąca z kranu doprowadzała mnie do szału. Światło żarówki 

nie pozwalało zapomnieć, gdzie jestem. W uszach ciągle mi brzmiała piosenka "Gwiżdżę na 

wszystko..." Postanowiłam nagle, że będę także gwizdać na wszystko. Choćby przyszło tu 

siedzieć! Usnęłam i śniłam, że tańczę z Andrzejem. Jak kubeł zimnej wody obudził nas 

przeraźliwy dzwonek. Było zupełnie ciemno. Rozprostowałam obolałe członki. Po paru 

minutach otworzono celę. Dano nam po kawałku chleba i kubku gorącej kawy. Nie byłam w 

stanie dotknąć ustami wstrętnego blaszanego naczynia. Więźniarka, która rozlewała kawę, 

spytała, czy jestem panią Poniatowską. Zaskoczyło mnie to. A więc Maja jest tu także? 

Wpadka na całej lini! Po godzinie przyszła strażniczka w białym fartuchu i zabrała nas do 

łaźni. Kiedy brałyśmy prysznic, osobiste rzeczy zostały dokładnie zrewidowane. Po kąpieli 

oddano nam ubrania, a wszystko inne zabrano do depozytu. Pozostał mi tylko grzebyk i 

chusteczka do nosa. Zdobyłam się na odwagę i porosiłam o zwrot ołówka. - Żeby pani grypsy 

pisała! Tego tylko brakowało - powiedziała. Nie wiedziałam, o czym mówi, ale sam fakt 

zabrania mi ołówka zmartwił mnie więcej niż wszystko inne. Po wyjściu z łaźni oddziałowa 

zaprowadziła nas do maleńkiej celi o wymiarach 5x2 metry. Pod brudnymi ścianami stały 

ławki. Usiadłyśmy w milczeniu. Przez małe, zakratowane okienko wpadała smuga światła. 

Tworzyła cień w kształcie krzyża na ścianie. Z podwórza słychać było jednostajne, miarowe 

kroki po betonie. Stanęłam na ławce i za pomocą kraty podciągnęłam się do góry. 

Zobaczyłam sznurem idące więźniarki o szarych twarzach i pełnych smutku wpadniętych 

oczach. Dla zabicia czasu zaczęłyśmy z Irką również spacerować od okna do okna, aż do 

ogłupienia. Na ścianach celi wypisane były różne aforyzmy: "Kto tu wejdzie, nigdy nie 

wyjdzie". "Wydostać się stąd można tylko w trumnie", itd. Jeden tylko napis był podnoszący 

na duchu. "Bóg z nami". Z pewnością wielu więźniom dodał otuchy. Pod wieczór zabrano 

nasze towarzyszki. Nareszcie można było porozmawiać i uzgodnić zeznania. Po chwili 

zabrano Irkę. Na nasze prośby, aby nas ulokowano razem, odpowiedziano, że mamy izolację. 

Pożegnałyśmy się smętnie. Było już zupełnie ciemno, gdy znów zgrzytnął klucz w zamku i 

zabrano mnie na korytarz. Strażniczka otworzyła celę 12, wpuściła do środka i zatrzasnęła 

drzwi. W mdłym świetle żarówki widziałam tylko podniesione prycze i mnóstwo twarzy. 

Klapnęłam na stołek i rozpłakałam się. Otoczyły mnie więźniarki i jedna przez drugą zaczęły 

pocieszać. Jedna z humorem stwierdziła: "To należy do dobrego tonu siedzieć teraz w 

mamrze, nie trzeba się przejmować". Uśmiechnęłam się przez łzy i z zaciekawieniem 

zaczęłam słuchać opowiadań o życiu na Pawiaku. O szóstej wieczorem zadzwonino na apel. 

Ustawione parami czekałyśmy, aż przyjdą nas policzyć. Po chwili wtoczyła się do celi 

przewodniczka z gestapowcem. - 2, 4, 6, 8... 24 - dopisała cyfrę na tabliczce i wyszła. - 

Przybyło sporo nowych - któraś stwierdziła - ogólny stan wynosi 567. - Nie mogłam 

uwierzyć, że tyle kobiet siedzi na Pawiaku. Po apelu uklękłyśmy wszystkie do wspólnej 

modlitwy przed małym świętym obrazkiem wiszącym nad oknem. Doznałam ukojenia. Po 

pacierzu opuszczono prycze. Ze wstrząsanych sienników unosiły się tumany kurzu. 

Wszystkie miejsca na pryczach i na stołkach pomiędzy nimi były zajęte. Ulokowałam się pod 

oknem. Nie miałam ani siennika, ani koca, ani poduszki. Moja pelisa musiała wystarczyć za 

wszystko. Światło paliło się do ósmej wieczorem. Więźniarki czytały, szyły lub rozmawiały. 

Na ogólną prośbę Rena (Piechowicz-Drąbkiewicz) cicho nuciła szlagiery. Myślami daleko, 

zmęczona, głodna i zziębnięta usnęłam na twardym posłaniu. Noc jeszcze była zupełna, gdy 

zadźwięczał dzwonek na wstawanie. Obudziłam się zmarźnięta i obolała, ale za to trochę 

wyspana. Zaczęło się mycie, słanie prycz i sprzątanie. Na apel wszystkie musiały być ubrane, 



w szeregu, a cela w porządku. O siódmej wniesiono kocioł gorzkiej wody zwanej "cafe lura" i 

rozdano porcje chleba. Po śniadaniu namiętne palaczki w kącie celi puszczały dym po ścianie, 

podczas gdy jedna dyżurowała przy wizjerce. Dostałam także dwa sztachy "sporta". Zakręciło 

mi się w głowie. Nie jadłam i nie paliłam już drugi dzień. Do południa nie było nic do roboty. 

Nie wolno było spać ani się położyć. O dwunastej wniesiono kocioł z mętną wodą, w której 

pływały czarne, twarde kluchy. Jedna ohyda, zwana tu "padalcami". Nie tknęłam tego! Po 

obiedzie poszłyśmy do biblioteki, gdzie co tydzień można zmieniać książki. Największą 

atrakcją dnia był spacer. Chociaż trwał tylko 30 minut i chodziło się wokoło po podwórzu, ale 

można było odetchnąć świeżym powietrzem i zobaczyć trochę twarzy z innych cel. W czasie 

spaceru Nina Szczeniowska poinformowała mnie, w jaki sposób skontaktować się z domem. 

Mijał dzień po dniu. Każdy jednakowy, beznadziejny. Przestałam się łudzić. Zgrzyt klucza w 

zamku już nie przyprawiał o bicie serca. Zrozumiałam, że trzeba dłużej posiedzieć. Cud, jeśli 

w ogóle uda się stąd wydostać. Na Andrzejki układałyśmy buty wróżąc, która z nas pierwsza 

wyjdzie, tylko że nie za mąż, ale na wolność. Mój but był daleko od drzwi. Po paru dniach 

byłam zupełnie wykończona fizycznie. Z głodu i niedospania. Całe noce dygotałam z zimna, 

obserwując przesuwające się cienie krat na ścianie. Dumałam nad swoim losem. Doznania, 

nawet ujemne, sprawiają przyjemność. Są niezaprzeczalnym stwierdzeniem samego życia. 

Lubię uczucie senności, głodu czy zimna. Ale nie w sytuacji, gdy nic zaradzić nie można. I 

szansy nie ma, żeby się cokolwiek zmieniło. Co drugi dzień przychodzi strażniczka i zabiera 

więźniarki do obierania kartofli. Poszłam, łudząc się, że zobaczę siostrę i będziemy mogły 

porozmawiać. Spotkałam nie tylko Irkę, ale również i Józkę i Stenię. Uradowane 

usadowiłyśmy się końce sali. W kartoflarni tłok straszny i zaduch nie do wytrzymania, ale 

przynajmniej w tym rozgardiaszu można bezpiecznie pogadać. Józka była na przesłuchaniu. 

Pytali się o nas wszystkich. Stenia wiedziała, że aresztowano tej samej nocy Jasia i Tadeusza. 

Jesteśmy w komplecie! Zaczęłyśmy dyskutować nad sprawą przesłuchań. Jak odpowiadać! W 

zasadzie wszystko jedno. Byle jednakowo! Ale co powie Jaś? Co powiedzą Maja i inni? Jest 

tu nas kilkanaście osób! Pytałyśmy Józkę, czy ją bili? Czy bolało? I czy zawsze biją? Jedna z 

sąsiadek usłyszała, o czym mowa i wtrąciła: - Jak jedną zbili, to ją na noszach przynieśli. 

Skóra jej kawałkami odlatywała. Oko wypłynęło i palce miała w drzwiach połamane. Mimo 

wszystko obiecałyśmy sobie, że nic się od nas nie dowiedzą. Nikt więcej nie dostanie się tu 

po naszych zeznaniach. Strażniczka zauważyła naszą czwórkę i krzyknęła ze złością: - Co jest 

do cholery! Obierać, a nie gadać! Kumoszki, psiakrew! Na plotki się tu zeszły! Któraś z 

więźniarek objaśniła, że męża tej strażniczki więźniowie tak znienawidzili, iż któregoś dnia 

ugotowali go w kotle wrzącej zupy. Po paru godzinach obierania ręce mdlały ze zmęczenia, a 

krzyża nie można było wyprostować. Obracałam w pokaleczonych rękach brudne, zgniłe, 

zmarznięte kartofle. Szybko, byle prędzej schylić się po następny, byle obrać następny kosz. 

Gdy wstawałam, żeby zasypać obrane ziemniaki do kadzi, robiło mi się czarno przed oczyma. 

Kiedy Józka dała nam papierosa, wyszłyśmy z Irką do "kącika", aby go do spółki wypalić. 

Zaciągnęłam się dymem łapczywie. Zakręciło mi się w głowie. Postanowiłam zmusić się do 

jedzenia. Wiadomo już, że posiedzimy tu dłużej. Nie można się osłabić. Kiedy w przerwie na 

obiad wnieśli kotły i dali po łyżce zupy, wyłowiłam dwa kartofle i zjadłam z apetytem. 

Smakowały jak marcepan. Obieranie trwało 12 godzin. Byłyśmy umęczone, ale zadowolone, 

że czas spędziłyśmy razem. Kiedy następnym razem poszłam do kartoflarni i zobaczyłam, że 

nikogo ze znajomych nie ma, postanowiłam wrócić do celi. Poczułam się jak uczennica, która 

wieje z lekcji. Niby podobna sytuacja, a jak inna mogła się okazać w skutkach! Doszłam 

jednak do wniosku, że trzeba nauczyć się sposobów ułatwiania sobie życia, jeśli mam dłużej 

pomieszkać w tym bezpłatnym "hotelu". Gdy oddziałowa przeszła na drugą stronę celi, 

przemknęłam się do sieni. Po chwili podczas wynoszenia łupin, uciekłam na dziedziniec. Stąd 

już tylko jeden mur dzielił mnie od podwórka spacerowego. Obwiązałam palec chustką i z 

naiwną miną szłam prosto na strażnika. Spojrzał na demonstracyjnie wystawiony kikut. 



"Hospital?" - spytał i otworzył bramę, zanim zdążyłam odpowiedzieć. Znalazłam się wśród 

spacerującego drugiego oddziału. Przyłączyłam się i po chwili zostałam razem z nimi 

wpuszczona do gmachu. Czekało jeszcze sforsowanie kraty na oddziale pierwszym, aż w 

końcu znalazłam się pod drzwiami mojej celi. Po krótkim czasie trafiła się okazja i zostałam 

wpuszczona do środka. Współtowarzyszki celi były zdumione. Zupełnie pojąć nie mogły, jak 

to zrobiłam. Orzekły, że "nowa" bardzo szybko wyrobiła się na doświadczoną "mamraczkę". 

Wieczorem wpadli do naszej celi Niemcy z okrzykami "raus, raus!" Kiedy wybiegłyśmy w 

popłochu, uszeregowali nas na korytarzu. Każda drżała ze strachu, spodziewając się rewizji i 

utraty papierosów czy innych zakazanych przedmiotów. Skończyło się na strachu. 

Oddziałowa ogłosiła, że celę zabierają dla internowanych na przeciąg tygodnia. Odczytała 

potem, gdzie każda z nas jest na ten czas ulokowana. Miałyśmy 5 minut na zabranie swoich 

rzeczy. Dostałam przydział do jedynki na tym samym oddziale. Na 10 metrach kwadratowych 

mieszkało już 8 osób. Pod względem towarzyskim również trafiłam gorzej. Siedziały tu 

kryminalne. Między nimi jedna, która od lat odsiadywała wyrok za zamordowanie męża. Nie 

wiem. czy z powodu mojego wieku, czy uznania dla politycznej, zaopiekowały się mną 

serdecznie. Nie pozwoliły mi nic robić i usługiwały na wyścigi. Pomimo to marzyłam, o 

powrocie do dawnej celi. Jako cela kryminalna - jedynka chodziła co dzień na obieranie 

kartofli. Uciekałam, używając różnych forteli. Resztę dnia spędzałam sama. Po wywiezieniu 

internowanych powróciłyśmy wszystkie do dwunastki. W połowie grudnia dostaliśmy paczki 

z domu. Poczułam się niesłychanie luksusowo, kiedy zostałam posiadaczką przyborów 

toaletowych. Mogłam również pościelić pryczę i spać pod kocem i na poduszce. Siedzenie 

wydawało się natychmiast znośniejsze, ale równocześnie ogarnęła mnie pewność, że prędko 

stąd nie wyjdę. Postanowiłam znaleźć sobie jakieś zajęcie. U jednej z więźniarek zobaczyłam 

któregoś dnia różaniec zrobiony z chleba. Kulki ugniecione z miąższu i nawleczone na nitkę. 

Pomysł ten nasunął mi myśl, aby wykorzystać ten materiał do lepienia innych rzeczy. Na 

początku zrobiłam Chrystusa na krzyżu. Wszystkim się bardzo podobał. Od tego dnia 

modeluję konie. Mam nareszcie wypełniony czas od rana do wieczora. Każda z więźniarek 

chce mieć ode mnie konia na pamiątkę. Jak tylko dostaję przydział dziennego chleba, od razu 

połowę przeznaczam na materiał. Muszę go wygniatać mieszając ze śliną co najmniej dwie 

godziny. Robię to zwykle w czasie spaceru. Od obiadu już sama radość! Zapominam, że 

jestem w więzieniu. Przebywał znów wśród ukochanych faworytów. Lepiąc je widzę znów 

każdego z moich wierzchowców. Kuśtykającego Aramisa, Atosa, który tonął w czasie rajdu. 

Torrera w tańczących lansadach, kapryśnego Figara, narwaną Kartaginę w szaleńczych 

susach, aksamitną Belle Amię, wspólniczkę moich pierwszych sukcesów i długonogiego 

Barda, zwycięzcę tylu konkursów. Każdy ożywa teraz w miniaturowych rozmiarach i 

równocześnie w moich wspomnieniach. Więzienna nuda minęła. Ida dostała gorączki i 

poszła, jak się tu mówi, "na szpital". Moim codziennym zadaniem jest teraz przedostanie się 

do niej. Nauczona doświadczeniem przy zwiewaniu z kartoflarni, wypracowałam również 

własne sposoby. Cała wyprawa wymaga trochę sprytu. Jest to coś w rodzaju zabawy w 

chowanego. W ten sposób co dzień sporo czasu spędzam z Irką w szpitalu, gdzie również 

ukrywam się przed strażnikami. Gdy ktoś nadchodzi, chore sygnalizują niebezpieczeństwo, 

abym zdążyła schować się pod łóżko albo wskoczyć do łazienki. Parę dni przed świętami 

postanowiłam sama zachorować, aby okres świąteczny spędzić w trochę lepszych warunkach 

i razem z siostrą. Była to sztuka nie lada. Dr Babski każdego posądzał o symulację. Zrobiłam 

więc sobie sztucznie gorączkę i poszłam do ambulatorium, aby pokasłując poprosić o 

proszek. Kiedy doktor spytał, co mi jest, powiedziałam, że czuję się pod psem, ale że 

absolutnie nie chcę leżeć, bo w łóżku nie mogę wytrzymać. Na to dictum doktor kazał mi 

zmierzyć temperaturę i natychmiast zapisał do szpitala. Uradowana, ale z nachmurzoną miną, 

poszłam do celi po rzeczy. Doktor Czuperska, która lokowała chorych, na moją prośbę 

położyła mnie obok Irki. Mogłyśmy w końcu nagadać się do woli w spokoju. A izolację diabli 



wzięli! Przed samą wigilią sto więźniarek wyszło na wolność. Radość ogólna i okazja, aby 

posłały grypsy do domu. Ta korespondencja z wolnością to nasza jedyna pociecha i nadzieja. 

Namacalny dowód, że ktoś o nas myśli i stara się o nasze zwolnienie. W dzień wigilii nastrój 

podniecenia. Od rana rozdawali paczki z wolności. Uczta w każdej celi. Patronat uraczył nas 

specjalną kolacją. Śledzie z kartoflami i kluski z makiem. Po wyjściu Niemców wszystkie 

cele były otwarte. Na każdym piętrze choinka, a więźniarki urządzały uroczyste wieczerze. 

Połączone stoły nakryte prześcieradłami, zastawione przysmakami z paczek. Gałązka świerku 

przyprószona watą, kilka świeczek, opłatek - wszystko przypominało autentyczną wieczerzę. 

Po wspólnej modlitwie, przerywanej cichymi łkaniami, dzieliłyśmy się opłatkiem, życząc 

sobie nawzajem wolności. Z myślą o domu przy wigilijnym stole, każda w milczeniu łykała 

przez łzy mikroskopijne porcyjki. Po wieczerzy więźniarki zebrały się pod choinką, aby 

odśpiewać kolędy. Później długo stałam przy otwartym oknie. W ten cichy zimowy wieczór 

potężnie rozbrzmiewały śpiewy dochodzące z oddziałów męskich Pawiaka. W pierwszy dzień 

świąt wydałyśmy małą ucztę dla najbliższych w szpitalu. Zapaliłyśmy maleńką choinkę 

przysłaną z domu. Pani Zahorska (Umarła w Oświęcimiu), Renia Mycielska (Rozstrzelana), 

Irka Jaworska (Umarła w Ravensbruck) siadły na naszych łóżkach, pomiędzy którymi stał 

stołek zastawiony domowymi pysznościami. Po zjedzeniu długo nuciłyśmy półgłosem 

kolędy. Styczeń 1941 Pawiak Maja wróciła z Szucha na Nowy Rok. Natychmiast 

zorganizowałyśmy spotkanie, aby się dowiedzieć o naszej sprawie. Co i o kim wiedzą, o co 

pytają i co ona mówiła. Według wszelkiego prawdopodobieństwa niedługo zaczną nas 

przesłuchiwać. Od początku roku cały Pawiak trząsł się od plotek na temat dużego transportu 

do Oświęcimia. Nikt nie wiedział, kiedy i kto, ale na wszelki wypadek każda szykowała się i 

pakowała. Narady, jak się wymigać od komisji, trawły nieprzerwanie. Szóstego ogłoszono 

listę i tej samej nocy wyjechało 200 mężczyzn i 30 kobiet. Współczując tamtym, 

odetchnęłyśmy z ulgą. Pozostałe wypakowały się i zagospodarowały w celach. Zaraz po 

transporcie wypisano mnie ze szpitala. Skończyły się dobre czasy, miłe pogawędki, kąpiele, 

wygodne łóżko, szpitalne jedzenie i wszystkie luksusy. Po powrocie do celi tym dotkliwiej 

odczułam tłok, zimno, głód, twarde posłanie, i najgorszą chyba plagę: pluskwy. W połowie 

miesiąca calą noc podjeżdżały samochody, trzaskała brama, dudniły kroki po korytarzu. Rano 

całe więzienie wiedziało, że przywieziono kilkaset świeżo aresztowanych. Do naszej celi 

przydzielono dwie nowe. Jedna bardzo ładna szatynka o dużych brązowych oczach. Ledwie 

zdążyłam się dowiedzieć, że nazywa się Danusia i siedzi za broń, gdy wpadło dwóch 

Niemców. Z wrzaskiem kazali nam opróżnić natychmiast celę. Podejrzewając rewizję 

wszystkie swoje "skarby" schowałam pod bluzkę. Papierosy, notatki, ołówek należały do 

najcenniejszych, a równocześnie do najtrefniejszych. Okazało się, że chodziło o ogólne 

przetasowanie. Wszystkie Żydówki zabrano do oddzielnej celi, a Danusię i mnie przydzielono 

do celi młodocianych nr 25 na pierwszym oddziale. Byłyśmy zachwycone. Nie tylko dlatego, 

że z młodymi weselej siedzieć, ale również warunki bytowania były tu o wiele lepsze. 

Poczułam się tu od razu starą mamraczką. Zajęłyśmy z Danusią dwie prycze w kąciku obok 

siebie i rozmawiałyśmy do późnej nocy. Od pierwszej chwili nabrałyśmy do siebie zaufania. 

Wtajemniczyłam Danusię w sposoby utrzymywania kontaktu z wolnością, poruszania się po 

więzieniu i ułatwiania sobie życia. Zawarłyśmy sztamę, zwaną "więzienną wspólnotą". 

Oznaczało to dzielenie się absolutnie wszystkim, co się zdobędzie, nie wyłączając kostki 

cukru czy papierosa. Fakt posiadania przyjaciółki również mnie bardzo podbudował 

psychicznie. Danusia już po tygodniu poszła na przesłuchanie. Zdenerwowanie było ogólne. 

Sam fakt zaczęcia sprawy w takim tempie nie wróżył niczego dobrego. Danusia nie zdążyła 

nawiązać kontaktu z bratem i nie miała pojęcia, jak zeznawać. Modliłam się za nią przez cały 

dzień. Sprawa posiadania broni należy do najcięższych. Przesłuchanie na szczęście nie było 

najgorsze. Uderzono ją parę razy, ale do niczego się nie przyznała. Kiedy wróciła, oddałam 

jej kolację i zrobiłam okłady. Na oddziale popłoch. Przyszedł nowy Niemiec i zaprowadził 



straszny rygor. Mimo zdobytej wprawy, coraz trudniej szmuglować się do Irki do szpitala. 

Złapał mnie raz akurat wtedy, kiedy przechodziłam nad kratą między pierwszym a drugim 

oddziałem. Zauważyłam, że jego wściekłość walczy ze zdumieniem, kiedy mnie zobaczył na 

samym szczycie. Chyba tylko dzięki temu nie strzelił. Następnego dnia strzelił do więźniarki, 

która wracała później niż inne z "kącika". Na szczęście nie trafił. Kula utkwiła w ścianie ku 

przestrodze innych. Ten sam Niemiec maltretuje również z upodobaniem Żydówki. Potrafi 

wypędzić całą celę do sprzątania podwórza, nie dając czasu na ubranie się. W siarczysty mróz 

w samych sukienkach i z gołymi nogami pracują przez parę godzin, popędzane jego 

krzykami. Luty 1941 Pawiak Danusia była znów na przesłuchaniu. Przyznała się do 

wszystkiego. Dalsze wypieranie się nie miało sensu. Zatłukliby ją na śmierć. Wolała pogodzić 

się z myślą, że siedzieć będzie do końca wojny. Dowody i tak mieli w ręku. W Irki zdrowiu 

nastąpiło pogorszenie. Dostała zapalenia płuc z wysiękiem. Po paru dniach zrobiono punkcję. 

Zaczęło się jej polepszać. Gorączka spadła. Robię, co mogę, aby zdobywać jakieś 

wartościowe produkty żywnościowe. Gestapo przy wybiórce na transport czy rozwałkę 

chętnie typuje tych chorych. Trzeba więc ją dokarmiać, aby odzyskała siły. Ostatnią wypiskę 

udało mi się wymienić na 16 jajek. Chleb, który zawsze wymieniałam na papierosy, sprzedaję 

obecnie za cukier, masło lub inne produkty kaloryczne. Doktor Raczyński nie mógł się 

nadziwić, skąd ja to wszystko zdobywam. W połowie lutego oddziałowa Helenka Łapińska 

przyniosła mi wiadomość o aresztowaniu ojca. Ubłagałam ją, aby nikomu o tym nie mówiła 

w obawie, żeby ta wiadomość nie doszła do Irki. Sama byłam wstrząśnięta. W starszym 

wieku musi być o wiele trudniej znosić ten koszmar więzienny. Nie mogłam sobie ojca tu 

wyobrazić. Po komisjach lekarskich zaczęła się dezynfekcja cel. Zapach siarki długo dawał 

nam się we znaki. Ciężko było wytrzymać. Jedyną pociechą była nadzieja, że może pluskwy 

dadzą nam wreszcie spokój. Dobrano się również do naszych głów. Połowa celi miała wszy 

lub gnidy. Biedaczkom zgolono włosy. Pod koniec miesiąca całe więzienie przechodziło 

szczepienia przeciw tyfusowi. Ominęłam szczepiącego lekarza, a złożywszy podpis na liście 

dostałam świadectwo. Marzec 1941 Pawiak W czasie spaceru byłyśmy z Danusią świadkami 

potwornej sceny. Słysząc krzyki i wymyślania dochodzące z męskiego podwórza, 

zajrzałyśmy przez uchyloną furtkę. Więźniowie biegali i padali plackiem, popędzani batem i 

wrzaskiem. Strażnik, który prowadził "gimnastykę", darł się: "powstań, padnij", a mężczyźni, 

bladzi ze zmęczenia i strachu, zlani potem zrywali się i padali w błoto, aby znów na rozkaz 

pędzić jak szczute, oszalałe zwierzęta. Nagle Niemiec zauważył nas przy furtce. Wrzasnął coś 

dziko i wystrzelił w naszą stronę. Zosia Kojro poinformowała nas, że to przedwojenny 

strażnik, obecnie volksdeutsch Klimek popisuje się takim bestialstwem przed Niemcami. 

Ruszono nareszcie naszą sprawę. Józka Kęszczycka była na przesłuchaniu. Miała 

konfrontację z R. Idiota przyznał się do wszystkiego. Modlę się, aby nie konfrontowali go z 

nami. Rozpozna i leżymy. Potem przesłuchiwano Maję. Widocznie chcą zakończyć sprawę 

przed nową wybiórką na transport. Jest tu taki tłok, że nie mają gdzie lokować nowo 

aresztowanych. Wszelkie spacery na oddział męski to ogromne wyróżnienie. Prawie każda z 

więźniarek ma tam kogoś bliskiego i szuka okazji, aby się spotkać lub chociaż zobaczyć z 

daleka. Wynoszenie śmieci z Serbii na Pawiak jest jedną z tych okazji, o której każda marzy. 

Dostąpiłam niedawno tego zaszczytu. Pod opieką strażniczki pomaszerowałyśmy, triumfalnie 

dźwigając ciężkie kubły. Kolosalny gmach o zakratowanych okienkach robił przygnębiające 

wrażenie. Przebiegłam wzrokiem po bladych twarzach spacerujących mężczyzn. Nagle 

zamarłam. Zobaczyłam ojca. Szedł pochylony, mizerny, z ogoloną głową. Spojrzał na mnie 

smutno. Był to tylko moment, nie zdążyłam zrobić żadnego znaku. Mężczyźni krążyli 

czwórkami. Nie wolno się zatrzymać ani obejrzeć. Długo nie mogłam powstrzymać się od 

płaczu. W parę dni potem doszła do nas wiadomość o aresztowaniu Stasia Maringe (Zginął w 

Oświęcimiu). Sprawa beznadziejna, bo znaleźli przy nim visa. Z przerażeniem myślimy o 

jego losie. Zostałam sama w celi, bo Danusia zachorowała i zabrano ją do szpitala. Pracuję 



więc od rana do wieczora. Wykańczałam lalkę, którą wysyłam przez panią Łebkowską 

(Prowadziła kuchnię patronacką. Z narażeniem siebie ułatwiała kontakty z wolnością) z 

patronatu na mamusi imieniny. Robię nową talię kart, bo zdobyłam papier z kancelarii. Figury 

będą w strojach ludowych. Wyszywam komplet serwetek z mereżką, kończę drugie szachy, 

pomijając już wszystkie drobne zamówienia na różne figurki. Gdy kiedyś na prośbę szpitala 

zaniosłam kilkanaście figurek na pokaz, chore otoczyły mnie kołem i po chwili wszystko 

ulotniło się jak kamfora. Porwały nawet kulawego pieska. Ledwo odzyskałam Chrystusa, 

którego cenię najbardziej, bo to moja pierwsza robota. Któregoś dnia Niemiec kontrolujący 

porządki zaczął oglądać moje figurki. Gdy zobaczył samolot z polskimi znakami, roześmiał 

się wzgardliwie i rozbił go na podłodze. - Mit denen ist schluss! (Z tym już koniec) - 

wrzasnął. Nazwałam go "De wołowa", bo od tej pory prześladuje mnie zawzięcie. Kiedy ma 

dyżur, mowy nie ma, żebym mogła lawirować po terenie więzienia. Nawet spacery z innymi 

oddziałami stały się niemożliwe. Raz zauważył mnie na drugim spacerze i zaczął krzyczeć: - 

Die Blinde da mit rote Jacke lauft ja mit jeder Abteilung (Ta blondynka w czerwonym 

żakiecie spaceruje z każdym oddziałem). Powróciłam do celi i zmieniwszy żakiet, w szaliku 

na głowie wyszłam na następny spacer. Odwracałam się od niego i szczęśliwie cały spacer 

przeszedł spokojnie. Trzeba pecha, że na schodach natknęłam się na niego znów. Zrobiła się 

awantura nieziemska! Wrzeszczał na całe więzienie, że to bezczelność i prowokacja, tupet i 

nieposłuszeństwo. Pienił się w pasji, aż mu oczy na wierzch wylazły. Drżałam na myśl, że 

użyje pejcza. Na zakończenie zagroził karcem. Od tego nia "De wołowa" stał się moim 

największym wrogiem. Rozeszła się wieść o Serbii, że zostały aresztowane artystki. Zaczęłam 

chodzić na kolejne spacery, aż spotkałam Zosię Małynicz, Lidię Wysocką i Malkiewicz 

Domańską. Przygnębione i zrezygnowane wątpiły w szybkie zwolnienie. Aresztowane zostały 

z całą grupą aktorów w związku z wyrokiem podziemia wykonanym na Igo Symie. 

Pocieszyłam je, że bez wyroku osobistego nie siedzi się długo. Po paru dniach odwiedziłam je 

w celi szóstej, aby je rozruszać i otrząsnąć z apatii. Opowiedziałam im różne więzienne 

kawały i przedstawiłam nasze życie na wesoło. Rozbawiły się do tego stopnia, że na ogólną 

prośbę urządziły kabaret piosenki. Erykę Fichowską (Ścięta z wyroku sądu wojskowego w 

końcu 1941 w Poznaniu) zabrano w nocy na przesłuchanie. Chociaż więźniowie jeżdżą 

normalnie dwa razy dziennie specjalną karetką, sprawę Eryki prowadzi sąd wojskowy. 

Zakuwają ją w kajdanki i przesłuchują w nocy we własnym areszcie. Kwiecień 1941 Pawiak 

Z odwiedzeniem Irki w szpitalu mam coraz więcej trudności. Pomijając strażniczki, złapała 

mnie tam dwa razy sama komisarka, która wiedziała o naszej izolacji. Nie pomogły 

tłumaczenia, że muszę dostarczać siostrze produkty i czasem coś ugotować. Łamiąc izolację 

ryzykuję sama i narażam innych. Ponieważ "De wołowa" złapał już mnie tam parokrotnie, 

musiałam za wszelką cenę unikać z nim spotkania. Wyszła z tego straszliwa awantura. 

Spokojnie malowałam karty siedząc na łóżku Irki, kiedy przybiegła Helenka i ostrzegła: - "De 

wołowa" idzie! Dałam dęba i zamknęłam się w łazience, aby uciekając do celi nie spotkać się 

z nim nos w nos. "De wołowa" wpadł na salę i spytał o mnie. Kiedy usłyszał, że mnie nie ma, 

wrzasnął wściekły: - In der Zelle ist sie auch nicht! - i wybiegł trzasnąwszy drzwiami. 

Sytuacja była beznadziejna. Wiedziałam, że będzie szukał wszędzie. Wyskoczyłam z 

zagrożonego terenu szpitalnego i słysząc, że schodzi na oddział II, ukryłam się w "kąciku" na 

oddziale III. W samą porę. "Wołowy" po sprawdzeniu jeszcze raz celi, wrócił na dokładne 

poszukiwanie w szpitalu. Skorzystałam z tego i szybko powróciłam do celi. Powitano mnie 

okrzykami: - Gdzie byłaś? "Wołowy" szuka cię po całym więzieniu. Chowaj się, bo cię 

zabije. - Dałam nura pod pryczę. Kiedy znów przyleciał pytając, czy wróciłam, 

demonstracyjnie wygramoliłam się spod pryczy i spytałam, o co mu chodzi. Wpadł w szał. Z 

nabiegłymi krwią oczyma ciskał przekleństwa przez parę minut. Gdy na moment przerwał ten 

potok, oznajmiłam spokojnie, że nic nie rozumiałam. Zrobił się purpurowy ze złości i poleciał 

po tłumaczkę. Usłyszałam, że kpię z niego i z więzienia, że jestem bezczelna i że on się 



postara, abym na krok z celi nie wyszła, a z wolnością mogę się pożegnać. Urwały się wizyty 

w szpitalu i roznoszenie grypsów po oddziałach. Od tej pory "Wołowy" każdy dyżur zaczyna 

od sprawdzenia, czy jestem w celi. A z konieczności zaczęłam chodzić dobrowolnie do 

kartoflarni albo do pralni. Zamiast siedzenia bez ruchu, przynajmniej trochę urozmaicenia i 

okazja do zobaczenia kogoś ze znajomych i przekazania wieści i listów. Raz spotkałam 

ogolonego na pałę Sawana niosącego worki z bielizną. Gdy udało mi się dobrnąć do celi 

artystek, Lidia Wysocka była uradowana wiadomością i wypytywała o każdy szczegół jego 

wyglądu. Oczywiście usłyszała same zachwyty. Przeżyłyśmy koszmarną noc czwartego 

kwietnia. Już od wieczora zapanował niepokojący ruch. Wszędzie mówiono o kolosalnym 

transporcie. Na męskich oddziałach w pośpiechu wywołano mężczyzn i ustawiano czwórkami 

na podwórzu. O dziesiątej pod więzienie podjechały sznury autobusów. Rozpoczęło się 

ładowanie. Gestapowcy popychali, kopali i bili kolbami. Stałam na poręczy krzesła 3 

godziny, aby widzieć przez okna, co się dzieje na ulicy. Napchane więźniami samochody 

odjeżdżały kolejno w ciemną noc. Wstrząsające wrażenie! Ogolone głowy, smutne twarze i 

skute kajdankami ręce. Żandarmi z karabinami stali przy drzwiach każdego wozu, a inni 

eskortowali na motorach. Jednostajny warkot i wrzask komenderujących Niemców 

akompaniował temu tragicznemu pochodowi. Trwało to do trzeciej rano. Nazajutrz 

dowiedziałam się, że wywieziono tym transportem Jasia Dangla i Ubyszewskiego (Zginął w 

Gross-Rosen) z naszej sprawy, Jaracza i Sawana ze sprawy Igo Syma. Ogólnie zabrano do 

Oświęcimia 1000 ludzi. Wielkanoc. Świąteczny nastrój, przyszły paczki z domu. W szpitalu 

w łazience urządziłyśmy ucztę. Zaprosiłyśmy Erykę, Danusię i Halszkę (Danielewicz, 

rozstrzelana w 1942 w Magdalence). Miałyśmy nawet trochę wódki zrobionej ze spirytusu, 

skradzionego z ambolatorium. Do celi wróciłam po apelu, co jest straszną zbrodnią. Na 

szczęście Małgosia (Rozstrzelana z matką w Revensbruck) zorientowała się w porę i 

odliczyła za mnie. Niedzielę spędziłyśmy w celi 39, gdzie zaprosiła nas Stenia. Po święconym 

Zuita Radzymińska odczytała swój wiersz, który wzruszył nas do łez. Kochane moje... gdyby 

nie baranek,@ Bazie wiosenne leżące na stole,@ Gdyby niejedna z przysłanych pisanek,@ 

Byłabym wieczna, ciężka boleść... Kochane moje... dzisiaj jest Wielkanoc@ Może nastąpi 

cud Zmartwychwstania@ Może w kwietniowe i wiosenne rano@ Nowa nadzieja się ku nam 

wyłania... To nic, że miasta w gruzach, że ziemia się pali,@ Że łzy daremne płyną, ciężka 

rozpacz matek.@ Zacznie się kiedyś gmach krwią zlany walić@ Wśród Zmartwychwstania 

zwycięskiego świateł... Zaraz po świętach spotkałam Maję w "kąciku". Rozmawialiśmy dobrą 

godzinę. Biedaczka po pięciu miesiącach ścisłej izolacji, korzysta z każdej okazji, aby z kimś 

pomówić. W tym całym nieszczęściu miałyśmy jednak odrobinę szczęścia, że nie znaleźli u 

nas żadnych dowodów. Bicie na Szucha, izolatka by nas nie minęły. Zaczął się szósty miesiąc 

więzienia. Beznadziejnie smutny nastrój, spotęgowany jeszcze całodziennym deszczem. Z 

przesłuchania przywieziono dwie skatowane kobiety. Zaniesiono na noszach do szpitala. 

Jedna musiała leżeć na brzuchu, tak zmasakrowana była z tyłu. Sinoczerwone pręgi od kolan 

do głowy. Ciało wyglądało jak surowe mięso. Druga miała odbite nerki i połamane żebra. Nie 

mogła nic przełknąć. Zwracała wszystko, co jej podano. Umarła następnego dnia wieczorem. 

Okres budzącej się wiosny przeżyłam bardzo ciężko. Uwieszona u krat wdycham ciepłe 

wiosenne powietrze, wsłuchując się w odgłosy dochodzące z miasta. Daleki szczęk tramwaju, 

trąbka samochodu, ciężkie stąpanie konia o bruk czy turkot przejeżdżającego samochodu - 

wszystko to potęgowało tęsknotę za wolnością. Było smutno, a równocześnie ogarniała 

wściekłość. Że też człowiek może odebrać drugiemu wolność, największy skarb ludzkiego 

życia. Roznosiło mnie na samą myśl, że tam... pękają już pąki na drzewach, słońce świeci, a 

dla mnie został tylko skrawek błękitnego nieba i ciemne wilgotne podwórko Ziuta 

Radzymińska cudownie trafiła w samo sedno naszego nastroju swoim wierszem: Wiosnę już 

w piersiach czuję@ przez kraty do niej się rwę@ wzbronione słońce czaruje@ i męczy mnie. 

Przez lata zardzewiałe@ okienne kraty stoją@ cóż je obchodzi żałość@ co targa duszę moją. 



Są zawsze obojętne@ w milczeniu swym zuchwałe@ w żelazie skuta zaciętość@ zakuta 

ciężka żałość... (fragment) Jedną z nielicznych atrakcji na Serbi było odnoszenie narzędzi 

dentystycznych na Pawiak. Parę dni temu oddziałowa powierzyła tę robotę mnie i Danusi. 

Zachwycone dźwigałyśmy kolejno maszynę, fotel, różne puszki i narzędzia. Z okna 

ambulatorium widać getto. Nie mogłam oderwać wzroku od okna. Danusię uradowało jej 

spotkanie z sympatią Leszkiem (Torchalski - rozstrzelany w gettcie 30 IX 1943), który 

pracował w szpitalu. Uraczył nas chałwą i dał trochę waty. Dowiedziałam się od niego, że 

ojciec jest na izbie chorych. Była to cenna wiadomość, którą wykorzystałam bardzo szybko. Z 

okna na drugim piętrze zobaczyłam po paru dniach, że izba chorych ma spacer na podwórzu. 

Szybko ubłagałam Piątkową, żeby wymyśliła jakiś interes na Pawiak. Poszłyśmy tam pod 

pretekstem, przyniesienia mleka dla matek. Spotkałam ojca. Wyglądał zdrowo i nie smutno 

jak ostatnim razem. Ucieszeni spotkaniem zdążyliśmy wymienić parę zdań. Maj 1941 Pawiak 

Nareszcie przesłuchanie. Wywołano mnie rano i zaprowadzono do kancelarii Pawiaka. Tam, 

po sprawdzeniu listy, załadowano całą grupę do ciężarówki zwanej budą. Wsiadłam ostatnia, 

żeby być na brzegu i obserwować wszystko po drodze poprzez pilnujących nas gestapowców. 

Po tak długim czasie widok miasta robił głębokie wrażenie. Nagle zobaczyłam ulice, sklepy, 

tramwaje, ludzi chodzących spokojnie, całą cudowną wolność! Pożerałam wszystko oczyma, 

szukałam znajomych twarzy wśród przechodniów i wspominałam swój ostatni przejazd tędy 

nocą. Cała wyśniona wolność przesunęła mi się przed oczyma jak szybko wyświetlany film. 

Zatrzymaliśmy się na Szycha. Kazano wysiąść. Dziwne uczucie ogarnęło mnie, gdy w ten 

cudowny wiosenny dzień stanęłam na ulicy. Byłam o krok od wolności. Nad głową szumiały 

stare dęby, a obok przechodzili ludzie wolni. Wrzaskliwy rozkaz Niemca ściągnął mnie z 

powrotem do rzeczywistości. Uszeregowani poszliśmy do gmachu gestapo. Szerokimi 

schodami sprowadzono nas do piwnic. Po sprawdzeniu nazwisk posegregowano do klatek. 

Słynny tramwaj na Szucha. Gołe ściany, krzesełka odwrócone tyłem do kraty i na ścianie 

napis: "Sprehen, rauchen streng verboten". Czekając cały dzień odczytywałam go w 

nieskończoność. Co pewien czas przenikliwy dzwonek oznajmiał, że zaraz wezmą kogoś na 

przesłuchanie. Zgrzyt klucza, trzaśnięcie bramy i znów oczekiwanie. Każdy wracał z badania 

chwiejnym krokiem. Jeden zemdlał wepchnięty na krzesło. Młody chłopak za mną spytał, czy 

zawsze biją. Widząc, jak się trzęsie, powiedziałam, że nie. Wywołano go zaraz potem i wrócił 

zalany krwią. Inny za rozmowę został ukarany ćwiczeniami. Kazano mu przez godzinę 

skakać w kucki po korytarzu. Popędzali go nahajem. Drugiego postawili pod ścianą z rękoma 

do góry, aż zemdlał po dwóch godzinach. Cały dzień radio grało na cały regulator skoczne 

melodyjki, aby zagłuszyć wszelkie odgłosy. W minutowych przerwach dochodziły z 

podwórza razy uderzeń, jęki bitych i wrzaskliwe przekleństwa Niemców. Ciarki przechodziły 

oczekującego swojej kolejki. Co pewien czas przeprowadzano skutych w kajdany więźniów, 

przebywających na stałe w lochach gestapo. Wlekli go zgarbieni, zarośnięci i wychudli, 

ciągnąc za sobą żelazne kule na łańcuchach. Gdy już prawie wszyscy z "tramwaju" zostali 

przesłuchani, wezwano mnie. Pod eskortą zaprowadzono na piętro i wpuszczono do pokoju 

118. Duży gabinet, za biurkiem groźny hauptmann, przy nim oprawca z nahajem, a z boku 

tłumaczka przy maszynie. Najbardziej jednak zafascynowało mnie okno. Okno bez krat! 

Kazano usiąść i po spisaniu personaliów wzięto w krzyżowy ogień pytań. Spokojnie i 

zdecydowanie zaprzeczałam wszystkim oskarżeniom. Hauptmann, wściekły, walił pięścią w 

stół i wrzeszczał, że jeśli się nie przyznam, to czeka mnie dożywotni obóz lub rozstrzelanie. 

Wymachiwał pałką i groził, że zmusi do mówienia. Powiedziałam, że jeśli zacznie bić, to 

dopiero wtedy zamilknę. Kazał wyjść oprawcy i zaczął z innej beczki. Tłumaczył, że chodzi o 

zakończenie sprawy, odsiedziałyśmy już swoje, więc jak się przyznam, wyjdę na wolność i 

uratuję chorą siostrę, która może tu umrzeć. Zaczął znów pytać o "Znak", drukarnie, 

członków konspiracji. Powtórzyłam, że o niczym nie wiem, a za konspirację rodzice 

wyrzuciliby mnie z domu. Hauptmann wpadł w szał. Wymyślał od hardych Polek, 



bezczelnych i zakłamanych, które chcą Polskę budować, ale on już się postara, żebyśmy 

pogniły w więzieniu. Zagroził mękami, a tymczasem z furią zadzwonił i kazał wyprowadzić. 

Odetchnęłam! Gdy sprowadzono nas na dziedziniec Szucha, buda już czekała. Najpierw 

wrzucono zmasakrowanych, potem wepchnięto tych, co trzymali się o własnych siłach. 

Wsiadłam ostatnia, aby nasycić się widokiem wolności na zapas. Nagle... Spostrzegłam 

Zbyszka Rylskiego, który co sił pedałował za nami na swojej rikszy. Patrzył na mnie z 

serdeczną troską, a ja starałam się uśmiechnąć przez łzy, aby przypadkiem nie powiedział 

znajomym, że widział mnie płaczącą. Do celi wróciłam z uczuciem, jakbym wracała do 

domu. Po tylu spokojnych miesiącach ten dzień był dłuższym wstrząsem. Siadłam do kolacji i 

cieszyłam się, że znów jestem tu między znajomymi na własnej pryczy, w swoim kąciku. 

Moje przesłuchanie rozpoczęło wyraźnie sprawę. W następnych dniach zabrano na Szucha 

Margę, Helenkę i Helcię, a potem Irkę, Celinkę i Stenię. Przesłuchanie Irki miało podobny 

charakter do mojego. Wróciła zbulwersowana. Nic dziwnego, tyle przeżyć w jednym dniu i 

jeszcze w dodatku widziała po drodze mamusię, Oleńkę i Andrzeja. Zawiadomiła ich nasza 

kochana Zosia Kojro (Ofiarnie pomagała wielu więźniom. Przyłapana z grypsem sama 

dostała się na Pawiak), która jest ostatnio naszym stałym kontaktem z domem. W drugiej 

połowie maja całe więzienie zaczęło się przygotowywać do nalotów. Sprzątano strychy, 

zaciemniano okna i ustawiano wszędzie kubły z piachem. Przyjęłyśmy to jako dobry znak. 

Widać spodziewają się nalotów, czyli nie jest na froncie tak dobrze, jak mówią. Korzystając z 

zamieszania zrobiłyśmy z Danusią wyprawę na dach. Na drugim podwórku, obok pralni stoi 

trzypiętrowy budynek. Na dole szwalnia, stolarnia i kuchnia, a na górze mieszkania 

oddziałowych. Dostałyśmy się na strych, a stamtąd klapą na dach. Było to rewelacyjne 

odkrycie. W razie czego ucieczka na wolność jest tędy zupełnie możliwa. Wystarczy 

zawiadomić kogoś z wolności, aby czekał w przyległym budynku, gdzie mieszkają Żydzi. 

Trzeba przesiedzieć na strychu do wieczora, w czasie apelu ktoś musi odliczyć za 

nieobecnego. Za pomocą sznura można spokojnie zjechać na ulicę i całą noc ma się na 

zniknięcie. Wykryliby dopiero przy rannym apelu, a wtedy szukaj wiatru w polu! Nasze 

odkrycie napełniło nas otuchą. Postanowiłyśmy to wykorzystać w razie czego (Tą drogą 

zorganizowano później słynną ucieczkę z Pawiaka). W końcu miesiąca wypisano Irkę ze 

szpitala. Czuje się dobrze i wygląda zdrowo. Ponieważ po przesłuchaniu zwolniono nas z 

izolacji, umieszczono ją także w celi małolatek. Na pierwszym spacerze zaprowadziłyśmy ją 

na dach. Po naradzie zadecydowałyśmy, że nie mamy prawa tędy uciekać. W naszej sprawie 

siedzi za dużo osób. Wzięliby odwet na nich, nie mówiąc już o ojcu, na którym odegraliby się 

z pewnością. Namawiałyśmy natomiast gorąco Danusię, aby skorzystała z tej możliwości. Na 

Pawiaku jest sama i na wyjście żadnej szansy nie ma. Powinna ratować się, póki czas. 

Obawiała się o rodzinę na wolności. Czerwiec 1941 Pawiak Dostałam się wreszcie do sławnej 

na całą Serbię wróżki, pani Fikus. Wywróżyła mi bliską wolność, wiele przygód, przeżyć, 

ciągłe borykanie się z życiem i licznymi trudnościami. Powiedziała, że się nie złamię i będę 

zawsze gonić za pełnią życia, ideałem i wielką miłością. Czeka mnie burzliwe życie, 

powodzenie u mężczyzn, twórcze życie wewnętrzne. Po wielu trudnościach, tragediach i 

rozczarowaniach - sukcesy, a nawet sława. Jakaś zła passa ostatnio. Józka znów była na 

konfrontacji. R. sypie. W szpitalu umarła pani Maternowska, Niusia Ryczko (Umarła w 

Revensbruck) dostała ataku epilepsji, 15 kobiet zabrano do obozu, a w Palmirach rozstrzelano 

16 mężczyzn. Całe więzienie jest przygnębione. Jedyną pociechą jest wojna z Rosją. 

Otwierają się nowe perspektywy. Może nareszcie ktoś złamie tę hitlerowską potęgę! Zaczęły 

się naloty. Niemcy biegają wystraszeni. Zamykają nas na wszystkie spusty i uciekają do 

schronu. Więźniarki się radują. Świta znów nadzieja końca wojny i tej niewoli. Ziuta napisała 

o mnie wierszyk, ale nie chciała pokazać, póki nie dostanie figurki konika. Ulepiłam go zaraz 

i obie byłyśmy zadowolone z twórczej wymiany. Wiersz Ziuty Dla Isi Jest na Serbii pośród 

panien tylu@ Pewne dziewczę - ach, jedna na tysiąc,@ Oddziałowy: czy Józio czy Wiluś@ 



Zna ją dobrze - to jest panna Isia. Więzienie całe oblatuje wszędzie,@ Inny za to już dawno 

by wisiał.@ Jej zaś wcale nic za to nie będzie@ Bo to panna złotowłosa Isia. Panna Isia jest 

piękną dziewczyną@ I ma zgrabną amazonki postać@ Na lepieniu koni dni jej płyną@ 

Każdy od niej chce konika dostać. Panna Isia ciągle wkoło pluje@ Niby na chleb, a niby na 

wszystko@ Konie w palcach wdzięcznie maszerują@ Lub w podskokach kłaniają się nisko. 

Na spacer każdego oddziału@ Biega Isia i chleb wciąż ugniata@ Szybkim kłusem, to znowu 

pomału@ Biega Isia od zimy do lata. A gdy kiedyś wyleci za bramę,@ To na pewno, już dziś 

widzi mi się,@ Chociaż inne zostaną tu same,@ Cały Pawiak zapamięta Isię. Największymi 

bolączkami więziennymi lata były upały i pluskwy. Na upały zaradzić nie mogłyśmy wiele. 

Polewanie się wodą, rozwieszanie mokrych prześcieradeł w oknach, to było jedyne, co było 

można zrobić. Pomimo to temperatura i zaduch były nie do zniesienia. Dzięki przyjaźni z 

oddziałową kąpielową brałyśmy z Danusią co dzień zimny prysznic. Przynosiło to ulgę choć 

na chwilę. Lato wzmagało tęsknotę za wolnością. Moje myśli biegały stale po wsi, kąpieli w 

rzece, szumu drzew i całego uroku letnich wieczorów. Zasypiając śpiewałyśmy piosenkę: "A 

mnie jest szkoda lata". Plaga pluskiew nie była lepsza. Pomimo dezynfekcji, wyłaziły nocą ze 

szpar, spadały z sufitu na z góry upatrzone ofiary i gryzły niemiłosiernie, gdzie popadło. 

Każda walczyła z nimi jak mogła. Proszek przeciw insektom był ceniony na rynku pawiackim 

wyżej niż papierosy i żywność. Janka (Machowska - wywieziona do Ravensbruck 22 IX 

1941) i Ala (Gawlikowska - wywieziona do Ranvensbruck 22 IX 1941) wymyśliły 

pantentowany sposób. Uszyły pokrowce z prześcieradeł, w które na noc się chowały, 

zostawiając tylko głowę na wierzchu. Któregoś ranka obudziły się popuchnięte i całe w 

bąblach. Pluskwy, jakby się zmówiły, zaatakowały hurtem odkryte twarze. Pod koniec 

czerwca zwolniono Majkę z izolacji, a Józka miała sąd. Byłyśmy zdezorientowane. Jeśli 

wszystkich przesłuchano i zdjęto izolację, należałoby się spodziewać, że poślą nas do 

Oświęcimia lub Ravensbruck. Pomimo to z niepoprawnym optymizmem nadal łudziłam się 

nadzieją na wolność. Lipiec 1941 Pawiak Lipiec zaczął się głodem. Patronat przestał 

wydawać "szpitalkę", a zupy oddziałowe były na surowym oleju. Od samego zapachu robiło 

się niedobrze. Byłam tak głodna, że zaprzestałam codziennej gimnastyki i biegania w czasie 

spacerów. Od każdego wysiłku robiło się czarno przed oczyma, obawiałam się, że zemdleję. 

W tym stanie osłabienia zabrano nas niespodziewanie na przesłuchanie. Znów nadzieja na 

wolność. Ostatnia szansa. Kończą sprawę. Czeka nas obóz lub wolność! Zdziwiłam się 

bardzo, gdy zaprowadzono mnie na inne piętro, do innego pokoju. Odetchnęłam z ulgą, gdy 

zobaczyłam dwie zupełnie nowe twarze przesłuchujących. Postanowiłam z miejsca 

udowodnić naszą niewinność. Spytałam z naiwną miną, dlaczego nas w ogóle aresztowano i 

czemu tyle miesięcy siedzimy w więzieniu bez żadnego powodu. Jeden z gestapowców 

poszperał w biurku, wyciągnął akta i przeczytał zeznanie Józki, z którego wynikało, że 

pracowałyśmy z nią razem w drukarni. Poprosiłam, aby to powtórzyła przy mnie. Dawno było 

ustalone, że wszystko odwoła. - Zgoda - powiedział - jeśli cofnie zeznanie, pójdą panie na 

wolność, jeśli nie, sama pani ją zbije tą gumową pałką. - Obiecano, że w czwartek zostaniemy 

razem wezwane i zadecyduje się wtedy o naszym losie. Wyszłam z przesłuchania z lekkim 

sercem i czułam się już prawie na wolności. W tramwaju mrugnęłam wesoło do Irki i 

przechodząc szepnęłam: "Cudownie". Irka poszła na przesłuchanie zaraz potem i wróciła 

także z radosną miną. W powrotnej drodze na Pawiak, na Placu Trzech Krzyży czekała już 

cała rodzina powiadomiona przez Zosię. Samochód jechał szybko, ledwo zdążyłam przebiec 

po wszystkich oczyma. Po tak długim niewidzeniu ten krótki moment zrobił na mnie szalone 

wrażenie. Do mamra wróciłyśmy tłumiąc radość, aby nie rozeszło się po więzieniu, że 

spodziewamy się wolności. Jedynie Józce powiedziałyśmy o wyniku przesłuchania. Ucieszyła 

się bardzo, że nareszcie ma okazję naprawienia błędu i pełnej rehabilitacji. Przez następne dni 

żyłyśmy oczekiwaniem czwartku. Denerwowałyśmy się, czy dotrzymają słowa. Na szczęście 

zostałyśmy wezwane, tak jak to było umówione. Na Szucha wywołano nas jako jedne z 



pierwszych. Józce od razu oznajmiono, że nie przyznajemy się do winy i prosimy o 

powtórzenie oskarżenia. Biedaczka rozpłakała się i powiedziała, że zeznawała nastraszona 

biciem. Teraz tak ją to gryzie, że musi cofnąć, chociaż zdaje sobie sprawę, jakie 

konsekwencje jej grożą za mylne zeznania. Gdy podpisywała się pod tym oświadczeniem, 

wyprowadzono ją z kancelarii, a nam wypisano zwolnienia. Ogarnął nas szał radości. 

Spytałyśmy, czy zwolnią nas dzisiaj. Niestety na załatwienie formalności i uzyskanie podpisu 

szefa gestapo trzeba kilku dni. Oszołomione nieprawdopodobnym sukcesem nie mogłyśmy 

usiedzieć w klatce do końca. Nasze szczęście na tle potwornych scen w podziemiach 

wydawało się niestosowne. Ciężko było patrzeć na więźniów i myśleć o ich beznadziejnej 

sytuacji, będąc samej na progu wolności. Cudowną wiadomością podzieliłyśmy się tylko z 

Danusią. Biedna zostanie niedługo sama. Sąd zakończył jej sprawę parę dni temu. Czeka ją 

pewno obóz do końca wojny. W najlepszym razie. Bardzo ją namawiałam, aby się 

zdecydowała na ucieczkę przez dach. Pomożemy jej od zewnątrz i wszystko musi się udać. 

Danusia niestety nie chciała ryzykować. Następnego dnia Stefania również wróciła z Szucha 

w cudownym humorze. Jest nadzieja, że zwolnią te wszystkie, przy których dowodów winy 

nie znaleziono i które się przyznały. W domu jeszcze nic nie wiedzieli, bo wieczorem 

dostałyśmy paczkę. Wyprawiłyśmy ucztę dla celi, likwidując produkty przewidziane na 

miesiąc. Każdego następnego dnia żyłyśmy tylko oczekiwaniem. Nie mogłam ani spać, ani 

jeść. Stale nadsłuchiwałam kroków. W głowie krążyły mi nieustannie myśli o wolności. 

Piętnastego rano zaszczekała krata między oddziałami i dobiegł głos Piątkowskiej: - 

Zieleniewskie na przesłuchanie! Zaczęłam szukać pantofli, klnąc w duchu, że znów nas 

ciągną na Szucha, zamiast wypuścić. Piątkowa otworzyła celę i przyjrzała się uważnie kartce. 

- Nie! Omyliłam się - wykrzyknęła wesoło. - Na wolność. Odtańczyłyśmy taniec radości. 

Wszystkie zaczęły nas ściskać i całować. Pakowałyśmy się w szalonym pośpiechu. Byle 

szybciej wyjść z tych murów. Tym czasem w celi zrobił się tłok. Znajome przybiegały nas 

pożegnać. Panowała ogólna radość. Nie wiedziałam, co robię, kto mnie całuje. Wszystko mi 

wylatywało z rąk. Oddziałowa stwierdziła, że odkąd tu pracuje, nie było takiego poruszenia 

na Serbii. Nawet chore ze szpitala zeszły w szlafrokach. Pani Zosia zdążyła szepnąć, że w 

domu czekają już z obiadem. Do kąpielowego, gdzie odbierało się rzeczy, sprowadzono nas 

tłumnie. Zdenerwowany Niemiec rozpędzał więźniarki do cel. Wreszcie z walizką w ręku 

opuściłam gmach Serbii. W bramie żegnała nas zapłakana Józka (Rozstrzelana w 

Revensbruck). Zaczął padać deszcz. Danusia trzymając mnie za rękę odprowadziła nas aż do 

furtki. - Cały Pawiak za wami płacze - powiedziała i rozszlochała się na dobre. Nie mogłam 

patrzeć na jej łzy. Przeżyłyśmy pół roku mamra razem, a teraz ja wychodzę, a ona musi tu 

zostać sama. Ucałowałam ją serdecznie po raz ostatni. Długo oglądałam się za nią. Nigdy nie 

zapomnę jej ogromnych piwnych oczu wypełnionych łzami i żałosnej dziecinnej buzi, 

patrzącej za mną do ostatniej chwili. Ciężko było pozostawiać te wszystkie towarzyszki 

niedoli, opuszczenie Danusi (Terlikowska. Skazana na śmierć 29 IX 1942 w Oświęcimiu) 

bolało jednak najbardziej. Myśl o niej i o jej przyszłych losach tłumiła moją radość. W 

kancelarii załatwiłyśmy wszystkie formalności z depozytami. Po złożeniu kilku podpisów, 

wręczyli nam zwolnienia i po krótkiej rewizji w dyżurce stanęłyśmy przed bramą... Deszcz 

ciągle padał. Drżałam niecierpliwie, gdy strażnik mocował się z potężną kratą. Wreszcie 

otworzyła się ostatnia zapora. Brama trzasnęła głucho. Przypomniały mi się słowa tak często 

śpiewanej w celi piosenki: Gdy wyjdziesz,@ Trzaśnie za tobą brama@ I pozostaniesz sama@ 

Jak gdyby nigdy nic... Nieprzytomne ze szczęścia, mimo walizek, biegiem popędziłyśmy 

przed siebie. Byle dalej od tego miejsca! Byle prędzej zmieszać się z tłumem! Na rogu 

Dzielnej i Więziennej stała riksza. Żyd, który odwoził nas do bramy getta, pierwszy podzielił 

naszą radość. Na posterunku wyjściowym, powiewając triumfalnie zwolnieniami przed 

nosami żandarmów, weszłyśmy do dzielnicy polskiej. Wskoczyłyśmy w dorożkę na placu 

Teatralnym i co koń wyskoczy kazałyśmy pędzić do domu. W bramie na placu Dąbrowskiego 



Tomek czekał już z koszem róż. Gdy zadzwoniłyśmy do drzwi frontowych, otwarły się 

momentalnie. Zaczęły się szaleńcze powitania. Przechodziłyśmy z rąk do rąk, ściskane i 

wyrywane przez wszystkich. Po pierwszych wybuchach radości posadzono nas do stołu. 

Niesamowite wrażenie. Obrus, widelce, talerze. Zapomniałyśmy już o tym luksusie od dawna. 

Po wspaniałym obiedzie kąpiel! Jakbyśmy tydzień nie jadły i miesiąc nie myły! Tymczasem 

wieść o naszym zwolnieniu rozeszła się lotem błyskawicy po mieście. Zaczęły napływać całe 

procesje. Pokój zamienił się w kwiaciarnię. Ze słodyczy zrobiłyśmy od razu ogromną paczkę, 

aby wysłać dla całej celi na Pawiak. Wuj Bohdan przyniósł szampan. Kontrast z 

przedpołudniem był oszałamiający. Rzeczywistość wydawała się snem. Pod wieczór goście 

zaczęli się rozchodzić. Pozostali najbliżsi. Poszliśmy na kolację "Pod Kasztana". Wracając 

wolnym spacerem ciągle wspominałyśmy Pawiak. - Teraz apel, ścielą łóżka, kto śpi na moim 

miejscu? Co robi Danusia? W domu czekał już na nas Jurek. Dowiedziałam się od niego, że 

Andrzej jest na wsi i przyjedzie dopiero za parę dni. Rozkoszuję się wolnością od rana do 

wieczora. Tak cudownie móc wyjść z domu o każdej porze dnia. Iść przed siebie, gdzie oczy 

poniosą. Tak wspaniale wydaje się pomimo niewoli w której żyjemy i wysiłków ludzi, aby 

zrobić z niego koszmar. Wszystko mnie teraz zachwyca i raduje. Nic nie potrafi zgniewać czy 

zasmucić. To głupstwo, że nie ma pieniędzy, że mieszkanie wymówione i brak palta na zimę. 

Wszystko wydaje się śmieszne i mało ważne. Grunt, że jestem wolna i mogę robić, co mi się 

podoba. Nikt i nic nie może mi teraz ograniczyć tej wolności. To uczucie jest tak dominujące, 

że postanowiłam zerwać zaręczyny z Andrzejem. Powiadomiłam go o tej decyzji listownie. 

Bezkarne, swobodne pisanie napawa mnie błogością. Nie muszę się już kryć i drżeć o moje 

notatki. Pisane na bibułce i przemycane na wolności w figurkach z chleba tworzą jakby małą 

kronikę wydarzeń. Przeglądając i porządkując je teraz, zastanawiam się, jakim cudem 

zniosłam psychicznie tę gehennę. Chyba dlatego, że chociaż każdego dnia można było iść na 

rozwałkę lub do obozu, trzeba było żyć! Zamiast rozpaczać, musiałam kombinować, jak 

przetrwać najlepiej, tak z pożytkiem dla siebie, jak i innych. Teraz, gdy ten koszmar jest już 

za mną, niczego nie żałuję. Zrozumiałam wiele. Pogłębiło mnie to i rozwinęło. Utrata 

wolności osobistej nauczyła, jak bardzo należy ją cenić. Moja radość życia również 

spotęgowała się. Nastawienie do wszystkich i wszystkiego jest tak cudowne, że postanowiłam 

zachować je w sobie do końca życia. Przyjechał Andrzej i poprosił telefonicznie o spotkanie. 

Nie mogłam odmówić. Gdy się zjawił, pomimo wszystko serce mi łomotało. Tak inaczej 

wyobrażałam sobie tę chwilę siedząc na Pawiaku! Po paru konwencjonalnych zdaniach, 

Andrzej wyjął z portfelu mój list i poprosił o wyjaśnienie. Nie mógł pojąć, dlaczego 

powzięłam taką decyzję. Tłumaczył, błagał, oburzał się na przemian. Widząc mój upór, 

poprosił, aby od razu spalić jego listy. Siedliśmy przed kominkiem i w ciszy patrzyliśmy, jak 

żałośnie skręcały się gęsto zapisane niebieskie kartki. Refleksy płomieni migotały w 

ciemnych oczach Andrzeja. - Oto palą się moje myśli, marzenia, nadzieja. Cały obracam się 

w popiół. Spaliłaś moje życie. Nikomu nie jestem potrzebny - mówił wzruszonym głosem. 

Wiedziałam, że się zmartwi, nie sądziłam jednak, że jego rozpacz będzie tak głęboka. Gdy 

wychodził przed godziną policyjną, przeraziła mnie jego tragiczna twarz i słowa, którymi 

mnie pożegnał: - Nie zobaczysz mnie więcej, ale pamiętaj, nikt już nigdy tak się kochać nie 

będzie! Wybiegł szybko jakby zawstydzony, że dojrzałam łzy w jego oczach. Kiedy zostałam 

sama, długo myślałam nad kolejami losu. Rok temu byłam zdecydowana towarzyszyć mu do 

końca życia, teraz pragnienie wolności okazało się silniejsze od miłości. Na drugi dzień 

dowiedziałam się, co znaczyły ostatnie słowa Andrzeja. Gdy wrócił wzburzony do domu, 

wyciągnął pistolet i wybiegł na ulicę. Jurek, który to zauważył, popędził za nim i kiedy 

usłyszał, że Andrzej ma zamiar strzelać do pierwszych napotkanych Niemców, z trudem go 

uspokoił. Wytłumaczył mu, że teraz, kiedy tak drogo można sprzedać każde istnienie, nie 

wolno ginąć dla własnej zachcianki. Po namyśle Andrzej zdecydował się zapisać w szeregi 

dywersantów. Pożałowałam, że nie mogę pójść z nim razem. Są to fatalne skutki więzienia. 



Zabiły moją pierwszą miłość i wykluczyły mój udział w konspiracji na dłuższy czas. 

Zwolnieni z Pawiaka mogli być pod obserwacją. Nie wolno im było angażować się do żadnej 

pracy w konspiracji. Wkrótce po naszym zwolnieniu wyszły: Stenia, Helenka, Celinka i 

Marga. Chłopców niestety nie zwolniono. Widocznie zapomniano o nich po wywiezieniu do 

Oświęcimia. Postanowiłyśmy z Irką pójść do gestapo, aby się o nich dowiedzieć. Kiedy 

przekraczałyśmy bramę tego gmachu tortur i męczarni, wydawało nam się, że idziemy w 

paszczę samego lwa. Na wartowni nasze zwolnienia z Pawiaka wystarczyły jako przepustki. 

Widocznie brano nas za donosicielki. - Żeby tylko nie spotkać kogoś znajomego - 

wzdychałyśmy przemykając się korytarzem - wezmą nas za szpiegówki, wyrok zapadnie i 

kropną przy pierwszej okazji. Z ulgą dopadłyśmy znajomego pokoju. Gestapowcy ogromnie 

się zdziwili widząc nas u siebie i jeszcze bardziej kiedy się dowiedzieli, że przyszłyśmy się 

upominać o naszych kolegów. Zapisali nazwiska i obiecali sprawdzić. Opuściłyśmy gmach 

pełne nadziei. Lipiec 1941 Pani Ruszczyńska zaprosiła nas do Jeżówki na parę dni 

wypoczynku. Wieś wydawała mi się cudowniejsza niż kiedykolwiek. Po miesiącach ciasnoty 

i zaduchu rozkoszuję się przestrzenią, powietrzem i swobodą. Wszystko mnie oszałamia. 

Wieczorem długo słucham szumu drzew, cykania koników polnych i skrzypienia żurawia. 

Myślami jednak wciąż wracam do więzienia, gdzie tyle osób męczy się dalej. Do celi, gdzie 

Danusia sama i biedna z wyrokiem śmierci nad głową. Do ojca, który bóg raczy wiedzieć, 

kiedy wróci. Mimo wszystko dni upływały beztrosko i wesoło. Dokazywałyśmy jak dzieci. 

Konna jazda, kąpiel w pobliskiej rzece, siatkówka u Dąbrowskich w Rokotowie i brydż, dla 

wytchnienia po całodziennych szaleństwach. Ostatniego wieczora graliśmy do późnej nocy. 

Po skończeniu Józik przyniósł na pożegnanie dwie butelki wina, które wypiliśmy w ogrodzie. 

Zaczęliśmy sypać pomysłami. Wspinanie się po drzewach, pływanie łódką po stawie, 

wyprawa na dach... O północy Jurek zaproponował przejażdżkę konną. Popędziłam z 

chłopcami do stajni. Zbyszek Boreysza wyprowadził cztery rumaki. Siodlarnia była 

zamknięta, więc na oklep pognaliśmy przed siebie. Ciemna noc, szum w głowie. Upojona 

pędem poddałam się rytmowi szaleńczego galopu na przełaj po polach - trzymając się grzywy 

konia. Po tak długiej przerwie tylko siłą woli utrzymywałam się na grzbiecie wierzchowca. 

Cudem wariacka jazda skończyła się bez wypadku, chociaż w powrotnej drodze Jurek 

zrolował razem z koniem. Po powrocie wszyscy poszli spać, a Józik zaproponował mi jeszcze 

spacer po parku. Opowiadałam mu o więzieniu, przyczynach zerwania z Andrzejem i o 

własnej obecnej euforii. Na koniec wywiązała się dyskusja na temat przyjaźni między kobietą 

a mężczyzną, miłości i uczuć. Przegadaliśmy do czwartej nad ranem, siedząc pod lipą i 

trzymając się za ręce. Kiedy na dobranoc objął mnie serdecznie i pocałował, nawet się nie 

broniłam. Zastanawiałam się potem, dlaczego. Przecież go nie kocham. Czyżby więzienie 

zmieniło moje zasady? Pobyt w Jeżówce skończył się katastrofą. W powrotnej drodze do 

Warszawy wpadliśmy na stacji w Sochaczewie na łapankę. Wypuścili tych, co mieli 

zaświadczenie z Arbeitsamtu. Ponieważ nie miałam, dołączono mnie do grupy zatrzymanych. 

Pomaszerowałam na czele zrozpaczonych, zawodzących kobiet do miasta, gdzie zamknięto 

nas w budynku sądu. Przez okno na migi rozmawiałam z Józikiem, który powiadomił od razu 

Dąbrowskiego, Garbolewskiego i Jurka. Wszyscy się zjawili i stawali na głowie, żeby mnie 

wyciągnąć. Tymczasem komisja niemiecka badała po kolei i kierowała według uznania: na 

wolność, do fabryki lub na roboty do Prus. Ogólnie było wiadomo, że młodsze były wysyłane 

do domów publicznych. Po krótkim przesłuchaniu dostałam przepustkę ze stęplem: "Do 

Prus". Nastrój wśród aresztowanych był bardzo różny. Kobiety lamentowały i płakały. 

Mężczyźni dyskutowali nad możliwościami zrealizowania ucieczki. Tymczasem dla zabicia 

czasu grali w karty. Po paru godzinach ogłoszono komisję lekarską. Zwalniać mieli 

niezdolnych do pracy. Zaalarmowałam natychmiast Józika, aby mi dostarczył parę 

"kogutków". Nauczona na Pawiaku, wiedziałam, że działają podniecająco na serce. Zażyłam 

8 sztuk. Gdy stanęłam przed komisją, serce waliło mi jak młot. Lekarz stwierdził wadę, ale 



oznajmił, że z tego powodu może zwolnić tylko Warszawa. Z listu od Józika dowiedziałam 

się równocześnie, że gestapowcy nie dają się przekupić żadną łapówką. Pozostała więc 

jedynie ucieczka. Józik proponował podwórze Czerwonki. Będziemy przechodzić tamtędy w 

drodze na stację, a oni mają na mnie czekać. Serce waliło coraz mocniej. Zaczynałam się 

obawiać, czy będę w stanie zdobyć się na większy wysiłek. O czwartej po południu 

gestapowcy wyprowadzili nas na podwórze i ustawili czwórkami. Po zliczeniu i sprawdzeniu 

według nazwisk, pod eskortą żandarmów z karabinami pognano na stację. Wobec takiej 

obstawy o ucieczce nie było mowy. Na peronie doskoczył Jurek z Wałówką. - Tylko nie 

skacz, jedziemy w wagonie obok - szepną pośpiesznie. Jak oni mnie znają! Właśnie 

planowałam ten ostatni sposób ucieczki. Załadowali nas w dwa wagony. W drzwiach stali 

gestapowcy z karabinami. W połowie drogi zdecydowałam się skakać przez okno z toalety. 

Opuściłam przedział. Zostawiłam dla niepoznaki płaszczi torebkę. Kenkartę ukryłam przy 

sobie. W toalecie okno dało się opuścić. Weszłam na deskę i wystawiłam głowę na zewnątrz. 

Ostatnia szansa była nie do zrealizowania. Wzdłuż wagonów sterczały głowy żandarmów i 

jeżące się karabiny. Wyładowali nas na dworcu Warszawa Wschodnia. Czwórkami zapędzili 

do ogromnego gmachu na Skaryszewskiej. Wzruszona byłam Józikiem, który długo stał na 

peronie i ze łzami w oczach śledził ten pochód aż do miejsca przeznaczenia. Na 

Skaryszewskiej wywołano mnie od razu. Łudziłam się przez moment, że to zwolnienie. 

Niestety! Z powodu starań, jakie robiono w Sochaczewie, telefonicznie nakazano mnie 

pilnować specjalnie. Zaprowadzono na posterunek, gdzie byłam jedyną aresztantką. Komisarz 

przydzielił mi osobistego opiekuna, który zaznaczył, że odpowiada za moją ewentualną 

ucieczkę. Dowiedziałam się od niego szczegółów na temat łapanek, komisji i transportów. Jak 

się okazało, policjant M. siedział również na Pawiaku. Jako koleżance obiecał pomagać we 

wszystkim, co będzie w jego mocy.Pod wieczór, przez małe zakratowane okienko, 

zobaczyłam matkę i Józika. Próbowali przedostać się przez bramę. Mój opiekun z własnej 

inicjatywy wprowadził ich na posterunek. Dowiedziałam się radosnej nowiny. Tatuś został 

dziś zwolniony z Pawiaka. - Ja także wrócę - obiecałam - może nareszcie rodzina będzie w 

komplecie. Po kolacji mna posterunku zaprowadzono mnie znów do wszystkich 

aresztowanych. Kąpiel, dezynfekcja i parówka. Od towarzyszek niedoli dowiedziałam się, że 

ulokowano je na wspólnej sali. Razem jest 60 kobiet. Przestałam żałować, że jestem 

izolowana. Po kąpieli mój opiekun oznajmił, że nie ma sumienia zamykać mnie na noc w 

dusznej, brudnej i pełnej robactwa celi. Urządził nocleg w kancelarii. Przyniósł ławki, koce, 

książki, papierosy, a nawet lampę. Przy otwartym oknie w tak urządzonej "sypialni" nie 

czułam się więźniarką. Szczególnie, że klucz zostawił od wewnątrz. Przed wyjściem 

poinformował jeszcze o sposobach ucieczki w razie wywiezienia i obiecał pomóc. Chwilowo 

postanowiłam jeszcze raz zrobić nawalanie serca. Poprosiłam, aby rano przyniósł 10 

"kogutków". Obudziłam się o szóstej rano obolała i niewyspana. O dziesiątej ogłoszono 

komisję lekarską. Poszłam do toalety, gdzie wsypałam do ust wszystkie proszki. Popiłam 

wodą prosto z kranu. Pozostał na długo obrzydliwy smak goryczy. W gabinecie lekarskim 

siedziało za biurkiem czterech lekarzy niemieckich. Kazano rozebrać się do naga. Mimo 

upału zrobiło mi się zimno. Zastanawiałam się, czy nie zrezygnować z badania, a skorzystać 

raczej z ucieczki w czasie transportu. Tymczasem podszedł jeden z lekarzy. - A pani na co 

czeka? Mam może pomóć, co? - spytał. Ostry ton i złowrogie spojrzenie przypomniały, że 

jestem więźniarką i muszę słuchać. Zacięłam zęby i powoli zaczęłam się rozbierać. Czułam, 

jak krew uderza do głowy. Okryłam się szczelnie płaszczem i stanęłam w szeregu nagich 

kobiet. Po krótkim badaniu segregowano w prawo lub lewo, gdy przyszła moja kolej, jeden z 

Niemców zerwał płaszcz z wściekłością. - Cóż pani taka wstydliwa? - spytał ironicznie. 

Myślałam, że zapadnę się pod ziemię. Nigdy w życiu żaden mężczyzna nie widział mnie 

nago, a tu czterech Niemców świdrowało przenikliwym wzrokiem. Na pytanie, co mi dolega - 

odpowiedziałam, że od pobytu na Pawiaku nie mogę nawet wejść na schody. Po wysłuchaniu 



serca, które tłukło się jak oszalałe, jeden z doktorów machnął ręką. - Ganz kaputt! - Na, 

vielleicht halt sie doch sechs Monate aus? - spytał drugi obserwując obleśnym wzrokiem. 

Zamarłam ze strachu i z sercem w gardle czekałam wyroku. - Die lebt keinen Monat mehr! - 

stwierdził beztrosko przybijając na karcie zbawczy stępel "Fur Arbeit unfahig" Odetchnęłam! 

A więc fortel się udał! Z radością udałam się na ogólną salę, gdzie kazano czekać na 

zwolnienie. Wśród aresztowanych panował nastrój rozpaczliwy. Zwolnionych było niewielu. 

Reszta lamentowała i płakała. Udzielałam rad na temat ucieczki w czasie transportu, z których 

sama korzystać już nie musiałam. Gdy wreszcie megafon oznajmił wolność, poszłam jeszcze 

na posterunek pożegnać mego opiekuna. Szczerze go ucieszyło moje zwolnienie. Z ulgą 

opuszczałam ten przybytek rozpaczy. Na Pawiaku cel, dla którego więźniarki cierpiały, 

otaczał je jakąś aureolą chwały, a czas koił tragedię. Na Skaryszewskiej co dzień przewalały 

się tłumy nie przygotowanych do łapanki, wyrywanych z życia przeważnie prostych kobiet, 

które zsyłano na roboty. W nieznany kraj! W niewiadomą przyszłość! Panika i boleść tego 

tłumu była histeryczna. Z ulgą wsiadłam do tramwaju na Pradze. Serce zaczęło nawalać nie 

na żarty. Ledwo weszłam po schodach. W domu zdziwienie i radość. Położyli mnie i napolili 

wanilią. Matka zadzwoniła po doktora... Powiedział, że 18 "kogutków" w przeciągu jednej 

doby mogło nawet konia zwalić z nóg. Zeszło się sporo osób. Wszyscy podziwiali, że mi się 

tak udało, a ojciec triumfował: - A nie mówiłem, że da sobie radę!  

 

 

 



Rozdział czwarty: Miłość  

Sierpień 1941  

 

Czuję się jak okręt, który po burzliwym rejsie osiadł na mieliźnie. Po tych wszystkich 

przejściach życie wydaje się nudne i bezbarwne. Kiedy człowiek przyzwyczaił się do 

intensywnych przeżyć, silne wrażenia stają się koniecznością. Jeśli nie muszą być dodatnie, 

muszą być ujemne, ale coś dziać się musi. Teraz mam wrażenie, że znalazłam się na 

marginesie. Do konspiracji ciągle nie mogę się włączyć. Kwarantanna jeszcze nie minęła. 

Chwilowo więc na pierwszym planie są moje osobiste problemy i rozterki duchowe. Od 

pobytu w Jeżówce sporo czasu spędzam z Józikiem. Obserwuję go, analizując swoje i jego 

uczucie. Chociaż łączy nas wiele wspólnych zainteresowań i rozmawia nam się świetnie, 

myślę, że jest to tylko przyjaźń. Upewniłam się o tym, kiedy znaleźliśmy się w większym 

towarzystwie w barze "Rio Rita". Spotkałam Jasia Korzybskiego pierwszy raz od balu w 

Smolicach i zaczęłam z nim flirtować. Wiedziałam, że sprawiam przykrość Józikowi, ale nie 

miałam ochoty zmuszać się do czegokolwiek. Po godzinie Józik wyszedł urażony, a Jaś 

odprowadził mnie do domu. Dzień moich imienin. Znów mnóstwo powodów do myślenia. 

Józik przysłał czerwone róże i liścik z oświadczynami. Potem przyszła wiele mówiąca 

depesza od Jasia. Popołudniu dostałam 18, z powodu mojego wieku, pąsowych róż od 

Andrzeja. Były fantastyczne! Na metrowych łodygach, rozkiwitające pąki o aksamitnych, 

prawie czarnych płatkach. Miały w sobie taką ekspresję i wyrażały tyle uczucia, że serce się 

ściskało. Wzrusza mnie wierność Andrzeja, który zawsze pamięta, jakie róże kocham 

najbardziej. Gdy przyszedł wieczorem, nie mieliśmy okazji do rozmowy. Zajęta byłam 

licznymi gośćmi i odbieraniem telefonów. Podziękował mi z rozczuleniem, gdy zobaczył, że 

jego różę wybrałam do sukienki. Zdążył mi tylko oznajmić, że ciągle nie godzi się z moją 

decyzją i zamierza czekać na jej zmianę. Po imieninach odpisałam Józikowi, że moje uczucia 

nie przekraczają przyjaźni. Dręczą mnie wyrzuty sumienia, że nie umiem nikomu się 

odwzajemnić. Czy to brak serca, czy kobiecości? Czasem wątpię, czy będę w stanie kogoś 

pokochać. Wyobrażam sobie miłość idealnie, że aż trudno uwierzyć, żeby była realna. 

Odnaleźć w kimś swój świat wewnętrzny! Dzielić własne pragnienia i dążenia! Wspólnie 

spędzić życie! Czy może być coś wspanialszego? Wrzesień 1941 Warszawa Moje figurki, 

lepione na Pawiaku, mamusia pokazała dwojgu najbardziej znanym rzeźbiarzom: Karnemu i 

Trzcińskiej-Kamińskiej. Orzekli, że mam talent i muszę się uczyć. Chodzę więc teraz na 

rysunek do profesora Zygmunta Kamińskiego i rzeźbę w pracowni na Nowym świecie. 

Pracuję w glinie, co jest o wiele przyjemniejsze niż w chlebie, który trzeba było wygniatać 

godzinami. Oczywiście modeluję znów konie. Za to finansowo kompletna klapa. Brak już 

czasu na robienie papierosów. Czasami widuję się z Andrzejem. Twierdzi, że nie mam prawa 

odmówić mu przyjaźni. Chodzimy do kawiarni, zmuszamy się do rozmowy, ale myśli nasze 

ciążą nad nami jak chmura gradowa. Każde miejsce, każdy szczegół przypominają tamte 

szczęśliwe chwile, kiedy kochaliśmy oboje. Spotkania te kończą się tylko rozdrażnieniem u 

niego i wyrzutami sumienia u mnie. Jaś kupił sobie motocykl i obiecał, że nauczy mnie 

jeździć. Nigdy nie prowadziłam motoru, ale jako stary szofer nie przewidywałam trudności. 

Wyjechaliśmy na Wał Miedzeszyński i ledwo mi pokazał gdzie jest gaz, sprzęgło i biegi, 

pojechałam przed siebie. Kiedy chciałam zawrócić, zorientowałam się, że pojęcia nie mam, 

gdzie jest hamulec. Zakręcając w gazie wylądowałam na latarni. Skonfudowana 

przyprowadziłam pokiereszowany motocykl. Jaś przeląkł się bardziej moim wyglądem. 

Dopiero w lusterku zobaczyłam moje guzy i sińce na twarzy. Usiedliśmy nad Wisłą i Jaś 

mocząc chusteczkę troskliwie robił mi okłady. Zastanawiałam się, czemu Andrzej, który mnie 

tak kochał, nigdy nie okazał tyle serdeczności, co Jaś, który nic do mnie nie czuje. Wieczorem 

oblewaliśmy tę przygodę we "Fregacie". Od tego dnia Jaś zaczął bywać w Warszawie coraz 

częściej. Zdarza się, że w tym samym czasie przyjeżdża Józik. Z trudem lawiruję między 



nimi, dzieląc swój czas między mecze tenisowe a wycieczki na motorze. Wygląda, że są o 

siebie bardzo zazdrośni. Październik 1941 Warszawa Prawie całe dnie siedzę w pracowni. 

Mamusia prowadzi teraz podhurtownię tytoniu w Grójcu, gdzie spędza tygodnie. Pojechałam 

tam raz w zastępstwie. Przedpotopowa ciuchcia wlokła się jak za pogrzebem. 

Rozkoszowałam się jazdą, obserwując przez okno koloryt jesiennego krajobrazu. Żywa paleta 

farb. Pachnące szare kartofliska, pozłacane lasy, rdzawe ścierniska i pola zaróżowione 

delikatną mgiełką wschodzącej ozimy. Pełne uroku i melancholii. Kolejka wślizgiwała się jak 

wąż w tunel lasu przepojonego zapachem żywicy i schnących liści, to znów wypełzała na 

łąki, gdzie pasły się znudzone krowy. Długie smugi szarego dymu z ognisk snuły się leniwie 

nad polami i nad rzędem przytulonych do ziemi chat. Wieś jest cudowna! Za to Grójec zrobił 

na mnie okropne wrażenie. Mam w ogóle wstręt do małych miasteczek. Życie tam wydaje mi 

się powolnym umieraniem. Kocham wieś dla jej spokoju i piękna, a duże miasta dla ich tempa 

i żywotności. W małym miasteczku nie znajduję ani jednego, ani drugiego. W domu jestem 

ostatnio sama. Oleńka, która nadal pracuje w "Capri", wraca tylko na noc. Tatuś zagrzebał się 

na wsi, prowadząc gospodarstwo nasienne pod Ożarowem, a Irka wyfrunęła z domu na dobre. 

Szczęśliwa para już po ślubie. Zazdroszczę im tego wytrwałego uczucia. Pomimo tylu 

trudności przetrzymało rozłąkę i pchnęło do małżeństwa. Tak więc dom nasz opustoszał. 

Muszę przyznać, że ta samotność odpowiada mi teraz. W dużej mierze dlatego, że ostatnio 

brakowało mi jej tak bardzo. Pomijam już Pawiak, gdzie przez cały czas ani na moment nie 

mogłam być sama. Ostatnio dom nasz był pełen gości. Najpierw nasz powrót do życia po tak 

długiej nieobecności. Potem zwolnienie ojca i mój unik przed transportem. Następnie 

zaręczyny Irki, wszystkie oficjalne wizyty, no i w końcu ślub. Początkowo wyżywałam się w 

tym nieustannym ruchu, ale wreszcie miałam tego dość. Co za paradoksalna prawda! 

Najbardziej sama czuję się wśród tłumu ludzi. Wszyscy wydają się tak daleko, jakby ich w 

ogóle nie było. Nigdy nie czuję się samotna, gdy jestem naprawdę sama. Książka, praca, 

pisanie czy rzeźbienie pochłaniają mnie całkowicie. Tak z resztą było już za dziecinnych lat. 

Towarzystwo konia lub psa, zdolność odczuwania samej przyrody zapełniały mi życie bez 

reszty. Obecnie doszłam do wniosku, że konwencje życia towarzyskiego powodują 

nieszczerość i fałsz. A ta myśl zabija i bezpośredniość. W rezultacie człowiek, chowający 

wszystko w sobie, czuje się sam jak palec. Pewno znów truizm, ale, żeby myśleć, potrzebna 

jest samotność. Listopad 1941 Warszawa Widać jakiś zły układ gwiazd dla mnie w tym roku. 

Znów przeżyłam zupełnie nieprawdopodobną historię. Wracałam Myśliwiecką od profesora 

Kamińskiego. Było późno, ciemno i kompletnie pusto na ulicy. Szłam pod górę do 

przystanku, kiedy nagle zatrzymał się niedaleko samochód. Zrobiło mi się nieswojo. 

Przyśpieszyłam kroku. Usłyszałam groźne "halt" i tupot ciężkich butów. Po chwili dwóch 

drabów chwyciło mnie mocno za ręce. Próbowałam się szarpać, ale wepchnęli do auta. 

Ruszyli z piskiem opon. Byłam tak ogłupiała, że nie wiedziałam, co myśleć i co robić. Auto 

pomknęło Alejami Jerozolimskimi i skręciło w lewo. Po lawirowaniu nieznanymi uliczkami, 

wjechaliśmy w bramę i stanęliśmy na podwórku. Kazano mi wysiąść i zaprowadzono na górę. 

Na drugim piętrze korytarz. Na wieszakach niemieckie płaszcze. Wprowadzono mnie do 

pokoju. Za biurkiem siedział rozwalony Niemiec. Wyciągnęła od razu moje zwolnienie z 

Pawiaka. Odpowiedział, że tu nie gestapo, że pojadę do Rzeszy. Na to dictum wyciągnęła 

triumfalnie zwolnienie ze Skaryszewskiej. Wzruszył ramionami i oznajmił, że do robót mnie 

nie wezmą. Zostałam zamknięta w małym pokoju, gdzie stała kozetka, krzesło i stół. Po 

chwili przyniesiono mi talerz zupy i kawałek chleba. Nie tknęłam. Zdawałam sobie sprawę, 

że sytuacja jest fatalna. Całą noc łamałam sobie głowę, jak z niej wybrnąć. Od rana starym 

zwyczajem zaczęłam spacerować od drzwi do okna. Czułam się jak stara recydywistka. 

Godziny wlokły się w nieskończoność. Poza tym że przyniesiono mi znów coś do jedzenia, 

nic się nie działo. Za drzwiami kroki, rozmowy, szuranie. Pod wieczór zgrzytnął klucz w 

zamku i oznajmiono: Idziemy! Zeszliśmy na podwórze, gdzie czekał załadowany samochód. 



Jeden Niemiec usiadł ze mną na tylnym siedzeniu, drugo z przodu obok szofera. Starałam się 

zorientować, gdzie jesteśmy. Ulica była mi obca. Po paru minutach rozpoznałam znajomą 

rogatkę Wolską. Wjechaliśmy na szosę łowicką, którą tylekroć jeździłam do Smolic. Na 

rynku w Błoniu zatrzymali się przed knajpą. Zrozumiałam, że idą napić się piwa i kupić 

kiełbasy. Zostałam sama z szoferem. Kiedy zielone mundury ginęły w drzwiach, 

postanowiłam uciekać. Była to jedyna szansa. Wobec oczywistego bezprawia pościg będzie 

utrudniony. Muszę próbować za wszelką cenę! Poczęstowałam szofera papierosem. Gdy 

zajęty był zapalaniem, szybko otworzyłam drzwi i pędem pobiegłam do tyłu. Wiedziałam, że 

nim wygramoli się z wozu, mam parę sekund przewagi. Wpadłam w boczną uliczkę. 

Wskoczyłam w bramę i schowałam się w ciemnym kącie za schodami. Słyszałam trzaśnięcie 

drzwiczek samochodu i tupot butów po bruku. Kroki przebiegającego zagłuszyły bicie 

mojego serca. Po chwili wszystko ucichło. Minęło wiele czasu, zanim odważyłam się opuścić 

kryjówkę. Tak szybka rezygnacja z pogoni była dowodem, że całe to porwanie było 

nielegalne. Uradowana i oszołomiona cudem odzyskaną wolnością skierowałam się w 

kierunku stacji. W ostatniej chwili skręciłam w bok. Mogli tam na mnie czekać. 

Postanowiłam pójść pieszo do majątku stryjostwa i na drugi dzień dopiero pojechać do 

Warszawy. Do Gołaszewa było 11 kilometrów. Zmarznięta, głodna brnęłam boczną drogą, 

walcząc z wiatrem. Myślałam, że nigdy nie dojdę, wreszcie zobaczyłam kontury zabudowań 

na tle ciemnego nieba. Po chwili dobijania się do drzwi frontowych znalazłam się w 

oświetlonym pokoju, przy gorącej kolacji, otoczona rodziną, która ze zdumieniem wysłuchała 

moich przygód. Była druga kiedy przebrana w długą koszulę babuni poszłam nareszcie spać. 

Wrażenia ostatniej doby nie pozwoliły mi usnąć. Powoli tajałam pod pierzyną, wsłuchując się 

w cykanie zegara, który w stołowym wydzwaniał kwadranse. Grudzień 1941 Warszawa 

Pechowy rok dobiega końca. Chociaż właściwie trudno mówić o pechu. Trzykrotnie byłam w 

ich łapach i zawsze udało się uniknąć tragedii. Można powiedzieć, opieka Boska czuwa nade 

mną. Teraz, kiedy wszystko już "tempo passato", nie żałuję tych przeżyć. Może dla 

równowagi przyszły rok będzie lepszy i przyniesie mi coś dobrego. Jestem jak zawsze pełna 

optymizmu, ale czasem ogarnia mnie smutek. Okupacja ciągle trwa. Skradziono nam tyle 

najpiękniejszych lat młodości, a końca wojny jakoś ciągle nie widać. Wszyscy śledzimy na 

mapie szybkie posuwanie się armii niemieckiej w głąb Rosji. Pocieszamy się, że historia lubi 

się powtarzać. Życzymy Hitlerowi losu Napoleona. Luty 1942 Warszawa Dnie upływają na 

wyżywaniu się w twórczości. Od rana do zmroku siedzę w pracowni. Rzeźba i rysunek 

pochłonęły mnie kompletnie. Odczuwam szaloną satysfakcję, kiedy mogę stworzyć coś po 

swojemu. Wieczorem piszę. Zastanawiam się nieraz, po co ja właściwie piszę. Komu to 

potrzebne? Chyba mnie samej. Męczą mnie myśli, póki ich nie skrystalizuję, nie przeleję na 

papier. Pisanie przynosi wtedy ulgę. Każda chwila, każde przeżycie mija bezpowrotnie. Gdy 

piszę, wydaje mi się, że zachowuję jakąś cząstkę samej siebie. Niczego wtedy nie żałuję. Coś 

pozostało na zawsze. Nie potrafię pisać pięknie i literacko, za to piszę po prostu szczerze. 

Marzec 1942 Warszawa Przeżyłam przełomowy okres. Może znów będę w stanie kogoś 

pokochać. Do tej pory zanadto bolało zerwanie z Andrzejem i jego cierpienie, żebym mogła 

myśleć o uczuciu do innego. Tkwiła we mnie obawa, że znowu zwiążę się uczuciowo i potem 

przyjdzie rozczarowanie. Józik na pewno cierpiał mniej niż Andrzej, ale przeżył to po 

swojemu. Mieliśmy ciekawą rozmowę na ten temat. Kiedy usłyszał, jak idealnie wyobrażam 

sobie miłość, stwierdził, że takie całkowite oddanie się stronie przeciwnej jest niemożliwe u 

osób o dużej indywidualności, o własnych przekonaniach i poglądach. Dowodził, że 

bezgraniczne poświęcenie się miłości jest pośrednim oddziaływaniem na ludzkie życie. 

Według niego urodziłam się z brzemieniem przodowania, i miłość, o jakiej marzę, byłaby 

kulą u nogi, hamującą twórcze zapędy. Ciekawy pogląd. Może ma trochę racji, a może jest to 

reakcja na moją odmowę. Jak ten przysłowiowy pies ogrodnika, co sam nie zje i drugiemu nie 

da. Mimo tej argumentacji nie zmieniłam swego poglądu. Nadal pragnę przeżyć wielką, 



prawdziwą miłość, dla której byłabym zdolna do największych poświęceń. Nawet kosztem 

późniejszego cierpienia. Wolę krańcowe uczucia niż nudne miernoty. I dlatego Józikowi 

mogłam ofiarować tylko wielką przyjaźń. A na miłość poczekam. Od pamiętnej wyprawy na 

motorze sporo czasu spędzam z Jasiem. Często wyjeżdżamy za miasto, na spacer lub na obiad 

do podmiejskich restauracji. Polubiłam te wycieczki, również i dlatego, że połączone są z 

pobytem na wsi. Cieszy mnie każdy drobiazg, każda najmniejsza oznaka budzącej się wiosny. 

Szczególnie, że ostatnią straciłam w więzieniu. Jaś, który stale mieszka na wsi, nie może tego 

zrozumieć. Czasem wzrusza go mój entuzjazm do przyrody. Twierdzi, że robię wrażenie 

małego dziecka, któremu zabrano ulubioną zabawkę. Namawia do spędzenia wakacji u nich 

w majątku. Szkoda, że nie mogę. Nie pozwalają na to głupie konwenanse, w których jesteśmy 

wychowani. Bzdura! Na złość temu idiotyzmowi chciałabym popełnić jakieś szaleństwo, 

tylko po to, żeby pokazać, jak zupełnie mam to w nosie. Wystarczy, że raz postąpiłam bez 

sensu. Chcąc zachować niewinność, tak bardzo zawiniłam. Dla głupich zasad zmarnowałam 

pierwszą miłość, która omal nie skończyła się tragedią. Nigdy już takiego błędu nie popełnię. 

Kwiecień 1942 Warszawa Życie toczy się bez większych zmian. Rzeźbię, zarabiam, grywam 

w tenisa z Józikiem, jeżdżę na motorze z Jasiem. Moja sympatia do Jasia wzrasta z każdym 

spotkaniem. Oczekiwanie czegoś wspaniałego podnieca wyobraźnię, a równocześnie coś 

mnie trzyma i hamuje. Na imieninach u Jurka spotkałam starszego architekta. Wywiązała się 

ciekawa dyskusja na temat sztuki. Po godzinie wyraził chęć zobaczenia moich prac i zapytał, 

czy ja piszę. Oniemiałam. Nie znał mnie wcale. Jedna z tłumu gości, z którą wypadło 

porozmawiać. Moje zaskoczenie potwierdziło jego domysły. Przyznałam, że piszę, ale 

nikomu nie okazuję. Przepowiedział mi przyszłość, bo właśnie pisząc dla siebie, a nie dla 

zarobku, można rozwinąć talent, a nawet zdobyć sławę. Zabawne, nie wyobrażam sobie, 

żebym mogła odważyć się na wydanie tych pamiętników. Zaimponowała mi ta intuicja i 

wiara, jaką on we mnie pokłada. Wyjątkowo interesujący wieczór. Maj 1942 Warszawa 

Chyba jestem w Jasiu zakochana! Myślę o nim stale, tęsknię, jak wyjeżdża i doczekać się nie 

mogę jego powrotu. Sądzę, że uczucie zrodziło się dlatego, że Jaś nie okazywał mi go 

początkowo. Prawdopodonie gdyby z miejsca zanudzał miłością, przestałby mnie 

interesować. Jego wstrzemięźliwość intrygowała. Czułam, że mu się podobam. Okazywał 

ogromną przyjaźń, serdeczność i sympatię. Jednakże miłości nie deklarował, trzymając długo 

w niepewności. Nie wiem, czy w dojrzałych mężczyznach miłość rodzi się rozsądniej i 

wolniej, czy też była to jego taktyka. Fakt, że pokochałam go chyba na przekór. Teraz czuję, 

że i on kocha mnie coraz bardziej. Parę dni temu Jaś miał wypadek na motorze, złamał nogę i 

leżał w szpitalu. Właśnie ten ostatni okres przekonał mnie, jak bardzo jest mi drogi. 

Serdeczność, czułość i troskliwość, uczucia, których rzadko doznaję, ogarnęły mnie bez 

reszty. Marzyłam, aby cały dzień siedzieć przy nim, być mu pomocną lub choćby trzymać za 

rękę. Jakie te konwenanse są beznadziejne. Pozwolono tylko na krótkie oficjalne wizyty, i to 

w towarzystwie drugiej osoby. Po szpitalnym okresie Jaś wyjechał do domu na cały miesiąc. 

Pisujemy teraz do siebie tasiemcowe listy, ale nie wynagradza nam to rozstanie. Czerwiec 

1942 Warszawa Nareszcie włączyłam się znów w pracę konspiracyjną! Minął rok od 

zwolnienia i na pewno już nikt mnie nie śledzi. Przyjaciel Jasia, Jurek Gawroński, 

zaproponował zorganizowanie sanitariatu przy dywizjonie 1806. Grupę tę założyli byli 

oficerowie I pułku Strzelców Konnych. Obaj służyli tam przed wojną. Służbowo podlegamy 

Armii Krajowej. Początkowo kompletowaliśmy z Jurkiem sprzęt szpitalny, a ostatnio 

zwerbowaliśmy personel, który kolejno przechodzi konieczne przeszkolenie. Leszek 

prowadzi tajne kursy sanitarne, a Przemysław wojskowe. Na zakończenie edukacji Korab 

będzie miał wykład na temat łączności. Fachowo przygotowane panny rozdzieli się do pięciu 

plutonów naszego dywizjonu. Dążymy do tego, aby plutony były całkowicie wyekwipowane 

w sprzęt i miały trzy wyszkolone sanitariuszki. Dywizjonów jest takich wiele i wszystkie 

muszą być przygotowane do ewentualnej zbrojnej akcji na sygnał powstania. Bardzo się 



cieszę z tej ciekawej pożytecznej pracy. Tym razem mam przeświadczenie, że robota nasza 

jest bardziej pożyteczna niż drukowanie gazetek, które Niemcom krzywdy nie zrobiły, a 

wykończyły tylu cennych ludzi. Przez Jurka spotkałam także Janka Kochańskiego 

(Zamordowany w gestapo). Ten przystojny oficer I Pułku Szwoleżerów, którego spotykałam 

na kursach hippicznych, został w lutym zrzucony do Londynu jako jeden z pierwszych 

"cichociemnych". Mają tu zorganizować całą siatkę wywiadowczą. W czasie naszego 

spotkania w kawiarni kazałam mu obiecać, że mnie włączy do akcji, jak tylko uzna to za 

możliwe. Chwilowo, znając moją konspiracyjną przeszłość, stanowczo protestuje. Sierpień 

1942 Warszawa Zaręczyłam się! Jestem szczęśliwa. Kocham i jestem kochana. Czy można 

powiedzieć więcej? Uczucie to ogarnęło nas bez reszty. Jak straszliwymi jesteśmy egoistami! 

Fala osobistego szczęścia potrafi odgrodzić nas od wszystkich potworności ogólnie 

przeżywanych. Jesteśmy jak odurzeni świadomością potęgującej się w nas miłości. Nasze 

uczucia wzrastały spokojnie, powoli, ale stale. Przebywaliśmy coraz częściej razem. Coraz 

ciężej było się rozstać. Coraz bardziej tęskniliśmy za sobą. Coraz cudowniej było spotkać się 

znowu. Uradowani biegamy całymi dniami, trzymając się za ręce jak dzieci, które znalazły się 

i boją się znów zgubić. Staliśmy się potrzebni sobie do życia. Pobierzemy się, jak tylko wojna 

się skończy. Na ślub teraz nie mogłam się zgodzić. Moja sytuacja finansowa stała się 

katastrofalna. Jaś posiadający majątek w Generalnej Guberni jest wyjątkowo dobrze 

sytuowany. Różnica dla mnie ambicyjnie nie do przyjęcia. Musimy więc zaczekać, złorzecząc 

wojnie, która nam tak poplątała życie. Nigdy nie sądziłam, że tak zupełnie stracę głowę. 

Nagle życia nabrało jakiegoś cudownego sensu i blasku. Czy to świat się zmienił, czy ja 

sama? Czuję, że teraz inaczej wszystko odbieram. Inaczej działa na mnie ciepła noc 

gwiaździsta. Inaczej odczuwam pieszczotę wiatru, promieni słońca czy dotyk fal w czasie 

pływania. Wszystko mnie fascynuje! Odkrywam jakiś inny, całkiem dotąd nie znany świat 

zmysłów. Sierpień 1942 Warszawa Jaś przyjeżdża teraz coraz częściej. Spędzamy całe dnie 

razem. Jeździmy motorem lub wynajmujemy hamburkę i wiosłujemy daleko w górę Wisły. 

Opalamy się gdzieś na łachach piaszczystych i wracamy płynąc obok łodzi. Czas mija na 

planach i projektach wspólnego życia. Gdy Jasia nie ma, większość czasu spędzam w 

pracowni. Z trudem można mnie teraz oderwać od zaczętej rzeźby. Model mego konia w 

glinie został zakupiony przez firmę brązowniczą Miecznika. Robię więc negatyw w gipsie, 

aby przygotować pierwszy odlew na próbę. Chłopcy śmieją się, że połknęłam bakcyla pracy, 

zdradzając sport. Są jednak czasem dni tak upalne, że nikt nie wytrzymuje w zaduchu naszej 

pracowni. Teresa Mycielska (Chłapowska) porzuca rzeźbę swojej madonny, a Ewę 

(Jaroszewicz-Zielińską) porywa ktoś na lody. Nawet najwytrwalszy Jurek Jarnuszkiewicz 

ciska w kąt fartuch i rzuca hasło: "Dosyć pracy, idziemy na Juratkę". Zawijamy rzeźby 

mokrymi workami. Wyglądają jak dziwaczne mumie na rozkraczonych nogach stojaków. Na 

Juratce jak zawsze tłum znajomych. Pływam już teraz swobodnie wpław przez Wisłę parę 

razy dziennie, wspominając moje pierwsze tarapaty. Trzeba się zawsze zdobyć na ten 

pierwszy krok. Tak samo było ze skokami z trampoliny. Gdy stałam z chłopcami na górze, 

patrząc na migocącą w dole wodę, bałam się okropnie. Nie skoczyłabym nigdy, gdyby nie 

żart Michała Sobańskiego. - Skocznia pięciometrowa to dla mężczyzn. Kobiety z jednego 

metra tylko potrafią - zakpił ironicznie. Poczułam się dotknięta w imieniu wszystkich kobiet. 

Na moją głupią ambicję, jak czerwona płachta na byka, działają słowa "nie potrafi". Zaczęłam 

zakładać czepek. Chłopcy, którzy zorientowali się, że nie żartuję, próbowali powstrzymać. 

Nigdy nie skakałam, więc o wypadek nie trudno. Bałam się, ale o cofnięciu nie było mowy. 

Po raz pierwszy miałam okazję przekonać się o swojej odwadze. Nareszcie boję się! Jeśli tym 

razem przełamię strach, uznam to za odwagę. Nogi mi drżały, jak stanęłam na krawędzi deski. 

Serce miałam w gardle. Zamknęłam oczy i skoczyłam. To było na początku sezonu letniego. 

Teraz już skaczemy z trampoliny swobodnie, paroma stylami, nawet z rozbiegu. A wszystko 

dzięki przypadkowej prowokacji. Wspaniałą przygodę przeżyliśmy parę dni temu z Adamem 



Podkulińskim. Zbierało się właśnie na burzę, gdy wybraliśmy się maleńką żaglówką na 

Wisłę. Potężny wiatr łomotał żaglem i kładł go na wodę. Przechylaliśmy się poziomo, z 

drugiej strony trzymając, ile sił w rękach, wyrywające się liny. Jazda wydawała się wspaniała. 

Na rozhuśtanych falach w tej maleńkiej łupince czuliśmy się jak wielcy żeglarze na pełnym 

morzu. Nie mamy zielonego pojęcia o żeglarstwie, więc wyczyn ten na takiej fali był trochę 

szaleńczy. Woda nalewała się do łodzi, a złamany maszt trzeba było prowizorycznie 

zawiązać. Nie zrażeni przeciwnościami pialiśmy z zachwytu i radości w groźniejszych 

momentach. Przyjemnie jest odczuwać u partnera równy entuzjazm i ambicję sportową. 

Oboje pałaliśmy jednakową chęcią silnych wrażeń i przygód. Cudowne jest poczucie ryzyka! 

I chyba konieczne do szczęścia. Niebezpieczeństwo czy jakaś nowa emocja potwierdzała 

świadomość istnienia. Muszę zarazić Jasia zamiłowaniem do przygód, żeby w partnerze życia 

mieć również dobrego kompana do sportu. Wrzesień 1942 Warszawa Los nie szczędzi mi 

silnych wrażeń. W ostatnim tygodniu miałam znów niemiłe spotkanie z gestapo. Po powrocie 

rodziny Lubomirskich z Wołynia, zwolniliśmy mieszkanie na pl. Dąbrowskiego i mieszkamy 

teraz na Wareckiej. Właściciele, poszukiwani przez gestapo ukrywają się na wsi. Wynajęli 

nam je niedrogo, uprzedzając o możliwości takiej niemiłej wizyty. Nocowałam przeważnie 

sama, Oleńka, w obawie przed tą ewentualnością, zamieszkała u wujostwa Topińskich. 

Którejś nocy natarczywe dzwonki wyrwały mnie ze snu. Z duszą na ramieniu otworzyłam 

drzwi. Wpadło czterech gestapowców w towarzystwie dozorcy. Biegali jak psy, węsząc po 

mieszkaniu z pistoletami w pogotowiu. Szukali jakiegoś mężczyzny. Mieli ochotę zabrać 

mnie jako zakładniczkę. Na szczęście dozorca wyjaśnił, że nie jestem żadną rodziną, tylko 

lokatorką, która niedawno wynajęła pokój. Pozostawili mnie więc w spokoju i zaczęli 

dokładną rewizję mieszkania. Szalone emocje przeżyłam, gdy przetrząsali salonik. Na 

wierzchu leżały moje pamiętniki z Pawiaka. Gdy gestapowiec sięgnął po nie, po prostu 

weszłam do pokoju i zabrałam mu brulion z ręki. - To moje zeszyty - zełgałam jak z nut - 

odrabiam tu lekcję, jak nikogo nie ma. Powiedziane to było z taką pewnością siebie, że ani na 

chwilę nie zwątpił w prawdę tych słów. Dopiero, gdy znalazłam się sama w pokoju z tym 

obciążającym dowodem w ręku, zrozumiałam, co mi groziło. Tym razem nie udałoby się 

wymigać! Zakatrupiliby już na amen. Przyjęłam to jako ostrzeżenie i schowałam pamiętniki 

w najtajniejszej skrytce. Buszowanie po mieszkaniu trwało do rana, ale na szczęście nie 

znaleźli nic kompromitującego. Pomimo że właściwie już było poniewczasie, rodzice 

mieszkanie zlikwidowali i zamieszkałam z Oleńką u wujostwa. Skończyły się nasze cudowne 

i niczym nie skrępowane spotkania z Jasiem. Było nam tak dobrze, że przestaliśmy bywać w 

kawiarniach i restauracjach. Jaś przychodził na Warecką, gdzie przygotowywał się do 

egzaminów. Namówiłam go, żeby zdał ostatnie przedmioty i zrobił magistra praw. 

Przychodził więc z książkami i kuł, podczas gdy ja rysowałam. Robiłam smaczne obiadki i 

gospodarowaliśmy jak na własnym. Chwile te były cudowne, chociaż czasem czuliśmy żal i 

rozdrażnienie. Jak długo mamy czekać na własny wspólny dom? Tak smutno marnować 

pierwsze uczucia. Tak ciężko się rozstawać, teraz, kiedy w tych niepewnych czasach 

powinniśmy być nierozłączni. Szkoda nam każdego dnia, bo nie wiadomo, ile ich zostało. 

Czuję wyrzuty sumienia. Czy wytrzymam w moim postanowieniu, jeżeli wojna potrwa 

dłużej? Tymczasem życie samodzielne staje się coraz trudniejsze. Interesom poświęcam mało 

czasu. Wolę go przeznaczyć na widywanie się z Jasiem, a jak go nie ma, na rzeźbę. Nieliczne 

zarobione pieniądze wydaję na aprowizację. A i na tym trzeba oszczędzać. Głód często 

doskwiera, ale za to linię trzymam na medal. Jasiowi oczywiście nie przyznaję się do tego. 

Udaję, że mam mnóstwo forsy. Grudzień 1942 Warszawa Ciągłe łapanki i aresztowania w 

stolicy doprowadziły do tego, że Jaś w obawie o mnie przesiaduje w Warszawie ze szkodą dla 

spraw majątkowych. Wojna się przeciąga i Jaś nalega, aby przyśpieszyć termin ślubu. 

Tymczasem zaproszono mnie jako oficjalną narzeczoną na tygodniowy pobyt do Wilczysk 

zaraz po świętach. Spędziłam cudowne dni. Jaś organizował dla mnie polowania na lisy i 



zające, przejażdżki konne i saneczkowe kuligi. Oprowadził po parku, stajniach, oborach i 

wszystkich kątach gospodarstwa. Wchłaniałam zapach wsi i pieściłam zwierzęta. Wyciągnąć 

mnie nie można było z podwórza. Jaś był szczęśliwy, bo czuł, że to wszystko złamie mój 

upór. Ostatniego wieczoru pojechaliśmy sankami do lasu. Sceneria jak w bajce! Drzewa 

pokryte puszystym śniegiem. Sanki cicho sunęły leśnymi duktami, a echo dzwoneczków 

niosło daleko. Zatrzymaliśmy konie w dębinie, aby wsłuchać się w kompletną ciszę. Urok 

zimowego wieczoru podziałał na nas jednakowo. Pomimo kożuchów i baranic czuliśmy bicie 

naszych serc i pulsowanie krwi. Zresztą czy zakochanym potrzeba wiele, żeby się zrozumieć, 

żeby się odnaleźć? Żeby czuć, pożądać i kochać się? To było piękne, bo zespalało naszą 

miłość z przyrodą. Z cudownego upojenia wyrwało nas parsknięcie konia, znudzonego 

postojem. Ruszyliśmy stępem, przytuleni, szczęśliwi. Milczenie przerwał nagle Jaś, gdy 

całując w rękę spytał: - Więc kiedy? - Kiedy chcesz - odparłam cicho. I tak ten wieczór 

złamał moje postanowienie. Stwierdziłam, że nie należy się niczym przejmować. Trzeba 

schować ambicję do kieszeni i iść za odruchem serca. Jestem szczęśliwa, chociaż fakt, że z 

biednej dziewczyny poprzez małżeństwo stanę się bogatą dziedziczką, psuje mi trochę radość. 

Luty 1943 Warszawa Jaś z entuzjazmem zabrał się do urządzania naszego gniazdka w 

Wilczyskach. Do stolicy przyjeżdża teraz rzadziej. Warszawa wydaje mi się pusta bez niego. 

Jakie to dziwne, że jeden człowiek tak całkowicie potrafi przesłonić cały świat. Moje 

prywatne życie skróciło się nagle do ostatnich paru miesięcy. Wszystko, co było przedtem, 

przestało istnieć. Ważna jest teraz tylko nasza miłość i dnie, kiedy jesteśmy razem. Już 

niedługo skończą się rozstania. Nasze oddzielne dotychczasowe istnienia staną się jednym 

życiem. Wspólne będą myśli, dążenia, przeżycia. Nadmiar moich uczuć zmienia się w realną, 

prawie fizycznie bolesną, potrzebę jego obecności. Marzec 1943 Warszawa A więc jestem już 

mężatką! Do tej pory nie mogę się oswoić z obrączką na palcu i nowym nazwiskiem. 

Wszystko razem przeleciało jak burza. Dużo hałasu, zamieszania i zdenerwowania, a zaraz 

potem zaskakujący spokój i cisza. Całe życie oczekiwałam tego dnia. Sądziłam, że będzie 

miał zasadnicze, głębsze znaczenie. Tymczasem narodziny naszej miłości i wyznanie jej sobie 

nawzajem było momentem bardziej wzruszającym. Wtedy przeżyłam wielki dzień. Spełniła 

się nasza miłość. Ślub to tylko publiczna ceremonia przed ołtarzem. Tłumy ciekawych 

znajomych, uściski, pocałunki i życzenia. Potem obiad rodzinny. Konwencjonalne mówki, 

odczytywanie depesz, oglądanie prezentów. Wszystko razem ciągnęło się w nieskończoność, 

chyba tylko po to, żeby jeszcze bardziej zaostrzyć naszą tęsknotę za samotnością. Dla mnie 

najważniejsze jest to, że jestem żoną mężczyzny, którego kocham. Fakt, że jestem przez niego 

kochana, napawa szczęściem. Po ostatnich trzech latach nędzy i niepowodzeń czuję się 

obecnie jak kopciuszek na balu. Zamieszkaliśmy w pensjonacie Woyciechowskiej na 

Kredytowej. Zajmujemy nowoczesny apartament, który Jaś wynajął, abyśmy mogli spędzić 

trochę czasu w całkowitym odosobnieniu. Pomimo że ominęła nas tradycyjna podróż 

poślubna, miesiąc miodowy był cudowny. Dwa stylowo urządzone, słoneczne pokoje z 

nowoczesną łazienką tworzyły komfortowe warunki. Nareszcie nie musimy się wciąż 

rozstawać, czekać i tęsknić. Nareszcie mamy wolny czas, żeby przeżywać nasze szczęście, 

naszą miłość. Luksusowe zaplecze pensjonatu uwalniało od jakiejkolwiek troski o posiłki. 

Wystarczyło zadzwonić, aby zjawił się lokaj z kartą najbardziej wykwintnych dań i alkoholi. 

Po chwili do saloniku, który przemienił się w kwiaciarnię, wjeżdżał stolik na kółkach,kubełek 

z mrożącymi się winami i stylowa zastawa. Obsługiwano nas z takimi szykanami, jak podczas 

wytwornego przyjęcia przed wojną. Nie przypuszczałam, że można w czasie okupacji żyć tak 

luksusowo. Po latach niedostatku, niewygód i niedosytu sprawiało to ogromną przyjemność. 

Pod koniec pobytu składanie wizyt i przyjmowanie gości przerwało naszą samotność. 

Kwiecień 1943 Wilczyska Miesiąc miodowy minął jak bajkowy sen. Od paru dni mieszkamy 

już w Wilczyskach. Mamy tu do własnej dyspozycji dwa pokoje z łazienką, połączone 

pięknym tarasem na pierwszym piętrze. Cały dwór zapełniony jest rodziną, rezydentami oraz 



młodymi ludźmi z naszego dywizjonu, których Jaś szkoli w terenie. Nie żyjemy więc tu w 

odosobnieniu, ale wręcz przeciwnie, giniemy w tłumie i gwarze wielkiego dworu. Jaś zajmuje 

się z wujem całym majątkiem, a poszczególne rewiry są pod opieką różnych osób. Jeden 

dogląda lasów, drugi młyna, trzeci podwórza. Każdy stara się coś robić, w czymś pomóc. Aby 

nie dezorganizować dotychczasowego życia, zostawiłam prowadzenie domu siostrom Jasia i 

zajęłam się ogrodem. Mam z tym niemało roboty. Ogromny park wymaga stale strzyżenia 

trawy i krzewów, sadzenia i podlewania kwiatów. W parohektarowym sadzie, ogrodzie 

warzywnym i inspektach roboty jest stale huk. Od rana prowadzę konferencję z ogrodnikiem, 

z którym decydujemy o wszystkim, a następnie doglądam pracujących. Nie znoszę 

bezczynności, więc często sama zabieram się do roboty. Własnoręcznie sadzę młode drzewka 

owocowe i szczepię szkółkę. Mam satysfakcję, że jestem pożyteczna. Oczywiście jeżdżę 

konno. Gdy tylko mam trochę czasu, biorę Kartaginę lub Jeremiego i włóczę się po lasach, 

których jeszcze zupełnie nie znam. Chciałabym je poznać i pokochać, jak to wszystko, co 

będzie teraz moim życiem. Ciekawa jestem, czy uda mi się kiedykolwiek tak pokochać 

Wilczyska, jak kochałam Smolice. Sądzę, że będzie to możliwe po upływie czasu. 

Wspomnienia przeżytych chwil, narastające z latami, mogą do tego doprowadzić. Podobnie z 

mężczyznami. Wielu można podziwiać, ale trwale można pokochać chyba tylko wtedy, kiedy 

połączą wspomnienia i wspólne przeżycia. Kwiecień 1943 W związku z pracą w dywizjonie 

musiałam wpaść do Warszawy na parę dni. Powitała mnie radosna wiadomość. Nasi chłopcy 

odbili w końcu marca transport więźniów jadących z Pawiaka na Szucha. Akcję 

przeprowadzono obok Arsenału. Zabito żandarmów i uwolniono prawie trzydziestu ludzi. 

Strat nie poniesiono. Słuchając tych relacji poczułam żal, że wycofuję się z szeregów 

walczących. Pomimo że nie dopuszczano mnie do takich akcji, zawsze łudziłam się, że kiedyś 

do tego dojdzie. Obowiązki moje przejęła Hania (Brykczyńska, obecnie Platerowa). 

Zdawałam jej to wszystko z bólem serca. Czuję się trochę jak koń, który okulał w przededniu 

najważniejszego wyścigu. Jurek Gawroński pociesza mnie, że większość dywizjonu mieszka 

poza Warszawą. Nie wyklucza to możliwości stałej współpracy oraz udziału w przewidzianej 

akcji zbrojnej. Twierdzi, że tymczasem należy mi się odpoczynek. Byłam już skłonna 

uwierzyć w słuszność tego rozumowania, kiedy niespodziewany przypadek wznowił wyrzuty 

sumienia. Siedzieliśmy akurat z Jurkiem w jego melinie na Marszałkowskiej. Nagle do 

pokoju wkroczył Niemiec w mundurze. Skamieniałam. Wsypa! Co my tu mamy 

kompromitującego? Czy Jurek ma papiery w porządku? Jak on tu trafił? - myślałam 

chaotycznie, obserwując szczupłą sylwetkę niemieckiego żołnierza, który z ironicznym 

uśmieszkiem rozglądał się po pokoju. - Serwus, Jurek! Sami swoi? - spytał nagle, 

wprowadzając mnie do reszty w osłupienie. - Czołem, Kim! Kiedy przyjechałeś? - poderwał 

Jurek. Pocałowali się z dubeltówki. Nie mogłam uwierzyć! Niemiec mówiący po polsku? 

Przyjaciel Jurka? Po chwili powitania podeszli do mnie. - Pozwól, że ci przedstawię... - zaczął 

Jurek. Cofnęłam rękę zdumiona. Mój przyjaciel Kim - dokończył i zaśmiał się z mojej 

oburzonej miny - partyzant z Wileńskiego (Dymitr Sprudin, poszukiwany listem gończym 

przez gestapo. Odznaczony Krzyżem Walecznym. Stracił rękę w akcji pod Wilnem). - No 

wiecie, tak mnie nastraszyć! - Odetchnęłam z ulgą, podczas gdy Kim miażdżył mi rękę w 

żelaznym uścisku. - Cóż robić, do różnych forteli trzeba się teraz uciekać - powiedział, 

błyskając w uśmiechu białymi zębami. Jurek obejrzał go wokoło. - Skądżeś ten mundur 

wyfasował? - spytał. - Trofiejny! - A właściciel? - Ziemię gryzie. - Opowiedz, jak i kiedy? - 

To było w Wielki Piątek - rozpoczął Kim. - Nocowaliśmy właśnie w Janopolu pod Wilnem... 

- Kto brał udział? - przerwał fachowo Jurek. - "Blok". "Zeus", mój brat (Mikołaj Sprudin), 

"Szerszeń", "Bil", "Sasza" (Edward Swolkień - poległ w czasie akcji w 1944 roku) i ja. 

Kładliśmy się już spać, kiedy nagle otrzymaliśmy cynk, że niedaleko w zaścianku Niemcy 

rekwirują chłopom żywność. Przyszli podobno ze stacji, gdzie mają punkt ochrony kolei 

przed partyzantami. Było ich pięciu z ogromnym wilczurem. Postanowiliśmy zadziałać. 



Kryjąc się za stodołami dobrnęliśmy do domu, gdzie buszowali. Zrobiliśmy zasadzkę. 

Szerszeń wlazł do stodoły. Ustawił w wybitej dziurze erkaem z polem ostrzału na miejsce 

przewidzianej akcji. Po obu stronach zabudowań uplasowali się Sasza i Bil z granatami w 

pogotowiu. Gdy Niemcy opuszczali chałupę, krzyknąłem: "Hande hoch!" Zdezorientowani 

zaczęli strzelać. Wywiązała się krótka walka. Polegli wszyscy. - A u was? - Bez strat. 

Byliśmy niewidoczni, a oni jak na patelni. - Dobra robota! - pochwalił Jurek. - Dużo broni 

zdobyliście? - Cztery empy, mausery i krótką broń. Dobre i to, ale z jednym mieliśmy sporo 

kłopotu. - Jak to, z nieżywym? - zdziwił się Jurek. - Wyobraźcie sobie, położył się na nim 

wilczur i nie pozwalał ruszyć. - Nie mogliście zastrzelić? - Żal nam było sobaki. Długą 

żerdzią został złapany na lasso i dopiero wtedy zrewidowaliśmy Niemca. Przy nim właśnie 

znalazłem dokumenty z przepustką na urlop do Warszawy. I w ten sposób przyjechałem tu 

spokojnie jak nigdy. - Świetna akcja - stwierdził Jurek. - Pięciu zabitych, zdobyta broń, 

niemieckie ausweissy i w dodatku bez strat! To mi się podoba! - A co zrobiliście z psem? - 

spytałam. - Zabraliśmy go do lasu. Oswoił się już i mamy z niego pociechę. Mądra bestia jak 

diabli. - No, ale wracać tak pewno już nie możesz? - spytał Jurek. - Dowiedzieli się już, że 

facet wykitował. - Oczywiście, jak tylko załatwię sprawę, mają mnie przerzucić samochodem. 

- No właśnie, do rzeczy? Co zabierasz? - Transport filipinek. - Dobra! Akurat gotowe. Jak 

wysłać? - Jak zawsze, w skrzynkach z jabłkami. - Kiedy wyjeżdżasz? - W piątek. - Wobec 

tego w czwartek nadajemy bagaż. Kwit zabierzesz ze sobą. - Zgoda. Adres znasz? - 

"Kolejarz" jak ostatnio? - Tak jest. Wszystko bez zmian. - A jak z kwaterą? Załatwić ci coś? - 

Załatwione! Ma się jeszcze przyjaciół! Tylko przebrać się muszę. Nie mogę tak do nich iść. 

Palpitacji serca by dostali! Nie macie pojęcia, jak głupio się człowiek czuje w szwabskim 

mundurze. Ludzie tak nieprzychylnie patrzą. Wermacht salutuje. A ja nic, tylko "Heil Hitler". 

Nic innego nie umiem! A i jeszcze "Hande hoch!" - dodał ze śmiechem - ale od tego lepiej nie 

zaczynać! - Niepoprawny ryzykant z ciebie - stwierdził Jurek z podziwem. - No, ale jak tam 

twoja dziewczyna? - Nie żyje - odparł cicho. - Co się stało? - Okazało się, że to szwabski 

szpieg. Nie warto mówić! - machnął ręką przygaszony. - Wyszukaj mi lepiej ubranie, bo 

muszę jeszcze załatwić parę rzeczy przed wieczorem. Jurek wyszedł do drugiego pokoju. Kim 

usiadł obok i poczęstował mnie papierosem. - Pali pani? - Dziękuję - zaciągnęłam się dymem 

i westchnęłam. - Boże, jak ja wam zazdroszczę. - Czego? - zdziwił się. - Przecież tu także 

macie swoje akcje? - To nie to, co w partyzantce. Zawsze o tym marzyłam. Otwarta walka, 

ryzyko, emocje! To musi być cudowne! - Niech pani jedzie do nas - zaproponował, świdrując 

mnie piwnymi oczyma. - Niestety, za późno. - Czemu? - Rok temu nie wahałabym się ani 

chwili. Teraz już nie decyduję o sobie. Miesiąc temu wyszłam za mąż. - A to rzeczywiście 

pech! - stwierdził żartobliwie. - Tak, zawsze mówiłam. W tych czasach nie wolno obarczać 

się rodziną. No, ale cóż - westchnęłam. - Serce nie sługa! Zamyśliłam się, a Kim puszczał 

kółka z dymu, obserwując je z wesołym diablikiem w oczach. - Niech pan opowie, jak to było 

z tą dziewczyną - przerwałam ciszę. - To przykra historia. - Była z wami w lesie? - Nie, to 

wiejska nauczycielka we wsi Worona. Odwiedzałem ją często. Kochaliśmy się. Organizacja 

dostała wiadomość, że jest szpiegiem. Przesłano nam rozkaz wykonania wyroku. Mój pluton 

wyznaczono do egzekucji. Poszliśmy nocą. Chłopców zatrzymałem za domem. Jak zawsze 

zapukałem do okna. Otworzyła uradowana. Wybiegła do kuchni zaparzyć kawę. Stałem nad 

stołem obserwując małą lampkę naftową zrobioną z kałamarza. Zupełnie nie wiedziałem, jak 

to zrobić. Gdy wróciła z kawą, oznajmiłem, że wiem o niej wszystko. Nie zaprzeczyła. 

Przyznała, że współpracuje z Niemcami od 1935 roku. Dekonspirowała partyzantów. 

Przysięgła, że odkąd mnie kocha, podaje mylne informacje. Spytała, czy nie ma dla niej 

ratunku. Zaprzeczyłem. Jest wyrok. - I ty masz go wykonać? - zdziwiła się. Kiwnąłem głową. 

Nagłym ruchem otworzyła szufladę. Wyciągnęła pistolet i włożyła go do ust. Padł strzał. 

Lampka zgasła. Wyszedłem przez okno i oznajmiłem chłopcom, że wyrok wykonany - 

zakończył Kim i smutno zapatrzył się w końce swoich niemieckich butów. - To musiało być 



okropne - szepnęłam. - Czy nie mogła się zrehabilitować przechodząc do was? - Niemka - 

zdziwił się - to byłoby wbrew jej naturze. Zresztą podpisano wyrok, który był sprawiedliwy. 

Trzeba go było wykonać. - Racja! Uczucia nie liczą się w takich razach - przyznałam i żeby 

zmienić temat, spytałam: - Ile ludzi znajduje się obecnie w lasach? - Jeśli chodzi o dywizję 

wileńską, liczy ona około 30 brygad AK, w przybliżeniu 20000 ludzi. - A pan do jakiej 

należy? - VI Kompania IV Brygady Wileńskiej - zameldował żartobliwie z palcami przy 

daszku hitlerowskiej czapki. Roześmieliśmy się oboje z tej paradoksalnej sytuacji. - Humory 

dopisują, jak widzę - stwierdził Jurek, wracając za naręczem garderoby na ręku. - Trafiłeś na 

koleżankę. Pali się do akcji jak chłopak. - Właśnie - strzelił oczyma Kim - porwałbym ją do 

lasu. Potrzebne nam takie. - Nam także - mrugnął do niego Jurek. - Mierz teraz buty. Reszta 

powinna pasować jak ulał. Jesteśmy podobnego wzrostu. Kim wrócił po chwili z łazienki już 

jako cywil. Pożegnał się z nami i wyszedł na miasto. Byłam oszołomiona. Nie sądziłam, że 

takie masy ludzi walczą w partyzantce. Toż to przecież cała armia. Są wolni, nie poddali się 

okupantom. Walczą z bronią w ręku! Boże, jacy szczęśliwi! Czemu do tej pory nie 

wiedziałam, że kobiety również przyjmują do partyzantki? Dręczą mnie wyrzuty sumienia. 

Czy miałam prawo odsunąć się od spraw konspiracji teraz, kiedy cały kraj broczy krwią? Czy 

miałam prawo wyrzec się tego wyłącznie dla osobistego szczęścia? Klamka jednak zapadła i 

nic zrobić nie mogę. Pocieszam się tym, że koniec wojny już bliski, a w decydującej 

rozgrywce wezmę udział. Maj 1943 Wilczyska Po okolicy grasują ostatnio bandy szumowin. 

Podszywają się pod oddziały partyzantskie i grabią wszystkich wokoło. Najbardziej dają się 

we znaki osiedlom położonym przy większych lasach. Chociaż w Wilczyskach nie 

widzieliśmy ich do tej pory, ale nie ma dnia, żeby nie dochodziły wieści o nowych napadach. 

Okradają ludzi z całego ich dorobku, zabierając nieraz ostatnią krowę. Napotkawszy opór 

zabijają i palą zagrody. Tak więc we dnie łupią nas oficjalnie Niemcy, a nocą bandyci. Nie 

wiadomo, czego obawiać się bardziej. Dziś przeżyłam dzień pełen różnorodnych emocji. 

Najpierw miałam szaloną satysfakcję. Zabiłam pierwszego w życiu kozła. Tropiłam go dość 

długo, aż w końcu podjechałam linijką na polanę i położyłam go pierwszą kulą. Był to piękny 

szóstak, którego mógł pozazdrościć niejeden stary myśliwy. Po powrocie uwieczniliśmy na 

kliszy moją zdobycz i schowaliśmy z powrotem dubeltówkę. Mieliśmy pozwolenie na broń 

do odstrzału szkodników i obrony przed bandytami, a właśnie przed nimi ukrywaliśmy ją 

najbardziej. Wieczorem niespodziewanie wpadła z tupotem banda, złożona z siedmiu 

uzbrojonych ludzi. Straszne typy! Obszarpani, brudni, nie ogoleni, pijani. Obwieszeni 

granatami, karabiny i pistolety trzymali w ręku. Krzyki i hałasy wypełniły dom. Wśród 

ordynarnych przekleństw i wyzwań zapędzili nas do jednego pokoju. Pilnujący bandyta 

zalany, wymachując rewolwerem, zabrał wszystkim zegarki. Reszta robiła tymczasową 

rewizję. Rozbili szafy i ładowali zrabiowane rzeczy do worków. Bez przerwy wymyślali na 

siebie nawzajem wulgarnymi słowami. Na zakończenie herszt bandy wezwał Jasia i mnie na 

rozmówkę, domagając się oddania dubeltówki. Widział, jak polowaliśmy. Zdradził się, że 

widuje mnie często konno na spacerze. Uprzedzał, żebym nie jeździła do lasu, gdyż to się 

może źle skończyć. Był najmniej pijany, więc go uprosiłam, aby zwrócił skórzaną kurtkę 

Jasia. Herszt widocznie chciał pokazać władzę. Natychmiast spytał, kto ją zabrał i kazał 

oddać. Banda zadowolona ze zdobytych łupów i udanego napadu śpiewała głośno, polewała 

się wodą kolońską i coraz częściej popijała z przywiązanych do pasa menażek. Cały dom 

odetchnął z ulgą, gdy odjechali. Zabrali 12 pełnych worków. Odzież, prowianty, dubeltówkę, 

siodła i alkohole. Do późnej nocy oglądaliśmy spustoszenie, jakie pozostawili po sobie. 

Poprzewracane szafy, rozpruta kasa, rozbity telefon, pozrywane kable. Zagrozili zemstą, jeśli 

powiadomimy o ich wizycie żandarmerię. Kazali czekać do rana, kiedy będą już bezpieczni. 

Maj 1943 Wilczyska Pojechałam z Jasiem na dwa dni do Warszawy. Pierwszej nocy na 

Noakowskiego zaskoczyło nas bombardowanie tej dzielnicy. Najpierw zapaliły się nad 

miastem rakiety. Zrobiło się zupełnie jasno. Po chwili nadleciały eskadry samolotów. 



Pikowały kolejno, zrzucając bomby w okolice 6 Sierpnia, Śniadeckich i placu Zbawiciela. 

Wszystkie spadały bardzo blisko. Cały dom trząsł się w posadach. Stałam z Jasiem w oknie, a 

ciotka Adela dostawała wariacji ze strachu. Po dwóch godzinach, gdy samoloty odleciały, 

wyszliśmy rozejrzeć się w sytuacji. Od pożarów dokoła zrobiło się gorąco. Na tle czerwonego 

nieba jak szarańcza fruwały czarne punkciki. Niedaleko płonęły z szumem i ogłuszającymi 

detonacjami magazyny wojskowe. Ulica 6 Sierpnia wyglądała makabrycznie. Po obu stronach 

paliły się domy, a trzy były rozwalone. Na jezdni, którą przedzielał ogromny lej, tłoczyły się 

tłumy ludzi z walizkami i tobołkami. Mieszkańcy, w obawie przed rozszerzeniem się pożaru, 

wylegli z dobytkiem na ulice, patrząc z przerażeniem na wzmagający się ogień. Co 

energiczniejsi próbowali kubełkami walczyć z rozszalałym żywiołem. Na szczęście 

przyjechała straż pożarna. Chociaż nie ugasiła palących się kamienic, ale uchroniła dalsze od 

pożaru. Rano dowiedzieliśmy się, że był to nalot radzieckich samolotów. Bombardowali 

niemieckie starostwo na 6 Sierpnia i magazyny wojskowe. Prawdopodobnie jest to odwet za 

masakrę w gettcie. Padło tam także sporo bomb. Może chcieli ułatwić Żydom ucieczkę? Już 

prawie miesiąc, jak wybuchło powstanie, a walki ciągle trwają. Nikt nie może pojąć, jak to się 

dzieje. Getto całe zburzone i spalone, a ludzie bronią się jeszcze. Podobno mnóstwo Niemców 

zginęło z ich ręki. Teraz boją się nawet wchodzić na ten teren. Z ruin i bruków padają strzały, 

a granaty unieruchamiają czołgi. Warszawa ze zgrozą patrzy na konającą dzielnicę miasta. 

Żydzi, osaczeni jak w kotle, mordowani są w perfidny, okrutny sposób. Z podpalanych 

domów skaczą na bruk. Niemcy mszczą się na starcach i dzieciach. Ogólny nastrój na mieście 

fatalny. Niemcy w odwecie robią ciągłe rewizje, aresztowania i łapanki. Na wolność 

wypuszczają tylko zatrudnionych, resztę wywożą na roboty. Żydów prześladują najbardziej. 

Napotkanego na ulicy zabijają na miejscu, a jeśli znajdą ukrywającego się wśród Polaków, 

rozstrzeliwują całe rodziny. Ludność stolicy coraz bardziej odczuwa terror okupanta, ale 

równocześnie coraz większą pała do niego nienawiścią. Czerwiec 1943 Warszawa 

Zdecydowaliśmy się na ślub, ale nie miałam zamiaru powiększać stanu liczebnego rodziny. 

Tymczasem w praktyce okazało się to niemożliwe. Pomimo okropnych czasów i niepewnej 

przyszłości spodziewamy się już potomka. Początkowo buntowałam się przeciwko temu, 

gdyż automatycznie utracę kontakt i dorywczy udział w konspiracji, nie mogąc regularnie 

dojeżdżać do Warszawy. Teraz jednak nie żałuję. Zaczęły już się we mnie budzić pierwsze 

uczucia macierzyńskie. Czuję się wyśmienicie i do tej pory w niczym nie ograniczyłam 

dotychczasowego życia. Sądziłam, że z chwilą wyjazdu na wieś skończą się moje ciągłe 

przygody. Tymczasem ciche i spokojne do tej pory Wilczyska stały się nagle ulubionym 

obiektem napadów bandyckich. Przeróżne bandy odwiedzają nas i ogołacają dwór 

kompletnie. Którejś nocy odwiedziły nas aż trzy. Ostatnia oczywiście nie miała co rabować i 

nie bardzo wierząc, że już byli inni, posądziła nas o ukrywanie prowiantów. Nauczeni 

doświadczeniem braliśmy później pokwitowania od herszta. Świstek papieru z nieczytelnymi 

kulfonami. - "Byłem dnia... zabrałem prowiant, Czarny Józio" był potem najlepszym 

dowodem dla następnych. Ostatnio bandyci zachowali się tak brutalnie, że kobiety nocowały 

poza domem lub na strychu. Parę dni temu przyszły prawie równocześnie dwie bandy, między 

którymi wywiązała się strzelanina. Z duszą na ramieniu zgromadziliśmy się w środkowym 

pokoju. Obydwie bandy sądziły, że to my bronimy się tak dzielnie, więc z całą zajadłością 

strzelali w okna. Powybijali wszystkie szyby, ale na szczęście po godzinie wycofali się. 

Wygląda na to, że życie z uporem prowadzi mnie w centrum wydarzeń. Widocznie los nie ma 

zamiaru oszczędzać mnie. Czy to nie jest jakieś przeznaczenie? 3 Sierpnia 1943 Tętent 

rozpędzonego tabunu koni we śnie przemienił się raptownie w tupot butów na schodach. Na 

wpół senna, jeszcze upojona pędem wspaniałego galopu, szybko wracałam do rzeczywistości. 

Świadomość okazała się przerażająca. W supialni Jasia roiło się od niebieskawych 

mundurów. przewracali wszystko i krzyczeli: - Raus, schnell, schnell! Wyskoczyłam na 

dywan i zaczęłam się szybko ubierać. Po chwili wprowadzono Jasia pod eskortą i łaskawie 



pozwolono nam się pożegnać. - Nie rób głupstw, kochana, pamiętaj o synku - powiedział 

całując i szepnął - Popławski. Siadłam na brzegu tapczana i zupełnie oszołomiona i 

zdezorientowana, co należy zrobić. Gdzie go zabiorą? Co z nim zrobią? Jak mu pomóc? Łzy 

cisnęły się do oczu, coś dławiło w gardle i jeszcze chwila, a rozpacz wzięłaby górę nad 

rozsądkiem. Ale nie wolno się załamywać. Trzeba się opanować i działać. Zbiegłam na dół. 

Zebrana w gabinecie rodzina i służba lamentowała głośno, obserwując jeszcze przed gankiem 

dużą ciężarówkę pełną gestapowców. Stanęłam w oknie obok sióstr Jasia. Zosia 

spazmastycznie szlochając wołała go po imieniu. Grażyna z pełnymi oczami łez darła w 

zębach chusteczkę. Gdy samochód ruszał, ujrzałam jeszcze Jasia. Posyłał mi pocałunki, 

obejmując nas tkliwie zrozpaczonym spojrzeniem. Odpowiedziałam gestem pełnym zachęty i 

otuchy. Gdy samochód zniknął w długim szpalerze tui prowadzącym do bramy wjazdowej, 

oparłam czoło o zimmną szybę. Zatopiłam wzrok w klombie purpurowej szałwi i zaczęłam 

porządkować kotłujące się w głowie myśli. Za moimi plecami w gabinecie lament nie 

ustępował. Z trudem oderwałam się od okna i pobiegłam na górę. Przebrałam się szybko w 

bryczesy, wysokie buty i przebiegając przez gabinet oznajmiłam, że jadę do Popławskiego. 

Próbowano mnie zatrzymać. - Ale po co? Co ty pomożesz? Czemu konno? Dlaczego bez 

śniadania? Jak zabroczą konie, pojedziesz powozem - argumentowano. Oświadczyłam, że nie 

ma chwili czasu do stracenia, że nic mi nie będzie. Wolę jechać zaraz, nie czekając na 

śniadanie ani na obroczenie. Pobiegłam do stajni, osiodłałam Jeremiego i wskoczyłam na 

siodło. Po godzinie szybkiej jazdy dojeżdżałam już do Borowia. Nagle zobaczyłam 

ciężarówkę gestapo z Popławskim w otoczeniu żandarmów. Zawróciłam spienionego konia i 

w stępie układałam dalszy plan działania. Jasne było, że aresztowania są masowe. Z kierunku 

samochodów wynikało, że wiozą ich do Garwolina. Trzeba więc jechać tam natychmiast. 

Poznałam kiedyś kreislandwirta naszego powiatu, kiedy w czasie nieobecności Jasia 

musiałam go oprowadzać po majątku. Popisywał się wtedy kiepską francuszczyzną, 

pokazywał zdjęcia żony i synka, starając się zrobić wrażenie światowca. Postanowiłam 

skorzystać z tej znajomości i szukać u niego ratunku. Do Garwolina było 25 km. Słońce 

wznosiło się coraz wyżej. Znikał cudownie orzeźwiający chłód poranka. Musiałam dobrze się 

spieszyć, aby dojechać do miasta przed nadchodzącym żarem południa. Gnaliśmy prawie cały 

czas równym galopem. Pozwalałam na krótki step jedynie wtedy, kiedy wiedziałam, że koń 

naprawdę ustawał. Na parę kilometrów przed miastem myślałam, że już nie damy rady. Krew 

pulsowała w skroniach, koszula kleiła się do pleców. Twarz opryskana końską pianą lepiła się 

od potu i kurzu. W gardle zaschło. Upał zrobił się nie do zniesienia. Gdy wydało mi się, że 

ani minuty dłużej nie wytrzymam, że muszę choć na moment schronić się do zbawczego 

cienia, ujrzałam pierwsze domki miasteczka. Skierowałam się prosto do ogrodzonego i pilnie 

strzeżonego domu kreislandwirta. Wartownik po dłuższych targach poszedł mnie 

zameldować. Gdy wrócił, oznajmił, że pułkownik jest nieobecny i dziś nikogo nie przyjmuje. 

Bałam się tego. Im większy bandyta, tym bardziej pragnie zachować białe rękawiczki. 

Aresztuje gestapo, on jest niewinny! Widząc, że tu nic nie zdziałam, pojechałam pod 

więzienie, przed które co chwila zajeżdżały auta z nowym transportem więźniów. 

Poinformowano mnie, że wolno podać paczkę. Odstawiłam Jeremiego na zasłużoną porcję 

owsa, a sama poszłam na zakupy. Zanim podałam paczkę, napisałam długi list pewien wiary 

w szybkie zwolnienie. Mimo beznadziejnej sytuacji nie traciłam nadziei. Kursowałam między 

więzieniem a domem kreislandwirta, czekając na jakąś okazję, która, według mnie, musiała 

się nadarzyć. Po południu, gdy przechadzałam się przez rynek, spostrzegłam wilczywski 

powóz przed knajpą. Weszłam do ponurej, ale cudownie chłodnej salki. Wuj z Rydowskim 

pałaszowali kotlety wieprzowe. Ucieszyli się na mój widok. - No, nareszcie jesteś! Jak 

dojechałaś? - Dobrze. - Gdzie byłaś? Co zdziałałaś? - Nic. - Szukamy cię po całym mieście. 

Baliśmy się, że coś się stało. Jak się czujesz? - Dobrze. - Wyglądasz strasznie zmęczona. 

Zjedz chociaż obiad. - Nie mogę. - Poruszyliśmy tu wszystkich, nic zrobić nie można. Działa 



gestapo warszawskie. Wracamy do Wilczysk. Jedź z nami. - Zostaję, póki nie zobaczę 

kreislandwirta. - Absurd. Normalnie nie można się do niego dostać, a cóż dopiero dziś. Nic i 

tak nie pomożesz. Pamiętaj o swoim stanie. Możesz sobie zaszko... Rozmowę zagłuszył ryk 

motorów i warkot wozów ciężarowych. - Muszę iść - poderwałam się. - Do zobaczenia. 

Bałam się, że jeśli jeszcze trochę posiedzę, nie będę w stanie się ruszyć. Od piątej rano na 

czczo, do tej pory, działałam napompowana energią, pod wpływem emocjonalnego 

podniecenia. Tylko siła woli trzymała mnie w tym stanie. Teraz, gdy usiadłam w chłodzie, 

czułam, jak ogarnia mnie nagle potworne zmęczenie fizyczne, zakrada się zwątpienie w 

celowość działania i wysiłków. Nadchodzi rozpacz. Czułam się jak przekłuty balonik, z 

którego ucieka powietrze. Z którego za chwilę pozostanie bezużyteczna szmatka. Odebrałam 

Jeremiego i poszłam powoli pod więzienie. Stały już w pogotowiu ciężarowe samochody, 

eskortowane uzbrojonymi esesowcami na motocyklach. A więc wywożą więźniów! Ostatnia 

chwila, aby coś zrobić! Wskoczyłam na konia i galopem skierowałam się w stronę rezydencji 

kreislandwirta. Nagle zapadła kurtyna. Czarno przed oczyma. Krew buchnęła nosem. 

Osunęłam się z siodła na trawę. Po chwili oprzytomniałam na chwilę, że zaczęłam przykładać 

wilgotną zieleń na skronie, aby szybciej wrócić do siebie. Na szczęście krwotok minął i 

pomimo osłabienia przyniósł ulgę. Krew przestała pulsować w skroniach. Dowlokłam się do 

wartowni w stanie opłakanym. Brudna, zakurzona, potargana, z chusteczką przy nosie. Nie 

wiem, czy pomimo to, czy właśnie dlatego, strażnik spojrzał na mnie bardziej ludzko i 

zdradził, że pułkownik jest na basenie po drugiej stronie ogrodu. - Ale tam wstęp także 

wzbroniony - dodał widząc, że gramolę się na siodło. Objechałam parkan i znalazłam się 

przed bramą z napisem: "Eintriit streng verboten, auf die Eintrittenden wird geschossen" 

(Wejście surowo wzbronione). Wjechałam galopem w alejkę zgarbioną w precyzyjną kratkę i 

osadziłam konia nad basenem. Wartownik nawet nie zdążył zdjąć karabinu z ramienia. Byłam 

już przed samym władcą powiatu. Zaskoczony, onieśmielony swoim negliżem, zbaraniał. 

Aby nie dopuścić do ewentualnego wybuchu, zalałam go potokiem słów. - Je vous demande 

pardon minsieur, mais on a arrete mom mari, je vous cherche depuis le matin, je sius 

desesperee! Seulement vous pouvez m'aider! (Przepraszam pana, ale aresztowano mojego 

męża, szukam pana od rana. Jestem zrozpaczona, tylko pan może mi dopomóc!) Szczwany lis 

zdołał ochłonąć i wymyślić sposób na wytworną odmowę. - Je regrette madame, mais je ne 

peux rien faire pour vous. C'est le Gestapo de Varsovie qui fait les arrestations aujourd'hui. 

Moi, je ne sors pas de maison, depuis le matin (Żałuję bardzo, ale nic zrobić nie mogę. 

Aresztowania dzisiejsze są z rozkazu warszawskiego gestapo. Ja od rana nie wychodzę z 

domu). Widząc, że jedyna szansa na uratowanie Jasia zawodzi, postanowiłam wyłożyć na stół 

ostatnią kartę. - Monsieur, vous avez un fils, vous devez me comprendre. J'aurai un fils dans 

quelques mois. C'est pas possible qu'il reste sans pere! Vous devez m'aider! (Pan też ma syna, 

musi mnie pan zrozumieć. Będę miała syna za parę miesięcy. To niemożliwe, żeby został bez 

ojca. Musi mi pan dopomóc!) Moment ciszy, w której wyczuwałam walkę bandyty z 

człowiekiem wydał się wiekiem. Wnikliwym wzrokiem lustrował mnie od stóp do głowy. 

Począwszy od zakurzonych wysokich butów, a skończywszy na zakrwawionej chusteczce do 

nosa. - Madame, vous etes une brave polonaise - powiedział po chwili. - Je ferai tout mon 

possible pour liberer immediatement votre mari. II peut etre fier de vous (Jest pani dzielną 

Polką. Zrobię, co w mojej mocy, żeby natychmiast uwolnić pani męża. Może być dumny z 

pani) . Uradowana, prawie ze łzami w oczach opuściłam zakazany teren. Siły moje były na 

wykończeniu. Obawiałam się powtórnego krwotoku, drżałam, że poronię. Upał już na 

szczęście zelżał. Dzień zbliżał się ku końcowi. Wstąpiłam do kawiarenki, aby łyknąć kawy i 

obmyć się. Gdy wyszłam, ciężarówki załadowane więźniami odjeżdżały w kierunku 

Warszawy. Pełna niepokoju skierowałam się w stronę więzienia. Nagle ktoś w tłumie 

zawołał: - To dziedzic z Wilczysk! Podniosłam głowę i zobaczyłam Jasia przeciskającego się 

przez tłum. Dostrzegł mnie również. Pobiegliśmy do siebie i padliśmy sobie w objęcia na 



środku rynku, przy oklaskach całego miasteczka. Po odszukaniu powozu wilczyskiego, 

opuściliśmy Garwolin. Stangret miał stępem odprowadzić Jeremiego, a my zajęliśmy jego 

miejsce na koźle, zostawiając starszych panów z tyłu. Przez całą drogę nasz ręce szukały się 

nawzajem. Wydawało się nam to nieprawdopodobne, że przeżycia tego dnia minęły jak 

koszmarny sen. W domu długo Jaś nie mógł wyrwać się z uścisków i pocałunków. Czekając 

na kolację stanęłam przy oknie. Czerwień szałwi szarzała z nadchodzącą nocą. Spojrzałam na 

zegarek. Minęło 14 godzin od momentu, kiedy tu stałam. Jak krańcową gamę wrażeń 

przeżyłam ten czas. Bogu niech będą dzięki za uratowanie Jasia. Przypomniał mi się nagle 

Jeremi. Jemu też należy się podziękowanie. Opróżniłam zawartość cukierniczki i nie 

zauważona wymknęłam się do stajni. Wyczyszczony chrupał już owies. Widząc mnie zarżał 

cichutko. Podałam mu cukier pełnymi dłońmi. Dużo koni miałam, pewno lepszych i 

ładniejszych. Ten jednak pozostanie w mojej pamięci na zawsze, za ten jeden dzień, gdy 

wspólnym wysiłkiem dążyliśmy do celu. Jaś niepokoi się o zdrowie naszego następcy. 

Zamiast w ciszy i spokoju kontemplować piękne rzeczy, przeżywam stale nowe wstrząsy. 

Pocieszam go, że przy moim zdrowiu na pewno nic mi nie grozi. Nadal jeżdżę co dzień rano 

konno, a nawet ostatnio wygrałam z Jasiem duży zakład. Byliśmy w lesie na spacerze. 

Widząc zwalony dąb, zaproponowałam, aby go przeskoczyć. Jeremi podszedł chętnie, a 

Kartagina Jasiowi odmówiła. Zażartowałam, że każdy koń musi pokonać taką przeszkodę, a 

na jego wierzchówce gotowa jestem przeskoczyć wóz drabiniasty. Jaś zaproponował zakład. 

Przyjęłam go i na drugi dzień wygrałam. Zaczęłam od zwykłego drąga, który po każdym 

skoku podnoszono coraz wyżej. Następnie skakałam przez drabinę podwyższając ją o skok o 

parę centymetrów. Po godzinie klacz, zupełnie oswojona, szła coraz śmielej na przeszkodę. 

Po skoku przez sam wóz, powoli podnosiło się drabiny, aż pokonała normalny drobniasty 

półtorak. Jaś nie tylko że przegrał zakład, ale dostał rugę od wszystkich ciotek, że mi pozwolił 

na takie wyczyny w piątym miesiącu. Żartujemy, że syn nasz wyrośnie na dobrego jeźdźca, 

jeśli zaczął już skakać przed urodzeniem. Sierpień 1943 Wilczyska Niedługo będzie pół roku, 

jak jesteśmy małżeństwem. Wydaje mi się, że mogę już bezstronnie ocenić nasze pożycie. 

Minęło pierwsze zaślepienie miłością i zachłystywanie się szczęściem. Zupełnie trzeźwo i 

obiektywnie można stwierdzić, że małżeństwo nasze jest na fazie najcudowniejszego 

rozkwitu. Nie wyobrażam sobie tak zgodnego współżycia. Jaś jest najidealniejszym mężem, 

posiadającym tak rzadkie u mężczyzn cechy, jak subtelność, ogrom serca i poświęcenia. Żyje 

zawsze dla innych, myśląc o wszystkich zamiast o sobie. Potrafi ocenić każde głupstwo, 

najmniejszą przysługę czy dowód pamięci. Stosunek taki dopinguje do wzajemnego 

ustępowania i dogadzania sobie. Do tej pory uważaliśmy mnie w domu za twardą. Pewno 

dlatego, że potrafiłam znosić bez narzekań wszystkie przeciwności życia. Teraz otworzył się 

przede mną jakiś nowy świat, ciepły i tkliwy. Stopniały zahamowania. Pod wpływem uczucia 

stałam się nagle miękka. Zrozumiałam, że po to, aby otrzymać maksimum, trzeba umieć także 

dawać maksimum. Wrzesień 1943 Wilczyska Rada rodzinna postanowiła, że ze względu na 

stałe aresztowania młodych mężczyzn Jaś nie powinien mieszkać w Wilczyskach. 

Wyjechaliśmy do Warszawy i tam spotkaliśmy przypadkiem Józika. Zaprosił nas do Jeżówki. 

Spędziliśmy parę miłych dni, w czasie których zapadła decyzja, że Jaś zamieszka u państwa 

Ruszczyńskich i pomagać będzie w gospodarstwie. Pomysł doskonały. Jako skromny, nikomu 

tu nie znany praktykant, mniej będzie narażony na represje niż jako dziedzic Wilczyska. 

Przeraża nas myśl o rozstaniu, ale pocieszamy się, że nie będzie ono długie. Trzeba 

przetrwać. Nastały smutne dni. Jedyną moją pociechą są listy, które co dzień pisujemy do 

siebie. Donoszę mu o wszystkim, co dzieje się w polu, w młynie, lesie i na podwórzu. Jaś, 

chociaż daleko, ale nadal żyje sprawami Wilczysk. Po dwóch tygodniach stęskniona, 

postanowiłam go odwiedzić. Nie poprosiłam o konie, więc ze stacji w Sochaczewie poszłam 

piechotą. Zdziwienie domowników było ogromne. Ponieważ Jaś był na podwórzu, 

postanowiliśmy zrobić mu niespodziankę. Józik go zawołał pod jakimś pretekstem, a ja 



podeszłam cicho z tyłu i zakryłam mu oczy. Dotknął moich rąk i z okrzykiem radości chwycił 

mnie w ramiona. Poszliśmy do jego pokoju, aby się sobą nacieszyć. W przyległym salonie 

Józik z pasją grał na fortepianie utwory Szopena. Muzyka jego była jak burza. Październik 

1943 Roboty w ogrodzie na ukończeniu. Wolny czas teraz spędzam na szyciu wyprawki, 

robieniu przetworów i zapasów planowanych na pobyt zimą w Warszawie. Od grudnia mamy 

zamieszkać na Noakowskiego, bym miałą zapewnioną opiekę lekarską. Tymczasem znoszę to 

smutne życie, które wydaje mi się wcale nie moim. Czuję się tu bez Jasia obco i samotnie. 

Jedyną pociechą jest obecność budzącej się do życia istoty, która będzie najcudowniejszym 

łącznikiem między nami. Moje pragnienie, aby to był syn, jest tak silne, że przerodziło się w 

pewność. Na pisanie pamiętnika nie mam teraz ochoty. Długie listy do Jasia wyjaławiają mnie 

kompletnie. Listopad 1943 Warszawa Naszym życiem ciągle wstrząsają okropności wojenne. 

Niemcy zdwoili ostatnio represje. Urządzają obławy, łapanki i aresztowania. Z najbliższych 

osób zginął Hubert, mój kuzyn cioteczny. Zabrano go podczas obławy w bramie naszego 

domu. Po krótkim pobycie na Pawiaku został rozstrzelany w czasie ulicznej egzekucji, które 

są odwetem po każdej akcji dywersyjnej. POtworne wrażenie robią na mieszkańcach stolicy 

zwłaszcza masowe morderstwa bezbronnych ludzi o zagipsowanych ustach i przewiązanych 

oczach. Jeden z kolegów konspiracyjnych przepadł bez wieści. Ponieważ zginął w czasie 

akcji zbrojnej, nikt nie mógł go szukać bez narażenia się na ewentualne aresztowanie. W 

moim stanie nie wyglądałam na konspiratora. Poszłam więc do prosektorium pod pretekstem 

poszukiwania brata. Niemiec, nieufnie obrzuciwszy mnie badawczym wzrokiem, wpuścił do 

środka. Oprowadził kolejno po wszystkich salach. Na cementowej podłodze leżeli rzędem 

zabici. Siłą powstrzymywałam się, aby nie zakryć oczu i uciec. Musiałam jednak wypełnić 

zadanie. Patrzyłam na tych młodych chłopców w poszarpanych ubraniach. Partyzanci i 

bojownicy zabici w akcji zbrojnej, z pasami naboi, z karabinem lub granatem w ręku. 

Niektórzy tak zmasakrowani, że trudno rozpoznać. Oprowadzający żandarm, oswojony z tym 

widokiem, informował spokojnie, gdzie który zginął. Zaprowadził także do chłodni, gdzie 

zwłoki oczekiwały sekcji. Na szynach wysuwano kolejno ze ścian umarłych. Nikogo nie 

rozpoznałam. Rozdęte, zsiniałe, nieraz czarne ciała, zupełnie do ludzkich niepodobne. Siłą 

woli powstrzymywałam się od zemdlenia. Z ulgą opuściłam to miejsce i powracając 

chwiejnym krokiem ulicą Oczki wdychałam jesienny zapach zeschłych liści. Czemu one 

zachowują swe piękno, nawet po śmierci? Grudzień 1943 Warszawa W ostatnich miesiącach 

okupacji wpadałam do warszawy na krótko i widzę, jak odwykłam od okupacyjnego życia 

stolicy. Tak wiele się zmieniło. Znajomi nie zabawiają się już jak dawniej. Pomijając 

kończące się wszystkim zasoby finansowe, prawie w każdej rodzinie kogoś brakuje. Krąży 

teraz żart, że warszawiacy dzielą się na tych, co siedzieli, siedzą i będą siedzieć. Terror, jaki 

panuje ostatnio, okrył miasto żałobą. Na skwerach i ulicach przybyło wiele mogił. Pamiętne 

miejsca publicznych straceń zasypywane są kwiatkami. Ludzie na mieście i w lokalach 

zachowują się niespokojnie i nerwowo. Szczuci jak zwierzęta, niepewni chwili, stale 

spodziewają się łapanek. Z wyciem syren przejeżdżają pełne auta gestapowców, wymiatając 

wszystkich do bram. Nikt nie jest pewny dnia ani godziny. Pomimo to warszawiacy trzymają 

się dzielnie. Nie załamują się, każdy stara się utrzymać przy życiu i przetrwać do końca. O 

łatwe zarobki jest jednak coraz trudniej. Wszyscy wzięli się do jakiejś pracy. Panie są 

kelnerkami, szatniarkami, subiektami lub wypiekają torty i ciastka domowe. Zręczniejsze 

biorą się do produkcji różnych kobiecych drobiazgów, jak modne obecnie drewniaki, 

malowane szaliki czy ręcznej roboty korale i broszki. Mężczyźni poszukują zarobku w 

każdym zawodzie. Zbyszek Rylski jeździ na rikszy, Tomek jest szatniarzem, a Marek Świda 

gra w lokalu na fortepianie. Andrzejowie żyją ostatnio ze sprzedaży mydła. Ponieważ 

dochowali się córeczki, Irka zajmuje się produkcją w domu, a Andrzej jeździ z towarem po 

mieście. Kiedy spotkałam kolegów z konspiracji, z żalem słuchałam opowiadań o pracy w 

dywizjonie. Poczułam się niepotrzebna i znów pożałowałam, że żyję poza nawiasem. 



Pociechą był fakt, że Hania, która przejęła moje obowiązki, bardziej niż ja zasługuje na to 

stanowisko. Teraz marzę o tym, aby do decydującej zbrojnej akcji doszło dopiero wtedy, gdy 

będę już po porodzie. Nasze prywatne życie zamknęło się tymczasem całkowicie w 

odosobnieniu od reszty świata i oczekiwaniu. Styczeń 1944 Warszawa Nareszcie po 

wszystkim. Nigdy nie przypuszczałam, że każde nowe istnienie opłacone jest takim 

cierpieniem. Zawsze byłam silna, zdrowa i odporna na ból. Pomimo to myślałam, że nie 

wytrzymam. A swoją drogą poród miałam wyjątkowy. Wszystko odbyło się w cztery 

godziny. Jak na pierwszy raz jest to podobno bardzo szybko. Gdy przywieziono mnie w nocy 

karetką pogotowia, poprosiłam dyżurną siostrę, aby zadzwoniła po dr Kozińską. Siostra 

zaśmiała się. Doktora wzywa się w ostatniej chwili. Tymczasem pacjentki są pod opieką 

personelu lecznicy. Dostałam separatkę. Liczyłam minuty między bólami i słuchałam 

krzyków i jęków rodzących kobiet. Niektóre już dwie doby czekają. Powiedziałam siostrze, 

że ponieważ wszystko w życiu robię szybko, więc jestem pewna, że syn będzie rano na 

świecie. Po trzech godzinach wzmagających się bóli, siostra przyznała, że nigdy takiego 

tempa nie widziała. Przewieziono mnie do sali porodowej i zawezwano doktor K. Zaczęły się 

ostatnie męki. Myślę, że przez ten czas odpokutowałam za grzechy całego życia. Wreszcie, 

gdy już sądziłam, że umieram, podano narkozę. Chłonęłam ją łapczywie, aby jak najprędzej 

przestać istnieć i czuć. Zaczęły nadpływać jakieś fale. W uszach rytmiczny szum, senność, 

pustka. Leciałam w nicość. Obudził mnie odgłos klapsów. Niespodziewany płacz dziecka 

wdarł się przenikliwie w całą świadomość. - Syn, prawda? - spytałam z wysiłkiem. - Syn, 

wspaniały, ogromny! Co za rozkoszna ulga! Już nie cierpię! Już się nie męczę. Mam 

wymarzonego syna! Zapomniałam momentalnie wszystko, co przeszłam. Usnęłam ogarnięta 

cudownym błogim spokojem. Nigdy nie spodziewałam się, że będę zdolna do tak silnych 

macierzyńskich uczuć. Pęczniało serce z nadmiaru miłości i tkliwości do tej małej istotki, 

której dałam życie, okupiwszy je własną męczarnią. Wyobrażałam sobie radość Jasia i jego 

wdzięczność za to, że ofiarowałam mu syna. Pierwszego dnia przysłał ogromny krzak białych 

bzów i wydzwaniał do wszystkich, aby z triumfem oznajmić nowinę. Cały dzień byłam 

osłabiona i wyczerpana. Podniesienie ręki czy rozmowa męczyły jak najcięższa praca. 

Wieczorem przyszła najbliższa rodzina, aby podziwiać następcę rodu. Synuś jest rzeczywiście 

nadzwyczajny. Waży 4,5 kg, co jest rekordem lecznicy. Jest biały tłuściutki i gładki, a nie 

pomarszczony jak wszystkie dzieci. Przez pierwsze dni odwiedziło nas mnóstwo znajomych. 

Wzruszył mnie Jurek Gawroński, który w imieniu całego dywizjonu przyniósł wspaniały kosz 

kwiatów. Po tygodniu wstałam po raz pierwszy. Wydawało mi się, że jestem strasznie wysoka 

i chuda. Zrobiłam ledwo parę kroków. Nogi się gięły pode mną. Musiałam się zaraz położyć. 

Następnego dnia opuściłam lecznicę. Jaś przygotował wszystko na nasz powrót z rozczulającą 

troskliwością. Pierwsza noc w domu, gdy zostaliśmy sami z naszą pociechą, była okropna. 

Oboje nie znaliśmy się na niczym. Obawialiśmy się ciągle, że coś jest źle. Nie wiedzieliśmy, 

czy wypił za mało, czy za dużo. Kiedy płakał, zachodziliśmy w głowę, czego mu brak. Kiedy 

kichnął, okrywaliśmy go dwoma kocykami, bo pewno mu zimno. Gdy znów sapał z gorąca, 

Jaś chciał go koniecznie ochrzcić, bo morze umrzeć. W końcu, gdy usnął spokojnie, już po 

godzinie zaczęliśmy się denerwować, czy nie chory, że tyle czasu nie płacze. I tak przez całą 

noc. Z ulgą powitaliśmy ranek. Obudził się punktualnie o szóstej, zdrów jak ryba i z szalonym 

apetytem. Postanowiliśmy niezwłocznie zdobyć fachową opiekę dla niego. Kwiecień 1944 

Warszawa Jaś pojechał na dwa dni do Wilczysk. Wybrałam się więc do Irki do Boernerowa. 

Po południu niespodziewanie wpadł do nich Andrzej. Graliśmy w brydża. Nie widziałam się z 

nim przeszło rok. Nic się nie zmienił. Jego uczucia także. Spotkanie to sprawiło nam obojgu 

ogromną przyjemność. Jaś, któremu o tym powiedziałam, był wściekły. Zrobił mi scenę 

zazdrości i boczył się na mnie dłuższy czas. Myślał, że się z nim umówiłam. Samo 

posądzenie o taką nielojalność odczułam jako obelgę. Nawet się nie tłumaczyłam. Po burzy 

zawarliśmy pakt. Uzgodniliśmy, że nasze małżeństwo oparte będzie na zaufaniu. Nie 



będziemy się wzajemnie podejrzewać, krępować ani ograniczać swobody. Cieszę się z tego 

układu. Wolność zawsze ceniłam ponad wszystko. Wychodząc za mąż musiałam z niej 

częściowo zrezygnować, ale nie potrafię wyrzec się jej zupełnie. Małżeństwo nie może stać 

się niewolą! Maj 1944 Patrząc wstecz ogarnia mnie przerażenie, ile już osób brak z naszego 

grona. Ile z nich już nie żyje, ile siedzi w więzieniach i po obozach. Ile nie wróci już nigdy do 

naszej kompanii. Zdziś Korzybski, brat Jasia, z którym jeździłam w Smolicach konno, poległ 

w kampanii wrześniowej. Nasz kuzyn, Hubert Zakrzewski, za którym za dziecinnych lat 

polowałam na wróble, został niedawno rozstrzelany podczas jednej z publicznych egzekucji. 

Józkę Kęszycką, naszą koleżankę z Sacre Coeur i towarzyszkę z konspiracji, rozstrzelano w 

Ravensbruck, a brat jej, Stefan, umarł w Oranienburgu. Danusia Terlikowska moja 

przyjaciółka z Pawiaka, doczekała się razem z bratem wyroku śmierci. Nasz kuzyn, Staś 

Maringe, złapany z bronią w ręku, zginął w Oświęcimiu, a jego brat, Jurek, nasz wielki 

przyjaciel, ten sam, który był świadkiem mojego aresztowania, został zamordowany przez 

gestapo. Naszych partnerów konspiracyjnych, Jasia Dangla i Tadeusza Ubyszewskiego 

(Zginął w Oranienburgu) wywieziono do Oświęcimia i słaba jest nadzieja, abyśmy 

kiedykolwiek ujrzeli ich żywych. Stasia Dangla rozstrzelano na Gęsiówce. Maja Poniatowska 

siedzi w Ravensbruck. Jurka Gawrońska, który wciągnął mnie do obecnej pracy w 

sanitariacie pułku, aresztowano niedawno na ulicy. Przepadł bez wieści. A tymczasem 

okupacja trwa... co będzie dalej? Czeka nas przecież końcowa rozgrywka. Ofiary jeszcze 

będą. Do tej pory lekceważyłam życie, ale obecnie z przerażeniem myślę, co się stanie, jeśli 

oboje z Jasiem zginiemy. Kto zastąpi rodziców naszemu dziecku? Może rzeczywiście było 

lekkomyślnością zakładanie rodziny w takich czasach. Nie żałuję jednak. Doznaliśmy 

przynajmniej choć trochę własnego, osobistego szczęścia. Obecnie wszyscy bliscy twierdzą, 

że powinnam wycofać się z konspiracji, zamieszkać na wsi i spokojnie czekać do końca 

wojny. Nie potrafią zrozumieć, że jest to zupełnie niemożliwe. Nie wyobrażam sobie 

bezczynności w decydującym momencie. Teraz, gdy cicha mobilizacja toczy się swoim 

biegiem, chociaż jestem przymusowo na marginesie, czuję się z nimi związana nie tylko 

przysięgą, ale i duchem. Absorbuje mnie dom i dziecko, ale zdaję sobie sprawę, gdy tylko 

nadejdzie sygnał do walki, nie wytrzymam ani chwili wśród tych obowiązków. Poniesie mnie 

natychmiast do gromady kolegów, z którymi walczyć chcę do końca. Czerwiec 1944 

Warszawa Syn nasz skończył 5 miesięcy. Waży 8 kg, jest ogromny, opalony i przemiły. Gdy 

ktoś wchodzi do pokoju, wyciąga rączki i śmieje się radośnie. Niedługo zacznie ząbkować. 

Swędzą go dziąsła i wyczuwa się pod nim maleńkie ząbki. Zaczyna też gaworzyć. Jaś 

ubóstwia swego następcę bałwochwalczo. Godzinami potrafi przy nim siedzieć lub nosić na 

ręku. Dumny jest szalenie z ojcostwa. A ja z nich obu. Przerażała mnie dawniej perspektywa 

starości. Teraz przeciwnie, widzę w niej spokojną przystań u boku ich dwóch, którzy mnie 

będą kochać. Życie syna przedłuży moje własne. Będę żyć nim i jego radościami. Czerwiec 

1944 Warszawa A więc trzecia z nas wyszła za mąż. Oleńka, mimo że po wypadku miała rękę 

w gipsie, nie chciała odkładać terminu. Ślub odbył się cicho w kościele św. Aleksandra na 

placu Trzech Krzyży. Ponieważ oboje są w naszym dywizjonie, asystowała przy tej 

uroczystości prawie cała kompania. Zaraz po ślubie pojechaliśmy do Wilczysk, gdzie mamy 

spędzić lato. Jaś, stęskniony za gospodarstwem, dorwał się do pracy i pogrążył w niej 

całkowicie. Ja oddałam synusia pod opiekę rozkochanej w nim rodzinie i sama ujeżdżam 

znów konno. Mam dziwne wrażenie, że są to jakieś niepowracalne chwile i trzeba nacieszyć 

się nimi na zapas. Lipiec 1944 W ostatnich tygodniach terror wzmaga się proporcjonalnie do 

zbliżającego się frontu wschodniego. Pomimo to nastroje w stolicy są dobre. Wszyscy 

oczekują upragnionego końca wojny. Każdy myśli już o powrocie najbliższych z więzień, 

oflagów i obozów. Na trtuarach, jezdniach i murach wszędzie widnieje znak Polski 

Walczącej. Podziemie aż kipi od przygotowań. Oficjalnie ogłoszony został stan pogotowia. 

Stan alarmowy przewiduje się lada dzień. W połowie lata spodziewamy się sygnału do walki. 



Wobec tak napiętej sytuacji nasz pobyt w Wilczyskach stał się zupełnie niemożliwy. 

Sprowadzanie dziecka z całym gospodarstwem do Warszawy, miejsca ewentualnej akcji, jest 

również bez sensu. Zapadła decyzja, że wynajmiemy jakieś lokum na letnisku w Zalesiu, aby 

w razie sygnału dołączyć w szeregi walczących. Projekt ten wprowadziliśmy w czyn. 

Wynajęliśmy skromną chałupkę pod Zalesiem i przeprowadziliśmy się po tygodniu. 

Wysłaliśmy najpierw wóz z rzeczami i krowę, żeby synusiowi nie zabrakło mleka. Pojechała 

też dziewczyna, która miała zostać z nami do pomocy. My z synusiem i panną Heleną, jego 

opiekunką, pojechaliśmy wynajętą ciężarówką. Na nowym miejscu roboty huk. Trzeba było 

włożyć masę pracy i pomysłów, aby z tych skromnych izb stworzyć przyjemne gniazdko. 

Gdy wszystko zostało ukończone, poczuliśmy się szczęśliwi jak nigdy. Jesteśmy teraz sobie 

bliżsi niż w ogromnym dworze wilczyskim. Nie ma tu ani ludzi, ani spraw, które by nas 

dzieliły. Jest jedynie dziecko, które nas zbliża. Pomimo roboty, która mi tu przypadła w 

udziale, czuję się wspaniale. Radość Jasia i jego rozkochane spojrzenie jest najcudowniejszą 

nagrodą. Zawsze się słyszy, że dobrobyt jest nieodzowny do pełnego szczęścia. Na podstawie 

mych doświadczeń doszłam do wniosku, że jest odwrotnie. Właśnie im cięższe warunki i 

więcej trudności, tym więcej osobistej radości i prawdziwej satysfakcji, kiedy się je pokona. 

Jaś śmieje się, że jestem "żoną na niepogodę".  

 

 

 

 



Rozdział piąty: Piekło  

Sierpień 1944 

Warszawa  

 

Ostre pogotowie od dwóch dni. Mamy obowiązkowy kontakt z oddziałem co najmniej raz 

dziennie. Pierwszego wyjeżdżaliśmy z Zalesia z całą świadomością, że to już dziś. Jaś, 

przeciwny moim planom, usilnie próbował przekonać mnie, abym została w domu z 

dzieckiem. Mój argument był jednak nie do zbicia. Złożyłam przysięgę, muszę słuchać 

rozkazów. Pożegnanie z synusiem wstrząsnęło nami. Zostawiamy go samego nie wiadomo na 

jak długo i Bóg raczy wiedzieć, czy ktoś z nas tu powróci. Idąc na stację tłumiłam płacz, a Jaś 

chyłkiem ocierał łzy. - To były nasze najpiękniejsze dni - szepnęłam. - Tak - zgodził się Jaś. - 

Jeśli zginę, to przynajmniej zaznałem pełnego szczęścia. - Póki jesteśmy razem, nie zginiesz, 

wierzę w swoje szczęście - powiedziałam z przekonaniem - chociaż wydaje mi się, że 

przejdziemy przez takie piekło, jakiego świat nie widział - dodałam czując intuicyjnie wiszącą 

nad nami grozę. Po przyjeździe do Warszawy Jaś poszedł spotkać się z chłopcami, a ja 

pobiegłam na Kielecką do Hani Brykczyńskiej. Dowiedziałam się tam, że ogłoszono już stan 

alarmowy i że o dwunastej jest zbiórka na punkcie. Tramwaju nie było. Kłusem popędziłam 

w kierunku szpitalnej. Po drodze spotkałam męża Irki (Andrzej Findeisen - poległ w 

powstaniu). Powiedział, że powstanie zaczyna się o piątej. Ucałowaliśmy się z dubeltówki i 

każde pognało w swoją stronę. Biegłam dalej pełna obaw: Czy wszyscy zdążą na czas? Czy 

organizacja nie nawali? Czy Niemcy nie zorientują się, co się święci? Wygląd ulicy jest 

zupełnie niecodzeiny. Młodzież spiesząca pieszo i na rowerach, chłopcy w długich butach z 

wypchanymi plecakami. Załadowane, nakryte kocami riksze, przemykające się po jezdniach. 

Wszyscy podnieceni rzucają porozumiewawczo spojrzenia, zakonspirowane znaki i hasła. 

Całe miasto pulsuje jakimś niezwykłym rytmem. Biegnąc, patrzyłam na to wszystko z 

przerażeniem. Jacy jesteśmy nieostrożni! Niemcy nie są przecież ślepi. Tymczasem na 

Kruczej wpadłam na Andrzeja. Ucieszył się ogromnie. - Już wiesz? - spytałam, trochę 

speszona jego radością. - Tak, idę na punkt. Byłem pewny, że cię spotkam - powiedział. - 

Musiałem zobaczyć cię jeszcze raz... musiałem... Spojrzałam na niego zdziwiona. Dokończył 

ze śmiertelną powagą: - Mam przekonanie, że z tego nie wyjdę. - Nie pleć głupstw, spotkamy 

się w wolnej Polsce za parę dni. Uścisnęliśmy sobie ręce. Poszłam dalej. Gdy obejrzałam się 

po paru krokach, Andrzej (Maringe - poległ w powstaniu) stał na trotuarze i patrzył na mnie 

oczyma pełnymi tragicznego wyrazu. - Cześć, do zobaczenia! - krzyknęłam jeszcze, nim 

zginęła w tłumie jego wysoka postać. Wpadłam zadyszana na Szpitalną. Wrzało tam jak w 

ulu. Dowiedziałam się, że nasz dywizjon połączono z grupą piechoty pod pseudonimem 

"Lis". Koncentracja na Burakowskiej. Rozkazów z dokładną godziną rozpoczęcia akcji 

jeszcze nie było. Wszyscy czekali pełni napięcia i podniecenia. Kiedy powiedziałam, że już 

ustalona jest godzina piąta, wierzyć nie chciano. - Niemożliwe! To chyba plotki! Czemu nic 

nie wiemy? - Wybuchła panika. - Czekamy na oficjalny rozkaz - zadecydowała ciocia Hela 

Zakrzewska. - A ty - zwróciła się do mnie - tak czy inaczej wracasz do domu. - Jak to? - 

zaperzyłam się. - Dopiero przyjechałam. Mowy nie ma o powrocie. - Tym razem musisz 

posłuchać. To jest rozkaz. - Wtrąciła się Henia. - Twoim pierwszym obowiązkiem względem 

ojczyzny jest powrót do syna. Dusząc gorzkie łzy zawodu oświadczyłam, że po raz pierwszy 

w życiu żałuję, że mam dziecko. Próbowałam błagać, przekonywać, ale cała kompania stanęła 

murem przeciwko mnie. Wszyscy orzekli, że zdają sobie sprawę, jak strasznym ciosem musi 

być przy moim usposobieniu wycofanie się z akcji w tej chwili, ale nie ma innej rady. 

Ogarnęła mnie rozpacz połączona z wściekłością. To ja, która piąty rok siedzę w konspiracji, 

przeszłam Pawiak, byłam pierwszą kobietą w naszym dywizjonie, mam wracać do garnków! 

Teraz, w decydującym momencie! Gdy nawet najmłodsze dziewczęta, przydzielone w 

ostatnich dniach do pułku - prosto spod maminej spódnicy, idą w upragniony bój. Czułam się 



pokrzywdzona, jak jeszcze nigdy w życiu. Gdy przyszedł Jaś, nie pocieszyła mnie nawet jego 

radość z powziętej decyzji. - Zrozum, ja oszaleję - tłumaczyłam mu - tylko będąc z tobą 

razem miałabym pewność, że ocalejesz. - Jakoś to będzie, a jak wrócę ranny, będziesz mnie 

pielęgnować - zakończył uradowany tym obrotem sprawy. Wyszliśmy we trójkę z Hanią i 

skierowaliśmy się w stronę Marszałkowskiej. Jaś miał wpaść do domu po rzeczy, a ja jechać 

pierwszą kolejką do Zalesia. Na rogu Widok spotkaliśmy dowódcę dywizjonu "Rogalę" 

(Wasilewski, wyjechał z W-wy przed powstaniem, nie brał udziału), a po chwili natknęliśmy 

się na Mirka (Tymieniecki), kolegę z oddziału Jasia. Ponieważ wybierał się na punkt, 

zdecydowali, że pojadą razem. Próbowałam protestować. Plecak Jasia z opatrunkami i 

zapasami został w domu. - Postaram się wpaść przed piątą, malutka - żegnał mnie Jaś całując 

serdecznie. - Teraz zorientuję się, jak jest na punkcie. - Czekam! Pojadę późniejszą kolejką! - 

krzyknęłam za ginącymi w tłumie chłopcami. Stałam patrząc za nimi i szukając zielonego 

kapelusza Jasia. Mignął mi jeszcze dwa razy, zanim zniknął. Nagle ogarnęło mnie wrażenie, 

jakbym straciła wszystko. Tłum spieszących się ludzi falował wokoło. Wszyscy zaaferowani 

pędzili w konkretnym celu. Tylko ja byłam poza nawiasem. Poczułam się nagle jak ślepy 

malarz, który nigdy nie dokończy wymarzonego dzieła. Sama, nikomu niepotrzebna, 

odepchnięta od finałowej walki. Rozgoryczona i smutna wolno zawróciłam do domu. Ulica 

wrzała z każdą chwilą coraz bardziej. Młodzież nie mieszcząc się na trtuarach z powodu 

wyładowanych plecaków beztrosko całymi grupkami maszerowała jezdnią. Spod niejednego 

płaszcza wystawały lufy lub odczytać się dawało wyraźny zarys ekaemu czy empi. Przed 

domem natknęłam się na wychodzącego w pełnym rynsztunku kuzyna Jasia, Siupa (Józef 

Bogusz - poległ w powstaniu). - Ty także - zdziwiłam się. - Niech cię Bóg prowadzi! W 

mieszkaniu ciotka Adela, zrozpaczona odejściem syna, łamała ręce i głośno lamentowała. 

Usiadłam przy oknie łudząc się, że Jaś jeszcze wpadnie po rzeczy. Przed samą piątą 

rozpoczęła się strzelanina. Otworzyłam okno, aby lepiej słyszeć odgłosy walki i patrzeć... 

Nareszcie akcja. Koń z pustym wózkiem przeleciał galopem! Jakiś żołnierz niemiecki krył się 

za latarnią. Granatowy policjant, ogłupiały, strzelał w pustkę, a samotna kobieta kryła za sobą 

dziecko. Pod murem grupka młodzieży z opaskami na rękawach sznurem przemykało się w 

stronę Plnej. Strzelanina wzmagała się z minuty na minutę. Rozpędzona jedenastka wpadła na 

plac przed politechniką i zahamowała nagle ze zgrzytem. Ludzie jak na komendę wysypali się 

z wozu, chowając się po bramach i w kartofliskach Pola Mokotowskiego. Ciotka na siłę 

odrywała mnie od okna. Nie chodziło jej o mnie, ale o to, że Niemcy gotowi pomyśleć, że tu 

ktoś strzela. Nie mogłam jednak sobie odmówić widoku naszego zwycięstwa. Trup Niemca 

leżał po chwili na środku placu, drugi na rogu Śniadeckich. Strzelaninę słychać już było ze 

wszystkich stron. Trzask stenów, huk granatów i seria z kaemów rozlegały się wokoło i 

brzmiały jak najcudowniejsza muzyka. Całą duszą rwałam się tam do nich na ulicę. Myślami 

byłam z Jasiem. Wyobrażałam sobie, jaki pogrom i lanie spuszczają teraz Niemcom. 

Strzelanina trwała do wieczora. Ogromne łuny zabłysły nad miastem. Niebo zasnuło się 

dymem. Całą noc nie spałam, wsłuchując się w odgłosy walki i pukające kulki po murach 

domu. Modliłam się gorąco za pomyślność powstania, za życie tych wszystkich, co walczą, a 

szczególnie za męża, którego musiałam opuścić. Następne dni były koszmarne. Strzelanina 

wokoło, a ja bezczynna zamieniona w słuch i oczekiwanie. Logicznie myśląc - bez sensu. 

Burakowska za daleko. Rozhisteryzowana ciotka, wraz z wszystkimi cywilami, koczowała w 

piwnicy. Gdy schodziłam z jedzeniem, wzdrygałam się na wspomnienie oblężenia. 

Wymykałam się na ulicę, aby chłonąć nastrój wolności. Ludność zrywała niemieckie napisy, 

wieszała polskie flagi, śpiewała "Jeszcze Polska...", "Boże, coś Polskę". Linia frontu 

przebiegła Polną. Budowano barykady, umacniano workami bramy i okna. Młodzi chłopcy z 

opaskami AK wszędzie witani, całowani, rozdawali komunikaty powstańcze. Patrzałam na 

nich z zazdrością. Oddałabym pół życia, żeby być z nimi w akcji zamiast siedzieć w domu ze 

starcami i tchórzami. Byłam wprawdzie szczęśliwa, że nareszcie mamy wolność, a 



jednocześnie wściekła i zrozpaczona, że nie jestem w wirze walki. Po paru nocach rozterki i 

rozmyślań pękły we mnie wszystkie skrupuły. Nie ma obowiązku słuchać rozkazu, którego 

wykonać nie sposób. Kazano wrócić do syna. Tymczasem utknęłam w walczącej stolicy. 

Narażona jestem tak czy inaczej. Lepiej więc zginąć w walce niż w piwnicy. Rozgrzeszyła 

mnie ta logika. Odetchnęłam! Pobiegłam z samego rana do najbliższej komendy AK, która 

mieściła się w gmachu architektury na rogu Koszykowej. Na wartowni poprosiłam o 

zaprowadzenie do komendanta odcinka. Przechodzący porucznik natychmiast zasypał 

pytaniami. Nieufna i podejrzliwa indagacja doprowadziła mnie do pasji. Wściekłość brała, że 

starą wygę konspiracyjną i więzienną recydywistkę może ktoś posądzać o szpiegostwo. 

Równocześnie zdałam sobie sprawę, że w czasie wojny bardzo szybko i nieraz pochopnie 

decyduje się o czyjejś winie i życiu. Gdy porucznik z kamienną twarzą kazał mi iść za sobą, 

zastanawiałam się, czy zamknie mnie w areszcie, czy też wpakuje kulę w łeb. Gdy otworzył 

drzwi, zobaczyłam same znajome twarze: Hanka, Irka, Hania, Tadeusz. Ku zdumieniu 

porucznika zaczęły się powitania. - Panie się znają? - spytał. - Oczywiście - zaśmiała się 

Hanka - a pan pewno sądził, że złapał pan znowu szpiega! - Nie byłem jeszcze pewny - 

zaprotestował zmieszany, ale widziałem wyraźnie, że moje przypuszczenia nie były zupełnie 

bezpodstawne. Wobec takiego obrotu sprawy i po moim wyjaśnieniu, dlaczego nie jestem 

przy swoim zgrupowaniu, porucznik Wróbel zaproponował przyłączenie się do nich. 

Zgodziłam się z radością. Gdy poszedł załatwić legitymację, znajomi poinformowali mnie o 

plutonie, do którego trafiłam. Była to specjalna jednostka rozpoznawcza, podkomenda 

szóstego zgrupowania kapitana "Golskiego" (Golędzinowski). Zadaniem plutonu było 

chodzenie na przedpola, aby się zorientować w rozmieszczeniu placówek niemieckich, 

ocenieniu ich siły i zamiarów. Uzbrojenia nikt nie posiadał, jedynie w razie niebezpiecznego 

wypadku dostawało się przydział broni. Pluton dysponuje nieliczną, ale dobraną garstką ludzi. 

Dowodzącym jest porucznik Wróbel. Dwóch poruczników z "cichociemnych", "Norbert" i 

"Stefan" oraz "Tadeusz" (Zieliński) należeli do starszej generacji. Reszta to łącznicy, którzy 

zostali wybrani do tej jednostki z powodu inteligencji i odwagi. Służba na przedpolach walki 

wymagała dużego opanowania i gotowości na wszystko. W skład ekipy łączników wchodzili: 

"Hanka" (Tarnowska), "Irena" (Wdowińska), "Marta", drobna czarnooka "Chmurka", "Karol" 

(Tadeusz Linkowski), chętnie zalewający robaka, oraz para najmłodszych "Grażyna" (Hanna 

Kruczewska, po wojnie żona Zbyszka Malewicza) i "Przyczułek" (Zbyszek Malewicz), którzy 

zgłaszali się wszędzie na ochotnika. Tak przedstawiała się kompania, z którą los i przypadek 

połączył mnie na czas powstania. Po żołnierskim śniadaniu w kantynie Wróbel zaczął nam 

wyznaczać zadania. W tym momencie zaskoczył nas nalot. Nurkujące stukasy zasypały cały 

rejon bombami zapalającymi. Detonacje i wybuchy spowodowały szalone zamieszanie. W 

promieniu 100 metrów spadło około 50 bomb w przeciągu paru minut. Na podwórku 

wytryskiwały fontanny ognia i piachu. Zarządzono alarm. Gmach palił się w kilku miejscach. 

Natychmiast wszczęto akcję przeciwpożarową. Ustawieni sznurem podawaliśmy wodę ze 

studni podwórzowej na samą górę budynku. Tylko dzięki tak spontanicznej i zespołowej 

pracy wygraliśmy walkę z żywiołem. Mimo zmęczenia byłam nareszcie szczęśliwa. Czułam, 

że jestem pożyteczna, a ogólny entuzjazm napawał wiarą w zwycięstwo. Gdy pożary zostały 

ugaszone, część powstańców poszła na ratunek palącym się kamienicom po drugiej stronie 

Lwowskiej. Nasza jednostka dostała polecenie rozpoznania w terenie. Każdy miał 

wyznaczony rejon, w którym należało sprawdzić skutki ostatniego nalotu. Przypadł mi 

odcinek północny w obrębie Emilii Plater i Poznańskiej. Poczułam się trochę speszona. Na 

ulicach barykady, wszędzie pusto. Czasem tylko przemykał pod murem żołnierz. Szłam 

chodnikiem jak za najlepszych czasów. Kula dwa razy gwizdnęła koło ucha, a jedna utkwiła 

na drzewie tuż nad głową. Gdy zameldowałam, że Poznańska jest pod obstrzałem od strony 

północnej, dowiedziałam się, że Niemcy trzymają pocztę i do każdego na tej ulicy strzelają 

jak do zająca. Wobec tak zasadniczej ignoracji zrobiono mi cały wykład. Pokazano na mapce 



granice zajętego przez powstańców okręgu z zaznaczeniem niemieckich punktów oporu i 

niebezpiecznych pół obstrzału. Poruszanie się w terenie wymagało specjalnej wiedzy i 

znajomości tajemnych i podziemnych przejść. Kursowało się po mieście głównie podwórkami 

i piwnicami. Na drugą stronę ulicy przechodziło się pod osłoną barykady lub tunelem pod 

jezdnią. Nawet w rejonach najbardziej polskich chodzenie po ulicy było ryzykowne z powodu 

zaczajonych na dachach i strychach "gołębiarzy". Powstańcy polowali na nich zawzięcie, ale 

pomimo to ciągle ginął ktoś niespodziewanie od celnej kuli tych ukrytych niemieckich 

strzelców. Po zdaniu raportów wszyscy pomęczeni ułożyli się do snu pokoktem na podłodze. 

Pozwolono mi wracać na noc do domu. Mimo kanonady za oknem zasypiałam spokojna i 

szczęśliwa. Następne dni wypełnione były służbą. Na szóstą stawiałam się na poranny apel. 

Do śniadania była godzina wolna. Prawie wszyscy chodzili na mszę polową, odprawianą 

przez kapelana wojskowego w dużej sali wykładowej na pierwszym piętrze. Wzruszający był 

widok powstańców stojących w ogonku do konfesjonału i gremialnie przystępujący do 

komunii świętej. Skorzystałam z okazji. Nie przeraża mnie śmierć, kiedy jestem na nią 

gotowa. Po zakończeniu mszy kapelan udzielił wszystkim absolucji "in articulo mortis". 

Nigdy nie widziałam u chłopców w tym wieku tyle skupienia i pobożności. Po śniadaniu 

rozsyłano nas na miasto. Co dzień dostawałam inny odcinek i powoli zapoznawałam się z 

kolejnymi przejściami i ludźmi. Po paru dniach orientowałam się już, że róg Marszałkowskiej 

przy Nowogrodzkiej trzymał porucznik Wilk, przy Kruczej Belt, a przy Brackiej porucznik 

Błotniak. Do plutonu porucznika Kresowicza należał rejon zamknięty Mokoktowską, Piusa i 

Kruczą, a dalej do Koszykowej i Alei Ujazdowskich było zgrupowanie rotmistrza "Ruczaja" 

(Czesław Lisowski). Wszędzie witano mnie jak dobrą znajomą. Poza meldunkiem o tym, co 

się dzieje na danym odcinku, dzieliliśmy się żartami i zdobytymi produktami. Jedni 

opowiadali, jak nabierali Niemców, wystawiając znad barykad kukłę, aby marnowali 

amunicję. Drudzy obdarowywali koniakami i czekoladą z magazynów niemieckiego sklepu 

Meinla, który rozszabrowano bez skrupułów. Nastrój był doskonały. Wszyscy oczekiwali 

zrzutów, szybkiej pomocy i oczywiście zwycięstwa. Bieganie po mieście było pełne emocji i 

strachu. Ze zdziwieniem stwierdziłam, że o ile w czasie oblężenia wcale się nie bałam, to 

teraz miałam duszę na ramieniu. Zastanawiała mnie ta chęć przetrwania. Czy z wiekiem ceni 

się bardziej życie, czy też instynkt macierzyński nie pozwala osierocić syna? Żałowałam, że 

powstanie nie wybuchło wtedy, gdy życie moje należało tylko do mnie, i ryzyko, mój żywioł, 

mogło mnie porwać bez reszty. Po skończonej służbie, ilekroć biegłam do domu, zawsze 

łudziłam się, że zastanę jakąś wiadomość z poczty polowej od Jasia. Niestety, z tamtego 

rejonu jeszcze nic do Śródmieścia nie dotarło. Z dachów najwyższych domów ze ściśniętym 

sercem obserwowałam Wolę. Płonącą, krwawą od ognia, czarną od dymów. Odpędzałam złe 

przeczucia, wierząc, że Jaś walczy tam dalej. Modliłam się za niego. Przeżyłam pełen emocji 

wypad nocny. Wyznaczono nas trójkami. Układ ten stosowano przy bardziej niebezpiecznych 

wypadach. W razie jednej osoby rannej dwie mogły ją wynieść i ratować. Irena, Hanka i ja 

miałyśmy spenetrować Pole Mokotowskie. Był to jeden z najcięższych odcinków. Prawie ze 

wszystkich stron otoczony placówkami niemieckimi. Ostrzał bezpośredni od Lardellego i ze 

szpitala Piłsudskiego. Wróbel na całą trójkę przydzielił nam jedną "piątkę". Wydawało mi się 

to kpiną. Kaliber dobry do strzelania do żab, a w najlepszym razie do popełnienia 

samobójstwa. Dopiero wtedy zrozumiałam, jak rozpaczliwy był stan naszego uzbrojenia. 

Wyszłyśmy krętymi przejściami, przecinając Śniadeckich, 6 Sierpnia aż do Jaworzyńskiej. 

Ciemność. Cisza. Kroki dudniły jak w studni. Dalekie strzały odbijały się wielokrotnie echem 

między domami. Na ulicach pustki, jak w wymarłym mieście. Czasem tylko jak duch 

przemykał się wzdłuż murów tajemniczy cień ludzki. Błysk przyćmionej latarki i 

przytłumiony szept: - Stój, kto idzie? Hasło? - Walter. Odzew? - Warszawa. - Droga wolna. 

Na ostatnim posterunku odbyłyśmy dłuższą rozmowę z chłopcami z placówki graniczącej z 

przedpolem. - Jak jest na polu? Czy chodzą patrole? Dokąd możemy dojść? Informują, że po 



zęby uzbrojone patrole niemieckie penetrują pole i strzelają za każdym szmerem. Patrzą ze 

zdziwieniem na naszą "piątkę" i nie mogą się nadziwić, że posyłają nas z takim uzbrojeniem 

na rozpoznanie. Życzą nam szczęśliwej drogi. Przeskoczyłyśmy Polną. Wchłonęła nas świeża 

zieleń ogródków działkowych. Ostrożnie doczołgałyśmy się do środka pola. Każdy szelest 

poruszanych wiatrem gałęzi czy liści osadzał nas w miejscu. Tłumiłyśmy oddechy. Wokoło 

panował spokój. Niebo, usiane gwiazdami, przecinały ogniste kulki. Łuny pożarów 

rozświetlały horyzont. W powrotnej drodze spotkałyśmy trzech uzbrojonych powstańców z 

plutonu "Wrony" (Karol Wróblewski, poległ w powstaniu) pod dowództwem podchorążego 

"Zygmuntowskiego" (Zygmunt Gebethner). Z zazdrością patrzyłyśmy na ich rozpylacze, 

granaty i pistolety z prawdziwego zdarzenia. - Macie szczęście, żeście zdążyły wrócić - 

zaśmiał się podchorąży. - Ładnie byście wyglądały, gdyby wywiązała się między nami 

strzelanina. Poinformowali nas, że całe pole jest gęsto usiane gniazdami cekaemów i taka 

wyprawa trzech bezbronnych kobiet zakrawa na szaleństwo. Przyznałyśmy rację, obiecując 

sobie nie brać więcej broni na patrol. "Piątka" to za mało, żeby się bronić, a za dużo, żeby 

ujść bezkarnie. Już lepiej iść na wariata. W razie czego jest szansa udawać zbłąkanego cywila. 

Z powodu trudności komunikacyjnych i braku stałej łączności nasz rejon został wydzielony 

przez dowódcę okręgu ppłk. Radwana jako okręg Śródmieście Południe. Zostaliśmy pod 

komendą majora Mechanika. Naszym jedynym połączeniem z rejonem Północ jest jedno 

tylko przejście przez Aleje Jerozolimskie. Powstańcy starają się utrzymać ten punkt za 

wszelką cenę pomimo ciężkiego obstrzału ze wszystkich stron. Wewnątrz naszego rejonu 

życie już po tygodniu zaczęło się organizować. Uruchomiono produkcję chloranowych 

granatów ręcznych, otworzono łaźnię, punkty naprawy obuwia i pralnie. Prasa w postaci 

"Barykady" wychodzi regularnie, a nawet działa poczta polowa. Najgorzej przedstawia się 

aprowizacja. W naszej żołnierskiej kantynie dają nam codzień kaszę aż do obrzydzenia. 

Czasami zdarza się, że chłopcy zorganizują coś na własną rękę, ale to należy do wyjątków . 

Parę dni temu Karol przyniósł skrzynkę butelek i puszek przeróżnych smakołyków z jakiegoś 

rozbitego niemieckiego sklepu. Innym razem "Przyczółek" z kolegami wybrali się na 

nieprawdopodobnie ryzykanci wypad. Pod osłoną nocy podeszli do Lardellego, gdzie 

kwaterują Niemcy, i spod nosa wykradli im żywą świnię. Podobno pierwsza rzecz, jaką 

zrobili, to było związanie jej ryja sznurkiem, aby kwikiem nie pobudziła Niemców. Cała 

kompania podziwiała ten szalony pomysł chłopców, którzy z narażeniem życia dostarczyli 

kantynie wspaniałego gulaszu na parę dni. Zgrupowanie nasze, nie licząc napływających stale 

ochotników, powiększa się stale. Podchorąży "Zygmuntowski" przedarł się w piątkę przez 

Pole Mokotowskie, aby przeprowadzić z Wawelskiej kilkudziesięciu otoczonych przez 

Niemców powstańców. Stan naszego batalionu wynosi teraz 1200 ludzi. Emocjonujący dzień. 

Byłam z "Chmurką" z rozpoznaniem na Czerniakowie, dzielnicy nie połączonej ze 

Śródmieściem. Resztki V zgrupowania pod dowództwem por. Siekiery trzymały mały rejon 

między ulicami Rozbrat, Łazienkowską, Szarą i Czerniakowską. Żeby się do nich dostać, 

trzeba było przeskoczyć plac Trzech Krzyży pod ostrzałem od strony Sejmu i BGK. 

Przebiegłyśmy z duszą na ramieniu. Kule zaterkotały po ulicy. Z ulgą wpadłyśmy między 

grządki ogrodu Głuchoniemych. Stanowiska niemieckie z gmachu YMCA dostrzegły nas. 

Bzykanie nad głowami nie ustawało. Czasami tylko szelest krzewów lub pacnięcia w ziemię. 

Posuwałyśmy się skokami naprzód. Parę kroków i znów padnij plackiem! Wokoło nas leżało 

sporo zabitych. Jakiś młody chłopak w panterce, drapiący ziemię w ostatnim skurczu agonii. 

Dziewczyna z rozsypanymi włosami i takim spokojem na twarzy, jakby zdrzemnęła się na 

chwilę wśród kwiatów. Każde spotkanie ze śmiercią wstrząsnęło mną głęboko. Trudno się 

pogodzić z faktem, że tyle młodych istnień ginie każdego dnia. Pod osłoną pierwszych 

zabudowań na Czerniakowie dziękowaliśmy Bogu, że pozwolił nam dobrnąć szczęśliwie. 

Dowódca obrony na Przemysłowej zameldował, że pomimo ostrzału od stacji pomp, z 

wiaduktu i z portu Czerniakowskiego, trzymają się twardo i są dobrej myśli. Po południu 



byłam na odcinku zachodnim. Przeskakując pomiędzy budynkami obiegłam teren 

politechniki. Strzelano z okien szpitala Piłsudskiego. Po krótkiej rozmowie z por. Wagnerem 

(Poległ w powstaniu) przeprawa do ostatnich placówek przy Emilii Plater. Przy przeskoku 

Poznańskiej postrzelono kobietę. Gdy kładli ją na nosze, błagała, aby odniesiono dziecio 

chleb, który właśnie zdobyła. Na rogu Hożej odłamek z granatnika rozerwał małą 

dziewczynkę. Na ostatniej placówce musiałam czekać na porucznika Zawiszę. Usiadłam z 

żołnierzami w bramie. Co parę minut z hukiem rozrywał się pocisk z granatnika. 

Przyzwyczajeni, nie zwracaliśmy na to uwagi. Nagle piekielny grzmot poderwał nas na nogi. 

Z brzękiem poleciały szyby. Pęd powietrza powalił na ziemię. Tumany kurzu i dymu 

przesłoniły cały świat. Byłam tak ogłuszona, że nie wiedziałam, co się stało. Wycofaliśmy się 

na klatkę schodową. Prawie każdy był ranny. Pocisk rozerwał się przed bramą. Cudem nikogo 

nie zabił, rażąc tylko odłamkami. Jeden z powstańców spojrzał na mnie i spytał: - A pani 

gdzie oberwała? - Na szczęście nigdzie - zaśmiałam się. - To skąd ta krew na bluzce? Ze 

zdziwieniem poczułam dopiero wtedy ciepłą wilgoć na piersiach. Zawisza akurat się zjawił, 

więc załatwiłam sprawę i wróciłam na komendę. Z dumą oświadczyłam kolegom, że 

oberwałam odłamkiem. Skierowano mnie do szpitala. Lekarz chciał od razu ciąć i wyjmować. 

Z trudem przekonałam go, żeby pozostawił na pamiątkę. Otwór wyjściowy była tak mały, że 

z pewnością sam odłamek wbił się bardzo głęboko. W czasie opatrunku odkryliśmy, że nogę 

mam także draśniętą. Rany moje są zupełnie śmieszne, ale bandaż na kostce jest dowodem 

chrztu bojowego. W dzień niemieckie stukasy latają za nami, rzucają ulotki nawołujące do 

opuszczenia miasta, które będzie zrównane z ziemią. W nocy nalot aliancki dostarczył nam 

pierwszych zrzutów z amunicją. Sukses na naszej placówce! Niemiecki samochód wjechał na 

róg Lwowskiej pod same barykady. Chłopcy otworzyli ogień. Jeden Niemiec uciekł na Pole 

Mokotowskie, drugi się poddał, a dwóch wskoczyło do rowu przeciwlotniczego obok 

kapliczki. Zlikwidowanie ich nie było łatwe. Próbowano się zbliżyć, ale każde wychylenie się 

poza barykadę powodowało natychmiast serie karabinów maszynowych. Z broni, jaką 

posiadali powstańcy, dobrze ukrytych Niemców nie było można dostać. Zorientowane w 

sytuacji niemieckie placówki wokoło trzymały teren pod obstrzałem. Zaczęliśmy się obawiać, 

że nic zrobić się nie da i Niemcy pod osłoną nocy wyślizgnął się z łatwością z pułapki. 

Niespodziewanie podchorąży "Zygmuntowski" i porucznik "Stanisławski" (Stanisław 

Czarnecki) przeskoczyli Polną z granatami w ręku. Niemcy otworzyli ogień ze wszystkich 

stron. Por. "Stanisławski" poległ na miejscu. "Zygmuntowski" ranny w nogę doczołgał się do 

ulicy, skąd wyniesiono go za barykadę. Dalsze ryzyko było bezcelowe. Nagle ktoś rzucił 

pomysł, aby Niemców zmusić do opuszczenia schronu. Przyniesiono śmierdząco-duszące 

pociski dymne, którymi zaczęto bombardować teren. Po paru minutach, ksztusząc się i 

płacząc, wyleźli z rowu z rękoma podniesionymi do góry. Pomimo zdobycia jeńców i broni w 

oddziale panuje przygnębienie. Strata porucznika "Stanisławskiego", jednego z najmilszych 

oficerów baonu, oraz ciężka rana "Zygmuntowskiego", jednego z najdzielniejszych drogo ten 

sukces okupiły. Nocny wypad z Karolem na odcinku Żurawiej zakończył się wspaniałym 

koniakiem u jego wuja. Ten chłopak ma wszędzie melinę, gdzie można popić! "Chmurka" z 

"Przyczułkiem" poszli z rozpoznaniem na Mokotów. Jest to jedno z najcięższych przejść, 

połączone z całonocnym przebijaniem się kanałami pod liniami niemieckimi. Wszyscy z 

przejęciem asystowali przy ich odmarszu. Nasze zgrupowanie przeżywa atak odcinka 

zachodniego na Frontleitstelle. Byłyśmy z Irką z rozpoznawaniem w tej dzielnicy. Droga 

przekopami i krętymi piwniczkami trwała bardzo długo. Piwnice z powodu uszkodzonych 

przewodów kanalizacyjnych, zalane. Łączność utrudniona. Ostatnia placówka w lecznicy św. 

Józefa zabarykadowana jak twierdza. Worki z piaskiem wypełniają okna. Po drugiej stronie 

ulicy Niemcy. Walka toczy się o każdy dom, który przechodzi kolejno z rąk do rąk. Porucznik 

Ambroży szturmuje brawurowo, nie zważając na miotacze min. nękające całą ulicę. Pali się 

Hoża 86 i Wspólna 79. W naszych oddziałach strat w ludziach nie ma. Niemców natłukli 



dużo. Ledwo wróciliśmy z wypadu, a już Wróbel wyznaczył Martę i mnie jako osłonę swego 

przejścia do dowódcy Radwana na Jasną. Do Alei Jerozolimskich (W czasie powstania - 

Aleja Sikorskiego), doszliśmy dobrze znanymi nam przejściami. Stanowisko ponad murem 

siedemnastym w Alejach było kwaterą rotmistrza "Sokoła" (Wł. Olszowski). Jego pluton 

budował barykadę i kontrolował przechodzących. Przepuszczano tylko powstańców z 

przepustkami. Barykady po obu stronach ulicy osłaniały chodniki. Jezdnia pozostawała dalej 

całkowicie odkryta. Trzeba ją było przeskoczyć szybko i niespodziewanie. Ten nasz jedyny 

przesmyk łączności pomiędzy Północą i Południem był pod baczną obserwacją. BGK i 

Żywiec z jednej strony, "Cristal" i "Gospoda Kujawska" z drugiej. Żołnierze strzegący 

przelotu radzili poczekać do zmroku. Niedawno przebiegało dwóch łączników. Drugiego 

zabili. Wróbel zdecydował jednak, że idziemy. Ostatnie wiadomości z naszego odcinka 

musiały dotrzeć do Głównego Dowództwa jak najprędzej. Podano znak chorągiewką. 

Barykada po przeciwnej stronie odsygnalizowała. - Marta, przeskok! - zakomenderował 

Wróbel. Marta przeżegnała się i trochę zgięta pędem przebiegła Aleje. Zauważyłam że po 

tamtej stronie otarła czoło chusteczką. Po paru minutach Wróbel zwrócił się do mnie. - Teraz 

ja skaczę. Odczekać dwie minuty i dołączyć. Puścił się kłusem, dudniąc wysokimi butami po 

jezdni. Karabin maszynowy zaterkotał po ulicy z całą serią. Porucznik zdążył jednak dopaść 

zbawczej osłony. Gdy przyszła kolej na mnie, pomimo wiary w przeznaczenie miałam serce 

w gardle. Zdawałam sobie sprawę, że teraz walić będą z całą pewnością. Poleciłam duszę 

Bogu i pobiegłam co sił w nogach. Sądzę, że ustanowiłam rekord świata w tym dystansie. 

Zagrały karabiny, aż iskry posypały się od kul uderzających w szyny tramwajowe i kamienie. 

Udało się! Zagłębiliśmy się w czeluście podwórek i nie znanych zupełnie nam przejść. Od 

Braci Jabłkowskich szliśmy już normalnie ulicami. Komunikacja podziemna nie była tu 

wykorzystywana tak, jak po naszej stronie. Gdy dobrnęliśmy do gmachu PKO, Wróbel udał 

się do pułkownika Radwana. Nas skierowano na kolację do stołówki, mieszczącej się w 

lokalu "Adrii". Spotkałam tam kolegę z konspiracji. Oznajmił, że część naszego dywizjonu 

kwateruje na Zielonej. Jest między nimi mój szwagier Włodek. Zamarło mi serce. Była szansa 

dowiedzieć się czegoś o Jasiu. Niestety służba nie drużba. Powrót zaplanowany zaraz po 

zmroku. Kiedy zjawił się wróbel, nieśmiało przedstawiłam mu sprawę i ku mojej radości 

dostałam urlop na całą dobę. Zanocowałam u cioci Topińskiej na Sienkiewicza. Szyjąc z 

gosposią koszule dla powstańców, dzieliła się ze mną wiadomościami z przebiegu działań w 

tych okolicach. O północy zagrzmiał warkot nisko lecących samolotów. - To pewno zrzuty, 

wczoraj też tu spadły - komentowała ciocia. Skoczyłam do otwartego okna. Z czwartego 

piętra roztaczał się widok na plac Napoleona i najbliższe okolice. Po gwiażdżystym niebie 

przesuwały się sylwetki samolotów. Reflektory krajały ciemności. Maszyny pikowały nad 

placem. Niemiecka obrona przeciwlotnicza strzelała z furią. Strumień ognistych korali tryskał 

do góry. Istna fontanna ognia! Z ulgą słuchałam wycia motorów, kiedy lotnik na pełnych 

obrotach wyciągał świecę w niebo. Zadanie spełnione, samolot wraca do bazy. Działka 

przeciwlotnicza terkotały nieustannie. W pewnej chwili zamarłam. W moich oczach samolot 

stanął w płomieniach i z wyciem zwalił się na miasto. Po paru minutach wszystko ucichło. 

Pozostały kołyszące się na niebie baldachimy, wolno spływające z bezcennym ładunkiem. 

Pod osłoną nocy patrole szybko zbierały zasoby. Cała stolica zasypiała z wiarą w lepsze jutro. 

Z samego rana pobiegłam na Zielną. Niestety z całego dywizjonu Zagrobla 1806 kwaterowała 

tam tylko skromna gromadka, która nie zdążyła dobrnąć na Stawki. Z podchorążych byli 

jedynie Włodek Jabłoński (Jasieńczyk), " Jastrząb" (Wł. Rudziński), "Rola" (Andrzej 

Piekarski), Seweryn, którzy nic nie wiedzieli o losach naszych oddziałów. Włodek zamartwiał 

się o Oleńkę. Drugiego dnia powstania zwolniła się na godzinę ze służby w sanitariacie, aby 

zajrzeć do domu na Elektoralną. Tymczasem okolice te zostały zdobyte przez Niemców. Całą 

dzielnicę spalono. Ludność cywilną stadem pognano za miasto. Z sanitariuszek, pod komendą 

cioci Heli, zastałam Dankę Zakrzewską, "Żabę" (Wilczewska), Teresę Sołtan, Ankę 



Lubomirską i Krysię (Zginęła w powstaniu). Na placówce żałobny nastrój. Chowano akurat 

na podwórku poległego wczoraj Janusza Niewiadomskiego. Odcinek jest w pierwszej linii i 

pod stałym ostrzałem z Cedegrenu. Wszyscy są dobrej myśli, szczególnie po ostatnich 

zrzutach. Od rana delektowano się nowymi "piatami", które im przypadły z puli podziału. 

Niestety ilość nie zaspokajała apetytów i każdą sztukę uroczyście losowano. Po południu 

jeden z kolegów został ranny na barykadzie. Sanitariuszki przetransportowały go na kwaterę. 

Po zrobieniu pierwszego opatrunku lekarz zadecydował przeniesienie rannego na oddział 

chirurgiczny. Dołączyłam do koleżanek i wspólnymi siłami podźwigałyśmy nosze piwnicami 

do szpitala, który mieścił się w gmachu PKO. Pod wieczór musiałam załatwić przepustkę na 

przejście przez Aleje. Skierowano mnie do rotmistrza "Leliwy". Okazało się, że to mój dobry 

znajomy z konkursów hippicznych, roztmistrz Roycewicz, olimpijska sława. Prowadzi prace 

związane z budową tunelu i barykad, mające zabezpieczyć stałą łączność pomiędzy rejonami 

Północ i Południe. Wymieniliśmy pokrótce powstańcze wrażenie.Pod od osłoną nocy 

dotarłam do Alei od strony Widok. Oddział kpt. "Gurta" (Kazimierz Czapla) poinformował o 

sytuacji na trasie. Od godziny Niemcy z BGK atakują barykadę wylotową przy Brackiej. 

Przelot Alejami jest bewzględnie bezpieczny. Przeskoczyłam jezdnię, nie wywołując ani 

jednego strzału. W architekturze czekało mnie mnóstwo wiadomości. Z samego rana chłopcy 

odbili zasobnik zrzutowy, który spadł na teren niemiecki w Ogrodzie Pomologicznym przy 

Wspólnej. Na Hożej batalion kapitana Zaremby rozbił samochód z aprowizacją dla Niemców. 

Zabito siedmiu z obstawy i zdobyto cekaem. Oddziały pułkownika "Topora" (Koiszewski) 

odparły atak na barykadę przy Wspólnej. Politechnika odparła szturm od Pola 

Mokotowskiego. Wszystkie placówki przeżywały atak. Wygląda na to, że Niemcy 

postanowili zdusić powstanie, ale wszędzie dostali w skórę. Rejon podniesiony na duchu, 

pełen entuzjazmu. Piętnastego sierpnia, jak na ironię, Niemcy przysłali mi od rana 

imieninowe salwy z miotaczy. Do południa plac Zbawiciela był pod ciężkim obstrzałem z 

cekaemów. Łączność została przerwana na parę godzin. O piątej odbyła się uroczysta 

akademia z okazji Święta Żołnierza. Ksiądz kapelan Mieczysław poświęcił nową kaplicę. 

Część oficjalną zapoczątkował przemówieniem kapitan Kolski. Po odśpiewaniu chórem 

"Jeszcze Polska..." i odegraniu poloneza As-dur zaczęła się część rozrywkowa. Szczelnie 

wypełniona sala z entuzjazmem oklaskiwała swoich ulubieńców. Mira Ziemińska bisowała 

wielokrotnie i zeszła z estrady ocierając łzy wzruszenia. Mieczysław Fogg śpiewał na 

gremialną prośbę tak długo, aż ochrypł zupełnie. Chłopcy znieśli go z estrady na rękach. Na 

zakończenie żołnierskie chóry wykonały popularne piosenki okupacyjne, do których 

przyłączyła się cała sala. Kiedy śpiewano "Szturmówkę", połowa sali miała łzy w oczach. 

Akademię zamknięto uroczystym odśpiewaniem "Warszawianki". Późnym wieczorem cztery 

czołgi zaatakowały politechnikę od Pola Mokotowskiego. Pociski działowe wznieciły pożar. 

Zapalił się, między innymi, gmach fizyki i dwa domy na Emilii Plater. Niemcom wyraźnie 

zależy na odbiciu politechniki. Atakują ją stale uparcie. W naszym mieszkaniu na 

Noakowskiego nie można już wytrzymać. Całonocna strzelanina nie daje zmrużyć oka. Mimo 

wygodnego spania przeniosłam się na gołą podłogę do naszej kwatery. Śpimy pokotem w 

ubraniach, gotowi do wyjścia na każde zawołanie. Późną nocą obudziło nas bombardowanie. 

Wyskoczyliśmy na ulicę. Samoloty atakowały Okęcie. Czyżby radzieckie? Od połowy 

sierpnia nie ma wody. Kolejki do pompy na podwórzu od rana do wieczora. Mycie stało się 

problemem nie lada. Kiedy byłam z rozpoznaniem na odcinku "Sławbora", spotkałam 

niespodziewanie Jurka Ruszczyńskiego i Zbyszka Boreyszę. Obaj w bojowych nastrojach i 

jak zawsze pełni humoru i optymizmu. Radość szalona! Pytaniom i odpowiedziom nie było 

końca. Musieliśmy podzielić się nawzajem swoimi przeżyciami i wrażeniami zdobytymi w 

czasie akcji. Dowiedziałam się, że Józik jest na Sadybie, gdzie "Jeleń" zgromadził resztki 

swoich plutonów. Obaj chłopcy, tak jak ja, ubolewają, że nie walczą w macierzystym 

oddziale. Przeżyliśmy znów atak na nasze stanowiska przy Polnej. Pod osłoną grzmiącego 



czołgu podjechały samochody ciężarowe wypełnione uzbrojonymi po zęby żołnierzami. Przez 

dwie godziny próbowali sforsować naszą barykadę. Bezskutecznie! W naszym dowództwie 

głód daje się we znaki coraz bardziej. Poza kaszą nic już nie jemy. Przysięgamy, że nie 

tkniemy jej do końca życia. Dotarła do nas tragiczna wiadomość, że "Przyczółek" i 

"Chmurka" w powrotnej drodze z Mokotowa zostali ciężko ranni i leżą w szpitalu na 

Czerniakowie. Tego samego dnia, kiedy byłam na rozpoznaniu, wpadł na naszą kwaterę jeden 

z poruczników z wiadomością, że zabił mnie gołębiarz, kiedy przebiegałam ulicę. W całym 

plutonie zapanowało przygnębienie z powodu utraty trzeciego żołnierza w tak krótkim czasie. 

W tym momencie weszłam do pokoju. Wszyscy odetchnęli z ulgą, ale równocześnie wpadli 

na porucznika, że roznosi takie plotki. Porucznik patrzał na mnie jak na zjawę z tamtego 

świata. - Nieprawdopodobne! Co za podobieństwo - tłumaczył się. - Sam widziałem, i byłem 

pewny, że to pani! Idźcie zobaczyć. Leży w kostnicy. Wszystkim wystarczył fakt, że żyję i 

nikt nie kwapił się do oglądania trupów. Widok ten zawsze był deprymujący. - Chcesz? Pójdę 

z tobą, może to jaka znajoma? - spytała Irka. Poszłyśmy na drugą stronę podwórza, gdzie w 

garażu na noszach rzędem leżeli polegli w ostatnich godzinach powstania. W zamkniętym 

zabudowanym ogródku, pod wysokimi topolami powiększały się z każdym dniem szeregi 

mogił. Pełne skupienia, onieśmielone, oglądałyśmy kolejno zwłoki. Na końcu, przy samych 

drzwiach, leżała młoda, szczupła dziewczyna w kombinezonie akowskim, identycznym jak 

mój. Jej twarz, w obramowaniu rozsypanych popielatych włosów, sprawiała wrażenie 

spokojnego snu. Klęknęłyśmy na betonie i odmówiłyśmy za nią modlitwę. Długo nie mogłam 

się otrząsnąć z myśli o śmierci. W wyobraźni widziałam mego synka, który jako paroletni 

chłopczyk przynosi bukiecik kwiatów i składa go na moim grobie. Tutaj na podwórku! Boże, 

pozwól mi przetrwać i wrócić do mojego dziecka! Przeżyliśmy największy szturm niemiecki 

na politechnikę. Od Pola Mokotowskiego zbliżyły się cztery czołgi pod ochroną granatników 

z Ministerstwa Komunikacji i artylerii od strony fortu. Po chwili ruszyła tyralierą piechota ze 

szpitala Piłsudskiego. Zaczęło się istne piekło. Niemcy po raz pierwszy użyli goliatów. Jeden 

rozerwał się wewnątrz budynku głównego, powodując pożar. Pociski artylerii, granaty ręczne 

sypały się jedną nieprzerwaną lawiną. Pożary wokoło wywołały panikę wśród cywilów. W 

ogniu stanął róg Lwowskiej i Noakowskiego 10, gdzie poległy cztery osoby od pocisku 

artyleryjskiego. Powstańcy bronili bohatersko każdego gmachu. Dwa czołgi, które wjechały 

za bramę, podpalono benzyną, a trzy pod ostrzałem z "piatów" cofnęły się w Aleje 

Niepodległości. Niestety siły niemieckie przewyższają stokrotnie ilością i jakością nasze 

możliwości. Po kilkugodzinnej szaleńczej walce i ogromnych stratach politechnika padła. 

Resztki oddziałów opuściły teren tunelem pod ulicą. Wszyscy są przejęci wielką klęską 

Śródmieścia. Nie możemy się pogodzić ze stratą tak ważnego obszaru i tylu dzielnych 

towarzyszy walki. Poległ prokurator Semadeni, który pobiegł na teren walki, gdy dowiedział 

się o śmierci syna. Porucznik Wagner, brat poległego parę dni temu Koraba, stracił rękę. Tego 

samego dnia wieczorem radio "Błyskawica" podało wiadomość, że Niemcy podpalili katedrę 

św. Jana. Wandale! Na rozkaz dowództwa chłopcy nasi kilkakrotnie próbowali odbić 

politechnikę, ale bezskutecznie. Niemcy zabarykadowali się tam na dobre. Na pociechę w 

parę dni później nasze oddziały pod dowództwem rotmistrza "Pioruna" (Jan Przeździecki) 

szturmem zdobyły Pastę przy Piusa. 76 Niemców dostało się do niewoli, a poległo prawie 

trzydziestu. Uwolniono też polskich zakładników. Z naszej strony straciliśmy 7 żołnierzy. 

Między nimi zginął znany ze swej odwago porucznik Stojewicz. Pod koniec sierpnia wracając 

z rozpoznania, wstąpiłam do pani Księżopolskiej. Zastałam ją w przygnębiającym nastroju. 

Dowiedziała się, że Stawki padły i niewielu powstańców zdołało ujść z życiem. Jaś śni jej się 

po nocach i napawa ją to najgorszymi przeczuciami. Zaklinała mnie, abym za wszelką cenę 

wyszła z Warszawy i wróciła do dziecka. Dowodziła, że powstanie potrwa dłużej i nie mam 

prawa osierocać syna. Była tak sugestywna, że prawie uwierzyłam, iż to jest moim świętym 

obowiązkiem. Myśl ta zaczęła mnie nurtować coraz silniej. Wyszłam z wizyty pełna obaw o 



Jasia i wątpliwości, czy postępuję słusznie pozostawając w Warszawie. Rozgrzeszał mnie 

jedynie fakt, że wyjście teraz jest zupełną utopią. Pod wieczór w wolnej chwili pobiegłam na 

plac Zbawiciela i wdrapałam się na wieżę kościelną. Z przerażeniem patrzyłam na zasnutą 

dymem i w łunie pożarów północ. - Gdzie jest Jaś? Czy jeszcze żyje? Potem wzrok 

skierowałam na południe. Tam na horyzoncie, zlewając się z niebem, śpi mój ukochany synuś 

w ciszy i wiejskim spokoju. Łzy ścisnęły mi gardło. Boże, pokieruj moimi krokami! Wskaż, 

gdzie moje miejsce! - modliłam się wracając na placówkę. Ogólny nastrój baonu jest bardzo 

dobry. Parę ostatnich zwycięstw podniosło wszystkich na duchu. Niemcy raczej bronią się 

przed naszymi atakami. Atakują bardzo rzadko i z daleka. Niszczą nas artylerią, 

moździerzami, miotaczami min, granatnikami oraz działkami z czołgów. Obserwujemy 

ewakuacyjny ruch z Pragi na zachód i wyciągamy z tego pomyślne wnioski. Ciągle łudzimy 

się, że świat nie pozwoli nam tu zginąć. Przecież powstanie nie wybuchło samoistnie. AK 

dostało sygnał do walki z Londynu. AL chwyciła za broń na rozkaz Moskwy. Gdzie więc są 

desanty z Anglii? Czemu wojska sowieckie zatrzymały się na Wiśle? Pytania te męczą nas, a 

stałe dyskusje nie prowadzą do niczego. Słuchamy Londynu "Z dymem pożarów" i odgłosu 

rosyjskich armat na Pradze. Tymczasem największym oburzeniem napawa mnie fakt, że nie 

chcą nam przyznać praw kombatanckich. Uważają nas ciągle za powstańczą partyzantkę. Nie 

znam się na polityce, ale czuję, że coś tu nie jest w porządku. Ostrzał wzmaga się z dnia na 

dzień. Pożarów coraz więcej. Brak wody utrudnia akcje ratowniczą. Na podwórku 

architektury nie ma już miejsca na nowe groby. Głód panuje coraz dotkliwszy. W szpitalach 

brak łóżek, wody, aprowizacji, lekarstw i opatrunków. Byłam kiedyś w "Sano" na Lwowskiej 

i jak żywe przypomniały mi się dni oblężenia. Te same kłopoty, a pomimo to niebywały zapał 

i ogrom poświęcenia. Odwykłam jednak od atmosfery szpitalnej. Widok ran, zapach krwi i 

ropy, rzężenie rannych, charczenie konających, zwierzęcy ryk operowanych bez znieczulenia 

doprowadzały mnie omalże do zemdlenia. Dziękowałam losowi, który sprawił, że tym razem 

nie jestem sanitariuszką. Że mam okazję walczyć jako żołnierz na froncie. Pomimo 

wszystkich okropności i świadomości, że jesteśmy w sytuacji raczej bez wyjścia, dopisują 

nam humory i fantazja. Wieczorami na kwaterach słychać śpiewy, grę na harmonii i ogólnie 

panującą wesołość. Ludziom potrzeba odprężenia. Niedawno odbył się ślub jednego z 

poruczników naszego szpitala. Młoda para nikogo o tym nie powiadomiła, nie chcąc rozgłosu. 

Pomimo to kaplica polowa była wypełniona. Patrząc na nich zazdrościłam im, że w tym 

piekle mogą być razem. Myśli o Jasiu, walczącym gdzieś daleko, i opuszczonym synku nie 

dają mi spokoju. Rozwiązano nasz pluton. Góra dołączyła do dowództwa na Jasną, łącznicy 

na ochotnika, według uznania. Kobietom sugerują sanitariat. Wróbel zaproponował, abym 

poszła z meldunkami do "Baszty" na Mokotów, a potem starała się opuścić miasto. Wiedział 

o moim dziecku i zawsze stał na stanowisku, że powinnam przy pierwszej okazji do niego 

powrócić. A więc sam Bóg zadecydował! Długa i niebezpieczna czeka mnie droga. 

Spędziłam cały dzień na przygotowaniach do przeprawy i pożegnaniach. Odwiedziłam 

przyjaciół, najbliższe placówki i stanowiska powstańcze. Wszędzie dawano mi rady, 

polecenia i listy na Mokotów. Od kolegów, którzy byli w kanałach, dostałam marszrutę i 

instrukcje. Radzono mi ubrać się jak najlżej i mieć obie ręce wolne do macania po ścianach i 

trzymania latarki. O żadnym bagażu mowy nie ma. Wielu pokusiło się coś przenieść i bardzo 

szybko porzucili ciężar w kanałach. Utrudnia to przemarsz. Obecnie kontrola przy włazach 

nie pozwala nic zabierać. Ubieram się więc w kombinezon akowski, zabrałam latarkę, świece 

i zapałki. Dokumenty, prasa, listy i notatki powstańcze ani rusz nie mieściły się w 

kieszeniach. Pomimo ostrzeżeń zdecydowałam się na zabranie podręcznej skórzanej torby, 

którą postanowiłam powiesić na szyi. Na godzinę przed odejściem dowiedziałam się, że 

Marta i Karol idą razem ze mną. Zdecydowali dołączyć do "Baszty". W kompanii będzie nam 

na pewno raźniej. O zmroku, żegnani przez pluton, opuściliśmy dowództwo. Skierowaliśmy 

się w stronę placu Trzech Krzyży, gdzie otworzono specjalny właz dla komunikacji z 



Mokotowem. Niemcy orientowali się w naszych drogach komunikacyjnych. Punkt ten był 

pod stałą obserwacją i ostrzałem. Zapadające ciemności zmniejszały nieco 

niebezpieczeństwo. Odległość od barykady od włazu była niewielka. Pierwsza wskoczyła 

Marta, za nią ja, a na końcu Karol. Po żelaznych uchwytach opuściliśmy się wolno wąskim 

gardłem głębokiej studni. Z każdym krokiem ogarniał nas coraz potworniejszy smród. Stawał 

się nie do wytrzymania. Gdy dosięgnęłam dna, schodząc z ostatniego szczebla drabiny, nogi 

ugrzęzły w obrzydliwej, kleistej mazi. Cuchnący zaduch przyprawił o zawrót głowy. 

Znajdowaliśmy się w głuchym, ciemnym tunelu, prowadzącym w nieskończoność. W 

najśmielszej imaginacji nie wyobrażałam sobie nawet tak samego piekła. Dno wypełnione 

ohydnym, śmierdzącym kloacznym błotem. Wokoło spleśniałe, oślizłe mury, z których ciekło 

na głowę. Byliśmy kompletnie odurzeni i zaszokowani. Dopiero po chwili ruszyliśmy w 

drogę. Brak deszczu w ostatnich dniach spowodował gęstość konsystencji ściekowej. Z 

trudem wyciągało się z niej nogi. Maź trzymała je jak w kleszczach. Każdy krok wywoływał 

charakterystyczne klaśnięcie i wyzwalał nową falę gazów, które z bulgotem wydostawały się 

na powietrze. Pocieszała nas myśl, że są kanały, gdzie czołgać się trzeba na czworakach. Na 

samo wyobrażenie takiej możliwości wstrząsał nami dreszcz obrzydzenia. Kanał, którym 

szliśmy, miał mniej więcej 150 cm wysokości. Początkowo wydawało się to względnie 

znośne. Jednak już po godzinnym posuwaniu się w pochylonej pozycji ból w krzyżu był nie 

do wytrzymania. W miarę upływającego czasu coraz bardziej odczuwało się zawrót głowy. 

Zmęczenie potęgowało się z każdym krokiem. Dla oszczędności baterii paliliśmy na zmianę 

jedną latarkę. Mdłe światło oświetlało drogę. Gdy znaleźliśmy się pod placem na Rozdrożu 

wierzyć nie chciałam, że dopiero jesteśmy tutaj. Minęło tyle czasu i tak bardzo byłam 

zmęczona. Łudziłam się, że dochodzimy do Mokotowa. To dopiero jedna czwarta drogi! - 

myślałam z przerażeniem. Czy wytrzymam do końca? I jeszcze ta przeklęta torba uwieszona 

u szyi! Wydaje się cięższa z każdym krokiem. Nadchodziła pokusa, aby cisnąć ją w błoto i 

uwolnić się od tego balastu. Ale upór nie dawał za wygraną. Uprzedzali, sama chciałam, 

muszę wytrzymać! Tymczasem dochodziliśmy do najniebezpieczniejszego odcinka. Na ulicy 

Szucha przy każdym włazie warowali Niemcy, którzy czatowali na "szczury kanałowe", jak 

nas nazywali. Polowanie to pasjonowało ich jak dobry sport. Słysząc najmniejszy szmer czy 

plusk w kanale, rzucali w dół granaty. Ustawiali też na dnie odbezpieczone, powiązane 

pęczki, aby eksplodowały w chwili przejścia. Wybuch taki rozerwałby nas w drobny mak. 

Dochodząc do włazu, czuliśmy się u wrót śmierci. Pogasły latarki. Słychać było niemiecki 

szwargot. Pełni napięcia poruszaliśmy się w ślimaczym tempie. Żeby uniknąć chlupotu i 

bulgotania, sunęliśmy nogami po dnie, pchając gęstą maź przed siebie. Marta przeszła 

pierwsza i znakami latarki sygnalizowała, żeby maszerować dalej. Z duszą na ramieniu, 

wolniutko podeszłam pod właz. Nie mogłam się opanować, żeby nie spojrzeć do góry. 

Zobaczyłam skrawek gwiaździstego nieba i dwa ogniki papierosów. Pomimo strachu 

zdążyłam na moment wyprostować umęczony krzyż. Przyniosło to ulgę, ale powrót do 

poprzedniej pozycji był tym bardziej bolesny. Ruszyliśmy dalej macając ostrożnie dno. 

Denerwował nas każdy najmniejszy hałas. Odcinek pod Szucha z trzema otwartymi i 

pilnowanymi włazami trawersowaliśmy prawie dwie godziny. Każdy twardy przedmiot pod 

nogami wydawał się granatem, który zaraz wybuchnie. Z napiętymi do ostateczności nerwami 

oczekiwaliśmy eksplozji. Dech zamierał w piersi. W skroniach tętniła krew. Byliśmy u kresu 

wytrzymałości. Ciągłe oczekiwanie, stan napięcia, wysiłek fizyczny sumowały się w jakąś 

piekielną całość. Nogi odmawiały posłuszeństwa. Głowa pękała od zaduchu. Oczy łzawiły, w 

gardle gryzło od fetoru i gazów. Na dodatek torba wisząca na zdrętwiałej szyi! Miałam 

wrażenie, że dźwigam worek pełen kamieni. W pewnym momencie Marta rozkazała 

grobowym szeptem: - Stać! Coś tu leży! - Granaty? - Nie, jakiś worek, zaraz sprawdzę - 

odpowiedziała i wolno zanurzyła rękę w gęstym błocie. Nagle szepnęła ze zgrozą: - Trup! - 

Potworne - stwierdził głośno Karol. - Ciiichooo... - syknęła Marta. Szept ten rozszedł się 



powtarzanym echem w tunelu kanałów. Wstrząsnął mną dreszcz grozy. Myśląc o 

nieszczęśliwym koledze, który zgnije w tym cuchnącym grobie, dziękowałam Bogu, że 

przeprowadził nas szczęśliwie pod zabójczymi włazami Szucha. Dotarliśmy do placu Unii. 

Była to połowa drogi. Postanowiliśmy odpocząć na moment. Zbiegające się tu kanały 

tworzyły maleńki placyk o wyższym sklepieniu. Wysoko umieszczony zakratowany otwór 

dopuszczał odrobinę świeżego powietrza. Mogliśmy wreszcie wyprostować się i odetchnąć. 

Strzałka wyrysowana kredą na ścianie kierowała do największego kanału burzowca pod ulicą 

Puławską. Najgorsze było za nami. Wysokim teraz kanałem dobrniemy do naszych placówek 

za godzinę. Zebraliśmy resztki sił i ruszyliśmy w ostatni etap. Niestety! Radość była 

przedwczesna. Na wysokości Rakowieckiej zatrzymało nas zwalisko cegieł. Przejścia nie 

było. Musieliśmy zawrócić do placu Unii, aby poszukać drogi powrotnej. Dobiliśmy tam o 

piątej. Cała godzina zmarnowana! Przez zakratowane okienko widać już było szarzejące 

niebo. Zaczynało świtać. Po dokładnym obejrzeniu wszystkich wylotów kanałowych 

odnaleźliśmy napis: "Burzowiec zawalony, iść za strzałkami". Po chwili znaleźliśmy strzałkę 

kierującą w maleńki wylot. Wierzyć się nie chciało, że człowiek jest w stanie się tam wcisnąć. 

Był to największy kanał spływowy, o średnicy ca 80 cm, który pochyło biegł w dół miasta. 

Na szczęście poziom ścieków był niski. Tylko po dnie coś spływało. Podobno w czasie 

deszczowych dni kanały takie są wypełnione. Uniemożliwia to przejście. Zastanawialiśmy się 

przez chwilę, co robić. Mieliśmy cztery możliwości, z których dwie odpadały jednomyślnie. 

Droga powrotna i wyjście na powierzchnię. Plac Unii za bardzo był oddalony od naszych 

placówek, aby istniała szansa przedarcia się do nich nawet nocą. Pozostawało szukanie innej 

drogi większym kanałem. Tu jednak groziło zabłądzenie w rejonie niemieckim. Nie było więc 

innej rady. Trzeba kierować się wskazaną drogą. Na czworakach, kolejno, wleźliśmy do tej 

ponurej dziury. Posuwanie się naprzód odbywało się w żółwim tempie. Czołgaliśmy się 

głową w dół, obijając łokcie o ściany kanału. Torbę pchałam przed sobą. Nie mieściła się 

inaczej. Przez cały ten etap widziałam tylko podeszwy czołgającej się przede mną Marty. 

Przymusowa pozycja z głową w dół powodowała przyśpieszone pulsowanie w skroniach. 

Wydawało się, że krew tryśnie z nabrzmiałych żył. Czarne płaty latały przed oczami. Miałam 

ochotę położyć się na chwilę i usnąć z głową na torbie. Resztkami sił dowlokłam się do 

włazu, gdzie spadający kanał łączył się z drugim, skośnie biegnącym do góry. Byliśmy w 

okolicy Pochorążych, skąd oba kanały ściekowe, spływały razem do Wisły. Strzałka 

kierowała nas teraz do kanału spadającego od strony Mokotowa. Oślizgły i szemrzący wodą 

prowadził pod górę. Pozycja z głową do góry była dogodniejsza, ale nogi obsuwały się jak na 

ślizgawce. Pnąc się do góry, czepialiśmy się cegieł, łokciami asekurując się przed 

zjeżdżaniem w dół. Próbowałam na siłę rozpychać sobą sklepienie, aby utrzymać się na raz 

zdobytej pozycji. Najmniejsza nieuwaga powodowała natychmiast obsunięcie o parę metrów. 

Miałam potłuczone łokcie i do krwi zdarte nogi. Wspinaczka trwała bez końca. Z uczuciem 

ulgi dobrnęliśmy do głównego burzowca. Po wszystkich koszmarnych przejściach wydał się 

nam aleją spacerową. Mimo że zmęczenie zwalało z nóg, wlekliśmy się dalej. Napisy na 

murach dodawały otuchy i nadziei. "Jeszcze 100 metrów!" "Trzymajcie się!" "Niech was Bóg 

prowadzi!" Nagle nikły promień światła zamigotał w czeluści kanału. Zgasiliśmy ledwo 

palącą się latarkę. Koniec męczarni! Resztkami sił, pokrwawionymi rękami wyciągnęłam się 

po żelaznych uchwytach do góry. Czekali na nas powstańcy z Mokotowa. Pomogli w 

wydostaniu się na powierzchnię innego świata. Byliśmy na Wiktorskiej. Oślepiły nas 

promienie słońca. Świeże powietrze odurzyło i oszołomiło. Była godzina dziewiąta. 

Spędziliśmy dwanaście godzin w kanałach. Nie prezentowałam się zbyt elegancko, ale od 

razu poszłam na placówkę, aby przekazać raporty i zameldować przybycie. Po drodze 

spotkałam Tecika Walewskiego. Ledwo mnie poznał. Uradowały go wiadomości o Marysi, 

którą widziałam niedawno w Śródmieściu. Koledzy mokotowscy zaopiekowali się nami 

troskliwie. Kąpiel, śniadanie, świeże kombinezony zmieniły nasz wygląd i samopoczucie. 



Korzystając z chwili ciszy, udaliśmy się na spoczynek. Spanie nie trwało długo. Krótką 

drzemkę, pełną wizji kanałowych, przerwał huraganowy ogień i grzmoty rozrywających się 

granatów. Czułam się jednak bardzo odświeżona. Postanowiłam odwiedzić kolegów. 

Łączniczka Sokolnicka, która wpadła spytać o rodzinę zaprowadziła mnie na Malczewskiego, 

gdzie kwaterował sanitariat 1 Pułku Szwoleżerów. Spotkałam moc znajomych: Renię Plater, 

Marysię Żółtowską, Krysię Czetwertyńską, Janę Wielowiejską, Krysię Hoffman. Pracowały 

jako sanitariuszki pod dowództwem Leszka Tyszkiewicza. Wiedziały już od Tecika o moim 

dotarciu ze Śródmieścia i doczekać się nie mogły wiadomości. Listy zostały rozchwytywane 

w mgnieniu oka i rozesłane komu trzeba. Prasę czytano łapczywie, podając sobie z rąk do rąk. 

Łącznicy ze Śródmieścia przychodzili tu raczej sporadycznie, toteż placówki mokotowskie 

złaknione były wieści i nowin stamtąd. Wszystkich interesowała ostatnia sytuacja, przebieg 

przerowadzanych akcji, stan uzbrojenia i ewentualne szanse na zwycięstwo. Tymczasem nad 

Mokotowem rozpoczęło się istne piekło. Sprzężone miotacze min, tak zwane "krowy", 

rozszalały się na dobre, przy równoczesnym akopmaniamencie granatników i pocisków 

artyleryjskich. "Krowy" napawały przerażeniem. Była to najbardziej denerwująca broń. 

Swoim skrzypiącym ryczeniem uprzedzała wcześniej o mającej nastąpić całej serii 

wybuchów. Ludzie na ten przeraźliwy odgłos na gwałt szukali schronienia. Zatykali uszy i 

zamierali w oczekiwaniu śmierci. Walące się zaraz potem miny burzyły całe piętra i 

wzniecały pożary. Powstańcy mokotowscy stwierdzili, że do tej pory był względny spokój. Po 

raz pierwszy przeżywają takie bombardowanie wszelkimi rodzajami pocisków. Kanonada 

trwała bez przerwy. Ogień skierowany był na okolice Malczewskiego, gdzie mieściło się 

dowództwo Mokotowa. Zmęczona ostatnią nocą w kanałach, drzemałam w kącie w najlepsze. 

Koledzy widząc taką obojętność, przypisywali to przyzwyczajeniu. - Jak tam w Śródmieściu 

musi być strasznie, jeśli to, co tu się dzieje, nie robi na niej żadnego wrażenia - komentowali 

mój spokój. Współczuli mi również z powodu głodu, widząc jak pożeram absolutnie 

wszystko, co mi przyniesiono. Sytuację aprowizacyjną Mokoktowa ratowały w dużym 

stopniu ogródki działkowe. Było tu pod dostatkiem warzyw i owoców. Świeże pomidory 

prosto z ogródka radowały mnie jak najwspanialszy rarytas. Wyjałowiony trzytygodniową 

dietą organizm domagał się gwałtownie uzupełnień. Pod wieczór, gdy ogień ustał, wyszliśmy, 

aby zobaczyć zniszczenia, jakich dokonały pociski i "krowy". W najbliższym rejonie nie było 

ani jednej całej wilii. Słoneczny, prawie nie tknięty Mokotów, który powitał mnie rano, 

zmienił całkowicie swoje oblicze. Wszędzie ruiny, gruzy, połamane drzewa, pełno szkła na 

trotuarach. Domy rozłupane na pół lub podziurawione jak sito. W szpitalu elżbietanek 

tragedia. Pocisk zburzył całe skrzydło. Ewakuowano rannych, odgrzebywano zabitych. Cały 

Mokotów był pod wrażeniem pierwszego koszmarnego dnia, jaki mu przypadł w udziale. 

Podczas kolacji w kantynie zaciągnęłam języka na temat możliwości wydostania się poza 

miasto. Mokotów znajduje się w kotle obsadzonych stanowisk niemieckich. Placówki na 

Służewcu, Okęciu, w klasztorze oo. dominikanów i w Królikarni czujnie pilnują, aby nikt 

żywy nie wydostał się z oblężonego miasta. Jedyna możliwość to przemknięcie się na Sadybę 

pod osłoną nocy. Stamtąd podobno łatwiej wysmykać się dalej. O zmroku, obdarowana 

pocztą na Sadybę, oraz radami i życzeniami na drogę, opuściłam powstańcze placówki 

Mokotowa. Przeskoczyłam Puławską i zagłębiłam się w gęsto zarośnięte ogródki okolicznych 

domów. Oddalałam się od zabudowań miasta patrząc z rozdartym sercem na zakrytą dymami 

stolicę, otoczoną aureolą krwawych pożarów. W zapadającym zmierzchu robiło to wrażenie 

piekielnego kotła. Poczułam odruch wyrzutu, że opuszczam konające miasto, które tak bardzo 

potrzebuje pomocy, że zostawiam towarzyszy, z którymi walczyć powinnam do końca. 

Szczególnie teraz, kiedy zwycięstwo jest coraz mniej prawdopodobne. Pomyślałam o synku i 

poczucie winy zmalało. Tu zastąpić mnie może każdy, a jemu matki nikt na świecie nie 

zastąpi. Po wyjściu ze względnie bezpiecznego rejonu Henrykowa znalazłam się na odkrytej 

przestrzeni. Poczułam się trochę jak zając w czasie polowania. Przebiegłam pole i kryłam się 



w miedzy na każdy głośniejszy szelest. Nagle niespodziewany okrzyk "Halt! Wer da?" - 

osadził mnie w miejscu. Przylgnęłam do ziemi, tłumiąc łomotanie serca. Na szczęście 

sylwetki Niemców nie były tak blisko, jakby wydać się mogło po donośnym krzyku. Ukrył 

mnie zapadający zmrok, a uratowała ostrożność żołnierzy, którzy nie bardzo kwapili się do 

sprawdzenia, kto idzie. Widocznie nie pociągało ich ryzyko spotkania się z uzbrojonym 

powstańcem. Poszwargotali chwilę i zawrócili w przeciwną stronę. Przerwałam odmawianie 

wiecznego odpoczynku za swoją duszę i odetchnęłam z ulgą. - O Boże - myślałam patrząc w 

gwiaździste niebo - byłam o włos od śmierci! Jakim cudem los mnie ciągle ochrania? Gdy 

ucichły kroki, przemknęłam przez resztę otwartego terenu. Za Piaseczyńską niespodziewanie 

znalazłam się w polu kwitnących kwiatów, zanurzyłam twarz w płatkach zwilżonych 

wieczorną rosą. Jednak istnieje piękno, pomimo wszystko - pomyślałam i automatycznie 

zaczęłam zrywać całe naręcza, aby ofiarować bukiet Bogu, jeśli dobrnę szczęśliwie na 

Sadybę. Etap przedzierania się przez ogrody był cudownym wytchnieniem. Całe zagony 

nikomu nie potrzebnych więdnących kwiatów, całe pola upragnionych, marniejących warzyw 

ziały pustką. Cisza umierającej natury na progu konającego w piekielnym hałasie miasta była 

jakby symbolem spokojnej śmierci. Aż dziwne, że przyroda rodzi się i umiera w ciszy. A 

człowiek? Powstaje z cudzej męki, a umiera we własnej. Przychodzi na świat z płaczem i 

kona z jękiem. Dlaczego? Ukojona nastrojem ogrodów dotarłam do najbardziej 

niebezpieczniejszego punktu przeprawy, jakim był przeskok przez aleję Sobieskiego. W 

porównaniu z ostrzałem przy forsowaniu Alei Jerozolimskich przeskok tutaj wydawał się 

fraszką. Reflektory z niemieckich placówek muskały światłami asfalt. Pędem przebiegłam na 

drugą stronę. Momentalnie zasiekły karabiny maszynowe. Zaterkotały kulki po jezdni. Pod 

osłoną starej lipy byłam już bezpieczna. Gdy serie już umilkły, poszłam w dalszą drogę. 

Kierowałam się na kościół, wyraźnie widniejący na tle nieba. Placówka niemiecka wypatrzyła 

poruszającą się sylwetkę. Rozszczekały się znów karabiny. Padłam plackiem przy drodze. 

Nadziwić się nie mogłam, ilości amunicji, którą trwonią w tak wątpliwej sytuacji. Nad głową 

pędziły nieprzerwanym strumieniem maleńkie, czerwone punkciki. Na tle czarnego nieba 

sprawiały wrażenie rozciągniętego sznurka korali. Były tak blisko, że wydawało się, iż można 

wyciągnąć rękę i złapać je. Nie wiem, jak długo to trwało. Wreszcie zaległa cisza. 

Przeskoczyłam na drugą stronę biegnącego wału, aby dla pewności być pod osłoną w razie 

następnego ostrzału. Po godzinie dobrnęłam na Sadybę. Pierwsze napotkane posterunki 

powstańcze, trochę zdumione widokiem brudnej łączniczki, niosącej naręcze kwiatów, 

podjęły się odprowadzenia mnie do samego dowództwa. Chłopcy żartem pytali po drodze, 

czy przyszłam specjalnie, żeby przynieść te pęki goździków. - Czy to nagroda z Głównego 

Dowództwa - śmieli się - czy też wiązanka na nasze groby? Po zameldowaniu się i 

załatwieniu wszystkich oficjalnych zleceń zapytałam, czy mogę zobaczyć się z chłopcami od 

"Jelenia". Ponieważ kwaterowali niedaleko, łącznik zaprowadził mnie tam od razu. Pomimo 

późnej godziny z okien piętrowej wilii sączyły się jeszcze smugi światła przez nieszczelne 

zasłony. Łącznik, wymieniwszy hasła ze stojącym przy furtce wartownikiem, wprowadził 

mnie po schodkach i otworzył drzwi. Stanęłam na progu oślepiona światłem i trochę speszona 

gromadą powstańców. W kłębach dymu dyskutowali z ożywieniem i nie zauważyli naszego 

przyjścia. Straciłam cały kontenans. Nie wiedziałam, co ze sobą zrobić. Z kłopotu wybawił 

mnie łącznik, który trząsnął obcasami: - Panie poruczniku, melduję posłusznie, przybyła 

łączniczka ze Śródmieścia - wyrecytował służbiście. Jak na komendę wszyscy ucichli i 

odwrócili się w naszą stronę. Onieśmielona tuliłam do siebie przyniesione kwiaty i błądziłam 

wzrokiem po zaciekawionych twarzach. Józik pierwszy poderwał się na równe nogi. - 

Wszystkiego bym się spodziewał! - wykrzyknął. - Skąd ty tutaj? Stałam się środkiem 

zainteresowania. Musiałam odpowiadać na setki chaotycznie zadawanych pytań. Sadyba od 

początku powstania nie miała żadnej łączności ze Śródmieściem. Jedynymi, którzy tu dotarli, 

byli Chmurka i Przyczółek z naszego plutonu. Wiadomości, prasa, listy, które przyniosłam, 



stanowiły sensację nie lada. Józik, uradowany, że widziałam Jurka i Zbyszka, dopytywał się o 

szczegóły z ich życia i ostatnich akcji. Henryk Sobański i Zbyszek Sroczyński (Poległ 2 

września) pytali o wspólnych znajomych, a "Kawka" (Włodek Drecki - poległ 2 września) 

dowiedzieć się chciał o całości swego domu, w którym pozostawił kogoś z rodziny. 

Wszystkich chłopców martwiły losy reszty batalionu "Jelenia", który od pierwszego dnia 

powstania walczył w rozsypce w różnych dzielnicach miasta. Nie byłoby końca naszym 

rozmowom, gdyby nie jeden z oficerów, który rozpędził całe towarzystwo do łóżek. - Jutro 

zdążycie panią zamęczyć - zażartował. - Teraz dajcie jej odpocząć. Widzicie, że ledwo żyje! 

Przed pójściem spać złożyłam kwiaty na małym polowym ołtarzyku i zmówiłam dziękczynną 

modlitwę za opiekę w przeprawie przez to prawdziwe piekło na ziemi. 1 września Pomimo 

szalonego zmęczenia obudziłam się o świcie. Czułam się fatalnie. Nie zagojona rana zaogniła 

się. Miałam gorączkę. Sanitariuszki dały mi zastrzyk i opatrzyły nogę. Zaordynowano leżenie. 

Początkowo rozkoszowałam się tym przymusowym odpoczynkiem i bez protestu znosiłam 

wszystkie zarządzenia. Kiedy jednak gorączka spadła, kusiło mnie, aby odwiedzić placówki 

przyjaciół. Józik wpadł w samą porę. Utargował moje zwolnienie i zaproponował, abym mu 

towarzyszyła na posterunek, gdzie miał wartę. Wybiegliśmy uradowani, obiecując sobie 

dłuższe pogaduszki. W na wpół rozwalonej wilii przy Okrężnej znajdował się punkt 

obserwacyjny na drugim piętrze. W oknie, zabarykadowanym workami piasku, stał Władyś 

(Grabiński pseud. "Pilawa" - poległ 2 września) z lornetką i przygotowanym do strzału 

erkaemem. Józik zwolnił kolegę i zajął jego miejsce. Wracając na kwaterę, obserwowaliśmy 

krążące nad osiedlem myśliwce. Strzały z broni pokładowej do przemykających się ulicami 

ludzi. - Robią rozpoznanie - stwierdził Józik - pewno szykują nowe natarcie. Dobrze, że choć 

dzisiaj dali nam odetchnąć. Mogę cię teraz zaprosić na ucztę - zakończył i zaprowadził do 

opuszczonego ogródka. Na południowej ścianie wilii pięły się gęsto winorośle, obsypane 

dojrzałymi owocami. Zabraliśmy się do jedzenia. Skończyły się tematy sierpniowe, zaczęły 

się wspomnienia: - A pamiętasz, jak tonęłaś w Wiśle? A naszą eskapadę, kiedy wykradliśmy 

konie? A ten mecz tenisowy? A jak cię złapali w łapance? Powróciliśmy myślami do tamtych 

beztroskich czasów, które pomimo okupacji przynosiły tyle miłych wspomnień, tak dziś 

nierealnych, że prawie zapomnianych. Po powrocie na kwaterę Janek Skotnicki (Pseud. 

"Jankowski" - poległ 2 września) w imieniu plutonu zaprosił mnie na galowy obiad z 

befsztykami. - Mięso? - spytałam zdumiona. - W Śródmieściu nawet psów zabrakło. - 

Właśnie wczoraj, zamiast jednego z nas, zabito krowę - zameldował żartobliwie "Żegota" 

(Pawłowski - poległ 2 września). Zasiedliśmy do stołu w odświętnym nastroju. Niecodzienne 

menu uzupełniały butelki wina, wyszabrowane z opustoszałej piwnicy. Na moment wojna 

przestała dla nas istnieć. W czasie wieczornego apelu przeżyłam chwile ogromnego 

wzruszenia. W raporcie dziennym wymieniono moje nazwisko podając "... dotarła do nas w 

nocy, pod ostrzałem wroga, przynosząc ostatnie wiadomości z Mokotowa i Śródmieścia. 

Witamy na placówce i oddajemy cześć dzielnej łączniczce!" - Cześć, cześć, cześć... - 

powtórzył chórem cały pluton. Zażenowana, dla pokrycia zmieszania wczepiłam się 

wzrokiem w Józika, który uśmiechał się do mnie ze szczerą sympatią. Po apelu wyszliśmy do 

ostatnich placówek, aby spojrzeć w stronę miasta. Po nalocie na Czerniaków nowe łuny 

zapaliły się nad Chełmską. Od strony Mokotowa niebo żarzyło się czerwonym blaskiem. 

Wracaliśmy w smutnym nastroju. Wieczorem całą gromadą zasiedliśmy nad mapą z 

oznaczonymi stanowiskami niemieckimi, aby znaleźć najlepszą drogę do wydostania się z 

tego zamkniętego kręgu. Sadyba znajdowała się jak w kleszczach i każde przejście było 

ryzykowne. Najlepiej przedstawiał się przesmyk między Jeziorakiem Czerniakowskim a 

parkiem wilanowskim. Pod osłoną nocy mogłabym przekraść się między patrolami, aby 

potem przepłynąć jeziorko na wschodnią stronę, której już nikt nie pilnuje. W czasie dyskusji 

dotarła wiadomość, że jutro o szóstej rano siostry elżbietanki legalnie wyprowadzają 

sierociniec z Czerniakowa. Mają przepustkę od Niemców na nieokreśloną liczbę osób. - 



Pojedziesz z nimi - zadecydował Józik i zaraz wybraliśmy się sprawdzić, czy jest to możliwe. 

Siostry zgodziły się, abym dołączyła do grupy. Uprzedziły, że żadnej pewności nie ma, czy 

wyjdziemy szczęśliwie. Posterunki nie zawsze respektują przepustki. Zależy to od ich 

humoru. Mogą zabrać wszystkich jako osłonę przed czołgi, wywieźć na roboty lub po prostu 

rozstrzelać. Perspektywy nie były zachęcające, ale uznaliśmy, że opuszczenie Sadyby tą 

drogą będzie najrozsądniejsze. Trzeba tylko zostawić akowski kombinezon i zrobić z siebie 

cywila. Do późnej nocy spacerowaliśmy z Józikiem pomiędzy poharatanymi willami, 

roztrząsając tragedię płonącej stolicy. - Nie sądzę, żeby wielu z nas wyszło z tego kotła - 

powiedział na zakończenie. Rozeszliśmy się na noc w smutnym nastroju, pełni najgorszych 

przewidywań. Na wyznaczone miejsce spotkania z siostrami stawiłam się punktualnie. Józik 

już czekał na mnie. Oddałam mu zawinięty kombinezon powstańczy. - A gdzie legitymacja i 

opaska? - spytał. - W pantoflu - przyznałam - muszę zatrzymać te pamiątki. Józik 

zaprotestował i kazał mi oddać wszystko, co mogłoby zdradzić moją przynależność do AK. - 

Nie bądź szalona - nie ryzykuj teraz życia! Oddam ci to wszystko, jak przeżyję. Musiałam 

ustąpić. Żałowałam pamiątek, ale pocieszałam się faktem, że wynoszę moje notatki 

powstańcze, które ukryłam pod bluzką. Gdy nadszedł pochód z dziećmi, z siostrą dzierżącą 

flagę Czerwonego Krzyża na czele, pożegnaliśmy się z Józikiem (Ruszczyński pseud. "Lis" - 

poległ 3 września) serdecznie. - Do zobaczenia niedługo - zawołałam jeszcze widząc, że 

macha mi ręką patrząc za nam z zadumą. Wmieszałam się w tłum dzieci i pełna emocji 

oczekiwaniem przekroczenia niemieckich posterunków. Po miesięcznej walce z ukrycia 

maszerowanie prosto w paszczę wroga napawało obawą. Czy nie wyróżniam się z całej 

grupy? Czy nie domyślą się, że wymyka im się powstaniec? Tymczasem siostra zarządziła 

głośne odmawianie modlitwy. Tworzyliśmy coś w rodzaju procesji podążającej do kościoła. 

Niemcom nie spodobała się taka manifestacja. Jeden wrzasnął "Ruhe!" a drugi zaczął 

dokładnie oglądać przepustkę. Namyślali się, sprzeczali między sobą, aż w końcu machnęli 

ręką. Raus, schnell, schnell! - krzyczeli, pokazując, aby przechodzić na drugą stronę szlabanu. 

Szłam pośrodku gromady na zgiętych kolanach, żeby nie zwrócić na siebie uwagi. Poza 

liniami posterunków nastąpiło ogólne odprężenie. Dzieci płakały, a siostry modliły się 

półgłosem. Było mi trudno uwierzyć, że byłam już poza obrębem miasta. Przebiłam się 

kolejno przez trzy linie nieprzyjaciela. Pod nimi, pomiędzy nimi, aż wreszcie oni sami 

puszczają przez swoje posterunki. W głowie się nie mieściło, że to koniec udręki! Wyszłam 

żywa z tego piekła! Idę spokojnie pomiędzy szumiącymi drzewami, wśród pachnących pół. 

Nikt do mnie nie strzela, nikt nie goni, znikąd nie czyha śmierć! Świadomość tego ogarniała 

coraz realniej z każdym krokiem. Radość napełniała serce. Wydawało się, że skrzydła 

wyrastają mi u ramion. Miałam ochotę pędem pobiec przed siebie, aby jak najszybciej dotrzeć 

do dziecka. Nie ma już przeszkód ani trudności. Nie dzieli nas nic, prócz kilometrów, które 

szybko pokonam. Powolne tempo pochodu zmęczonej dzieciarni było już nie do zniesienia. 

Podziękowałam siostrom i pobiegłam w stronę Wolicy. Gdy droga wzniosła się na skarpę, 

obejrzałam się za siebie. Pomimo rozpierającego mnie szczęścia nie mogłam opanować 

dreszczu zgrozy. Krąg nacierających wojsk zacieśniał się wokół Sadaby. Z wszystkich stron 

ciągnęły czołgi, działa pancerne, moździerze i ciężarówki pełne uzbrojonych żołnierzy. 

Samoloty krążyły po niebie, jakby w oczekiwaniu na sygnał decydującego ataku. Nieszczęśni 

chłopcy nie mają szansy. Nie wiedzą nawet, że wisi nad nimi zagłada. Nie zdają sobie sprawy 

z rozmiarów nadchodzącego szturmu (Tego dnia Sadyba padła. Prawie wszyscy polegli). - 

Boże ratuj ich, spraw jakiś cud! - westchnęłam załamana. Pełna najokropniejszych przeczuć, 

udałam się w dalszą drogę. Wolica, pierwsze osiedle poza obrębem oblężonej Warszawy, 

wydała mi się oazą nie z tego świata. Ludzie żyli tu spokojnie, jakby nie wiedzieli o 

rozgrywającej się tuż obok tragedii. Wiejski poranek był aż drażniący, w swej codzienności. 

Skrzyp żurawia studziennego, gęganie gęsi, parskanie konia w stajni czy ryk krowy, 

wszystkie te odgłosy, które tak zawsze lubiłam, wydawały się teraz dysonansem nie na 



miejscu. Kontrast był szokujący. Powstańcy, odcięci w oblężonym mieście, wierzyli, że cały 

kraj chwycił za broń, że wszyscy walczą ze znienawidzonym okupantem dla odzyskania 

niepodległości. Tymczasem ani śladu walk tuż za granicami miasta. Zrozumiałam, jak 

zupełnie jesteśmy opuszczeni i zdani tylko na własne siły. W pierwszym odruchu miałam 

ochotę zawrócić, aby ich przekonać o beznadziejności tej walki. Niech ocalą swoje życie, bo 

miasta i tak nie uratują. Czy jednak uwierzą? Przecież ich wiara w aliantów i zwycięstwo była 

niezłomna. W tym ogólnym optymizmie i entuzjazmie wyśmianoby mnie i posądzono o 

defetyzm. Pozostała mi tylko modlitwa. Uklękłam i długo błagałam Boga o pomoc dla 

walczącej Warszawy. O życie dla Jasia i wszystkich bohaterskich obrońców stolicy. Z 

ciężkim sercem oddalałam się od Warszawy, której los wydawał się przesądzony. Od 

napotkanego w lesie chłopa, który rąbał drzewo, dowiedziałam się, że w północnej części lasu 

stacjonują Niemcy. Pokazał mi którędy iść, aby ich ominąć. Po godzinie, powracającą z Pyr 

furmanką dotarłam do Piaseczna. Był akurat dzień targowy. Na rynku, zatłoczonym 

straganami, wszystkiego w bród: mięsa, wędlin, warzyw, owoców, pieczywa i ciastek 

domowego wypieku. Oszołomiona zakupiłam całą torbę przeróżnych pyszności i wychodząc 

z miasta próbowałam wszystkiego po kolei. Przechodnie ze zdziwieniem patrzyli na taki 

demonstracyjny apetyt. - Patrzcie, jakby trzy dni nie jadła! - ktoś skomentował. 

Przyjmowałam to z uczuciem wyższości. Zdawałam sobie sprawę, jakby zareagowano, 

gdybym powiedziała skąd idę. Żądny sensacji tłum, pełen współczucia i wypytywań, prędko 

by mnie nie wypuścił. Ostatnie kilometry dzielące mnie od domu szłam w przyśpieszonym 

tempie. Serce waliło jak młotem. Nareszcie zobaczę synusia. A może Jaś już wrócił jakimś 

cudem? W końcu minęłam obręb wysokich sosen i zobaczyłam z daleka nasz domek. Świecił 

w słońcu blaszanym dachem. Serce zamarło mi z wrażenia. Pędem przebiegłam ostatni 

kilometr i zadyszana wpadłam do ogrodu. Na odgłos skrzypiącej furtki zaszczekał pies. Panna 

Helena, która zobaczyła mnie przez okno, stała w progu z synusiem na ręku. - A gdzie mąż? - 

spytała łykając łzy. - Nic nie wiem - wykrztusiła płacząc już na dobre i wzięłam dziecko w 

objęcia. Cały dzień nie mogłam się nim nacieszyć. Wieczorem, gdy wszyscy spali, wyszłam 

na pole i ze ściśniętym sercem wpatrywałam się w purpurowe łuny nad Warszawą. Wrzesień 

1944 Zalesie Przez parę pierwszych dni nie interesowało mnie nic poza odpoczynkiem, 

fizycznym, nerwowym. Fascynował mnie spokój i niczym nie zmącona cisza. Po tygodniu 

zaczęła mnie irytować bezczynność! Zabrakło nagle ruchu, ryzyka i niebezpieczeństwa, które 

stały się moim narkotykiem. W ostatnim miesiącu tak przywykłam do tego intensywnego 

szaleńczego trybu życia, że obecna pewność trwania była nie do zniesienia. Jakaś nielogiczna 

siła ciągnęła mnie z powrotem do Warszawy. Tymczasem w okolicy rozeszła się pocztą 

pantoflową wieść, że wyszłam z centrum stolicy. Zaczęły mnie odwiedzać procesje ludzi 

złaknionych wiadomości z oblężonego miasta. W połowie miesiąca męka oczekiwania na 

powrót Jasia pchnęła mnie w podróż po okolicy, aby zasięgnąć języka, na temat powstania. 

Własny wóz i para koni ułatwiła mi zadanie. Najpierw odwiedziłam siostrę w Komorowie. 

Oleńka z teściową odetchnęły z ulgą na wieść, że widziałam Włodka w Warszawie. Same 

przeżyły makabryczne chwile i ledwie uniknęły obozu w Pruszkowie. Przegadałyśmy całą 

noc. Następnego dnia odwiedziłam Dernałowiczów, gdzie spotkałam Różę Plater. O Jasiu 

nikt nic nie wiedział. Stawki podobno padły i powstańcy przedarli się na Stare Miasto. Nikt 

jeszcze stamtąd nie wyszedł. Za to dotarł już ktoś z Sadyby i doniósł o tragedii, jaka się tam 

rozegrała w dniu, kiedy ją opuściłam. Niemcy szturmem zdobyli osiedle i wymordowali 

prawie wszystkich. Poległ więc cały pluton, z którym spędziłam ostatni dzień przed klęską. 

Prawie każdy, kogo spotkałam, dokładał nowe nazwiska ofiar powstania: Andrzej nie żyje! Z 

jakim fatalizmem przewidział to, gdyśmy się spotkali na parę godzin przed akcją! Jaś 

Orzechowski z bratem polegli na Szucha pierwszego dnia walk. Staś Staś Findeisen nie żyje, 

Magda Morwska też. Wszyscy zginęli w walce! I tylu innych że nawet nie sposób spamiętać. 

A ilu jeszcze zginie! Przecież powstanie trwa nadal! Przygnębiona i coraz bardziej 



niespokojna o Jasia, pojechałam późnym wieczorem do Gołaszewa. Doszły mnie już słuchy, 

że przebywają tam rodzice i Irka z dziećmi. Majątek stryja był punktem zbiornym całej 

rodziny w kolejnych tarapatach wojennych. Już od progu dobiła mnie tragiczna wiadomość, - 

Irki mąż, Andrzej, poległ drugiego sierpnia. - To straszne - wyszeptałam zdruzgotana. - 

Załamała się? - Nic jeszcze nie wie - powiedziała mamusia. - Jak można ukrywać taką 

wiadomość? - zaprotestowałam. - Najgorsza jest przecież męka niepewności. I tak kiedyś się 

dowie! - Ale w tej chwili karmi miesięczne dziecko. Wstrząs taki może jej i dziecku 

zaszkodzić. Przyznałam racje i zamyśliłam się nad losem siostry, która została sama z 

dwojgiem maleńkich dzieci. Ogrom tragedii, o których dowiedziałam się w ostatnich 

godzinach, przechodził wszelkie wyobrażenie. Nastrój żałobny całego domu, nieświadomość 

Irki, która ciągle czekała, były nie do zniesienia. Stryjostwo zapraszali, abym zlikwidowała 

gospodarstwo w Zalesiu i zamieszkała u nich. Wolałam zostać na miejscu, gdzie Jaś skieruje 

swoje pierwsze kroki po wyjściu z Warszawy. Następnego dnia opuściłam ich dom. W drodze 

powrotnej myśli krążyły wokół moich ostatnich nadziei. To jedyne, co mnie broniło od 

załamania psychicznego po tylu straszliwych wiadomościach. Wierzyłam niezłomnie, że Jaś 

wróci lada dzień. Nie mogło być inaczej. Przeżyłam już w życiu tyle nieszczęść. Najpierw w 

1939 roku straciłam dom rodzinny, ukochaną wieś i konie. Pomimo to czułam się nadal 

bogata. Bogata w radość życia i osobistą wolność. Gdy z chwilą uwięzienia na Pawiaku i tę 

wolność utraciłam, zniosłam to z młodzieńczym entuzjazmem. Miałam ciągle siłę, która 

pozwalała mi iść własną drogą. Teraz straciłam wszystko. Dom i najbliższych przyjaciół. 

Miłość - to jedyne, co mi pozostało. Nie mogę stracić i tego! Powstanie padło! Warszawa w 

gruzach! Tysiące poległych! Pozostałych powstańców wywożą do obozów. Ludność cywilną 

wyganiają z miasta. Własowcy grasują po domach. Grabią, gwałcą, mordują. Ekipy żołnierzy 

podpalają ocalałe obiekty, wysadzają w powietrze. Warszawa ma być za karę zrównana z 

ziemią i wymazana z mapy na zawsze! Koniec bohaterskiej walki! Koniec marzeń o 

wolności! Uginam się pod ciężarem nieszczęść. Jedynie wiara, że Jaś wróci, trzyma mnie 

przy siłach. Pod wieczór przyjechała matka. Zaskoczyła mnie tragicznym wyrazem twarzy. 

Nie przypuszczałam, że tak głęboko przeżywa upadek powstania. - Powiedzieliśmy Irce, że 

Andrzej nie żyje - oznajmiła mi starając się powstrzymać łzy. - To dobrze. - Naprawdę tak 

myślisz? - spytała jakoś dziwnie i rozszlochała się na dobre. - Tak - szepnęłam i zamarłam 

tknięta niespodziewanie najgorszym przeczuciem. - Bądź dzielna - wykrztusiła wśród łkań i 

przytulając mnie do serca powiedziała: - Jaś też nie żyje.  

 

 



Rozdział szósty: Pomimo Wszystko  

Październik 1944  

Zalesie  

 

Życie zaczyna się znów od początku. Wszystko, co było do tej pory, przestało istnieć. Prysła 

nadzieja Polski niepodległej. Okupacja trwa nadal. Front wschodni stanął jak wryty na Wiśle. 

W ogólnej żałobie musimy egzystować dalej, nie wiadomo po co i na co. Warszawy nie ma. 

Wilczysk nie ma. Jedyne moje miejsce to te dwa pokoje, z których pragnę uciec. Tysiące 

ludzi zginęło. Najbliżsi polegli. Jasia nie ma. Jedynie dziecko trzyma mnie przy życiu. 

Zarówno miejsce, jak i syn rozdrapują moją ranę jeszcze głębiej. Nie mogę patrzeć na te 

pokoiki urządzone wspólnymi siłami. Drażni gaworzenie dziecka, którego Jaś nigdy nie 

usłyszy. Nie do zniesienia jest myśl, że to życie musi trwać dalej bez niego. Nie mogę 

pogodzić się z faktem, że tak zupełnie wszystko stracone. Już nigdy nie zastuka do okna. Nie 

wejdzie uśmiechnięty. Nie przytuli serdecznie. Nie zobaczy syna. Nigdy nie weźmie go w 

ramiona. Nie będzie z dumą obnosił po ogrodzie. Wszystko mnie drażni i roztkliwia na 

przemian. Nowy ząbek? To cóż, kiedy Jaś nie może się nim cieszyć! Ulubiona potrawa? Cóż 

z tego, kiedy On jej nie może zjeść! Piękna noc gwiaździsta? Po co, kiedy jej nie zobaczy! 

Wszystko straciło sens. Nagle i bezpowrotnie. Wydaje mi się, że życie zmieniło kolor i smak. 

Jest szare, beznadziejne i nic nie warte. Teraz zrozumiałam, dlaczego Smierć Jasia ukrywano 

przede mną aż do upadku powstania. Dobrze wiedzieli, że nic by mnie nie powstrzymało od 

powrotu do miasta. Rzuciłabym się w wir tej beznadziejnej walki, szukając zapomnienia i 

śmierci. Jakie to proste wyjście. O ile w gruncie rzeczy jest łatwiej polec za ojczyznę, niż dla 

niej żyć, gdy już nie ma nadziei. Życie teraz wydaje się tak bez wartości, że śmierć może 

przynieść tylko ulgę. Obecnie czuję się słaba, bezradna i zgubiona. Tymczasem muszę być 

silna, dzielna i energiczna. Cała odpowiedzialność za ten czteroosobowy dom spadła na moje 

barki. Trzeba temu podołać. Panna Helena pozostaje, aby zajmować się dzieckiem. Służącej 

zwolnić nie mogę, gdyż front odciął ją od rodzinnych stron. Trzeba więc utrzymać całe 

gospodarstwo i personel, tak jakby nic się nie zmieniło. Teraz jednak, gdy wszystkie źródła 

dochodu urwały się niespodziewanie, muszę na to wszystko zarobić. Na szczęście konie, 

którymi gospodarz obrabia swoje pole, pracują w ten sposób na paszę dla siebie i krowy. 

Mleko, które sprzedawało się do tej pory w Zalesiu, postanowiłam zatrzymać. Rozpoczęłam 

produkcję krówek śmietankowych. Wielki gar kipi cały dzień na ogniu. Wieczorem zawijamy 

z panną Heleną przeciętnie około pięciu kilogramów cukierków w pergamin. Mam już stałe 

punkty odbioru: prywatnie i w sklepach. Resztę sprzedaję na targu. Przynosi to niewielki 

dochód, ale chwilowo, póki dzierżawa mieszkania jest jeszcze zapłacona, wystarczy na 

pierwsze potrzeby. Niespodziewanym zastrzykiem, który wpłynął bardzo w porę, była 

odprawa powstańcza. Wróbel odnalazł mnie w Zalesiu. Przyniósł 20 dolarów i wiadomość, że 

cały nasz pluton odznaczony został Krzyżem Walecznych. Poczułam się ogromnie 

zaszczycona. Ku zgorszeniu panny Heleny przegadaliśmy całą noc. Opowiadał dalsze dzieje 

znajomych plutonów, placówek i wszystkich kolegów, których pozostawiłam w akcji. 

Niespodziewanie zaskoczył mnie pytaniem: - A pani nic się wtedy nie domyślała? - Że co? - 

Że pani mąż nie żyje. - Ani na moment - zaprzeczyłam - a skąd pan wiedział? - Cały pluton 

wiedział. Dotarła do nas lista poległych na Starym Mieście. - Czy były jakieś szczegóły? - 

Żadnych, tylko nazwiska. - Dlaczego nikt mi nie powiedział? - Po co? Żeby i pani poległa? 

Wiedzieliśmy o dziecku. Dążyliśmy do wysłania pani z miasta. Czy po takiej wiadomości 

zdecydowałaby się pani na to? - Nie wiem - zamyśliłam się - chyba nie. - No więc to było 

słuszne! Dziecku przynajmniej matka została. - Tak... - westchnęłam - nie zmieni się już nic. 

Do samego świtu przeżywaliśmy od nowa cały okres powstania. Moje przejście do komendy, 

kiedy indagował mnie biorąc za szpiega. Kolejne akcje odcinka. Naszą przeprawę przez 

Aleje. Wszystkie tragiczne dni bohaterskich zrywów i złudnych nadziei. Nieliczne chwile 



radosnych triumfów czy beztroskiego humoru. Rano zaprzęgłam konie. Ruszyliśmy do 

kolejki EKD. Podjęłam się odszukania w Milanówku "Przyczułka", aby wypłacić mu należną 

odprawę. Wróbel jechał do podkowy Leśnej. Nastrój powstańczy nie opuścił nas do końca 

podróży, nawet w melodiach piosenek gwizdanych przez całą drogę. W Milanówku , po 

dłuższym poszukiwaniu, odnalazłam "Przyczółka". Pod opiekę całej rodziny ratował swoją 

strzaskaną nogę. Ósmego września wycofujący się z Czerniakowa powstańcy wynieśli go na 

noszach i ulokowali w szpitalu "Sano" na Lwowskiej. Przeleżał tam do końca powstania. 

Grozi mu amputacja nogi. Opieka najlepszych lekarzy daje jednak pewne nadzieje. Aby nie 

męczyć ciężko rannego w skrócie tylko opowiedziałam usłyszane od Wróbla wiadomości o 

wspólnych kolegach. Przy okazji odwiedziłam Andrzejów Dębickich. Ze względu na późną 

godzinę zatrzymali mnie na noc. Andrzej, który był również w posiadaniu koni, trudnił się 

furmaństwem. Zarobkował w ten sposób na całą rodzinę. Obecne trudności komunikacyjne 

oraz brak jakiejkolwiek łączności z Warszawą dają w tej chwili duże możliwości w tym 

fachu. Warszawiacy, cudem uratowani po tragicznej zagładzie miasta gnieżdżą się po willach 

pobliskich letnisk i chałupach okolicznych wsi. Wszędzie panuje ścisk i tłok nie do opisania. 

Zdezorientowani, zrujnowani, nie bardzo wiedzą, co ze sobą zrobić. Instynktownie jednak 

trzymają się w pobliżu Warszawy, łudząc się ciągle, że front wschodni przekroczy Wisłę i 

oswobodzi stolicę. Chociaż miasto już nie istnieje, każdy ma nadzieję powrotu i zamieszkania 

choćby w piwnicy. Co zaradniejsi próbują zarabiać. Aby wszystko przetrzymać. Aby 

pozostać w miejscu. Zakładają więc kioski z gazetami, papierosami czy owocami. Panie 

sprzedają w kolejkach ciastka własnej roboty, szaliki lub wełniane skarpetki. Na każdej stacji 

kolejki EKD powyrastały stragany jak na Kercelaku. Można tu dostać flaki, gorącą zupę, 

bigos, pączki i herbatę. Eleganckie letniska warszawskie zmieniły charakter, a wytworne 

warszawianki profesje i wygląd. Wałęsając się po tych targowiskach ze zdziwieniem 

stwierdziłam ogromną różnicę w cenie owoców i warzyw w porównaniu z Piasecznem. - 

Trzeba to wykorzystać - pomyślałam i natychmiast zajęłam się zbieraniem zamówień na 

dostawę towaru. I tak, w zupełnie przypadkowy sposób, zaczęłam regularnie kursować z 

furmanką z cotygodniową partią owoców. Odebranie koni z rąk gospodarza pociągnęło za 

sobą sporo kłopotów. Na mnie obecnie spoczął ciężar ich obrządzania, czyszczenia i starania 

się o paszę. Muszę wstawać codziennie o piątej rano. Napoić i zaobroczyć konie. Wyczyścić i 

zaprząc do wozu. Potem wyjazd po towar. Wyrównyjące się stopniowo ceny zmuszają do 

coraz dalszych podróży w poszukiwaniu możliwości hurtowego zakupu. Jeżdżę aż w 

Grójeckie do Szczak, Małej Wsi, Lesznowoli, Głuchowa czy innych znajomych majątków. 

Równocześnie ogłosiłam w Zalesiu i Piasecznie, że parokonna furmanka kursuje regularnie 

od lini EKD i zabiera pasażerów. W dnie zapowiedzianego odjazdu mam zawsze sporo 

chętnych. Od rana gromadzą się na podwórku. W tej chwili, kiedy nie ma żadnych innych 

możliwości, każdy woli trząść się drabiniastym wozem, niż maszerować taki szmat drogi 

piechotą. Czasami zdarzają się również prywatne kursy całodniowe. Ludzie przeprowadzają 

się z miejsca na miejsce, odwiedzają znajomych lub wybierają się na poszukiwanie rzeczy w 

Warszawie. O przepustkę jest jednak bardzo trudno i trzeba mieć nie lada chody, aby ją 

otrzymać. W ten sposób rozkręciłam całe przetsiębiorstwo transportowe. Poza całkiem 

dobrym dochodem daje to absorbującą, ruchliwą pracę oraz ucieczkę z domu, w którym 

usiedzieć nie mogę. We wtorek na targu spotkałam niespodziewanie Krysię. Kręciła się 

bezradnie po rynku. - Serwus, Krysia! - zawołałam. Podbiegła do furmanki i ucałowałyśmy 

się serdecznie. - Co ty tu robisz? - zdziwiła się. - Furmanię, jak widzisz. A ciebie skąd 

przyniosło? - Szukam właśnie furmanki, aby pojechać do Warszawy. - W te ruiny! Po co? - 

Dostałam przepustkę, chcę zajrzeć do domu. Może coś uratuję, zanim dom spalą. - No, to 

siadaj - zadecydowałam po chwili namysłu. - Mam akurat dzień wolny. Możemy jechać. - 

Wspaniale! Byczy kumpel jesteś! - zawołała uszczęśliwiona i wygramoliła się na wóz. 

Skierowałam konie na asfaltową szosę w kierunku Warszawy. Krysia walczyła w początkach 



powstania na Starówce. Obiecała dostarczyć adresy żyjących kolegów, którzy obecni byli 

przy śmierci Jasia i będą mogli udzielić dokładnych szczegółów. Na rozmowach o powstaniu 

czas zleciał jak z bicza strzelił. Na rogatce zatrzymał nas posterunek kontrolny. Po 

przeczytaniu przepustki przepuścili dalej. Wóz terkotał po ulicach wymarłego, opustoszałego 

miasta. Z obu stron patrzyły resztki domów oczodołami okien. Swąd spalenizny kręcił w 

nosie. Dym tłukł się jeszcze po niektórych podwórkach, sącząc się przez bramy szarą smugą. 

Martwą ciszę przerywała czasem detonacja wysadzanych murów. Niemieckie patrole 

przetrząsały piwnice w poszukiwaniu cenniejszych rzeczy. Obładowane wynosiły wszystko 

na ciężarówki. Saperzy, którzy minowali kamienice, ostrzegali okrzykami o mającym 

nastąpić wybuchu. Za placem Zbawiciela zatrzymał nas okrzyk "Halt!" Puste kaniony 

wypalonych ulic powtórzyły halt, halt, halt, halt coraz ciszej i dalej, aż słowo zamarło w 

szepcie. Zatrzymałam konie. Żołnierze skryli się za murami po drugiej stronie ulicy z 

drażniącym rechotem powitali kolejną eksplozję. Dom osiadł nagle, jakby ktoś zdmuchnął 

domek z kart. Pozostało zwalisko gruzów, dymiące kurzem tynku i cegły. Przejechałyśmy ten 

tuman jak przez gęstą mgłę. Skręciłam w Lwowską. Ekipy podpalaczy nie dotarły tu jeszcze. 

Dom stał. Krysia odetchnęła. Pędem pobiegła na górę. Zajęłam się obroczeniem koni. 

Wyjęłam z wozu korytko, które służyło jako siedzenie. Nasypałam owsa i powiesiłam na 

dyszlu. Konie zastrzygły radośnie uszami, pakując okiełznane łby do żłobu. Odpięłam 

wędzidła. Pozostawiłam chrupiące i parskające z zadowolenia koniki i udałam się z 

kubełkiem na poszukiwanie wody. W znanej okolicy pompa znalazła się szybko. Gdy Krysia 

wróciła, furmańskie obowiązki były skończone. - Poza meblami wszystko rozkradzione - 

zameldowała. - Chodź, zejdziemy jeszcze do piwnicy. - Dobra, może tam coś znajdziesz. 

Zbiegłyśmy po schodkach przyświecając latarką. Piwnice, chociaż pootwierane, pełne były 

różnych gratów. Niemcy nie byli w stanie powywozić wszystkiego. Niepotrzebne rzeczy 

zostawiali, aby spalić je razem z domem. Krysia z radością oglądała resztki mienia. Stanowić 

miały cały jej majątek. Zaczęłyśmy pakować rozrzucone po ziemi ubrania, stołowiznę i różne 

poniewierające się drobiazgi. Nagle znieruchomiałam. W korytarzu błysnęła latarka i 

zadudniły ciężkie kroki. - Zgaś światło - szepnęłam - szybko, ktoś idzie! Wtulone między 

worki starałyśmy się uciszyć bicie serc wstrzymując oddech. Skamieniałyśmy w strachu i 

oczekiwaniu śmierci. Znane były historie mordowanych bezbronnych cywilów pozostałych w 

Warszawie. Nagły błysk światła oślepił nas i wyrwał z ciemności. - Wer da? - szczeknął jakiś 

głos. - Ausweiss, habe Ausweiss - dukałyśmy przerażone widokiem wycelowanych luf i 

dwóch drabów w niemieckich mundurach. Wyciągnęłam przepustkę. Musnął światłem i 

prawie nie czytając skwitował pijackim rechotem. Zaczęli szwargotać między sobą. Nagle 

jeden szarpnął mnie brutalnie za rękę, wylewając potok słów. Drugi pchnął kolegę ze złością i 

zaczął mu wymyślać. Czułam, że ważą się losy naszego życia. Łudziłam się, że nas broni. Po 

krótkiej wymianie zdań pierwszy chwycił Krysię i krzycząc "komm!" wyciągnął na korytarz. 

Pozostałam z wysokim czarnym typem. Patrzyły na mnie dzikie, przekrwione, pożądliwe 

oczy i lufa wymierzonego pistoletu. - Nein, nein - wykrztusiłam. Charcząc niezrozumiale 

przyparł mnie do ściany. Rewolwer przystawił do piersi. Owionął mnie zapach alkoholu. 

Ogarnął strach, wstręt i obrzydzenie... Ze śmiercią w duszy czekałam wystrzału. Gdy 

wyszedł, pożałowałam, że nie strzelił! - A więc żyję - zdziwiłam się i łkając usiadłam na 

walizce. Byłam pewna, że przeżyłam w ostatnich czasach wszystko co najgorsze, co może 

człowieka spotkać. Myliłam się. Najczarniejsze chwile mojego życia przesuwały się przed 

oczyma jak ponure obrazy w kalejdoskopie. Potworności oblężenia Warszawy. 

Bombardowania. Aresztowanie. Cele więzienne na Pawiaku. Przesłuchania na 

Szucha.Łapanka w Sochaczewie. Rewizje. Rozstrzeliwania. Napady bandyckie. Tygodnie 

powstania. Kanały. Wszystkie te przeżycia, które wydawały się apogeum okropności, nagle 

zbladły. Stały się bez znaczenia. Bohaterska śmierć na barykadzie, wśród kolegów, wydała 

się teraz błogosławieństwem. Zaniepokoiłam się nagle Krysią. A może tamten ją zastrzelił? 



Może był bardziej pijany i pociągnął za cyngiel? Niepewnym krokiem wyszłam na korytarz. 

Z pobliskiej piwnicy dochodziły odgłosy szlochu. Po ciemku namacałam siedzącą na worku 

skuloną postać z głową ukrytą w kolanach. Objęłyśmy się serdecznie utulając nawzajem swój 

płacz. Robiło się ciemno. Trzeba było wracać. Zabrałyśmy najbliżej stojące walizki i 

wyszłyśmy na ulicę. Krysia pochlipując wdrapała się na wóz. Usiadłam obok i z pasją 

podcięłam konie. - Ja, która tak je kocham. Przez dłuższy czas słychać było tylko turkot wozu 

i klaskanie podków po bruku. Zgnębione, rozbite psychicznie, milczałyśmy. Krysia okręcała 

koniec warkocza na palec. Ogromne łzy spływały jej po policzkach. Mnie już łez zabrakło. 

Ściskałam w dłoniach lejce i tempym wzrokiem obserwowałam kołyszące się miarowo 

końskie zady. Na tym kończył się świat, który wraz ze wszystkimi myślami zamknęłam w 

sobie. Przeżywałam jakiś skrócony postrzępiony film własnego życia. Niespodziewanie, 

zaskakujące skojarzenia. Kocio, platoniczna miłość, naiwnie rywalizująca z namiętnością do 

koni. Pierwszy pocałunek na tle ostatniego balu w Smolicach. Andrzej, nasza miłość, 

zaręczyny i pożegnanie przed jego śmiercią. Józik i jego ostatni dzień spędzony razem w 

Sadybie. Aż wreszcie moja pierwsza spełniona miłość, małżeństwo z Jasiem i jego tragiczna 

śmierć. Każda sekwencja tego filmu urywa się śmiercią. Wszystkie razem tworzą jakiś 

łańcuch zdarzeń, którego ostatnim ogniwem jest mój koniec. Moja śmierć psychiczna. Przed 

sobą widzę kompletną pustkę. Z rozmyślań wyrwał nas posterunek na rogatce. Okrzyk "halt" 

ściągnął znów na ziemię. Zwróciłam przepustkę zdziwiona, że ujechałyśmy już taki kawał. 

Krysia nie obejrzała się nawet, gdy rewidowali jej rzeczy. Niemcy nie mogli zrozumieć, 

dlaczego tak mało wywozimy. Obok stały wypełnione po brzeg furmanki. Po minięciu 

szlabanu Krysia przerwała dotychczasowe milczenie. - Nie masz chusteczki? - spytała 

pociągając nosem. - Mam, ale też mokra. - Mogli nas zastrzelić jak bezpańskie psy. - Mogli! I 

szkoda! - Masz syna, musisz żyć. - Tak... wiem. Od granicy miasta furmańskim zwyczajem 

zabrałam parę łebków od Piaseczna. Żal nam było samotności. Trudno jednak odmówić 

powracającym warszawiakom. Dźwigali duże tłumoki. Konie szły do domu raźnym kłusem, 

rytmicznie stukając kopytami o asfalt. Zmrok był coraz gęstszy. Przytulone, zgnębione, nie 

mogłyśmy uspokoić na chwilę rozdygotanych nerwów. Grobowy nastrój nie opuszczał nas 

ani na chwilę. Dochodziły coraz to nowe problemy i najczarniejsze przypuszczenia. 

Jechałyśmy w milczeniu. Nagle Krysia otarła łzy, odrzuciła warkocz do tyłu i jakby chciała 

na siłę oderwać się od ponurych myśli, powiedziała poważnie: - Zjadłabym konia z kopytami. 

Głodna jestem jak wilk. - Roześmiałyśmy się przez łzy. Przyniosło to ulgę. - Ty zawsze 

potrafisz genialnie rozładować atmosferę - stwierdziłam z podziwem. - Ano trzeba. C'est la 

vie! - powiedziała smutno i zaszklonymi oczyma zapatrzyła się przed siebie. - Wobec tego 

dysponuj, co zrobimy na kolację - powróciłam do tematu, aby ją wyrwać z melancholii. - Pół 

litra wódki - palnęła natychmiast. - Wódka, zgoda, ale kolacja musi być wytworna, co 

najmniej z czterech dań. Z jakąś cyniczną perfidią zaczęłyśmy układać wyszukane menu. 

Mimo głodu i wspaniałych potraw jedzenie zostało nie tknięte. Za to wódką piłyśmy z 

zachłannością nałogowych pijaków. - Na pohybel wrogom! Nasze kawalerskie! Na zdrowie! - 

Oby im ręka uschła! Pod furmański fach! - Aby nasze dzieci miały szczęśliwych rodziców - 

siliłyśmy się na humor, który z każdym kieliszkiem stawał się coraz bardziej wisielczy. - 

Wypiłaś kiedy tyle? spytałam Krysi. - To nic, teraz muszę. - No to lu! - To naprawdę pozwala 

zapomnieć! Tak, coraz mi lepiej - odpowiedziałam, miażdżąc w ręku kieliszek. Kropla krwi 

zawisła na szklanej nóżce. - Co to? - zdziwiła się Krysia. - To nic - żachnęłam się - głupstwo! 

- Nie mogę patrzeć - zaprotestowała. - Dość krwi! - Jeszcze jeden? Kręci mi się w głowie. 

Cudowne uczucie. - Tak, już nic nie wiem. Chcieli nas zabić czy nie? - Może nas zabili?... - 

Tak, zabili... Nic nie czuję... - Co się ze mną dzieje?... - Nie wiem, pustka... Zwaliłyśmy się na 

tapczan oderwane od koszmarnej rzeczywistości. Listopad 1944 Zalesie Świat potworny. Nie, 

to nie świat, to ludzie są źli, plugawi, chytrzy i potworni. Jak cudowne byłoby życie bez nich. 

Bóg stworzył piękny świat i wspaniałą przyrodę. Poczciwe zwierzęta nas karmią, odziewają i 



pracują za nas. Ptaki śpiewają, kwiaty pachną, gwiazdy mrugają, strumyki szemrzą. Wszystko 

byłoby jak w bajce, gdyby nie ludzie, którzy z tego raju robią piekło. Zamiast kochać, 

radować się życiem, budować i tworzyć, nienawidzą, zazdroszczą, napadają, palą, gwałcą i 

mordują! Jestem tak załamana i rozbita, że ostatnio zaczęłam pić. To jest jedyny ratunek 

przed obłędem. Dopóki ciężko pracuję, znoszę ten nawał tragedii. Kiedy jednak znajdę się 

choć na chwilę sama z tymi koszmarnymi myślami, muszę pić. Wiem, że tak nie wolno, ale 

nie mam już siły sobie tego odmówić. Potworne są bezsenne trzeźwe noce, a błoga pijana 

bezmyślność. Mały światek bezdusznych ludzi potępi mnie z pewnością. Takie są ich kryteria 

i taka mentalność. Rozumieją i odczuwają jak kręcone lalki. Wszystko jest posegregowane 

jak w katalogu. Poszufladkowane według ograniczonych sposobów myślenia. Jest albo złe, 

albo dobre, przyjemne lub przykre. Rozpiętość skali doznań jak w prymitywnym instrumencie 

muzycznym. Nie mają najwyższych ani najniższych tonów. Wszystko jest zredukowane, ujęte 

w ramy. Żal mi ich! Jak strasznie nudna musi być taka wieczna miernota. Myślę, że ja zawsze 

odczuwam wszystko w stopniu maksymalnym. Jeśli kocham - to jak szalona, jeśli cierpię - to 

jak potępieniec. Ale tym razem cierpienie przekroczyło wszelkie granice. Przygniotło i 

zwaliło. Stało się nie do zniesienia. Alkohol przynosi cudowne odrętwienie i ten stan 

neutralny, który pozwala zapomnieć o tym, co już nigdy nie wróci, i o tym, co podsuwa myśli 

o samobójstwie. Pomimo wszystko przed zupełnym unicestwieniem broni mnie jedynie 

poczucie obowiązku. Muszę zarabiać i utrzymać całe gospodarstwo tak, jakby sobie tego 

życzył Jaś. To jest jedyne, co mogę dla niego zrobić. Nasze dziecko, nieświadome jeszcze 

tragedii, jaka nas spotkała, nie może odczuć żadnego braku. Musi mieć dom i to wszystko, co 

mu w tej chwili do szczęścia potrzebne. Czasami myślę, że Jaś wygrał chyba najlepszy los na 

loterii życia. Był krótko i zginął jak bohater. Wszystko jest poza nim. Moja przyszłość - to 

droga pełna bólu, nieszczęść, trudu i ciężkiej, samotnej egzystencji. Jak prawdziwa wydaje mi 

się teraz apostrofa Apollinaire'a: "Mais tu n'etais point et tu dois vivre encore!" Zamieszkała 

ze mną moja koleżanka z dywizjonu Hania Brykczyńska. Dowiedziała się o śmierci Jasia i 

przyjechała mnie odwiedzić. Widząc mój rozpaczliwy nastrój została, aby podtrzymać mnie 

na duchu. Podzieliłyśmy między sobą obowiązki na zasadzie wspólnoty. Ona wzięła na siebie 

kłopoty gospodarstwa domowego, a ja miałam dostarczać środki do życia. Stała obecność 

człowieka, umiejącego zrozumieć moje przeżycia i wstrząsy, jest cudownym balsamem. 

Skończyła się samotność z nieustannym kołowrotkiem czarnych myśli. Nasze długie 

rozmowy powoli wyciągają mnie na powierzchnię. Moje uczucia krzepną w coś stałego. 

Nieodwołalność faktów zmusza do pogodzenia się z rzeczywistością. Tego, co się stało, nie 

się już cofnąć. Stopniowo zbieram wszystkie wiadomości dotyczące ostatnich chwil Jasia. 

Nieliczna garstka uratowanych z pogromu na Stawkach dotarła na Starówkę i dołączyła do 

oddziałów Radosława. Jaś był wśród nich i walczył na placu Teatralnym w obronie Ratusza. 

doniesiono mi o cudownym wprost strzale Jasia, który z karabinu maszynowego trafił w 

pilota przelatującego nisko bombowca. Ku ogólnemu zdumieniu ogromny stukas zwalił się 

natychmiast na magazyn Spiessa. Wszyscy podkreślali, że Jaś przeczuwał swoją śmierć, ale 

walczył z szaloną odwagą. Wszędzie był pierwszy na ochotnika. Dwudziestego sierpnia, 

podczas silnego ognia z moździerzy i granatników, wyskoczył na otwarty teren, aby 

sprawdzić kierunek ostrzału. W tym momencie pocisk urwał mu rękę i poranił śmiertelnie. 

Koledzy znieśli go na noszach z zagrożonego terenu. Założono prowizoryczne opatrunki i 

pozostawili na korytarzu u kanoniczek. Jola Popielewska, sanitariuszka tego odcinka, 

powiedziała, że koniecznie chciała go przenieść do szpitala syndykalistów lub do swego 

domu, gdzie leżał już jeden ranny. Jaś jednak zdawał sobie sprawę, że umiera i wolał 

pozostać na miejscu. - Umrę tu, gdzie brałem ślub - powiedział smutno. - Uciekłam wtedy i 

rozpłakałam się, widząc swoją bezradność wobec nadchodzącej śmierci - opowiadała Jola. - 

Gdy się opanowałam, wróciłam i rozmawialiśmy o tobie. Ucieszył się, że cię znam i mówił, 

jak bardzo cię kocha. Martwił się twoim i waszego synka losem. Przed samą śmiercią prosił, 



abyśmy się wami zaopiekowali i byli dla was dobrzy. Do ostatniej chwili był spokojny i 

opanowany. Nigdy nie widziałam takiej pogody ducha w obliczu śmierci. Umarł na noszach, 

w korytarzu kanoniczek. Został pośmiertnie odznaczony Krzyżem Virturi Militari. 

pochowano go na skwerku, przy ulicy Hipotecznej razem z wieloma, którzy polegli na tym 

odcinku. Od jednej z sióstr kanoniczek, którą odnalazłam daleko za Łowiczem, otrzymałam 

ostatnie po nim pamiątki. Długo nie mogłam się uspokoić oglądając jego portfel z 

fotografiami najbliższych, opaskę, którą nosił w powstaniu, i obrączkę. To wszystko dotarło 

do mnie jako ostatnie pożegnanie. tylko dzięki Hani, która zajęła się domem i końmi w czasie 

mojej nieobecności, mogłam pozwolić sobie na tę parodniową podróż po okolicy i 

zgromadzenie tych wszystkich wiadomości. Gdy powróciłam na gospodarstwo, zastałam 

Hanię czyszczącą w stajni konie. - Widzę, że zrobił się z ciebie niezły foryś! - zaśmiałam się. 

- Żebyś wiedziała - zastukała zgrzebłem w koryto i oznajmiła - czeka cię jutro mnóstwo 

roboty, dobrze, że wróciłaś! - Wspaniale, teraz oddaj mi berło i szykuj kolację. Jestem głodna 

jak wilk. Przywiozłam kiełbasę i ćwiartkę. A ty masz coś w domu? - Tak, ćwiartkę i kiełbasę! 

Roześmiałyśmy się ubawione. Roboty było rzeczywiście aż nadto. Ludzie dowiedzieli się już 

o koniach do wynajęcia i zamówienia przychodziły bez przerwy. A to przywieźć worek mąki 

z młyna, a to węgiel ze stacji. Czasem ktoś się przeprowadza lub chce odwiedzić krewnych. 

Jesienne szarugi nie stwarzały najlepszych warunków na podróże otwartym wozem, ale innej 

komunikacji nie było. Hania w długiej baranicy, ja w kożuszku myśliwskim Jasia, w 

bryczesach i butach, dygotaliśmy przewiane wiatrem i przemoczone pluchą. Podczas 

ostatniego pobytu w Komorowie spotkałyśmy pana Piekarskiego, który wynajął naszą 

furmankę do Włoch, gdzie miał się starać o przepustkę do Warszawy. Ten zupełnie 

przypadkowy kurs zakończył się dłuższym pobytem w tej miejscowości. Okazało się, że jest 

tu jedyne biuro, które wydaje pozwolenie na wyjazd i wywiezienie dobytku z palącej się i 

zrujnowanej Warszawy. Ludzie, po uzyskaniu wymarzonego papierka, poszukiwali 

gwałtownie jakiegokolwiek środka lokomocji. Płacili ogromne sumy licytując się wzajemnie, 

gdyż niewielu było amatorów na taką wyprawę. Niemcy nadal pozwalali wywozić resztki z 

wyszabrowanych piwnic. Grozi kara śmierci, jeśli znajdą przy rewizji jakiekolwiek 

wartościowe rzeczy, jak dzieła sztuki, biżuteria, złoto czy dolary. Byli oczywiście tacy, którzy 

ryzykowali pomimo wszystko i odkopywali z piwnic ukryte skarby. Kontrola na rogatce była 

bardzo dokładna. Stos nie pogrzebanych, na przestrogę innym, trupów świadczył wyraźnie o 

tym, że niejeden zapłacił życiem za swą odwagę. W takich warunkach chłopi nie kwapili się 

wynajmować koni. Z dnia na dzień coraz trudniej o furmankę do Warszawy. Ceny dochodziły 

do zawrotnych sum. Po krótkiej naradzie stwierdziłyśmy z Hanią, że musimy zaryzykować i 

wykorzystać okazję, aby później spokojnie odpocząć w najgorsze mrozy. Zamieszkałyśmy u 

znajomych we Włochach, lokując konie w pobliskiej stajni. Codziennie rano dojeżdżałyśmy 

do rogatki. Klienci otaczali nas tłumnie, kłócąc się między sobą o pierwszeństwo wynajęcia. 

Hania, do której należały te sprawy, krótko i rzeczowo pytała o cenę, adres i wybierała 

najdogodniejsze warunki. Całkowicie wypalona ulica Wolska robiła makabryczne wrażenie. 

Szpaler szkieletów kamienic. Głucha cisza rozerwana niespodziewanie turkotem wozu. 

Kompletna pustka na przestrzeni kilometrów. Na trotuarach leżące gdzieniegdzie trupy. 

Wszędzie porozwalane, porozciągane resztki dobytku ludzkiego. Jakaś walizka pełna bielizny 

z wyrwanym zamkiem. Maszyna do pisania o porozginanych klawiszach. Duża lalka z rozbitą 

głową. Rozpruty plecak. Teczka pełna książek i rozdarty worek z rzeczami. Wszystko to, co 

gnani przez Niemców wysiedleńcy pozostawiali, nie mogąc unieść. Im bliżej Śródmieścia, 

tym częściej widziało się płonące domy i dymiące zgliszcza. Akcja podpalaczy 

systematycznie niszczących miasto dochodziła tu stopniowo. Klienci nasi, dojeżdżając pod 

swoje adresy, z niepokojem wypatrywali, czy dom jeszcze stoi, czy się nie pali. Robili 

domysły, czy uda się uratować cokolwiek. Na miejscu, wspólnymi siłami, ładowaliśmy 

pozostawione przez Niemców resztki porozwalanych rzecz. Wyrzuci z wszystkiego 



warszawiacy radowali się każdym, nawet zupełnie bezwartościowym, odzyskanym 

przedmiotem. Zbutwiała pościel, połamane meble, pogięte garnki, podarte ubrania, wszystko 

to zbierano jak skarby. Niektórzy docierali do zakonspirowanych skrytek, gdzie mieli 

zamurowane czy zakopane dolary i biżuterię. Ukrywaliśmy to wtedy w korycie z obrokiem, w 

słomie lub innych najbardziej wyszukanych miejscach. W takich wypadkach z duszą na 

ramieniu podjeżdżało się pod kontrolę na rogatce. Niemcy przeprowadzali szczegółową 

rewizję wywożonych rzeczy. Szukali u każdego po kieszeniach, portfelach, a nawet buty 

kazali nieraz ściągać. Rabujący żołnierze, zapach leżących obok trupów rozstrzelanych ludzi, 

obawa przed podobnym lisem, wszystko to stwarzało nastrój niesamowitej grozy. Po każdym 

takim przejściu decydowałyśmy się z Hanią nie wracać więcej. Postanowiłam jednak 

doczekać okazji złapania kursów w okolice placu Teatralnego, aby odszukać grób Jasia. 

Hania ofiarnie godziła się na wszystkie dzielnice miasta, naocznie stwierdzając, że Warszawa 

przestała istnieć. Któregoś dnia, podczas kontroli na rogatce, niemiecki oficer mrużąc 

ironicznie oczy zlustrował mnie od góry do dołu. - Partyzant, Warschaupartyzant - zasyczał 

ze złością. Zdawałam sobie sprawę, że mój strój kojarzy mu się z powstaniem, ponieważ 

wielu powstańców nosiło długie buty. Udawałam jednak, że nie wiem, o co mu chodzi. Oficer 

zarządził szczegółową rewizję. Z nieufnością i specjalną dokładnością zaczęli przetrząsać 

wóz, potem jego zawartość. Wszystkie torby i nawet kieszenie. Kiedy doszedł do mojego 

portfela, oglądał dokładnie każdy dokument, wszystkie zdjęcia, a nawet najdrobniejszy 

papierek. - Nagle zamarłam! W tak zwanym "zaskórniaku" ukryty był dwudziestodolarowy 

banknot, który dostałam od Wróbla. Groziła za to kara śmierci. Zaraz zarechocze z triumfem i 

z satysfakcją strzeli w głowę. Przecież wyraźnie szuka pretekstu! Ze ściśniętym sercem 

patrzyłam na podeszwy leżących. Nie żyli! Cały stos! Właśnie za taki błąd. Widziałam już 

siebie pośród nich. Ogarnął mnie ogromny żal. To koniec! I taki głupi! Jak mogłam 

zapomnieć o tym banknocie? Jak mogłam co dzień z nim jeździć do Warszawy? Spojrzałam 

na Hanię tragicznym wzrokiem. Nie podejrzewając niczego, spokojnie rozmawiała z 

pasażerem. Już chciałam zawołać, że oddaję jej pod opiekę synusia. Naraz - co to? Zwraca mi 

portfel? Nie do wiary! Czuję się jak w letargu. Ale budzi się już instynkt życia. Z 

odzyskanym portfelem w ręku wskoczyłam na wóz. Ruszyliśmy z kopyta. - Coś taka blada? - 

spytała Hania. Spójrz! - wyciągnęłam dolary. - No wiesz? - zatkało ją. - Jak mogłaś? - 

Kompletnie o tym zapomniałam. - Domyślam się. I miałaś to ze sobą przez cały ten czas? - 

Tak! - W czepku się urodziła - stwierdziła. - Mało brakowało, straciłabym ciebie, a 

dorobiłabym się syna! - Już miałam krzyknąć, że ci go powierzam! - Było nie było, stawiasz 

pół litra - zaśmiała się Hania. - Wiadomo! Zmartwychwstałam! Do wypicia znajdował się 

jakiś pretekst co dzień. Nerwowe przeżycia oraz codzienne przebywanie na takim zimnie, bez 

możności rozgrzania się gdziekolwiek, zmuszały nas do szukania ratunku w alkoholu. 

Traktowałyśmy go jak lekarstwo. Tego wieczora zdecydowałyśmy się, że bierzemy ostatni 

kurs za połowę ceny, załatwiamy własne sprawy i kończymy karierę furmańską na tym 

odcinku. Następnego dnia umawiając klientów na Chmielną, zastrzegłam, że odwozimy ich 

na miejsce i zabieramy dopiero pod wieczór, kiedy będą gotowi. Nareszcie mogłyśmy zająć 

się spokojnie odszukaniem grobu Jasia. Plac Teatralny i jego okolice były w gruzach. Ledwie 

rozpoznać było można ulice. Po długich poszukiwaniach odnalazłam skwerek na tyłach ulicy 

Hipotecznej, o którym mi mówiono. Krążyłyśmy wśród grobów, odczytując zatarte, prawie 

już nieczytelne napisy. Kierowana dziwnym przeczuciem, zatrzymałam się przy jednym 

grobie. - To tutaj - szepnęłam. - Nie ma żadnego napisu - powiedziała Henia i dalej 

odczytywała zmurszałe tabliczki wokoło. Patrzyłam na opuszczoną mogiłę jak urzeczona. Nie 

mogłam ruszyć się z miejsca. Po chwili zaczęłam odgarniać zeschłe liście i natrafiłam na 

kawałek pogiętej blachy z ledwo widocznym już napisem. Nie pomyliłam się. Był to grób 

Jasia! Wzruszenie ścisnęło mi gardło. Z trudem duszony ostatni ból powrócił z całą mocą. 

Długo nie mogłam opanować szlochu, patrząc na te opuszczone groby w centrum nie 



istniejącej stolicy. Wszystko zburzone. Pustka. Jedynie jej bohaterscy obrońcy spoczywają tu 

samotnie. Hania, widząc moją rozpacz, siłą podniosła mnie z klęczek. Zadecydowała o 

powrocie. Do Zalesia dotarłyśmy następnego dnia, dziękując Bogu, że ten ryzykowny okres 

zakończył się szczęśliwie. Spora suma zarobionych pieniędzy gwarantowała spokojne 

przeżycie zbliżającej się ciężkiej zimy. Po tak długiej nieobecności radością powitałam moje 

maleństwo. Synuś bardzo wydoroślał. Ma już osiem ząbków i wspaniale kręcone złote włoski, 

zaczesane w kokieteryjny czub na środku głowy. Chodzi już po łóżeczku, czepiając się 

łapkami barierek. Ciągle popiskuje, pokrzykuje i gaworzy sam do siebie. Poznał mnie od 

razu. Wyciągnął łapki i cmokał głośno na powitanie. Ogarnęły mnie rozkoszne uczucia. 

Jestem razem z moją pociechą i nie muszę już wyjeżdżać na tak długo. Grudzień 1944 Zalesie 

Znów jestem sama. Hania pojechała na święta do swojej matki. Kiedy tu przyjechała, znalazła 

mnie złamaną, zrozpaczoną, bluźniącą Bogu i złorzeczącą całej ludzkości. Teraz żegna 

całkiem już inną osobę. Wróciłam do równowagi, odzyskałam siły i pogodziłam się z losem. 

Cierpienie tak głębokie jak moje nie mogło trwać wiecznie. Tylko uczucia przeciętne ciągną 

się w nieskończoność. Chyba to samo jest z miłością. Jeśli trwa latami, jest zwykle mierna. 

Wielkie uczucia spalają się we własnej sile. Moją miłość zgasiła śmierć. Tylko życie mogłoby 

dowieść słuszności tej tezy. Chwilowo, wprzęgnięta mocno w wir pracy i obowiązków 

domowych, trzymam się życia coraz silniej. Odnalazłam znów swoją pasję pokonywania 

trudności, tym większą, im cięższe są problemy do zwalczania. A tych nigdy nie brak. 

Gospodarz, korzystając z panującej wszędzie ciasnoty i ogromnego popytu na mieszkania, 

podwoił cenę komornego. Zły, że odebrałam konie, którymi sam zarabiał, utrudnia mi pracę, 

jak tylko może. Trzech próżnujących chłopaków włóczy się całymi dniami bezczynnie po 

zagrodzie, ale żaden nie chce wynająć się do roboty. Muszę więc nadal wstawać po ciemku, 

aby karmić konie i krowę. Z paszą jest coraz trudniej. Niemcy rekwirują wszystko. Ci, którym 

udało się coś ukryć, sprzedawać nie chcą. W oczekiwaniu zbliżającego się frontu obawiają się 

zmiany waluty. Aby zdobyć paszę, trzeba jeździć coraz dalej. Chodzić od chałupy do chałupy 

w poszukiwaniu metra owsa, wiązki siana czy słomy. Długie spacery, do których jestem 

zmuszona, nie należą do przyjemności ze względu na stan mojej nogi. Zlekceważona w 

powstaniu ranka po odłamku rozjątrzyła się fatalnie. Wielogodzinne moczenie jej w kanałach 

spowodowało zakażenie. Z małego skaleczenia zrobiła się paskudna rana. Z dziury, na dnie 

której widać kość, stale wycieka ropa. Zmieniam doktorów i lekarstwa, ale to nic nie pomaga. 

Każdy twierdzi, że powinnam Bogu dziękować, że nie dostałam gangreny i nie straciłam 

nogi. Ostra zima również daje się porządnie we znaki. Pokoje, w których mieszkamy, 

budowane były z myślą wynajmowania ich na letnisko. Nie są przystosowane do zimy. Wiatr 

wciska się przez nieszczelne drzwi i okna. Woda przy niższej temperaturze zamienia się w 

lód. Jedynie izba synusia, przylegająca do kuchni, utrzymuje względną temperaturę przy 

ciągłym paleniu. Z węglem są trudności jak ze wszystkim. Z powodu braku jakichkolwiek 

dostaw nigdzie go kupić nie można. Po długich poszukiwaniach dowiedziałam się od 

kolejarzy, że na bocznicy ukryli jeden dwudziestotonowy wagon, , ale sprzedać go mogą 

jedynie w całości. Loco stacja. Nie było wyjścia. Kupiłam. Zaczęła się moja węglowa 

gehenna. Przeobraziłam się w najprawdziwszego węglarza. Co dzień rano podjeżdżałam 

furmanką pod rampę, ładuję i rozwożę węgiel na zamówienie do Piaseczna i Zalesia. Czasem 

się zdarza, że na stacji nie ma chętnych do pomocy. Muszę własnoręcznie przewalić węgiel z 

wagonu na wóz. Z prawdziwym żalem wspominam czasy, kiedy woziłam zboże, kartofle czy 

owoce. Węgiel jest okropny. Jestem stale czarna jak kominiarz. I najgorszy jest pył węglowy. 

W czasie ładowania natrętnie ładuje się wszędzie. Świdruje w nosie, drażni w oczy. Pcha się 

nawet do ust. Ze sprzedażą ostatnich ton miałam więcej kłopotu. Jak się okazało, stali 

mieszkańcy mieli zapas na całą zimę, a wysiedleńcy kupują po parę metrów, licząc się ciągle 

ze zmianą sytuacji. Tak więc kursy z węglem są coraz dalsze. Jedną tonę musiałam zawieźć 

do Podkowy Leśnej. Przy takim ładunku wóz z trudem brnął po piaszczystej drodze. Szłam 



cały czas piechotą, żeby nie dodawać ciężaru i jeszcze na gorszych odcinkach musiałam 

popychać. Koniki ledwie ciągnęły. Przyrzekłam im solennie, że więcej kursów nie 

weźmiemy. Święta Bożego Narodzenia spędziłam w domu. Urządziłam domownikom 

skromną wieczerzę, a synuś miał pierwszą swoją choinkę. Maleńkie drzewko ubrałam 

wyłącznie proporczykami w barwach naszego pułku. Mikroskopijne świeczki również tylko 

w kolorze czerwonym i zielonym. Zapalone wzbudziły zachwyt małego. Stojąc na łóżku 

oniemiał i wyciągał łapki do migotających płomyków. Z rozczuleniem patrzałam na mojego 

pędraka i nie mogłam odpędzić wspomnień ostatniej Wigilii, kiedy byłam w ciąży. 

Wyobrażaliśmy sobie z Jasiem następną, kiedy będziemy już we trójkę. Cieszyliśmy się na 

myśl, jaką radość sprawimy naszemu następcy pierwszą choinką. Doczekałam się tej chwili. 

Moja radość jest bolesna. Przeżywam ją sama. W okresie świąt miałam sporo zaproszeń, ale 

tylko raz zaryzykowałam dołączenie do towarzystwa. Poszłam do wujostwa Szwejcerów, 

gdzie zebrało się parę osób. Rozmowy o polityce, plotki, ostatnie dowcipy. Nie potrafiłam 

dostosować się do ogólnego nastroju, nadążyć za potokiem słów, śmiać się razem z nimi. 

Wraz z moimi odległymi myślami czułam się okrutnie sama. Kiedy zaczęto chóralne śpiewy, 

starałam się myśleć o czymś innym. Ale natrętne słowa piosenki jak sztylet wbijały się w 

serce. "Jasieńkowi nic nie trzeba już...!". Bałam się, że rozpłaczę się jak dziecko. Wstyd. 

Żołnierz liniowy z powstania. "Tam daleko, gdzie w wojence padł, Rośnie na mogile róży 

kwiat..." Stanęły mi przed oczyma opuszczone groby na Hipotecznej. Pewni je teraz pokrył 

śnieg. Starałam się nie myśleć. Dławiło w gardle. Aby się nie rozpłakać, szukałam w myśli 

czegoś wesołego. Pustka. Same smutne rzeczy. Pod pretekstem, że już późno, opuściłam 

towarzystwo. Nie nadaję się jeszcze do życia zbiorowego. Muszę przestać żyć przeszłością. 

Styczeń 1945 Zalesie Od czasu powstania wyrzekłam się konspiracji i przestałam interesować 

polityką. Jednakże klęska niemiecka jest już tak kompletna, że trudno tego nie zauważyć. 

Widok wycofujących się na zachód niemieckich taborów wzbudza powszechną radość. 

Oddziały w rozsypce w niespotykanym u nich bałaganie. Żołnierze Wehrmachtu wystraszeni, 

potulni, kupujący cywilne ubrania. Wszystko to jest nieomylnym znakiem bliskiego końca 

hitlerowskiej potęgi. Chociaż ludzie są rozbici i pogrążeni w żałobie, nadzieja wstępuje w 

serca. Zdobyli nasz kraj. Gnębili całe pięć lat. Wymordowali miliony ludzi. Zburzyli 

Warszawę. Zrabowali naszą młodość. Nareszcie karta się odwróciła. Teraz oni dostają w 

skórę. Uciekają w panice. Biorą zasłużoną karę. Armia Czerwona stoi na Wiśle. Aż wierzyć 

się nie chce, że to już koniec! Koniec okupacji! Koniec wojennej udręki! Koniec niewoli! 

Czemu nie pół roku wcześniej? W głowie snują się już plany przyszłego życia. Trzeba będzie 

stworzyć jakiś dom. Znaleźć pracę. A może uda mi się rozpocząć studia? Tak bardzo 

pragnęłam skończyć Akademię Sztuk Pięknych. Wszystko wydaje się jeszcze nierealne, ale 

projekty normalnego życia ogarniają coraz silniej. Mimo wszystko jestem jak zawsze pełna 

optymizmu. Od wschodu coraz głośniej słychać odgłosy armat.  
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Front wschodni przewalił się przez Wisłę. Tak dawno oczekiwana, paniczna ucieczka 

Niemców stała się faktem. Wkraczające wojska radzieckie witano z entuzjazmem 

pomieszanym z wieloma sprzecznymi uczuciami. Była radość, że nareszcie wypędzają 

Niemców i wyrzut, że dopiero teraz, gdy Warszawa nie istnieje. A równocześnie zapanował 

niepokój. Czy przynoszą nam prawdziwą wolność, czy też nową okupację? Co teraz będzie z 

Akowcami? Niepokoją nas wieści, że ich rozbrajają, a nawet rozstrzeliwują. Nie możemy w 

to uwierzyć. Tych, którzy walczyli przeciw Niemcom, nie mogą traktować jak swoich 

wrogów! Przecież idzie z nimi nasza Dywizja Kościuszkowska! Natychmiastowa utrata 

wartości młynarek wprowadziła na rynek zamieszanie i spowodowało dezorientację. Sklepy 

pozamykano na cztery spusty. Przez dłuższy czas nie można było absolutnie nic kupić. Na 

szczęście nabyłam metr cukru, który przy handlach wymiennych był doskonałym środkiem 

płatniczym. Gdy banki ogłosiły wymianę pieniędzy, utworzyły się kilometrowe ogonki. 

Blokowały kasy dniem i nocą. Ludzie przynosili początkowo całe walizy i wypchane teczki, 

ale szybko rozeszła się wiadomość, że wymieniają tylko po góralu na łepek. Zrujnowani 

rozpaczali, a nieuczciwi na gwałt spłacali wszystkie długi bezwartościowym papierkiem. Na 

wieść, że Warszawa wolna, wysiedleńcy zapragnęli powrotu. Nie zrażeni faktem, że miasto 

nie istnieje, domy spalone i zburzone, spieszą przekonać się o tym na własne oczy. Nie 

kończące się tłumy ściągają wszystkimi drogami. Wszelkimi możliwymi środkami lokomocji. 

Nikt nie wierzy, że można zrównać z ziemią milionowe miasto. Każdy się łudzi, że zamieszka 

gdzieś kątem. Że znajdzie chociaż ślady swego dawnego życia. Wielu stanąwszy pod domem, 

z którego pozostała tylko kupa gruzów, odchodzi zrezygnowanych. Są jednak tacy, którzy 

pomimo wszystko czepiają się na siłę tego miejsca. Z samozaparciem postanawiają 

zaszczepić tu nowe życie. Własnoręcznie odgruzowują ocalałe izby i zawalone piwnice. 

Oczyszczają odnalezione kąty w szopach, garażach i na strychach. Brak wody, gazu, 

elektryczności i komunikacji nie daje nadziei na szybką poprawę warunków życiowych. A 

jednak nie zrażeni niczym warszawiacy twardo zdecydowali, że stolica musi pozostać na 

miejscu. Z niesamowitą energią i przetsiębiorczością wprowadzają w życie, które kipi z dnia 

na dzień z coraz większą werwą. Jest to gremialny i spontaniczny ciąg ludzi, którzy ukochali 

to miasto ponad wszystko, którzy solidarnie stanęli do walki o jego wolność i którzy 

wskrzeszają je wbrew wszelkiej logice. Niemcy postanowili, że Warszawy nie będzie. 

Warszawiacy temu zaprzeczyli. Zdecydowani na twardą egzystencję powrócili, aby ponosząc 

wszelkie trudy udowodnić, że tylko tu chcą mieszkać i żyć. Trzeźwo rozumując wydaje się to 

absurdem. Łatwiej i taniej można by wybudować nowe miasto na pustym polu niż na tym 

zburzonym pogorzelisku. Jaką gigantyczną robotę trzeba teraz wykonać, aby wywieźć te 

zwały gruzu, nim kłaść się zacznie pierwsze cegły. Trzeba przyznać, że warszawiacy okazali 

niezłomny hart ducha podejmując taką decyzję i wprowadzając ją w czyn. Ze względu na 

dziecko nie mogłam zamieszkać w takich warunkach, jakimi dysponuje w tej chwili stolica. 

Postanowiłam pozostać w Zalesiu. Wykorzystując ruch na szosie warszawskiej uruchomiłam 

stałą komunikację na tej trasie. Dzięki nieczynnej ciągle kolejce wąskotorowej, amatorów nie 

brakuje. Wystarcza zajechać na rynek w Piasecznie, aby momentalnie uzbierać komplet do 

Warszawy. Z paszą dla koni zaczyna być nareszcie trochę lepiej. Udało mi się zakupić dwa 

metry owsa i dwa pełne drabiniaste wozy siana. Przypadkowo dowiedziałam się o tych 

skarbach, przechowywanych cudem przez pp. Ginterów w Gołkowie. Pojechałam tam zaraz i 

dobiłam transakcji. Przy ładowaniu siana pomagał mi syn właściciela Wacek. Niedawno 

uciekł z niemieckiego obozu, gdzie zamknęli go po powstaniu. Ponieważ walczył również w 

Warszawie, znaleźliśmy moc wspólnych ciekawych tematów. Gdy robota została ukończona, 

Wacek widząc moje kłopoty z bujającą się kopiastą furą, zaproponował asekurację na 



wierzchu. Przycisnęliśmy cały ładunek drągiem i usiedliśmy na nim, aby utrzymać chwiejną 

równowagę całości. Podróż była zabawna. Od razu zadzierzgnęła się między nami nić 

koleżeńskiej sympatii. Wacek z podziwem wyrażał się o moich furmańskich wyczynach i 

wierzyć nie chciał, że daję sobie ze wszystkim radę. - Niemożliwe! Sama pani czyści konie? - 

pytał zdumiony. - Przecież to jest straszna praca. Wiem coś o tym, bo nieraz to robiłem, jak 

nam furmana zabrali do wojska. - To jeszcze głupstwo - zaśmiałam się - gorzej jest ze 

smarowaniem kół lub wkręcaniem haceli, których notabene dostać nie można. - Ma pani 

trudności? - Tak, od tygodnia szukam wszędzie na próżno. - Ja pani dostarczę. - Naprawdę? - 

ucieszyłam się. - Wspaniale, będę szalenie wdzięczna. - Wyszabruję ojcu. Widziałem paczkę 

w szopie. Tylko czy będą pasowały? - Zobaczymy, w razie czego wymienię na inny numer. 

Zmrok już zapadł, gdy ostrożnym stępem dojechaliśmy do celu. Wacek pomógł mi przy 

wyładowaniu siana do stajni. Na drugi dzień powróciłam z Warszawy późnym wieczorem. 

Zziajane konie zatrzymały się na środku podwórka. Zeskoczyłam z wozu, zabierając się do 

wyprzęgania Karusia. Swoją sympatię do niego okazywałam w ten sposób, że zawsze 

uwalniałam go pierwszego. Karuś robił bokami i dymił parą. Ostry mróz ścinał ją 

momentalnie w szron. Wyglądał jak posiwiały. Gdy odchodził brzęcząc uprzeżą do stajni, ze 

zdziwieniem spostrzegłam, że kasztan idzie za nim. Kto się nim zajął? - Dobry wieczór pani - 

rozległo się nagle i w ciemności dojrzałam wysoką sylwetkę Wacka. - Co pan tu robi? - 

spytałam zaskoczona. - Przyniosłem hacele. Czekam na panią od godziny. - Okropność, mało, 

że pan przyszedł tyle kilometrów, jeszcze to czekanie - speszyłam się. - Nie mógł pan 

zostawić komuś? - Musimy przecież przymierzyć, czy są dobre. Sam jestem ciekaw. 

Wprowadziliśmy konie do stajni. Zajęłam się obroczeniem. Wacek przez ten czas przyniósł 

wodę z podwórka i zabrał się do czyszczenia podków. Ciasna stajenka, mdłe światło lampy 

naftowej i dziury na hacele zabite stwardniałym lodem. Namęczyliśmy się solidnie, żeby 

uporządkować wszystkie osiem kopyt. Hacele na szczęście pasowały. Gdy skończyliśmy 

pracę, odetchnęłam z ulgą. - Nareszcie skute na ostro - cieszyłam się klepiąc Karusia po szyi. 

- Nie ma pan pojęcia, jak biedaki ślizgały się na tej gołoledzi. Moja wdzięczność dozgonna! - 

Nie ma o czym mówić. Cieszę się, że mogłem dopomóc. - No, to idziemy doszorować nasze 

łapy - zaśmiałam się patrząc na zasmarowane, czarne jak u kowala ręce. Panna Helena, która 

już od godziny czekała z kolacją, natychmiast posadziła nas do stołu. - Ale ja wracam do 

domu - protestował Wacek. - Nie będę robił paniom kłopotu. - Mowy nie ma - 

podtrzymywałam zaproszenie. - Wyczekał się pan na mrozie, napracował solidnie, nie 

puścimy teraz na głodno. Kolacja upłynęła w miłym nastroju w towarzystwie synusia. 

Siedział mi na kolanach, ściągał wszystko ze stołu i pakował do buzi. Wacek był nim 

oczarowany. Stwierdził, że tak jak nie przepada za dziećmi, musi przyznać, że mój jest 

wyjątkowy. - Jak mu na imię? - spytał. - Jeszcze nie ochrzczony, ale mąż chciał, żeby był 

Zdzisław; na pamiątkę poległego na wojnie brata. - To brat męża też zginął? - Tak, w 

trzydziestym dziewiątym - odpowiedziałam. - Z całej rodziny nikt z mężczyzn nie żyje. On 

jest ostatni z rodu. - Tyle ludzi poległo na tej wojnie - westchnął Wacek. - Na szczęście w 

mojej rodzinie wszyscy przeżyli. Ale mnie to już mało brakowało. Zaczął opowiadać swoje 

perypetie okupacyjne, przeżycia powstaniowe i cudowną ucieczkę z obozu. Tak się ciekawie 

rozmawiało, że zaskoczyło nas, kiedy zegar wybił północ. - Boże, to już tak późno? - 

przeraził się Wacek. - Ja tu gadam, a przecież pani wstaje o piątej rano. - Nie szkodzi - 

zaśmiałam się. - Zdążę się wyspać. - Mam pomysł - zdecydował nagle - przyjdę tu jutro i 

obrządzę konie za panią. - Mowy nie ma. Przecież to kawał drogi. Musiałby pan wstać 

jeszcze godzinę wcześniej. - Ale potem mogę spać całe rano, a panią czeka dzień pracy. Nie 

wiem, jak długo trwałaby ta dyskusja, gdyby nie nagły podstęp Wacka. Niespodziewanie 

zarekwirował wiszący na drzwiach klucz do stajni. - Teraz musi się pani zgodzić - oznajmił. - 

To jest kompletna przemoc! - próbowałam protestować, ale na nic się to już nie zdało. - 

Proszę spać spokojnie - pocieszał żegnając - wszystko będzie zrobione jak należy. Zasypiałam 



wzruszona poświęceniem tego przystojnego chłopca i mile ujęta delikatnym sposobem, jakim 

wtargnął w moją samodzielność. Rano, wyspana i wypoczęta, zastałam konie pięknie 

wyczyszczone, stajnię uporządkowaną, a Wacka szykującego wóz do drogi. - Dzień dobry - 

powitał mnie - czy wszystko w porządku? - Wspaniale, nie wiem, jak mam dziękować, ale 

pan umierać musi ze zmęczenia. O której dobrnął pan do domu? - Przyznam się pani, że nie 

byłem tam wcale. Brama już zamknięta. Nie chciałem wszystkich budzić. Przespałem się tu 

na sianie. - W taki mróz to przecież szaleństwo! - Wcale nie zmarzłem - zaprzeczył żarliwie. - 

Obecność zwierząt bardzo grzeje. Świetnie mi się spało. Liczne źdźbła siana wplątane we 

włosy Wacka przyprawiły o wybuch śmiechu. - Muszę panu darować, to było niesłychanie 

mile z pana strony. Ale teraz musimy zachować całą sprawę w tajemnicy. Czy pan sobie 

wyobraża te plotki, gdyby ktoś wiedział, że pan tu nocował? - Jak pani chce. To będzie nasz 

sekret. Powiem w domu, że byłem u kolegi. - Zgoda, a teraz proszę na rozgrzewkę do domu. 

Kiedy panna Helena zobaczyła wczorajszego gościa o tak wczesnej porze, chrząknęła 

dwuznacznie i ruszając brodą zakrzątnęła się przy śniadaniu. Ubawieni jej zażenowaniem 

oraz komizmem sytuacji, wymieniliśmy porozumiewawcze spojrzenie. Świadomość łączącej 

nas tajemnicy ugruntowała przyjacielską komitywę. Rozstaliśmy się jak para starych 

przyjaciół. 2 lutego 1945 Nareszcie znalazłam nowe mieszkanie. Po długich poszukiwaniach 

wynajęłam dwa duże, ciepłe pokoje w wilii na ulicy Kochanowskiego. Krowę sprzedałam, a 

koniom urządziłam wspaniałą stajnię w wynajętym garażu. Chociaż za dzierżawę płacę 

bardzo drogo, ale plusy tej zamiany są ogromne. Centralnie ogrzewany dom i jego 

równomierna temperatura pozwalają odpocząć od zimowych kłopotów. Synuś nie marznie 

nareszcie w łapki i może biegać wszędzie bez obawy o zaziębienie. Wszyscy tu za nim 

przepadają. Rzeczywiście szkrab staje się na dzień milszy i mądrzejszy. Jest już bardzo 

spostrzegawczy i zaradny. Raz, gdy zobaczył leżący na ziemi klucz, wspinał się na paluszki i 

próbował przypasować go kolejno do każdych drzwi. Kiedy panna Helena gotuje obiad i 

zostawia go samego w ogrodzie, nie płacze, tylko bawi się doskonale. Odkąd tu mieszkam, 

odetchnęłam z ulgą i z przyjemnością wracam do przytulnego, ciepłego mieszkania. Wacek 

zagląda często, aby pomóc przy koniach. Dostarcza też nowych klientów. Na furtce od 

ogrodu wywiesiłam duże ogłoszenie reklamujące moje przetsiębiorstwo przewozowe. Sporo 

ludzi przenosi się z miejsca na miejsce. Przeprowadzki takie dają lepszy zarobek niż 

kursowanie do Warszawy. Gdy nie ma żadnego zamówienia, jeżdżę tam jako tramwaj konny. 

Pociągi zaczęły już dochodzić do Krakowa, ale nadal brakuje komunikacji wewnątrz miasta. 

Liczni furmani ustawiają się w długie kolejki. Zbierają komplety pasażerów w różne dzielnice 

miasta i przekrzykują się wzajemnie: - Na Pragie, na Pragie! - Do Dworca Głównego, kto 

jeszcze, do Dworca Głównego! - Na Żoliborz, zaraz ruszamy! - Do placu Zbawiciela jeszcze 

jeden i jadziem! Przekonałam się, że kto głośniej krzyczy, ten szybciej odjeżdża. Wobec tego 

również nauczyłam się nawoływać tubalnym głosem: - Do Głównego, do Głównego! Mimo, 

że nie mam tak zwanej przez furmanów "placformy", do której ze względu na resory i opony 

ludzie najchętniej wsiadają, zawsze udaje mi się zebrać komplet bardzo szybko. W dużej 

mierze przyczyniają się znajomi. Widząc mnie w tej roli, od razu lokują się na moim wozie. 

Kiedyś stałam przed restauracją Średnicową i pokrzykiwałam zachrypłym na mrozie głosem: 

- Na Mokotów, na Mokotów! Nagle chwycił mnie ktoś za ramię. Obejrzałam się i ujrzałam 

pełne nieopisanego zdumienia oczy Basi Jankowskiej. - No wiesz! Co ty tu robisz! - spytała 

ubawiona. - Wożę łebki, jak widzisz. Świetny fach, tylko krzyczeć już nie mogę. - Kapitalne - 

stwierdziła z uznaniem. - Ty zawsze coś takiego wymyślisz. Chcesz, to ci pomogę? Co mam 

wołać? - Pyszna jesteś - zaśmiałam się - ale takiej wytwornej damie to przecież nie wypada! - 

A dlaczego? - zaprotestowała. - To świetna heca, zresztą strasznie mi się podoba, że ludzie 

tak natychmiast potrafili przystosować się do nowych warunków. - Tak, ja już zupełnie 

przeobraziłam się w furmana, od pół roku pracuję w ten sposób. - Muszę przyznać, że w tym 

stroju świetnie do tego pasujesz. Podczas gdy wóz powoli napełniał się pasażerami, 



pogadałyśmy chwilę uradowane spotkaniem. 18 lutego 1945 W Warszawie ruch wzmaga się z 

dnia na dzień. Napływające zewsząd tłumy wypełniają ulice miasta, ożywiając go coraz 

bardziej. W ruinach wyrosły prowizoryczne budynki i szopy, które zastępują sklepy. W 

rozbitych tramwajach uruchomiono prymitywne jadłodajnie, można posilić się w nich jakąś 

zupą. Z fantastycznym uporem i przetsiębiorczością wszyscy starają się, aby z tego pustkowia 

stworzyć imitację miasta. Zamiast kamienic - drewniane budki. Zamiast lokali - rozbite 

autobusy i tramwaje. Zamiast chodników - podziurawione wertepy. Ogrzewanie zastępują 

palące się na ulicach piecyki kokosowe, a elektryczność - karbidówki i lampy naftowe. W 

miejsce dzwoniących wesoło tramwajów terkoczą po mieście furmanki. Barwną elegancką 

publiczność zastąpił szary tłum zapędzonych, zapracowanych ludzi. Wszystko razem robi 

wrażenie jakiejś imitacji życia. Niesamowita sceneria i parodia dziwnego miasta! Tylko 

ludzie realni i prawdziwi są dowodem, że jest to rzeczywistość. Każdy pobyt w Warszawie 

wprawia mnie w podziw i dumę, że należę do tego niezłomnego narodu, który zawsze 

postawi na swoim. Wystarcza tylko odrobina swobody, a pełni inicjatywy potrafimy zrobić, 

co chcemy - nawet z niczego. Uwierzyłam, że teraz zrujnowani, wytrząsną spod ziemi 

potrzebne środki i znajdą siły aby odbudować ukochane miasto. 10 marca 1945 Pod koniec 

lutego Wacek wynalazł jakieś małżeństwo, które postanowiło przeprowadzić się do Łodzi. 

Ucieszyłam się tą wiadomością. Trafiła się świetna okazja, aby zajrzeć do Smolic. Nie byłam 

tam przeszło pięć lat. Miałam szaloną ochotę sprawdzić, w jakim stanie Niemcy pozostawili 

majątek. Natychmiast poszliśmy dobić targu i zostało postanowione, że jedziemy. W nagrodę 

za załatwienie kursu, Wacek chciał pojechać jako pomoc. Przystałam chętnie. Zdawałam 

sobie sprawę, ile będzie roboty na tej czterystukilometrowej trasie. Dzień, w którym 

opuszczaliśmy Zalesie, był mroźny i wietrzny. Zaczynał sypać śnieg. Wóz załadowany 

wysoko meblami i rzeczami przykryliśmy plandeką. Właściciele ulokowali się z tyłu na 

worku z owsem, aby pilnować swojego majątku. Siadałam z Wackiem z przodu, powożąc z 

nim na zmianę. Pierwszego dnia ujechaliśmy zaplanowane 50 km. Mróz siarczysty, ale obyło 

się bez żadnych przygód. Z noclegiem mieliśmy sporo trudności. Musieliśmy ulokować konie 

i wtoczyć wóz do jakiejś szopy. Po furmańskich obowiązkach i skromnej kolacji usnęliśmy 

pokotem na wiązce słomy w kuchni. Nocą napadało pół metra śniegu. Sypał bez przerwy. Tak 

niespodziewane opady o tej porze roku zaskoczyły nas. Wywiązała się dyskusja, czy jest sens 

dalszej jazdy. Po długich debatach zapadła decyzja o kontynuowaniu drogi. Dzień był 

makabryczny. Wóz ledwo brnął w świeżym puchu. Nasi współtowarzysze niedoli skryli się 

pod plandeką i z każdą godziną coraz bardziej żałowali rannej decyzji. Rozgrzewaliśmy się z 

Wackiem biegnąc na zmianę przy wozie, ale przemoczone buty zmuszały do powrotu i 

kostnieliśmy nadal. Powolne tempo jazdy i wzmagająca się zadymka nie wróżyły zmiany 

warunków. - No co, przeklina pani mnie za ten kurs? - spytał Wacek. - Jaka pani? Furman, a 

nie pani - odpowiedziałam szczękając zębami. - Mów mi ty, to będzie prościej. - Zgoda, ale 

przyznaj, wściekłaś się na mnie, co? - Przeciwnie, cieszę się, że pojechałeś. Nie wiem, co 

bym teraz zrobiła sama! Wacek rzeczywiście był nieoceniony. W najgorszych momentach 

pakował mnie pod plandekę, a sam siny z zimna męczył się dalej. Wybijał grudy śniegiu spod 

kopyt końskich. Poił je i karmił. Zupełnie nie wyobrażam sobie, jak bym to wszystko 

wytrzymała bez niego. Do wieczora przejechaliśmy tylko 30 km, a i te dały się nam solidnie 

we znaki. Następnego dnia, chociaż wiatr uspokoił się nieco, powstałe w nocy zaspy 

utrudniały jazdę. Trzeba było przekopywać metrowej wysokości zwały, aby przedostać się 

naprzód. Na najgorszym odcinku spotkaliśmy kolumnę radzieckich samochodów. Pomimo 

napędu na wszystkie koła ogromne studebeckery utknęły na drodze. Po parogodzinnym 

buksowaniu w miejscu zjechały z szosy i polem przebijały się dalej. Pojechaliśmy przetartymi 

śladami i nie ugrzęzliśmy na dobre. Od Rawy Mazowieckiej dzięki częściej kursującym na tej 

trasie samochodom, podróż była względnie dobra. Czwartego dnia zajechaliśmy do Łodzi. 

Gwar i ruch wielkomiejski zaskoczył mnie i oszołomił. Pełno ludzi, normalnie czynne lokale i 



kina, funkcjonująca komunikacja, wszystko to wydawało się aż dziwne. Aby koniom dać 

zasłużony odpoczynek, zrobiliśmy całodniową przerwę. Wacek odwiedził znajomych, a ja 

chodząc po mieście spotkałam Kazia Walewskiego i Andrzeja Konarskiego. Poszłam z nimi 

na obiad i po raz pierwszy po tylu latach do kina. Następnego dnia odbył się ostatni etap 

rajzy. Przez Ozorków i Łęczyce do Smolic. Granice majątku przekraczałam z dziwnym 

uczuciem. Nareszcie po pięciu latach zobaczę rodzinne zakątki, wśród których spędziłam 

najcudowniejszy, dziecinny okres życia. Czułam się trochę niepewnie. Jak mnie tu przyjmą 

teraz, gdy wszystko zmieniło się tak radykalnie? Serdeczność, z jaką mnie powitano, tym 

bardziej ujęła za serce. Po całej wsi rozeszła się wieść o przybyciu "panienki". Znajomi 

przybiegli zobaczyć mnie i porozmawiać. Ogrodnik, pisarz i masztelarz sprzeczali się między 

sobą, kto mnie zaprosi na kolację, a kto przenocuje. Zaskoczyli również prezentami, które 

zaczęli znosić. Ogrodnik podarował palmę, posadzoną w dzień moich urodzin. Jan 

przechowane wysokie buty i książkę "Mój kary", którą uratował. Inni znów produkty na 

drogę i owies dla koni. Rozczulały te dowody sympatii i pamięci ludzi, którzy mogli okazać 

się w tej chwili zupełnie inni. Z drugiej strony moja miłość do koni i podwórza zjednała mi 

wiele przyjaznych serc. Niejeden, nie ośmielając się prosić o coś ojca, załatwiał coś za moim 

pośrednictwem. Byłam zawsze łącznikiem pomiędzy dworem a podwórzem, gdzie stale 

przesiadywałam. - Dolejcie naszej panience - dysponował Jan, gdy popijaliśmy teraz razem. - 

Już nie panienka - śmiała się. - Mam nawet syna - pochwaliłam się pokazując zdjęcie. - 

Rzeczywiście, jak ten czas leci, a panienki chrześniaki już takie spore chłopaki. Przegadałam 

z nimi do późnej nocy, dopytując o losy ludzi, koni, psów. Na drugi dzień oprowadzili nas po 

majątku, pokazując zmiany, jakie porobił niemiecki okupant. Powiększona stajnia 

wyścigowa, rozbudowana elektrownia, nowy spichlerz, wszystko to wydawało się jakieś obce 

i zamazywało obraz, który zachowałam w pamięci. Tylko park pozostał prawie bez zmian, z 

tą różnicą, że drzewa i krzewy trochę urosły. Z każdego miejsca wspomnienia spadały jak 

dojrzałe owoce! Na zakończenie zrobiliśmy wyprawę na dach, gdzie w skrytce ukryłam 

trochę bezwartościowych pamiątek. Odnalazłam tam swój dziecinny portret, paczkę 

programów z konkursów hippicznych i trochę starych zdjęć. Zdewastowany, opuszczony 

dwór robił przygnębiające wrażenie. Majątek nie będzie rozparcelowany. Pozostanie jako 

wzorcowa gospodarka przy rolniczej szkole. Podobno, gdy pytano zebranych ludzi, czy 

bardzo narzekają na byłych właścicieli, zapanowała grobowa cisza, a stangret Zawierucha 

powiedział po chwili, drapiąc się w głowę: - Ano, byłbym podły mówiąc, że było nam źle. 

Zawsze wiedziałam, że ojca bardzo ceniono i lubiano. Jednak gdy Jan opisywał tę scenę, 

poczułam wdzięczność za jego odwagę cywilną. Opuszczając Smolice dobrze znaną, 

wysadzaną jesionami szosą, smętnym wzrokiem żegnałam pola, lasy i wszystkie miejsca 

tylekroć zjeżdżone konno wzdłuż i wszerz. Żal mi było tej najmilszej ziemi, która wraz z 

odjazdem muszę pożegnać na zawsze. Minąwszy słupy graniczne, nie mogłam się już 

opanować. Milczący ze zrozumieniem Wacek podał chusteczkę. - Nie wstydź się, nie hamuj 

łez, to ci przyniesie ulgę. - Dziękuję - odpowiedziałam chlipiąc i rozpłakałam się na dobre. - 

Wiesz, czuję się, jakbym wracała z pogrzebu ukochanej osoby. - Rozumiem, ale nie 

zapomnij, że miejsca stracone zajmują inni. W każdym z nas drzemie potrzeba kochania. - 

Wiem, pozostał mi synuś... - Nie tylko - przerwał Wacek. - Masz teraz mnie. - Dziękuję - 

spojrzałam na niego z wdzięcznością załzawionymi oczyma. Pocałował moją rękę i 

przytrzymał w ciepłym serdecznym uścisku. Zapomniany, rozkosznie przyjemny dreszcz 

wstrząsnął do głębi. Cudowna jest świadomość czyjegoś oddania i uczucia. Szczególnie, jak 

ten ktoś jest tak wyjątkowo przystojnym mężczyzną. Trzydniowy powrót do Warszawy nie 

był już tak makabryczny. Coraz silniejsze promienie marcowego słońca grzały mocno. Śnieg 

ginął w oczach. Pusty wóz ze szczelnie zapakowaną przez ogrodnika palmą i portretem nie 

stanowił ciężaru dla koni. Raźno biegły po szosie. Jedynym naszym kłopotem była 

niedyspozycja kasztana, który zachorował po drodze. Trzeba było wziąć go na dietę, z trudem 



zdobywając pszenne otręby. Gdy dojechaliśmy do Zalesia, biedne konisko ledwie trzymało 

się na nogach. Musiałam sprowadzić weterynarza, aplikować różne leki i zastrzyki. Niestety, 

dwutygodniowa kuracja nic nie pomogła. Kasztan wyglądał coraz gorzej i wychudł na 

szkielet. Oboje z Wackiem robiliśmy ogromne wysiłki, aby go ratować. Pomimo wszystko 

wyciągnął wkrótce kopyta. Strata konia zmartwiła mnie bardzo. Przysporzyło to sporo 

nowych kłopotów związanych ze sprzedażą dużego wozu i kupnem jednokonnego. Został 

tylko Karuś. Pracować musi teraz na wszystkich. Kwiecień 1945 Synuś dokazywał dziś rano 

na tapczanie i na końcu uderzył się główką o ścianę. Myślałam, że się popłacze, ale 

powiedział tylko "buch" i potarł obolałe miejsce rączką. Gdy go pocałowałam, natychmiast 

stuknął się znowu i podstawił czoło do pocałunku. Zaśmiewam się i powtarzał ten manewr 

kilkakrotnie. Świetny był również któregoś dnia, kiedy wszedł do kuchni i zobaczył rozlaną 

wodę. Oznajmił wszystkim, że to "be", wyciągnął spod stołu ścierkę i zabrał się do sprzątania. 

Gdy wracam po pracy, biegnie kłusem, obejmuje nogi podskakując krzyczy - mama, mama! 

Rano drepcze za mną do stajni, głaszcze Karusia po pęcinach lub drapie się do żłobu, aby 

tarmosić go za uszy i częstować marchwią. Podwórzowego psa pieści, całuje i przynosi mu 

różne smakołyki. Zupełnie się go nie boi. Na szczęście i pies i Karuś są wyjątkowo łagodnego 

usposobienia. Pozwalają na wszystko. Bardzo się cieszę, że syn odziedziczył po mnie miłość 

do zwierząt. Do Warszawy jeżdżę tylko na specjalne zamówienie. Jednokonnym wozem 

trudno jest przewozić pasażerów. Kursuję teraz coraz więcej wygodnych platform. Parę dni 

temu spotkałam Eryka Barbeca, również w charakterze furmana. Śmieliśmy się z tej zamiany 

siodła na kozioł. Jednak my koniarze pozostaliśmy wierni naszym zamiłowaniom. O pracę 

jest coraz trudniej. Trzeba jej ciągle szukać. Zajmuję się więc drobnymi przewozami, 

przeprowadzkami i różnymi przypadkowymi handlami. Skupuję mąkę, zboże czy warzywa po 

hurtowych cenach po to, aby rozprzedać w detalu. Kiedy trafił się znów kurs do Łodzi, nie 

chciałam decydować się na taką daleką jazdę. Czułam się naprawdę wyczerpana po tej zimie. 

Tymczasem Wacek uparł się pojechać jako furman. Twierdzi, że ma tam coś do załatwienia. 

Ujęła mnie serdeczność, z jaką domagał się mego odpoczynku. - Pomyśl - tłumaczył - zrobisz 

sobie parodniową labę. Poleżysz w łóżku, nie będziesz wstawać rano ani kłopotać się o nic. - 

Kusi mnie to, ale nie mam sumienia wysyłać ciebie. - Nie wolno tracić takiej okazji, kiedy 

jest zastój w pracy. Pojadę z przyjemnością. Chociaż nie bardzo w to wierzyłam, dałam się w 

końcu przekonać i Wacek wyruszył w drogę. Rozkoszowałam się cały tydzień odpoczynkiem 

i obecnością synusia, załatwiając domowe zaległe sprawy. Maj 1945 Do tej pory łudziliśmy 

się, że po reformie rolnej zostaną nam środki, z których będzie można żyć. Z tą myślą Jaś 

wybudował w Wilczyskach młyn, aby uprzemysłowiona resztówka była w stanie utrzymać 

całą rodzinę. Jak się teraz okazało, parcelacja jest całkowita. Wszyscy są zupełnie zrównani. 

Trzeba liczyć wyłącznie na własne siły. Stworzyć nowe życie. Na ogół znajomi klną w duchu 

na ten nowy reżim, ale z całą zaradnością szukają jakiegoś zaczepienia i pracy, aby walczyć o 

byt dla swoich rodzin. Ciężko to przychodzi ludziom od lat przyzwyczajonych do 

gospodarstwa na roli. Umiłowanie ziemi i związanego z nią życia weszło już niektórym w 

krew tak silnie, że czują się zupełnie bezradni i nieszczęśliwi w miejskich murach i na 

urzędniczych krzesłach. Młodzi łatwiej przystosowują się do nowych warunków. Szczególnie 

ci, których porywa i pasjonuje walka z jego trudnościami. Żal mi jednak starszego pokolenia, 

które już miejsca znaleźć sobie nie potrafi. Ojciec całą okupację męczył się na swojej 

dzierżawce, żyjąc ciągle nadzieją powrotu do Smolic. Obecnie załamał się kompletnie. Szuka 

bezskutecznie jakiejś pracy, ale ze swoim chorym sercem nie może się decydować na żaden 

wysiłek. Chwilowo rodzice postanowili ulokować się w Łodzi, aby stworzyć tam sobie jakąś 

wegetację. Oleńka przejęła posadę kelnerki i szuka możliwości połączenia się z Włodkiem. 

Wywieziono go po powstaniu do oflagu. Irka, natomiast po długich namowach, zdecydowała 

się przyjechać do Zalesia. Wspólnymi siłami łatwiej będzie wychowywać całą trójkę dzieci. 

Udało mi się wynająć większe trzypokojowe mieszkanie. Zorganizowałyśmy całe 



gospodarstwo. Dziećmi zajmije się panna Helena. Podstawą utrzymania będzie teraz budka w 

Piasecznie. Domowym sposobem za pomocą dozorcy skleconym został mały pawilonik. 

Pomalowałam go na zielono, wypisując wielkimi literami "Lody, owoce, słodycze". Irka 

urzęduje za ladą, a ja dowożę owoce, dostarczam towar i w wolnych chwilach wynajmuję się 

do różnych przewozów. Interes prosperuje dobrze. Staramy się dogodzić klientom. Nasze 

domowe lody uważane są za najlepsze w całym miasteczku. Dzieci żyją w idealnej zgodzie. 

Początkowo były nieporozumienia, ponieważ Zdziś, przyzwyczajony, że wszyscy zajmowali 

się tylko jego osobą, zazdrosny był o dzieci Irki. Przeboleć nie mógł, kiedy panna Helena 

opiekowała się Malenką, a gdy Andrzejka brała na ręce, płakał rozpaczliwie. Teraz pogodził 

się z faktem, że ma rodzeństwo i cała trójka bawi się świetnie. Zabieram czasem na spacer 

synusia, a Malenka chodzi po całym domu i woła: - Dziku! Dziku! Tak go ochrzciła i tak 

został. Za koniem przepada coraz bardziej. Stale siedzi w stajni, ciągnie Karusia za ogon, 

wspina się na paluszki i głaszcze po brzuchu. Gdy zaprzęgam do dwukółki, obejmuje mnie z 

całych sił i woła "tiu, tiu", żeby go wsadzić. Muszę zawsze przed wyjazdem przewieźć go 

kawałek, bo inaczej nie wypuściłby mnie z domu. Zadowolony szarpie za lejce, chwyta bat i 

woła "Kaja no" lub "Kaja prr". Kiedy muszę go zostawić, płacze głośno i z całych sił trzyma 

się skrzyni. "Kaja" jest dla Dzika pierwszą osobą w całym domu. Od samego rana pędzi do 

niego, aby mu zanieść chleba. W niedzielę, gdy Karuś stoi cały dzień w stajni, Dzik 

przesiaduje tam bez przerwy. Gramoli się do koryta i godzinami obserwuje, jak koń chrupie 

owies. Wacek, który pomagał przy przeprowadzce, urządzaniu nowego gospodarstwa i 

montowaniu stajni, jest teraz codziennym naszym gościem. Irka, sztywna początkowo wobec 

Wacka, poznawszy go bliżej, polubiła bardzo. Ujęła ją serdeczna troskliwość, jaką mnie 

otacza. I tak Wacek stał się nieodzownym przyjacielem naszego domu. Każda ważniejsza 

decyzja podejmowana jest we trójkę. Każda cięższa robota należy do niego. Nawet dzieci 

witają go radośnie wołając "Acek", Acek" i na wyścigi pchają się na rower, na którym je 

wozi. Obecność prawdziwie życzliwego przyjaciela i świadomość jego uczucia napełniają 

otuchą i dodaje sił w tych ciężkich chwilach. Wiadomość o kapitulacji Niemiec, oczekiwana 

od tylu lat, nie przyniosła spodziewanego wybuchu radości i spontanicznego szału. Wszyscy 

są tak zmęczeni i przybici, że już nawet nie mają siły cieszyć się z zakończenia tej potwornej 

wojny. Każdy zapytuje: - Czemu dopiero teraz, kiedy poległo nas tylu? Kiedy zginął cały 

kwiat młodzieży? Kiedy straciliśmy już wszystko? Co będzie z nami? Jak mamy żyć? Co 

dalej? Czerwiec 1945 Możliwość zarobkowania furmaństwem kończą się. Z dnia na dzień 

trudniej o jakiś kurs. Coraz ciężej skompletować pasażerów do Warszawy. Uruchomiona 

ciuchcia odebrała klientów tramwajom konnym. Równocześnie dochodzą fantastyczne wieści 

o nieograniczonych możliwościach zarobkowych na świeżo oswobodzonym Wybrzeżu. 

Podobno wysiedlani masowo Niemcy pozostawiają umeblowane mieszkania, wille i sklepy, 

które czekają na nowych właścicieli. Opowiadają o cmentarzyskach porzuconych 

samochodów. Wystarcza nalać benzyny, aby zostać ich właścicielem. Zakiełkowała w nas 

myśl. Zlikwidować dom w Zalesiu i przeprowadzić na Wybrzeże. Po dłuższej naradzie 

postanowiłyśmy z Irką, że pojedziemy tam na próbę. Przekonamy się na własne oczy, jak to 

wygląda naprawdę. Chwilowo zdecydowałam sprzedać konia, wóz i cały osprzęt furmański w 

celu zgromadzenia kapitału na zakup samochodu ciężarowego. Jeśli nawet nie zaczepimy się 

nad morzem, powrócę tu własnym wozem. Będę zarabiać bardziej nowocześnie. Wacek, 

markotny, z powodu tych planów, chodził przygnębiony i smutny. Martwił się naszym 

odjazdem. Równocześnie nie mógł odmówić nam racji w szukaniu lepszej egzystencji. 

Któregoś dnia wpadł rano z uradowaną miną. - Jadę z wami - oznajmił wesoło. - Jak to - 

zdziwiłyśmy się. - A co rodzice na to? - Wytłumaczyłem im i w końcu się zgodzili. - A twoje 

studiu? - Odłożyłem - machnął ręką. - Muszę ci pomóc w kupnie wozu. Nie mam sumienia 

opuszczać was samych w taką drogę. - Będzie nam strasznie miło i na pewno o wiele raźniej - 

ucieszyłyśmy się szczerze. - Ale przed wrześniem musisz powrócić. Nie wolno tracić okazji, 



jeśli można studiować. Uradowani takim obrotem sprawy zaczęliśmy szykować się do 

podróży. Budka została wydzierżawiona. Domem opiekować się będzie panna Helena. 

Kierując się najświeższymi informacjami, zakupiliśmy duże ilości bimbru i słoniny. Pieniądze 

nie mają tam podobno żadnej wartości, a za ten towar kupić można, czego dusza zapragnie. 

Ponieważ nie uruchomiono jeszcze komunikacji z Wybrzeżem, trzeba było szwarcować się na 

gapę. Dzień był okropny. Deszcz lał jak z cebra, a wiatr targał chmurami po ołowianym 

niebie i wyrywał nam z rąk pakunki. Ponury, jakby zabrudzony krajobraz nastraja niewesoło. 

Na Dworcu Gdańskim po długich poszukiwaniach wśród nie kończących się składów 

pociągów towarowych znalazła się w końcu tabliczka z napisem "Gdańsk". Cichaczem 

wdrapaliśmy się po wysokich stopniach wagonu. - Uff, nareszcie - odetchnęłam z ulgą 

wylewając wodę z kołnierza. - Cichi - uciszyła Irka - musimy siedzieć jak trusie! - I czekać, 

nie wiadomo jak długo - dodał Wacek. Na szczęście po dwóch godzinach szarpnął i wolno 

potoczył się po szynach. - Cudownie nam się udało - cieszyła się Irka. - Jutro rano będziemy 

na miejscu. - To się jeszcze okaże - zgasił ją Wacek. - Taki pociąg jedzie jak i kiedy chce. 

Tymczasem rozgościliśmy się w pustym wagonie, rozwieszając mokre płaszcze i organizując 

kolację z zabranych na drogę produktów. Deszcz siekł o ściany. Przez nieszczęsny dach woda 

kapała na głowy. Pomimo to humory dopisywały. Droga upływała na omawianiu planów i 

projektów dotyczących najbliższej przyszłości. - Zajmiemy piękną willę w Sopocie. - I sklep. 

Albo kawiarnię. - A może otworzymy hotel lub restaurację? - I kupimy samochód ciężarowy! 

- Będziemy dowozić towar i zarabiać transportem. Na pewno damy sobie radę. - Tak, czeka 

nas wspaniałe, nowe życie. Entuzjazmowaliśmy się coraz bardziej, pełne nadziei i wiary w 

swoje siły. W środku nocy zazgrzytały nagle hamulce. Wagony zaklekotały uderzając o siebie 

i zatrzymały się. Wacek rozsunął szparę w drzwiach. - Kutno - stwierdził. - Jeśli ten węzeł nas 

zatrzymał, możemy stać i dwie doby. - Trzeba zrobić wywiad - zdecydowaliśmy zeskakując z 

wysokich stopni. Po długich poszukiwaniach jakiś kolejarz poinformował, że pociąg ten 

ładować będą jutro, za to inny odchodzi do Gdańska o dziewiątej rano. W ciemnej 

zadymionej poczekalni dworcowej trzeba było czekać parę godzin. Bufet dysponował 

wyłącznie piwem i obrzydliwą herbatą. Tłumy brudnych, nie mytych ludzi spały pokotem pod 

ścianami. Bezdomni, obładowani workami i koszami tułali się z resztką dobytku, szukając 

miejsca na ziemi. Każdy z nich, tak jak my, łudzili się znalezieniem wspaniałej egzystencji na 

Ziemiach Odzyskanych. Zmęczeni zaduchem nie kończącej się nocy z przyjemnością 

ulokowaliśmy się znów w wagonie wypełnionym jakimiś skrzyniami. Podróż trwała jeszcze 

całą dobę. Pociąg wlókł się beznadziejnie. Nasze żołądki burczały z głodu, a obolałe kości 

protestowały z każdą godziną coraz bardziej. Gdańsk powitał nas cudowną słoneczną pogodą. 

Wróciły dobre nastroje i kazały zapomnieć o niewygodach podróży. Spalone i opustoszałe 

miasto nie zachęcało do pozostania. Za to w Sopocie sytuacja okazała się zupełnie inna. 

Miasto kipiało od ludzi, którzy od paru tygodni organizowali tu nowe życie. Wille, a nawet 

najskromniejsze mieszkania, zajęte, tak jak wszystkie sklepy i placówki handlowe. 

Rozczarowani rozpoczęliśmy poszukiwania w Oliwie, Orłowie i Wrzeszczu. Po paru dniach 

chodzenia znaleźliśmy trzypokojowy domek z ogródkiem w Jelitkowie. Z powodu odległości 

od miasta nikt go do tej pory nie zarekwirował. Chociaż przerażało pustkowie, decyzja 

zapadła od razu. W przyszłości uruchomią tramwaj. Chwilowo jakoś to będzie. 

Najważniejsze, że domek ma śliczną, nowoczesną łazienkę, własne centralne i duży ogródek 

dla dzieci. Tak więc sprawa mieszkania została dzięki Bogu rozwiązana. Teraz pomyśleć 

trzeba o sposobach zarobkowania i zorganizowania życia, zanim sprowadzimy naszą liczną 

rodzinę. Sierpień 1945 Na Wybrzeże, gdzie można było się urządzić, przyjechaliśmy niestety 

za późno. Ci, co odważyli się pokazać tu wcześniej, zagarnęli poniemieckie majątki, 

umeblowali sobie mieszkania i urządzili życie całkiem wygodnie. Chociaż udało się znaleźć 

domek, ciężko nam się wiedzie. Zdobyczy naszej musimy pilnować na zmianę, ponieważ 

ludzie szabrują wszystko, co popadnie. Mimo wywieszonego na drzwiach nakazu 



kwaterunkowego potrafili, gdy nikogo nie było, wywieźć nawet fortepian. Teraz więc stale 

ktoś dyżuruje, aby nie rozkradziono pozostałych rzeczy. W pierwszych dniach udaliśmy się z 

Wackiem na Bąsak. Głosiła fama, że zawalony jest porzuconymi przez Niemców 

samochodami. Rzeczywiście, opustoszałe wydmy, to jedno cmentarzysko ciężarowych 

wozów. Jeszcze przed miesiącem wystarczyło uruchomić i zabrać. Teraz zostały już tylko 

rozszabrowane trupy bez opon, a często i bez motorów. Całe ekipy kierowców buszują po 

lesie. Demontują wszystko, co tylko można i wywożą platformami. Prysły nadzieje na 

zdobyczny samochód. Trzeba ruszyć gotówkę. W warsztatach pod Wejherowem zakupiliśmy 

czterotonowego peugeota. Po remoncie mamy odebrać go za miesiąc. Ta ogromna inwestycja 

pochłonęła cały kapitał. Przeżycie tego miesiąca stało się problemem. Przywiezioną tu słoninę 

z trudem sprzedaliśmy po cenach kosztu. Na bimber, do niedawna tak bardzo tu poszukiwany, 

amatorów już nie ma. Parokrotnie jeździliśmy na targ do Gdańska, aby pozbyć się tego 

towaru. Nie można sprzedać nawet ćwiartki. Wśród wypalonych, tlących się gdzieniegdzie 

murów zabytkowych kamieniczek, niedobitki wystraszonych Niemców handlują resztkami 

uratowanego dobytku. Za podstawowe produkty spożywcze oddają srebra, porcelanę, 

stołowiznę i ubrania. Brudni i wygłodniali, łapczywie rzucają się na wszystko, co jadalne. 

Widok ten robi duże wrażenie! Do niedawna butny i panoszący się niemiecki naród siedzi na 

ulicach wystraszony, zgnębiony, żebrzący o litość. Może nareszcie zrozumieli, że 

sprawiedliwość musiała zwyciężyć. Wysiedlali, rabowali, mordowali i palili, a teraz los się 

odwrócił. Doczekali się kary. Miasto spalone, ludzie wyrzuceni, pomordowani, spaleni 

żywcem w kościele. Działy się tu podobno dantejskie sceny. Obecnie ci, co mają trochę 

pieniędzy i głowę na karku, zbijają kokosowe interesy. Za żywność skupiają drogocenne 

przedmioty i nieraz muzealnej wartości obrazy. Nas to nie interesuje. Z uporem maniaków 

uczepiliśmy się myśli o własnym samochodzie. Brak gotówki daje się nam porządnie we 

znaki. Na szczęście chwilowo nie ponosimy żadnych kosztów związanych z mieszkaniem. Za 

czynsz jeszcze nie pobierają opłat. Elektryczności ani gazu nie ma. Na opał do kuchni 

zbieramy różne deski i rupiecie poniewierające się wszędzie. Pozostały wyłącznie kłopoty 

aprowizacyjne. Sklepów prawie nie ma. Pozostaje więc "szaber". Są dnie, kiedy po 

całodziennym głodzie decydujemy się na wyprawy, które przynoszą dobre rezultaty. Nocą 

bez trudu można szabrować po ogrodach jarzyny i kartofle lub łapać bezpańskie kury. 

Początkowo krępowało nas to bardzo. Rozgrzeszaliśmy się jednak. To wszystko jest 

pozostawionym majątkiem poniemieckim i właściwie każdy ma do tego równe prawa. Była to 

typowa logika głodnego, ale że uspokajała sumienie, uznaliśmy ją za właściwą. Z braku 

światła spać chodzi się z zachodem słońca. Dla oszczędzania sił w dni upalne leżymy na 

plaży. Nieraz ogarnia chandra i zwątpienie w celowość wysiłków, aby utrzymać się na 

Wybrzeżu. W takich razach bimber, nasz żelazny kapitał, podtrzymuje na duchu. Krzywiąc 

się niemiłosiernie niszczymy go regularnie i zalewamy robaka, pocieszając się nawzajem: - 

Byle do sierpnia - stało się naszym hasłem, ponieważ w tym terminie wóz miał być gotowy. - 

Odbijemy sobie tę biedę, zaczniemy zarabiać! - Przywieziemy nareszcie dzieci. Myśl o 

pozostawionej dzieciarni nie daje nam spokoju. Niestety, sierpień nie przyniósł 

spodziewanych zmian. Warsztaty odroczyły termin wykończenia wozu i tym samym zmusiły 

do dalszego beznadziejnego wyczekiwania. Korzystając z wolnego czasu kuję z pomocą 

Wacka całą teorię o samochodach. Muszę zdać egzamin na zawodowe prawo jazdy. 

Przedwojenne amatorskie nie upoważnia do prowadzenia ciężarówki. Trzeba się naszpikować 

całą skomplikowaną wiedzą o motorach. To istna abstrakcja! Wczoraj obchodziłam imieniny. 

Rozczulający był Wacek. Wymknął się raniutko z domu i powrócił z naręczem gladiolusów, 

wyszabrowanych komuś w ogrodzie. Mimo smętnego położenia dzień ten pędziliśmy 

beztrosko na plaży. Kura w rosole na kolację uzupełniła święto. Wieczorem długo 

siedzieliśmy w ogródku popijając nieśmiertelny bimber. Wspominaliśmy dawne dobre czasy i 

wszystkie kolejne imieniny. Ponieważ zeszłoroczne w czasie powstania były jeszcze 



smutniejsze, doszłam do wniosku, że jednak idziemy nareszcie na przód. 30 sierpnia 1945 W 

rocznicę śmierci Jasia postanowiłam pojechać do Warszawy. Chciałam być koniecznie na 

jego grobie. Równocześnie odwiedzić po dwóch miesiącach synusia. Z powodu braku 

gotówki musiałam jechać w obie strony na gapę. Kosztowało to masę wysiłku i nerwów. Całą 

drogę trzeba było uważać na konduktora. Na każdej stacji obserwowałam, gdzie wsiada i 

unikać go jak ognia zmieniałam przedziały, a nawet wagony. Pociąg zapchany był szczelnie 

pasażerami objuczonymi worami i tobołami. Każdy przewoził do stolicy mnóstwo 

przeróżnych rzeczy, które wyszabrował lub zakupił od Niemców za bezcen. W takich 

warunkach kursowanie po korytarzach nie należało do przyjemności. Porozkładani na 

podłodze handlarze wymyślali każdego, kto próbował przebić się przez tę zbitą masę ludzi i 

tłumoków. Bawiąc się w ten sposób w "kotka i myszkę" z konduktorem, nieraz korzystałam z 

zewnętrznych schodów pociągu, aby przedostać się dalej. Zupełny brak bagażu ułatwiał 

ekwilibrystykę w pełnym biegu. Od Nasielska było gorzej. Szły tylko wagony towarowe, 

wykluczające zmianę miejsca pobytu. Na szczęście przypadkowy znajomy, który zauważył 

moje lawirowanie na trasie z Gdyni, zaproponował pomoc. Gdy kontroler pojawił się w 

wagonie i balansując na jednej nodze sprawdzał bilety, mój znajomy, pan Zych, nakrył mnie 

kocem, oparł się jak na tłumoku i udawał że drzemie. Manewr udał się doskonale. Na dworcu 

w Warszawie pożegnaliśmy się jak para kolegów, zadowolonych ze spłatanego figla. Stolica 

zaskoczyła mnie swoim wyglądem. Ulice pulsują życiem. Sklepiki wyrastają jak grzyby po 

deszczu. Jezdnie uporządkowane. Komunikacja powoli wraca do życia. Kładą już tory pod 

tramwaje, które ruszyć mają niedługo. Gazety zaczęły regularnie wychodzić. Aż wierzyć się 

nie chce, że tyle zmian w przeciągu tak krótkiego czasu. Grób Jasia, którego 

ekshumowaliśmy na wiosnę na cmentarz do Piaseczna, był już zadbany i ukwiecony przez 

Grażynkę. Żartowała, że Zdziś mnie nie pozna i przybiegnie do niej. Odwiedzała go często w 

czasie mojej nieobecności. Gdy weszłyśmy do ogrodu, przerwał zabawę i wolno szedł do nas 

bacznie obserwując. Nagle zawołał "Mama" i puścił się pędem, aby wpaść w moje ramiona. 

Przytulił się cichutko. Objął za szyję i za nic nie chciał puścić zajętego miejsca. Szczęście 

nasze było pełne. Dopiero teraz zrozumiałam, jak bardzo ciążyła tęsknota za tym ukochanym 

bachorem. Dzik pilnował mnie przez cały czas pobytu. Trzymał za rękę i nie odstępował na 

krok. Gdy zasypiał, musiałam siedzieć przy łóżeczku, bo jak tylko odchodziłam, zrywał się 

natychmiast i wołał rozpaczliwie. Biedne maleństwo bało się, że mam znów zniknie na długo! 

Zwalczałam ochotę, aby zabrać go ze sobą na gapę. Byle tylko nie rozstawać się więcej. Było 

to jednak niemożliwe. Trzeba poczekać jeszcze trochę i przeprowadzać dom na pewny byt i 

zorganizowaną egzystencję. Całe gospodarstwo zastałam w najlepszym porządku. Nasza 

trójka wyglądała świetnie i chowała się zdrowo. Synuś z braku konia zaprzyjaźnił się z 

podwórzowym psem Ciapkiem. Całe dnie spędza przy budzie. Przynosi mu różne zabawki i 

smakołyki. Ile razy dostaje coś do jedzenia pędzi do Ciapka, aby się z nim podzielić. Gdy 

przyniosłam ciastka, porwał łapczywie największe i zaniósł przyjacielowi. Również inne 

zwierzęta interesują go bardzo. Wchodzi na czworaka do klatki z królikami i tuląc buzię do 

futerka woła "kizi, kizi". Kurom także nie daje spokoju. Ciągle je łapie, aby nosić na rękach i 

dusić z miłości. Domownicy przepadają za nim. Rozpuszczają i karmią słodyczami. Mój 

trzydniowy pobyt w domu nie tylko dostarczył odpoczynku i radości, ale równocześnie 

przyczynił się do zrealizowania dobrego interesu. Przypadkowo znalazłam kupca na 

samochód. W ciemno zapłacił dwukrotnie tyle, ile wóz kosztował do tej pory. Transakcję 

ubiłam i kazałam mu przyjechać za tydzień. W powrotnej drodze ulokowałam się na dachu. 

Zamiast lawirować po wagonach, wolałam pozostać sama i pomyśleć. Mimo niezbyt 

wygodnego położenia wracałam w świetnym humorze. Pełna nadziei i planów na najbliższą 

przyszłość. Kupno lepszego wozu, rozkręcenie interesu, urządzenie domu i nareszcie 

wymarzona przeprowadzka dzieciarni. Całą trasę przejechało się nie tyle wygodniej, co o 

wiele spokojniej niż poprzednio. Chwaliłam sobie nawet ten niecodzienny sposób 



podróżowania w upalną noc. Zaduch w zatłoczonym wagonie musiał być nie do zniesienia. 

Pod ogromną kopułą gwieździstego nieba czułam się wspaniale. Obserwując znajome układy, 

błądziłam myślami w minionych latach. Gwiazdy... Te same, które za dziecinnych lat 

błyszczały nad smolickim ogrodem. Których spadanie witało się z radością, wyrażając szybko 

swoje pragnienia. Te same, których wrześniowy blask zaćmiły pożary palącej się Warszawy. 

Te, których z utęsknieniem wypatrywałyśmy przez zakratowane okna Pawiaka. Te same, 

które nad wilczyskim lasem mrugały przyjaźnie, widząc naszą miłość. Których kilka 

dojrzałam przez wylot u włazu kanałowego, spodziewając się lada moment śmierci. Te, które 

wyprowadziły mnie rok temu z piekła powstania i powitały w szczerym polu. Te, które były 

moim przewodnikiem na wielu trasach furmańskich. Ciągle niezmiennie te same... I teraz 

towarzyszą w tej dziwnej podróży. Mój powrót i wiadomość o zawartej transakcji uradowały 

Irkę i Wacka. Oboje uznali, że jest to najlepsze wyjście z tej zapaćkanej sytuacji, w jakiej 

znaleźliśmy się ostatnio. Pojechałam natychmiast z Wackiem do warsztatów, aby przypilić 

wykończenia wozu. Wszystko zagrało na medal. Gotowy w terminie został zabrany w 

umówionym czasie przez nowego właściciela. Zajęliśmy się od razu urządzaniem domu i 

poszukiwaniem nowego samochodu. Irka zaciągnęła pożyczkę w rodzinie. Postanowiła 

zrezygnować z innych planów i zająć się również transportem. Mamy nadzieję, że ciężki 

okres jest już poza nami. Obie dysponujemy sporą gotówką. Kupujemy ciężarówkę i lada 

dzień sprowadzamy dzieci. Wacek zadomowił się na Wybrzeżu i zdecydował odłożyć studia. 

Zamierza pracować na wozach razem z nami. Cieszy mnie fakt, że ten prawdziwie oddany 

przyjaciel nie opuszcza nas jeszcze. 1 października 1945 Nareszcie dzieci są z nami. 

Pojechałyśmy pod koniec września żeby je zabrać. Radość szalona. Całodzienne pakowanie i 

bałagan w całym domu wprowadziły całą trójkę w zachwyt i podniecenie. Gdy rozpoczęło się 

ładowanie, Dzik biegał z różnymi drobiazgami wrzucając je do środka. Drogę znieśli 

świetnie. Byli grzeczni i spali doskonale. Na nowym miejscu czują się jak u siebie. Oglądając 

wszystko z zainteresowaniem. Biegają po całym domu, pokrzykując radośnie. Spokojne o 

dom, całą energię i wysiłek skierowałyśmy na interesy. Irka kupiła opla Adama, którego 

drobne usterki naprawiają w warsztacie w Oliwie. Za radą Wacka nabyłam czterotonowego 

forda V8. Motor przechodzi generalny remont. Tymczasem odnawiam własnoręcznie 

karoserię i skrzynię, aby starego trupa doprowadzić do przyzwoitego wyglądu. Całymi dniami 

wyklepuję nierówności, oczyszczam z rdzy, szpachluję i wygładzam. Na zakończenie położę 

lakier. Wóz będzie wyglądał jak nowy. 15 października 1945 Na Wybrzeże przyjechał na parę 

dni kolega Jasia, Kazio Staniszewski z żoną. Zatrzymali się u nas. Wczoraj zaprosili mnie do 

nocnego lokalu. Wybraliśmy się w dużym towarzystwie. Namawiałam Wacka, żeby poszedł z 

nami, ale wymówił się brakiem nastroju i ubrania. Noc upłynęła na wesołej zabawie przy 

dobrej kolacji. Bawiłam się dobrze, ale ze zdziwieniem stwierdziłam, że brakuje mi Wacka. 

Przywykłam do jego towarzystwa. Po całym okresie wspólnych perypetii życiowych ta 

pierwsza beztroska zabawa wydawała się mi czymś niesolidarnym w stosunku do niego. 

Kusiło nawet, aby wrócić do domu i wspólnie wychylić kieliszek nieśmiertelnego bimbru. 

Byłam jednak gościem i musiałam nadrabiać miną. Nad ranem rozochocone towarzystwo 

postanowiło wykąpać się w morzu. Bez namysłu rozebrali się w zarośniętych wydmach i 

wśród śmiechu i nawoływań pędzili pustą plażą do wody. Zostałam na brzegu z Elżbietą. 

Spojrzała na mnie z wahaniem. - Idziesz? - Chyba wrócę już do domu. - Sama? - zdziwiła się. 

- Nocą, trzy kilometry? - Odprowadzę ją - odezwał się nagle Wacek wyłaniając się z mroku. - 

Ty tutaj? - wykrzyknęłam zaskoczona. - Nie mogłem zasnąć i wyszedłem na spacer na wasze 

spotkanie - wyjaśnił krótko i wziął mnie pod rękę. - Chodź, idziemy, pewno jesteś zmęczona. 

Oddaliliśmy się plażą w stronę Jelitkowa. Woda rytmicznie obijała się o brzeg. Fale 

nadpływały prawie bezszelestnie, zlizywały piasek spod naszych stóp i cofały się znów w 

głąb morza. Wacek milczał. Szłam obok wypełniona uczuciem spokoju. Przyjemna jest 

świadomość posiadania prawdziwego przyjaciela, który otacza opieką i troskliwością. - 



Szkoda, że nie byłeś z nami - przerwałam milczenie. - Byłem! - ?? - Tak, przez cały czas. 

Dzieliły nas tylko okna. Byłem na dworze, a czułem się cały czas z tobą. - Dlaczego nie 

wszedłeś? - spytałam zdumiona. - Źle bym się czuł w tym stroju, a zresztą... nie chciałem 

przeszkadzać. Może wolałaś być sama. - No wiesz? Jak mogłeś tak myśleć? - 

zaprotestowałam. - Bawiłaś się świetnie! - Gdybyś ty był, bawiłabym się lepiej - 

powiedziałam z całym przekonaniem. Spojrzał na mnie uradowany. - To dobrze - i dodał 

dziwnie ciepłym głosem - chciałbym, żeby tak było. Byłam wzruszona. On jednak jest 

nieoceniony. I chyba kocha mnie naprawdę. 10 listopada 1945 Oba wozy są już na chodzie i 

co najważniejsze mają swoją bazę. Zaprzyjaźniliśmy się z Januszami Bartoszewiczami, 

którzy prowadzą w Oliwie przetsiębiorstwo handlowo-transportowe. Oni mają firmę i garaże, 

a my samochody. Nawiązaliśmy stałą współpracę ku obopólnemu zadowoleniu. Januszowie 

starają się o klientów i omawiają kursy. Do nas należy wykonanie zamówienia. Wozy nie 

robią sobie konkurencji. Półtoratonowy opel Irki, którego obsługuje wynajęty szofer, lata po 

mniejsze transporty. Po większe partie towaru jeździmy z Wackiem ogromnym fordem. 

Chwilowo kursy są raczej bliskie. Nie przyspażają nam wiele kłopotu. Piękna jesienna 

pogoda i malownicze okolice uprzyjemniają pracę. Stanowi ona raczej atrakcje niż ciężki 

obowiązek. Wóz tymczasem prowadzi Wacek. Ja tylko na pustych szosach, kiedy nie ma 

obawy, że złapie nas kontrola. Wieczorami wkuwam wciąż wiedzę szoferską, aby nareszcie 

jeździć oficjalnie i samodzielnie. Dzieciarnia zaklimatyzowała się doskonale. Dzikunio 

strasznie psoci. Raz podpalił tapetę, co o mały włos nie skończyło się pożarem całego domku. 

Ulubioną jego zabawką jest drewniany koń na biegunach. Ujeżdża na nim godzinami. Dzieci 

bawią się najchętniej w ogródku. Zrywają kwiatki, gonią się lub jeżdżą wierzchem na kijach. 

Któregoś dnia gdy wyszliśmy z domu w kierunku Oliwy, Malenka i Dzik otworzyli furtkę i 

trzymając się za rączki powędrowali za nami. Nie wiadomo jak by się to skończyło, gdyby nie 

przypadek, że ktoś się obejrzał. Zdębieliśmy, widząc tę samotną parkę na samym środku 

szosy tak daleko od domu. Wieczorem, gdy wracamy po pracy, dzieci przeważnie są już w 

łóżeczkach. Trzymają się poręczy, skaczą do góry z radości i wołają "mama, blanoc!" Na 

zakończenie dnia cała trójka żegna się pobożnie. Synuś ze skupieniem mówi "miejsca, syna, 

duka, ego, amien". 2 grudnia 1945 Praca szoferska staje się coraz cięższa i bardziej męcząca. 

Nadeszły mrozy i uruchamianie wozu, stojącego całą noc w nie ogrzewanym garażu, to istny 

problem. Stary akumulator wysiada szybko i w praktyce używamy wyłącznie korby. Poza 

tym nie najlepsza benzyna zanieczyszcza gaźnik. Ciągle trzeba go rozbierać i przedmuchiwać. 

Luźne tłoki powodują zarzucanie świec olejem i konieczność ich przepalania. Wszystko 

byłoby do zniesienia, gdyby nie fakt, że szykowanie samochodu odbywa się o szarym, 

mroźnym świcie. Ręce sinieją, a mróz szczypie w uszy. Dochodzi jeszcze nerwowy pośpiech. 

Wóz musi być gotowy na zamówioną godzinę. Klientów trzeba cenić i terminów nie wolno 

nawalać. Świeżo pomalowany ford wygląda na pozór bardzo efektownie. Przysparza jednak 

często kłopotów. Boimy się zapuszczać nim na dalsze trasy, aby nie rozkraczył się na drodze. 

Niespodziewana propozycja eksploatowania stojących bezużytecznie wozów Unrra uratowała 

nas z opresji. Na pierwszy rzut zawitały do bazy dwa pięciotonowe diesle marki Thornycroft. 

Nieszczęsnego forda odstawiliśmy natychmiast na bok. Zapadło postanowienie, że na jednego 

siada Wacek, na drugiego ja. Prawo jazdy stało się automatycznie potrzebne. Z duszą na 

ramieniu wybrałam się do Sopotu na odbywający się raz w tygodniu egzamin. W poczekalni 

tłoczyło się kilkudziesięciu mężczyzn w różnym wieku. Nerwowo przepytywali się 

nawzajem. Złożyłam w okienku papiery, nastawiając się na parogodzinne czekanie. Koledzy 

po fachu poinformowali, że egzaminatorzy są bezwględni. Wypytują twardo i szukają tylko 

pretekstu, aby delikwenta oblać. Obcieli już siedmiu kolejnych amatorów szoferstwa, 

deprymując tym pozostałą resztę. Wywołanie mego nazwiska zaskoczyło mnie. Nawet nie 

zdążyłam się zdenerwować. - Czy już moja kolej? - zdziwiłam się. - Nie, ale jedynej kobiecie 

zrobimy wyjątek - odparł sekretarz wprowadzając na salę. - No i po co było obywatelce 



prawo jazdy? - spytał grubszy jegomość w okularach, kiedy usiadłam przed komisją. - Mam 

samochód i... - A... to obywatelka posiada samochód - przerwał ze zdziwieniem. - Tak - 

odparłam speszona. Natychmiast zorientowałam się, że fakt posiadania wozu wcale nie 

usposobił go przychylnie. - Dobrze się obywatelce powodzi - stwierdził z lekką ironią 

rozpierając się wygodnie za stołem. - Niecały rok po wojnie i już samochód! A prawo jazdy 

już kiedy obywatelka miała? - Tak, przed wojną. - To i samochód pewno także? - spytał 

zjadliwie. - Tak... mieliśmy... - odparłam automatycznie i ugryzłam się w język. - A więc 

pochodzenie kapitalistyczne - stwierdził z triumfem. - Od razu tak myślałem. No cóż, 

przepytajcie obywatelkę z przepisów drogowych. Jutro zobaczymy jak jeździ. - Ale ja chcę 

zdawać zawodowe - zaprotestowałam. - Amatorskie mi niepotrzebne, mam wóz ciężarowy! 

Zdumienie komisji nie miało granic. Wszyscy czworo wytrzeszczyli oczy. Spojrzeli 

porozumiewawczo po sobie i zaczął się egzamin. Widząc ich nastawienie, orientowałam się 

dobrze, że będą się starali mnie oblać. Tym bardziej postanowiłam się nie dać. Wzięto mnie w 

krzyżowy ogień pytań. Zacisnęłam ręce w napięciu i wysilając całą pamięć skupiłam się, aby 

nie popełnić omyłki. Przeskakiwali z tematu na temat, używali chytrych podstępów i 

kruczków. Jednak dzięki pomocy Wacka wszystko było jasne, proste i zrozumiałe. Aż się 

sama zdziwiłam! Powoli nabierałam coraz większej pewności siebie. Egzamin trwał pół 

godziny. Pomimo wysiłków całej komisji zdałam go bez zastrzeżeń. - No cóż, wyuczyła się 

obywatelka - przyznał pan w okularach. - Ale teoria to jeszcze nie wszystko. "Praktyczny" 

trzeba zdać i to co najmniej na półtonowym wozie! Wstałam od stołu z uczuciem ulgi. To 

było gorsze niż matura! Sekretarz wypuścił mnie z sali egzaminacyjnej i wywołując 

następnego dodał: - No i nie wstyd wam panowie, to dziś pierwszy zdany egzamin! - Fiuuu... 

- zagwizdał ktoś z podziwem , a reszta spojrzała z zazdrością. Na egzamin praktyczny Wacek 

doradzał wziąć lekkiego i łatwego w prowadzeniu opla. Postanowiła jednak zadać fasonu do 

końca. Zdawać nie na półtonowym jak chcieli, ale na pięciotonowym thornycrofcie. Gdy ten, 

mało jeszcze znany kolos, wtoczył się na podwórko i wypełnił je basowym grzmotem, 

wszyscy byli zaskoczeni. - Cóż ta forteca tu robi? - zdziwił się jeden z członków komisji. - 

Przyjechałam na egzamin - oznajmiłam wyskakując z szoferki. Efekt był piorunujący. Kiedy 

wykonałam jeszcze swobodnie wymagane ewolucje po ulicach miasta, przyznano mi 

jednomyślnie zawodowe prawo jazdy. Ogłosili oficjalnie, że jestem tutaj pierwszą kobietą, 

która je uzyskała. A sam prezes Związku Zawodowego Transportowców wyraził swoje 

uznanie i zaprosił na chrzestną matkę sztandaru, którego uroczyste poświęcenie ma się odbyć 

w najbliższym czasie. Powróciłam do bazy szczęśliwa, pusząc się jak paw. Wieczorem 

oblewaliśmy u Januszów fakt, że naszej ekipie przybył nowy zawodowy kierowca. Wacek 

dumny z mego sukcesu nazywa mnie teraz "Misio pan szofer". Misiem nazwał, kiedy 

zauważył, że podobnie jak niedźwiedź odczuwam ogromną potrzebę snu. Śmieję się, że 

zawsze, gdzie siądę tylko na chwilę, nawet na trasie w szoferce, momentalnie usypiam. - A 

misio śpi - stwierdza Wacek. - Dajcie mu spać, taka jego natura! Widocznie potrzebuje. I nie 

pozwala budzić, kiedy drzemię w rogu kanapy, gdy po powrocie do bazy rozliczamy się w 

mieszkaniu u Januszów. Te wieczory po pracy są dla nas cudowną chwilą wytchnienia i 

odpoczynku. Po całodziennej harówce lokujemy wozy w garażach i z rozkoszą biegniemy do 

ciepłego mieszkania, gdzie skostniali i przemarznięci powoli wracamy do życia. Serdeczna 

atmosfera tego domu spowodowała, że jest to nie tylko baza interesów, ale równocześnie 

jedyne prawdziwe przyjacielskie oparcie w naszej samotnej egzystencji. Po zainkasowaniu 

gotówki zaraz organizuje ktoś flachę, a Ewa na poczekaniu szykuje przekąskę. Szoferskim 

zwyczajem, nie zdejmując kożuchów ani futrzanych czap, wychylamy na rozgrzewkę po parę 

głębszych. Cudowna błogość, która wstępuje wraz z krążeniem gorącego płynu w żyłach 

napawa rozkoszą. I tak co dzień. Zaczyna się od zdawania relacji z odbytych kursów, 

omawiania następnych, a kończy na przyjacielskich pogaduszkach, brydżu czy popijaniu. 

Ciężko jest ruszyć się z miejsca, gdy czas upływa tak miło. W końcu zdobywamy się na ten 



heroiczny wysiłek, aby piechotą dobrnąć zaśnieżoną szosą jeszcze dwa kilometry do domu, 

gdzie notabene zimno jest jak w psiarni. Jedyny ciepły pokój zajmuje dzieciarnia. Reszta 

domu, widocznie nie przystosowana do zimy, w żaden sposób nie pozwala utrzymywać 

możliwej temperatury. Zasypiamy więc z Irką na wielkim małżeńskim łożu, przykryte 

wszystkimi pierzynami i kożuchami, jakie znajdują się w naszym posiadaniu. 27 grudnia 

1945 Roboty mamy teraz aż za dużo. Okres przedświąteczny spowodował dodatkowe 

ożywienie w transporcie i ruch w naszym interesie. Irka konwojuje opla, który lata po 

mniejsze zamówienia, a thornycroftów używamy przeważnie do transportów od pięciu ton. 

Aby kursować razem i w razie defektów pomagać sobie nawzajem. Tymczasem samochody 

pracują bez zastrzeżeń. Nawet guma dzięki wspaniałym protektorom rzadko kiedy nawala. 

Jedynym mankamentem tych wozów jest ich specyficzny typ, nie dostosowany do naszych 

warunków. Specjalnie robione do kampanii afrykańskiej, nie mają szoferki ani nawet 

przedniej szyby. To, co musiało być cudownym plusem w czasie upałów na pustyni, jest 

obecnie koszmarem nie do wytrzymania. Mimo grubych kożuchów i wspaniałych futrzanych 

czap kostniejemy z zimna. Pęd mroźnego powietrza w czasie jazdy przedostaje się przez 

najszczelniejsze okrycia. Przenika do szpiku kości. Okres świąteczny wykorzystujemy jednak 

w pełni, jeżdżąc od rana do wieczora w przeróżne strony. Nawet Wigilia, przeznaczona od 

południa na odpoczynek, sprofanowana została niespodziewanie intratnym zamówieniem. Jaś 

Zakrzewski przehandlował od marynarzy transport kawy. Płacił każdą cenę, aby pojechać po 

towar natychmiast. Byliśmy akurat bez grosza. Skuszeni dużym zarobkiem wybraliśmy się o 

zmroku do Nowego Portu. Czekanie w ciemnej, bocznej uliczce trwało prawie dwie godziny. 

Zdenerwowanie nasze rosło w miarę upływu czasu. - A może go zamknęli? Może to była 

jakaś nielegalna transakcja? - A może zabrali forsę i uciekli? - Jak długo można czekać? - 

niepokoiliśmy się coraz bardziej. Z pobliskich domów dochodziły melodie śpiewanych kolęd, 

które wzmagały nasze wyrzuty sumienia. - A mówiłam, żeby nie jechać - wymawiała Irka. - 

Należało uszanować wieczór wigilijny. Kto widział, żeby dziś zarabiać! - Tak, ale kto ci 

kiedy tyle płaci za kurs do Nowego Portu - replikował Wacek. - Kto zresztą wiedział, że to 

potrwa tak długo - dodałam. - Jeśli zaraz nie przyjdzie, wracamy bez niego - zadecydowała 

Irka. - Przecież dzieciaki czekają na choinkę! - Nie można go tak zostawić! - I guzik zarobimy 

- broniliśmy pozycji z Wackiem. - Zobaczycie, jeszcze nas Pan Bóg pokarze - straszyła Irka. - 

Złapią nas z tą kawą i święta spędzimy w ciupie. - Nie będzie tak źle - pocieszał Wacek. - 

Jesteśmy szoferzy i nic nam do tego, co klient wiezie! - W duchy wierzysz? Będziesz się 

tłumaczył, ale w komisariacie! - śmiałyśmy się z niego. Bezowocną dyskusję zakończył 

dopiero niespodziewany powrót naszego znajomego. - Cholera ich weźmie! - oznajmił 

siadając do wozu. - Wracamy do Sopotu. - A kawa? - Nawalili skurczybyki - zaklął - niech 

diabli wezmą ten cały zasrany interes. Wracaliśmy markotni do domów, obiecując sobie 

więcej nie robić interesów w wigilijny wieczór. Święta minęły cicho i skromnie. Dzieci 

uradowane naszą dwódniową obecnością w domu, szalały jak nigdy. Duże drzewko wycięte 

w lesie i przybrane pasemkami waty oczarowało je zupełnie. Parę zabawek kupionych na 

targu dopełniło reszty. Największą atrakcją był mały czarny kotek, którego dostałam gdzieś 

na trasie i przywiozłam do domu. Czarna Kicia jest teraz faworytką całej trójki. Dzik nosi ją 

całymi dniami na rękach i tuląc się do puszystego futerka powtarza swoje nieśmiertelne "kizi, 

kizi". Naszą gwiazdką były dwie paczki z dwóch krańców Polski. Z Łodzi od matki cudowne 

ciepłe pidżamy i z Poznania od pani Ruszczyńskiej wspaniałe wypieki domowej roboty. W 

serdecznym liście podkreślała, że spełnia życzenie śp. Józika. "Wiem, jak wiele serca wam 

oddał - pisze - jak prawdziwymi przyjaciółmi byliście przez te ostatnie lata. Jedyną moją 

pociechą zostało spełnienie jego prośby, którą podświadomie wyczuwam". Wzruszyła nas do 

głębi. Biedny, pechowy Józik. Parę lat kochał się w Irce, a po jej zamążpójściu uczucia swe 

przelał na mnie. Z łezką w oku asystował przy obydwu ślubach, a teraz, kiedy obaj nasi 

mężowie polegli, rękoma swej matki przesyła nam gwiazdkę. Nowy Rok 1946 W Sylwestra 



trafiło się duże zamówienie. Przyjęliśmy je z radością z myślą, że co robisz tego dnia, 

będziesz robił cały rok. Fabryka czekolady "Angls" aby uniknąć płacenia osiowego, 

postanowiła natychmiast rozładować wagony z kakao. Podpisaliśmy umowę z dyrektorem 

Rateńskim, zobowiązując się wykonać robotę do wieczora. Jazdy nie było dużo, ale 

umęczyliśmy się solidnie samym okrążeniem od stacji do fabryki. Lawirowanie na ciasnych 

przejazdach i podstawianie wozu pod rampę wymagało nieustannej uwagi i precyzji 

manewrowania. Wieczorem, aby tradycji stało się zadość, umówiliśmy się z Januszami 

Bartoszewiczami i braćmi Donimirskimi na wspólne witanie Nowego Roku. Cała kopania 

zdrowo popiła, wznosząc toasty pod transportowe sukcesy i pod lepsze czasy. W środku nocy 

rzucił ktoś projekt, aby pojechać do Sopotu i zajrzeć na bal Marynarzy. Ponieważ autobusy 

nie kursowały, uruchomiliśmy jeden z wozów. Śpiewając ruszyliśmy w drogę. Gdy Janusz 

zaintonował "Gęsi za wodą, kaczki za wodą", bez namysłu trzy pary odtańczyły kujawiaka na 

chwiejącej się platformie samochodu. Na balu zastaliśmy tłum rozbawionej publiczności w 

przeróżnych strojach. Były tu mundury i cywilne ubrania, swetry i długie suknie. Pierwszego 

po wojnie Sylwestra każdy obchodził w tym, co zdołał uratować z zawieruchy wojennej. Całe 

towarzystwo ochoczo włączyło się w wir beztroskiej zabawy. Spora ilość wypitego alkoholu 

oraz zmęczenie całodzienną pracą obezwładniło mnie zupełnie. Nie zrażona iluminacją ani 

przeraźliwym hałasem orkiestry, usnęłam spokojnie na kanapce. - No wiesz? Na balu spać? - 

próbował zawstydzić mnie Janusz, ale Wacek usiadł obok i bronił mego spokoju. - Dajcie 

spokój Misiowi, napracował się dzisiaj. Niech śpi! Zabawa trwała do rana. Jak się później 

dowiedziałam, Wacka również zmogło zmęczenie. Ku ogólnej radości obaj szoferzy przespali 

resztę balu. 15 stycznia 1946 Zaraz po Nowym Roku trafiło się ogromne zamówienie z młyna 

parowego w Oliwie. Trzeba było w przeciągu tygodnia przetransportować dwadzieścia ton 

żyta z odległych o 150 km Chojnic. Po naradzie całego zespołu bazy zapadła decyzja. Po 

pierwszą partię pójdą thornycrofty, z Wackiem i ze mną za kółkiem. O mroźnym szarym 

świcie, wyjąc na pierwszym biegu, powoli jak czołgi, wytoczyły się z podwórka dwa kolosy. 

Głębokim rykiem zakłóciły poranną ciszę. - Wracajcie szczęśliwie - żegnał nas przy bramie 

Janusz. - Spokojna głowa. Wozy zrobione na medal. Wieczorem jesteśmy - odpowiedział 

Wacek i wychylając się z wozu spytał: - Misio gotów? - Gotów! - No to lecim. Samochody 

potoczyły się dudniąc po szosie i łopocząc plandekami na wietrze. Popruliśmy raźno, 

wypełnieni emocją i dumą. Po raz pierwszy wypuszczamy się na tak odległą terasę. Okutani 

w ogromne ilości ciepłych rzeczy początkowo nie odczuwaliśmy zimna. Po godzinie jednak 

zdrętwiałam do tego stopnia, że nie byłam w stanie jechać dalej. Zahamowałam. - Co jest? - 

spytał Wacek zatrzymując się obok. - Nawaliło coś? - Nie, tylko zmarzłam na kość - 

odpowiedziałam szczękając zębami. - To wyskakuj, zaraz się rozgrzejemy! Wyplątałam się z 

koców i wysiadłam na zupełnie sztywnych nogach. Wacek roztarł mi dłonie, zmusił do 

biegania i nauczył szoferskiej metody "zabijania rąk". Powoli krew zaczynała znów krążyć. 

Poczułam powracające ciepło. Ruszyliśmy w dalszą drogę. Dla odmiany Wacek pojechał 

pierwszy. Jego wóz miał osłaniać mnie od mroźnego pędu. Układ ten, chociaż chwilowo 

korzystniejszy, skończył się jednak niefortunnie. Za Starogardem złapałam gumę. Kiedy 

wysiadłam, aby zmienić zapas, z rozpaczą obserwowałam ginący za zakrętem wóz Wacka. 

Odkręcanie jedenastu zamarzniętych śrub przy ogromnym kole thornycrofta nie należało do 

najłatwiejszych robót. Zdrętwiałymi rękami długo walczyłam z opornymi nakrętkami. 

Musiałam stawać na długim kluczu, aby zmusić je do drgnięcia. Kiedy spuszczałam wóz z 

lewarka, niespodziewanie nadjechał Wacek. - Guma nawaliła? - spytał zeskakując z szoferki. 

- Tak! Do kitu z tymi śrubami - zaklęłam - umęczyłam się jak diabli. - Cholernie późno 

dostrzegłem, że cię nie ma. Ujechałem już parę kilometrów. A czy dobrze dokręciłaś? - Na 

sicher - zapewniłam go z dumą. - Możesz sprawdzić. Wziął klucz i dociągnął nakrętki jeszcze 

odrobinę. - Mucha nie siada - pochwalił - solidna robota! - Wspólnymi siłami ledwo 

wtaszczyliśmy nawalone koło do skrzyni. - Ależ to ciężar - zdziwiłam się. - Sama nie 



dałabym rady. - No pewnie, przecież to waży 100 kg. - To co robi samotny szofer? - Do 

takich wozów przewidziano obsługę dwuosobową. - To pilnuj mnie teraz, żeby znów nie 

zgubić - poprosiłam siadając za kierownicą. Samochody zagrzmiały i potoczyły się dalej. W 

Chojnicach spotkało nas rozczarowanie. Kierownik młyna czepiał się nieścisłości w 

dokumentach. Towaru nie chciał wydać. Nim załatwił wszystko telefonicznie, było już po 

fajrancie. Nie miał już kto ładować. Trzeba było nocować. Z trudę znaleźliśmy kwaterę, 

postanawiając wyruszyć w drogę powrotną nazajutrz wczesnym rankiem. Następnego dnia 

temperatura spadła do minus 18 stopni. - Ładny interes - zmartwił się Wacek. - Jak my teraz 

uruchomimy wozy? Całą noc stały na dworze. Zaniepokojeni udaliśmy się do młyna, gdzie 

thornycrofty zaparkowane zostały na noc. Siadłam za kierownicę i pełna napięcia nacisnęłam 

starter, pompując jednocześnie pedałem gaz. Jęczące wycie i głucha cisza w silniku. Jednak 

za drugim razem na moment, ale zaskoczył. Po chwili zaparskał i krztusząc się, z wolna 

nabierał regularnych obrotów. Odetchnęłam z ulgą. Tymczasem Wacek męczył się ze swoim 

bezskutecznie. Podlewał filtr powietrzny. Podgrzewał karter i rozpalał ognisko. Wóz jednak 

milczał jak zaklęty. - Pies go trącał - zezłościł się w końcu. - Przetaszczymy go chyba na 

lince. Inaczej nie ruszy. Wzięłam wóz Wacka na hol i wyjechaliśmy na ulicę. Po paru 

minutach zakaszlał i zagrał całą mocą stu koni mechanicznych. - Dobra jest - ucieszył się 

rozczepiając wozy. - Trzeba teraz zapalać co parę minut, aby znowu nie zamarzły w czasie 

ładowania. Podjechaliśmy pod rampę. Worki żyta zsuwane z góry po deskach szybko 

wypełniły wozy. Do Oliwy powróciliśmy bez przygód. Jedynie ostry mróz dał się nam we 

znaki. Ręce, pomimo rękawi, zatracały czucie. Nogi robiły wrażenie drewnianych protez. Co 

kilkanaście kilometrów trzeba było stawać i ratować się od kompletnego zamarznięcia, 

rozgrzewając na siłę zdrętwiałe członki. W Starogardzie zrobiliśmy godzinny postój, aby 

zagrzać się i wypić po jednym głębszym. Byłam zmarznięta tak, że nie mogłam nawet 

otworzyć ust. - Pij - zachęcał Wacek. - To ci dobrze zrobi. Zsiniała i dygocąca długo tajałam 

przy piecu, zanim zdołałam się w ogóle ruszyć. - W życiu tak nie zmarzłam - stwierdziłam. - 

Co ty chcesz? W taki mróz tyle kilometrów na otwartym wozie! I koń by nie wytrzymał. - I 

pomyśl, że musimy jeszcze raz obrócić. - Zrobimy inaczej - zadecydował Wacek. - 

Pojedziemy jednym wozem. Poprowadzimy na zmianę. Zgodziłam się na to chętnie. Gdy 

dobiliśmy zdrętwieli do bazy, powitano nas z radością. Obawiali się już kraksy. W drugą turę 

wyjechaliśmy w powiększonym składzie. Na jednym wozie Wacek ze mną, aby wymieniać 

się co pół godziny. Na drugim szofer z opla. Konwojowała go Irka, w towarzystwie Wojtka, 

który zakupić chciał w Stargardzie partię serów. Sytuacja była o tyle lepsza, że zmarznąwszy 

za kierownicą powracało się pod budę. Pod stosem koców można było odzyskać względną 

temperaturę. Interesy Wojtka zajęły sporo czasu. Do Chojnic zajechaliśmy pod wieczór. 

Mimo późnej godziny uprzedzeni już we młynie rozpoczęli od razu załadunek. Korzystając z 

wolnego czasu rozgrzewaliśmy się w kotłowni. Temperatura tam śmiało mogła rywalizować z 

temperaturą rzymskich łaźni. Mało mi było tego. Ku zdumieniu reszty usnęłam jak kot, 

zwinięta w kłębek, na gorącym piecu. Gdy wozy były gotowe, podjechaliśmy pod stację, aby 

dokupić oleju napędowego. Jeden z baków świecił pustkami. - Cholera! Polska ropa - 

przeklnął Wacek. - Szkoda, że nie wzięliśmy naszej. - Myślisz że gorsza? - To się okaże! Do 

tej pory jeździliśmy tylko na amerykańskiej. Eksperyment wolałbym robić bliżej bazy. 

Ruszyliśmy w drogę powrotną zupełnie po ciemku. Wacek usiadł za kierownicą. Z Irką i 

Wojtkiem uplasowaliśmy się na workach pod budą. Po półgodzinie zluzowałam Wacka. 

Wyglądał jak sopel lodu. Gdy zajęłam jego miejsce, nie mogłam zrozumieć, jak w ogóle mógł 

jechać. Maleńkie miejskie światełka, zastępujące reflektory, żółtawym blaskiem oświetlały 

najbliższe parę metrów szosy. Jechało się zupełnie na oślep. Padający śnieg i wiatr zmniejszał 

widoczność do minimum. Po paru minutach na twarzy miałam skorupę lodu. Mokry śnieg 

zamarzał, tworząc maskę. Kierownica tłukła się z zdrętwiałych rękach. Chwilami wydawało 

mi się, że jej nie opanuję. Makabryczne warunki. Siłą powstrzymałam się, aby nie 



zrezygnować z dalszej jazdy. Ale Wacek wytrzymał tyle czasu. Nie mogę okazać się gorsza! 

Kiedy zaczęli walić w plandekę, udałam że nie słyszę. Niech walą! Nie ustąpię! Przekonam 

ich, że jestem silna i mrozu się nie boję. Po paru minutach łomotanie powtórzyło się znowu. 

Zaczęło mnie to bawić. Pewno myślą, że nie słyszę. Albo że zamarzłam na kość. Ale nie 

stanę. Nie mogą mi nic zrobić. Muszę jeszcze wytrzymać parę kilometrów, chociaż do 

zakrętu. Walą znowu. Już nic nie czuję, ale jeszcze do następnej wsi. Potem rozgrzeję się pod 

budą. Powoli zamieniałam się w sopel lodu. Walenie w plandekę i wrzaski zmusiły w końcu 

do zatrzymania. - Cóż to, Misio! Oszalał czy co? - gniewał się Wacek. - Do kostnicy mamy 

cię zawieźć. Zlodowaciała nie mogłam nawet odpowiedzieć i ledwo zlazłam z szoferki. 

Wojtek dał mi szklankę wina, a Irka rozcierała ręce. - Potworne warunki - zdołałam wymówić 

po chwili. - I jeszcze ten brak świateł. - Czemu nie zainstalujesz lepszego? - spytał Wojtek 

rzeczowo. - Nic nie pasuje do nietypowych wkładów. Trzeba całą instalację zmienić. Wozy 

mogą odebrać w każdej chwili. Nie opłaca się. Na następnej zmianie jechałam przez las. 

Wyskoka ściana drzew uciszyła wiatr i uspokoiła zadymkę. Dla odmiany motor nagle 

zakaszlał. Po chwili zgasł na amen. Milknące, głuche dudnienie odbiło się echem po lesie. 

Nagle stężała cisza. - Paliwo się skończyło - postawiłam diagnozę. Przełączyłam na drugi 

zbiornik. Silnik zapalić już nie chciał. - Co się stał? - spytał Wacek wychodząc z wozu. - 

Pompa wtryskowa zapowietrzyła się - stwierdziłam fachowo. - Przełączyłam właśnie na pełny 

bak. Jednak odpowietrzenie nie pomogło. Motor milczał dalej. Moje wiedza o dieslach 

wyczerpała się na tym. Wacek sam dochodził, co mu dolega. - No, oczywiście, polska ropa - 

zawołał odkrywczo po chwili. - Zakrzepła z zimna w przewodach. - No i co będzie? - Nic nie 

poradzimy - oznajmił. - Poczekamy na drugi wóz, aby przelać trochę ropy. Tymczasem cię 

rozgrzeję. - Otulił mnie swoim ogromnym kożuchem i wytarł chusteczką twarz. - Biedny 

Misio, niezwyczajny, żeby się tak męczyć - żartował całując serdecznie. - Kto widział, żeby 

niedźwiadki tak pracowały. - No wiecie - zawołał nagle Wojtek. który wygramolił się z wozu. 

- Po to zrobiliście postój, żeby się całować? - Możecie robić to samo - odciął się Wacek. - 

Musimy czekać na drugiego thornycrofta. Po chwili z daleka posłyszeliśmy potężniejący głos 

drugiego diesla. Coraz natarczywiej rozpychał nocną ciszę. Po przelaniu paru litrów ropy i 

powtórnym odpowietrzeniu pompy, już bez przygód dojechaliśmy do bazy. - Trzeci raz nie 

miałabym siły jechać - powiedziałam zatrzymując się w Oliwie. - Tak, to był ciężki chrzest 

szoferski - przyznał Wacek. Wprowadziliśmy wozy na podwórze. Ustawienie ich wymaga 

zawsze długiego manewrowania. Kolosy nie mieszczą się w boksach. Garaże są 

przystosowane do samochodów osobowych. Już za małym oplem drzwi domykają się z 

trudem. Ford ze swoją długą skrzynią chowa się tylko przodem. Cały tył wypina pogardliwie 

jak dziedziniec. - Thornycrofry parkujemy w samym rogu. Nie mogą zawalać przejazdu 

innym wozom. Garażują tu jeszcze dwa obce. W czasie manewrowania usłyszałam nagle 

znajomy głos. - Bardzo dobrze, jak stary szofer. - Tatuś - krzyknęłam zdumiona. - Skąd? 

Kiedy? Jak? - Przyjechałem dziś z Łodzi i czekam na was od rana. - Na długo? - Jutro 

wracamy. - To znaczy kto? - Prawda, przecież nic nie wiesz - uśmiechnął się. - Pracuję w 

firmie transportowej jako konwojent. - Cała rodzina w transporcie! Ojciec obszedł wóz i 

obejrzał wszystko z zainteresowaniem. - No i co - spytał. - Nie żałujesz treningów na 

mercedesie? Masz teraz fach jak znalazł. - No pewnie, że nie! Przydało się to wspaniale! 

Chyba w żadnym zawodzie nie osiągnęłabym takiej satysfakcji. No i tych zarobków. 

Uradowani wizytą ojca poszliśmy zaraz do domu. Podziwiał nasze gospodarstwo, pomysł 

pracy na wozach i zapał, który nas nie opuszcza. Rodzice mieszkają kątem w Łodzi. Planują 

jednak przeprowadzenie się do majątku, gdzie ojciec ma dostać posadę administratora. Tęskni 

stale za wsią i marzy o pracy w swoim zawodzie. Rzeczywiście, konwojować wozy, mając 

wykształcenie rolnicze, to raczej nonsens. Teraz, gdy jest taki brak ludzi, każdy fachowiec 

powinien znaleźć odpowiednie miejsce. Po rocznym niewidzeniu długo opowiadaliśmy sobie 

przeżycia ostatnich miesięcy. 20 stycznia 1946 Wacek wybrał się do tartaku po deski. 



Siedziałam w bazie z Andrzejem, jego bratem, który przyjechał na Wybrzeże na parę dni. 

Staliśmy w oknie wypatrując powracającego thornycrofta. Na przystanku autobusowym tłum 

ludzi powiększał się z każdą minutą. - A może podskoczymy do Sopotu? - spytałam 

Andrzeja. - Po co? - Nie widzisz? Tylu pasażerów? - Tym bardziej nie ma sensu. - Nic nie 

kapujesz - zniecierpliwiłam się. - Zabierzemy łebki. - a!... To co innego - nareszcie zrozumiał. 

- Jeśli tak, no to jazda. Zbiegliśmy na dół. Zapalając thornycrofta informowałam Andrzeja. - 

Siedzisz z tyłu i robisz kasę. Jedziemy tylko do Sopotu. Wytaszczyłam wóz z podwórka i 

podjechałam na przystanek. - Do Sopotu! - zawołał Andrzej wychylając się z budy. 

Zmarznięci ludzie tłumnie oblegli samochód. W parę minut potem zatrzymałam się w 

Sopocie. . Andrzej wskoczył do szoferki. - Kupa forsy - stwierdził wręczając plik drobnych. - 

Nie myślałem, że tak łatwo zarabiacie. - Taka okazja nieczęsto się zdarza. Autobusy kursują 

coraz regularniej. Liczyć na to nie można. Popatrz teraz - wskazałam na przystanek. - W 

kierunku Gdańska nie ma ani jednego amatora. - A może poczekamy? - Nie warto, zresztą 

tutaj pilnują. Milicja nie popiera dzikiej konkurencji. Ściemniało się. Zapaliłam światła i 

wolno ruszyłam szukając jakiejś przecznicy, żeby wymanewrować do tyłu. Przeszło 

siedmiometrowa długość wozu nie pozwalała na zawrócenie w szerokości ulicy. Po chwili 

skręciłam w przejazd na podwórko. Nagle na stopień szoferki wskoczyła jakaś pijana postać 

mierząc do mnie z pistoletu. - Kak ty jezdzis? Ty, job twoju mat. Czełowieka możesz ubit - 

po czym nastąpiła długa litania wymyślnych przekleństw, których nie sposób spamiętać. Byle 

nie pociągnął za cyngiel - myślałam obserwując tańczącą lufę. - Dawaj swoi bumagi - 

zabełkotał groźnie. Przerażona jego nietrzeźwym stanem, potokiem słów i grożącym 

pistoletem bez namysłu wyciągnęłam prawo jazdy. - Prijdi zawtra wojenneho komendantu - 

oznajmił chowając je za pazuchę. Zeskoczył ze stopnia i oddalił się chwiejnym krokiem. 

Oszołomiona obserwowałam, jak powoli rozpływa się w ciemnościach bocznej ulicy. - 

Cholera, to ci heca! - odezwał się Andrzej, który dotychczas przezornie kulił się w głębi 

szoferki. - Ale masz szczęście, że wziął cię za mężczyznę. - Skąd wiesz? - No jakże! 

Wyraźnie mówił "ty sukinsynu". - Nawet nie usłyszałam w tym potoku - roześmiałam się. - 

Ale strachu mi napędził, to fakt. Zbliżający się samochód oślepił strumieniem świateł. - 

Sukinsyn - zaklęłam mrużąc oczy. - Nawet nie przygasi! - Szybko się nauczyłaś - stwierdził 

Andrzej z uznaniem. - Co myślałeś, że kląć nie potrafię? Przecież należy to teraz do mojego 

fachu. W dodatku jestem zła. - Czemu? Wszystko dobrze się skończyło. - A moje prawo 

jazdy? Z takim trudem zdobyte. Zapomniałeś? - Sądzisz, że nie zwróci? - Obawiam się! - Ale 

wyobraź sobie jego minę, jak zobaczy zdjęcie, kiedy wytrzeźwieje. Będzie wtedy klął, ale na 

siebie. Roześmieliśmy się oboje. Do prawa jazdy, z braku czasu dałam jedyną fotografię, jaką 

posiadałam. Słodką narzeczeńską z włosami rozpuszczonymi i z miną "na aniołka". 

Rzeczywiście, jak facet zobaczy, będzie się miał z pyszna. Minęło zdenerwowanie. Do bazy 

zajechaliśmy w żartobliwych nastrojach. Na drugi dzień zgłosiłam się do komendantury. 

Prawa jazdy oczywiście nie było. Musiałam wyrabiać duplikat. Luty 1946 Wacek zawsze 

twierdził, że mój zapał do szoferowania szybko zgaśnie. Tymczasem wcale tak nie jest. 

Jeżdżę co dzień. Zrobiłam już tysiące kilometrów. Umęczyłam się nieraz jak diabli. 

Wymarzłam doszczętnie. Pomimo to praca w zawodzie szoferskim nie znudziła mi się. 

Wprost przeciwnie, czuję się w swoim żywiole. Ruch, zmiana wrażeń, przygody, zwalczanie 

trudności, wszystko to sprawia, że życie wydaje się ciekawe i pasjonujące. Parę dni temu 

fabryka gumy w Łapinie zamówiła rozładowanie wagonu węgla ze stacji we Wrzeszczu. 

Płacili bardzo dobrze. Do Łapina było około 30 km. Węgla - 20 ton. Obliczyliśmy z 

Wackiem, że obrócimy cztery razy jednym wozem. Kurs kalkulował się znakomicie. Na stacji 

we Wrzeszczu, przy ładowaniu pierwszej partii, kolejarze wyrazili zdziwienie, że tam 

jedziemy. Podobno dojazd jest fatalny. Wszystkie transporty idą wyłącznie furmankami. Nie 

speszyło nas to. Mamy takiego byka, przejdzie po każdych wertepach. Było już ciemno, kiedy 

wyruszyliśmy drogą na Kościerzynę. Za Lublewem most na Raduni zerwany. Prowizoryczny 



znajdował się paręset metrów dalej. Zjechałam na polną grząską drogę. Biegła pochyle nad 

głębokim jarem. Parodniowa odwilż spowodowała rozmiękczenie nawierzchni. Koła ślizgały 

się. Miałam wrażenie, że obsuniemy się po pochyłości terenu. Urwisko ciągnącej się obok 

przepaści zionęło grozą. W ciemnościach ledwo dostrzegaliśmy mostek. Zjechałam ostrożnie 

stromym, wąskim zjazdem. Wóz zmieścił się z trudem. Koła zadudniły po oślizłych 

okrąglakach, z których sklecony był most. Nagle kierownica odbiła. Momentalnie z trzaskiem 

pękła balustrada. Wóz pochylił się na lewo. Chwyciłam za hamulec. Zamarłam przerażona. 

Wacek wychylił się z szoferki. - Jezus Maria! - szepnął. - Wisimy w powietrzu. - Co robić? - 

Trzymaj hamulec, zaraz zobaczę. Wydostał się za moimi plecami i stanął przed wozem. - 

Wysiadaj natychmiast! - zawołał. - Wóz może zwalić się lada moment. Bałam się puścić 

hamulec aby nie przyśpieszyć wypadku. Wychyliłam się z otwartej kabiny i spojrzałam w dół. 

Czarna, głęboka przepaść. Na dnie szemrała woda. Przednie koło thornycrofta kręciło się w 

powietrzu. Oblałam się zimnym potem. Zrozumiałam, że wóz może runąć przywalając swoim 

ładunkiem. Z sercem w gardle wyskoczyłam z szoferki. Gdy stanęłam na twardym gruncie, 

nogi ugięły się pode mną. Byliśmy tak zdenerwowani, że dłuższy czas nikt się nie odzywał. 

Staliśmy na brzegu mostu, patrząc na pochylonego thornycrofta z kołem wiszącym nad 

przepaścią. Byliśmy o włos od śmierci! - Zapalamy - przerwał ciszę Wacek podając 

papierośnicę. Ręce trzęsły mu się jak w febrze. Długo nie mogłam trafić w chwiejący się na 

wietrze płomień. - Czy to była moja wina? - spytałam zaciągając się dymem. - Nie - 

zaprzeczył - koło oślizgnęło się na okrąglaku i zmieniło kierunek. - Nie miałam nawet czasu 

wyprostować - tłumaczyłam. - Oczywiście, most niewiele szerszy od wozu - przyznał 

sprawiedliwie. - Patrz - wykrzyknął wskazując na tabliczkę stojącą niedaleko. - Obciążenie 

dopuszczalne 2,5 tony. Sam wóz waży przeszło 3 tony, plus 5 ton węgla! - Tośmy nieźle 

przesadzili, co? Mogliśmy runąć nawet bez wypadku. - Ale kto mógł wiedzieć? Objazd był 

znakowany przy głównej szosie. Tabliczki ostrzegawczej nie widać - zastanawiał się Wacek. - 

Pomimo to należało sprawdzić. i Nie wybierać się po raz pierwszy po ciemku. - No a teraz? - 

spytałam. - Co robimy? - Spróbujemy przerzucić lewarkiem. Innej rady nie ma. Dwie godziny 

trwało przesuwanie wozu. Wolniutko windowaliśmy przednią oś, aby cofnąć o parę 

centymetrów jej położenie. Namęczyliśmy się solidnie. Samochód jednak stanął wreszcie na 

moście czterema kołami. Nie wierzyłam, że uda się to zrobić. Tego dnia prowadzić już nie 

chciałam. Wacek usiadł za kierownicą i po chwili byliśmy w fabryce. Podstawił wóz pod 

rampę. W oczekiwaniu na rozładunek zastanawialiśmy się w kantorze, co robić dalej. 

Rozsądek dyktował, aby zrezygnować z zarobku i nie narażać się więcej. Żal nam było jednak 

takiej straty. Ostatecznie najgorsze już za nami. Teraz znamy drogę, a mostek został 

wypróbowany. Po naradzie zapadła decyzja, że zamówienie wykonamy. Jeździć będziemy 

jednak tylko za dnia. Wacek zorganizował pół litra. Na odprężenie nerwów. Przegadaliśmy, 

popijając z wartownikiem do rana. W powrotnej drodze zatrzymaliśmy się, aby obejrzeć 

miejsce naszej niedoszłej śmierci. Strzaskana barierka, dyndająca nad przepaścią, była 

widocznym śladem po wypadku. Za dnia bez trudu przejechaliśmy przez niebezpieczne 

miejsce. Do wieczora cały wagon został rozładowany. Fatalny mostek wytrzymał do końca. 

Poza tym przyzwyczaił nas do niebezpiecznych przejazdów. Na drugi dzień wypadł kurs do 

Sztumu. Pojechaliśmy najkrótszą drogą kierując się na most wojskowy w Opaleniu. 

Tymczasem zatrzymał nas żołnierz przy wjeździe i oznajmił, że most zamknięty. 

Przeznaczony został do rozbiórki. Kra rozbiła prowizoryczne podpory i wezbrane fale Wisły 

bujały całą konstrukcją. Drewniany most sprawiał wrażenie żywego wijącego się nad wodą 

węża. - Najbliższy przejazd mamy w Chełmie - stwierdził Wacek z rozpaczą. - Trzeba 

nadrobić 160 km! - Może spróbujemy przejechać? - Chcesz? - spytał zaskoczony i po chwili 

namysłu zdecydował. - Masz rację. Na pewno mocniejszy niż tamten na Łapin. 

Zaryzykujemy! Zaraz pogadam z żołnierzem. Wyskoczył z szoferki i po krótkich 

pertraktacjach, popartych konkretem, żołnierz otworzył szlaban. Wacek wjechał ostrożnie. 



Posuwaliśmy się wolniutko po huśtających się deskach. Podmyte filary zluzowały środkową 

część. Most wygięty w łuk wyglądał jak żagiel wypchany wiatrem. Robiło to niesamowite 

wrażenie. Gdy koła zaczepiły o brzeg, odetchnęliśmy z ulgą. - Para wariatów - stwierdził z 

uśmiechem. - Nie postoi to długo. Zobacz, z tej strony nawet pieszych nie puszczają. Dobrze 

przewidział. Gdy po paru godzinach wracaliśmy, most leżał zwalony. Był to ostatni kurs 

thornycrofta. Teraz mamy studerbeckery. Chociaż przyzwyczailiśmy się do tamtych, zmiana 

jest korzystna. Ogromne pięciotonowe wozy wojskowe, przystosowane do najtrudniejszych 

warunków terenowych. Po raz pierwszy spotkałam się z taką liczbą biegów. Studebeckery 

mają pięć, plus wsteczny. Cieszę się, że powróciliśmy do benzynowców. Dodatkową zaletą są 

osłaniające przed wiatrem przednie szyby. Skończyło się marznięcie. Luty 1946 Studebeckery 

nie stały długo w bazie. Zdążyliśmy jednak przeżyć jedno z najbardziej emocjonujących 

wydarzeń. Kalicki z Sopotu zamówił kurs do Słupska. Trzeba było przerzucić tam partię 

cukru. Ładowanie towaru przeciągnęło się do zmroku. W drogę ruszyliśmy, gdy zaczęło się 

ściemniać. Po godzinie byliśmy w Wejherowie. Krótki postój na kolację, jeszcze krótszy na 

punkcie kontrolnym i powrót na trasę. - Za niecałe dwie godziny jesteśmy na miejscu - 

stwierdził Wacek. - Jak nic nie nawali - dodał po chwili. - Nie kracz - zaoponowałam. - Nowy 

wóz, co ma nawalić? Siedziałam za kierownicą. Silnik pracował na półobrotach. Światła 

reflektorów kładły się po oblodzonej szosie muskając przydrożne drzewa. Pod Lęborkiem 

wjechaliśmy w las. Uciszył się ostry wiatr, który zamrażał ręce. Głuche dudnienie motoru 

odbijało się stokrotnym echem. - Zwolnij trochę - ostrzegł Wacek - teraz będzie ostry zakręt 

w prawo. Odpuściłam pedał. Wyjechaliśmy za zbitą ścianę lasu. Nagle oślepił nas snop 

światła. - Co u diabła? - zaklął Wacek. - Oszalał ktoś czy co? - Zmniejszyłam szybkość. - 

Gaz! - krzyknął nagle. - Pełny gaz. W tej samej chwili zobaczyłam, co się święci. Spoza 

zasłony oślepiającego blasku wyłoniły się dwie uzbrojone sylwetki męskie. Jeden z nich 

zatrzymywał samochód. Stojący z boku na pełnych reflektorach zis kierował strumienie 

świateł na zakręt szosy. Zmieniłam bieg. Wdepnęłam pedał gazu do dechy. Zaryczał silnik. 

Zawyły rozpaczliwie tryby skrzyni biegów. - Pochyl się - zawołał Wacek kryjąc się na dnie 

szoferki. Położyłam się na kierownicy. W tym samym momencie rozległy się strzały. - 

Trzymaj mocno - pouczał - może szarpnąć, jak trafią w oponę. Objęłam kierownicę oburącz, 

zaciskając kurczowo dłonie. Samochód pruł na pełnym gazie, aż podskakiwał na wybojach 

szosy. Pomimo emocji przypomniały mi się sceny z gangsterskich filmów. To ci dopiero 

heca! Po paru minutach wpadliśmy z impetem na rynek w Lęborku. - Uff! - zatrzymałam się 

w oświetlonym miejscu. - Udało się. - Zobaczymy, czy bardzo nas podziurawili - powiedział 

Wacek zeskakując z wozu. Pobieżne oględziny wykazały, że worki z cukrem naszpikowane 

są kulami. Plandeka przestrzelona w paru miejscach. - Dobrze, że mieliśmy taką barykadę - 

zaśmiał się - na pustym wozie byłoby gorzej. - Ale co to było? - spytałam. - Przecież nie 

punkt kontrolny? - Taki samowolny? Wymyślili sobie system rabunku. Mogą go 

opatentować! - Rzeczywiście sprytnie pomyślana pułapka - przyznałam. - Zakręt, oślepienie 

światłami. Człowiek automatycznie staje. A tu karabiny i robią, co chcą! - Tak, 

zorientowaliśmy się w samą porę. - Gorzej byłoby, gdyby przestrzelili oponę. Na kapciu 

ciężko uciekać. Ochłonęliśmy po przygodzie i już bez przeszkód upłynęła reszta podróży. Po 

studebeckerach przyszły dwa długie trzyosiowe dżemsy. Prawie nie różniły się od swoich 

poprzedników. Na dżemsie odbyliśmy najdłuższy kurs w dotychczasowej szoferskiej karierze. 

Aż do Szczecina. Wszyscy ostrzegali, że panuje tam zupełny Meksyk. Najpóźniej zajęte 

tereny nie zostały jeszcze spacyfikowane. Niemiecka ludność częściowo wysiedlona, reszta 

kryje się w obawie przed bandami, które grasują w okolicy. Polscy pionierzy omijają to 

dzikie, bezpańskie miasto, gdzie nie ma żadnej władzy ani porządku. Jechaliśmy na ten dziki 

zachód z duszą na ramieniu oczekując nowych przygód. Inicjatorem wyprawy był Wojtek. 

Spodziewał się sprzedać swoje starogardzkie sery i zakupić większą partię cukru. W 

Szczecinie ładowano niemieckie zapasy cukru na okręty rosyjskie. Można kupić go po bardzo 



niskiej cenie. Aby nie jechać po nocy, wyruszyliśmy wcześnie rano. Czterystukilometrowa 

trasa zleciała bez defektu. Dżems pruł jak szatan. Wojtek z Irką, którzy siedzieli z tyłu, 

zdziwili się, kiedy oznajmiliśmy pod wieczór, że dojeżdżamy do Szczecina. Jedyny ocalały na 

Odrze most kolejowy przepuszczał na zmianę pociągi, samochody i furmanki. Straciliśmy 

sporo czasu w oczekiwaniu na przejazd. Zaraz na przedmieściach leżący na jezdni trup 

przypominał o panujących tu stosunkach. Miasto robiło wrażenie wymarłego. Pustki na 

ulicach. Wszędzie ciemno, tylko gdzieniegdzie światło w oknie świadczyło, że ktoś tu żyje. 

Skierowaliśmy się w stronę portu. Dżems toczył się po asfalcie dudniąc echem wśród 

opustoszałych domów. Wiele z nich było spalonych. W porcie interes poszedł 

niespodziewanie gładko. Wracaliśmy szeroką aleją do centrum. Nagle Wacek zahamował 

gwałtownie. Staliśmy nad samym brzegiem urwanego mostu. Parę metrów dalej wóz 

stoczyłby się do Odry. Żadnego szlabanu, żadnych świateł ani tablicy ostrzegawczej. Po 

długich krążeniach i lawirowaniu w nieznanym mieście znalazł się posterunek milicji, gdzie 

poinformowano nas o względnie możliwym hoteliku na ulicy Piastów. Wacek umówił się z 

dyżurującym, że za godzinę postawi na podwórzu dżemsa. Tymczasem trzeba było kupić 

benzyny. Ktoś podał adres szofera, który handluje paliwem. Zaraz tam pojechaliśmy. W małej 

wilii na przedmieściu ciemno już było w oknach. Po długim stukaniu wystraszony mężczyzna 

otworzył drzwi. - Co tam? - Potrzebujemy benzyny. Podobno można u pana dostać. - Akurat 

dziś nie mam. Zabrali przed chwilą ostatni karnister. - Nie wiecie, gdzie można kupić? - 

spytał Wacek. - Na kiedy potrzebujecie? - Najpóźniej jutro rano. - A to co innego. Dziś w 

nocy spodziewam się większej partii. Jakiś wojskowy transport. - Dobra. Jesteśmy rano u 

pana. Zadowoleni wróciliśmy do centrum. Irka z Wojtkiem wysiedli niedaleko hotelu na rogu 

Krzywoustego, aby wstąpić do restauracji na kolację. My pojechaliśmy odstawić wóz na 

milicję. Po godzinie spotkaliśmy się w hotelu. - Było tam coś do jedzenia? - spytałam. - 

Nawet nie wiemy - zaśmiał się Wojtek. - Czmychnęliśmy od razu. - Co się stało? - Zaczepili 

nas jacyś pijani żołnierze - opowiadał Wojtek. - Patrzyli łakomie na Irkę i pytali, czy to moja 

żona. Kiedy poszli do baru, szybko opuściliśmy lokal. Wybiegli za nami. Zaczęliśmy uciekać. 

Strzelali nawet. Na szczęście pijani źle celują. Poza tym ciemno na ulicy jak w piekle. - 

Przyjemne stosuneczki - zaśmiałam się. - Na miasto lepiej nie wychodzić. - Tak - wtrąciła 

Irka. - Restaurator mówił, że po zapadnięciu zmroku nosa nie można wychylić z domu. 

Wobec takiej sytuacji zdecydowaliśmy, że apetyty zaspokoimy resztkami z zapasów z drogi. 

Całe towarzystwo głodne, zmęczone długą podróżą, poszło spać. Rano pojechaliśmy po 

obiecaną benzynę. Ryk podjeżdżającego dżemsa nie wybawił z domu nikogo. - Co ulicha? 

Śpią jeszcze? - zdziwił się Wacek naciskając klakson. Wyszliśmy z wozu, aby zbudzić 

właścicieli. Długie walenie do drzwi nie dało rezultatu. Stukaliśmy kolejno we wszystkie 

okna, również bez skutku. Dom wydał się martwy. Po dłuższym bezskutecznym dobijaniu się 

z sąsiedniej wilii wysunął się bojaźliwie jakiś człowiek. - Czego chcecie? Tam nikogo nie ma! 

- Jak to nie ma? Wczoraj zamawialiśmy benzynę. - Tak, ale dziś... - rozejrzał się wokoło w 

panicznym strachu... - dziś w nocy podjechało jakieś auto. Słychać było krzyki. Strzelali. Gdy 

odjechali, zajrzałem do nich. Cała rodzina zamordowana. Zatrzasnąłem drzwi. Dałem znać 

milicji. Niech badają! A wy nie hałasujcie lepiej! Znów ściągniecie jakieś nieszczęście - 

dokończył tragiczną opowieść i zniknął w swoim domu. Spojrzeliśmy po sobie. Nie do wiary! 

Jeszcze wczoraj z nami rozmawiał. To naprawdę Meksyk. Postanowiliśmy jak najszybciej 

opuścić miasto. Wojtek z Irką poszli załatwić sprzedaż sera, a my poszukać benzyny. Po 

południu wszystko było gotowe do odjazdu. Wojtkowi udało się jeszcze kupić wspaniały 

odbiornik radiowy. Z ulgą opuszczaliśmy stolicę dzikiego zachodu. Późnym wieczorem 

dobiliśmy do Sopotu. Skierowaliśmy się na Bungalow i dołem miasta do alei 3 Maja. Stąd 

było już blisko do Jelitkowa. Wacek zaproponował skrócenie drogi na przełaj. Skręcił w 

ciemną uliczkę na lewo. Nagle wóz zatrzymał się na kozłach z kolczastym drutem. - 

Psiakrew! - zaklął. - Zapomniałem o tych zasiekach. - Wszyscy wyskoczyli z wozu. Przy 



świetle reflektorów długo odplątywaliśmy pozahaczane wszędzie druty. Gdy nareszcie dżems 

uwolniony został z pułapki, ruszyliśmy dalej. Zaniepokoiła mnie niewyraźna mina Wacka. - 

Uszkodziło się co? - spytałam. - Hamulce wysiadły - odparł kopiąc w pedał. - Druty musiały 

przerwać przewód. - Zatrzymaj, zobaczymy, czy hydrol wycieka? - Nie warto. Już po 

wszystkim. Dobrze, że koniec trasy. Kłopoty hamulcowe nie skończyły się jednak na tym. 

Nim zdążyliśmy naprawić, trafił się kurs do Słupka. Dawno się tak nie umęczyłam. 250 km z 

pełnym ładunkiem na ręcznym hamulcu. Manewrowanie biegami celem uregulowania 

szybkości i przeświadczenie o niemożliwości skutecznego zatrzymania wykańczało nerwowo. 

Na dobitkę w czasie podróży do Szczecina złapałam grypę. Punkt kulminacyjny przyszedł 

akurat w Słupsku. Czułam się fatalnie. Ledwo dojechałam do bazy. Po zmierzeniu gorączki 

okazało się, że mam 39 stopni. Luty 1946 Przeleżałam parę dni. Powoli wracam do zdrowia. 

Odpoczynek dobrze mi zrobił, ale zaczynam tęsknić do pracy. Chyba dzięki moim 

niespożytym siłom i wrodzonej energii zupełnie mi nie odpowiada lenistwo. I chyba tylko 

dlatego tak szybko się wyciągnęłam z załamania i depresji po śmierci Jasia. Nie kończące się 

obowiązki i zwierzęce zmęczenie nie dopuszczały wspomnień i smutnych rozważań. 

Przeszłość powoli zapadła w mrok. Nieubłagane, psychologiczne prawo stępienia uczuć. 

Porwało mnie nowe życie. Praca kierowcy pełna przygód. Nie wyobrażam już sobie 

egzystencji spokojnej i beztroskiej. Wykuwanie własnego losu ciężkim wysiłkiem sprawia 

cholerną satysfakcję. Dawniej, gdy nie należałam do biednych i czerpałam z życia głównie 

przyjemności, świat pracy musiał mi zazdrościć. Teraz sytuacja się odwróciła - ale chyba nie 

całkiem. Któregoś dnia na stacji benzynowej pod Grand Hotelem brudna, zmęczona czekałam 

w szoferce na swoją kolej. Pod hotel podjeżdżały samochody. Wysypywały się ubrane, 

rozbawione towarzystwa. Szli na dobrą kolację. Będą się bawić, pić i tańczyć. Szukałam w 

sobie uczucia zazdrości. Nie znalazłam. O ile bardziej interesujące jest moje obecne życie. 

Nie zamieniłabym się z nikim. Ciekawe, czy jest to jakaś wrodzona cecha charakteru, która 

pcha do czynu i działania? A może po prostu wynik wojny, która z beztroskiego dzieciństwa 

przestawiła tak nagle i tak wcześnie na tory samodzielnej walki z twardą rzeczywistością? Po 

prostu przyzwyczaiłam się do zmagań z trudnościami i teraz tylko to daje mi pełne 

zadowolenie. Nie jest to równoznaczne z tym, że nie będę dążyć do polepszenia własnego 

bytu, ale nowy ustrój wcale mnie nie przeraża. W zasadzie jako jedna z tych, którym 

wszystko zabrano, powinnam się czuć pokrzywdzona. Tymczasem tak nie jest. Czasami 

wydaje mi się, że wbrew wszystkiemu jestem bardziej komunistką niż niejeden z tych, którzy 

zapisali się do partii licząc na mieszkanie, posadę i inne korzyści z tego wynikające. Luty 

1946 Powoli stabilizujemy się. Przed samą moją chorobą zamieniliśmy domek w Jetlikowie 

na cztery pokoje w centrum Oliwy. Nareszcie nie musimy już po pracy wędrować do domu 2 

km. Irka znalazła pracę w konsulacie amerykańskim, co odpowiada jej o wiele bardziej niż 

konwojowanie samochodu. Wacek również zaczął pracować. Zygmunt Andrzejewski, 

dyrektor Centrali Zbytu Samochodów w Oliwie, zaproponował mu objęcie stanowiska 

kierownika sprzedaży. Bronił się początkowo, nie chcąc zostawić mnie bez pomocy na 

trasach, ale go przekonałam. Trzeba myśleć poważnie o przyszłości. Nasze lewe kursy nie 

będą trwać wiecznie. Szczególnie, że dzierżawa zdemobilizowanych wozów UNRRA 

zaczyna nawalać. Kierownik gdyńskiej bazy ma trudności w dostarczeniu wozów na dłuższe 

terminy. Wyładowane ze statków samochody kolumnami od razu odchodzą w głąb kraju. 

Odkąd w fachu szoferskim jestem sama, marki wozów zmieniają się co parę dni. Miałam już 

fordsona, dodge'a, bedforda, quy'a i austina. Żadnego nie znałam i bez książki wozu musiałam 

sama dochodzić, gdzie czego szukać i jak obsługiwać. Zabawa jak w chowanego. Na austinie 

przeżyłam nowe przygody. Trafił się kurs do Kwidzynia z transportem paczek unrrowskich 

do szpitala. Zatrzymał mnie punkt kontrolny w Oruni. Jak zwykle milicjanci sprawdzili 

papiery wozu, prawo jazdy, przepustkę przewożonego towaru. Paczki UNRRA wywołały 

podejrzenie. Pomimo zaświadczenia, podejrzewali o szaber. Zabrali dokumenty i zniknęli w 



swojej budce. Po chwili powrócili w towarzystwie jakiegoś typka w granatowej jesionce, 

który spytał: - Pani twierdzi, że to wszystko w porządku? - Oczywiście, przecież jest 

zaświadczenie. - Sprawdzimy to - oświadczył groźnie i wpakował się do szoferki. - Gdzie 

mam jechać? - spytałam nie wiedząc, o co mu chodzi. - Tam, gdzie rzekomo paczki są 

przeznaczone. Wzruszyłam ramionami. Że też mu się chce tłuc tyle kilometrów w taki mróz - 

pomyślałam. - Ale będzie mu głupio, gdy wszystko okaże się legalne! Postanowiłam pojechać 

po kawalersku. Uwzięłam się, żeby mu spłatać figla. Droga była ciężka. Gruba pokrywa 

śniegu wyjeżdżona była tylko środkiem. Przy mijaniu się wozów jeden zjeżdżać musiał na 

bok, grzęznąć po oś w śniegu. Szosa pokryta nierówną gołoledzią. Po drodze spotkaliśmy 

nadzianego na drzewo opla blitza i rozkraczonego forda w rowie. Zauważyłam, że na moim 

pasażerze zrobiło to wrażenie. W Kwidzynie z triumfalną miną asystowałam przy rozładunku 

austina. Facet kręcił się speszony. Bez słowa ruszyliśmy w powrotną drogę. Wjechaliśmy w 

las. Niedaleko od drogi stały sągi drzewa. Przypomniały mi się od razu nasze kłopoty i 

trudności opałowe. Pusty wóz źle trzymał się śliskiej drogi. Postanowiłam to wykorzystać. 

Zredukowałam bieg. Lekko skręciłam kierownicą i dodałam gazu. Wóz natychmiast wszedł w 

poślizg kontrolowany. Po chwili powtórzyłam manewr. Mój towarzysz pobladł i spojrzał 

pytająco. - Nie jadę dalej - oświadczyłam zatrzymując się. - Co się stało? - Jak to co? Nie 

widzi pan jak zarzuca? - Rzeczywiście. - Nie chce pan chyba wylądować jak tamte? Co? - 

spytałam z lekką ironią. - Pewno, że nie! Ale czemu przedtem tak dobrze szło? - Obciążony 

wóz! Pusty zawsze zarzuca. - Racja. I co pani zamierza zrobić? - spytał z niepokojem. - Ja?... 

Nic. Mam czas. Poczekam. - Odparłam spokojnie zapalając papierosa. - Może będzie jechał 

jaki wóz i przerzuci trochę ładunku. - A nie moglibyśmy sami obciążyć? - Moglibyśmy. 

Nawet leżą tu kłody drzewa - pokazałam głową. - Ale za ciężkie, Nie dam rady! Zamyślił się 

na chwilkę. Rybka chwyciła. Czy rozgrzeszy się z tego szabru? Co będzie silniejsze: jego 

służbistość czy strach? - No cóż, spróbuję - powziął odważną decyzję i wysiadł z szoferki. - 

Przecież nie będziemy tu stać do nocy. Z całym poświęceniem odrywał drzewo z 

przymarzniętych sągów i dźwigał brudne oblepione żywicą kłody na ramieniu. Siedziałam w 

wozie i z satysfakcją obserwowałam ten obrazek. Ważny typek z milicji, który posądzał o 

kradzież paczek, sam teraz kradnie państwowe drzewo. Sytuacja zaiste paradoksalna. Po 

chwili podszedł zasapany. - Wystarczy może? - spytał potulnie. - To nic nie znaczy - 

odparłam, obliczając na jak długo taka porcja wystarczy. - Trzeba co najmniej parę metrów. - 

Bawiło mnie własne okrucieństwo. - Niech ma za karę - rozgrzeszałam się w duchy. - Niech 

nie posądza niewinnych ludzi. Po godzinie zlitowałam się nad biedakiem. Drzewa wystarczy 

do wiosny. - Jedziemy - oznajmiłam łaskawie. - Myślę, że teraz będzie się trzymać drogi. 

Uradowany wdrapał się do wozu otrzepując zabrudzoną jesionkę. - Uf, ale się napracowałem 

- poskarżył się ocierając pot z czoła. - Jednaj nie żałuję. Podoba mi się taki kierowca. Woli 

stać, niż ryzykować. To rozumiem. Nie to co takie wariaty. Spieszy im się i pakują wóz na 

drzewo. Tylko mienie państwowe marnują. - A co ja z tym mieniem państwowym zrobię? - 

spytałam z ironią? - Naładował pan, a ja się będę kłopotać! - Zwali pani gdzie bądź - machnął 

ręką. - Nie będzie zmartwienia. Grunt, że teraz nie zarzuca. Rzeczywiście starałam się jechać 

ostrożnie. Niech nie myśli, że go oszukałam. Pod wieczór byliśmy w Tczewie. Musiałam 

jeszcze wstąpić do gorzelni, aby zabrać beczkę syropu ziemniaczanego dla fabryki "Anglas". 

Kursem tym połączyłam dwa zamówienia. Doliczywszy jeszcze zdobyte drewno, dobrze się 

opłaciło. Gorzelnia była już zamknięta, ale uprzedzony telefonicznie wartownik czekał. 

Wjechałam na podwórze. Wartownik szedł przodem. Kazał jechać za sobą. Wchodząc do 

magazynu zwrócił się do mnie. - Proszę podjechać pod rampę. Pójdę wytoczyć beczkę. - 

Musiałam wykręcić wóz. Pasażer mój podjął się pilotowania. Stanął w świetle reflektorów i 

skierował "lewo w tył". Cofnęłam i po chwili samochód stanął dęba. Kłody drzewa z hałasem 

potoczyły się na koniec skrzyni. Ledwo wydostałam się z szoferki. Z przerażeniem 

zobaczyłam, że cały tył ciężarówki wpadł do głębokiego leju. - O cholera! - zaklął wartownik 



otwierając drzwi magazynu. - Zapomniałem uprzedzić o tej dziurze po bombie. - Co teraz 

będzie? - spytał speszony facet, z miną winowajcy. - Pojęcia nie mam. O własnych siłach nie 

wylezie. Muszę szukać pomocy. - To ja już chyba pojadę. Straciłem tyle czasu - tłumaczył się 

- mam niedługo pociąg do Gdańska. - Ma pan rację. To potrwa długo - zachęcałam go, aby 

pozbyć się towarzystwa. - Myślę, że i tak żałuje pan tej całej jazdy. - Potrzebne to nie było. 

Kurs legalny, a umordowałem się jak osioł. Gdy zostałam z wartownikiem, długo 

naradzaliśmy się, co począć. W końcu dał mi adresy warsztatów i wyszłam na miasto. 

Nigdzie jednak nie było wozu, który mógłby się podjąć wyciągnięcia austina z leja. Nie było 

wyjścia. Musiałam pożyczyć wielokrążki. Do późnej godziny mordowałam się samotnie, aby 

wywindować ciężarówkę na równy teren. W głębokim śniegu przemoczyłam nogi i zmarzłam 

na kość. Około północy wartownik zaparzył trochę herbaty na koksowym piecu. W portierni 

stał telefon. Ucieszona zamówiłam natychmiast rozmowę z bazą w Oliwie. Długo czekałam 

na połączenie. Wreszcie odezwał się Janusz. - Wacek czekał do tej pory. Denerwował się 

okropnie. Przed chwilą wyjechał w kierunku Tczewa. Wszyscy byli już przekonani, że 

miałam wypadek i rozwaliłam wóz. Odrobinę rozgrzana, załadowałam beczkę i ruszyłam w 

drogę. Za Gdańskiem spotkałam Wacka z całym technicznym pogotowiem. Miał nawet 

dźwig. Wyciągnąłby austina w parę minut. Że też nie przyszło mi do głowy zadzwonić 

wcześniej. Marzec 1946 Urwała się dostawa wozów UNRRA. Skończyły się dobre czasy. 

Trzeba przeprosić się z fordem. Jeżdżenie na tym trupie nie należy do przyjemności. Chociaż 

kupiliśmy nowe opony, bez przerwy coś nawala. Chłodnica, pompa benzynowa, akumulator, 

delko, to znów hamulce czy sprzęgło. Najwięcej jednak kłopotu przysparzają świece i gaźnik. 

Stale trzeba je czyścić. Rekordowym kursem była wyprawa do Łapina po 4 tony papy. 

Pojechał ze mną Andrzej Mańko, student Politechniki Gdańskiej, który szoferuje ostatnio na 

oplu. Wyjechaliśmy wcześnie rano. Dzień był piękny. Mgły unoszące się nad polami wróżyły 

słoneczną pogodę i koniec zimy. Koniec mrozów, zadymek i gołoledzi. Skończyły się 

makabryczne warunki na trasach. Z nadchodzącą wiosną wstępuje nowy zapas energii. Praca 

staje się przyjemnością. Za Gdańskiem zatrzymał nas stojący na szosie wojskowy zis 5. 

Zahamowałam w przekonaniu, że potrzebuje pomocy. Z szoferki wychyliła się rozradowana 

twarz radzieckiego żołnierza. - Wam bienzin nada? - spytał przyjaźnie. - Dawaj! Skolko 

choczesz? - Butełoczki, dwie, tri... - Niet - odpowiedziałam domyślając się, że chodzi mu o 

wódkę. - A może czasy jest? Aaa? - zapytał z nadzieją w głosie. - U mienia bienzin mnogo! - 

Nie nada! Niemnożko mi potrzeba. - A tiebia skolko nużno? - Adnu bańku. Na to dictum 

żołnierz równie osmolony co obwieszony medalami, wytaszczył z wozu karnister. - Bieri 

darom - powiedział wręczając go dobrodusznie. - Wy charoszaja dzieuszka! Speszona na 

gwałt szukałam w moim ubogim słowniku. - Spasiba - wydukałam w końcu. Ale żołnierz już 

nie słyszał. Wskoczył do szoferki i z brzękiem łańcuchów odjechał w stronę Gdańska. - 

Często tak panią obdarowują? - spytał Andrzej. - Po raz pierwszy - roześmiałam się. - Swoją 

drogą jakaś poczciwa dusza. Załadunek papy w Łapinie nie trwał długo. Andrzej pilnował 

wozu. Wolny czas wykorzystałam na spacer. Łańcuch jezior w obramowaniu gęstych lasów 

tworzył malowniczy widok. Woda, ścięta spokojem w gładką taflę, drzemała na dnie doliny. 

Jak w lustrze przeglądało się błękitne niebo i wolno płynące chmurki. Brzegi obrośnięte 

wierzbą. Kwitnące bazie obległy pszczoły. Narwałam pęk gałęzi, aby przywieźć trochę 

wiosny do domu. Gdy wróciłam, skrzynia forda była wypełniona już po brzegi papą. - 

Gotowe - oznajmił Andrzej. - Może pani zapalać. - A może dolejemy benzyny? Po co mamy 

stawać po drodze? - Słusznie! - Wyciągnął darowany karnister i uzupełnił bak. Od tej chwili 

zaczęło się. "Poczciwa dusza" może nawet nie wiedziała, co mi podarowała. Fakt, że na 

pierwszych kilometrach silnik zaczął prychać, parskać, krztusić się, aż zamilkł na amen. - Co 

u licha? - zdziwiłam się. - Czemu nie chodzi? - Sprawdziliśmy zapłon i świece. Wszystko w 

porządku! Trzeba było zajrzeć do gaźnika. Oczywiście dysze zatkane. Po przedmuchaniu wóz 

zapalił. Ledwo ujechaliśmy kawałek, powtórzyło się to samo. Tym razem gaźnik został 



rozebrany dokumentnie. Zabrało to sporo czasu, ale była nadzieja, że teraz wszystko będzie 

już w porządku. Niestety! Czynność tę powtarzaliśmy regularnie co parę kilometrów. 

Przysłowie mówi "darowanemu koniowi nie patrz w zęby". Zajrzałam jednak do karnistra. 

Szkoda, że dopiero teraz. To, co ujrzałam na dnie, mało przypominało benzynę. Ciemnoszary 

płyn pełen paprochów i okruchów rdzy. Prawdopodobnie żołnierz przelał benzynę do starego 

brudnego karnistra. W rezultacie trasę 100 km jechało się 14 godzin. Co parę minut ford 

stawał. Z determinacją siadaliśmy w rowie i rozbieraliśmy gaźnik na drobne cząstki. Była to 

syzyfowa praca. Zdawaliśmy sobie sprawę, że za chwilę będziemy wszystko powtarzać. 

Siatka pompy paliwowej nie istniała od dawna. Jedynym wyjściem byłoby opróżnienie całego 

baku, wypłukanie, i napełnienie czystym paliwem. Niestety na drodze nie do zrealizowania. 

Do bazy, dotarliśmy nocą. Wacek, który spodziewał się powrotu w południe, dzwonił do 

Łapina i wyjechał zdenerwowany na trasę. Rozminęliśmy się w Gdańsku w czasie wyładunku 

papy na budowie. Pocieszał się tym, że tym razem mam dobrego pomocnika. Przeważnie 

jeżdżę sama i muszę sobie jakoś radzić. Na bliższych trasach nie obawiam się niczego, 

kierowcy znają już mego zielonego forda. Wystarczy, że stanę na szosie, momentalnie 

zatrzymują wozy i pytają, czy czego potrzeba. Cieszy mnie ta solidarność i fakt, że przyjeli 

mnie w swoje grono. Ich serdeczne i życzliwe ustosunkowanie się do jednej kobiety w tym 

fachu sprawia prawdziwą satysfakcję. Czasem nawet krępuje. Nieraz kilometrami odkładam 

zatrzymanie się w osobistej potrzebie. - Wysiusiać się nawet nie mogę - żartowałam kiedyś do 

Irki. - Gdy tylko zatrzymam forda, natychmiast ktoś staje i ofiarowuje pomoc. Pech chciał, że 

największego w swej karierze defektu doczekałam się na zupełnie obcym terenie. 

Wyjeżdżałam właśnie z Wejherowa, gdy silnik zaczął kuleć. Sądziłam początkowo, że po 

prostu nie palą wszystkie świece. Zgasiłam motor. Po wykręceniu świec okazało się, że woda 

przedostała się do cylindra. - Psiakrew! - zaklęłam. - Przerwało uszczelkę! Cudem udało mi 

się zdobyć w Wejherowie oryginalną fordowską. Po spuszczeniu wody z boku, siedząc 

okrakiem na motorze długo męczyłam się przy głowicy. Mocno dociągnięte nakrętki nie 

chciały ruszyć z miejsca. Na szczęście w skrzynce z narzędziami był sztorcowy klucz tego 

rozmiaru. Przykręcanie dwudziestu trzech nakrętek w odpowiedniej kolejności zabrało parę 

godzin. Robota naprawdę ciężka. Do końca nie wiedziałam, czy zmiana uszczelki usunie 

defekt. Na szczęście po uruchomieniu silnika wszystko było w porządku. Wracałam do bazy 

szczęśliwa, że dałam sobie radę bez wzywania pomocy Wacka. Dzięki Bogu, pogoda 

dopisała. Zimą remont taki na szosie byłby nie do pomyślenia. Kwiecień 1946 Dzik rośnie i 

psoci coraz bardziej. Ostatnio nauczył się ściągać w kuchni wszystko, co widzi. Każdą rzecz 

pakuje do buzi. Żeby go tego oduczyć, postawiliśmy kieliszek z odrobiną wódki. Nie dość, że 

wypił, ale przyszedł z kieliszkiem wołając - "Oble, daj esce!" Dobrał się nawet do musztardy. 

Zjadł z apetytem pół szklanki. Dopiero na pieprzu się sparzył. Pluł cały dzień i mówił że to 

"be". Zwariował zupełnie na punkcie samochodów. Ile razy podjadę do domu na obiad, 

pakuje się do szoferki. Potrafi siedzieć tam godzinami. Kręci kółkiem, włancza światła, bawi 

się lewarkiem, uruchamia wycieraczki i bada wszystko po kolei. Zapomina nawet o jedzeniu. 

"Puf puf" jest dla niego najwspanialszą zabawką. Na Wielkanoc przyjechała siostra Jasia, 

Grażynka, z mężem i wyprawiliśmy Dzikowi chrzciny. Wolne dni od pracy zostały 

przeznaczone na zwiedzanie malowniczych zakątków Wybrzeża. Służbowy dodge Wacka 

zdał wspaniale egzamin. Jak czołg wspinał się po stromych ścieżkach i krętych serpentynach 

wzgórzowych okolic. Urocze, mieszane lasy, pełne wilgoci i budzącej się na każdym kroku 

wiosny, napełniały radością. Z najwyższych szczytów roztaczał się bajeczny widok na całą 

zatokę od Helu aż do Westerpaltte. Kontrast przeogromnej niecki spiętej klamrą błękitnej 

wody z mroczną gęstwiną leśną był zaskakujący. Ciepły wiosenny wiatr i pęd jazdy na 

otwartym wozie wywiał do reszty zmęczenie po ostatniej zimie. Czuję się odświeżona i cała 

przesiąknięta wiosną. 5 maja 1946 Moje paranie się zawodem szoferskim staje się 

nieopłacalne. Nowe wozy i dalekie kursy dawały dobre zarobki. Praca na starym fordzie mija 



się z celem. Większych zamówień już nie ma. Zmonopolizował je PKS i inne państwowe 

bazy transportowe. Pozostały drobne usługi na krótkich trasach. Zarobki wystarczają akurat 

na pokrycie kosztów benzyny, garażu i nieustannych napraw. Równocześnie wszyscy 

stabilizują się coraz mocniej, opierając byt na bardziej trwałych podstawach. Irka i Wacek, 

uplasowani już na posadach, namawiają, abym zabrała się do czegoś poważniejszego. 

Przecież całe życie nie będę kierowcą. Jeżdżę dalej siłą rozpędu, ale po głowie chodzą mi już 

różne plany. Trzeba rzeczywiście pomyśleć o czymś rozsądnym.  



Rozdział ósmy: Nowe życie  

18 maja 1946  

 

Spotkałam Jurka Kosińskiego. Dawny znajomy z kortów braci Jasińskich na Nowym Świecie. 

Po konwencjonalnych i zdawkowych: "Co słychać? Co się robi, gdzie się mieszka?" - zapytał 

nagle. - A w tenisa gdzie pani grywa? - W tenisa? - zdumiałam się - czy w ogóle grywa ktoś 

teraz w tenisa. - No pewnie. Organizujemy nawet klub. Niech pani przyjdzie. Sopot, ulica 

Ceynowy. - Ależ, panie Jurku, cztery lata nie miałam w ręku rakiety, nie mam czasu, ani 

sprzętu. - To nieważne - przerwał - grunt, żeby była ochota. Niech pani wpadnie, a wszystko 

się potem znajdzie. Pożegnałam się z nim lekko oszołomiona. Tak zupełnie zapomniałam o 

sporcie, tenisie, o przyjemnościach, że wydawało mi się to nierealne. Do tej pory sądziłam, że 

teraz każdy myśli tylko o pracy i stwarzaniu sobie nowego życia. Ale właściwie on ma rację! 

Już minął rok, jak skończyła się wojna, trzeba pomyśleć także o czymś przyjemnym. Moja 

sytuacja finansowa nie jest tragiczna, a dwie godziny tygodniowo zawsze jakoś wyskrobię. 

Czuję się jak ryba, która połknęła haczyk. Już się widzę na korcie z rakietą w ręku. 26 maja 

1946 Życie jest piękne. Jestem już członkiem MKS Sopot i grywam regularnie trzy razy w 

tygodniu. To cudownie biegać znów po korcie w pogoni za piłeczką. Nie wierzyłam, że 

zdobędę się na to tak szybko. Do tej pory sport tenisowy uważany był za ogromny luksusu. 

Także w czasie okupacji opłata za godzinę gry kosztowała wiele wyrzeczeń. Obecnie 

przyjemność ta stała się dostępna dla wszystkich. Składki w klubie minimalne, a sprzęt i korty 

są do dyspozycji członków. Wystarcza trochę zapału i czasu, a osiągnąć można mnóstwo 

radości i zdrowia. Zapadła już decyzja, aby forda sprzedać. Uzyskaną gotówkę ulokować chce 

w jakimś interesie. Myślę o założeniu sklepu sportowego. W Sopocie nie ma jeszcze żadnego. 

1 czerwca 1946 Znów mnóstwo zmian. Ford już sprzedany i dzięki oponom za zupełnie dobrą 

cenę. Przyjechałam na parę dni do Warszawy dla zorientowania się w sytuacji. Na kortach 

Legii spotkałam Zbyszka Bełdowskiego. Powiedziałam mu o swoich planach związanych ze 

sklepem sportowym. Zaproponował mi spółkę. On wycofa się ze sklepu w Warszawie, a ja 

dołóżę równowartość gotówką. Interes ubiliśmy od razu. Wróciłam do Sopotu z konkretnym 

planem. Szukam teraz lokalu i załatwiam formalności urzędowe. Zbyszek mobilizuje towar. 

Otwieramy jeszcze w tym miesiącu. Tymczasem Irka przenosi się do Warszawy. Dostała 

posadę w ambasadzie. Ruch więc w domu jak nigdy. Irka się pakuje, a ja szaleję w związku 

ze sklepem. Wacek pracuje nadal w Oliwie i bardzo pochwala moje nowe projekty życiowe. 6 

czerwca 1946 Cały tydzień urwanie głowy. Wynajęłam lokal na Rokossowskiego. Punkt 

wspaniały. Teraz stolarz kleci półki, a malarz robi szyld. Tymczasem trenuję regularnie. 

Wskoczyłam do reprezentacji klubu. W Zielone Świątki mamy finały drużynowych 

mistrzostw okręgu gdańskiego. Gramy ze szczecińskim KS "Społem". Wiewiórkowska gra 

singla, a ja z Giedroyciem mixta. Nie mogę się zblamować! 10 czerwca 1946 Wygraliśmy! 

Naszymi przeciwnikami byli Wiercińska i Bogdan Tomaszewski. Wynik meczu 6:2, 6:3. 

Bogdan powiedział, że będą jeszcze ze mnie ludzie. 14 lipca 1946 Sezon w pełni. Zupełnie 

nie mam czasu na pisanie. Całe dnie trzeba siedzieć w sklepie. Jest nas dwoje, a na brak ruchu 

narzekać nie można. Nad morzem, jak za najlepszych czasów, tłumy ludzi. Zjechali z całej 

Polski. Każdego ciągnie ta do niedawna jeszcze zagraniczna miejscowość. Hotele i 

pensjonaty przepełnione. Barwny korowód letników przewija się ulicą bez przerwy. Na plaży 

pełno. Sama nie mam już na to czasu. W przerwie obiadowej wpadam do Oliwy, aby chociaż 

w południe być w domu. Po zamknięciu sklepu biegnę na korty. Trzeba trenować, żeby 

utrzymać się w czołówce. Mistrzostwa Polski za pasem. Wacek przychodzi w wolnych 

chwilach i zastępuje mnie, kiedy mam mecze. Grywam teraz mixta ze Zbyszkiem 

Bełdowskim. W czasie turnieju zamykamy sklep i wywieszamy kartkę: "Sklep chwilowo 

nieczynny, właściciele grają mecz". Wszyscy żartują, że w ten sposób szybko splajtujemy, ale 

chwilowo nasz "Maxpley", jak nazwaliśmy firmę, jest bardzo popularny. Przez cały sezon 



spotykają się u nas tenisiści z całej Polski. Nawet wystawę urządziłam pod hasłem tenisa. Na 

tle czerwonego kortu karykatura Jadzi Jędrzejewskiej z papiero-plastyki. Podobno wygląda to 

całkiem dobrze. Myśl o przeprowadzce do Sopotu. Dojazdy z Oliwy zabierają mnóstwo 

czasu. Poza tym gnębią mnie wyrzuty sumienia, że tak mało czasu poświęcam Dzikowi. 

Wychowawczyni przywozi go czasem do Sopotu i przyprowadza do sklepu. Dzik bardzo to 

lubi. Bawi się piłką lub siedzi za kontuarem i bazgrze ołówkiem. Nikt nie chce wierzyć, że ma 

dopiero dwa lata. 13 sierpnia 1946 Umarł dziś ojciec. Nie mogę pogodzić się z tą myślą. 

Przed oczami przesuwają się obrazy z całego życia. Przypominam sobie, jak nosił mnie na 

barana i sadzał po raz pierwszy na konia. Jak sprowadzał nas z Kasprowego, cierpliwie 

tłumaczył zasady brydża, uczył pierwszych ruchów na szachownicy i pierwszych strzałów z 

dubeltówki. Jak z dumą wprowadzał nas na bale, z całą powagą dyskutował ze mną o koniach 

i z zaufaniem powierzał kierownicę mercedesa. Jak w czasie oblężenia był dla mnie 

przykładem opanowania i odwagi. I w końcu, jak w czasie okupacji nie dał się złamać, wziął 

się za ciężką pracę, przetrzymał Pawiak i kolejno wszystkie trzy córki zaprowadził do ślubu. 

Kochany ojciec, który na nikogo głosu ani ręki nie podniósł. Który, mimo ogromnego 

poczucia humoru, nigdy z nas nie drwił, nie ironizował, zawsze stawał po naszej stronie. 

Który tak bardzo kochał wieś i swoją życiową pasję: sport. Teraz zamiast doczekać spokojnej 

starości, umarł, nie znalazłszy miejsca w rzeczywistości dzisiejszej. Straciłam nie tylko ojca, 

ale i prawdziwego przyjaciela. 16 sierpnia 1946 Wczoraj był pogrzeb ojca. Jestem bardzo 

przybita i zgnębiona. Moją jedyną pociechą jest Dzikunio, jak zawsze żywy i uśmiechnięty. A 

Wacek? Gdyby nie on, czułabym się bardzo osamotniona na tym świecie. Jego opieka, 

serdeczne troskliwość i prawdziwe uczucie zdobyły mnie zupełnie. Przyzwyczaiłam się do 

jego obecności, wzrusza mnie jego wierność, a wspólne ciężkie chwile związały nasze losy. 

To cudownie mieć tak oddanego przyjaciela. W chwili obecnej jest on dla mnie najbliższym i 

najdroższym człowiekiem. 11 września 1946 A więc wyszłam za mąż. Nieoczekiwana i nagła 

decyzja. Powzięliśmy ją dosłownie w parę minut. Na Wybrzeżu była akurat matka i Irka. 

Namawiały mnie na przeprowadzkę do Warszawy. Kiedy wyszłam w południe z domu, do 

przystanku odprowadzał mnie Wacek. Rozpatrywaliśmy ten projekt. - Może rzeczywiście tak 

zrobić - zastanawiałam się. - Zostałam tu właściwie sama. - A ja? - zdziwił się Wacek. - Mnie 

już nie liczysz? - Jak możesz tak mówić! - Zostawisz mnie samego? - Chyba nie - zawahałam 

się. - No więc pobierzmy się - powiedział nagle Wacek. - Dlatego, żebym nie wyjechała? - 

Nie, dlatego, że się kochamy. Spojrzałam mu w oczy. Wyczytałam w nich tyle uczucia i 

serdeczności, że ogarnęło mnie wzruszenie. On ma rację! Przecież ja go kocham. To mój 

najprawdziwszy przyjaciel i opiekun. Nie wyobrażam sobie życia bez niego. Gdybyśmy się 

teraz rozstali, zostałaby zupełna pustka. - Mówisz to serio? - spytałam wesoło. - Oczywiście! 

Jak możesz wątpić? - No to zgoda! Wacek chwycił mnie w objęcia i zakręcił pirueta. - Misio 

kochany, naprawdę zostaniesz moją żoną? - pytał całując na środku jezdni. - Tak, tak - 

odpowiedziałam wśród uścisków, a ludzie patrzyli na nas zdumieni. - No to wracamy - 

zadecydował Wacek. - Gdzie? - spytałam. - Jak to gdzie? Do kościoła. Załatwić ślub. - Tak od 

razu? - A na co czekać? Dosyć już czekałem. Zresztą świetna okazja, jest akurat mama i Irka. 

Rozbawieni pomysłem udaliśmy się do oliwskiej katedry. Ksiądz nie bardzo się godził na 

ślub bez zapowiedzi, ale Wacek nie ustępował. - Jak ksiądz woli, ale my i tak od dziś 

zamieszkamy razem - zażartował. Staruszek był z lekka zgorszony. Protestował jeszcze trochę 

dla formalności, ale w końcu zgodził się na ślub o godzinie piątej. Zamiast do sklepu, 

poszłam na zakupy na weselną kolację. Wojtka i Irkę zaprosiliśmy na świadków. Wacek 

pobiegł do warsztatu, żeby wziąć jakiś samochód. Mieszkamy niedaleko katedry, ale jak ślub 

bierze dwoje kierowców, trzeba zajechać wozem. Matka, choć zaskoczona, pochwaliła mój 

wybór. Zdążyła już poznać i polubić Wacka. Na piątą wszystko było gotowe. Zajechaliśmy 

otwartym willysem. Siedziałam za kierownicą z wiązanką róż na kolanach. Nasz ślubny 

pojazd i sportowe stroje zaskoczyły księdza. Stwierdził, że takiej pary jeszcze nie widział, jak 



żyje sześćdziesiąt lat. Katedra oliwska była puściutka. Poza najbliższą rodziną zdążyliśmy 

zaprosić tylko Januszów Bartoszewiczów i JUrka Ruszczyńskiego. Chociaż ceremonia 

zaślubin była skromna i cicha, bez organów i gości, zrobiła na nas duże wrażenie. Wieczorem 

już w nie moim domu, ale w naszym domu podejmowaliśmy przyjaciół do późnej nocy. 

Mimo tak szybko powziętej decyzji nie żałuję kroku. Jestem szczęśliwa. Cieszymy się naszą 

miłością jak dzieci. Wacek jest idealnym mężem, a równocześnie dla Dzika najlepszym 

ojcem. Kocha go jak rodzonego syna. Tak więc znów mam dom, męża i nowe życie przed 

sobą. 25 września 1946 Lato minęło jak z bicza strzelił. Letnicy opuścili Wybrzeże. 

Kawiarnie puste, na ulicach znów szaro i powszednio, a w sklepie puchy. Jedynie plaża 

zyskała. Nastąpiła zupełna zmiana dekoracji. Zniknęły barwne tłumy porozwlekane po całym 

brzegu jak cygańskie obozy. Zginęły kolorowe kajaki i fruwające po niebie piłki. Ucichła 

muzyka ryczących megafonów i zamilkł gwar ludzki wibrujący w powietrzu od rana do nocy. 

Pusto i cicho. Tylko sieci rybackie suszą się na wysokich tykach, a przycumowane kutry 

kołyszą się ze skrzypem na fali. Powywracane kosze wyglądają jak ogromne babki z piasku. 

Kojąco działa monotonny szum morza i ciepły wiatr, który z wolna zdmuchuje ostatnie ślady 

pobytu letników. A przewinęło się ich tysiące. Tysiące złaknionych widoku morza po tylu 

strasznych latach. Chyba nigdy do tej pory żadna miejscowość nadmorska nie gościła tylu 

ludzi. Dawniej było to luksusem. Obecnie domy wczasowe kosztują minimalnie. Ludzie 

pracujący na państwowych posadach korzystają z nich chętnie. Wiele z nich po raz pierwszy 

w życiu zobaczyło morze. Prywatne wille, zajęte na kolonie, także były wypełnione. 5 

październik 1946 Dziś bankiet na zakończenie sezonu tenisowego. Wielka uroczystość 

klubowa, wspólna kolacja i rozdanie dyplomów. Bardzo miły wieczór. W naszym życiu 

znowu trochę zmian. Przeprowadziliśmy się do Sopotu. Mieszkamy teraz w małym 

mieszkanku na Kazimierza Wielkiego. Jeden pokój jest nasz, a drugi synusia i 

wychowawczyni. Trochę ciasno, ale jakoś się żyje. Najważniejsze, że do sklepu mam teraz 

blisko. Wacek dzięki wujowi Zakrzewskiemu został kierownikiem bazy transportowej w 

Państwowych Nieruchomościach Ziemskich. Pensja, jak wszystkie państwowe symboliczna, 

ale na szczęście dochody ze sklepu wyrównują nasz budżet. Najważniejsze, że Wacek wciąga 

się do odpowiedzialnej pracy i ma z niej zadowolenie. Mimo młodego wieku potrafi 

postępować z ludźmi. Zyskał autorytet i sympatię kierowców. Życie nasze płynie cicho i 

spokojnie. Powoli realizujemy marzenia. Po ślubie Wacek spytał, o czym marzę. 

Powiedziałam: chciałabym mieć radio, psa i samochód. Maleńkiego philipsa zdobyliśmy 

tydzień temu, a teraz przybył nam pies. Kupiłam młodego wilczka. Nazywa się oczywiście po 

tenisowemu Shot. Radość w domu ogromna. Dzik za nim szaleje. Stanowią nierozłączną parę. 

Razem jedzą, wspólnie chodzą na spacery i bawią się doskonale. Kiedy Dzik idzie spać, woła: 

- Ot, dziemy pać... - i szczeniak zasypia posłuszny na dywanie przy małym łóżeczku. Tak 

więc dwa moje marzenia zostały spełnione. Trzeciego nieprędko się doczekam. Grudzień 

1946 Jesień minęła bez zmian. W sklepie pustki. Dzierżawa lokalu i podatki zjadają cały 

zarobek. Siedzimy ze Zbyszkiem na zmianę. Nuda okropna.. Cały dzień czytam książki. 

Jedyna rozrywka obecnie to kino. Chodzimy z Hanką Maryewską na wszystkie filmy, jakie 

tylko grają. Na święta wybieramy się do rodziców Wacka do Gołkowa. Dzik słyszy ciągle, że 

jedzie do babci i jest tym szalenie podekscytowany. Wszystkie nasze uwagi powtarza teraz 

swojemu przyjacielowi Shotowi. - Ot usi być geczny, to poedzie do abci. Kiedy pies nie chce 

jeść, gniewa się na niego: - Ak Ot nie edzie jad, to nie poedzie do abci. - I grozi mu 

paluszkiem. Przekomiczny jest z tym swoim małpkowaniem. Ostatnio nauczył się sam 

chodzić do pobliskiego sklepu i kupować cukierki. - Mama daj pądze, idę do kepu - prosi. 

Chowa 10 zł do kieszeni i wychodzi uradowany. Przy ladzie wspina się na paluszki i podaje 

monetę ze słowami: - Diku plosi kówkę. Kiedy sklepikarka nie spostrzega małego klienta, 

wtedy krzyczy głośno: - No daj kówkę, bo ekam. Po załatwieniu sprawunku mówi grzecznie 

"kuje, dzenia" i wraca do domu oznajmiając z dumną miną: - Diku sam kupił. Mnóstwo 



radości dostarcza nam ten pędrak kochany. 25 grudnia Gołków Jesteśmy w Gołkowie. Podróż 

z Dzikuniem nie sprawiała nam kłopotu. Mimo mrozu i późnej godziny wcale nie grymasił, 

tylko cieszył się jazdą "pokągiem". W sypialnym spał doskonale i rano szalał po całym 

wagonie. Jazda "kamkajem", autobusem i jeszcze ciuchcią do Piaseczna wywołała zachwyt. 

Nie mógł usiedzieć na jednym miejscu. Wszystko było dla niego nowe i nieznane. Przy 

wieczerzy był bardzo grzeczny. Kieliszkiem soku przepijał do wszystkich i ciągle prosił, żeby 

mu też dolać "udki". Punktem kulminacyjnym było oczywiście przyjście Mikołaja. Andrzej w 

ogromnej czapie z długą brodą i w kożuchu na lewą stronę wyglądał imponująco. Dzikunio 

przeląkł się bardzo, ale od razu głośno zaznaczył. - Diku nie boi - poszedł go ucałować. 

Radość z wyciąganych z worka zabawek była szalona. Czekoladę podzielił zaraz na równe 

części i rozdał wszystkim kolejno. Na noc poustawiał zabawki koło łóżeczka i dopiero 

uszczęśliwiony zasną. Kiedy obudziłam się rano, Dzik już nie spał, tylko przechylony przez 

poręcz rozmawiał ze swoimi skarbami. W pierwszy dzień świąt szalał po całym domu i 

ogrodzie. Serce dziadków i wujka Andrzeja zdobył całkowicie. Ogólnie biorąc święta w 

Gołkowie upłynęły przemiło. Cała rodzina Wacka przyjęła mnie z Dzikuniem serdecznie i 

życzliwie. Cieszy to mnie bardzo. Jutro jedziemy na obiad do Irki i wieczorem wracamy do 

Sopotu. 28 grudnia Sopot Znów w domu. Wacek został jeszcze w Warszawie na dwa dni. Ma 

załatwić sprawy służbowe. Podróż powrotna odbyła się z przygodami. Ale od początku. - Ale 

dziadzia pedzie i ujek też pedzie. - A babcia? - spytał Andrzej. - Abcia ne, abcia obiad usi 

obić. Bardzo się to wszystkim podobało. W drodze na każdej stacji chciał wysiadać i wracać 

do "abci". U Irki czuł się od razu jak u siebie. Witał się ze wszystkimi pierwszy, częstował 

każdego słodyczami, a dzieci Irki rozpoznawał wołając głośno: - Te Nene, a to Dzidzi. Cały 

dzień biegał, opowiadał, oglądał i pokazywał swoje zabawki. Wieczorem, kiedy przyszła pora 

odjazdu, tak się śpieszył na stację, że machnął koziołka na schodkach. Pomimo podrapań nie 

płakał, tylko pytał o "pokąg". Na Dworcu Głównym, podczas gdy stałam w kolejce po bilety, 

siedział na walizce i rozglądał się ciekawie wokoło. Czekanie trwało długo ale Dziku zupełnie 

się tym nie przejmował. Rozpoczął rozmowę z jakimś panem, któremu powiedział jak się 

nazywa, ile ma lat, co dostał od Mikołaja i dokąd jedzie. Kiedy wróciłam, częstował go 

cukierkami i zachęcał do jedzenia. Ludzie zebrani wokoło nie wierzyli, że ma dopiero trzy 

lata. Na peronie po wejściu do wagonu sypialnego tłum ludzi. Pociąg dopiero podstawili, a 

konduktor wpuszczał powoli, dokładnie sprawdzając bilety. Żeby uniknąć tłoku stanęłam na 

końcu. Niespodziewanie pociąg szarpnął i ruszył. Parę osób wskakiwało już w biegu . 

Zostałam na peronie z Dzikiem, torbą i ciężką walizką. Jak błyskawica stanęła przed oczami 

perspektywa nocowania z dzieckiem na dworcu. Bez zastanowienia chwyciłam je na rękę i 

taszcząc walizkę zaczęłam biec za pociągiem. Na stopniach stali już ludzie i nawet wskoczyć 

nie było można. Na szczęście ktoś z odprowadzających na peronie zobaczył, co się święci, i 

wyrwawszy mi walizkę z ręki krzyknął, żebym skakała. Zwolnioną ręką chwyciłam za 

uchwyt wagonu i ledwo wydźwignęłam się na pierwszy stopień. Ktoś odebrał Dzika i resztką 

sił chwyciłam walizkę od biegnącego za pociągiem nieznajomego. Parę minut jechałam na 

stopniu, nie mając sił zrobić kroku dalej. Walizka była tak ciężka, że poprzednio 

przystawałam co parę kroków. A Dzik też swoje 16 kg waży. Stumetrówka z takim 

obciążeniem zrobiły swoje. Nogi mi się trzęsły. Byłam nieprzytomnie zmęczona i nerwowo 

wykończona. W korytarzu usiadłam na taborecie i paliłam łapczywie papierosa. Dzik płakał 

rozżalony. - Pokąk be, pokąk uciek. Na szczęście reszta podróży upłynęła spokojnie. 2 

stycznia Sylwestra spędziliśmy w Grand Hotelu. Byli Januszowie, Wojtek i Irka, która wpadła 

tu na parę dni. Bardzo udany wieczór. Dziś zaczęliśmy remanent. Sklep będzie zamknięty 

parę dni. Wojtek namawia na narty. Podobno są tu niezłe tereny. Trzeba i o tym pomyśleć. 

Poniemieckie narty można kupić za grosze. 10 stycznia Byliśmy ze Zbyszkiem i Wojtkiem na 

nartach. Pożyczone buty, rozklekotane deski i pumpy Wacka. Czułam się jak łamaga. Nie 

wiem, czy to kwestia tak długiej przerwy, czy też nie nadaję się w ogóle do tego sportu. 



Wstyd mi było okropnie. Najprostrzy zakręt nie wychodził. Trzeba zrezygnować z tej 

zabawy. 14 stycznia 1947 Dzik zachował się dziś jak dorosły. Był akurat sam w domu, kiedy 

przyszedł kierowca z listem do Wacka. Dzik go nigdy nie widział, ale naśladując nas zaprosił 

go do stołu. Wyciągnął z bufetu schab, masło, wędlinę, postawił wszystko na stole i rozkazał: 

- Jedz, to doble. Potem przytaszczył ze swojego pokoju zabawki i pokazywał, co od kogo 

dostał. Kiedy wróciłam ze sklepu, komitywa była zupełna. Synuś zresztą strasznie lubi 

gospodarować w kuchni. Dobiera się do wszystkiego, tam gdzie tylko może dosięgnąć. 

Smakuje mu surowa cebula, korniszony, a nawet tran. Raz nalał sobie pół szklanki i wypił 

duszkiem. Kiedy zauważyłam ubytek w butelce, spytałam, czy czego nie zrobił. Przyznał się 

od razu. - Diku pił kan - pokazał szklankę - tu sobie nalał. - Nawet się nie pochorował i w 

dalszym ciągu przepada za tranem. W niedzielę byliśmy na długim spacerze po zmarzniętym 

morzu. Dzik brnął po kolana w śniegu, zapadał się i wywracał ciągle. Nie płakał jednak, tylko 

śmiejąc się wołał za nami. - Pekaj, pekaj na Dika, Dik zrobił buch. Największe zmartwienie to 

śmierć naszego Shota. Zdechł na nosówkę. Musieliśmy ukryć to przed Dzikuniem, bo rozpacz 

byłaby straszna. Biedny chodzi teraz na podwórko "ukać Ota". Wraca ze smętną minką i 

zrezygnowany powtarza: - Oto nie ma, Ot poszedł na pacer. Musimy koniecznie kupić 

drugiego psa. 3 lutego 1947 Siedzę od rana w sklepie. Ta praca mierzni mnie coraz bardziej. 

Beznadziejne wyczekiwanie na klienta od rana do wieczora jest denerwujące. Zarobków nie 

ma żadnych, a czas ucieka. Bezczynność jest chyba bardziej męcząca niż praca. Złapałam się 

na tym, że z żalem wspominam czasy szoferskie. Zimno, bo zimno, ale przynajmniej działo 

się coś stale nowego. Dochodzę do wniosku, że kupiectwo nie jest fachem dla mnie. Mam 

ochotę nabyć taksówkę. Może przekonam powoli Wacka do tego projektu, bo absolutnie nie 

chce się na to zgodzić. Od tygodnia mamy psa. Jest to biało-brązowy seter. Nazywa się Lot. 

Dzik pokochał go natychmiast i zapomniał od razu o Shocie. Lot jest duży, silny i wspaniale 

nauczył się wozić Dzika saneczkami. Radość szalona. 14 lutego Karnawał mija bez 

większych szaleństw. Jakaś popijawa czy brydż u Januszów lub Zygmuntów i na tym koniec. 

W ostatki postanowiliśmy z Andrzejewskimi zabawić się na całego. Zaczęliśmy od Grand 

Hotelu. Oślepiające światła, wyglansowane posadzki, huczna orkiestra i piękne toalety. 

Czuliśmy się trochę nie na miejscu. Nasze wyjściowe stroje są bardzo skromne. A możliwości 

finansowe jeszcze gorsze. Zmiana lokalu została postanowiona jednomyślnie. Obok w parku 

odbywał się wielki bal sztuki urządzany przez studentów Akademii Plastycznej. Ręcznie 

malowane plakaty od tygodnia zawiadamiały o tej zabawie pełnej niespodzianek i atrakcji. 

Już na wstępie zaskakiwał oryginalny nastrój. Przyćmione światła, dyskretna muzyka i 

dymiące kadzidła. Na dużej sali zamiast stolików i krzeseł długie kanapy wzdłuż ścian, a 

przed nimi zwykłe drewniane ławy zastawione butelkami. Wszyscy ludzie jednakowo ubrani. 

W długie białe kimona i klekoczące sandały z łaźni. Rozróżnić ich było można jedynie po 

rodzaju gałązki na głowie i kolorowym szlaku na skrajach togi. A więc uczta Nerona! Ale jak 

nas przyjmą w naszych ubraniach! Nikogo nie uprzedzali, że obowiązuje tu taki strój. W 

szatni sytuacja wyjaśniła się od razu. Rozbawiona młodzież prawie że przemocą zaczęła nas 

rozbierać, wręczając każdemu zeszyte prześcieradła. W puszce stała kolorowa tempera, którą 

każdy wykańczał strój według gustu i ochoty. Gdy Wacek usłyszał, że zająć trzeba absolutnie 

wszystko, gdyż pod prześcieradłem nie ma prawa nic zostać zawołał gromkim głosem: - To 

już bachanalia, idziemy stąd - i ruszył pierwszy do wyjścia. Żegnającego nas przy drzwiach 

"Rzymianina" klepnął żartobliwie po prawie gołych pośladkach: - Salve! - A do nas szepnął - 

Dzikunio powiedziałby: A masz po kupsze! Rozbawieni całą tą historią daliśmy się namówić 

Wackowi na ostatnią zabawę - bal związkowców. Należymy do ludzi pracy, trzeba więc 

bawić się razem. Chociaż nie miałam przekonania, ale Wacek przyciął krótko: - A Misio 

niech nosa trochę spuści i przestanie się puszyć. Spuścić nosa? Owszem, czemu nie, ale w 

tym wypadku trzeba go było raczej zatkać. Zapach alkoholu, piwa porozlewanego na 

obrusach i tanich perfum użytych ponad miarę dla zabicia zapachu potu i brudu. Mieszanka 



piorunująca. Ludzie przy stolikach podnieceni zabawą starali się przekrzyczeć jazgoczącą 

orkiestrę. Ale muzykanci w przepoconych koszulach nie dawali za wygraną. Hałasowali na 

swoich dętych instrumentach jeszcze głośniej. W sumie niepoprawny harmider. Jeśli chodzi o 

taniec oczywiście żadnych melodii ze zgniłego Zachodu. Obowiązkowo i wyłącznie nasze 

tańce narodowe: polka, oberek, kujawiak. Ludzie upadali ze zmęczenia. Pot lał się 

strumieniami. Ale nic. Trzeba pokazać władzom jurność narodu. - Hop dziś dziś! Hop dziś 

dziś! - Ojra, ojra, zielenieje... - Oberek, obereczek... Kurz unosił się nad umęczonymi 

tancerzami. Spojrzeliśmy z Wackiem po sobie. - Gdzie teraz jest nasze miejsce? Na luksus 

nas nie stać, na orgie brak ochoty, a to znów nie odpowiada. Marzec 1947 Zaczynamy 

realizować ostatnie nasze marzenie - samochód. Wacek był służbowo w Słupsku i znalazł po 

drodze wrak KDF-a. Po dokładnych oględzinach podwozie i karoseria okazały się zdatne do 

remontu. Załadowali z kierowcą do skrzyni i przywieźli do Sopotu. Wykupiliśmy go w OUL 

za grosze. Obecnie Wacek z Nowakowskim remontują własnoręcznie motor, a mnie oddali 

roboty karoseryjne. Siedzę w warsztatach od rana do nocy, klepię, szpachluję i oczyszczam z 

rdzy. Do lata będziemy mieli pyszny sportowy wózek. Dwa razy w tygodniu trenuję teraz na 

krytych kortach we Wrzeszczu. Nie jest to kort ziemny, ale dla nabrania kondycji przed 

zbliżającym się sezonem świetnie zrobi. Wieczorami gramy z Hanką w pikietę. Wacek często 

wyjeżdża w teren służbowo. 9 kwietnia 1947 Święta Wielkanocne spędziliśmy sielsko 

anielsko w Gołkowie. Dzikunio sprawił nam trochę kłopotu. W czasie święconego, nim kto 

zdążył zauważyć, spałaszował siedem jajek na twardo. Każde innego koloru. Skończyło się to 

oczywiście fatalnie. Do Sopotu wrócił z dużą gorączką. 2 maja 1947 W ostatnich dnia 

kwietnia Wacek leciał służbowym dodgem do Warszawy. Skorzystałam z okazji. Byłam tak 

zgłodniała samochodu, że chociaż jechaliśmy nocą, prowadziłam cały czas. Po drodze w 

miasteczku przykry wypadek. Pijany rowerzysta wyskoczył z bocznej ulicy i wpadł pod koła. 

W pierwszej chwili sądziłam, że zabił się na miejscu. Leżał bez ruchu, a rower roztrzaskał się 

w drobny mak. Odwieźliśmy go natychmiast do szpitala, gdzie po godzinie odzyskał 

przytomność. Zdenerwowanie okropne. Milicja, protokoły, zeznania. Świadkowie całkowicie 

potwierdzili jego wyłączną winę. Resztę drogi upłynęła pod wrażeniem wypadku. Powrót 1 

maja. W Warszawie od świtu szykowano już ogromne uroczystości. Ulice pozamykane, 

miasto czerwone od flag. Na przedmieściach tłumy ludzi w oczekiwaniu na gigantyczny 

pochód. Po drodze w każdej najmniejszej mieścinie nastrój odświętny. Wszędzie defilady, 

orkiestra, transparenty i wielkie portrety na długich kijach. Ogromne twarze przywódców 

partyjnych zniekształcone nieudolną ręką miejscowego malarza nie wzbudzały szacunku, a 

raczej ironiczny uśmiech. Ludzie ospale nieśli girlandy sztucznych kwiatów i na komendę 

skandowali rytmicznie: Sta-lin, Sta-lin. Bie-rut, Bie-rut. 11 maja 1947 Byliśmy z Wackiem w 

Sztuthofie. Jestem wstrząśnięta. Po raz pierwszy zobaczyłam niemiecki obóz śmierci. 

Zadrutowany teren, puste baraki z wybitymi szybami, sterta obuwia na placu i poniewierające 

się wszędzie kości. Komory gazowe przesiąknięte zapachem chemikalii i piece wypełnione 

ludzkim popiołem robią wrażenie koszmarnego pomnika. Pomnika bestialstwa niemieckiego, 

który obnaża ich potworne okrucieństwo. Naoczne dowody tak masowej rzezi niewinnych 

ludzi napełniają grozą i pogardą dla oprawców. 18 maja 1947 Wycofałam się ze spółki sklepu 

sportowego. Mój udział przejął Wojtek. Mam zamiar odpocząć przez lato, wykorzystać w 

pełni sezon tenisowy, a od jesieni rozpocząć studia. Nareszcie mam trochę odłożonej gotówki, 

wolny czas i Akademię Sztuk Plastycznych pod bokiem. Tymczasem robota przy naszym 

KDF-ie dobiega końca. Zewnętrznie, chociaż to tylko blaszana skrzynka, wygląda całkiem 

przyjemnie. Wyklepany gładko, polakierowany na jasno seledynowy kolor. Unrrowskie 

poduszki z gąbki i brezentowa buda w razie deszczu uzupełniają całość. Zapisałam się do 

Automobilklubu i mam zamiar startować w tegorocznym jesiennym rajdzie nadmorskim. 

Oszałamiają mnie te plany. Gdy wspomnę naszą sytuację sprzed dwóch lat, kiedy z takim 

trudem stawialiśmy tu pierwsze kroki, aż wierzyć się nie chce, że tak szybko stanęliśmy na 



nogach. Nie szczędziliśmy co prawda wysiłku i pracy, ale i szczęście dopisywało nam 

również. Szoferowanie w najlepszym okresie. Kiedy tabory państwowe nie robiły jeszcze 

konkurencji. Ford też został sprzedany w świetnym momencie, bo zaraz potem cena spadła o 

połowę. Ze sklepu również wycofałam się w porę. Urzędy skarbowe zaczynają coraz mocniej 

dusić prywatną inicjatywę podatkami. Niech tylko los kieruje nami tak nadal, a damy sobie 

radę pomimo wszystko. 18 czerwca 1947 Sezon tenisowy w pełni. W Zielone Świątki Turniej 

Otwarcia. Zajęłam drugie miejsce w singlu, a w grze mieszanej wygraliśmy pierwsze z 

Bełdowskim. W tydzień potem reprezentacja MKS Sopot pojechała na turniej o mistrzostwo 

Bydgoszczy. Urocze dwa dni pełne słońca i emocjonującej walki na czerwonych kortach. Tak 

w grze pojedynczej, jak i mieszanej przegrałam w finale. Oba pierwsze miejsca zagarnęła 

oczywiście Jadzia Jędrzejewska. Jako debiutantka czułam się zaszczycona samym spotkaniem 

z taką sławą. Nie marzyłam nawet o zdobyciu gema. Powróciłam więc uszczęśliwiona 

wynikiem turnieju. Obecnie stale rozgrywki i challenge w klubie. Wczoraj grałam z 

Niewiadomską, dziś z Krysią Jelnicką. Wacek jeździ ostatnio służbowo na poniemieckiej 

victrorii. Wspaniała pięćsetka z przyczepą. Żeby nie odwyknąć od motoru, porywam mu ją 

czasem sprzed domu i wypuszczam się na szosę. Co za rozkosz! Ciągnie jak szatan i pruje z 

łatwością 120 km na godzinę. Pęd na otwartej maszynie to coś fantastycznego. 20 lipca 1947 

W Sopocie znów przepełnienie. Zaroiły się ulice, kawiarnie, plaże. Miasto tętni życiem. 

Nasze życie toczy się jednak własnym trybem. Wacek zapracowany w warsztatach. 

Popołudnia ma również ciągle zajęte. Jakieś zebrania, narady, odprawy. Ja załatwiam 

sprawunki, gotuję obiady i chodzę z Dzikiem na plażę. Po południu treningi tenisowe. W 

mistrzostwach Polski nie powiodło mi się. Singla przegrałam z Jaśkowiakówną, a w grze 

mieszanej z Szeraucówną i Tłoczyńskim. Pocieszają mnie w klubie, że z takimi sławami nie 

miałam prawa wygrać. Ale to nie jest ważne. Martwi mnie co innego. Wacek nie zgadza się 

na moje studia. Twierdzi, że to wcale nie potrzebne. Mąż jest po to, żeby utrzymywać dom, a 

żona, żeby zająć się gospodarstwem i dzieckiem, a nie pracą. - Tymczasem to nie będzie 

praca - próbuję go przekonać. - W czasie, gdy ciebie nie ma, ja będę chodzić na wykłady. - 

Tak, do tych półnagich Rzymian, żeby mi zdeprawowali Misia! - Ależ to była karnawałowa 

zabawa! - To nic, nie chcę, żebyś tam chodził! Wacek postępuje jak duży dzieciak. Jego 

zazdrość jest nawet śmieszna. Czy on nie rozumie, że jestem żoną, kocham go i żadne 

niebezpieczeństwo nie grozi. Póki kocham, inni mężczyźni nie istnieją. Ważne jest to, żebym 

nie przestała kochać. Brak zaufania i wiary w moją lojalność może raczej osłabić moje 

uczucia, niż zapobiec niebezpieczeństwu. Pomijając ten problem, dochodzi jeszcze kwestia 

sytuacji finansowej. Wacek nie rozumie, że obecnie jedna pensja nie wystarcza na całą 

rodzinę. Nie zdaje sobie sprawy, że od połowy miesiąca przejadamy kapitał, który się w 

końcu wyczerpie. Zostaniemy na tej głodnej pensji i wtedy nie będzie już możliwości 

ukończenia studiów. Zresztą nawet jeśli podwyższą gażę państwowym pracownikom, nie 

uśmiecha mi się żyć wyłącznie przy garnkach i w domu. Dyskusje trwają godzinami, ale nie 

przynoszą rezultatu. Wacek nie chce ustąpić. Bardzo mnie martwią te nasze pierwsze 

nieporozumienia. 8 sierpnia 1947 Jeżdżę już na własnym KDF-ie. Co za przyjemność! I w 

dodatku satysfakcja, że kosztował nas tak tanio. Do niedawna bezużyteczny wrak, a teraz 

całkiem przyjemny wózek sportowy. Motor, wyregulowany w warsztatach, ciągnie 

doskonale. Mimo mało nowoczesnej linii szybki i zrywny, nie daje się wyprzedzać na szosie 

byle komu. Pod pretekstem docierania ujeżdżam całymi dniami. Dzikunio i Lot przepadają za 

tymi wycieczkami. Kiedy wychodzimy z domu, Dzik aż piszczy z radości i ładuje się od razu 

do "ata". Lot wskakuje jednym susem do tyłu i stawia łapy na przednim oparciu. W czasie 

jazdy wyciąga szyję, mruży ślepia i rozkoszuje się wiatrem, który łopocze jego długimi 

uszami. Synuś podskakuje do góry uradowany. 16 sierpnia 1947 Wydarzyła się niebywała 

historia. Wczoraj dla uczczenia moich imienin wybraliśmy się z Wackiem i Tecikami 

Walewskimi na kolację do klubu. Samochód jak zwykle zostawiłam zaparkowany przy 



kortach. Kiedy wyszliśmy w nocy, okazało się, że rąbnięto zapasowe koło. Często zdarzają 

się takie wypadki, ale tym razem trafiło na nas. Wacek, który był za tym, żeby nie jechać 

wozem, triumfował. Czułam się głupio, bo rzeczywiście można się było przejść piechotą. 

Odkąd mam jednak samochód, używam go przy każdej okazji. Strata koła zmartwiła nas 

poważnie. Rajd za pasem i trzeba będzie teraz kupować nową felgę, oponę i dętkę. 

Wracaliśmy w nastrojach ponurych. Dziś obudził nas dzwonek o wczesnej porze. 

Otworzyłam drzwi zaspana, na lekkim kacu i w pierwszej chwili myślałam, że jeszcze śpię. 

Do przedpokoju wtaczało się powoli koło od KDF-a. Za nim ukazał się szofer z warsztatów 

Wacka. - Kazali mi to odnieść - wyjaśnił. - Odnieść? Kto kazał odnieść? - Nie mogłam pojąć. 

- A te chłopaki, co w nocy rąbnęli. - Jak to, rąbnęli i kazali odnieść? - No tak... Dowiedzieli 

się, że to pani, przytaszczyli do nas i kazali oddać. - ??? - Powiedzieli, że kolegi okradać nie 

wypada. Ich solidarność ujęła mnie za serce. Nie zapomnieli o mnie jeszcze. Wczoraj 

triumfował Wacek, dziś ja. Mam tu przyjaciół nie byle jakich. 18 sierpnia 1947 Byłam 

wczoraj na turnieju w Wejherowie. Pojechaliśmy całą ekipą KDF-em. Dzień męczący, bo 

poza prowadzeniem wozu trzy rozgrywki singla jedna po drugiej. Wygrałam finał. Wacek 

pokpiwa teraz z "wielkiej mistrzyni małej mieściny", ale mu się odcinam, że ze mną przegra 

zawsze do kółka. Teraz się odgraża, że zacznie trenować i jeszcze mi wlepi w przyszłym 

sezonie. Oby tak było! Bardzo bym chciała, żeby i on zasmakował w tym sporcie. Odkąd 

skończyło się szoferowanie, brakuje nam wspólnych zainteresowań. 8 września 1947 A więc 

już po rajdzie. Ostatni tydzień był pełen emocji i ożywionych dyskusji z Wackiem. Mój start 

na początku uważał za nonsens. Twierdził, że na własnoręcznie skleconym wózku nie można 

uczestniczyć w ogólnopolskim rajdzie, do którego samochody i kierowcy przygotowują się 

dokładnie. Dowodził, że jest to dziecinada i prowokował, że się ośmieszę. Ja jednak uparłam 

się tym razem jak osioł. Niech się dzieje, co chce. Mam nareszcie samochód, szaloną ochotę, 

więc dlaczego nie jechać? Ostatecznie, jeśli nawet mi się nie powiedzie, to żadna 

kompromitacja. W sporcie bywa różnie. Po co przejmować się z góry. Zapisy złożyłam w 

terminie, trasę przejechałam dokładnie i pełna emocji oczekiwałam dnia startu. Według 

regulaminu obowiązywała dwuosobowa ekipa. Do ostatniej chwili sądziłam, że Wacek się 

złamie i pojedzie ze mną jako pilot. Jednak uparł się tak, jak i ja. Na dzień przed rajdem 

postanowiliśmy, że nawigować będzie Nowakowski, majster z warsztatów Wacka. 

Przejrzeliśmy jeszcze motor i pod wieczór wóz podstawiłam w Gdyni do parku maszyn. Gdy 

zajęłam miejsce w wymalowanym na asfalcie kwadracie, ogarnęły mnie zwątpienia. 

Prymitywny, wojskowy KDF dziwnie raził wśród tych uszeregowanych, świecących wozów. 

A zjechało się ich z całej Polski wiele. Sam mistrz Richter na swojej lanci o Loth na fiacie 

1500. Zapisanych do startu czterdziestu, w tym trzy kobiety. Co ja tu robię z tym pudełkiem 

od sardynek? Do późnej nocy obserwowałam nadjeżdżające wozy. O dziesiątej park został 

zamknięty. Odchodząc pogłaskałam KDF. - Żeby tylko jutro zapalił bez kaprysów! Rano do 

gdyni odwoził nas Wacek swoim służbowym wozem.Pojechaliśmy dołem koło Bungalowu. 

Całą drogę ożywiona dyskusja, czy KDF zapali, czy zmieści się w czasie, czy dobrze 

wypadnie na próbie zręczności. Nagle, nim zdążył ktokolwiek nawet krzyknąć, rozległ się 

trzask łamanej blachy i brzęk wybitej szyby. Po chwili kompletnego zamroczenia otworzyłam 

oczy. Wóz siedział na drzewie. Wacek gramolił się z pogiętej szoferki. Majster blady jak 

papier trzymał się za rękę. - Złamana - oznajmił grobowym głosem. - Misio, co tobie? - pytał 

Wacek zaniepokojony. Poruszyłam nogami i rękoma i z ulgą stwierdziłam, że są całe. - Nic, 

absolutnie nic. - Ale cała jesteś we krwi. Przecież głową wybiłaś szybę. Dopiero wtedy 

poczułam, że spływa mi coś po twarzy. Przejeżdżający do Gdyni samochód zatrzymał się na 

szosie raptownie. - Potrzeba pomocy? - spytał kierowca. Wacek rozpoznał uczestnika rajdu. - 

Damy sobie radę. Spieszcie się na start! - Zaraz wyślę z Gdyni karetkę - odkrzyknął i z 

piskiem opon popędził dalej. Oszołomiona usiadłam pod drzewem. Potłuczone kolana, 

którymi wygięłam karoserię, bolały solidnie. Twarz piekła coraz bardziej, w ustach pełno 



krwi. Wacek z Nowakowskim rozprawiali o wypadku. - Kierownica przestała działać, pęk 

wąs... na większej szybkości nie byłoby co zbierać... to cud, że jechaliśmy pod górę... - 

słyszałam jak przez sen - a w duchu klęłam pech. Myślami byłam w Gdyni. W końcu 

nadjechała karetka, aby zabrać nas do szpitala. Zatrzymaliśmy się na placu Zwycięstwa. 

Wacek wysiadł, aby zameldować o wypadku i wycofać mój wóz z rajdu. Ze startu 

wypuszczano ostatnie numery, Nie wytrzymałam. Wyskoczyłam z karetki i spytałam, czy 

mogę jechać. Sędziowie sprawdzili regulamin i zgodzili się wypuścić mnie jako ostatnią. 

Wacek próbował protestować, ale siedziałam już za kierownicą. - Musisz jechać ze mną - 

wołałam do niego - jestem bez pilota. Rozejrzał się bezradnie, ale widząc mój zapał i nastrój 

zebranych na starcie ludzi, ustąpił. - No trudno, teraz Misia nie mogę opuścić - uśmiechnął 

się. Do startu pozostało jeszcze parę minut. Wacek zdążył odnaleźć podręczną apteczkę, 

obmył mnie trochę i zdezynfekował pokaleczenia. Jedynym śladem po wypadku była 

zakrwawiona bluzka i z lekka pokiereszowana twarz. Wystartowaliśmy w lepszych 

nastrojach. Na pierwszych kilometrach na siłę zwalczałam uraz. Wydawało mi się ciągle, że 

kierownica przestanie działać i wpadnę na drzewo. Nie mogłam jechać szybko. Na szczęście 

pierwszy punkt kontrolny dopiero w Kartuzach. Zdążyłam się opanować i nadrobić czas. 

Przyjechaliśmy w terminie. Na PKC owacje. Wiedzieli już o wypadku i powitali nas 

okrzykami uznania. Wacek był rozczulająco miły przez całą drogę. Wycierał chusteczką 

cieknącą krew, uspokajał i dodawał otuchy. W Wejherowie czekano z apteczką. W czasie 

podpisywania karty zrobili mi opatrunek. Do Gdyni przyjechaliśmy w czasie. Powitano nas 

entuzjastycznie. Po południu próba zręczności. Byłam już bardzo zmęczona i wyczerpana 

nerwowo. Pojechałam o wiele gorzej niż wczoraj na treningu. Gdy ogłoszono wyniki, sama 

byłam zdziwiona, że zajęłam piąte miejsce w klasyfikacji ogólnej. Wieczorem odbyło się 

uroczyste rozdanie nagród. Poza pięknym pucharem za piąte miejsce dostałam jeszcze figurkę 

za drugie miejsce w swojej kategorii i specjalną nagrodę za "najbardziej sportowe 

zachowanie". Wacek jest teraz dumny ze mnie i przyznał, że nie warto być w życiu 

pesymistą. Mimo podbitego oka i zadrapań na twarzy poszłam na bankiet do Grand Hotelu. 

Trzeba było oblać uniknięcie śmierci i pierwsze sukcesy automobilowe. 10 września 1947 

Sprzedaliśmy KDF. Po rajdzie zaoferowano nam bardzo dobrą cenę. Żal mi trochę tego 

wózka, w który włożyłam tyle pracy i serca, ale trzeba być rozsądnym. Otwarty wóz nadaje 

się tylko na lato. Za tę cenę zmontujemy sobie coś solidniejszego do użytku na cały rok. 

Trafia się nawet wrak opla z motorem do remontu. Popracujemy znów i będzie przyzwoity 

wózek. Protestowałam początkowo, ale Wacek mnie przekonał. 14 września 1947 Wypadki 

chodzą parami. W niedzielę jeden, w piątek drugi. Wacek zderzył się na motorze z 

ciężarówką. Tym razem nie skończyło się tak szczęśliwie. Przez dwa pierwsze dni stan jego 

zdrowia był poważny. Leży w Akademii Medycznej i powoli wraca do siebie. Nocuję u niego 

na fotelu, bo w chwilach przytomności ciągle o mnie pyta. Ogromny upływ krwi spowodował 

osłabienie. Chwilowo nie może jeszcze nic jeść i bardzo cierpi. Okropnie mi go żal. 18 

września 1947 Wacek jest już w domu. Wczoraj zdjęli mu szwy i zwolnili ze szpitala. Musi 

jeszcze leżeć co najmniej tydzień. Powoli zaczyna jeść, ale jak próbuje wstawać, chwieje się 

na nogach. 27 września 1947 Wacek czuje się już dobrze. Poza głęboką blizną na twarzy 

żadnych widocznych śladów. Dobiliśmy dziś rano targu i kupiliśmy opla. Rozpoczynam 

swoją część pracy. To już trzecia karoseria, którą robię. Jeszcze trochę, a wyspecjalizuję się 

na medal w tym fachu. Listopad 1947 Dawno nie pisałam, ale właściwie zupełnie nie ma o 

czym. Życie nasze płynie cichym, spokojnym korytem. Zaczyna mnie już nużyć ta 

jednostajność. Ciągle to samo. Wacek cały dzień nieobecny a ja, chociaż się nie nudzę, ale 

czas marnuję w sposób raczej beznadziejny. Mój rozkład dnia: rano sprzątnięcie mieszkania i 

gotowanie posiłku, w południe spacer z Dzikuniem i Lotem, a wieczorem brydż lub ping-

pong w klubie. Właściwie nie powinnam narzekać. Wiele kobiet może mi zazdrościć. Mam 

dom, męża, który mnie kocha, i rozkosznego synka. Nie potrzebuję wstawać rano o świcie ani 



wysiadywać godzinami w biurze. To jednak nie jest życie, o jakim marzyłam. Czuję się 

szczęśliwa, ale podświadomie nurtuje mnie niepokój. Czy takie spędzanie czasu nie zabija 

indywidualności? Czy wytrzymam tak długo? Przecież taka wegetacja "przy mężu" jest 

naprawdę beznadziejna. Za parę lat zgłupieję do reszty. Nie mogę sobie darować, że nie 

postawiłam jednak na swoim z tymi studiami. Moje próby dostania się na państwową posadę 

również spełzły na niczym. Tym razem w tajemnicy przed Wackiem staram się o pracę w 

Towarzystwie Spedycyjnym. Ostatecznie znam języki, które teraz są bardzo potrzebne i 

przydałabym się na coś. Już wydawało mi się, że wszystko ułoży się jak najlepiej. Kiedy 

jednak personalny wręczył mi ośmiostronicową ankietę, prysły wszelkie nadzieje. Co ja 

odpowiem na pytania: kim był ojciec i matka? Z czego żyli? Czy mam rodzinę za granicą? 

Czy byłam w AK? Czy brałam udział w powstaniu? Co robi rodzeństwo? Nie będę przecież 

kłamać, że jestem córką małorolnego chłopa ani wypierać się udziału w powstaniu, z czego 

jestem dumna. Prawdy napisać nie mogę. Organizacja AK potępiona jest w czambuł. Jej 

członkowie uważani za zaciekłych wrogów nowego ustroju i wielu z nich siedzi w 

więzieniach. Jest to oczywiście nonsens absolutny. Tylko starsi orientowali się w sprawach 

politycznych. Młodzież nie wybierała organizacji. Każdy szedł spontanicznie walczyć 

przeciwko Niemcom. Walczyć o wolność! Przynależność do AK czy AL była kwestią 

wyłącznie przypadku i środowiska, w którym się człowiek obracał. W nowej Polsce nie ma 

miejsca dla wielu rzetelnych i solidnych ludzi, tylko dlatego, że nie należą do partii. Grudzień 

1947 Święta tradycyjnie u rodziców Wacka i znów powrót do opustoszałego Sopotu. 9 

stycznia 1948 Synuś skończył dziś 4 lata. Aż wierzyć się nie chce, jak ten czas leci. Tak 

niedawno leżał w poduszeczkach jak bezradne zwierzątko. A teraz? To przecież już mały 

człowieczek. Myśli, patrzy i rozumuje. Z wrodzoną sobie bystrością spostrzega wszystko i od 

razu naśladuje. Zawsze pełen radości i życia. Nigdy nie kaprysi i nie płacze. Wydaje mi się 

teraz, że te rozkapryszone i wrzeszczące stale dzieci to wyłącznie wina rodziców. Nie wolno 

ustępować i rozpieszczać, a trzeba wychowywać od najmłodszych lat. Jaka to 

odpowiedzialność, a równocześnie jaka szalona satysfakcja! Tworzy się od zarania nową 

ludzką istotę. Każde posunięcie wpływa na charakter, każde słowo i przykład rozwija umysł i 

kształci człowieka. Myślami wybiegam w przyszłość. Wyobrażam sobie, jak co rok będzie 

mądrzejszy i większy. Tak jak ojciec mnie, tak ja jego uczyć będę kolejno wszystkiego. 

Zaszczepię miłość do zwierząt i przyrody, entuzjazm do sportu. Będę pokazywać świat i jego 

piękno. Wprowadzę w życie i nauczę, jak je rozumieć, znosić trudy i nieszczęścia, ale także i 

jego radości i triumfu. Wpoję w niego optymizm i wiarę we własne siły, aby nigdy, nawet w 

najcięższej chwili, nie zwątpił w siebie samego. 20 stycznia 1948 Byliśmy na polskim filmie 

"Jasne łany". Boże, co za szmira! Jak można robić coś tak koszmarnego? Czyżby wszyscy 

naprawdę filmowcy z prawdziwego zdarzenia zginęli na wojnie? Przecież mieliśmy już dobre 

filmy! Gdzie są fachowcy? Czemu traci się miliony powierzając robotę patałachom? Na 

wszystkich frontach oszczędza się na potęgę, a tu pieniądze idą w błoto! To aż denerwujące. 

Nawet tak złakniona teraz filmów publiczność wychodzi z kina ze słowami: "O łany Boskie!" 

Jak tak dalej pójdzie, chyba wszyscy zbojkotują naszą "kinofikację". Grają wyłącznie filmy 

radzieckie i polskie. Ta obawa przed "zgniłym wpływem Zachodu" jest śmieszna i przynosi 

wręcz odwrotny skutek. Brak książek, filmów i prasy zza żelaznej kurtyny stwarza prawie mit 

o tym zakazanym raju. Niejednego zachęca to do ucieczki i zakosztowania rozkoszy 

kapitalizmu. 26 lutego 1948 Zima przeleciała bez większych wydarzeń. Codzienne treningi 

ping-pongowe przyniosły mi na zakończenie drugie miejsce w turnieju klubowym Szykujemy 

się teraz do wyjazdu. Wacek dostał urlop i dwutygodniowe wczasy w Zakopanem. Po 

dziesięciu latach będę znów w górach. Szaleję z radości i aż trudno mi uwierzyć we własne 

szczęście. Wieczorami mówimy o tym, jak będzie wspaniale na słońcu, śniego i nartach. 

Dzikunio spędzi te dwa tygodnie u Irki, a Lot w Sopocie u znajomych. 2 marca 1948 

Zakopane Przyjechaliśmy wczoraj. Mieszkamy w domu wczasowym "Bristol". Wszystko jest 



na medal. Pokoje ciepłe i czyste, wyżywienie doskonałe, obsługa przyjemna. Nigdy nie 

sądziłam, że za takie grosze można tak cudownie spędzić urlop. Wczasy to jednak wspaniałe 

osiągnięcie nowego ustroju. Przed wojną nawet zamożnych ludzi nie zawsze było stać na 

pobyt w tym najdroższym hotelu. Kosztowało to majątek. Obecnie każdy pracujący wybiera 

sobie miejscowość i w dowolnym czasie korzysta z tych niedostępnych do niedawna 

przyjemności. Każdy powinien znać urocze zakątki Polski. Góry i morze są dla wszystkich. 3 

marca 1948 Urlop spędzamy cudownie. Zakopane całe w śniegu i w słońcu jak w bajce. 

Saneczki mkną po ulicach i pobrzękują dzwoneczki. Wszystko wokoło radosne, uśmiechnięte 

i szczęśliwie. W górach pełno turystów i młodzieży. Plecaki, narty i hajda na trasy. My 

również staramy się spędzać czas sportowo, chociaż nasze umiejętności są minimalne. Wacek 

przypiął tu deski po raz pierwszy w życiu. Ja, po tylu latach, czuję się zupełnie noworodkiem. 

Jednak trzeciego dnia pobytu postanowiliśmy zjechać z Kasprowego. Wybrało się całe 

towarzystwo. Bogdanowie, Janusz i my. Pogoda dopisała na medal. Na trasie tłum 

opalających się, a w kotle aż gęsto od narciarzy. Siedzieliśmy na leżakach debatując nad 

zamierzonym zjazdem. - Którędy jedziemy? - Chyba na Gąsienicową będzie najłatwiej. - Ale 

nartostrada za to piekielska! - Na Goryczkowej znów kamienie i lód. - To poczekamy, aż 

odmięknie. - A o której najlepiej? - Pewno w samo południe. - Nie, tam w słońcu grzeje 

dopiero później. - No, Janusz, jesteś tu jak u siebie. Powiedz, co mamy zrobić? - 

zamęczaliśmy jedynego narciarza z prawdziwego zdarzenia. - Ja bym radził na Goryczkową - 

spokojnie wypowiedział się Janusz. - Jak odmięknie, nie będzie tak źle. - Przez te kamienie? - 

Zejdziecie kawałek, a za to nartostrada bardzo łatwa. - A tamta rzeczywiście taka straszna? - 

Jak oblodzi, można się zabić. Emocje nasze rosły z minuty na minutę. Godzinę odjazdu 

przesuwaliśmy coraz dalej. Żeby odmiękło. Janusz zjechał na dół i obiecał złapać nas na 

trasie za drugim nawrotem. W końcu z duszą na ramieniu wdrapaliśmy się pod 

obserwatorium. Była godzina trzecia. Góra rzeczywiście była miękka, ale na dole słońca już 

nie było. Zaczęliśmy schodzić. Przerażeni trochę widokiem takich przepaści i z ciężkimi 

nartami na plecach posuwaliśmy się jak ofermy. Krok za krokiem. Obok śmigali rozradowani 

narciarze. Po zejściu z najbardziej stromego stoku przypieliśmy deski. Zosia dawała sobie 

radę zupełnie dobrze. Zjechała od razu kawałek na dół i wołała na Bogdana, żeby się nie bał. 

My jednak czuliśmy się fatalnie. Narty robiły z nami, co chciały. Każde parę metrów 

kończyło się upadkiem. O żadnych ewolucjach nie było mowy. Tymczasem słońce zaczęło 

raptownie zachodzić, a śnieg stwardniał na kamień. Sytuacja pogarszała się z każdą minutą. 

W połowie kotła złapał nas Janusz. - To wy jeszcze tu? - spytał zdumiony. - Myślałem, że już 

na dole. - Na dole to jeszcze nie prędko - zażartował Wacek. - Miało być miękko - wymawiał 

mu Bogdan. - A tymczasem lód jak cholera. - Przecież mówiłem - bronił się Janusz - trzeba 

było wcześniej wyruszyć. Teraz to wszystko oblodzone. No, ale śpieszcie się, bo w ten 

sposób do nocy nie zjedziecie. Odepchnął się kijami i pokosił na dół. Patrzyłam z zazdrością. 

Co ja bym dała, żeby tak jeździć! Tymczasem ogarniała nas rozpacz. Powolne zsuwanie się w 

dół trwało bez końca. Wyszukiwaliśmy miejsca, żeby nie rozpędzić się za bardzo i żeby narty 

mogły zatrzymać się same. W ten sposób wysokość traciło się bardzo powoli. W górach 

zapadał zmrok. Narciarzy na trasie już nie było. Nogi mdlały ze zmęczenia. Zosia, która 

marzła w oczekiwaniu na męża, zaczęła poganiać go coraz ostrzej. Bogdana zdenerwowało to 

w końcu i pokłócili się na całego. Epitety, którymi częstowali się poprzez otwarty stok, były 

przekomiczne. Na szczęście my z Wackiem, oboje jednakowo bezradni, ratowaliśmy się 

zgodnie i solidarnie. Wacek dzielnie wyszukiwał dogodne miejsca i dodawał mi otuchy. 

Kłótnia Bogdanów skończyła się tym, że Zosia pojechała do domu, a Bogdan odpiął deski i 

zaczął schodzić na piechotę. Do Polaka dobrneliśmy o szóstej. Noc zupełna. Oblodzona 

autostrada okazała się jednak najgorsza. Narty rozpędzały się w skamieniałych koleinach i w 

żaden sposób nie można było zatrzymać. Jedynym ratunkiem, aby nie wylecieć za bandę - to 

upadek. Stosowaliśmy go co parę metrów. W połowie drogi wpadliśmy na genialny sposób. 



Kije pomiędzy nogi i hamowanie własnym ciężarem. Koniec trasy powitaliśmy 

westchnieniem ulgi. Była godzina ósma wieczór. Zjeżdżaliśmy więc bite pięć godzin. Byłam 

potłuczona jak obite jabłko, obolała i zmęczona jak diabli, ale pomimo wszystko pełna 

satysfakcji. Zjechaliśmy jednak i nie odpieliśmy nart do końca. Janusz czekał już na nas w 

Bristolu. - No - odetchnął - chciałem już dzwonić na pogotowie. Do późnego wieczora 

wszyscy żartowali z naszego niefortunnego wyczynu. Tak więc zakończył się ten 

tragikomiczny dzień, który zamącił zgodę małżeństwa Bogdanów, a nas przybliżył. Widać 

potrzebne są nam wspólne przygody, bo szczęście wróciło znów jak za najlepszych czasów. 

Jesteśmy stale razem, przeżywamy wszystko wspólnie i nareszcie mamy czas na długie 

rozmowy. Właściwie od czasu ślubu nie mieliśmy go wiele dla siebie. Wacek, stale 

zapracowany, był raczej gościem w domu. Teraz czujemy się jak w podróży poślubnej. 

Nareszcie sami, we dwoje, bez obowiązków i zajęć. To cudownie, że wykorzystujemy tak 

pięknie nasz urlop. Ten okres umocnił we mnie wiarę w nasze małżeństwo. 14 marca 1948 

Kończy się już urlop i z żalem myślimy o powrocie do szarej codzienności. Przeżyliśmy 

najpiękniejszy okres naszego pożycia. Wacek odpoczął, odzyskał dawny humor i radość. 

Opiekuje się mną jak dzieckiem. Na wycieczkach towarzyszy jak kumpel, wieczorami 

asystuje jak zakochany. Szkoda, że urlop nie trwa całe życie. Wczoraj do Zakopanego wpadła 

niespodziewanie Irka. Przyjechała z Władkiem Śliwińskim na weekend. Byliśmy razem na 

nartach, a wieczorem zaprosili nas do Watry. Bawiliśmy się wspaniale do rana. Irka 

opowiadała o Dzikuniu. Podobno jest bardzo grzeczny, ale ciągle wybiera się do "abci", bo 

tam jest mama i Acek. Nie mogę się doczekać, kiedy go zobaczę. 20 marca 1948 Jesteśmy w 

Gołkowie i zostajemy tu cały dzień świąteczny. Synuś kiedy zobaczył mnie po powrocie, aż 

pobladł i popłakał się ze wzruszenia. Nie chciał odstąpić mnie na krok. Zapakował walizkę i 

ciągle pytał, kiedy pojedziemy. Teraz szaleje i dziadków jak zawsze. Godzinami przesiaduje 

w stajni u konia lub goni z Falem po ogrodzie. Zupełnie się nie boi tego ogromnego wilczura. 

Kiedy spytaliśmy jednak, czy zostanie u "abci" powiedział: - Tak, ale jak będzie tu mama, 

Acek i Locik. 19 kwietnia 1948 Zapisałam Dzikunia do przedszkola. Nie przypadło mu to do 

gustu. Na trzeci dzień zastrajkował. Uderzył rano w ryk i powiedział, że nie pójdzie. Nie 

mogłam nic zrobić. Uczepił się drzwi, zaparł się nogami. Nie pomogły żadne prośby i 

tłumaczenia. Nigdy do tej pory nie okazał nieposłuszeństwa w tak zdecydowany sposób. 

Trzeba było zastosować karę. Zamknęłam więc go w pokoju na klucz. Sądziłam, że w ten 

sposób przekona się, że warto słuchać. Na drugi dzień ledwo się obudził, oświadczył 

spokojnie: - Dziś też nie pójdę - możesz mnie zamknąć! - a po chwili doradził wesoło - na 

klucz albo lepiej na haczyk. Poprosiłam Wacka o pomoc. Dzikunio spojrzał spode łba, ubrał 

się szybko i wyszedł ze mną z domu. Na ulicy zaczął znów protestować. Położył się na 

chodniku i ryczał, że nie pójdzie. Nie posądzałam go o taki charakter. Kiedy Wacek zobaczył 

tę scenę przez okno i wyszedł z domu, Dzik natychmiast nabrał ochoty na przedszkole, ale 

tym razem nie można już było ustąpić. Dostał się znów do "kozy". Nie przejął się tym 

specjalnie. Kiedy w ciągu dnia sprawdzałam co robi, stwierdziłam, że leży na tapczanie i 

duma z poważną miną. Nie stukał do drzwi ani nie odezwał się słowem. To dobrze, że jest 

twardy, ale pokierować go trzeba prawidłowym torem. Wieczorem nastąpiło załamanie. 

Kiedy przyszłam z kolacją, przeprosił i obiecał chodzić do przedszkola. Teraz bardzo to 

polubił i chętnie tam rano biegnie. To przykre, jak trzeba karać swoje dziecko, ale jest to 

konieczne. Wady nie wypleniane od razu potęgują się potem niewybaczalnie. Lepiej więc 

zwalczać je w samym zaraniu. Podobnie było z kłamstwami. Nagle zaczął mówić nieprawdę. 

Do niczego się nie przyznawał, kręcił i oszukiwał. Bawiło go wyprowadzanie nas w błąd. 

Tłumaczyłam mu, żeby tego nie robił, bo my i tak wiemy prawdę, a kłamią tylko niegrzeczne 

dzieci. Ale Dzikunio robił swoje. Któregoś dnia zbił szklankę i żeby nikt nie zobaczył, 

schował ją między śmieci. Po obiedzie poprosiłam o nią Dzika. Wstał od stołu i długo kręcił 

się po kuchni, udając, że szuka. Żeby mu ułatwić, zapytałam, czy jej przypadkiem nie stłukł. 



Spojrzał w oczy i powiedział, że nie. Zgrywał się jak stary aktor. Otwierał wszystkie szafy, 

przeglądał półki i mówił: - Gdzie ona jest? I tu jej nie ma, i ty jej nie ma... - A tu? - spytałam 

pokazując śmieci. Speszył się okropnie i z płaczem przyznał się do winy. Długo musiałam 

tłumaczyć, że jego winą było kłamstwo, a nie zbicie szklanki i tylko za to się gniewam. 

Obiecał solennie, że już nigdy nie będzie kłamał. Od tej pory mówi prawdę. Jak tylko coś 

zbroi, pędem biegnie do mnie i z nieukrywaną domieszką dumy przyznaje się do tego. 6 maja 

1948 Bawiąc się z Dzikuniem nieraz żartujemy, że ma rączki jak węgorzyki i że jak będzie 

grzeczny, to je zjemy. Dziś była kapitalna scena. Na kolację były węgorze. Kiedy Dzik dostał 

ukrojony kawałek na talerzyku, popatrzył i powiedział: - Ja węgorzyka nie lubię. - Przecież 

nie próbowałeś jeszcze - zdziwiłam się. - Ale nie bede ad niegzecnych dzieci - wyjaśnił 

poważnie i koniecznie chciał wiedzieć, za co im obcięli rączki. Długo nie chciał nam 

uwierzyć, że to były żarty. Przekonał się dopiero, jak zobaczył całego węgorza. 6 czerwca 

1948 Wacek wrócił dziś do Warszawy. Okropna wiadomość. Irka została aresztowana. Poszła 

odwiedzić Śliwińskich i wpadła w kocioł. Wszyscy siedzą. Teraz jest zasadzka u niej w 

domu. Jesteśmy przerażeni, ale dobrej myśli. Przecież sprawa się wyjaśni i zwolnią ją od 

razu. Wiem, że do polityki się nie mieszała. Za wiele zdrowia kosztował ją Pawiak (Została 

skazana na piętnaście lat więzienia. Po śmierci Bieruta zwolniona i zrehabilitowana). 30 

sierpnia 1948 Nowe nieporozumienie z Wackiem. Tym razem chodziło o tenisa. Wacek 

narzeka, że w sezonie nie ma mnie prawie w domu. Całe popołudnia trenuję w klubie, a w 

soboty i niedziele przeważnie są jakieś mecze lub turnieje. Chce, żebym grywała tylko rano, 

kiedy on pracuje i zrezygnowała z dalszych wyjazdów. Strasznie ciężkie warunki. Rano nie 

ma z kim grać, bo wszyscy pracują, a turnieje dają wyniki i satysfakcję. Ale z drugiej strony 

on ma też trochę racji. Co ze mnie za żona, która wychodzi z domu, kiedy mąż wraca, która 

zostawia cały dom i wyjeżdża na parodniowy turniej. Ustąpiłam z wyjazdów. Na mistrzostwa 

Polski, które trwają cały tydzień nie pojadę. Trudno, choć serce boli, ale trzeba z czegoś 

zrezygnować dla naszego pożycia. O terningi jednak walczę. Ostatecznie, jak już jestem 

sklasyfikowaną tenisistką i w reprezentacji klubu, nie mogę przecież stanąć w miejscu. 

Sytuacja ciężka. Fakt, że go boli moja nieobecność w domu, jest dowodem, że mnie kocha i 

chce mieć przy sobie. Tym bardziej trudna jest dyskusja. Ale doszło teraz do tego, że 

właściwie nic robić nie mogę. Pracować nie wolno, studiować nie wolno, a teraz i z tenisa 

mam zrezygnować. Czyż on chce zamknąć mnie w domu jak w klatce? Ograniczyć moje 

zainteresowania wyłącznie do spraw życia rodzinnego? To zaczyna być naprawdę 

niepokojące. Jeśli nawet uzyska w ten sposób własne szczęście, unieszczęśliwi mnie. Przecież 

wolność była zawsze moim najcenniejszym skarbem. Tracę ją teraz z roku na rok coraz 

bardziej. 25 sierpnia 1948 Janusz Donimirski pojechał w niedzielę na polowanie na Żuławy i 

pożyczył od nas Lota. Kiedy wrócił, ze spokojną miną oświadczył, że pies zginął. 

Początkowo myślałam, że żartuje, ale niestety okazało się to prawdą. Po pierwszym strzale 

nie oswojony ze strzelaniem uciekł i przepadł. Na szczęście jechali tam znów we wtorek. 

Zabraliśmy się z Wackiem, aby poszukać naszego ulubieńca. Musi być gdzieś w okolicy. Na 

Żuławy dobrnęliśmy pod wieczór. Nie byłam tu jeszcze nigdy. Ogromne tereny depresji, 

zalane wodą przez Niemców, sprawiają niesamowite wrażenia. Pola i całe wsie pod wodą. Z 

daleka widać tylko czubki drzew i dachy. Cała okolica zdziczała. Nad wodą chmary 

przeróżnego ptactwa. Kiedy myśliwi poszli na wieczorne ciągi, chodziliśmy od chałupy do 

chałupy, pytając o Lota. Nikt go jednak tutaj nie widział. Po kolacji skoczyliśmy 

samochodem do następnej wsi. Ku mojej radości już w drugiej zagrodzie powitał mnie 

radosny skowyt. Przywlókł się tu w poniedziałek brudny i zgłodniały. Na drugi dzień mogłam 

spokojnie polować. Wstaliśmy z pierwszym brzaskiem i porozchodziliśmy się po groblach. 

Towarzyszył mi Wacek. Wschód słońca bajkowy. Zarośnięte tafle wody migotały wszystkimi 

kolorami tęczy. Dzikie ptactwo rozpoczęło poranną orkiestrę. Najpierw cichutkie 

popiskiwania i kwilenia. Jakby muzykanci stroili instrumenty. Powoli dochodziły dziwne 



odgłosy. Narastała barwa, aż zabrzmiały chórem wszystkie tony dźwięków i skrzeków. W 

powietrzu aż huczało. Co chwila z łopotem skrzydeł zrywały się stada ptaków i wzbijały w 

górę. Byłam tak oczarowana tym widokiem, że zapomniałam o dubeltówce. - Czemu Misio 

nie strzela! - wyrwał mnie nagle z zamyślenia Wacek. Rzeczywiście wypada przecież coś 

upolować. Ale z wrażenia i emocji pudłowałam jak najęta. Zmarnowałam mnóstwo naboi, ale 

żadnej kaczce krzywdy nie zrobiłam. Kiedy spotkaliśmy obwieszonych ptactwem panów, 

pokpiwali ze mnie, ale Wacek bronił żartując: - Misio ma dobre serce, nie chciał zabijać. 

Wracaliśmy w świetnych nastrojach. Panowie byli zadowoleni z wyników polowania, a my z 

cudownie spędzonego poranka. Wykąpany Lot leżał nam na kolanach szczęśliwy. 9 września 

1948 Ostra scysja z Wackiem. I właściwie o głupstwo. Miałam być w domu o siódmej na 

kolacji. Tymczasem w klubie powstał niespodziewany projekt, żeby przejechać się żaglówką. 

Pojechaliśmy zaraz do Gdańska, gdzie stała przycumowana łódź. Wszystko byłoby dobrze, 

gdyby nie wiatr. Kiedy dopłynęliśmy do Nowego Portu, nagle ucichł zupełnie. Zamiast 

godziny zrobiły się trzy. Do domu wróciłam o dziesiątej. Zastałam Wacka zdenerwowanego 

do ostatnich granic. Szukał mnie już w klubie i po wszystkich znajomych. Był zupełnie 

roztrzęsiony i pełen podejrzeń. Mimo moich wyjaśnień, burza do późnej nocy. Przeraża mnie 

ten brak zaufania. 20 października 1948 Nareszcie uruchomiliśmy opla. Karoseria gotowa 

była już od dawna, a remont motoru przeciągnął się tyle czasu. Wczoraj zapalił po raz 

pierwszy. Wózek wygląda całkiem przyzwoicie. Nie przekroczyliśmy nawet sumy uzyskanej 

za KDF. Ten wart jest na pewno więcej, ale tamtego wolałam. Był szybszy i bardziej 

sportowy. W zamkniętym oplu nie będzie już takich pysznych wycieczek. Synusiowi również 

opel nie bardzo przypadł do gustu. Nie jest "dziurawy", to znaczy otwarty, i za mało "buczy". 

16 listopada 1948 Zapadła nieodwołalna decyzja. Przenosimy się od lutego do Warszawy. 

Dopóki nie ulokujemy się na własnym, zamieszkamy u rodziców Wacka w Gołkowie. 

Liczymy na to, że ta zmiana da nam szanse na ogólne polepszenie sytuacji. Może znajdzie się 

jakieś rozwiązanie? Może wszystko jeszcze się ułoży? 25 grudnia 1948 Święta jak zawsze w 

Gołkowie. Dzikunio zostaje już tu na dobre. Czeka nas okres likwidacji wielu spraw i 

mieszkania. Wysyłka mebli, pakowanie i bałagan. Bardzo się cieszę, że synuś uniknie tego 

wszystkiego. Jemu także się podoba ten projekt. Martwi się tylko. że nie będzie pomagał 

nosić paczek do "ata". Boi się, że mama się zmęczy. Pożegnał nas, zastrzegając kilka razy, 

żeby wracać szybko. 3 lutego 1949 A więc mieszkamy w Gołkowie. Roboty było huk, ale 

cała przeprowadzka już poza nami. W sobotę odjechał wagon z meblami, a wczoraj 

przyturlaliśmy się oplem. Z tyłu walizki i zawinięty w koce Lot. Droga okropna! Szosy 

zawalone śniegiem. Dwanaście stopni mrozu i prawie cała doba jazdy. Nisko zawieszony 

samochód z trudem przebijał się przez zaspy. Nieczynne wycieraczki zmuszały do 

zatrzymywania się co parę kilometrów i czyszczenia szyby. Wiatr przedostający się przez 

nieszczelną karoserię i siarczysty mróz dawały się porządnie we znaki. Noga przymarzała do 

pedału. Wacek, który zawsze śmieje się z mojego zapału do kółka i twierdzi, że mi to 

obrzydnie, spodziewał się, że puszczę go do kierownicy. Uwzięłam się jednak i dotrwałam do 

końca. Gdy dobijaliśmy na drugi dzień rano do Gołkowa, byłam na wpół przytomna. Z zimna 

i zmęczenia. Dzikunio powitał nas okrzykami radości. Bardzo wydoroślał i rozwinął się przez 

ten czas. Rodziców Wacka zawojował zupełnie. KIedy dziadek czyta gazetę, Dzik 

bezceremonialnie mu ją zabiera i każe sobie czytać książkę. Dziadek godzi się na wszystko. 

Babci ciągle chce pomagać. Dźwiga drzewo ze składu, pompuje wodę lub odgarnia śnieg do 

bramy. - Żeby nikt nie zamoczył nóżek! Cały dzień by coś robił. W czasie długich spacerów 

po ogrodzie początkowo nudził się i stale chciał wracać pod pretekstem, że mu zimno. 

Ostatnio wpadł na pomysł, żeby zbierać suche gałązki na opał do kuchni. Tak się tym zajął, że 

teraz nie można go zapędzić do domu. Znosi chrust całymi naręczami. 10 marca 1949 Wacek 

pracuje u Hatrwiga. Wyjeżdża o 6 rano i wraca o 8 wieczór. Tylko po to, żeby się przespać i 

znów wstać o 5 rano. Straszne życie! Nadzieje na pokój w Warszawie maleją. Ceny zawrotne. 



Pół pensji za najskromniejszą izdebkę bez żadnych wygód. Nie wiem, jak dojdziemy 

własnego pokoju. Chwilowo urządziliśmy się tutaj bardzo przyjemnie. Dziadkowie odstąpili 

nam południowy pokój, a Dzikunio śpi w stołowym. Gotujemy obiady z teściową na zmiany, 

a synuś szaleje po całym domu. Przekomiczny jest, kiedy zapędza babcię do pracy, a mnie nie 

pozwala nic robić, tłumacząc, że się zmęczę. Kocha mnie szaleńczo, liczy się tylko ze mną i 

już teraz opiekuje się mną, jak tylko potrafi. Widzę, że naprawdę na stare lata będę miała 

prawdziwego opiekuna. 28 marca 1949 Nareszcie znalazłam pracę, na którą zgodził się 

Wacek. Robię projekty na materiały dla wzornictwa przemysłowego. Maluję w domu i co 

pewien czas dostarczam na komisję. Pani Telakowska powiedziała, że jest duże 

zapotrzebowanie i wielu plastyków z tego żyje. Nareszcie mam jakieś zajęcie i w dodatku w 

dziedzinie którą lubię. Przy okazji rozpoczęłam ręczne malowanie akwarelowych pocztówek. 

Kilka już sprzedałam. 6 kwietnia 1949 Dzik przepada za jazdą końmi. Dziś była okazja do 

Piaseczna i od rana cieszył się nią nieprzytomnie. Kiedy konie zajechały przed dom, furman 

zażartował: - No dobrze, ale za jazdę musisz zapłacić. - Dobrze, zapłacę, mam pieniądze - 

Powiedział poważnie i poszedł po swoją skarbonkę. Po chwili wychodzi z domu z dumną 

miną i pyta: - Ile płacę? - Pięć złotych. Odlicza pięć złotych i daje bez wahania. - To za mało - 

śmieje się furman. - Masz wszystko - decyduje natychmiast i wręcza mu całe uzbierane 

oszczędności. - To też za mało. - To oddam ci później. - Kiedy? - Za dwa miesiące. - A 

weksel podpiszesz? - Tak, mama, daj ołówek! Zakręcił zygzak na papierku i pojechał 

uradowany. Po drodze wypytywał o wszystko dokładnie. Kiedy usłyszał, że wóz trzeba 

smarować, zaraz po powrocie poprosił o klucz, smar i zabrał się do roboty. W sobotę mamy 

jechać po raz pierwszy do teatru. Jest tym bardzo przejęty i ciągle pyta : "Jak to grają w tym 

teatrze? Czy na trąbce, czy na harmonijce?" Stara się być grzeczny jak nigdy. 15 kwietnia 

1949 Dzikunio ma swój własny ogródek. Skopałam mu kawałek ziemi niedaleko domu i 

urządziliśmy miniaturkę parku. Są tu i klomby, i ścieżki, i altanka z patyków, i grota z 

kamieni. Synuś całymi dniami tam przesiaduje. Podlewa rośliny i wyrywa chwasty lub 

wysypuje alejki piaskiem. Zaprasza wszystkich do siebie, objaśnia i pokazuje. Największy 

kłopot ma z psami. Obydwa przybiegają tu do niego i nie chcą chodzić ścieżkami. Dzikunio 

początkowo uczył je dobrych manier, ale psy okazały się niepojętne. Zawsze mu coś popsuły. 

Tak więc przepędza je stanowczo. Dzisiaj jednak zlitował się nad Lotem. Trzymając go za 

obrożę oprowadził powoli po swoim królestwie i objaśnił wszystko. Potem z dumą oznajmił, 

że Locik zwiedził już jego ogródek, więc nie musi tam ciągle biegać. - Ale Falo będzie - 

powiedziałam - bo jemu nie pokazałeś. - Jak Falo będzie grzeczny, to zobaczy także - obiecał 

łaskawie. Jeszcze się na niego gniewa za połamaną altankę. Z Falem zresztą nieporozumienia 

są stale. Synuś zamęcza go swoimi czułościami, a biedny wilczur broni się, jak umie. Groźnie 

warczy, szczerzy zęby, a nieraz potrafi kłapnąć na postrach. Dzikunio zupełnie się tym nie 

przejmuje. Wsadza łapkę w otwartą paszczę i namawia psa, żeby ugryzł. Z przerażeniem 

patrzymy na te zabawy. Może się to kiedyś tragicznie skończyć. Cierpliwość psa ma swoje 

granice. Już raz trzepnął go zębami po nosie i skaleczył do krwi. Synuś się popłakał, obiecał 

solennie nie męczyć więcej Fala, ale już na drugi dzień o wszystkim zapomniał. 28 kwietnia 

1949 Spotkałam parę dni temu Jasia Dangla. Po raz pierwszy po ośmiu latach! Nic się nie 

zmienił! Zawsze pełen humoru i optymizmu. Dziś przyjechał do Gołkowa. Przegadaliśmy 

cały dzionek. Tematów nie zabrakło do samego wieczora. Wspomnienia z lat dziecinnych, 

nasz Klub Optymistów, wszystkie okupacyjne perypetie, Pawiak i wszystkie wojenne dzieje. 

Jaś przetrwał cały koszmar Oświęcimia. Ledwo uratował życie, ale trzyma się dzielnie. Mimo 

mocno nadszarpniętego zdrowia rozpoczął znów studia, pracuje i układa życie od nowa. 

Doszliśmy do wniosku, że optymizm nas nie opuści, a te wszystkie przejścia to była 

wspaniała szkoła życia. To jedno mamy na pociechę. Cierpienia kształtują człowieka. Jedyna 

sprawa, która nas gnębi, to ciągła nieobecność Irki. Mija już rok i nadal nic nie wiadomo. 30 

kwietnia 1949 Zapisałam się do Legii i dojeżdżam dwa razy w tygodniu na treningi. Jestem w 



klubie na drugim miejscu, więc uczestniczyć mam w rozgrywkach. Mistrzostwa Polski będą 

w tym roku w Bielsku. Muszę się wziąć solidnie do pracy, żeby odbić zeszłoroczny sezon. Na 

Legii moc znajomych, nastrój bardzo przyjemny. Po treningach grywamy w szachy. Powrót 

ostatnim autobusem z Wackiem. Obecnie są to nasze jedyne wspólne chwile. W czasie drogi 

debatujemy nad sprawą pokoju w Warszawie. Nie możemy mieszkać w nieskończoność u 

rodziców. Pomijając już te zabójcze dojazdy, musimy się usamodzielnić. Ten problem nie 

daje nam spokoju. 1 maja 1949 Wacek pojechał do Warszawy na pochód. Obecność 

obowiązkowa. Przez radio nadają cały dzień audycję z uroczystości. Spiker mówi o nie 

kończącym się pochodzie rozentuzjazmowanych tłumów. Orkiestra wali bez przerwy. Ciągną 

wszystkie fabryki i biura, instytucje i związki, stowarzyszenia i kluby. Sportowcy podobno w 

strojach kąpielowych. Br... Zimno jak diabli i wiatr szaleje od rana. Współczuliśmy Wackowi, 

który zamiast odpocząć, czeka gdzieś w tłumie swej kolejki. Po paru godzinach otworzyliśmy 

znów radio. Pochód trwa ciągle. Spiker ochrypł zupełnie. Morze głów, las transparentów i 

flag. Ludzie ciągnął nieprzerwanym, zbitym szeregiem. Skandują jakieś okrzyki. Orkiestra i 

oklaski. Zaczęło nas to denerwować. Kiedy się skończy? To świetnie, że ludzie się cieszą, ale 

po co zrobili ten obowiązkowy spęd. Zamiast świętować, umęczą się wszyscy i wymarzną za 

wszystkie czasy. O piątej manifestacja jeszcze trwała. Jak oni wytrzymują tyle godzin na 

trybunach? Wacek powrócił wieczorem. Głodny. Zmęczony. Zmarznięty. Genialne święto 

pracy!!! 27 maja 1949 Życie spokojne i jednostajne. Dni stały się podobne jeden do drugiego 

jak ogródki przy wiejskich chałupkach. Czasami jeden kwiatek więcej czy mniej, ale w 

zasadzie nie różnią się wiele od siebie. Wacek wraca teraz o szóstej i co dzień chodzi na ryby. 

To jego jedyna przyjemność. Daje mu spokój, odprężenie i wypoczynek. Przyjemne są łąki o 

zachodzie słońca. Smugi delikatnej mgły, kręta rzeczka z lamówką trzciny i rechot żab 

wokoło. Siadamy w milczeniu nad pomarszczoną wodą i wpatrzeni w spławik czekamy. 

Rozkoszuję się ciszą, a Wacek przeżywa emocje. Dzikunio także zapalił się do rybołóstwa. 

Zrobiliśmy mu małą wędkę i jak dorosły paraduje z nią nad rzeczkę. Nie potrafi jednak 

siedzieć cicho i spokojnie. Ciągle coś pokrzykuje i stale zmienia miejsca postoju. W ten 

sposób oczywiście złapać nic nie może. Raz udało mu się złowić kiełbia. - Rybę mam, rybę! - 

rozległ się po łąkach triumfalny okrzyk, ku przerażeniu rybaków siedzących w nabożnym 

skupieniu. Synuś wracał z miną zwycięzcy, ostentacyjnie dzierżąc rybkę za ogon przed sobą. 

W domu zaniósł ją zaraz do kuchni, kazał usmażyć i spałaszował z niekłamanym apetytem. 

Teraz z dumą opowiada każdemu o rozmiarach ryby, która rośnie z dnia na dzień coraz 

bardziej. Niedługo sam uwierzy, że miała co najmniej pół metra. Wczoraj święto. 

Wybraliśmy się do Szczak na sumy. Całodzienny wypad z prowiantem i ogromnym 

ekwipunkiem wędkarskim. Czuliśmy się jak para dzieci na wycieczce. Wacek łowił, a ja 

skrobałam i piekłam ryby na ognisku. Bardzo przyjemny dzień. 15 czerwca 1949 Zaczęły się 

czereśnie. Ogród obrodził w tym roku wspaniale. Rodzice zachwyceni. To ich jedyny obecnie 

dochód. Cała rodzina bierze udział w zbieraniu, sortowaniu i pakowaniu do kobiałek. Do 

mnie należy teraz dostawa towaru do Warszawy. Wyjeżdżam wcześnie autobusem, 

obładowana skrzynkami czereśni. Mam już stałe punkty odbioru, więc kłopotu nie ma. Robię 

to chętnie, bo przynajmniej jest pretekst do bytności w Warszawie. Moje wyjazdy na treningi 

tenisowe nie bardzo chętnie widziane są przez teściów. Uważają, że jak kobieta ma męża i 

dziecko, nie powinna zajmować się sportem. To strata czasu i pieniędzy. Tymczasem nic 

mnie to nie kosztuje. Jestem w reprezentacji i klub opłaca wszystko. Nawet piłek nie 

potrzebuję kupować. Trudno jednak dyskutować. Inni ludzie, inne pokolenie. Jedno to pewne, 

nie widzę siebie w roli kurki domowej. Chwilowo sprawa tenisa przycichła. Po prostu 

przestałam o tym mówić. Wracam z pustymi koszami i długo opowiadam o kłopotach ze 

sprzedażą owoców. A w klubie tymczasem ostatnie treningi przed mistrzostwem Polski. 

Wyjazd do Bielska dwudziestego ósmego. Zupełnie nie wiem, jak przyjmą tę wiadomość w 

Gołkowie. Postanowiłam jednak nie ustąpić. Pojadę, choćby wszyscy postawili veto. 8 lipca 



1949 Po burzliwej rodzinnej dyskusji pojechałam do Bielska jak wyklęta. Przez pierwsze dwa 

dni padał deszcz, więc zawodnicy zgromadzeni w klubie grali całymi dniami w brydża. 

Trzeciego dnia zaczęły się rozgrywki. W pierwszej rundzie miałam ciężką walkę z Kołczową. 

Po przegraniu seta 6:4, z trudem złapałam drugiego. W trzecim grało mi się już lepiej. 

Wygrałam 6:1. Następnego dnia walczyłam o wejście do półfinału w mistrzostwach Polski 

było dla mnie sukcesem nie lada. Nie spodziewałam się tego w najśmielszych oczekiwaniach. 

W półfinale przegrałam z Kamińską. Mistrzostwo Polski zdobyła jak co roku Jadzia 

Jędrzejewska. Z Tłoczyńską podzieliłam ex aequo trzecie miejsce. Do domu powróciłam 

dumna jak paw z plikiem przyjemnych recenzji prasowych. - Wacek czeka pewno z bramą 

triumfalną - żartował w pociągu Janusz. - Może jeszcze nic nie wie. - Jak to, przecież radio co 

dzień podawało wyniki. - To dobrze - pomyślałam. - Pewno cieszy się już moim sukcesem i 

darował ten cały wyjazd. Tymczasem w Gołkowie zastałam grobowe miny. Komunikatów 

sportowych ostentacyjnie nikt nie słuchał. O niczym nie wiedzieli. Turniej został 

zbojkotowany. - No nareszcie - powitał mnie Wacek. - Czemu dopiero dziś? Miałaś wrócić 

przedwczoraj. - Turniej się przeciągnął z powodu deszczu - tłumaczyłam - to przecież nie 

moja wina. - Mogłaś jednak wrócić. - Nie mogłam, doszłam do półfinału. - Tak? - zdziwił się. 

- A wieczorami co robiłaś? - Grałam w brydża. - Tylko w brydża? Żadnych tańców i 

szaleństw nie było? Już to widzę! Ogarnęła mnie rozpacz. Ten brak zrozumienia i zaufania 

przechodzi wszelkie granice. Cóż ostatecznie on sobie wyobraża. Czy nie mam prawa mieć 

swojej pasji życiowej? Czy sport nie jest najlepszym ujściem dla mojej energii życiowej? Czy 

w tym wszystkim jest coś złego? Przecież i tak żyję ostatnio jak półinteligent. Mam 

kompletne zahamowanie rozwoju umysłowego. Zupełny brak jakiegokolwiek wzlotu czy 

fantazji. Żadnego celu dla własnej egzystencji. Przecież partnera życiowego nie po to się 

wybiera, żeby hamował wszystkie plany, żeby zabijał indywidualność! Nagle jasno i 

wyraźnie zrozumiałam, że małżeństwo stało się dla mnie kulą u nogi. Grzęznę powoli w 

powszedniości. Zaczynam się dusić. Jeszcze trochę, a zatonę zupełnie. Nie mogę się z tym 

pogodzić. Chociaż to przeraża i boli. Ale nie widzę innego wyjścia. Muszę wyrwać się za 

wszelką cenę i zacząć znów żyć na czwartym biegu! Czy jednak człowiek, który w 

najmłodszych latach przeżył wszystko, co najważniejsze, ma szansę jeszcze na ułożenie sobie 

sensownej przyszłości? Czy jest jeszcze do osiągnięcia pełnia życia?  
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